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Notatnik r e f e r e n t a  1.111.1948-31.111.1948
4111. W Brukseli rozpoczęły się obrady Francji, W. Brytanii 

i  państw Beneluxu w 6prawie utworzenia U nii Europy 
Zachodniej.

— W  Londynie została podpisana umowa rozszerzająca wy­
mian ę handlową polsko-brytyjską.

5.111. — W Budapeszcie rozpoczął się kongres węgierskiej partii
socjalistycznej.

7.111. —  Konferencja delegatów polsko - amerykańskich organi­
zacji demokratycznych oraz związków zawodowych 
w Stanach Zjednoczonych postanowiła poprzez kandyda­
turę Wallace‘a w wyborach na prezydenta USA.

— Na mocy traktatu pokojowego z Włochami Grecja prze­
jęła wyspy Dodekanezu na Morzu Egejskim.

— W Pradze rozpoczęła się konferencja polsko - c z t : i • ■ j 
Kom isji Komunikacyjnej.

8JII. — Rada Państwa podjęła szereg uchwał odnośnie upo­
wszechnienia książki w Polsce.

— Trzy żydowskie organizacje bojowe w Palestynie: ITa- 
ganah, Irgun Zwei Leurni i grupa Sterna - utworzyły 
wspólny front walki z Arabami.

— Lewica niemieckiej partii socjal-demokratycznej (SPD) 
w Hamburgu opuściła partię, domagając się porozumie­
nia z SED.

9.IH. _ Rząd radziecki wysłał notę do Stanów Zjednoczonych,
W. Brytanii i Francji, stwierdzającą brak mocy prawnej 
decyzji tych trzech mocarstw powziętych odnośnie 
Niemiec.

— Sejm Ustawodawczy przyjął ustawę o Narodowym Pla­
nie Gospodarczym.

10.m . _ Minister spraw zagranicznych Czechosłowacji Jan Ma-
saryk popełnił samobójstwo.

— Rząd Polski zaprotestował przeciwko szykanom polic ji 
francuskiej wobec obywateli polskich.

1U I I .  _Czechosłowackie Zgromadzenie Narodowe jednomyślnie
przyjęło program nowego rządu premiera Gottwalda.

— W Jerozolimie został wysadzony gmach Agencji Ży­
dowskiej.

I3 J II. — W Pradze odbył się pogrzeb min. spraw. zagr. Jana 
Masaryka.

14.HI. — W Warszawie rozpoczęły się dwudniowe obrady Rady 
Kobiet PPS.

_  Senat USA uchwalił „plan odbudowy“  Europy zachod­
niej.

15.IJI. _W Paryżu rozpoczęła się konferencja 16 państw obję­
tych planem Marshalla.

— Stany Zjednoczone zagroziły wstrzymaniem pomocy ame­
rykańskiej dla Włoch w wypadku zwycięstwa Frontu De­
mokratycznego w wyborach do Parlamentu.

— 400 tys. górników amerykańskich kopalń węgla brunat­
nego rozpoczęło strajk.

16JII. — Konferencja 16 państw „marshallowskicli“  zaprosiła 
Niemcy zachodnie do swego grona.

_ Prezydent Bierut powołał Naczelną Radę dla Spraw
Młodzieży i  Kultury Fizycznej.

17,m .  — Sekretarz gen. CKW PPS tow. premier Józef Cyrankie- 
wicz zapowiedział wkroczenie w etap przy goto waru a jed­
ności organicznej PPS i PPR.

— W Berlinie rozpoczęły się obrady niemieckiego Kongre­
su Ludowego.

— Organizacja Młodzieży TUR wystąpiła z Międzynarodo­
wego Związku Młodzieży Socjalistycznej.

18.111. — W Berlinie ukonstytuowała się Niemiecka Rada
Ludowa.

— Tow. Fierlinger został wybrany przewodniczącym czecho­
słowackiej partii socjal-demokratycznej.

— W Moskwie został podpisany układ o wzajemnej po­
mocy między Związkiem Radzieckim a Bułgarią,

— W Katowicach rozpoczęły się obrady ogólnopolskiego 
zjazdu działaczy Centralnego Zw. Zawodowego Meta­
lowców.

19.111. —■ W Paryżu został podpisany polsko • francuski traktat
handlowy.

_W Moskwie został podpisany radziecko-szwedzki układ
handlowy.

— Clementis został mianowany ministrem spraw zagr. Cze­
chosłowacji.

— W Londynie rozpoczęły się obrady COMISCO.
— Delegacja USA w ONZ wycofała swe dotychczasowe po. 

parcie dla planu podziału Palestyny, przyjętego 
przez ONZ.

— W Krakowie rozpoczęły się obrady Federacji Polskich 
Organizacji Studenckich.

— Socjaliści hinduscy wystąpili z hinduskiego kongresu 
narodowego.

20.111. — Delegacja włoskiej partii socjalistycznej opuściła kon­
ferencję COMISCO w Londynie.

— Rządy W. Brytanii, St. Zjednoczonych i  Francji wypo­
wiedziały się za oddaniem Triestu Włochom.

21.111. — Dowódca radzieckiej strefy okupacyjnej w Niemczech
marsz. Sokołowski stwierdził, że Sojusznicza Rada Kon­
tro li w Berlinie praktycznie nie istnieje.

22.111. — PPS, czechosłowacka partia socjal-demokratyczna i  wę­
gierska partia socjalistyczna wystąpiły z Komitetu Mię­
dzynarodowych Konferencyj Socjalistycznych.

_ Jugosławia zaproponowała bezpośrednie rozmowy x rzą­
dem włoskim na temat Triestu.

— W Pradze rozpoczęły się dwudniowe obrady Polsko- 
Czechosłowackiej Rady Gospodarczej.

23.111. — W Genewie rozpoczęły się obrady Konferencji Narodów
Zjednoczonych w sprawie wolności prasy i  informacji.

— W Meksyku został otwarty I I I  Kongres z.w. zawodowych 
państw Ameryki Łacińskiej.

23.111. — Premier rządu brytyjskiego Attlce zapowiedział usuwa.
nie urzędników podejrzanych o komunizm ze stanowisk 
państwowych.

26.111. — Demokratyczny rząd grecki gen. Markosa zwrócił się
do Międzynarodowego Czerwonego Krzyża z prośbą 
o interwencję wobec okrucieństw, jakich dopuszcza się 
armia ateńska.

28.n i, _W wyborach do republikańskiego parlamentu w Riv
munii Front Demokracji Ludowej uzyskał 90,8% 
głosów.

30.111. — Izba Reprezentantów USA objęła Hiszpanię planem
Marshalla.
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PPS i PPR d© mas pracujących Polski
C K W  PPS i K C  PPR  na posiedzeniu wspólnym w dniu 3 kw ietn ia  1948 roku po wysłuchaniu referatów  
t„w  tow W ładysław a G om ułki-W iesław a i Józefa Cyrankiew icza jednomyślnie uchw aliły następującą

rezo luc ję  w  sp raw ie  obchodu 1 M a ja : '

H D ośw iadczen ia  p rzesz ło  trzech  la t, ja k ie  m in ę ły  od w yzw o le n ia  P o lsk i z ja rzm a h itle ro w sk ieg o , do- 
1  w io d ły  ponad w sze lką  w ą tp liw o ść , że n iepod leg łość, bezp ieczeństw o, d o b ro b y t i  rozw o j R zeczypo­
spo lite j zależą przede w szys tk im  od s iły  i  zw artośc i ruchu  robotn iczego. P odstaw ow ym  orężem  k lasy 
rob o tn icze j P o lsk i w  w a lce  o u trw a le n ie  N iepod leg łośc i i  zdobyczy dem okrac ji ludow e j b y ł przez ca ły  
okres je d n o lity  fro n t obu p a r t i i  robo tn iczych . Je d n o lity  fro n t w zm o cn ił k lasę  rob o tn iczą  w  Polsce, uczy­
n ił ją m oto rem  dokonanych  p rzem ian  w ew nę trznych , w ysuw a jąc  ją  na czo ło  narodu. D z ię k i n iem u u ch ro ­
n iona  o s ta ła  Po lska p rzed  różnym i w strząsam i p o lity czn ym ! i  gospodarczym i i  u trw a lo n e  zos ta ły  pod 
s taw y u s tro jow e  P o lsk i Ludow e j. P ra k ty k a  je d n o lito L o n to w a  d o p ro w a d z iła  do da leko  posuniętego z b li­
żenia obu od łam ów  po lsk iego  ruchu  robotn iczego  na p łaszczyźn ie  p o lityczn e j, ideo log iczne, i  
cvine i W  w y n ik u  tego ro zw o ju  ruch  ro b o tn iczy  P o lsk i w k ra c z a  obecnie w  n ow y  etap swe, dz ia ła lności, 
e tap p rzygo tow an ia  jedności organ iczne j, w iodący  poprzez coraz ba rdz ie j zacieśnia jącą się i  w szech­
s tronną  w spó łp racę  do pełnego z jednoczen ia  w  szeregach w spó lne j p a r t i i  k la sy  robotn icze ,. T en  n a tu ­
ra ln y  proces jednoczen ia  się k lasy  robo tn icze j w  jedną p a rtię  ,est rów nocześnie  zw yc ięską  b itw ą  
w  m iędzyna rodow e j w a lce  o jedność ruchu  robo tn iczego  na fundam encie  ideo logu  m a r k s i s t o ^ e j  J  
czynnym  w k ła d e m  w  jednoczen ie  się s ił poko ju  i  postępu w  ca łym  sw iecie  w  ob liczu  o fensyw y 

podżegaczy w o jennych, re a k c ji i  p ra w ic y  soc ja ldem okra tyczne,.

A  W  ciągu osta tn iego  ro k u  n as tą p iła  dalsza konso lidac ja  spo łeczeństw a po lsk iego  na p la « o ™ i'
^  zac ji haseł M a n ifes tu  P K W N . O siągn ięcia  po lsk ie , gospodark i p lanow e,, w  oparem o c o «  
w spó łdz ia ła n ie  gospodarcze ze Z w ią zk ie m  R ad z ieck im  , k ra ja m i d e m o k ra c i ludow e,, «

n ien ie  suw erenności i  coraz szybsze tem po odbudow y k ra ,u  oraz s topn iow e Podn° ^ ; % ^ i c z e j  z ła-
naiszerszYch mas Zdecydow anym  w y s iłk ie m  rządu  i  społeczeństw a, a zw łaszcza k la sy  ro b o tn  ), 
najszerszych mas. ¿ decyaow anyn  y za rodku  zakusy speku lac ji. M asy pracujące w y k o -
n iany  zos ta ł o po r reakc  i i  spara liżow ane zusi y /  n  ■ ndbudow v k ra  u
n . ły  z n a d w yżką  zadania, ¡ak ia  p os ta w i! im  p lan  odbudow y gospodarcze,. ^  f  ~ 2 a .  M o- 
i pa lna  raa liza c ja  P lanu T rz y le tn ie g o  w ym aga jed na k  Jeszcze w y tężone , p ra cy  cą leg° ^  
g ,  one być c a łk o w ic ie  „« e c z y w is tn io n c  ty lk o  poprzez w zm ozem e p ro d u k c p o ln e ,  “J ™ ” "  M
d lu  i  zapew n ien ie  sp raw ied liw szego  rozd z ia łu  dochodu społecznego , .m e ja tyw ę  każdego p 

w szys tk ich  szczeblach apa ra tu  państw ow ego i gospo arczego.

A  O fensyw a re a k c ji m iędzyna rodow e j pod w odzą  k a p ita liz m u  am erykańsk iego  p r z e c iw J £ ^ o w y m  

«  i  ra d yka ln ym  ruchom  społecznym  całego św ia ta  w zm og ła  się osta tn io . D o k t r ^ a J  U Pr ia .
M a rsha lla  s ta ły  się narzędziem  p o litycznego  i  gospodarczego u ja rzm ien ia  w o ln ych  lud ów  p

e rea li-  
szersze
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Mfojennej —  w szys tko  to  zm ierza do w yd a rc ia  ludom  E u r o n /  A p r0W ° kaC,e 1 szerzenie h is te rii
w a łczonych  d z ięk i zw yc ięs tw om  nad faszyzmem  i do p o d ła ź 0 ’ ^  n a r° d° Wych 1 sPo łecznych, w y- 

Równocześnie jednak następuje konso lidac ja  Wszvstk i h -r • ezp i®czenstw a m iędzynarodow ego, 
zg rupow any w o k ó ł Z w ią zku  R adzieckiego i państw  d e m o k r ^  T ^  1 Post(?P°wych. Obóz pokoju, 
p o lity k ą  obrony poko ju  zdobyw a sobie coraz w iększa ■ r  U ° W.V ’ , rosnie w  S1ty  i  zdecydow aną 
k ra jów . Lud C zechosłow acji o d p a rł zw yc ięsko  a tak  w l ^  ™ SZer° k lc h  masach lud ow ych  w szys tk ich  
wą. W  Chinach i G rec ji ro zw ija  s i ę p Ó I y Z e  1 T Y  “ « f“ 1« » ? *  reakcp  ™  dem okrac ję  ludo-
im p e ria lis tyczn e j. W e W łoszech  m asv ludo ł  ,udowych Prz e c iw ko  faszyzm ow i i in te rw e n c ji

go, opartego na je d n o lH y m fro n c T e s o c ^ i  J  T  Z ^  P° d W° dzą F r0 n tu  D em okra tyczne -
m im o oczyw is te j zd ra dyP ^a w T cow ych  ^ z v l 7 d  ‘  RóW° ieŹ WC F rancp  1 -  - n y c h  kra jach,
o swe p raw a. W  k ra jach  d T m o k id i  [ X  '  T ’ ^  1 U ( W  t0CZ£* daIe i za^ t ą  w a lkę
doko nyw a  ca łk o w ite  z j ld n o c z e n l ruchu  r o b T * ’ ’ Z  T '  * W B u l* a r ii S k o n a ło  lub
p rze c iw  aw an tu rn icze j p o lity ce  podżegaczy Z t t y ć h  ° P"

4  pa: “ ;wamp t i r ; odowci m wobec d° ni° s,ydi ~ dad
rzeregów  mas p racu jących  i  w zm ożen ie  ich  ak tyw m ośd  “ <iowycl’  m ' k lz u ' c jeszcze w iększe  zw arc ie

p racy . W e w szys tk ich  k ' Óra '“ S3™1« w ie lo m ilio n o w e  m asy ludzi
jow e pod przew odem  PPS 1 PPR i Z w  7 aw nd  1* j  - r v t / n y t  l  p ow o łać  należy k o m ite ty  l-m a - 
tycznych. Zaw odow ych , z udz.a lem  p rze d s ta w ic ie li inn ych  p a r t i i dem okra -

da ' S" <0 ■ * — * *  - n i c  m iedzy  dw om a odia- 
Pochody t-m a jo w e  obu rob o tn iczych  p a r t ii,

jako  jednego z kam ien i w ęg ie lnych  dem okrac ji U d ™ “  S' ę SO|USZU robo tn iczo-ch łopsk iego ,

jeden w spó lny  c ii, S t a ż ^ Z « - “p iJ s c T L u d o w * " '“ ' ” “  Zb''Żenie " aSze|' m lod2 ieży, k tó rą  ożyw ia

t m aja, Polska P a r t i i T  podd“  R o b o i’"* '' ''" " , P° lskie do “ "»czystego obchodu
i o  Św ięta  M ajow ego  odbędzie się pod h a s ta m f zgodnie, że obchód tegoroczne-

D „  w a'k l o utrw alenie pokoju, „  suwerenne praw a narodów, o postęp, „  dem okrację, 

w podżegaczom wojennym, reakcji m iędzynarodowej 1 Im perializm ow i! 
ręcz z próbami odbudowy agresywnych Niemiec!

mas i sv>cjalizmuT Plan° Wą 1 vvsPolzawodm ctwo pracy do odbudowy gospodarczej Polski, dobrobytu

żyje solidarność mas ludowych walczących o wolność!

Niech żyje pokojowa wspó!praca narodów Zw ięzkn  Radzieckiego i k ra jów  dem okracji Indowej.

Nm  h zyjc jednolity iron ,, w iodący do jedności organicznej po,„kiego ruchn ro b .k d c z .g o ,

CCh żyje wolna . niepodległa, dem okratyczna i ludowa Polska!
Niech żyje Socjalizm!



J6zeł C y r a n k ie w ic z

Na drodze do jedności organicznej*)
M ija  trz y  la ta  od zakończen ia  w o jny , k tó ra  w  ty ­

lu  k ra jach  E u rop y  p o zo s ta w iła  zgliszcza, gruzy, nę­
dzę i  ru inę  gospodarczą. Te  trz y  la ta  są już dos ta te ­
cznym  okresem  czasu, by porów nać w y n ik i dwóch 
różnych  dróg odbudow y w  dw óch  różnych  częściach 
E u ropy.

D w ie  drogi odbudowy
W  k ra ja c h  E u rop y  ś rodkow o-w schodn ie j obalenie 

ty ra n ii h it le ro w s k ie j zb ieg ło  się z g łę bo k im  p rz e w ro ­
tem  spo łecznym  i  p o lityczn ym , k tó ry  z ro d z ił ustro je  
d e m o kra c ji lud ow e j i  u to ro w a ł drogę do gospodar­
k i p lanow ej. Idąc ku  soc ja lizm ow i k ra je  dem okrac ji 
lud ow e j p o tra f iły  zm ob ilizo w a ć  w szys tk ie  tw ó rcze  
s iły  społeczne, by, pokonu jąc n ies łychane trudności, 
o w łasnych  n iem a l s iłach  pod jąć dz ie ło  odbudow y. 
Jedyną  w ła śc iw ie  pom ocą z zew nątrz , na ja ką  kra je  
te  m og ły  liczyć , b y ła  b ra te rs k a  pom oc Z w ią zku  Ra­
dz ieckiego. O w oce trz y le tn ic h  w y s iłk ó w  dem okra ­
c ji lud ow e j w idoczne  są d la  każdego n ieuprzedzone- 
go obserw atora .

Inacze j p o to c z y ły  się losy k ra jó w  E u rop y  zachod­
n ie j. Tam  nac isk  ka p ita liz m u  am erykańsk iego  zd ła ­
w i ł  w  za ro dku  re w o lu c y jn y  odruch  mas ludow ych  
po w yzw o len iu . Jeden po d rug im  k ra je  E u ropy  za­
chodnie j p rze ch o d z iły  ew o luc je  ku  rządom  p raw icy . 
E le m e n ty  szczerze postępow e odepchnię te  zosta ły  
od w p ły w u  na los sw ych  k ra jó w . K ra je  te zna laz ły  
się w  o rb ic ie  in te re só w  am erykańsk iego  k a p ita li­
zmu. Proces odbudow y gospodarczej zos ta ł n a tych ­
m ias t zaham ow any. Zam iast p lanow ośc i czynn ik iem  
decydu jącym  s ta ł się in te re s  in te rw e n c ji k a p ita lis ty ­
cznej S tanów  Z jednoczonych.

Z ru ty n ą  dośw iadczonego w yzysk iw a cza  k a p ita ł 
am erykańsk i w y k o rz y s ta ł c iężką  sytuację  gospodar­
czą k ra jó w  E u ro p y  zachodnie j. Samą ty lk o  ob ie tn icą  
pom ocy w ym ó g ł k a p itu la c ję  gospodarczą i  p o lity c z ­
ną sw oich k lie n tó w . P lan M a rsha lla  n ie  zosta ł do­
tą d  z rea lizow any , ale od daw na rządy p ańs tw  za­
ch odn io -eu rope jsk ich  chodzą posłusznie w  k ie rac ie  
p o l i ty k i am erykańsk ie j, gotow e w yko n a ć  każde po­
lecenie , n aw e t ta k  samobójcze jak  u d z ia ł w  odbu­
dow ie  po tężnych  i n iebezp iecznych  N iem iec. R ob i ło  
naw e t te raz  F ranc ja , p op ie ra ją  to  francuscy  soc ja li­
ści, te o re tyczn ie  uzasadnia  B lum .

K a p ita liz m  a m erykańsk i, za trw o żon y  w idm em  
p rzem ian  spo łecznych w  E urop ie , zbudow a ł sobie 
reakcy jne  p rzedm urze  na zachodzie. N igdy  by jed ­
n a k  n ie  z d o ła ł tego dokonać, gdyby nie pom oc za­
chodn io -europe jsk iego  socja lizm u. Zaś lep ien i n iena­
w iśc ią  do Z w ią zku  R adzieckiego, w y ro ś li z tra d y c ji 
rew iz jo n izm u  i  re fo rm izm u , obcy c a łk o w ic ie  ducho­
w i rew o lu cy jne m u , za rażen i d robnom ieszczańskim  
opo rtun izm em , re a k c y jn i p rzyw ó d cy  socja lizm u za­
chodn io -europe jsk iego  z e rw a li jedność k la sy  ro b o t­
n icze j, w y k u tą  w  czasie w o jn y  i o kupac ji, i  odda li się « 
na us ług i m ię dzyn a ro do w e j re a kc ji, rozb ra ja jąc  k la -

) Przemówienie wygłoszone na posiedzeniu Rady Stołecznej 
PPS w dniu 17 marca 1948 r

sę rob o tn iczą  i  n iszcząc opó r społeczeństw a p rz e ­
c iw k o  in te rw e n c ji obcego ka p ita lizm u . W  te j swoje j 
ob łędne j roboc ie  zeszli n ie ty lk o  na sz lak p o lity k i 
jaw n ie  w ro g ie j in te resom  postępu i dem okrac ji, a le—  
ja k  p ra w ica  socja lizm u francusk iego  —  w y s tą p ili 
o tw a rc ie  p rz e c iw k o  in te resom  n arodow ym  swego 
k ra ju , pop ie ra jąc  p o lity k ę  n iem iecką  S tanów  Z jed ­
noczonych.

P am ię tam y w szyscy ów  p ow iew  nadzie i, ja k i p rze ­
szedł przez Europę, gdy w y b o rc y  b ry ty js c y  usunęli 
C hu rch illa , w ynosząc do w ła d zy  P a rtię  P racy. T a k  
silne b y ło  echo re w o lu c ji ludow e j na w schodzie  E u ­
ropy , że p oruszy ło  naw e t im p e rium  b ry ty js k ie . A le  
soc ja liśc i b ry ty js c y  zaprzepaśc ili m anda t ludu  b ry ­
ty jsk iego . W p lą ta li sw ój k ra j w  gospodarczą za leż­
ność od A m e ry k i i  s ta li się w  ko nse kw e nc ji w asa lem  
p o lity c z n y m  W aszyngtonu. Z ich  to  w łaśn ie  in ic ja ­
ty w y  o dbyw a  się w  A n g lii kon fe renc ja  p a r t i i soc ja li­
s tycznych, na k tó re j P a rtia  P racy pragn ie  osta tecz­
n ie  p rzeob raz ić  resztę  zachodn io -europe jsk iego  ru ­
chu socja lis tycznego w  fo rp ocz tę  am erykańsk ie j 
o fensyw y, sk ie row ane j w łaśn ie  p rz e c iw ko  so c ja li­
zm ow i i  pos tępow i społecznem u.

N ie  w szys te k  jednak socja lizm  zachodn io -eu rope j­
sk i zeszedł na m anow ce p o lity k i an tysoc ja lis tyczne j. 
W ło ska  P a rtia  S oc ja lis tyczna  w  je d n o lity m  fron c ie  
z ko m u n is ta m i odp ie ra  n a ta rc ie  re a k c ji rodz im e j i  za­
gran iczne j, sposobiąc się do decydu jące j ro z g ry w k i 
w ybo rcze j. L e w ic a  socja lizm u francuskiego, zorga­
n izow ana w  g rup ie  „B a ta ille  S o c ia lis te “ , le w ic a  —  
szczupła zresztą  —  w  P a r t i i P racy, skup iona w o k ó ł 
pos ła  Z iliacusa , pozosta ją  na p os te ru n ku  w a lk i o so­
c ja lizm . T oczą  tę w a lk ę  n ie  ty lk o  p rz e c iw k o  p rz e ­
m ożnem u w ro g o w i, ale p rz e c iw ko  zarazie  o p o rtu n i­
zm u w e  w ła sn ych  szeregach. R uch soc ja lis tyczny za­
chodu w  w iększośc i .swej u g rząz ł na bezdrożach 
„ trz e c ie j s iły " .

P odzia ł w  obozie socja lis tycznym

N a leża ło  by w obec tego zadać sobie py tan ie , czy 
is tn ie je  jedność w  obozie soc ja lis tycznym ? Czy 
w  ogóle is tn ie je  jak iś  jeden obóz soc ja lis tyczny?  A l ­
bo czy w  ogóle n ie k tó re  p a rtie , k tó re  m ien ią  się so­
c ja lis tyczn ym i, m ogą b yć  za ta k ie  z p u n k tu *w id ze n ia  
p od s taw o w ych  k ry te r ió w  m a rks is to w sk ich  uważane?

O tóż  s tw ie rd z ić  trzeba, że w  obozie socjalistycz­
nym w  skali m iędzynarodowej istnieje głęboki i co­
raz głębszy podział na lew icę i  prawicę. P odz ia ł ten 
sta je  się w  to k u  os ta tn ich  m iesięcy w  n ie k tó ry c h  ja ­
sk ra w ych  w yp a d ka ch  już n ie  ty lk o  podzia łem , ale 
w p ro s t przepaścią. M ó w iła  o ty m  procesie  zaostrza ­
jącego się p od z ia łu  u chw a ła  p a źd z ie rn iko w a  C K W  
PPS:

„ W  w ie lu  k ra ja ch  p o lity c y  praw icow o-socja .- 
lis ty c z n i k a p itu lu ją  w obec o fensyw y d o la ro w e j 
i  w  te n  sposób o b ie k ty w n ie  p rzechodzą  na po ­
zycje  o b rony  in te re só w  am erykańsk iego  im p e ­
r ia liz m u .“

O tóż  s tw ie rd z ić  trzeba , że od tego czasu p od z ia ł
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pom iędzy le w icą  a p ra w icą  p o g łę b ił się jeszcze b a r­
dz ie j w  m ia rę  coraz bardz ie j zdecydow anego p rze ­
chodzen ia  p ra w ic y  tzw , soc ja lis tyczne j na pozycje  
so jusznika i  zauszn ika  am erykańsk iego  im p e r ia li­
zmu.

Bezdroża p raw icy
N iech  się n iko m u  n ie  w yda je , że d la  p ra w ic y  so­

c ja lis tyczne j jest to  droga nowa. S tw ie rdzam y, że 
jes t to , n ie s te ty , s tru k tu ra ln e  n iebezpieczeństw o, 
sta le  w ystępu jące  w  re fo rm is tyczne j p ra w icy . W id z i­
m y dziś, w  now ych, zm ien ionych  w arunkach , po p ro ­
stu pow ta rza n ie  się w szys tk ich  pope łn ionych  już 
w  poprzedn im , m iędzyw o jennym  okresie  b łędów  
p ra w ic y  socja listyczne j,

Czy w  ta k im  razie  są to  ty lk o  b łędy?  P rzecież 
b łąd  raz, na sku te k  n iedosta tecznego rozeznania  sy­
tuac ji, p op e łn io ny  także  uczy, aby tego b łędu  nie 
pow ta rzać . P rzecież jest p rzys łow ie , że jak  się k toś  
raz sparzy, to  potem  naw e t na zim ne dmucha. T y m ­
czasem n ie  można tego pow iedz ieć  o p ra w ic y  socja­
lis tyczne j. Zasadnicze b łę dy  re fo rm is tyczne  nab ie ­
ra ją  dziś na now o znam iennej aktua lnośc i, Po lska 
le w ica  soc ja lis tyczna  ocen ia ła  te b łę d y  już w  ro k u  
1934. T a  ocena, w yn ika ją ca  z re w o lu cy jn e j uczc iw e j 
soc ja lis tyczne j ana lizy  p rzyczyn  k lę s k i ruchu  ro b o t­
n iczego w  okres ie  m iędzyw o jennym , ma swoje nie 
p rzem ija jące  znaczenie. W ięce j naw et. W  ob liczu  
s tw ie rdzo n e j cyk liczno śc i b łę dó w  p ra w ic y  so c ja li­
s tycznej jest doskona łą  ko n fro n ta c ją  podob ieństw a  
w zg lędn ie  iden tycznośc i p os taw y  p ra w ic y  so c ja li­
s tyczne j w  różnych  okresach, czy li p ozw a la  nam  
z ca łą  rzeczow ością  s tw ie rdz ić , że nie chodzi tu  t y l ­
ko  o b łę dy  an i o na iw ność n o w o ro d kó w  p o lity c z ­
nych, ale że w  tych  ta k  zw anych  b łędach jest m e to ­
da, jes t postaw a, jes t konsekw encja , jest n ieu lecza l- 
ność.

Z tego nasuwa się jasny w n iosek. D la tego  zajmę 
tow arzyszom  n ieco czasu zacy tow an iem  te j ana lizy, 
dokonane j w  r. 1934, a w ięc  przed  14 la ty , p rzed  ty ­
m i w szys tk im i w yda rzen iam i, k tó re  w  ca łe j rozc ią ­
g łości s tw ie rd z iły  ówczesne b łę d y  p ra w ic y  i  słusz­
ność le w ico w e j ana lizy.

Słuszna ana liza  lew icy
„P ło m ie n ie "  z r. 1934, w y d a w n ic tw o  po lsk ie j le ­

w ic y  soc ja lis tyczne j, ta k  p iszą o p ra w ic y  so c ja lis ty ­
cznej:

„ “W  ob liczu  k ryzysu  ka p ita lis ty c z n e j gospo­
d a rk i w y k a z a ł ruch  soc ja lis tyczny c a łk o w itą  
bezradność. N iem n ie j bezradne o kaza ły  się 
p a rtie  soc ja lis tyczne  w obec faszyzmu.

_ Pobieżna n aw e t ocena sy tuac ji ruchu  ro b o t­
n iczego w ys ta rczy , aby s tw ie rd z ić  c a łk o w ite  
b a n k ru c tw o  re fo rm izm u . K lę ska  n iem iecka, spo­
w odow ana w  znacznej części ca ło ksz ta łtem  p ię ­
tnas to le tn ie j p o l i ty k i re fo rm izm u , b y ła  m o ra l­
nym  ciosem  dla ca łego p ro le ta ria tu , bezpośred­
n io  zaś ude rzy ła  w  socja lizm  a us tr iack i. K lęska  
w ybo rcza  ang ie lsk ie j p a r t i i p ra cy  sprzed dw óch 
la t (1932) b y ła  w ym o w nym  dow odem  zgubnych 
s k u tk ó w  sp raw ow an ia  w ła d zy  przez ruch  ro b o t­
n iczy  w  ram ach państw a  ka p ita lis tyczn eg o . Cal- 

o w ite  b a n k ru c tw o  p o lity k i „C e n tro le w u " w y ­

kaza ło  z łudność nadz ie i na „p o k o jo w ą " l ik w id a ­
cję d y k ta tu ry .

Zdaw ało  by się, że n a tu ra lną  konsekw encją  
za łam ania  się re fo rm izm u  będzie  c a łk o w ita  re ­
w iz ja  dotychczasow ej te o r ii i p ra k ty k i ruchu 
socja listycznego. N ies te ty , za rów no p o lity k a  po ­
szczególnych p a r t i i ja k  i  M ię d zyn a ro d ó w k i So­
c ja lis tyczne j w ykazu ją , że w  k ie ro w n iczych  sfe­
rach ruchu  socja listycznego n ic  się n ie  zm ien iło . 

H is to r ia  soc ja l-dem okrac ji od w o jn y  św ia to ­
w e j —  to h is to ria  n ieustannego pak to w an ia , n ie ­
ustannego szukan ia  k o n ta k tu  z burżuazją, n ie- 
ustannego przechodzenia  od k o a lic ji do k o a lic ji. 
W  ko nse kw e nc ji tak iego  nastaw ien ia  w obec 
burżuaz ji p a rtie  socja lis tyczne p ró b o w a ły  b ro ­
n ić  dem okrac ji p rzed  faszyzmem  rów n ie ż  p rzy  
pom ocy rządów  k o a licy jn ych  (tzw . p o lity k a  

z ła  n iem ieck ie j soc ja l-dem okra - 
cji). P o lity k a  ta  dop ro w ad z iła  w  N iem czech do 
d y k ta tu ry  h it le ro w s k ie j, w  Polsce u to ro w a ła  
drogę sanacji.

R ew o lucy jna  w a lk a  o socja lizm  staje się bez­
pośredn ią  koniecznością  ruchu  robo tn iczego ."

Ze zrozum ien ia  te j bezpośrednie j konieczności w y ­
rós ł w  ca łym  szeregu k ra jó w  podczas w o jn y  i  po 
w o jn ie  re w o lu cy jn y , je d n o lity  fro n t k lasy  ro b o tn i­
czej, A le  rów nocześn ie  na tle  n iezrozum ien ia  sw o­
ich  pop rzedn ich  b łędów , na tle  konsekw en tne j po ­
s taw y p ra w ic y  soc ja lis tyczne j p og łę b iła  się i  m usia ­
ła  się pog łęb ią  p rzepaść pom iędzy lew icow ą , jedno- 
l ito fro n to w ą  m yślą  soc ja lis tyczną  a socja lis tyczną  
p raw icą .

T o  k ró tk ie  s fo rm u łow an ie  z p aźd z ie rn ikow ych  
u c h w a ł C K W  o p rzechodzen iu  p o lity k ó w  p ra w ico - 
w o -soc ja lis tycznych  na pozycje  ob rony in te resó w  
a m erykańsk iego  im p e ria lizm u  jes t p rzec ież na tle  
tego, co czy ta łem  przed  ch w ilą  z ana lizy  le w ic y  so­
c ja lis tyczn e j z 1934 r „  n iczym  innym , jak  ty lk o  s tw ie r­
dzeniem, że p ra w ic a  soc ja lis tyczna  n ie  chce się sw o­
jej p os taw y w yzbyć, że w  tym , co m y p rzedtem  u w a ­
ża liśm y za b łę dy , k ry je  się s tru k tu ra ln a , organiczna, 
sta rcza  choroba  p raw icow ośc i, w y n ik a ją c a  z zaka ­
żenia d robnom ieszczańską n iem ocą części obozu so­
cja lis tycznego.

Jest bow iem  jeszcze d od a tko w o  rzeczą n ie zm ie r­
n ie  ch a rak te rys tyczną , w  ja k i sposób burżuazja  pod ­
rz u c iła  po rzucony przez siebie d em o libe ra lizm  do 
zabaw y p ra w ic o w y m  soc ja l-dem okra tom .

D em okrac ja  fo rm a lna , pa rlam en ta rna , będąca w y ­
n ik ie m  w o lnośc iow ych , w  sw oim  czasie postępow ych  
dążeń m ieszczaństw a, s ta ła  się narzędziem  k laso w e ­
go panow an ia  burżuaz ji.

R e fo rm iśc i w ie rz y li w  trw a ło ś ć  tych  fo rm . J a k  p o ­
kaza ło  dośw iadczen ie, burżuazja  ta k .d łu g o  to le ro ­
w a ła  i  to le ru je  dem okrac ję  parlam en ta rną , ja k  d łu ­
go to nie godzi w  je j in te resy . T o  w iem y, c iosy fa ­
szyzmu u czy ły  o tym  klasę robo tn iczą .

W y n ik i nau k i p o w in n y  być jednoznaczne dla ca­
łe j k la sy  rob o tn icze j, ale n ie śm ie rte ln i re fo rm iśc i o d ­
dają tu b u rżuaz ji d od a tko w ą  usługę. O to  burżuazja  
porzuca  fo rm y  dem o-libe ra lne , używ a  innych, ko ­
n iecznych  do w a lk i z ruchem  robo tn iczym . A  część 
ruchu  robotn iczego, ta k  ja k  p rzed tem  spa ra liżow a ­
na by ła  w obec u s tro ju  ka p ita lis tyczn eg o  z łudzen iam i 
re lo rm is tyczn ym i, ta k  te raz da le j ogryza tę porzu-
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coną przez burżuaz ję  kość d em o-lih e ra lizm u  i  w  d a l­
szym  ciągu nie jest zdo lna  do w a lk i rew o lu cy jne j. 
W ię ce j naw et. W  obozie  „ trz e c ie j s i ły ”  tw o rz y  a r­
m ię  pom ocniczą im p e ria lizm u  am erykańsk iego  
i  w szys tk ich  a n tyw o ln ośc io w ych  p e rsp e k tyw , jak ie  
n ies ie  ten  im p e ria lizm  i  jego eu rope jsk i so juszn ik—• 
N iem cy.

Nasza rezo luc ja  p aźd z ie rn ikow a , m ów iąca  o m ię ­
dzyna rodow ym  ruchu  socja lis tycznym , ta k  fo rm u ło ­
w a ła  zadania P o lsk ie j P a r t i i S oc ja lis tyczne j:

„T y m  m ocn ie j dziś akcen tow ać m usim y na­
sze słuszne dotychczasow e has^o w spólnego 
fro n tu  soc ja lis tów  i ko m u n is tó w  w  ska lach  na­
rod ow ych  i  w  ska li m iędzynarodow ej.

PPS, k tó ra  w  s tw o rze n iu  Ś w ia tow e j F ede ra ­
c ji Z w ią zkó w  Z aw odow ych  w id z ia ła  e tap na 
drodze do ko n so lid a c ji ruchu robotn iczego, po ­
zostaje w ie rn a  u chw a ło m  sw ych w ła d z  nacze l­
nych w  sp raw ie  w a lk i o rea lizac ję  M ię d zyn a ro ­
d ó w k i Jedności R obotn icze j, skup ia jące j za ró w ­
no so c ja lis tów  ja k  i  ko m u n is tó w .”

W alka  z p raw icą  socja listyczną

T a k ie  b y ły  słuszne w y tyczn e  naszej p o lity k i,  z k tó ­
ry c h  dziś, na tle  rozg ryw a ją cych  się na te ren ie  m ię ­
dzyna rodow ym  w yda rzeń , jasno w y n ik a , że jeże li 
m am y rzucać hasło  w spó lnego fro n tu  soc ja lis tów  
i  kom un is tów , ale jednocześnie trzym a ć się ziem i, to 
ty m  m ocn ie j m usim y w a lczyć  z p ra w icą  soc ja lis tycz­
ną, k tó ra  n ie  ty lk o  tego fro n tu  n ie  chce, a le  k tó ra  
dziś już z ty m  fro n te m  w a łczy . I  ró w n ie  jasno, jak  
"w s tw orzen iu  Ś w ia tow e j F ede rac ji Z w ią zkó w  Z aw o­
dow ych  w id z ie liś m y  e tap na drodze do konso lidac ji 
ruch u  robotn iczego, ta k  samo w  ro zb ic iu  F ederac ji 
p rzez p ra w icę  w id z im y  dalszy k ro k  na drodze zd ra ­
dy in te re s ó w  św ia tow ego  p ro le ta r ia tu  i obozu p o ­
k o ju  przez p ra w ic ę  i  w id z im y  konieczność tym  
ostrze jszej w a lk i z p ra w ic ą  socja lis tyczną, k tó ra  
p rzesz ła  już  c a łk o w ic ie  na pozycje  w roga.

R o la  bow iem  p ra w ic y  soc ja lis tyczne j n ie  ogran i­
cza się ty lk o  do odpow iedz ia lnośc i za s tosunki w e ­
w n ą trz  rządzonego p rzez siebie k ra ju , bo np. gen. 
F ranco  s tra c ił sw o ich  p ro te k to ró w  w  H itle rz e  i  M us- 
so lin im , ale za to, że do dziś dn ia  H iszpan ia  jest fa ­
szystow ska. k to ś  .o dpow iada ! A  G recja?  G recja, 
w  k tó re j c i sam i oburza jący się na rew o lu cy jną  w a l­
kę  z o fensyw ą im p e ria lizm u , rozegraną w  Czecho­
s łow acji, ci, k tó rz y  u żyw a ją  tego jako  pod s taw y do 
nagonk i na k ra je  d em okrac ji ludow e j i na Z w iązek 
R adz ieck i, na ca ły  obóz poko ju , c i sami w iężą  ty ­
siące łud z i na w yspach  odosobnienia  bez sądu, bez 
śledztw a, bez obrony, c i sami dziś ro zs trze liw u ją  
d z ie s ią tk i p a tr io tó w , k tó ry c h  jedynym  grzechem  by- 
ło  to, że w a lc z y li z okupan tem , w iężą  n aw e t d z ia ła ­
b y  p ra w ic y  soc ja lis tyczne j.

P rzecież k ilk a k ro tn ie  na m iędzyna rodow e  ko n fe ­
renc je  socja lis tyczne, k tó ry c h  g łów nym  o rgan iza to ­
rem  b y ła  b ry ty js k a  P a rtia  P racy, n ie  m ogli p rzyb yć  
n aw e t p ra w ic o w i soc ja liśc i g reccy. N ie  w yda je  nam 
s*ę, żeby to  b y ło  rzeczą ta k  dalece n ieza leżną od 
ły c h , k tó rz y  do te j G re c ji w ysy ła ją  w o jska . P rze­
cież od leg łość ang ie lsk iego  „F o re ig n  O ffice  od rzą- 
dzącej P a r t ii P ra cy  n ie  jes t chyba dalsza od od leg ło ­
ści tego u rzędu  od o pozycy jnych  fo rm a ln ie  ko nse r­

w a tys tó w . Pow sta je  py tan ie , czy Partia  P racy  jest 
w  ty m  w y p a d k u  bezsilna, czy też n ie  chce użyć w p ły ­
w u  swojego m in is tra  sp raw  zagran icznych  na M in i­
s te rs tw o  S praw  Zagran icznych. Jedno i  drugie nie 
w ym aga  da lszych kom enta rzy .

W n iose k  na tom ias t, k tó ry  w yc iągam y, jes t ten, że 
w  obozie soc ja lis tycznym  n ie  m a jedności, że w a lk a  
o jedność w  obozie soc ja lis tycznym  toczyć się m usi 
na szczerze re w o lu cy jn ym  gruncie  socja lis tyczne j 
ide o lo g ii, że podstaw ow ym  w a ru n k ie m  w a lk i o w ła ­
śc iw e  ob licze  te j jedności m usi być  w a lk a  z soc ja li­
styczną p ra w icą  o socja lis tyczne masy, o Partię , 
o zw yc ię s tw o  p ra w d z iw e  soc ja lis tycznych , re w o lu ­
cy jnych  założeń.

W a lk a  z p ra w ic ą  soc ja lis tyczną  w  ska li m iędzyna­
rod ow e j p rzeb iega  rów no leg le  i  łą czyć  się m usi ści­
śle z w a lk ą  z w p ły w a m i p ra w ic o w y m i w e w n ą trz  
k ra ju  i  w e w n ą trz  P a rtii.

H is to r ia  zaś te j w a lk i z p ra w icą  jest rów nocześnie  
h is to r ią  k s z ta łto w a n ia  się ob licza  ideologicznego 
obecnej PPS, na gruncie dorobku ideologicznego 
przedwojennej lew icy socjalistycznej, na gruncie 
jednolitofrontowych doświadczeń przy budowie pań­
stwa ludowego po wojnie.

C yto w a łem  w  sw oim  re fe rac ie  na K ongresie  dosyć 
dużo z d o rob ku  socja lis tyczne j m y ś li lew icow e j, 
w skazu jąc, że ona jes t w ra z  z da lszym i dośw iadcze­
n iam i p o ls k ie j k la s y  rob o tn icze j ź ród łem  naszej id e ­
o log ii, C y to w a łem  także  po  to , abyśm y u m ie li pa­
trze ć  na przeszłość k ry ty c z n ie , abyśm y, m ów iąc
0 trad yc jach  w a lk i PPS, ro z ró ż n ia li dw a  to ry  i  dw a 
rodza je  tra d y c ji. A b yśm y n a w ią z y w a li do słusznej 
tra d y c ji, abyśm y o d rzuca li na  g runc ie  soc ja lis tyczne j 
k r y ty k i  z łe  trad yc je , abyśm y n ie  zagub ili się w  b a r­
dzo p o ls k im  p rzyzw ycza je n iu  bezkry tycznego  idea­
lizow an ia  przeszłości, abyśm y z jedne j s tron y  w i­
d z ie li ź ró d ła  naszej obecnej ideo log iczne j postaw y,
1 z d rug ie j —  abyśm y w id z ie li także  ź ró d ła  b łę d ó w  
i  ź ró d ła  p ra w ico w e j, p a ra liżu jące j P a rtię  m e n ta l­
ności.

Tragiczny spadek

N ie  na leży  bow iem  zapom inać, że ja k  m ów iłe m
na K ongres ie :

„ W  okres ie  w o jn y , zw łaszcza w  ła tach  osta­
tn ich , g ro z iło  n ie w ą tp liw ie  dużej części obozu 
socja lis tycznego w  Polsce ugrzęźn ięcie  p onow ­
ne we w szys tk ich  b łędach  ro k u  1918 z ogrom ­
nym  tych  b łędóW  pow iększen iem , w iod ącym  
w p ro s t do k a ta s tro fy  społecznej i  narodow e j. 
Na losach p ra w ic y  soc ja lis tyczne j zac iąży ł tu  
przede w szys tk im , bo m us ia ł zaciążyć, tra g icz ­
n y  spadek p iłsu dczyzn y  —  antysow ieckość. U ro ­
d z iły  się w te d y  koncepc je  k o a lic ji z p ra w icą  
społeczną aż po  jaw n ych  faszystów  w łączn ie .

G dyby  ta  koncepcja  zw y c ię ż y ła  na  pap ierze, 
pozo s ta łb y  ra d y k a ln y  p rog ram  re fo rm  społecz­
nych. B o  k tó ż  by o te re fo rm y  w a lczy ł, k tó ż  by 
je re a lizo w a ł, je że li so juszn ik iem  na codzień 
m ia ła  być  p ra w ic a  społeczna i  p od po rządkow a­
n y  jej apa ra t w o jsko w y . W szak  ten  aparat woj­
skow y, a w ię c  apa ra t s iły , podobnie  jak  w  roku  
1918, b y ł oddany p ra w ic y  i  reakcji, w  gruncie 
rzeczy b y ł jednoznaczny z praw icą i  reakcją.
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Jego k ie ro w n ic tw o  b y ło  przecież św iadom ie re ­
akcy jne  i zdecydow an ie  an tysoc ja lis tyczne . Pa­
m ię tam y k ie ro w n ic tw o  Z W Z  i A K  z okresu o k u ­
pacji. P rzyg o to w yw a ło  się ono n ie  ty le  do w a l­
k i z okupantem , ile  do w a lk i o w ładzę  p rz e c iw ­
ko  le w icy . Do lik w id o w a n ia  te j le w icy  jakże  
często zaprzęgano szarych A K -o w c ó w , zw ie ­
dz ionych  p a tr io tyczn ą  frazeo log ią  k ie ro w n ic tw a .

J a k  w idz im y , b y ł w  Polsce obóz, k tó ry  w y ­
c iągną ł w szys tk ie  w n io sk i z dośw iadczeń ro k u  
1918. T ym  obozem nie b y ło  jednak o fic ja lne  k ie ­
ro w n ic tw o  W R N , zaślepione n ienaw iśc ią  do 
Z w iązu  R adzieckiego. W yc ią gn ię to  je w  obozie 
p ra w ic y  społecznej. W n io s k i te w yc iąga ła  udo­
skonalona w  swojej ta k ty c e  p iłsudczyzna, go tu ­
jąca się do spętania ruchu  robotn iczego, do z d ła ­
w ien ia  re w o lu c ji i do odcięc ia  tej re w o lu c ji od 
pom ocy i  sojuszu ze Z w ią zk iem  R adzieck im  
p rz y  pom ocy swej ko nce pc ji dw óch w rogów , 
k tó ra  potem , w  p ra k tyce , p rze ro d z iła  się w  w a l­
kę z jednym  w rog iem , za jak iego  uważano w ła ­
śnie Z w iązek R adz ieck i.

A  w reszcie  p rzecież w a lk a  z faszyzm em  m ia ­
ła  swe p rzed łużen ie  na odc inku  m ię dzyn a ro do ­
wym , bo to czy ła  się w  ska li m iędzyna rodow e j. 
Kogóż w ięc  o w i o fic ja ln i p rzyw ó d cy  części obo­
zu socja listycznego u w aża li za sw ych  so juszni­
k ó w  w  w a lce  narodow o  i społecznie w y z w o le ń ­
czej? Za so juszn ików  u w a ża li k a p ita liz m  anglo- 
am erykańsk i.

C ała te o ria  i cała p ra k ty k a  po lsk ie j p ra w ic y  
socja lis tyczne j, ta k  ja k  p ra k ty k a  i te o r ia  szta­
b ów  p o lityczn ych  rządu londyńsk iego  i  w o jska , 
b y ła  nastaw iona  w rogo  p rze c iw ko  Z w ią z k o w i 
R adzieckiem u. B y ło  w  tym  w szystko , ty lk o  nie 
b y ło  n ic ż socja lizm u. A  dalsza droga renega­
tó w  b y ła  już coraz szybsza, bo ci, co u m a rli d la  
socja lizm u, bardzo szybko jadą."

Skądże się w z ię ły  te  rzeczy, czy one także  nie 
m ają sw oje j p rzeszłości i  swoje j tra d y c ji?  N ie w ą tp li­
w ie  mają. T w o rz y ła  tę trad yc ję  p iłsudczyzna. K o n ­
ty n u o w a li ją  A rc is z e w s k i i inn i.

O drodzen ie  się PPS po w o jn ie  nas tąp iło  na no­
w ych , re w o lu cy jn ych  zasadach, na gruncie  je d n o lite ­
go fro n tu .

W  odrodzonej PPS przez ca ły  czas p og łę b ia ł się 
i  um asow ia ł proces odcinan ia  od e lem en tów  p iłsu d - 
czyzny, od re fo rm izm u, od drobnom ieszczaństw a. 
I  ten proces to c z y ł się poprzez trz y le tn i okres i za­
m k n ię ty  zos ta ł Kongresem  jako  podsum ow aniem  
całego poprzedn iego etapu, w nosząc także  i  w y ty ­
czne na przyszłość. P o tw ie rd z iło  to  rów nocześn ie  
słuszność l in i i  naszej P a rtii.

S łuszność l in i i  naszej P a r t ii z p u n k tu  w idzen ia  do­
ro b k u  ca łe j po lsk ie j k lasy  rob o tn icze j ta k  zosta ła  
ocen iona na naradzie  in fo rm a cy jne j 9 p a r t i i  przez 
S e kre ta rza  G enera lnego PPR tow . G om u łkę , k tó ry  
m. in. p o w ie d z ia ł:

„P P S  zajm uje dzis ia j na jda le j w ysun ię te  na le ­
w o  sk rzyd ło  socja l - d em okra tycznych  p a r t i i 
w  E u rop ie . N iesłuszne b y ło b y  jednakże w y p ro ­
w adzan ie  w n iosku , że PPS w spó łp racu je  z nam i 
ty lk o  z uw agi na siłę naszej p a r t ii.  PPS w s p ó ł­
p racu je  z nam i d la tego, że św iadom ie  pragn ie  
ta k ie j w spó łp racy .

T rz y le tn ie  dośw iadczen ie  w sp ó łp ra c y  PPR 
i  PPS i  —  co z n ie j w y p ły w a  —  jedno litego  fro n ­
tu  k lasy  rob o tn icze j da ło  dobre  re z u lta ty . M o ­
żemy s tw ie rd z ić  z ca łą  pewnością, że ty lk o  
d z ię k i tem u u ch ron iliś ipy  Polskę przed  różn ym i 
w strząsam i p o lity c z n y m i i gospodarczym i
i u trw a liliś m y  podstaw y u s tro jow e  P o lsk i Ludo-

* <* w ej.

Zbliżenie ideologiczne
Jeże li m ow a o zb liżen iu  ideo log icznym  m iędzy 

obiem a p a rtia m i, to ca ły  okres poprzedza jący K o n ­
gres b y ł e tapem  bardzo  dużego i  szybkiego i ró w n o ­
cześnie —  co jest bardzo ważne —  m asowego z b l i ­
żenia ideologicznego obu p a r t ii.  O kres ten  dat 
w  e fekc ie  bardzo  duże re zu lta ty , jeże li chodzi o k o n ­
k re tn e  osiągnięcia dem okrac ji ludow e j w  Polsce. P i­
sał o tym  w  roczn icę  zaw arc ia  um ow y o jedności 
dz ia łan ia  PPS i  PPR tow . Z am brow sk i:

„J e s t n ie  p rzem ija jącą  zasługą za rów no C K W  
PPS ja k  i  K C  PPR, że w  tym  decydu jącym  d la  
P o lsk i Ludow e j m om encie ca łym  sw oim  a u to ry ­
te tem  i w p ły w e m  pchn ę ły  naprzód  rea lizację  
jedno litego  fro n tu  ja ko  podstaw ow e j dźw ign i 
zw yc ięs tw a  nad reakc ją  i  dalszego rozw o ju  de­
m o k ra c ji ludow e j.

U m ow a s tw o rz y ła  bardzo  szerokie  ram y 
w sp ó łp ra cy  je d n o lito fro n to w e j. D z ię k i um ow ie 
je d n o lity  fro n t s ta ł się s ta łą  m etodą  dz ia łan ia  
obydw u  p a r t i i  rob o tn iczych  w e w szys tk ich  dz ie ­
dzinach życ ia  po litycznego , gospodarczego, spo­
łecznego i  na fron c ie  ideo log icznym .

A  w y s iłk i w ro gó w  jedno litego  fron tu , szczu­
cia b y ły c h  W ^RN-owców, u czc iw ie  p racu jących  
dziś w  PPS, p rze c iw ko  PPR, pod pozorem , że 
ja ko b y  PPR odsądzała od czci w szys tk ich  
W R N -o w có w ?  O czyw iśc ie  jest to  ró w n ie  da le ­
k ie  od p ra w d y  ja k  to, że PPR, m ając p o z y ty w ­
ny stosunek do b y ły c h  R P P S -ow ców , rozciąga 
to  na w szys tk ich  R P P S -ow ców  n ieza leżn ie  od 
stanow iska , ja k ie  oni te raz za jm ują  w obec za­
gadnień jed no liteg o  fron tu .

A n a lizu ją c  z naszego p u n k tu  w id ze n ia  okres  ub ie ­
g ły  trzeba  s tw ie rdz ić , że pozy tyw n e , bardzo pozy­
tyw n e  osiągn ięcia  n ie zos ta ły  uzyskane bez n o rm a l­
nych  zresztą  trud no śc i i  zg rzy tów , o po ró w  i p rze ­
szkód. R óżnorodne b y ły  to  p rzeszkody i  trudnośc i. 
Jedną z p rzyczyn  b y ło  i  to , że część naszych to w a ­
rzyszy n ie w ą tp liw ie  tra k to w a ła  je d n o lity  fro n t 
ja k  to  m ia łem  możność ifló w ić  w  re fe rac ie  na K o n ­
gresie —  n ie  ideo log iczn ie , ale ta k tyczn ie , jako  zło  
konieczne, z opo rtun izm u, jako  jedną z m o ż liw ych  
ta k ty k  a lbo  jako  grę g ie łdow ą  —  „k u p ić , sprzedać , 
B y ło  to  w idoczne  zw łaszcza w  okresie  p o w y b o r­
czym. M ie liśm y  w ów czas pewne ob jaw y  n ie kon sek­
w en tnego  trzym a n ia  się przez n ie k tó ry c h  to w a rz y ­
szy l in i i  p a rty jn e j. M ie liśm y  pew ne ob jaw y dem ago­
g ii społecznej, dem agogii pseudo - na rodow e j. M ie ­
liśm y  to , co —  ja k  m ó w iła  cze rw cow a  u chw a ła  R a­
dy N acze lne j —  u m o ż liw ia ło  pew nym  n ie o d p o w ie ­
dz ia lnym  czyn n ikom  granie  k o łtu ń s k im i nas tro jam i 
na sku tek  nie zawsze dostatecznego w y ro b ie n ia  
cz ło n k ó w  i dz ia łaczy  p a rty jn ych .
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Ideo log iczn ie  k res  tym  rzeczom  p o ło ż y ły  u ch w a ły  
R ady N acze lne j z czerw ca  r. ub. głoszące, że „d ro g a  
PPS p ro w a d z i ty lk o  na le w o ” . O rgan izacy jn ie  te rze ­
czy m usia ły  jeszcze jak iś  czas p o ku to w a ć  w  Partu .

Duże nadzie je lic y ta n tó w  p o lity c z n y c h  w  Polsce 
obudz ił także  K ongres C zechos łow ack ie j Socjalnej 
D em o k ra c ji w  B rn ie . O balenie  dotychczasow ego
jcd n o lito fro n to w e g o  k ie ro w n ic tw a  czechos łow ack ie j 
socjal - dem okrac ji, dokonane p rzy  w spó łudz ia le  
p rz e d s ta w ic ie li „ trz e c ie j s i ły ” , spow odow a ło  ro z b i­
cie w spó łp racy  m iędzy  soc ja lis tam i a kom unis tam i. 
B y ł to  ty p o w y  dow ód o po rtun izm u  części p rz y w ó d ­
ców  czechos łow ack ie j socja lne j dem okrac ji, którzy  
w  pew nym  m om encie odskoczy li od jedno litego  
iro n tu . T rzeba  ich  b y ło  potem  w  trz y  m iesiące po 
B rn ie , z a k ty w n y m  udz ia łem  naszego k ie ro w n ic tw a , 
w  in te res ie  re w o lu c ji społecznej w  C zechosłow acji 
z p ow ro te m  do jedno litego  fro n tu  p row adz ić .

PPR o Radzie Naczelnej PPS
O b jaw y opo rtun is tycznęgo  po jm ow an ia  je d n o lite ­

go fro n tu  w  Polsce w idz iane  b y ły  także  przez to w a ­
rzyszy z PPR. O uchw a łach  R ady N acze lne j PPS tak 
pisze tow . Z am b ro w sk i:

„N ie  jes t rzeczą p rzypadku , że w  sw ym  dąże­
n iu  do rozb ic ia  od w e w n ą trz  b lo k u  d e m o k ra ­
tycznego rea kc ja  po lska  na jw iększe  nadzieje 
p ok ład a ła  na ew entua lne  sprzeczności w  jedno­
li ty m  fron c ie  rob o tn iczym . W y n ik a  to  ze szcze 
gólnej ro li jedno litego  fro n tu  w  Polsce i  ze 
szczególnego w  Polsce u k ła d u  s ił po litycznych  
w  obozie dem okra tycznym . Jeś li b ow iem  po 
staw ą s ta b iliza c ji p o lityczn e j w  okres ie  pow y 
bo rczym  jest zw artość  ca łego b lo k u  demo 
tycznego, to  czyn n ik ie m  decydu jącym  te j s a 
liz a c ji jest spoistość jedno litego  fro n tu  m ię y
PPS i PPR.

U c h w a ły  R ady N acze lne j m ają  jeszcze d la te ­
go don iosłe  znaczenie, że s tanow ią  one m ew ą 
p liw ie  duży k ro k  naprzód  w  p rzezw yciężan i  ̂
c e n trys to w sk ich  koncepc ji ideo log icznych, an 
sowanych w  PPS przez poszczególnych dz ia ła ­
czy, a ty m  sam ym  p rzyg o to w u ją  g ru n t d la  u
len ia  ściślejszej w s p ó łp ra cy  je d n o lito fro n t 
w  codziennej p ra k ty c z n e j dz ia ła lnośc i.

W  św ie tle  u ch w a ł R ady N acze lne j PPS tym  
ja sk ra w ie j w ys tę pu je  odstępstw o  «1 k a r£ J *  
nych  zasad PPS tych  dz ia łaczy PPS' 
w  ogniu w a lk i p rze dw yb o rcze j, k ie d y  r 
pepesow cy i  PPS jako  całość w n io s ła  .znaczny 
w k ła d  do zb liża jącego się rozg rom ien ia  P 
tycznego PSL, p ie lęg no w a li po ta jem nie  nadz 
ję, że jednak  PSL w y jd z ie  z w y b o ró w  z p o w a ^  
ną  ilo śc ią  m anda tów , co pozw oh o y im  
m arzone przez ich  ce n trys to w sk ie , oa rtne -
m anew row an ie  m iędzy  .le w ym  i  p ra w y
rem. A  gdy rachuby te  dzięki ca emu blokowy
i  w  te j lic zb ie  d z ię k i PPS za w io d ły , W O T  
się w  n ie u tu lo n y m  żalu, dając naw e t Publiczn ie  
w y ra z  swej go ryczy  i  zaw iedz ionym  .

U chw ały R ady N acze lne j, s^ e rf z* ] f ?  V  
zbędność „p rzyp o m n ie n ia  i po res e chu
m en ta lnych  zasad, decydu jących  o ro l i  ruchu

socja lis tycznego w  Polsce Lud ow e j ', są o ty le  
na czasie, że dośw iadczen ie  re a liza c ji jedno litego  
fro n tu  po w yb o ra ch  w skazyw a ło , że n ieprze- 
zw yc iężen ie  w spom nianych  ce n trys tyczn ych  te n ­
denc ji u poszczególnych dz ia łaczy  PPS ze­
pchnę ło  ich  w e  w łasne j p a r t i i na pozycje  „ le g a l­
nej p ra w ic y ” , w ed ług  tra fnego  w yra żen ia  jed ­
nego z czo łow ych  p rzyw ó d có w  PPS.

Rada N acze lna PPS o dby ła  się w  sytuac ji, 
gdy w  św iecie  k a p ita lis ty c z n y m  ro zw ija  się 
o fensyw a im p e ria lizm u  am erykańsk iego  o l ik w i­
dację zdobyczy pow ojennych  dem okrac ji, gdy 
szereg p a r t i i  soc ja lis tycznych  na zachodzie pod 
w p ły w e m  te j o fensyw y w y ra źn ie  w ahnę ło  się 
w  p raw o , a w  k ra ju  w zm og ła  się penetrac ja  ob­
cych i  w ew n ę trzn ych  s ił rea kcy jn ych  w  ce lu  
os łab ien ia  jedno litego  fron tu .

J e d n o lito fro n to w y  trzo n  PPS w y trz y m a ł tę 
o fensyw ę i  spow odow ał, że PPS n ie  ty lk o  n ie  
zeszła z d rog i w spó łp racy  z PPR, ale p og łę b iła  
i  s k rys ta lizo w a ła  swą m yśl je d n o lito fro n to w ą ".

B ilansu jąc ro k  u b ieg ły  w  a rty k u le  pod ty tu łe m  
„D ośw iadczen ia  ro k u  w a lk i *, tow . Z am b ro w sk i p i­
sze w  N r  7 „N o w ych  D ró g ” :

„P roces rozw o ju  jedno litego  fro n tu  w  1947 r. 
n ie  b y ł jednak w o ln y  od trudnośc i i  ta rć . G dy 
podstaw ow a część k ie ro w n ic tw a  PPS i  w ię k ­
szość jej cz łon ków  zna jdow ała  się w spó ln ie  
z PPR i  ca łym  b lo k ie m  d em okra tycznym  
w  ogniu w a lk i p rze c iw  re a k c ji P S L-ow skie j, 
zna leź li się też dzia łacze  PPS-owscy, k tó rz y  
p rzeżuw a jąc sta re  p ró b y  poszuk iw an ia  sojusz­
n ik ó w  na p ra w o  i szerm ując sztandarem  jedno­
ści narodu, o s ła b ia li je d n o lity  fro n t i  p ró b o w a li 
zaszczepić na naszym  gruncie  te o rię  „ trz e c ie j 
siły**.

G dy podstaw ow a  część k ie ro w n ic tw a  PPS 
i  p rzy tła cza ją ca  w iększość je j cz ło n kó w  w ra z  
z ca łym  obozem  d em okra tycznym  św ięc iła  z w y ­
c ięs tw o  w ybo rcze  nad rea kc ją  zna leź li się 
dz ia łacze  PPS-owscy, k tó rz y  ro n il i łezkę  nad 
rozm ia ram i k lę s k i M ik o ła jc z y k a  i  p ró b o w a li 
w  odrodzonej PPS szeroko o tw o rzyć  d rz w i d la 
ro z b itk ó w  P S L-ow skich . T rze b a  b y ło  dop ie ro  
cze rw cow e j R ady N acze lne j PPS i  p ro k la m o w a ­
n ia  przez n ią  zasady: „d rog a  PPS w ied z ie  ty l  o 
na lew o, w ró g  jest ty lk o  na  p ra w o ” , aby w spom ­
n ia n i zw o le nn icy  „ trz e c ie j s iły ”  znalezh się 
w  iz o la c ji po lityczne j.

Jes t też zasługą cze rw cow e j R ady N acze lne j 
PPS, że p ro k la m u jąc  zasadę je d n o lito fro n to w o - 
ści bez w a ru n k ó w  i zastrzeżeń, p o ło ży ła  tez 
k res  opacznej in te rp re ta c ji rów norzędnosc i 
i  przez to  samo w y trą c iła  w ie lu  jaw nym  oraz 
zam askow anym  w rogom  jedno litego  fro n tu  na­
rzędzie  m ącenia s tosunków  je d n o lito fro n to - 
w ych . P ro k lam ow an ie  tych  zasad przez cze rw ­
cow ą Rade N acze lną d o p ro w ad z iło  m e ty lk o  
do znacznego po lepszen ia  p ra k ty k i jedno litego  
fro n tu , ale o d b iło  się rów n ież  na p rzeb iegu 
obrad  K ongresu w ro c ła w sk ie tfo  PPS. na k tó ry m  
ludz ie  p ra w ic y  nie śm ie li n a w e t w ys tą p ić  
z o tw a r tą  p rz y łb ic ą , a zm uszeni b y li  s tro ić  się 
w  p ió rk a  je d n o lito f ro n to w e  .
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K ierunek i  cel współpracy

C ały ten okres zos ta ł za m kn ię ty  Kongresem  W ro ­
c ław sk im .

Kongres ra ty f ik o w a ł jednom yśln ie  um owę o jed ­
ności dz ia łan ia  PPS i  PPR. R a ty fik a c ja  ta b y ła  nie 
ty lk o  za tw ie rdzen iem  dotychczasow ej l in i i  naszej 
P a rtii, ale rów nocześnie, obok innych  uchw a ł K o n ­
gresu, zw łaszcza w  dz iedz in ie  p o lity k i zagran iczne j, 
w  dz iedz in ie  rea liza c ji p lanu trzy le tn ie g o  i w spó łza ­
w o d n ic tw a  p racy, w y ty c z a ła  P a r t ii dalszą drogę, 
na k tó re j, ja k  czy tam y w  U m ow ie  o jedności d z ia ła ­
n ia : ,,obie P a rtie  zm ie rza ją  poprzez coraz ściślejszą 
w spó łpracę- i  ideow e  zb liżen ie  do osiągnięcia pełne j 
jedności organ iczne j P a r t ii ro b o tn iczych “ .

N ie  ulega bow iem  w ą tp liw o ś c i, że w śród  w szys t­
k ic h  p u n k tó w  um ow y ten  p u n k t okreś la  osta teczny 
k ie ru n e k  i ce l w spó łp racy , da jący w  rezu ltac ie  jed ­
ność organ iczną P a r tii robo tn iczych .

Co oznacza ta  jedność i  z czego ona w y p ły w a ?  
P isa ł na ten  tem a t w  r. 1935 A d am  P ró chn ik . Po­
zw olę  sobie zacy tow ać w  w y ją tk a c h :

„Jedność n ie  i.  że być  po łączen iem  sorzecz- 
ności, ale połącz iem  zgodności. Osiągnąć m oż­
na ty lk o  ta ką  jedność,, k tó ra  po tenc ja ln ie  już 
is tn ie je . Jedność jes t to  po łączen ie  s ił, jest to 
zespo lenie  w y s iłk ó w  zdąża jących w  jednym  k ie ­
runku. T y lk o  tego rodza ju  jedność posiada ja ­
kąś dynam ikę . M ow a  tu  jest o jedności p o lity c z ­
nej. P ie rw szym  jej w a ru n k ie m  jest i  m usi być  
jedność celu. A b y  się łączyć, trzeba  tego same­
go chcieć. Idz ie  się razem  pod jednym  sztan­
darem .

Żeby osiągnąć jedność p o lityczną , n ie  w y s ta r­
czy jednak jedność celu, kon ieczna jes t jeszcze 
jedność drogi. P rzy  idea lne j, naw e t c a łk o w ite j 
iden tycznośc i ce ló w  m ożem y się jednak  z sobą 
nie zjednoczyć, jeże li różn im y się pow ażn ie  co 
do dróg, do ow ych  ce ló w  w iodących .

T am  dop iero , gdzie w y tw o rz y ła  się jedność 
ce lu  i  jedność drog i, pow stać może jedność po ­
lity czn a . Z ch w ilą  jednak, gdy w a ru n k i te się 
z jaw ia ją , jedność jest ka tego rycznym  n akazem “ .

P ró ch n ik  s tw ie rdza  następn ie, że „re w o lu c ja  nie 
kończy  się z ch w ilą  zdobyc ia  w ła d zy , ale rozciąga 
się na ca ły  okres, k tó ry  po tym  m om encie nastąp i, 
że rew o lu cy jne  m e to dy  rządzen ia  trw a ją  ta k  d ługo, 
p ó k i re w o lu c ja  swego zasadniczego celu, k tó ry m  
jest p rzebudow a  u s tro ju  społecznego, n ie  sp e łn i" . 

Bardzo  to  c h a ra k te rys tyczn y  m om ent w y w o d ó w  
P róchn ika . Z na jdu jem y w  n ich  psycho log iczne w y ­
jaśn ien ie  m o ty w ó w  odchodzenia  od obozu re w o lu - 
cy jnego w ie lu  ludz i, k tó rz y  b y li z n im  zw iązan i 
w  m om encie  bezpośredn ie j w a lk i rew o lu cy jn e j. L u ­
dzie c i rozum ie li, gdy p o lic ja n t s trze la ł na u licy , ro ­
zu m ie li log ikę  w a lk i. W  m om encie jednak, gdy w a l­
czyć trzeba  ko nse kw e n tn ie  o u trzym a n ie  zdobyte j 
w  re w o lu c ji w ładzy , o zabezpieczen ie  p rzem ian  spo­
łecznych  i  ich  u trw a le n ie  —  w  ty m  m om encie ludz ie  
c i w yska ku ją  z pseudo-hum an is tycznym i zastrzeże­
n iam i. Zaczyna ją  się zastanaw iać, czy n ie  rządz im y 
f a su ro w °- B y ło  by rzeczą d la  ruchu  robo tn iczego  
i d la  re w o lu c ji n iebezpieczną, gdyby oi pseudo- 
hum aniści i  m arzyc ie le  m ie li ponosić o d p o w ie d z ia l­
ność za spraw ow an ie  w ładzy . Przedwczesne bow iem

n a w ro ty  —  p ow ie d z ia łb ym  —  ka p rysy  lib e ra lizm u  
v/ okresie , w  k tó ry m  rew o lu c ja  jeszcze n ie  okrze - 
p ia , pow odu ją  potem  jeszcze w iększe  kosz ty  u trz y ­
m ania w ła d zy  w obec rozzuchw a len ia  ow ym  lib e ra ­
lizm em  w ro g ó w  re w o lu c ji.

W ró ćm y  jednak do zagadnienia jedności. P róch ­
n ik  p isze:

„Jedność  socja lis tyczna, jedność w a lk i i  jed ­
ność budow an ia  nowego po rządku  —  do n ie j 
na leży najb liższa  przyszłość. Różne są fo rm y 
jedności. P a k ty  n ieagresji, w spó lność a kc ji (dziś 
pow ied z ie lib yśm y —  jedność dz ia łan ia ) i  w re ­
szcie c a łk o w ite  zjednoczenie.

To są stacje leżące na jedne j i  te j samej 
drodze '.

W chodzim y w nowy etap

O tóż trzeba  s tw ie rdz ić , że n ie w a jp liw ie  w  okresie  
obecnym  zna jdu jem y się, używ a jąc  porów nan ia  
P róchn ika , po p rze byc iu  stac ji jedności dz ia łan ia , 
pom iędzy stacją  jedności dz ia łan ia  a stacją  c a łk o w i- 
tego zjednoczenia. Jesteśm y w ięc  i w chodz im y w  no ­
w y  etap, w  n ow y  okres, jasno i  log iczn ie  w y n ik a ją ­
cy z okresu poprzedniego, w  okres p rzygo tow an ia  
jedności k lasy  rob o tn icze j w  w arunkach , k tó re  do 
tego d o jrz a ły  i  do jrzew ają .

O d czego za leży szybkość dalszego marszu, osiąg­
n ięc ie  te j następnej s tac ji?  Szybkość dalszego m a r­
szu w yznaczona  jest p rzez ca ły  szereg czyn n ików . 

Po p ie rw sze : p rzez dalsze zb liżen ie  ideo log iczne 
d w u  n u r tó w  k la s y  robo tn icze j.

Po d rug ie : p rzez konieczność p rze c iw d z ia ła n ia  
now ym  p róbom  rozb ijan ia  k lasy  robo tn icze j, w y w o ­
ływ a n ym  przez m iędzyna rodow y obóz rea kc ji. 
W  m om entach i  okresach  zw iększa jącego się nap ię ­
c ia  p ró b y  te będą ros ły , będą p rzyb ie ra ć  now e ró ż ­
ne fo rm y. Będą zm ien iać się, dostosow ując się także 
do n ow ych  w a ru n k ó w  ko nso lid ac ji obozu le w icy , 
obozu poko ju .

I w reszcie , po trzec ie : szybkość dalszego m arszu 
za leży od szybkości tw o rze n ia  się przepaści m iędzy  
przechodzącą na pozycje  zd rady  in te re s ó w  m ię dzy­
narodow ego p ro le ta r ia tu  i  św ia tow ego  p oko ju  p ra ­
w ic ą  a re w o lu cy jn ą  le w ic ą  socja lis tyczną. ’

Ruch soc ja lis tyczny, ruch  le w ic y  socja lis tyczne j 
w a lczą cy  o te same cele, idący  sw oją  rew o lucy jną , 
le w ic o w ą  drogą do tych  samych ce lów , ja k im i są 
re w o lu c ja  społeczna na zachodzie, ochrona poko ju , 
w a lk a  o pokó j p rze c iw  im p e ria liz m o w i a m e ryka ń ­
sk iem u oczyw iśc ie  m usi d z ia łan ia  swoje zsynchro ­
n izow ać, zespo lić  z g łó w n ym i s iłam i w a lk i o n ow y 
us tró j.

A  w ięc  trz y  e lem en ty : zb liżen ie  ideo log iczne, k o ­
n ieczność p rze c iw d z ia ła n ia  ro zb ija n iu  jedności k lasy  
ro b o tn icze j oraz szybkość tw o rze n ia  się przepaści 
m iędzy  przechodzącą na pozycję  zd ra dy  in te re só w  
p ro le ta r ia tu  i  p oko ju  św ia tow ego  p ra w icą  a re w o lu ­
cy jną  le w ic ą  soc ja lis tyczną .

Co bow iem  d o d a tko w o  ilu s tru je  i  znam ionuje  ten 
trzym ies ięczny, k ró tk i pokong resow y okres, d la  k tó ­
rego punktem  w y jśc ia  b y ły  znane uchw ały?

Jest to  n ie w ą tp liw ie  okres dalszego ko n se kw e n t­
nego w zm acn ian ia  pozyc ji P o lsk i na te ren ie  m iędzy- 
na rodow ym  przez dalsze pog łęb ian ie  p rzy jaźn i
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ze Z w ią zk iem  R adzieck im , poprzez u m o w y  ze Z w ią z ­
k iem  R adzieck im , poprzez tra k ta ty  hand low e, po ­
przez zdecydow aną p o lity k ę  zagraniczną, poprzez 
konsekw entne  s tanow isko  w obec cen tra lnego , za­
gadnien ia  bezp ieczeństw a, centra lnego d la  P o lsk i, 
cen tra lnego  d la  E u ro p y  i  w  p rzysz łośc i cen tra lnego  
d la  św iata .

T ym  ce n tra ln ym  zagadnien iem  jes t stosunek do 
sp ra w y n ie m ie ck ie j, co do k tó re j s tanow isko  także  
i  p ra w ic y  soc ja lis tyczne j jes t dziś w e F ra n c ji zdradą 
in te re só w  F ra n c ji, w  A n g lii —  dopuszczeniem  Schu- 
m achera  rea kc jo n is ty , w roga  Z w ią zku  R adz ieck ie ­
go, w rogd  naszej g ran icy  zachodnie j, dopuszczeniem  
do ko n fe re n c ji m iędzyna rodow e j, do k o n fe re n c ji so­
c ja lis tyczne j.

D a le j następu je  rów nocześn ie  ostateczna k ry s ta ­
lizac ja  p lanu M arsha lla , O sta teczna k rys ta liza c ja  
u n ii zachodn ie j. N astępuje  coraz w iększa , p rz y b ie ra ­
jąca  dziś już fo rm y  sza łu  i  h is te r ii agresywność ofen­
syw y k a p ita lis tyczn e j poprzez p róbę  uczyn ien ia  w y ­
łom u  w  C zechosłow acji, rozpoczę ta  Brnem .

Rów nocześnie  p ra w ico w e  p a rtie  socja listyczne 
o db yw a ją  coraz szybszą jazdę na p raw o , z u tra tą  
ko m p le tn ą  sw oje j sam odzie lności, czego najlepszym  
dow odem  jest sytuacja  w e F ra n c ji, w  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii i  w  innych  p a rtia ch  soc ja lis tycznych  Zachodu. 
G ro z i to  pow tó rze n ie m  się najgorszego okresu d ru ­
g ie j m ię dzyn a ro dó w k i w  la tach  m iędzyw ojennych.

N astępuje  w ięc  coraz w yraźn ie jsza  k rys ta lizac ja  
s tanow isk  ideo log icznych  i ich  po la ryzac ja . Na tym  
tle , n ie os łab ia jąc, a p rze c iw n ie  chcąc w zm ocnię 
i  w zm acn ia jąc naszą w a lk ę  w  ska li m iędzyna rodo ­
w e j o odrodzen ie  socja lizm u na g runcie  re w o lu c y j­
nym  i lew icow ym , m usim y czyn ić  to  poprzez w zm oc­
n ien ie  w a lk i z re fo rm is tyczn ą  p raw icą . W  tym  sta­
n ie  rzeczy zastanaw iam y się pow ażn ie  nad dalszym  
naszym  udz ia łem  w  m iędzyna rodow ych  ko n fe re n ­
cjach soc ja lis tycznych . W id z im y  dale j konieczność, 
aby jednoczen iu  się p ra w ic y  soc ja lis tyczne j z m ię­
dzyna rodow ą  reakc ją , aby p rocesow i jednoczen ia  się 
ca łe j m iędzyna rodow e j re a k c ji odpow iada ł, a naw et 
go w  in te res ie  dem okrac ji i  p oko ju  pop rzedza ł p ro ­
ces jednoczen ia  się re w o lu cy jn ych  p a r t i i k lasy  ro ­
b o tn icze j w szędzie tam , gdzie do jrzew a ją  do tego 
w a ru n k i.

Co nas dzie li?
M ożna s tw ie rdz ić , że na tle  ideologicznego zb liże ­

n ia  s tanow isk, k tó re  b y ło  w y n ik ie m  poprzedniego 
dokongresow ego okresu, różn ice  m iędzy obu n u rta ­
m i ruchu  robo tn iczego  w  Polsce zm nie jsza ły się b a r­
dzo znacznie. J a k k o lw ie k  jeszcze is tn ie ją , choć 
w  dużym  stopn iu  ogran icza ją  się do różn ic  uczuc io ­
w ych  i  psycho log icznych. Z apyta  ktoś, d laczego 
uczuc iow ych  i psycho log icznych, a n ie  ideo log icz­
nych?  T u  zada łbym  tow arzyszom , a często i  sobie 
zadaw ałem  to  najprostsze py tan ie : co byście, to w a ­
rzysze, z ro b il i w  P o lsce ,-gdyby ca ła  o dp ow ied z ia l­
ność za po lską  rew o luc ję , za socja lizm , za u trzym a ­
n ie  w ła d zy  spoczęła ty lk o  na nas? G dy sobie, to w a ­
rzysze, odpow iec ie  na to  pytan ie , to  zobaczycie  n ie ­
raz w p ro s t s tup rocen tow ą  zbieżność ideo log iczną  
w  ro zw ią zyw a n iu  p ro b le m ó w  re w o lu c ji, w ła d zy , re ­
fo rm  spo łecznych  —  z Po lską  P a rtią  R obotn iczą.

R óżn ice  psycho logiczne, uczuciow e, ideo log iczne 
pom iędzy obu p a rtia m i k la sy  robo tn icze j są coraz 
m niejsze, ja k k o lw ie k  przez p a rtie  socja lis tyczne n u rt 
p rzem ian  p rz e p ły w a  inaczej. P a rtia  socja lis tyczna 
jest p a r t ią  p rze tw arza jącą  się sta le, pa rtią , k tó re j 
ogrom na część ro b o ty  p o lityczn e j polega na dociąga­
n iu  zapóźn ionych  na p łaszczyznę św iadom ości re ­
w o lu cy jn e j. Rzecz ta  w  p rz e k ro ju  naszej P a r t ii o ka ­
zuje się ja k o  pew ien  w ach la rz  i  w ażne jest, ażeby 
na odc inkach  re w o lu cy jn ych  i  soc ja lis tycznych  n a j­
s łabsi n ie  g ó ro w a li w  ty c h  czy inn ych  ś rodow iskach  
nad św iadom ością  innych, ażeby n ie  narzuca li sw o­
je j p ra w ico w o śc i drobnom ieszczańskie j ośrodkom  
soc ja lis tycznym . Bo w te d y  trzeba  by pos taw ić  sobie 
p y tan ie , k to  kogo w  naszej P a r t ii w ychow u je .

I  trzeba  s tw ie rdz ić , że dziś n ie  ulega w ą tp liw o śc i, 
że je d n o lity  fro n t s ta ł się zn ako m itą  szko łą  zb liżen ia  
ideologicznego na tle  w spó lne j p ra k ty k i,  n iezależnie  
od ta k ic h  czy inn ych  trudnośc i. A le  trzeba  ró w n o ­
cześnie s tw ie rdz ić , że dotychczasow e fo rm y w s p ó ł­
p ra cy  n ie  m og ły  być  w ysta rcza jące , jeże li chodzi
0 p rzezw yc iężen ie  pew nych  różn ic  ideo log icznych, 
w  szczególności różn ic  psycho log icznych. T rzeba  
s tw ie rdz ić , że w  następnym  okresie , p rzed  k tó ry m  
sto im y, różn ice  psycho logiczne w  ram ach je d n o lite ­
go fro n tu  oraz w yn ika ją ce  ubocznie, ale d o tk liw e  
n ie raz  ta rc ia  personalne czy ko nku re ncy jn e  mogą 
stać się groźne w  okres ie  zaostrza jących  się w a lk  
m ię dzyna rodow ych  i  m ogą b yć  i  w  w iększym  stop­
n iu , n iż  w  n o rm a lnym  okres ie  rozw o jow ym , w y k o ­
rzys tyw an e  i  w yo lb rzym ia n e  przez w ro g ó w  je d n o li­
tego fron tu . T o też  dotychczasow e fo rm y  organ iza­
cy jne  w s p ó łp ra cy  p a r t i i  rob o tn iczych  mogą okazać 
się n ie  w ysta rcza jące .

D odać bow iem  trzeba, że hasło jedno litego  fro n ­
tu , zw alczane w  p ie rw szym  okres ie  os tro  przez p ra ­
w icę , s ta ło  się w  późn ie jszym  okres ie  często azylem  
d la  podw ażen ia  jedno litego  fro n tu  od w ew n ą trz . K o ­
n ieczne w ięc  się sta je jakośc iow e podniesienie  
w spó łp racy , ażeby n ie  p o w tó rz y ły  się w yda rze n ia  
w  rodza ju  lu to w e j ko n fe re n c ji łód zk ie j, k tó re j p rze ­
b ieg g ro z ił uw steczn ien iem  dokonanego już procesu 
je d n o lito fro n to w e g o  zb liżen ia . T o też  K om is ja  P o li­
tyczna  C K W  PPS, s tw ie rd z iw szy  w ie le  b rą k ó w
1 b łędów , w yc iągnę ła  w  stosunku do o rgan izacji 
łó d z k ie j ideo log iczne i  Organizacyjne w n io sk i.

Jakościowe podniesienie współpracy

C zym  m a się w y ra z ić  to  jakośc iow e  podniesienie  
w spó łp racy?

M usi to  być  zaostrzen ie  w a lk i ideo log iczne j z p ra ­
w ic ą  w  ska li m iędzyna rodow e j i  z je j k ra jo w y m i in ­
te rp re ta to ra m i.

W a lk a  z p ra w ic ą  oznacza w a lk ę  ze z łow ieszczym  
k a p itu la n c tw e m  w obec ka p ita liz m u  a m e ryka ńsk ie ­
go. W a lk a  z p ra w ic ą  oznacza w a lk ę  z l ik w id a to r -  
s tw em  socja lizm u p rzez podpo rządkow an ie  obcym , 
a w  e fekc ie  ko ńco w ym  w ro g im  k las ie  rob o tn icze j 
czyn n ikom  ka p ita lis tyczn ym .

W a lk a  z p ra w ic ą  oznacza św iadom e, bo jow e dą­
żenie do p rzezw yc iężen ia  roz łam ów , do jednoczen ia  
k la sy  rob o tn icze j.

W  św iadom ości każdego PPS-ow ca m usi is tn ie ć  
p rzekonan ie , że zjednoczen ie  m usi także  w  stosunku
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do jed no liteg o  fro n tu  n ie  ty lk o  sumować, 'a le  i  p o m ­
nażać s iły  k lasy  robo tn icze j.

P rzebyw am y stop ień  jedności p o lity czn e j k lasy  
robo tn icze j, p rze byw a m y ten stopień, k tó ry  się na­
zyw a  jednością dz ia łan ia  k lasy  robo tn icze j. W c h o ­
dz im y w  okres następny p rzyg o to w an ia  do jedności 
k lasy  robo tn icze j. N ie  łączy  się to  na tu ra ln ie  z e li­
m inacją  innych  p a r t ii z życ ia  po litycznego  w  Polsce, 
ani też n ie u tru dn ia  lub  nie u n iem o ż liw ia  rozw o ju  
odrębnych  ruchów  p o lity czn ych  w si czy też in te l i ­
gencji p racującej.

Co oznaczać będzie w yższy szczebel w spó łp racy  
p a r t i i rob o tn iczych?  Oznaczać on będzie k o n k re tn ie  
d la  to w arzyszy  z PPS i d la  to w a rzyszy  z PPR dalszą 
pracę nad pe łnym  zb liżen iem  ideo log icznym . 
W  um ow ie  m am y okreś lone  na jrozm aitsze  fo rm y  
w spó łdz ia ła n ia  od w spó lnych  posiedzeń k ó ł poczy­
nając, te w szys tk ie  fo rm y  w spó łdz ia ła n ia  muszą być 
w  okres ie  obecnym  za k tyw izo w an e .

Is tn ie jące  te czy inne zadrażn ien ia  muszą być  
w spó lnym  w y s iłk ie m  to w a rzyszy  obu p a r t i i z l ik w i­
dowane. S ta łe  dz ia łan ie  p ow o łanych  przez k ie ro w ­
n ic tw o  obu p a r t i i kom is ji po rozum iew aw czych  za­
cieśn iać będzie  w spó łp racę  pom iędzy p a rtiam i,

Okres przygotow ania  jedności

Nasze w ład ze  p a rty jn e  o p racow u ją  odpow iedn ie  
in s tru k c je  d la  tego nowego okresu, k tó ry  nazyw am y 
okresem  p rzyg o to w an ia  jedności k lasy  rob o tn icze j. 
Nasze* najb liższe  w spó lne  posiedzenia obu K o m ite ­
tó w  C en tra ln ych  w y ty c z ą  w spó lne  d rog i celem  za­
cieśn ien ia  w s p ó łp ra cy  ze szczególnym  uw zg lęd n ie ­
n iem  ko n k re tn y c h  zadań s to jących  przed nam i.

Władysław G o m u łk a

N a  n o w y
Zagadnienie jednośc i o rgan iczne j PPR i PPS 

w ch o d z i w  n ow y  etap ro zw o jo w y . S tw ie rd za ją  to 
zgodnie pepe row cy  i  pepesow cy, dow odz i tego w y ­
stąp ien ie  sekre ta rza  generalnego C K W  PPS tow . 
C y ra n k ie w icza  na zebran iu  R ady S to łeczne j PPS, 
odczuw a ją  to  w szyscy ro b o tn ic y . Z dniem  każdym  
d o jrzew a  do re a liza c ji idea z jednoczen ia  PPR  i PPS 
w  jedną p a rtię  k lasy  robo tn icze j.

S p raw a  jedności organ iczne j po raz p ie rw s z y  p o ­
s taw iona  zosta ła  pub liczn ie  p rzez o bydw ie  p a rtie  
w  um ow ie  o jedności d z ia łan ia  i  w za jem nej w s p ó ł­
p ra cy  z dn ia  28 lis topada  1946 r. Od tego czasu 
u p ły n ę ło  16 m iesięcy. O kres ten, k tó ry  m ożna by 
nazw ać szko łą  p rzygo tow aw czą , zam yka  p ie rw szy  
etap na drodze ku  z jednoczonej i  je d n o lite j id e o lo ­
g iczn ie  p a r t i i rob o tn icze j. W ch o dz im y w  d rug i etap, 
w  k tó ry m  zagadnienie jedności organ iczne j w in n o  
być  p o lity czn ie  i o rgan izacy jn ie  skonkre tyzow ane ,

W  za w a rte j um ow ie  m ię d zyp a rty jn e j sp raw a jed ­
ności o rgan iczne j m ogła być  u ję ta  ty lk o  p e rs p e k ty ­
w iczn ie , bez p re cyzow a n ia  i  bez o k reś lan ia  w a ru n ­
kó w  i czasu je j re a liza c ji. K o n tra h e n to m  um ow y szło 
w ów czas g łów n ie  o zacieśnienie  jedno litego  fro n tu  
k lasy  robo tn icze j, aby na tej d rodze, p rzez w spólną,

W ie lk im , na jw ażn ie jszym  zadaniem  w szys tk ich  
św iadom ych  pepesow ców  będzie p rzygo tow an ia  
św iadom ie  i  re w o lu cy jn ie  zjednoczenia p rzez p od no ­
szenie w łasnego poziom u ideologicznego, przez pod ­
noszenie w łasnego poziom u organ izacyjnego i  przez 
m asową —  co jest na jw ażn ie jsze —  akcję  uśw iada­
m ia jącą  i szko len iow ą, polegającą na asym ilow an iu  
w o k ó ł l in i i  P a r t ii na n ow ym  etap ie  ja k  na jw iększe j 
masy cz łon ków , na w ycho w an iu  ich  na te j l in i i  p a r ­
ty jn e j i na e lim in o w a n iu  w szys tk ich  cz y n n ik ó w  w ro ­
g ich i  s zko dn ikó w  w obec ide i jedno litego  fro n tu  
i  id e i jedności k lasy  robo tn icze j.

T o  są zadania obecnego etapu, obecnego okresu, 
k tó re  sp recyzow an ie  swoje znajdą w  uchw a łach  
i  d y re k ty w a c h  w ła d z  ce n tra ln ych  obu p a r tii. T o  bę­
dzie okres, w  k tó ry m  służba obozow i poko ju , służba 
n a rod ow i po lsk iem u, służba bezp ieczeństw u  narodu  
polskiego, w y ko n yw a n a  przez PPS, polegać będzie 
na g ru n to w an iu  fundam entu  P o lsk i ludow e j, a m ia ­
n o w ic ie  p rzysz łe j jedności k lasy  rob o tn icze j. W ie r ­
ność PPS sw oim  na jlepszym  a n ty re fo rm is tyczn y rti, 
re w o lu cy jn ym  tra d yc jo m  w in n a  b yć  b a rdz ie j n iż  do­
tąd  znam ien iem  następnego etapu, la k a  PPS będzie 
po trzebna  w  tym  okresie  p rzyg o to w a n ia  zjednocze­
n ia  k lasy  robo tn icze j, będzie po trzebna  soc ja lizm o­
w i, re w o lu c ji, obozow i p oko ju  i  n a rod ow i po lsk iem u.

Zadaniem  naszym  będzie w  e tap ie  następnym  
podniesien ie  id e i jedności na fa li dynam iczne j, b o jo ­
w e j, na fa li re w o lu c ji społecznej, w spó lnego p ro g ra ­
mu, w spó lnych  za łożeń ideo log icznych, d la  u g run ­
to w a n ia  n iepod leg łośc i narodu  po lsk iego, d la  w ie l­
k ie j czekające j nas w a lk i m iędzyna rodow e j o pokó j, 
o rew o luc ję , o socja lizm .

m e t a  p i e
codzienną p ra k ty k ę  b u d o w n ic tw a  P o lsk i Ludow e j 
lik w id o w a ć  s topn iow o  w  ruchu  rob o tn iczym  id e o lo ­
giczne różn ice , będące p rzyczyną  jego rozdw o jen ia . 
Idea  jedne j p a r t i i  rob o tn icze j b y ła  ta k  samo słuszna 
w ów czas, ja k  jes t słuszna dzis ia j. Lecz na to, aby ta  
idea  d o jrza ła  i  p rze n ikn ę ła  g łęboko  do św iadom ości 
w szys tk ich  cz ło n k ó w  obu p a r t ii,  a zw łaszcza do 
św iadom ości cz łonków ^P P S , p o trzeba  b y ło  o k re ś lo ­
nego czasu.

W iadom o pow szechnie , że in ic ja to re m  jedności 
organ iczne j b y ła  P o lska  P a rtia  R obotn icza . B y liśm y 
i  jesteśm y gorącym i o rę d o w n ika m i i o rgan iza to ram i 
zjednoczen ia  PPR i PPS. W ysuw a jąc  to  hasło ró w ­
nocześnie p o d k re ś la liśm y  i  u do w o dn iliśm y na p ra k ty ­
ce, że n ie  dążym y do m echaniczne j jedności. Z p o ­
z y c ji te j n ie  schodzim y i dzis ia j. W  naszym  u jęc iu  
i  rozum ien iu  jedność organiczna pow stać  może ty lk o  
w  rezu ltac ie  p rocesu  oczyszczania ruchu  ro b o tn icze ­
go z b u rżu a zy jn o -lib e ra ln ych  chw as tów  i  obcych 
na lec ia łośc i, w  rezu ltac ie  opa rc ia  o byd w u  p a r t i i  na 
podstaw ach  id e o lo g ii m a rks is to w sk ie j.

D ośw iadczen ia  m in ionego okresu  w ykazu ją , że 
proces oczyszczania ruchu  robo tn iczego  z obcej b u r- 
żuazyjne j id e o lo g ii i  proces n iw e la c ji różn ic  m iędzy-
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p a rty jn ych  posunął się da leko  naprzód. P rzy toczoną  
tezę z ilu s tru ję  na k i lk u  p rzyk ład a ch .

W róg jest ty lko  na p raw icy
W  1945 roku , po u tw o rze n iu  Rządu Jedności N a ­

rodow e j, do k tó re g o  w ch o d z ili p rzeds taw ic ie le  
ówczesnego PSL, z M ik o ła jc z y k ie m  na czele, n ie k tó ­
rzy  tow arzysze  z PPS zaczę li u p ra w ia ć  p o lity k ę  tzw . 
„z ło te g o  ś rod ka “ . P o lity k a  ta , z m n ie jszym  lub  w ię k ­
szym nasilen iem , p rze ja w ia ła  się aż do w y b o ro w  sei 
m ow ych . M yś lą  p rzew odn ią  p o lity k i „z ło te g o  środ­
k a “  b y ło  dążenie do w p row a dze n ia  PPS na drogę 
zgniłego kom prom isu  z uosabianą p rzez M ik o ła j­
czyka  reakc ją . Z w o len n icy  te j p o lity k i p ragnę li, aby 
PPS opa rła  się sw ym  le w ym  ram ien iem  o Polsłcą 
P a rtię  R obotn iczą , a p ra w ym  o m ik o ła jczyko w sk ie  
PSL i aby w  ten  sposób w yn ies iona  zosta ła  do rem 
roz jem cy w  toczącej się w a lce  k lasow e j. F ak tyczn ie  
zaś koncepc ja  ta  m usia ła  p ro w a d z ić  do b lo ko w a n ia  
się z M ik o ła jc z y k ie m  i  b y ła [ swoistą, po lską  odm ianą 
te o r ii tzw . „ trz e c ie j s i ły “ . n,

W  a rty k u le  ty m  n ie  zam ierzam y ana lizow ać, d la ­
czego p o lity k a  „z ło te g o  ś ro d ka " pon ios ła  ko m p le tną  
k lęskę , ani też k to  p rz y c z y n ił się do jej b an kru c tw a . 
Is to tn ym  na tom ias t jes t to, Że obecnie podobne teo­
rie  n ie  zn a laz łyb y  już opa rc ia  w  Polskie) P a rtu  so 
c ja lis tyczne j, an i posłuchu w  szeregach je j cz on o • 
P o lity k a  „z ło te g o  ś rod ka " b y ła  w y ra zem  id e o lo g ie -- 
nego ug inan ia  się PPS pod naporem  re a k c ji 01 

u ja w n ia ła  n ie u fny  stosunek do P o lsk ie j a r 11 
Lo tn icze j. J a k  d a leko  odeszła PPS od te j p o lity k ą  
św iadczą u ch w a ły  R ady N aczelnej, g oszące, 
„d ro g a  PPS p ro w a d z i ty lk o  na le w o ", a w ró g  je- 
ty lk o  na p ra w ic y "  —  p rzy ję te  w  cze rw cu  ub. roKu. 
H as ła  te zac ieśn ia ły  w ię z y  jedno litego  fro n tu  i b 
d o w a ły  p o lity k ę  n ieu fnośc i w  stosunku do Poism  I 
P a r t i i R obo tn icze j. W  ten sposób PPS zro ł ,a . ■ 
k i  k ro k  nap rzód  w  obopó lnym  m arszu ku  je 
organicznej.

Spór o handel państwowy
D o n iedaw na  jeszcze ró ż n ił się zasadniczo 

PPR i PPS na zagadnienie hand lu  państw ow e 
w  ogóle, a w  szczególności PPS zw a lcza ła  <:0FCC- d .  
p ańs tw ow ych  dom ów  to w arow ych - Na yjH e 
szło n aw et p rzed  ro k ie m  do p ub liczn ych  ys usj

S pór o handel pań s tw ow y w  is toc ie  rzeczy o y 
czy i zagadnienia ksz ta łto w a n ia  rozw o ju  stosunko 
spo łecznych w  w a run ka ch  d em okrac ji ludow e j, 
tan ie , czy państw o  pow inno  iub n ie  pow inno  
w ać się handlem , n aw et de ta licznym , zaw ie ra  w  so 
b ie  ta ką  samą treść społeczną jak  d iu g ie  py ' 
m ia no w ic ie  —  czy p ragn iem y p o d trzym yw a ć  w  
d lu  speku lacy jne  ż y w io ły  ka p ita lis tyczn e  P° m " n e 
szające rea lną  p łacę  lud z i p racy  przez podw yższan ie  
cen to w a ró w , czy też chcem y pójść po  drodze 
d ac ji tych  ży w io łó w . W ym iana  hand low a  jest bo­
w ie m  bardzo  pow ażnym  ins trum en tem  poc zia u 
chodu narodow ego, w y tw o rzon e go  w  p rocesie  P 
d u kc ji. Je ś li np. zachodzi ta k ie  z jaw isko , ze ro 
n ik  o trz y m a ł za sw oją m iesięczną pracę 1 L SH? 
zł, a ku p iec  zam kną ł b ilans swego m iesięcznego 
o b ro tu  tow a row e go  sumą 100 tys ię cy  z ł czyś eh

zysku, oznacza to , że ku p iec  p o b ra ł z ogólnej pu lt 
dochodu narodow ego 10 razy w ięce j od ro b o tn ika . 
M ó g ł on dokonać te j sz tu k i ty lk o  przez w yś ru bo w a ­
n ie  w  górę ceny to w a ró w , k tó ry m i handlu je . Pań­
s tw o w a  sieć hand low a  w  pow ażnym  stopn iu  zapo­
biega p rz e c h w y ty w a n iu  z b y t w ie lk ie j części docho­
du narodow ego przez p ry w a tn y  se k to r hand low y. 
P rzy  je j pom ocy m ożna sku teczn ie j w a lczyć  ze spe­
k u la c ją  i  śrubow an iem  cen, m ożna ła tw ie j u trz y m y ­
w ać  ceny w  całe j sieci hand low e j w  k ra ju  na poz io ­
m ie .usta lonym  przez państw o.

H ande l p ań s tw ow y abso lu tn ie  nie ma ce lu  w y p ie ­
ran ia  hand lu  spółdzie lczego, czego ta k  b. o ba w ia li się 
n ie k tó rz y  tow arzysze  z PPS, ani też n ie  zm ierza do 
l ik w id a c ji hand lu  p ryw atnego . Spó łdzie lcze  dom y 
to w a ro w e  są ró w n ie  pożądane ja k  i  państw ow e. 
Jest jednak  dow iedz ionym  fak tem , że spó łdz ie lcza  
sieć h and low a  spe łn ia  n a jba rdz ie j pożyteczną  ro lę  
i  w  dz iedz in ie  sp raw ied liw ego  p od z ia łu  dochodu na­
rodow ego ty lk o  p rzy  is tn ie n iu  p aństw ow e j sieci han- 
d low e j. Żadna społeczna o rgan izacja  n ie  może bo ­
w ie m  p rze jąć fu n k c ji w ła ś c iw y c h  ty lk o  państw u.

S pór o handel pańs tw ow y, toczący  się w  p rze ­
szłości m iędzy  PPR i PPS, rozw iąza ny  zosta ł zgod­
n ie  z za łożen iam i m arksizm u. O lb rz y m ia  frekw e nc ja  
w  p ańs tw ow ych  dom ach to w a ro w y c h  i  ich  rosnący 
w p ły w  na ksz ta łto w a n ie  się cen' na  w o ln ym  ryn ku  
p o tw ie rd za ją  na jlep ie j, że spór ten  rozw iązany  z o ­
s ta ł zgodnie z in te resa m i mas lud ow ych . PPR i  rrc>  
n ie  m ają  już dzis ia j różnych  pog lądów  na sprawę 
hand lu  państw ow ego. Oznacza to  z lik w id o w a n ie  
jednej z p rzeszkód na drodze w spó lnego  m arszu ku  
jedności organicznej.

Stosunek PPR do niepodległości Polski

W  okres ie  o s ta tn ich  k i lk u  la t codzienne dośw iad ­
czenia  i  p ra k ty k a  życ ia  oraz ca ła  dz ia ła lność P o l­
sk ie j P a r t i i R obo tn icze j u n ie s z k o d liw iły  n a jba rdz ie j 
z a tru tą  s trza łę , k tó ra  ob liczona b y ła  na odcięcie 
PPR  od na rodu  i  m ia ła  zn iw eczyć  w  szeregach r r s  
w sze lk ie  dążenia  do jedności o rgan iczne j. M am  na 
m y ś li propagandę reakcy jną , k tó ra  od p ie rw sze j 
c h w ili pow sta n ia  naszej P a r t i i u s iło w a ła  p rze ds ta ­
w ić  ją  w  oczach narodu  jako  p a rtię  an tyn iepo  eg o 
śc iow ą. T a  n ikczem na  m etoda w a lk i z P o lską  P a rtią  
R obo tn iczą  n ie  m og ła  być  skuteczna L n ie  p rz y n io ­
sła  re a k c ji spodziew anych  ow oców . Po lska P a rtia  
R obo tn icza  w y ro s ła  w  na jpo tężn ie jszą  p a rtię  u u 
po lsk iego  i  za jm uje dzis ia j czo łow e m ie jsce w  naro  
dzie w łaśn ie  d latego, że w  okres ie  okup ac ji n iem iec­
k ie j n a jo fia rn ie j w a lc z y ła  o w yzw o len ie  i n ie p o d le ­
głość, a po w yzw o le n iu  k ra ju  swoją p racą codzienną 
i  sw oją  p o lity k ą  w ew n ę trzn ą  i  zew nętrzną  n a jsku ­
teczn ie j p rzyczyn ia  się do u g run tow an ia  n ie p o d le ­
g łości i  suw erenności P o lsk i. N a tom ias t w szyscy 
rea kc jo n iśc i, w  ich  liczb ie  rów n ie ż  i w ue renow scy 
b a n k ru c i p o lity c z n i, odrzucen i zos ta li przez 
ro b o tn iczą  i  p rzez naród  p o lsk i d la tego, ze zd ra d z ili 
in te re sy  P o lsk i i g o to w i są w y rze c  się je j n ie p o d le ­
g łości i  suw erenności i  oddać ją  pod jarzm o im p e r ia ­
lizm u  anglosaskiego.

Z a tru ta , an typ ep e ro w ska  propaganda re a kc ji, 
tra n sm ito w a n a  przez W R N  i jego tu by , tra f ia ła  n ie ­
k ie d y  i do pepesow skich  szeregów i u tru d n ia ła  ldeo-
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log iczne zb liżen ie  obu p a r t i i.  O becnie w  szeregach 
PPS zapanow a ło  powszechne i  g łębok ie  p rze ko n a ­
n ie, że obydw ie  p a rtie  sto ją  na jednym  g runc ie  n ie ­
pod leg łośc iow ym , że ta k  d la  PPS ja k  i  d la  PPR n ie ­
pod ległość P o lsk i jest spraw ą nadrzędną, k tó re j 
podpo rządkow ane  są w szys tk ie  inne  sp raw y. N ie  po ­
s k u tk o w a ł rów n ież  re a kcy jn y  jad a n tyso w ie ck ie j 
propagandy.

K ażdy m yślący i szczery p a tr io ta  p o lsk i z rozum ia ł 
już od dawna, że sojusz po lsko  - rad z ie ck i, k tó rego  
o rę do w n ik iem  b y ła  zawsze Po lska  P a rtia  R o b o tn i­
cza, p rz y c z y n ił się n iezm ie rn ie  do w z ro s tu  s iły  i  bez­
p ieczeństw a  P o lsk i, do w zm ocn ien ia  je j n iepo ­
d ległości.

R ozw ija jący  się w span ia le  w  narodz ie  p o lsk im  
proces zacieśniania  p rzy jaźn i z narodam i Z w iązku  
R adzieckiego  jest na jlepszym  spraw dzianem  e w o lu c ji 
ideo log iczne j, jaka  zachodzi ta k  w  PPS ja k  i w  in ­
nych p a rtia ch  b lo ku  dem okra tycznego . D łu g o trw a ły  
spór h is to ryczny  w  p o lsk im  ruchu  robo tn iczym , k tó ­
ry  na tle  p rzyjaznego stosunku  P o lsk ie j P a r t ii R o ­
bo tn icze j i  je j p o p rze d n ikó w  do Z w ią zku  R adziec­
k iego u m o ż liw ia ł re a k c ji pe rfidną , an ty !udow ą  grę 
na uczuciach n iepod leg łośc iow ych  narodu, grę, o b li­
czoną na pog łęb ian ie  rozb ic ia  w  k las ie  rob o tn icze j—  
zosta ł z lik w id o w a n y . F a k t ten jest bodaj n a jw ażn ie j­
szy d la  c h a ra k te ry s ty k i nowego etapu, na k tó ry m  
znajdu je  się PPR i PPS w  m arszu ku  jedności o rga­
n iczne j.

P rzytoczone  p rz y k ła d y  nie w ype łn ia ją , o c z y w i­
ście, całego obrazu ideologicznego zb liżen ia  m iędzy 
obydw iem a p a rtiam i, k tó re  nas tąp iło  w  d o tychcza ­
sowym  okresie  w spó łp racy . Są one ty lk o  ilu s tra c ją  
powstaw-ania nowego e tapu w  stosunkach m iędzy 
PPR i PPS, etapu do jrza łego  już do k o n k re ty z o w a ­
n ia  zagadnien ia  jedności obu p a rtii.

Proces lik w id a c ji rozb ic ia  ruchu  
robotniczego

N ie  może ulegać w ą tp liw o ś c i, że na tem po rozw o- 
ju  procesu m on tow an ia  jedności o rgan iczne j p o lsk ich  
p a rtu  rob o tn iczych  w p ły w a  w  sposób p rzyśp iesza ją ­
cy łączenie  się soc ja lis tów  i ko m u n is tó w  oraz oczy­
szczanie p a r t i i soc ja ldem okra tycznych  z e lem en tów  
p ra w ic o w y c h  w  inn ych  k ra ja ch  d em okrac ji ludow e j. 
U tw orzen ie  jedne j p a r t i i rob o tn icze j przez ko m u n i­
s tów  w  R um un ii, uchw a ła  po łączen iow a, p rzy ję ta  
przez os ta tn i kongres w ęg ie rsk ie j p a r t i i so c ja lis tycz ­
nej, poprzedzona usun ięciem  z p a r t i i e lem entów  p ra ­
w icow ych , w yk lu cze n ie  z p a r t i i so c ja lde m o kra tycz ­
nej w  C zechos łow acji p rzyw ó d có w  je j p raw ego 
sk rzyd ła  —  w szys tko  to  dow odzi, że w a lą  się zbu­
dow ane przez burżuazję  p rzegrody, k tó re  d o ty c h ­
czas sztucznie d z ie liły  ruch  ro b o tn iczy  na dw a n u r­
ty  po lityczne ,

D w ie  g łów ne  p rzyczyn y  leżą u pods taw  tego 
ze w szechm ia r pozy tyw nego  procesu lik w id a c ji ro z ­
b ic ia  ruchu  robotn iczego. P ie rw sza  —  to  w zro s t 
św iadom ości k lasow ej mas rob o tn iczych , k tó re  coraz 
w y ra źn ie j w idzą  szkod liw ość  p od z ia łu  ideo log iczno- 
po ltycznego  sw oich  szeregów, jak  też uśw iadam ia ją  
so le n iedoskona łość jedno litego  fro n tu  jako  oręża 
w a .1 o socja lizm , a d ruga —  to  jaw ne w przęgn ięc ie  
się p ra w ico w ych  p rzyw ó d có w  św ia to w e j socja lde ­

m o k ra c ji w  ry d w a n  s łużby d la  k a p ita łu  i  im p e r ia liz ­
m u w  ce lu  ra to w a n ia  zgniłego i  rozsypującego się 
system u gospodark i ka p ita lis tyczn e j. Z tych  p rz y ­
czyn europejska  klasa  robo tn icza , dążąc coraz k o n ­
sekw en tn ie j do n ow ych  fo rm  u s tro jow ych , odchodzi 
od soc ja ldem okra tyzm u, W yższości us tro ju  so c ja li­
stycznego nad ustro jem  ka p ita lis ty c z n y m  nie trzeba  
już dzis ia j dow odz ić  k las ie  robo tn icze j i  masom lu- 
dow ym  l i  ty lk o  a bs trakcy jn ie , naukow o, te o re tycz ­
nie, w  opa rc iu  o podstaw ow e za łożen ia  m arksizm u. 
Za w yższością  socja lizm u i  dem okrac ji ludow e j p rze ­
m aw ia  już k o n k re tn a  rzeczyw is tość  gospodarcza, po ­
lityczna , k u ltu ra ln a  i  ośw ia tow a, is tn ie jąca  w  tych  
kra jach , k tó re  z rz u c iły  z siebie ja rzm o n ie w o li k a ­
p ita lis tyczne j. D la tego  też w  tych  w łaśn ie  k ra jach  
ta k  w ysoko  w e zb ra ła  fa la  jedności robo tn icze j, k tó ­
ra  usuwa z ruchu  robotn iczego  p ra w icę  socja ldem o­
k ra tyczn ą  i  w y rzu ca  je j p rzyw ó d có w  poza naw ias 
ruchu  robotn iczego.

N ow y  etap na drodze ką  zjednoczen iu  PPR i  PPS 
p ow s ta ł w ięc  n ie  ty lk o  w  w y n ik u  u jedno licen ia  roz ­
b ieżnych  pop rzedn io  p o g lą dó w ' obu p a r t i i  na szereg 
k o n k re tn y c h  zagadnień te o r ii i  p ra k ty k i b ud ow n ic ­
tw a  now ego u s tro ju  społecznego w  Polsce, lecz ta k ­
że w  rezu ltac ie  przem ian, jak ie  zaszły w  ruchu  ro ­
bo tn iczym  innych  k ra jó w  dem okrac ji ludow e j. P rze ­
m iany te n ie  m og ły  pozostać bez w p ły w u  na po lską  
k lasę  robo tn iczą , a szczególnie na ro b o tn ik ó w  na­
leżących do P o lsk ie j P a r t ii S oc ja lis tyczne j. Parcie  
do jedności organ iczne j m usia ło  p rz y b ra ć  na sile.

Odrodzona PPS
Polska P a rtia  S oc ja lis tyczna  posiada dz is ia j inne 

ob licze  ideo log iczno  - po lityczne , n iż  m ia ła  p rzed  
w o jn ą  i w  czasie okupac ji. O d ro dz iła  się ona pod  ha­
słem  jedno litego  fro n tu , rzuconym  przez P o lską  P ar- 
e tię  R obotn iczą. H asło  jedno litego  fro n tu  już w  o k re ­
sie sp raw ow an ia  w ła d z y  przez P o lsk i K o m ite t W y ­
zw o len ia  N arodow ego sta ło  się sz tandarow ym  ha­
słem  obydw u  p a r tii. W ejśc ie  PPS na drogę je d n o li­
tego fro n tu  oznaczało odrzucenie  ide o lo g ii w ue re - 
now sk ie j, b y ło  w yrazem  ze rw an ia  z p o lity k ą  Za­
re m b ó w  i lon dyń sk ie j em igrac ji i d ow odz iło , że PPS 
pragn ie  się odbudow ać na n ow ych  podstaw ach  ide o ­
log icznych . Z apoczą tkow any  jeszcze podczas o ku ­
pac ji proces odradzan ia  się PPS i z rzucan ia  z siebie 
bagażu w ue renow sk iego  trw a  po dzień dzisie jszy. 
PPS dzisiejsza, w  odróżn ien iu  od PPS p rzedw o jenne j 
i od W R N , s ta ła  się p a rtią  je d n o lito fro n to w ą . N ie 
oznacza to  byna jm n ie j, że nie m a już w  n ie j p ra w e ­
go sk rzyd ła , że u w o ln iła  się w  zupe łnośc i od szko­
d liw y c h  tra d y c ji soc ja ldem okra tyzm u.

K o n k re ty z o w a n ie  zagadnien ia  jedności o rgan icz­
nej wym aga ba rdz ie j dokładnego  n iż  dotychczas 
okreś len ia , co s tanow i p ra w icę  w  je d n o lito fro n to - 
w e j PPS i co k ry je  się pod tym  po jęc iem  w  znacze­
n iu  społecznym . Do sp ra w y te j na leży  podejść d ia ­
le k tyczn ie , trzeba  w idz ieć  i  ocen iać ją  w  ruchu, 
w  rozw o ju , na podstaw ie  ana lizy  k o n k re tn e j sy­
tu ac ji. N ie  w o ln o  jej ro z p a try w a ć  s ta tyczn ie , gdyż 
w ów czas o trzym a lib yśm y  fa łs z y w y  obraz.

P o lityczne  po jęc ie  p ra w ic y  jes t rów noznaczne 
z konserw atyzm em , zachow aw czością , w s teczn i- 
c tw em . Życie  n ie  s to i na m ie jscu, lecz sta le  się ro z ­
w ija , ciąg le się zm ienia . Co w czo ra j b y ło  doskonałe
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i  postępow e, dz is ia j staje się k iep sk ie  i  w steczne. 
Sam olo t z okresu  p ie rw sze j w o jn y  św ia to w e j, k tó ry  
podów czas w y w o ły w a ł pow szechny p o d z iw  uznania 
d la  rozw o ju  m yś li techn iczne j, na leży dzis ia j do m u­
zea lnych  za b y tkó w , k tó re  p rzypom ina ją  każdem u 
k o n s tru k to ro w i i  każdem u lo tn ik o w i n iedoskona łość 
d aw nych  osiągnięć techn icznych, U s tró j k a p ita li­
s tyczny w  po rów n an iu  z ustro jem  feoda lnym  b y ł o l­
b rzym im  skok iem  naprzód  w  rozw o ju  społecznym  
ludzkośc i. A  te n  sam us tró j dzisia j s ta ł się już ha­
m ulcem  postępu i  rozw o ju . B urżuazy jna  dem okracja  
pa rla m en ta rn a  w  po rów n an iu  z d y k ta tu rą  faszy­
s tow ską  jest postępow ą fo rm ą  sp raw ow an ia  w ładzy. 
Lecz każda p róba  zastąp ien ia  dem okrac ji ludow e j 
p rzez dem okrac ję  burżuazy jną  jes t ak tem  w stecz­
nym , k o n trre w o lu c y jn y m . Te same hasła czy zam ie­
rzen ia  mogą być  a lbo  postępow e, a lbo  wsteczne, 
w  za leżności od tego, na ja k im  etap ie  rozw o ju  spo­
łecznego są w ysuw ane. T o  samo m ożna pow iedzieć 
i  o ludziach , k tó rz y  za n im i stoją.

W  sy tuac ji dn ia  wczorajszego, k ie d y  ruch  ro b o tn i­
czy nie b y ł zespolony, a obie p a r tie  robo tn icze  pa­
t r z y ły  na sieb ie  w ilk ie m , hasło jedno litego  fron tu  
za w ie ra ło  W sobie naw skroś  rew o lucy jną , postępo­
w ą  treść. Po u w o ln ie n iu  P o lsk i spod okupac ji zo r­
gan izow an ie  jedno litego  fro n tu  b y ło . punktem  w y j­
śc iow ym  d la  rozg rom ien ia  rea kc ji, zdobyc ia  i  u trz y ­
m an ia  w ładzy , p rze łam an ia  o lb rzym ich  trudnośc i 
gospodarczych, zespo lenia  zd ro w ych  s ił narodu  w o ­
k ó ł p rogram u P K W N . M us ie liśm y w ów czas roz- 
s trzygnąć py tan ie , czy k lasa  robo tn icza  złam ie  re­
akc ję  i p rze jdz ie  do budow y nowego u s tro ju  społecz­
nego, czy też na sk u te k  w ew nętrznego  rozb ic ia  
u legn ie  w  w a lce  z reakc ją  i  odda in ic ja ty w ę  ks z ta ł­
to w a n iu  u s tro ju  w  ręce lib e ra ln o  - burżuazy jnych  
d em okra tów . P rob lem  ten  m óg ł być  rozw iązany po 
m yś li in te resó w  k la s y  rob o tn icze j i  mas ludow ych  
ty lk o  przez zbudow an ie  jedno litego  fro n tu  ro b o tn i­
czego. I  ta k  też rozw iązany  został.

S iła  jedności organicznej

N ieco  inaczej p rze ds ta w ia  się hasło  jedno litego  
fro n tu  w  dzisie jszej sy tuac ji.

R ozb ic ie  ruchu  robotn iczego  na dw a odrębne n u r­
ty  p o lity czn o  - ideo log iczne  jes t w yrazem  nacisku  
i  o dd z ia ływ a n ia  na klasę robo tn iczą  ide o lo g ii burżu- 
ązyjno - k a p ita lis tyczn e j. J e d n o lity  fro n t m a na ce­
lu  w yp ie ra n ie  te j ide o lo g ii z ruchu  robotn iczego, lecz 
c a łko w ic ie  i osta teczn ie  w y p rze ć  jej n ie  może. K lasa 
rob o tn icza  zw ie ra ją c  swe szeregi w  je d n o lity m  fro n ­
cie lik w id u je  swą słabość p łynącą  z rozb ic ia , nab ie ­
ra  s ił do w a lk i z w rog iem  k lasow ym . Lecz naw et 
na jlepszy je d n o lity  fro n t n ie może je j dać te j s iły , ja- 
**3 daje jedność organ iczna. Jeś li dw ie  p a rtie  dz ia ­
ła ją  w  ruchu  ro b o tn iczym  —  chociażby w spó łp raco - 
w a ły  w za jem nie  ja k  najściś le j —  to nie ulega żadnej 
w ą tp liw o ś c i, że ruch  ten nie w y z w o lił się jeszcze 
w  zupe łności spod w p ły w ó w  ide o lo g ii burżuazy jne j 
1 rue oczyśc ił do końca  sw oich  szeregów  z rep rezen ­
ta n tó w  i p rz e w o d n ik ó w  te j ideo log ii.

Proces p rzem ian  ideo log icznych, ja k i zaszedł 
w  szeregach PPS w  okres ie  b lis ko  cz te ro le tn ie j 
w sp ó łp ra cy  je d n o lito fro n to w e j, coraz w yraźn ie jsze  
nacieranie  się różn ic  m iędzy  d o ło w y m i o rgan izac ja ­

m i PPR i  PPS, czego bardzo  d o b itn ym  p rze jaw em  
są m asowe g łosy pepesow skich  ro b o tn ik ó w , dom a­
gające się u tw o rze n ia  jednej p a r t i i,  —  w szys tko  to 
dow odzi, że dotychczasow e fo rm y  jedno litego  fro n ­
tu  są już n iedosta teczne, za m ało  dynam iczne, za­
czynają  nab ie rać treśc i zachow aw czej. Nadszedł 
czas, aby je d n o lity  fro n t rozszerzyć i  pog łęb ić 
w szechstronn ie  od góry  do d o łu  i  w  ten  sposób 
p rz y b liż y ć  jedność organiczną.

Mechaniczne połączenie jes t szkodliwe

Jedność organ iczna w y p ły w a  z jedno litego  fro n tu  
opartego na ideo log iczne j bazie m arksizm u, jako  
ko ń co w y  re z u lta t dz ia łan ia  w e w n ę trzn ych  p ra w  rzą ­
dzących rozw o jem  jedno litego  fro n tu . G d yby  jedno­
l i t y  fro n t n ie  zosta ł o p a rty  na podstaw ach  ideo log ii 
m arks is tow sk ie j, to  proces jego ro zw o ju  poszed łby 
w  o d w ro tn ym  k ie ru n ku , tzn. n ie  p ro w a d z iłb y  do 
jedności o rgan iczne j k lasy  robo tn icze j, lecz do po ­
now nego roz łup a n ia  je j szeregów. Z d ro w ą  id e o lo ­
g iczn ie  tężyznę jedno litego  fro n tu  mogą w ięc  w n o ­
sić ty lk o  p a rtie  m a rks is tow sk ie . E le m e n ty  p ra w ic o ­
w e p a r t i i  soc ja ldem okra tycznych  w chodzących  do 
jedno litego  fro n tu , sto jąc na g runc ie  id e o lo g ii l ib e ra l­
no - burżuazy jne j, tra k tu ją  je d n o lity  fro n t jako  ta k ­
tyczne  posunięcie  na szachow nicy po lityczne j. Jed ­
ność organ iczna jest d la  n ich  obcą i  w ro g ą  ideą. Ich  
gra  p o lity czn a  na ins trum enc ie  jedno litego  fro n tu  
n ie  może trw a ć  długo i  kończy  się tym , że p rzecho ­
dzą na pozyc je  o tw a rte j w a lk i z je d n o lity m  fro n te m  
i p a rtia m i m a rks is tow sk im i. K la syczny  p rz y k ła d  ta ­
k ie j ta k tyczn e j g ry  p o lity czn e j p ra w ic o w y c h  socja l­
d e m o k ra tó w  w id z ie liśm y  w  C zechosłow acji. Jeś li 
je d n o lity  fro n t n ie  zb liża  i  n ie  p ro w a d z i do jedności 
o rgan iczne j, to  w cześn ie j, czy późn ie j m usi u lec  
rozb ic iu .

P o lska  P a rtia  S ocja lis tyczna, odradzając się na 
n ow ych  podstaw ach  ideo log icznych, fa k tyczn ie  us ta ­
l i ła  d la  sw ych  cz ło n k ó w  górną g ran icę  w ach la rza  
p o litycznego , w  k tó ry m  m ają  zm ieścić swoje pog lą ­
dy- T ą  g ran icą  b y ł je d n o lity  fro n t. W p raw dz ie  
w  PPS zna leź li się i tacy, k tó rz y  w  p ra k ty c e  swej 
dz ia ła lnośc i n ie  jeden raz p rz e k ro c z y li zakreś loną  
granicę, lecz zdecydow anym  p rz e c iw n ik o m  je d n o li­
tego fro n tu , o tw a rc ie  w y ra ża ją cym  swoje s ta n o w i­
sko, PPS zam knę ła  b ram y w stępu  do sw ych  szere­
gów. W  je d n o lito fro n to w e j PPS m og li się w ię c  p o ­
m ieścić i  ta cy  ludzie , k tó rz y  tra k to w a li je d n o lity  
fro n t ja k o  dopuszcza lny i  m oże naw e t poży teczny 
,.ko m p rom is “  p o lity c z n y  m iędzy  PPR i  PPS. P rze­
k roczen ie  ram  jedno litego  fro n tu  u w a ża li jednak  za 
n iem oż liw e , p rzyn a jm n ie j d la  obecnego poko len ia . 
N ie  u lega najm niejszej w ą tp liw o śc i, że wt m ia rę  ro z ­
w o ju  je d n o lito fro n to w e j w spó łp racy  liczba  ta k ic h  
je d n o lito fro n to w y c h  „m in im a lis tó w “  s ta le  to pn ia ła  
pod w p ły w e m  p rzysw a jan ia  sobie i pog łęb ian ia  m a r­
k s is to w sk ie j ideo log ii. Lecz ta k  samo jest pew ne, że 
w ie lu  z n ich  po dzień dzis ie jszy za jm uje w c iąż  w czo ­
rajsze pozycje . Ideo log iczn ie  n ie  d o jrz e li on i jeszcze 
do jedności organ iczne j. N ie k tó rz y  z n ich  może nie 
do jrze ją  n aw e t w 'c h w il i ,  k ie d y  m on tow an ie  jedno ­
ści organ iczne j w e jdz ie  w  stad ium  organ izacyjne . 
W  ta k im  w yp a d ku  b y ło b y  n a jlep ie j, aby d ob ro w o ln ie  
p ozosta li poza ram am i z jednoczonej p a r t ii.
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PPR zawsze zgadzała się ze s tanow isk iem  PPS, 
że m echaniczne po łączen ie  obu p a r t i i  jest s z k o d li­
we. S iła  p a r t i i tk w i w  jedności jej szeregów, w  je d ­
n o lite j m yś li p o lityczne j, zrodzonej ze słusznej id e o ­
logii.  S iła  zjednoczonej p a r t i i robo tn icze j m usi byc 
w iększa  od sumy s ił, jaką  dysponu ją  dzisia j PPR 
i  PPS razem  w z ię te . G dyby w  w y n ik u  po łączen ia  
PPR i PPS w  jedną p a rtię  m ia ły  pow stać w  me) 
fra kc je , to  stanow czo lep ie j jest n ie  ro b ić  p o łącze ­
nia. Z jednoczona p a r tia  oprzeć się m usi na zasadach 
ce n tra lizm u  dem okra tycznego  w  ram ach k tó rego  
m ieści się c a łko w ic ie  k ry s ta liz a c ja  rozb ieżnych  na- 
w e t s tanow isk, lecz nie ma w  n im  m iejsca na fra ii-  
cyjność. P rzedysku tow ane  i  usta lone s tanow isko  
p a r t i i  musi obow iązyw ać w szys tk ie  jej ogn iw a 
i  w szys tk ich  cz łon ków . T y lk o  ta k  po ję ta  jedność 
organiczna PPR i PPS s tw o rzy  nową, dynam iczną 
siłę k la sy  rob o tn icze j i  w zm ocn i w ładzę  ludow ą  
w  Polsce.

Przez je d n o lity  fro n t do jedności 
organicznej

U tw o rze n ie  jedne j p a r t i i  robo tn icze j będzie na j­
w iększym  zw yc ięs tw em  po lsk iego  ruchu ro b o tn i­
czego, odn ies ionym  w e w łasn ych  szeregach na p rze ­
s trzen i jego h is to r ii. O to  zw yc ięs tw o  muszą w a l­
czyć  za rów no peperow cy  jak  i  pepesowcy. M iecz 
ic h  w spó lne j w a lk i m usi być  w ym ie rzo n y  p rz e c iw k o  
resz tkom  burżuazy jne j ide o lo g ii gnieżdżącej się 
jeszcze w  p o lsk im  ruchu  rob o tn iczym  i  p rz e c iw k o  
rozsadn ikom  te j ideo lo g ii. P o tenc ja ln ie  rep rezen ­
tu ją  oni bow iem  na p o lsk im  g runc ie  tę samą zdradę 
na jżyw o tn ie jszych  in te resów  lud u  pracującego, k tó ­
re j dopuśc ili się p ra w ic o w i p rzyw ó d cy  socja ldem o­
k ra c ji w  k ra ja ch  zachodnich. N ie  ma dw u id e i socja­
lis tyczn ych  —  peperow sk ie j i pepesow skie j, zachod­
n ie j i  w schodn ie j. S ocja lizm  jest ty lk o  jeden, n ie  p o l­
ski, n ie  rosy jsk i, n ie  ang ie lsk i czy skandynaw sk i, 
lecz w spó lny  m iędzyna rodow e j k las ie  rob o tn icze j —

m a rks is to w sk i. P rze c iw ko  tem u soc ja lizm ow i ostrzy  
b roń  im p e ria lizm  am erykańsk i, m io ta jąc  się w śc ie ­
k le  i w ygraża jąc p ięścią  zb ro jną  ca łe j ludzkości. 
W  w a lce  z ty m  socja lizm em  z łą czy ła  się z k a p ita łe m  
am erykańsk im  ca ła  p le jada w odzów  Il-g ie j M ię d z y ­
n a ro d ó w k i na czele z p rem ie rem  rządu ang ie lskiego 
p. A tt le e , k tó ry  zdecydow a ł się na ze rw an ie  z d rze w ­
ka  labou rzys tow sk iego  „soc ja lizm u  i zachodnich 
„w o ln o ś c i“  d em okra tycznych  osta tn iego  lis tk a  figo ­
wego, zapow iada jąc w y rzucen ie  z apa ra tu  pań s tw o ­
w ego w szys tk ich  ko m un is tów . A t t le e  i  B ev in , p rz y ­
w ódcy  ang ie lsk ie j P a r t i i P racy, m aszeru ją w  jednymi 
szeregu z T rum anem  i M arsha llem , rep rezen tan tam i 
am erykańsk iego  k a p ita łu  m onopolis tycznego i  w  ślad 
za H itle re m  i G oebbelsem  k rzyczą  o „w sch od n im  
n iebezp ieczeństw ie “  i  kon ieczności w a lk i z „ag res ją  
z zew ną trz  dokonaną w e w n ę trzn ym i s iłam i (nowa 
te rm ino log ia  ang losaskich „d e m o k ra tó w “ , w ym y ś lo ­
na w  zw ią zku  z pokrzyżow a n iem  ich  p lanów  przez 
lud  p racu jący  w  C zechosłow acji). Tę  w spó lną  w a lk ę  
ang ie lsk ich  „s o c ja lis tó w “  i  a m e ryka ńsk ich  k a p ita li­
s tów  z „w e w n ę trz n ą  a g re s ją “  w  inn ych  k ra ja c h  od 
daw na już obserw u jem y w  G rec ji w  je j zb ro jnycn  
fo rm ach. I  na p rz y k ła d z ie  m a leńk ie j G re c ji w id z im y , 
że lud  jest s iln ie jszy  od w sze lk ich  sp isków  i p a k tó w  
im p e ria lis tyczn ych . Z apow iedź dalszej b ru ta ln e j ag­
res ji am erykańsko  - la b o u rzys to w sk ie j sp ó łk i im p e ­
r ia lis tyczn e j p rz e c iw ko  innym  narodom  nakazuje  
rów n ież  po lsk ie j k las ie  rob o tn icze j lik w id o w a ć  
re s z tk i obcych  w p ły w ó w  ideo log icznych  w  sw oich 
szeregach d la  w zm ocn ien ia  a n ty im pe ria lis tyczn e go  
fro n tu  w a lk i o pokó j i dem okrację . . . .

D uch  czasu i  nas tro je  po łączen iow e, is tn ie jące  
v/ obu p a rtiach , w ym aga ją  sko n k re tyzo w a n ia  i  po- 
o lęb ien ia  tre śc i za w a rte j w  haśle jed no liteg o  fro n tu . 
Po lska  P a rtia  R obo tn icza  uważa, że now y etap 
w  rozw o ju  po lsk iego  ruchu  robo tn iczego  może być 
na jlep ie j w y ra żo n y  przez obie p a rtie  w  n ow ym  ha-
śle: —  N IE C H  Ż Y JE  J E D N O L IT Y  F 'R O N T W IO ­
D Ą C Y  D O  Z J E D N O C Z E N IA  PPR I PPS W  J E D N Ą  
P A R T IĘ  K L A S Y  R O B O T N IC Z E J .

Kazim ierz R u s in e k

1 maj 1948 — świętem jedności 
k l a s y  r o b o t n i c z e j  P o l s k i

„W id m o  k rą ż y  po E u rop ie . W id m o  kom unizm u. 
W s zys tk ie  po tęg i s ta re j E u ro p y  sp rzys ięg ły  się do 
św ię te j w a lk i p rz e c iw k o  tem u  w idm u. Papież i  car, 
^ e t te r n ic h  i  G u izo t, francuscy ra d y k a ło w ie  i n ie ­
m ieccy  p o lic ja n c i“ ...

T a k  sch a ra k te ryzo w a li a u to rzy  M an ifes tu  K o m u ­
n is tycznego  a tm osferę  po lityczną , panującą w  E u ro ­
p ie  na  p rze łom ie  la t  1847 i  1848. Z am kn ijm y  dz ie ło  
K a ro la  M a rksa  i F ry d e ry k a  Engelsa. Dziś, w  sto la t 
od  ukazan ia  się M an ifes tu  Kom un is tycznego , rad io  
ang ie lsk ie  i  ra d io  a m erykańsk ie  m ów i to  samo. K o ­
m un izm em  straszą narody. P rze c iw ko  kom un izm ow i 
m o b ilizu ją  opin ię . W y b o ry  p re zyde n ta  w  A m e ryce

i w y b o ry  do pa rlam en tu  we W łoszech  m ię dzyn a ro ­
d ow y k a p ita ł p ro w a d z i pod hasłem  w a lk i z ko m u n i­
zmem, p rz e c iw k o  Z w ią z k o w i R adzieck iem u , p rz e c iw ­
ko  państw om  d e m o k ra c ji ludow ych . S iły  w o jn y  w a l­
czą z s iłam i P oko ju ; reakc ja  i  w s te czn ic tw o  w a lczą  
z dem okrac jam i lu d o w y m i i  postępem .

M ie jsce cara  za ję ła  A m e ry k a , A n g lia  i 1 'rancja. 
P rz y łą c z y ły  się do n ich  państw a  objęte  p lanem  M a r­
shalla. P rzew odz i te j w a lce  i_ b ło go s ław ień s tw u  udz ie ­
la  W a tyka n , ja k  ro b ił to  s to T a t tem u. N a p rzes trzen i 
tych  stu la t k lasa  rob o tn icza  ca łego św ia ta  s toczy ła  
n ie jedną  b itw ę , uczes tn iczy ła  w  n ie jedne j re w o lu c ji. 
P rzeży ła  w ie le  k lę s k  i  p rze żyw a ła  zw yc ięs tw a .
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Od doświadczenia do doświadczenia
D roga  w a lk i b y ła  d rogą od dośw iadczen ia  do do ­

św iadczenia. A n a liz a  k lę sk  o s trzy ła  oręż w a lk i,  bu ­
d z iła  św iadom ość k laso w ą  i ro d z iła  po trzebę  scala­
n ia  sił, ko n k re ty z o w a n ia  p rog ram ów  dzia łan ia , uczy­
ła  m etod  i  uczy ła  s tra te g ii w  w a lce  o cele osta tecz­
ne T a  w a lka , w alka  klas, b y ła  dźw ign ią  rozw o ju  ży ­
c ia  i rozw o ju  społeczeństw . Przez w a lk ę  przyśp iesza­
liśm y  proces p rze tw a rzan ia  się s tosunków  społecz­
nych i dźw iga liśm y ludzkość na w yższy  szczebel po­
stępu c y w iliz a c ji i  k u ltu ry .

Począw szy od X IX  w ie k u  w alka klasowa w  sposo­
bach i ś rodkach  pod lega ła  licznym  i  szybk im  zm ia ­
nom  P rzechodz iła  różne ko le je  w  zależności od po­
tęgow an ia  się ka p ita lizm u , od rozw o ju  i  s iły  o rgan i­
zacji p ro le ta r ia tu  i k a p ita lis tó w , od wzajem nego 
u k ła d u  s ił s tron  w a lczących, od zakresu w o lnośc i 
zrzeszania się i  w reszc ie  od stopn ia  w y ro b ie n ia  p o li­
tycznego  oraz św iadom ości k lasow e j p ro le ta ria tu .

W a lk a  p rzeb iega ła  przez różne e tapy. O d rozpacz­
liw ego  burzen ia  urządzeń fab rycznych  do m asowych 
s tra jk ó w  i w a lk i rew o lucy jne j.

Od u chw a ły  „by w ypraw iać na tamten świat przed­
siębiorców —  w yzyskiwaczy, uciskających i niewo­
lących robotników, by niszczyć zabudowania tych 
właścicieli, k tó rzy  będą niepoprawni“ do zam achów  
i  akcji b e zp o ś re d n ich .

V / m ia rę  um iędzyna radaw ian ia  się ka p ita lizm u  
i  zacieśniania  zw ią zkó w  k a p ita lis tó w  jednego raj 
z k a p ita lis ta m i drugiego, w ys tę p o w a ła  dla p ro le ta ria ­
tu  kon ieczność u jednosta jn ian ia  i upodabn ian ia  spo 
sobów  w a lk i, nadaw an ia  te j w a lce  klasow ego i  re 
w o lucy jnego  ch a ra k te ru  w  ska li m iędzynarodow e).

„R e w o lu c ja  w  1848 ro ku  —  pisze F ry d e ry k  Engels 
w  s łow ie  w stępnym  do po lsk iego  w ydan ia  M an iłeś  i 
K om un is tycznego  —  w  k tó re j b o jo w n icy  p ro le ta ria c ­
cy zm uszeni b y li pod sztandarem  p ro le ta r ia tu  w y k o ­
nać w ła śc iw ie  pracę na rzecz burżuaz ji, u rzeczyw is  
n iła  jednocześnie p rzez w y k o n a w c ó w  swego tes a^ 
rnehtu  L u d w ik a  B onaparte  i B ism arcka  n iepodległość 
W ło ch , N iem iec i  W ę g ie r.“

„P o lskę  zaś, k tó ra  od ro k u  1792 u czyn iła  w ięce j 
d la  sp raw y re w o lu c ji n iż  w szys tk ie  te trz y  naro  y 
razem , Po lskę pozostaw iono  samej sobie, gdy po to  
k u  1863 upad ła  pod  przem ocą rosy jską. Szlachta  nie 
p o tra f iła  ani u trzym ać, an i odzyskać n iepodległość 
P o lsk i. D la  bu rżua z ji jes t ona dziś co najm nie j o o
ić tna . A  jednak d la  zgodnedo w spó łdz ia ła n ia  euro
Pejskich na rod ów  jest ona koniecznością . M oże om 
b yć  w yw a lczon a  ty lk o  p rzez m ło d y  p ro le ta r ia t po 
ski i w  jeg0 ręka ch  jes t ca łk o w ic ie  bezpieczna. B o ­
w iem  ro b o tn ik o m  ca łe j pozosta łe j E u ro p y  n ie pod le ­
głość P o lsk i po trzebna  jest ta k  samo ja k  ro b o tn iko m
P o lsk im .“

Niepodległość i Socjalizm
W alcząc o socja lizm  p ro le ta r ia t p o lsk i w a lc z y ł 

o n iepod leg łość i suwerenność swego narodu. W a lka  
ekonom iczna  b ieg ła  rów no leg le  z w a lk ą  po lityczną , 
d la tego  na cze rw onych  sztandarach b y ły  hasła: „N ie ­
pod leg łość i S o c ja lizm " —  jako  sym bole i jako  rea 
na, spo łeczno -po lityczna  treść te j w a lk i. Bo n ie  ma 
n iepod leg łośc i bez socja lizm u, ja k  n ie  ma socja lizm u

bez n iepod leg łośc i. Jedno w y p ły w a  z drugiego i w a ­
ru n ku je  drugie .

Samo zw yc ięs tw o , zw yc ięs tw o  k la sy  robo tn icze j 
nad burżuazją , u w a runkow ane  b y ło  n ie  ty lk o  o b ie k ­
ty w n ie  d o jrza łym i k u  tem u w a ru n ka m i ekonom iczny­
m i, lecz w a ru n k o w a ła  go także  a k tyw no ść  i  d o jrza ­
łość mas, s iła  i re w o lu cy jn a  postaw a walczącego p ro ­
le ta r ia tu .

W ie lk ie  hasło M an ifes tu  K om un is tycznego : „P ro ­
le ta riusze  w szys tk ich  k ra jó w  łączc ie  się , rzucone 
przed  stu  la ty , n ic  n ie  s tra c iło  ze swej ak tua lnośc i. 
W obec n ow ych  know ań  w o jennych  i  p lanów  k a p ita ­
lis tycznego  im p e ria lizm u , p lanów  nowego u ja rzm ie ­
n ia  ca łych  n a rod ów  i g roźby gospodarczego n ie w o l­
n ic tw a  ludów , hasło: „P ro le ta riu sze  łączm y się sta­
ło  się bo jow ym  zaw o łan iem  mas. R ea lizu je  je k lasa  
rob o tn icza  w  szeregu k ra jó w  E u ropy , w y p e łn ia  te ­
stam ent M a n ifes tu  Kom un is tycznego  klasa  ro b o tn i­
cza P o lsk i przez konso lidac ję  s ił le w ic y  społecznej, 
p rzez jedność organ iczną PPS i  PPR.

„N ie  p o w tó rz y m y  b łę dó w  przeszłości m ów ią
tow arzysze  z PPR i  tow arzysze  z PPS. Z tra d y c ji 
i z h is to r ii obu naszych p a r t i i  w eźm iem y ty lk o  to, co 
może być  w yko rzys ta n e  na obecnym  etap ie  h is to ry ­
cznym , co rea ln ie  p rzynos i ko rzyść  państw u  lud ow e ­
mu, co, s łuży jego odbudow ie, co pog łęb ia  dokonaną 
rew o lu c ję  w  Polsce, co u trw a la  w ładzę  ludow ą  i  co 
s łuży  pos tępow i społecznem u na św iecie.

Z zakończen iem  p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j k lasa  
rob o tn icza  w ią z a ła  dużo nadz ie i na p rze w ró t, na re ­
w o luc ję , na p rzebudow ę u s tro ju  i  budow ę socja lizm u 
w  Polsce.

K lasa  rob o tn icza  zosta ła  oszukana.
M a n ife s t R ządu Ludow ego Ignacego D aszyńskiego 

zapow iada jący  p rzeprow adzen ie  re fo rm y  ro lne j 
i  u pa ńs tw o w ie n ie  p rzem ys łu  pozosta ł dokum entem  
lu d z i dobre j w o li,  k tó ry m  b ra k ło  odw ag i re w o lu c y j­
nej do oba len ia  burżuaz ji, do p rze c iw s ta w ie n ia  się ro ­
dzim ej re a k c ji i  do p rze c iw s ta w ie n ia  się in te rw e n c ji 
obcych. A  ta  in te rw e n c ja  b y ła . B y ła  p rz y  us ta lan iu  
naszych granic, b y ła  w  sp raw ie  podz ia łu  Ś ląska 
i w  sp raw ie  G dańska. T a k  ja k  L lo y d  George, p rzy  
p od p isyw an iu  T ra k ta tu  W ersa lsk iego, p ro te s to w a ł 
p rz e c iw k o  p rzy łącze n iu  G dańska do P o lsk i, ta k  C le ­
m enceau p ro te s to w a ł w  liśc ie  do Paderew skiego 
p rz e c iw k o  ra d yka ln ym  fo rm om  rządzenia, p rze c iw ko  
rzą d o w i ludow em u  i p rz e c iw k o  zapow iadanym  przez 
ten  rząd  ra d y k a ln y m  re fo rm om  społecznym .

O to , co p isa ł C le m e n ce a u :1)
„J e s t to  sposób postępow an ia  od daw na w  z w y ­

czaju i  w  p ra w ie  p ub licznym  europe jsk im , że sko io  
pow sta je  now e państw o, to  uznanie tego stanu^ rze- 
czy p rzez m ocarstw a , fo rm a lne  i zb io row e, musi byc 
poprzedzone zapewnieniem, że państwo to zobowią­
zuje się pod postacią konwencji m iędzynarodowej do 
zachowania pewnych zasad rządzenia.

G łó w n e  m oca rs tw a  sprzym ierzone  i  za p rzy ja źn io ­
ne sądzą, że p o p e łn iły b y  grzech w obec o dp ow ied z ia l­
ności, jaka  na n ich  ciąży, gdyby p rzy  te j sposobno­
ści usunę ły  się od tego, co uważają za swoją ciągłą 
tradycję. Pod tym  w zględem  muszę p rzypom nieć  
Panu, że to  d z ię k i w y s iłk o m  ty c h  państw , k tó ry c h  
im ien iem  mam zaszczyt do Pana się zw róc ić , naród  
Polski odzyskuje swoją n ie p o d le g ło ś ć .___________

1 ) Frof. Kilimamieokii,- Odbudowa < Państwa Pol skiego, str.- 232.
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N a dw a z w ro ty  w  cy to w an ym  w yże j liśc ie  pragnę 
zw ró c ić  szczególną uwagę czyte ln ika.^

Ustęp pierwszy: „Zasady rządzen ia  : —  to  znaczy, 
że z gó ry  państw a  zachodnie, A n g lia  i  F ranc ja , w y ­
k lu c z y ły  m ożliw ość  pow stan ia  rządu robotn iczego, 
rządu —  k tó ry  by za ry z y k o w a ł p rzebudow ę  u s tro ju  
ka p ita lis tyczn eg o . ,

Ustęp drugi: „muszę przypomnieć, ze to dzięki w y­
siłkom tych państw (zachodnich) naród polski odzy­
skuje swoją niepodległość.“

T łum acząc dyp lom a tyczne  s fo rm u ło w an ia  n o ty  
państw  zachodnich na ję zyk  p ro s ty  i po lsk i, d o w ia ­
dujem y się, że państw o po lsk ie  p ow sta ło  z łaski 
i w oli m oca rs tw  sp rzym ierzonych. D ow iadu jem y się, 
że naród p o lsk i nie w a lc z y ł o n iepod leg łość swego 
k ra ju , że nie b y ło  pow stań  narodow ych , że nie b y ło  
re w o lu c ji i  ruch ów  re w o lu cy jn ych , że nie b y ło  k rw a ­
w ych  dem onstrac ji 1-szo m a jow ych  i s tra jk ó w  gene­
ra lnych , że n ie  b y ło  zam achów  bom bow ych, że nie 
b y ło  w ięzień , szubienic i  S yb iru  i  że nie uczestn iczy­
liśm y w  p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow e j. Pan C lem enceau 
zapom nia ł rów n ież  o tym , że p ie rw szym  rządem , k tó ­
ry  uzna ł p raw o  narodu  po lsk iego  do n iepod leg łości, 
b y ł rząd ro sy jsk i pod k ie ro w n ic tw e m  Len ina, z ro ­
dzony z R ew o lu c ji P a źdz ie rn ikow e j, a s ta ło  się to  
w te d y , k ie d y  zachodnie m oca rs tw a  b y ły  sp rzym ie ­
rzeńcam i ca rsk ie j Rosji.

P iłsud sk i u lega na tych m ia s t te j in te rw e n c ji. U ja w ­
n ia  się w te d y  dob itn ie , n ie  po raz p ie rw szy  zresztą, 
k a p itu la n cka  i re a kcy jn a  treść p iłsudczyzny. P iłsu d ­
sk i k a p itu lu je  p rzed  burżuaz ją  zachodn ich  m ocarstw  
i  p rzechodzi na służbę po lsk ie j m agna te rii. P iłsudsk i, 
dając dym is ję  Ignacem u D aszyńskiem u, p isa ł:

„Nie chcę dopuścić, aby Rząd był ubrany w  jak ie ­
ko lw iek przym iotniki, gdyż jest to śmiesznym naśla­
downictwem eksperymentów idących od wschodu“ . 
P rzy  nom inac ji M oraczew sk iego  P iłsud sk i p o s ta w ił 
rządow i w a run e k : „zaniechania pracy prawodawczej 
i wprowadzania jakichkolw iek praw  o charakterze  
socjalnym, odkładając załatw ienie tych spraw do 
przyszłego Sejmu Ustawodawczego“.

P iłsud sk i i po lska  reakc ja  rozum ow a li, że jeże li 
od łożą  za ła tw ie n ie  sp raw  soc ja lnych  do decyz ji p rz y ­
szłego sejmu, to  p rzysz ły  sejm o w iększośc i re a k c y j­
nej, sejm k le ro -e nd ecko -ch a de ck i n ie  u ch w a li żadnej 
z pod s taw o w ych  re fo rm  społecznych. I ta k  się też 
sta ło . Po rządz ie  M oraczew skiego , p rzysz ły  rządy 
C hieno-p iasta , p rzyszed ł W ito s , m ie liśm y zamach 
stanu P iłsudskiego. P a rtia  nasza p rze ży ła  roz łam . 
O deszli z PPS ka p ra le  P iłsudskiego, ale sentym ent 
do „w o d z a “ , ideo log ia  p iłsu dczyzn y  c iąży ła  na na ­
szej P a r t ii do w ybuchu  d rug ie j w o jn y  św ia tow e j.

O fic ja lne  i p ra w ico w e  k ie ro w n ic tw o  P a r tii (A rc i­
szewski, Pużak, K w a p iń s k i i  Ż u ła w sk i) re p re ze n to ­
w a li ideo log ie  „p o k o ju  społecznego . B y ła  to  k o n ­
cepcja ra to w a n ia  państw a  ka p ita lis tyczn e g o  przed  
rew o lu c ją  socjalną. P ra k ty c z n ie  b y ła  to  obrona  b u r- 
żuazji i s trach  przed  „d y k ta tu rą  p ro le ta r ia tu  .

O fic ja ln ie , b y ła  to  p o lity k a  ra to w a n ia  dem okrac ji 
p rzed  zam acham i „z  lew a  i  p ra w a “ . T a  te o ria , teo­
ria  „o b ro n y  d e m o k ra c ji" , b y ła  um acnian iem  się b u r- 
żuazji i rozb ra jan iem  mas. U s iło w a ła  ona daw ać „d e ­
m o k ra tyczn ą “  p o w ło kę  k a p ita liz m o w i, ko nso lidu jąc  
k o n trre w o lu c y jn e  s iły  do w a lk i z p ro le ta ria te m . 

R e fo rm y społeczne odeg ra ły  tu  ro lę  p rz y s ło w io ­

wego p las tra , gojącego ra n y  ka p ita lizm u , u zd ra w ia ­
jącego p ro du kc ję  i  życ ie  gospodarcze, ale na u ży tek  
bu rżuaz ji, C i ideo logow ie , m in im a liśc i i... „d e m o k ra ­
c i” , zapom n ie li o nauce K a z im ie rza  K rauza , k tó ry  
pouczał, że „nie proletaria t dla niepodległości Pol­
ski, a niepodległość Polski dla pro letariatu“.

P o lity k a  „p o k o ju  społecznego w  Po lsce“  b y ła  n a ­
ś ladow n ic tw em  p o li ty k i „B u rg fr ie d e n “  Scheidem an­
na, Noskêgo i.H oe rs in ga , k rw a w eg o  w ie lk o rz ą d c y  na 
Śląsku.

G rzech obcej m yś li k lasow ej, ja k i c ią ży ł na 
naszej p a r t ii,  n ie  b y ł w łaśc iw ośc ią  ty lk o  polsk iego 
ruchu  socja listycznego. Z rów ną  słusznością za rzu t 
ten  można p o s ta w ić  ta k im  w odzom  d rug ie j M ię d z y ­
n a ro d ó w k i ja k : M acdona ld , V anderve lde , H ende r­
son, B lum , de B ro u ckè re  itp .

R uch soc ja lis tyczny do w ybuchu  p ie rw sze j w o jn y  
św ia tow e j i  w  okres ie  m iędzyw o jennym  to c z y ł ra k  
re fo rm izm u  i  m in is te ria lizm u . B y ł to  ruch , ja k  
słusznie p o w ie d z ia ł Len in , k tó ry  „praktycznie w y ­
rze k ł się rewolucji przy słownym jej w yznawaniu".

N aw e t O tto  Bauer, te o re ty k  M ię d zyn a ro d ó w k i 
2 xh ,  n ie  docen ia ł in ic ja ty w y  re w o lu cy jn e j ruchu  ro ­
botn iczego, k ie d y  p isa ł: „D ykta tura  robotnicza, 
owszem, ale w tedy tylko , gdy nas do niej zmuszą, 
i to  o tyle, o ile  nas zmuszą“ .

K ie d y  a us tr iacka  S. D. zdecydow a ła  się na w a lkę , 
b y ło  już za późno. B u rżuaz ja  n ie czekając na a ta k  ze 
s tro n y  soc ja lis tów , w  każdym  k ra ju  os łab ia ła  s iły  
p ro le ta ria tu , tw o rz y ła  w łasne agen tu ry  w  p a rtia c h  
kom un is tycznych  i soc ja ldem okra tycznych , ro z b ija ła  
je d n o lity  fro n t, podsyca ła  n ie na w iśc i i  p ro w o k o w a ła  
b ra tobó jcze  w a lk i m iędzy ko m u n is ta m i a soc ja lis tam i.

K oncepc ja  rządów  k o a licy jn ych , w y p ły w a ją c a  
z te o r ii tzw . „m n ie jszego z ła “ , polegająca na w s p ó ł­
p racy  p a r t i i so c ja lis tycznych  z obozem  rea kcy jn ym , 
z dem ochrześcijanam i, z lib e ra ła m i, z k a to lik a m i 
i  cen trum  to ro w a ła  drogę faszyzm ow i. B y ła  to  w s p ó ł­
p raca  bez p e rs p e k ty w  rew o lu cy jnych .

W  odpow iedn im  m om encie burżuaz ja  z rezygnow a­
ła  z d em okra tycznych  fo rm  w a lk i i  z d e m o k ra tycz ­
nych  urządzeń państw a  i n a rzu c iła  d y k ta tu rę . O r to ­
d oksy jn i soc ja l-dem okrac i, obrońcy  -pa ilam enta ryz- 
m u i  bu rżuazy jne j d em okrac ji, n ie  ty lk o  me p od ję li 
jaw ne j w a lk i z reakc ją , n ie  a ta k o w a li ka p ita lizm u , 
lecz w y ra źn ie  w s p ó łd z ia ła li w  w y b a w ia n iu  go z k ło ­
po tów .

P rz y k ła d y  i  s k u tk i p o lity k i,  k tó ra  n ic  w spó lnego 
z m arks izm em  n ie  m ia ła , w id z ie liśm y  w  A n g lii,  F ra n ­
c ji, B e lg ii, N iem czech i  C zechosłow acji. T a  p o lity k a  
w y k o p a ła  przepaść m iędzy ko m u n is ta m i i  socja­
lis tam i. R ozdw ojen ie  ruchu  zaw odow ego i p o lity c z ­
nego p ro le ta r ia tu  u ła tw iło  zdobycie  w ła d zy  przez 
faszyzm  i h it le ryzm , w  Polsce —  przez P iłsudsk iego.

W  każdym  k ra ju  rachunek  p ła c ił p ro le ta r ia t. L a - 
szyzm  zd ob yw a ł E uropę i m aszerow ał na podbó j ca­
łego św ia ta . Znam y dobrze  e tapy agresji fa szys tow ­
sk o -h it le ro w s k ie j. T o  A b isyn ia , H iszpania , A u s tr ia , 
A lb a n ia , M onach ium  i d ruga w o jn a  św ia tow a,

Żadna z pop rzedn ich  w o jen  n ie  b y ła  w  ty m  s to p ­
n iu  w o jną  ideo log iczną, w  ja k im  n ią  b y ła  w o jna  osta­
tn ia . Każda w o jna  w  m ia rę  swego ro zw o ju  pow odu je  
zasadnicze p rzeob rażen ia  społeczne i gospodarcze; 
rew o lu c jon izu je  nas tro je  mas przez obnażanie w szy-
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s tk ich  b ra k ó w  w y n ik a ją c y c h  z dotychczasow ego 
u k ła d u  s tosunków  u s tro jo w ych  i  społecznych.

D ruga w o jna  św ia tow a , ja k  to  p isa liśm y w  uchw a­
le C K W  PPS z dn ia  21. X . 1947 r „  m ia ła  podw ó jny  
c h a ra k te r: „B y ła  to  n ie w ą tp liw ie  narodow a i_ spo­
łeczna  w o jna  lu d ó w  p rzec iw  agresji na jba rdz ie j d ra ­
p ieżnych  s ił ka p ita lizm u , b y ła  to  jednak rów nocze ­
śnie w o jna  im p e ria lis tyczn a  państw  k a p ita lis ty c z ­
nych. N apastn ikam i b y ły  państw a  za in teresow ane 
w  now ym  podzia le  św ia ta , w  pozyskan iu  d la  sieb.o 
obszarów  e ksp loa ta c ji ko lo n ia ln e j, w  lik w id a c ji m o­
nopo lu  daw nych  potęg w ie lk o k a p ita lis ty c z n y c h .

Na czo ło  s ił ka p ita lis ty c z n y c h  w ysunę ły  się pań­
s tw a  faszystow sk ie , d rap ieżne i  n ienasycone. One to 
ch c ia ły  podporządkow ać sobie obóz ka p ita lis tyczn y , 
by na jego czele za trzym ać s iły  postępu. Po drugie) 
s tron ie  s k u p iły  się s iły  konse rw a tyw ne , k tó ry m  nie 
uda ło  się sk łon ić  faszys tow sk ich  agresorów  do w y ­
łącznego zaspokojen ia  im p e ria lis tyczn ych  a p e ty tó w  
kosztem  W schodu, g łó w n ie  kosztem  państw  s ło w ia ń ­
skich, p rzy  rów noczesnym  poham ow aniu  p re tens ji 
ko lo n ia ln ych  w  stosunku do s ta rych  państw  k a p ita li­
stycznych. Im p e ria lis ty c z n y  „D ra n g  nach Osten 
zb ieg ł się z ideo log icznym , k lasow ym  k ie ru n k ie m  
a taku  na Z w iązek  R adz ieck i.

W  k ra jach  okupow ane j E u ro p y  na czele ruchów  
oporu s tanę li kom un iśc i i  socja liści, w iążąc w a lk ę  na­
rod ow o -w yzw o le ńczą  z p rogram em  społecznego po 
stępu. D ecydu jącym  czyn n ik iem  n ieub łaganej w o jny, 
za rów no  narodow e j ja k  i  społecznej, p rze c iw  .faszy­
s tow sk ie j agresji —r  s ta ł się Z w ią zek  R adz ieck i, y 
ko  na w schodzie  i p o łu d n iu  E u ropy , a w ięc  tam, g zie 
zbro jna  ręka  ka p ita lis tyczn eg o  konse rw a tyzm u  nie 
d o ta rła , gdzie na tom ias t d o ta rła  pom oc rew o lucy) 
nych  w o jsk  Z w ią zku  R adzieckiego, rew o lu c je  ludo ­
w e zd o ła ły  u trw a lić  swą w ładzę, p rze p row a dz ić  re- 
fo rm y  społeczne i  pod jąć budow ę n ow ych  u s iro jow , 
p rze c iw s ta w ia jąc  się nac iskow i s ił ka p ita lis tyczn ym
z Zachodu“ . .

Ten nac isk  trw a  i  p rzyb ie ra  na sile. K a p ita  izm  
am erykańsk i p od ją ł ofensywę, k tó re j hasłem  jes w  
ka  z kom unizm em , a ce lem  u ra tow a n ie  api 
lizm u.

ron im y pokoju — budujemy socja lizm
In te res  państw a  po lsk iego, in te res  narodu, to  za 

iow a n ie  sp ra w ied liw ego  poko ju . In te res  en z »
<? i p o k ry w a  c a łk o w ic ie  z dążeniam i i ce lam i s J 
zmu. P o lity k a  państw ow a, p o lity k a  socja lis tyczna 
!ą już nie ty lk o  do w spó lnego celu, ale także  W.SP 
ym i drogam i., Bo ty lk o  soc ja lis tyczna  tresc państw a 
vraża  in te resy  ca łego narodu, d e  same me e P 
zeństwa zagrażają Polsce, co soc ja lizm ow i, l e  same 
o d k i obrony i ś ro d k i w a lk i w jednym  i d rug im  wy 

adku n iebezp ieczeństw a  te usuwają. B ro n im y  po 
i, w a lczym y o socja lizm  i budujem y socja lizm .

Na te j d rodze, na drodze do socja lizm u, m usi się 
aaleźć cała zjednoczona klasa  robo tn icza , te j w a lce  
iusi i będzie p rzew odz ić  jedna, nowa i po ą 
la rks is to w ska  p a rtia  k lasy robo tn icze j Po s i- 

Dążność do jedności w y n ik a  z po trzeb  wa i 
bzację w spó lnego p rogram u i o osiągnięcie wspo  ̂
ego celu. P rogram  i cel streszcza ją  się w  Hasie. 
Niepodległość i Socjalizm“.

R ea lizac ja  tego hasła p ro w a d z i p rzez u g run tow a ­
nie dem okrac ji lud ow e j w  Polsce i  odbudow ę k ra ju , 
a ś rodk iem  m usi tu  b yć  jedność i s iła  obozu ro b o tn i­
czego, z k tó re j pow stan ie  entuzjazm  p ra cy  i  en tu  
zjazm  soc ja lis tycznego  b ud ow n ic tw a , w zm ożona w y ­
dajność p racy, bo ta  w  ostatecznym  w y n ik u  ro zs trzy ­
gnie o p e łn i zw yc ięs tw a  nowego us tro ju , a w ięc  
i o dob robyc ie  ca łego narodu.

P raca  i  dz ia łan ie  obu p a r ty j m a rks is tow sk ich  w y ­
m agają skup ien ia  w y s iłk ó w . Znajdu je  tu  swój w y ra z  
lo g ik a  odw iecznych  p ra w  w a lk i. P ó k i się obracam y 
w  sferze rozw ażań, dyskusji, sp eku lac ji m yś low ych, 
g łó w n y  nac isk  k ład z iem y  na czyn n ik i, k tó re  nas 
dzie lą.

Z ch w ilą  jednak  —  pisze A d a m  P ró c h n ik  „g d y  
p rzys tępu jem y do odegrania ro li czynnej, gdy sto ją  
p rzed  nam i ko n k re tn e  zadania w a lk i i  p racy , gdy na 
p o rząd ku  dz iennym  p o jaw ia  się dz ia łan ie , budow an ie  
n ow ych  i  lepszych fo rm  życia, na czo ło  w ysuw a ją  się 
czyn n ik i, k tó re  nas łączą ".

T e  same p ra w a  d z ia ła ły  w  okres ie  w o jn y  i  w  la tach  
okupac ji. PPS w  okres ie  w o jn y  i  okup ac ji m ia ła  
o k re ś lić  swoje stanow isko . P y tan ie  b rz m ia ło : czy 
PPS razem  z PPR  ma sprząc s iły  i  pod jąć w a lk ę  
z okupan tem , szukać opa rc ia  i  pom ocy w  Z w ią zku  
R adz ieck im , czy też ma prze jść na d rugą stronę ba­
ry k a d y , by w spó łdz ia ła ć  z s iłam i k o n trre w o lu c ji, 
z rucham i an tyn a ro do w ym i, a n tyspo łecznym i i  a n ty ­
soc ja lis tycznym i.

K rz y ż u ją  się koncepcje  i sta ją  n ap rze c iw  dw ie  ide ­
o logie : re fo rm is tyczna , opo rtu n is tyczna  i  ugodow a 
z jednej, a m arks is tow ska  i  re w o lu cy jn a  z d rug ie j 
s trony .

P a rtia  p rzeżyw a  n ow y  k ry z y s  i  n o w y  roz łam . Za­
rem ba, Pużak, K w a p iń sk i, A rc is z e w s k i i  w ie lu  in ­
nych  przechodzą na d rugą stronę b a ryka d y , ale 
w  części k ie ro w n ic tw a  i  w  m asach P P S -ow sk ich  po­
w sta je  m yśl odrodzen ia  p a r t i i  na bazie  i  nauce m a rk ­
s is tow sk ie j, po łączen ia  i  pom nożenia  s ił re w o lu c y j­
nych, zdynam izow an ia  w a lk i i  zw yc ięsk iego  je j za­
kończen ia .

W R N  na usługach reakc ji
Z d ra d z ili czerw one sztandary PPS w odzow ie  

W R N . S tanę li on i do w a lk i z rob o tn iczą  PPS. K lasa  
p racu jąca  P o lsk i, c z ło n ko w ie  p a r t i i  za a kce p to w a li 
lin ię  odrodzonej i  rew o lu cy jne j PPS, ja k  obecnie 
a kcep tu ją  w  p e łn i jedność organ iczną z PPR.

K ongres W ro c ła w s k i, ra ty f ik u ją c  um owę o jedno­
ści dz ia łan ia , ra ty f ik o w a ł p o s tu la t jedności o rgan i­
cznej obu m a rks is tow sk ich  p a r t i i robo tn iczych .

P rzem ów ien ie  tow . C y ra n k ie w icza  na R adzie  S to­
łeczne j w  W arszaw ie , w yg łoszone w  im ie n iu  K o m is ji 
P o lityczn e j C K W  PPS, b y ło  hasłem  do w ejśc ia  na 
os ta tn i i p rze w id z ian y  w  um ow ie  e tap : e tap  scalenia 
o rgan icznego obu n u rtó w  ro b o tn iczych . O sta tn ia  
ko n fe re n c ja  k o m ite tó w  ce n tra ln ych  PPR * PPS w  re ­
fe ra ta ch  to w . C y ra n k ie w icza  i to w . G o m u łk i, w  re ­
zo lu c ji 1-szo m ajow ej i w  uchw ale  o budow ie  w s p ó l­
nego domu, okreś la  s tanow isko  jednej i d rug ie j p a rtu  
w  sp raw ie  jedności organ iczne j.

T ow . W ie s ła w  odpow ied z ia ł ty m  w szys tk im , k tó ­
rzy  m yś le li, w zg lędn ie  m ó w ili o l ik w id a c ji PPS na
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rzecz PPR. T ow . W ie s ła w  w yra źn ie  s tw ie rd z ił: „n ie  
ma m ow y o lik w id a c ji PPS“ . M ó w im y  o w spó lne j b u ­
dow ie  now ej p a r t i i m arks is tow sk ie j, do k tó re j ta k  
PPR ja k  i PPS w n iosą  najlepszy swój dorobek. Z je ­
dnej, w spó lne j ide o lo g ii PPS i PPR pow sta je  now a 
P a rtia , na w y n ika ch  w spó lnych  naszych dośw iadczeń 
z w a lk i o odrodzen ie  i  budow ę państw a ludow ego, 
dośw iadczeń PPS i PPR, oprzem y nasz jeden p ro ­
gram, p rogram  jednego dzia łan ia , w spó lne j p ra cy  
i  w spó lne j w a lk i o rea lizac ję  socja lizm u w  Polsce.

N ow a p a r tia  będzie n ie  ty lk o  dodaniem  już is tn ie ­
jących  sił, a le je pom noży i nie ty lk o  je pom noży, ale 
w y z w o li now ą energię i  entuzjazm  d la  przyśp ieszenia  
tem pa odbudow y k ra ju  i  podn ies ien ia  d o b ro b y tu  mas 
pracu jących,

Przed k ie ro w n ic tw e m  PPS i PPR sto ją  duże za­
dania.

M us im y p rze jrzeć  szeregi naszej p a r tii, by  u w o ln ić  
się od ba lastu  ideologicznego p ra w icy . W  now ej p a r­
t i i  n ie  będzie m ie jsca d la  o p o rtu n is tó w  i różnego ty ­
pu k a rie ro w iczó w .

P rzeglądu sw oich  c z ło n kó w  dokonać muszą także  
tow arzysze  z PPR, bo  i  tam  nie b ra k  k o n iu n k tu ra li­
stów , w ro g ich  id e i jedności, g ło s ic ie li m echanicznego 
po łączen ia , rozum ianego jako  lik w id a c ja  PPS.

P a rtia  m usi zde fin iow ać  po jęc ie  p ra w ic y  ta k , ja k  
tego nas uczy m arks izm , i ściśle przestrzegać będz ie ­
m y tego, żeby p rzy  te j „o k a z ji“  n ie  za ła tw ia n o  po ­
rach un ków  osob istych  i  n ie  u p raw iano  g ie re k  fra k -  
cyjności, na k tó re  w  PPS m iejsca nie ma i n ie  będzie. 
O dejdą  z PPS ci, k tó rz y  się boczą na p a rtię  d la tego, 
że łączy  się z PPR.

N ie  ma m ie jsca w  PPS d la  tych , k tó rz y  przez ca ły  
czas w  um ow ie  o jedności d z ia łan ia  PPS i PPR w i­
d z ie li m anew r ta k tyczn y , a n ie ro zu m ie li p rocesu: 
p rzez je d n o lity  fro n t do jedności organ iczne j.

Jeszcze s łow o  o „k o n ia c h  w yśc igo w ych ".
„K o n ie m  w yśc igo w ym " nazyw am y tego, d la  k tó re ­

go jeszcze w czo ra j je d n o lity  fro n t z PPR b y ł kością  
w  gard le , a dz is ia j staje on do w yśc igów  i żąda na­
tychm ias tow ego  połączenia . L e g itym a c ji na rew o lu - 
cyjność i  lew icow o ść  nie w ys ta w ia  żadna frakc ja , 
bo le w ico w e  i re w o lu cy jn e  jest k ie ro w n ic tw o  od- 

-rodzonej PPS i  to k ie ro w n ic tw o  nakreśla  lin ię  i  ta k ­
ty k ę  p a rtii, to  k ie ro w n ic tw o  w yznacza e tapy  do d a l­
szego m arszu na drodze do jedności.

Jeże li k to k o lw ie k  z c z ło n kó w  PPS sądzi, że k ie ­
ro w n ic tw o  p a r t i i n ie  znajdzie sposobu na tych  „ w y ­
śc igow ców ", ten  jest w  b łędz ie . Z ca łą  konsekw enc ją  
k ie ro w n ic tw o  p a r t i i pociągać będzie  do o dp ow ie ­
dz ia lności tych , k tó rz y  z łam ią  d yscyp linę  pa rty jną , 
k tó rz y  odm ów ią  posłuszeństw a i  n ie  będą stosować 
się do zaleceń i u ch w a ł k ie ro w n ic tw a  p a r t i i.  M am y 
te raz  przed sobą do w yko n a n ia  w  obu naszych p a r­
tiach  ogrom ną pracę o rgan izacyjną , szko len iow ą, w y ­
chow aw czą. Do te j p ra cy  m usi stanąć ca ły  a k ty w  
p a rty jn y . „W y ś c ig o w c o m " chodzi jednak n ie  o pracę, 
a o m iejsce d la  siebie. T a k ie  w y p a d k i będz iem y tę ­
pić.

C ytu ję  uchw a łę  jednego z k o m ite tó w , k tó ra  s tw ie r ­
dza, że „zagadn ien ie  po łączen ia  o bydw u  p a r t i i  ro ­
bo tn iczych  już do jrza ło , N a znak zam kn ięc ia  swoje j

dz ia ła lnośc i i  p rzyśp ieszen ia  procesu zjednoczenia 
organicznego, k o m ite t uważa za w skazane rozw iązać 
się, dając ty m  w y ra z  swej go tow ośc i do n a tych m ia ­
stowego po łączen ia ".

T en  k o m ite t fa łszyw ie  z rozum ia ł s tanow isko  tow . 
W ie s ław a  i tow . C yra nk ie w icza . M y  w iem y, d laczego 
ten  w łaśn ie  k o m ite t s iad ł na tego „w yśc igow ego  k o ­
n ia ". T o  jest k o m ite t, z k tó ry m  jeszcze przed  m ies ią ­
cem m ie liśm y duże trudnośc i p rzy  tłum aczen iu  k o n ­
cepcji jedno litego  fro n tu  ze w zg lędu  na p ra w ico w e  
i an tysoc ja lis tyczne  opory. Obecnie, w s iad łszy  na w y ­
ścigow ego kon ia , z ła tw o śc ią  b ie rze  przeszkodę 
i... skacze do —  jedności organicznej.

D o jedności o rgan iczne j pó jdz iem y z u chw a łą  ko n ­
gresu p a r t ii,  a n ie  z u chw a łam i o p o rtu n is tó w  i k a r ie ­
row iczów .

D o now ej p a r t i i,  k tó re j w sp ó łtw ó rc ą  jest PPS, p ó j­
dziem y z najlepszą częścią d o ro b ku  naszej p a rtii, 
pó jdz iem y jako  ka rn a  i  zdyscyp linow ana  a rm ia  ze 
zw yc ięsko  ro z w in ię ty m i sztandaram i.

O drodzona PPS nie k a p itu lu je  i  n ie  l ik w id u je  się. 
W chodz i do now ej p a r t i i z ca łym  sw oim  do rob k iem  
i z ca łym  dośw iadczen iem , ze w s z y s tk im i w a rto śc ia ­
m i naszego ruchu  i z na jlepszym  a k tyw e m  organ iza­
cyjnym .

„C hcem y —  ja k  to  słusznie p o w ie d z ia ł na zgrom a­
dzeniu w  K ra k o w ie  tow . Z am b ro w sk i —  aby miłość 
i przyw iązanie pepesowców i peperowców do ich 
tradycji przeniosła się na nową partię. W ątp liw ą  
usługę sprawie jedności organicznej oddają ci pepe- 
sowcy, którzy  traktu ją  zjednoczenie jako likw idację  
czy pochłonięcie PPS. Sprawie jedności wyrządzają  
też krzyw dę ci peperowcy, którzy  wykorzystują obe­
cne zbliżenie do wciągania grup czy poszczególnych 
pepesowców do PPR. W  ten sposób jedności nie zbu­
dujemy. Droga jedności organicznej w iedzie przez 
stworzenie najbardziej odpowiedniej atmosfery dla 
jednej i drugiej partii".

K ie ro w n ic tw a  obu naszych p a r t i i uczyn ią  w szys t­
ko, by ta  a tm osfe ra  za is tn ia ła , by w  k lim a c ie  w za je ­
mnego zaufan ia  i szacunku ro d z iła  się jedność orga­
niczna pom yślana jako  w spó lny  w k ła d  id e o w y  i o r­
gan izacyjny, ko ncepcy jny  i p rog ram ow y do now ej 
p a r t ii,  k tó rą  tw o rz y m y  i k tó re j siłę  zadem onstru jem y 
w  dn iu  1 M aja.

R ok 1948 i dzień 1 M aja  w ty m  ro k u  będzie świę­
tem jedności robotniczej. 1 M aja  1948 r. p rze jdz ie  do 
h is to r ii ja ko  zw yc ięs tw o  hasła M a n ife s tu  K o m u n i­
stycznego i  ja ko  symbol, p racy  d la  P o lsk i Ludow e j 
i b u d o w n ic tw a  socja lis tycznego w  Polsce.

Ś w ięc im y dzień zw yc ięs tw a  i  so lidarnośc i ro b o tn i­
czej. T ra n sp a re n ty  nasze w o ła ją : Przez jednolity front 
do jedności organicznej; przez pracę i dyscyplinę 
w  pracy, przez wydajność i współzawodnictwo do 
prawdziwego szczęścia i dobrobytu całego narodu.

D o s iły  i w ie lk o ś c i P o lsk i Ludow e j.
Ł ączym y s iły  i zespalam y w y s iłk i,  bo chcem y zbu­

dow ać w spó lny  dom  —  dom P o lsk i Soc ja lis tyczne j,
D o tego w spó lnego dom u w nos im y nasze sztanda­

ry , ongiś sym bole  w a lk i, dziś sym bole  p racy, pośw ię ­
cenia  i  o fia rnośc i w  służb ie  d la  P o lsk i.
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J an  T o p iń s k i

P r z e b u d o w a  s t r u k t u r y  
r u c h u  p o l i t y c z n e g o

I.
P rze w ró t społeczny dokonany w  Polsce na p rze ­

łom ie  la t 1944/45, podm urow any p rzeprow adzonym i 
re fo rm a m i społecznym i, za ledw ie  rozpoczą ł budowę 
po lsk ie j d rog i do socja lizm u. P rz e w ró t ten  znajdzie 
swoje konsekw entne  i  log iczne zakończenie w  rze­
czyw is tośc i, k tó rą  będziem y m og li nazwać ustro jem  
socja lis tycznym .

O dc inek  m iędzy p rze w ro te m  a zrea lizow anym  
socja lizm em , a w ięc  w łaśn ie  ta  po lska  roga 0 ^  
c ja lizm u, m usi b yć  w y p e łn io n y  z jednej s trony  po 
n yw a n ie m  opo rów , k tó re  na te j d rodze pię rzą 
i  p ię trz y ć  się będą; z d rug ie j s trony  odc inek ten to 
k o n s tru k ty w n a  p raca  wznoszenia  z rębów  now e* 
us tro ju .

I I .

P rze w id yw a n ie , że na drodze wznoszone będą opo­
ry , oparte  jes t na dośw iadczen iu  h is to rycznym , u o  
tąd  zawsze w  h is to r ii ustępu jący us tró j b ro n ił się za­
sobem ca łych  sw oich  s ił p rzed  nadchodzącym , no 
w ym  ju tre m . W ie lk a  R ew o luc ja  F rancuska  poprz~z 
zygzak i napo leońsk ich  cezaryzm ow , ko n trre w o lu c ję  
res taurac ji, rządy m ieszczańskie j p lu to k ra c ji, wz 
kom uny  zna laz ła  w  gruncie  rzeczy swoje logiczne  
w  ram ach m ieszczańskich asp irac ji —  zakończeń 
dop ie ro  w  T rze c ie j R epub lice , a w ięc  w  i
zburzen iu  B a s ty lii. , . .11, - kr

Czyż trzeba  p rzypom inać ten  bezm ia r WY 
w ło żo n y  przez p ro le ta r ia t ZSRR ^ u1doW^ S, ° ^ v ł a  
mu w  swoje j o jczyźn ie?  W o jna  la t 1941 .
się w  25 la t od R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j; ją  ro w  
n ież p rzecież za liczyć  w ypada  do w a l p ro  c • 
sow ieckiego o m ożność re a liza c ji socja lizm u w

^ L o g ik a ’w y p a d k ó w  h is to r ii b y ła  zawsze n ieub łaga ­
na. G dy fro n t w a lk i z now ym  ustro jem  za łam yw a 
się w e w n ą trz  danego k ra ju , w te d y  zawsze zaryso Y 
w a ł się on od now a na gran icach re w o lu c y jn e j 
ju, p róbu jąc od ze w n ą trz  s iła m i-W ie lk ie j '
Św iętego P rzym ie rza  czy P a k tu  A n ty k o ra in te rn o w  
skiego w ybu do w ać  os ta tn ią  tamę p rze c iw  rozpoczę

J a k ż e 1 jest w ięc zrozum ia łe , że obok haseł w a lk i 
z podziem iem , bandam i leśnym i, m ik o ła jc z y k o w s k im  
zaprzaństwem , u w y p u k liliś m y  hasło ,,P ’ w

°  B o ^ o k ó j —  to  p ra w o  ko n tyn u o w a n ia  r0ZP ° " ^ teJ 
d rog i; bo pokó j —  to  n iedopuszczenie do przeszko 
zew nę trznych  w  rozpoczę te j budow ie .

Dziś w iem y, że naszym  sprzym ierzeńcem  w  w a lc .  
o pokó j są masy robo tn icze  k ra jó w  Zachodu, 
m im o w szys tko , m im o ob łąkańcze j p o lity  «  Pr ‘*''A' 
w ych  so c ja l-d em okra tów  sw ych k ra jó w  n ie  dadzą się 
użyć w  ro li janczara  w  w a lce  z k ra ja m i budow y 
c ja lizm u.

W ie m y  dziś, że ro z k ła d  społeczno-gospodarczy Za­
chodu a taku je  rów n ież  ideo log ię  tego us tro ju . K tó ż  
zechce oddaw ać swe życie  za rzeczyw is tość, k tó re j 
k ruchość, słabość u jaw n iać  się będzie  z coraz w ię k ­
szą, a n ie  z coraz m niejszą s iłą?

D la tego  ze spoko jem  spoglądam y na ko ńco w y re ­
z u lta t naszej w a lk i o pokó j.

N ie  oznacza to  jednak, że nie w id z im y , że n ie  m u­
sim y się lic zyć  z tym , że opo ry  na naszej drodze w y ­
rastać jednak  będą.

I I I .

Obóz nasz n ie  jest o dp ow iedz ia lny  za w strząsy  
i  zg rzy ty , k tó re  pow sta ją  p rzy  p o ko n yw a n iu  oporów  
na drodze do re a liza c ji naszych ce lów ; nie m y k ła ­
d liśm y i k ła d z ie m y  je na swoje j drodze.

D la  nas n a tom ias t jest k i lk a  rzeczy oczyw is tych . ^
O czyw is te  już jest te raz, że gdyby naród  p o lsk i 

n ie  m ia ł za sobą tych  re fo rm  społecznych, k tó re  ma, 
jego sytuacja  gospodarcza b y ła b y  gorsza od te j, k tó ­
rą obserw u jem y. T a  pew ność w y n ik a  z porów nan ia  
tem pa odbudow y w  la tach  1918 —  1922 z tem pem  
la t  1944 —  1948; ta  pewność w y n ik a  z po rów n an ia  
naszego tem pa z tem pem  na rod ów  zam ożnie jszych, 
lecz ciąg le  tk w ią c y c h  w  ka p ita lizm ie , ja k  F ra n c ja  
i W ło ch y .

O czyw is te  jest także, że tra fn a  p o lity k a  w e w n ę trz ­
na, a w  szczególności od izo low an ie  i  z łam anie  w e ­
w n ę trzn ych  agentu r im p eria lis tyczn eg o  ka p ita lizm u , 
zaoszczędziły N a ro d o w i P o lsk iem u  w ie lu  zg rzy tó w  
i  kosz tów , k tó re  w  p rze c iw n ym  w y p a d k u  m og ły  były  
pow stać. R ozm ia r tych  ko sz tów  m ieści się m iędzy  
dw iem a w ie lko śc ia m i; w ie lk o ś ć  ich  sym bo lizu je  z jed ­
nej s tron y  G recja , z d rug ie j —  C zechosłowacja. N ie  
baw m y się w  p ro ro k ó w  i n ie  liczm y, b liże j k tó re j 
w ie lk o ś c i zn a laz łyb y  się kosz ty  narodu  po lsk iego. 
S tw ie rd źm y  i w yc ią g n ijm y  w ła ś c iw y  w n io sek : p rze ­
w id u ją cą  p o lity k ą  rządzącego obozu ko sz ty  te  zosta­
ły  nam  zaoszczędzone.

Jes t jeszcze jedna rzecz oczyw is ta . Los narodu  
po lsk iego  jest w  te j c h w ili szczęśliwszy od losu na­
ro d ó w  Zachodu, od losu F rancuzów  czy W ło chó w . 
K o nw u ls je  i  w strząsy, o czyw is ty  re z u lta t n ie ro zw ią - 
zyw an ia  sp raw  społecznych, o m inę ły   ̂ nasz k ra j, 
podczas gdy np. W ło s i lu b  F rancuz i skazan i na 
dozow aną z a p te ka rsk im  .skners tw em , p o lity czn ie  
ko sz tow n ą  pom oc zagraniczną, n ie  m ogą ani żyć, an i 
um rzeć. W ychodząc z trudn ie jszego p u n k tu  w y jś c io ­
w ego naród p o ls k i p o tra f ił znaleźć się na p ros te j 
drodze sta łego postępu i rozw o ju . Ja k b y  po  raz 
p ie rw szy  po łożen ie  geograficzne s ta ło  się sp rzym ie ­
rzeńcem  naszego narodu. P ow iedzm y sobie w p ro s t: 
sąsiedztw o  Z w ią zku  R adzieckiego. Ono w  znacznym  
s topn iu  ch ron i i  zabezpiecza nas p rzed  kosz tow nym i, 
b e zp ło d n ym i kosz tam i im p e ria lis ty c z n y c h  in te r ­
w en c ji.
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K o sz ty  p rzebudow y i' ko sz ty  p oko nyw an ia  o po rów  
o p ła c iły  się już n a rod ow i po lsk iem u. Jeś li będą na­
stępne —  opłacą  się i  one. T y m  n iem n ie j os ta tecz­
nym  sensem p o lity k i soc ja lis tyczne j i  p o lity k i n a ro ­
dow ej jes t zm niejszenie, gdzie ty lk o  się da, kosz tów , 
k tó re  m usi się w yd a tko w a ć ,

IV .

O dc inek  drog i, k tó ry  m am y przed  sobą, w y p e łn io ­
n y  być  m usi rów n ież  k o n s tru k ty w n ą  pracą wznosze­
n ia  z rębów  now ej rzeczyw is tośc i. W  te j p racy  p rze ­
sądzone i  bezsporne są dw ie  rzeczy: podstaw ow e, 
już dokonane re fo rm y  społeczne i  cel ostateczny.

Zm ie rzam y do rzeczyw is tośc i p lanow ego gospo­
d a row a n ia  i  sp raw ied liw ego  podz ia łu  dochodu spo- 
łecznego; te oba e lem enty  uzyskane będą d z ię k i 
skup ien iu  w  rękach  państw a podstaw ow ych  dźw ign i 
życ ia  społecznego.

M y li łb y  się n ie w ą tp liw ie  ten, k to  b y  sądził, że 
można b y ło  uzyskać ten  osta teczny ce l n ie  skup ia ­
jąc w  rękach  państw a tego zakresu dyspozyc ji, k tó ­
ry  obserw u jem y. D ow o dz i tego h is to r ia  ostatn iego 
roku . W łaśn ie  w  ty m  roku , d z ię k i u ruchom ien iu  
w  rę ku  państw a  n ow ych  dźw ign i gospodarczych, m o­
g liśm y w ła sn ym i s iłam i, p rzy  z łym  urodza ju , u n iknąć  
choćby ty c h  k ło p o tó w  ryn k o w y c h , k tó re  w y s tą p iły  
w  ro k u  poprzedn im , na jes ien i 1946.

D ośw iadcza ln ie  zosta ło  sprawdzone, że ten  m odel, 
ta k  ja k  on się za ryso w yw a ł, jest jedyną  m ożliw ośc ią .

T o  przesądza w ie le . P ro b lem a tyka , k tó ra  p ow sta ­
ła , jes t p ro b le m a tyką  techn iczno -o rgan izacy jną ; ani 
p rzy  p ro b le m a tyce  o rgan izac ji tego czy  ̂innego re ­
so rtu , tego czy innego odc inka  p rzeds ięb io rczośc i 
państw ow e j, an i n aw e t w  o rgan izac ji s zko ln ic tw a  czy 
c z y te ln ic tw a  n ie  jest m o ż liw y  inny  p u n k t w idzen ia , 
ja k  p u n k t najlepszego dostosow ania  p rzy jm ow an ych  
fo rm  o rgan izacy jnych  do wyznaczonego zadania.

T o  w łaśn ie  lo g ika  rea lizow ane j rzeczyw is tośc i 
usuw a ła  te różn ice , k tó re  zdaw ało  się że is tn ie ją  jesz­
cze p rzed  ro k ie m  m iędzy lud źm i dw óch  p a r t i i ro b o t­
n iczych . P P R -ow iec i PPS-ow iec, p os taw ien i obok sie­
b ie  p rzy  k ie ro w n ic tw ie  w a rsz ta tu  p racy, dużego 
p rze ds ię b io rs tw a  czy urzędu, dochodz ili szybko do 
w n io sku , że d la  w y k o n a n ia  tych  ich  o d c in ko w ych  za­
dań jest ty lk o  jedno rozw iązan ie ; rozw iązan ie  dane 
p rzez zrozum ien ie  p ra w d y , że trzeba, żc musi się w y ­
konać to  zadanie na jlep ie j, na jsp raw n ie j. W  ty m  k l i ­
m acie  s ta w a ło  się oczyw is te , że n ie -dz ie lą  ich  ani p ro ­
g ram y p a rty jn e , an i tra d yc ja , k tó ra  k o ło  n ich  narosła.

O czyw iśc ie  pow s ta w a ły , p ow sta ją  i  pow staw ać bę­
dą różn ice  w  dyskusjach nad w ybo re m  tak iego  czy 
innego rozw iązan ia  o rgan izacy jno-techn icznego. G dy 
u rban iśc i ro zp la n o w yw u ją  osiedle, mogą spraw dzać 
w  d yskus ji n ie jedno  nasuwające się im  rozw iązan ie  
techn iczne. A le  w  dyskus ji, w  k tó re j dane są za łoże­
n ia  podstaw ow e i ce l ostateczny, dyskusja  w yczerpać 
się musi szybko, jeś li u czestn icy  lo ja ln ie  posługu ją  się 
dostępnym  d o rob k iem  n a u ko w ym  i zasadam i log icz ­
nego m yślenia .

O boję tne  jest zresztą , ja k  d a leko  i  ja k  d ługo is tn ie ­
jące różn ice  techn iczno  - o rgan izacyjne  mogą i p o tra ­
fią  pasjonow ać d ysku tu jących  a rc h ite k tó w . T e m a ty ­
ka  o rgan izacyjno  - techn iczna  nie może stać się p ro ­
b le m a tyką  p o lity czn ą ; n ie  może stać się k ry te r iu m

dz ie lącym  lu d z i na  obozy p o lityczn e ; n ie  może p rze ­
de w szys tk im  u trzym a ć podz ia łu  mas p ra cow n iczych  
m iędzy  dw ie  p a rtie ; zw łaszcza, że p o d z ia ł ten  jednak 
kosztu je .

V

R ok  m in iony b y ł ro k ie m  w ie lk ie j p o p u la ryza c ji na­
ukow ego socja lizm u, S ta ło  się to  d z ię k i p row adzen iu  
p rzez obie p a rtie  in tensyw ne j p racy  szko len iow e j. 
P ra w d y  naukow ego socja lizm u t r a f i ły  do w ie lu , z k tó ­
rych  n ie jeden nie s łysza ł p rzedtem  o ich  is tn ien iu , N ie  
ty lk o  w szerz ro z w ija ła  się ta o fensyw a ideologiczna. 
R ozw ija ła  się ona w .g łąb . P rzecież dośw iadczen ia  p o l­
sk ie j rzeczyw is tośc i, rozw ó j sy tuac ji m iędzyna rodo ­
w e j b y ły  jednym  w ie lk im  spraw dzeniem  tra fnośc i 
p ra w  s fo rm u łow anych  przez n au kow y socja lizm . 
S praw dzenie  p ra w a  naukow ego znaczy dużo; ozna­
cza bow iem  p o tw ie rd zen ie  p rze w id yw a ń  w y n ik a ją ­
cych  ze s fo rm u łow anych  p ra w ; a p rzy jęc ie  p rz e w id y ­
w ań  oznacza zgodę na program , p rogram  dzia łan ia , 
p rogram  ko n tyn u o w a n ia  d rog i do socja lizm u ta k , ja k  
ją  w id z i n au kow y  socja lizm .

W  tym  w idzę  pods taw ow y e lem ent narasta jące j 
jedności ideo log iczne j. N ie  na leży lekce w ażyć  i  d ru ­
giego,

G dy w spó łp racu jący  ze sobą P P R -ow iec i  PPS- 
ow iec dochodzi do w n iosku , że d la  ich  zadania  is t ­
n ie je  jedno rozw iązan ie  najlepszego, na jspraw n ie jsze ­
go w ykon an ia , to zaczyna ł ich  łączyć  p a tr io ty z m  spe­
cjalnego rodza ju . P a tr io ty z m  tego zadania,  ̂k tó re  
w sp ó łw yko n u ją , w spó łre a liz tiją , p a tr io ty z m  te j rze ­
czyw is tośc i, k tó re j służą. Jakżeż szybko m us ie li spo­
strzec, że osiągnięcia te j rzeczyw is tośc i w spó ln ie  ich 
cieszą, n iedociągn ięc ia  i za łam an ia  —  smucą. Ten 
w s p ó łp a tr io ty z m  łą c z y ł i  łączy lu d z i n iezależnie  od 
fo rm a tu  le g itym a c ji p a rty jn e j i  n ieza leżn ie  .od niego 
p rze c iw s ta w ia  ich  m ałości, sobkostw u, nadęte j dvgn i- 
ta rzo -m a n ii i  ko n iu n k tu ra ln e m u  k ie ro w n iczo s tw u , w y ­
stępu jącem u gdzien iegdzie  tu  i tam  n iezależnie  od 
p a rty jn e j p rzyna leżności.

T en  p a tr io ty z m  rzeczyw is tośc i spo ił jedność id e o lo ­
giczną, w y ra s ta ją cą  z podstaw  p rogram ow ych .

V I

T a ka  jes t geneza jedności organ iczne j, do k tó re j 
rea lizo w an ia  p rzys tępu jem y.

W  k lim a c ie  w spó łbudow y, w sp ó łre a liza c ji, gdy roz ­
s trzygn ię te  zos ta ły  podstaw ow e za rysy  wznoszonej 
b u d o w li, m a la ł sens, znaczenie tego, co d z ie liło . W  a t­
m osferze te j na ros ły  na tom iast now e e lem en ty ; na 
bazie jeszcze raz sp raw dzonych  p io nó w  p rog ram o­
w ych  z ro d z iło  się łączące nas p rzyw iąza n ie  do re a li­
zowanego zadania.

G dy odpad ło  to, co d z ie li —  z n ik n ą ł sens u trz y m y ­
w an ia  podz ia łu . G dy w y ro s ły  now e e lem en ty  łączące, 
p o w s ta ły  w a ru n k i do s tw o rzen ia  jednej ca łości.

Zw łaszcza że nie w ysz liśm y z okresu  w a lk i, z o k re ­
su p oko nyw an ia  opo rów . W  ty m  okres ie  ciąg le  jesz­
cze n ie  jest obo ję tna  spraw ność ruchu, a w ię c  w ię k ­
sze dostosow anie  do w y ko n yw a n ych  zadań. Jedność 
organ iczna, a w ięc  jedność k ie ro w n ic tw a  na każdym  
szczeblu, u ła tw i p row adzen ie  te j w a lk i, a p rzez to  
zm nie jszy je j kosz ty . Będą oszczędności na aparacie ,
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lo ka la ch  itd ., ale przede w szys tk im  będzie to  oszczęd­
ność w y s iłk ó w . W  stosunku do  re z u lta tó w  n ie  zawsze 
m ożna w y m ie rz y ć  tę  oszczędność, a le  is tn ie je  ona 
n ie w ą tp liw ie ; obserw ow ać ją  możemy choćby p o ró w ­
nu jąc w y n ik i dw óch  p ra cu ją cych  razem  i zestaw ia jąc 
je  z tym , co u z y s k iw a li p racu jąc oddzie ln ie .

Z w iększen ie  w y n ik ó w  —  to  skrócen ie  drogi, to 
zm niejszenie ko sz tów , a w ięc  znow u  p ods taw ow y e le ­
m en t p o lity k i so c ja lis tyczne j.

M a ria n  R y b ic k i

O r o l ę  p a r t i i  ki

Jedność organ iczna przez każdego p o lity c z n ie  m y­
ślącego soc ja lis tę  ty lk o  w  te n  sposób może być  oce­
n iona.

T a  ocena pokonać i  z w yc ię żyć  m usi w sze lk ie  „u czu ­
c io w e " zastrzeżen ia  i  w ą tp liw o śc i. S oc ja lizm  zw yc ię ­
ż y ł i  zw yc ięża  p recyz ją  swego p rogram u, jego nauko ­
w o śc ią  i  lo g ik ą . T a  postaw a, w  im ię  zw yc ięs tw a , obo­
w ią zyw a ć  m usi także  w  odn ies ien iu  do samych siebie, 
do sw o ich  n a w y k ó w  i  p rzyzw ycza jeń .

asy  r o b o t n i c z e j
na n o w y m  e t a p i e
i

Jedną  z ch a ra k te ry s ty c z n y c h  cech u s tro ju  dem o­
k ra c ji ludow e j w  Polsce jest n ie w ą tp liw y  w z ro s t zna- 
czenia w  naszym  życ iu  p ub licznym  m asow ych demo 
k ra ty c z n y c h  p a r t i i  p o lity czn ych , skup ia jących  w swo 
ic h  szeregach pow ażny od łam  św ia ta  p ra cy  z k asą
rob o tn iczą  na czele. .

W  okres ie  p rzedw rześn iow ym  p a rtie  po lityczne  
b y ły  zw a lczane przez sanacyjny rząd , a hasło walki 
z p a rty jn ic tw e m  s łuży ło  ja ko  ś rodek  do  łik w id o w a  
n ia  dz ia ła lnośc i o rgan izac ji p o litycznych , w  szczego 
ności lew icow ych . ,

Na m iejsce w ach larza  s tro n n ic tw  po litycznych , re ­
p rezen tu jących  w  sposób w p raw d z ie  n ie pe łny  i  w  w a­
ru n ka ch  kagańcow e j * k o n tro li ze s tro n y  rządu ta  e 
resy poszczególnych k las  społecznych, usi owano 
s tw o rzyć  m onopartię  ty p u  faszystow skiego. P a rtia  ta  
m ia ła b y  podporządkow ać in te resy  k lasow e p ro le ta ­
r ia tu  m iast i  w s i in te resom  państw a, będącego w ow  
czas apara tem  p rzym usu  w  ręka ch  klas_ posiadają­
cych, a nie, ja k  g ło s iła  K o n s ty tu c ja  K w ie tn io w a  
„w sp ó ln ym  dobrem  w szys tk ich  o b y w a te li .

T a  n iechęć ówczesnych w ła d có w  sanacyjnych 0 
p a r t i i  p o lity c z n y c h  b y ła  w y n ik ie m  g łę bo k ie j i  uzasa­
dnionej ich  n ieufności do społeczeństwa, a w  szcze­
gólności do mas ludow ych. P a rtie  po lityczne , będąc 
w yra zem  ro z b ic ia  k lasow ego spo łeczeństw a i  o - 
zw ie rc ie d la jąc  pog łęb ia jące  się w c iąż  sprzeczności 
k lasow e, s ta n o w iły  pow ażne n iebezp ieczeństw o d la  
rządów  „ e l i ty " ,  pozbaw ionych oparc ia  w  masach na­
rodu. ,

Zw a lcza jąc  p a rtie  p o lityczn e  n aw e t w  ich  tra d y ­
cy jne j lib e ra ln o -d e m o k ra tyczn e j postac i i  d y s k re d y ­
tu jąc p rzy  pom ocy p ropagandy system  w ie lo p a r VV 
ny —  sanacja zm ie rza ła  z ca łą  s tanow czością  o p 
zbaw ien ia  p rzede  w szys tk im  k la sy  robo tn icze j, ja c 
sw oje j na jgroźn ie jsze j p rze c iw n iczk i, jedyne j .ega ne 
m oż liw o śc i m o b ilizo w a n ia  mas do w a lk i z m espra 
w ie d liw o śc ia m i us tro ju  ka p ita lis tycznego .

W  la tach  trzydz ie s tych  dotychczasow a, znam ien­
na d la  zachodn io -eu rope jsk ie j dem okrac ji libe ra lno - 
burżuazy jne j to le ran c ja  w obec p a r t i i  p o lity c z n y c  
n ie  zm ie rza jących  do oba len ia  panującego u s t io ju n a  
drodze re w o lu c ji, zaczęła ustępow ać m iejsca c a łk o ­
w ite j bezwzględności, nie dopuszczającej do  u ja w n ie ­

n ia  is tn ie ją cych  p rze c iw ie ń s tw  k laso w ych  p rz y  po­
m ocy s tro n n ic tw  p o lityczn ych .

W  okres ie  poprzedza jącym  w y b u c h  d rug ie j w o jn y  
ś w ia to w e j k lasom  panującym  w  Polsce n ie  -wystar­
cza ła  już  de lega lizac ja  i  zepchn ięc ie  w  podz iem ia  
p a r t i i  kom un is tyczne j. N ie  w ys ta rcza ło  im  rów n ież  
opanowanie w ie k i k luczow ych  p o z y c ji w  ówczesnej 
PPS przez e lem en ty  p ra w ic o w e  lu b  w p ro s t p iłs u d ­
czyko w sk ie  agen tu ry , k tó ry c h  zadaniem  b y ło  czuw a­
n ie  od ze w n ą trz  nad u trzym a n iem  ro z b ic ia  k la sy  ro ­
bo tn icze j p rzez n iedopuszczenie  do k ie ro w n ic tw a  
szczerze le w ic o w y c h  i  re w o lu cy jn ych  ż y w io łó w  
i  p rzeszkadzan ie  pow s ta n iu  jed no liteg o  fro n tu  w  w a l­
ce z  faszyzm em .

Zaostrza jąca  się w a lk a  k lasow a, będąca w y n ik ie m  
pog łęb ia jące j się depresji gospodarczej i  bezrobocia , 
postępu jąca faszyzacja ż y c ia  po lityczne go  w  Polsce 
i  w  odpow iedz i na  to  po tężn ie jący  ruch  je d n o lito - 
fro n to w y  k lasy  ro b o tn icze j —  s ta n o w iły  groźne os­
trzeżen ie  d la  sanacji i  p eba ły  ją  do coraz ba rdz ie j 
kurczowego skup ian ia  w ła d zy  w  swoich rękach i  od­
suw ania  p a r t i i  od ja k ie g o k o lw ie k  w p ły w u  na życie 
p o lity czn e .

Is tn ie jące  g łę bo k ie  rozdarc ie  pom iędzy  obu n u r ta ­
m i ruchu  robotn iczego, będące następstw em  w ie lu  
b łę d ó w  pope łn io nych  w  p rzesz łośc i p rzez p rz y w ó d ­
ców obu nu rtów , u ła tw ia ło  przez d łu g i czas rządom  
k a p ita lis ty c z n y m  u trzym yw a n ie  stanu w rogośc i i  n ie ­
u fnośc i w  łon ie  k lasy  rob o tn icze j. Szczególnie w  la ­
tach  po I  W o jn ie  Ś w ia tow e j p rzepaść dz ie ląca  oba 
n u r ty  w y d a w a ła  się n ie  do p rzebyc ia . Jeszcze w ó w ­
czas le w ic a  n ie  o trz y m a ła  trag iczne j n a u k i w  z e tk ­
n ię c iu  z faszyzm em  i jeszcze H it le r  n ie  doszedł do 
w ła d zy  ko rzys ta ją c  z ro zb ic ia  ruchu  robotn iczego. 
Jeszcze h is to ria  n ie  w y d a ła  swojego ostatecznego 
w y ro k u  na Noskego i  Scheidem ana w  N iem czech, 
gdy w  Polsce K az im ie rz  C zap iński, jeden z p rzyw ód ­
ców p ra w icy  so c ja lis tyczne j, p is a ł w  sw o je j broszurze 
p Ł  „C z y  soc ja liśc i mogą w a lczyć  razem  z kom uni­
s ta m i" w ydane j w  1922 roku , że: „ f ik c ja  jednego fro n ­
tu  jest w  Polsce szczególnie s z k o d liw ą " i  że „w s z e l­
k ie  ro z p ra w ia n ie  o jedności fro n tu  je s t s tra tą  czasu .

C zap ińsk i szed ł ta k  da leko , że os trzega ł so c ja lis tów  
przed w sze lk im  w spó łdz ia ła n ie m  z kom unis tam i. 
C zap ińsk i p isa ł: „N ie  ma w ię c  g ru n tu  d la  zgodnego
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i  owocnego w sp ó łd z ia ła n ia " (socja lis tów  z k o m u n i­
s tam i —  uwaga m oja  —  M . R-)- -,W  rezu ltac ie  próby 
tak iego  w spó łdz ia łan ia  pow staną  ty lk o  nowe ko n ­
f l ik ty  i  now e roz łam y; poza tym  zam ąci się so c ja li­
styczną św iadom ość mas rob o tn iczych  i  os łab i się 
pozycję  soc ja lis tów  w  ogóle, ko m p ro m itu jąc  ich  n ie ­
p o trzebn ie  dz iedz ic tw em  dogoryw a jących  bo lszew ic ­
k ich  fantasm agorii. N ie  tędy jest droga. I  na iw na 
w ia ra  w  m ożliwość mechanicznego łączenia m o­
je  spowodować ty lk o  —  nie przyspieszenie lecz 
opóźnienie rzeczyw iste j jedności p ro le ta ria ck ie j . 
( „C z y  soc ja liśc i mogą w a łczyć razem z komunista-* 
m i? ", s tr. 41).

N ic  b y ło  w ięc w  la tach  dw udz ies tych  k lim a tu  
w sp ó łp ra cy  pom iędzy soc ja ldem okrac ją  a ko m u n i­
stam i. I  pa trząc  dziś spoko jn ie  z p e rsp e k tyw y  już 
p rzeszło  20 la t na okres ówczesny trzeba  s tw ie rdz ić , 
że ani postępow an ie  soc ja lis tów  ani ta k ty k a  ów cze­
snych kom un is tów  nie sp rzy ja ły  pow staw an iu  k lim a ­
tu  odpow iedn iego d la  zb liżen ia  obu n u rtó w  k lasy  ro ­
bo tn icze j.

D op ie ro  w  la tach  trzydz ies tych , pod w p ływ em  po­
stępów  faszyzm u we W łoszech  i N iem czech, w  o b li­
czu w spó lnych  trag icznych  dośw iadczeń za rów no 
so c ja ldem okra tów  ja k  kom un is tów , dz ie lących  ten 
sam los w  w ięzien iach i obozach koncentracy jnych, 
i w obec w zrasta jące j agresyw ności faszyzm u idącego 
na podbój A b is y n ii i H iszpan ii, hasło jedno litego  fro n ­
tu  nab ie ra  nowego znaczenia, zdobyw a sobie coraz 
szersze uznanie w  masach rob o tn iczych  i  staje się 
czyn n ik iem  m ob ilizu jącym  ca ły  ruch  rob o tn iczy  do 
w spó lne j rew o lu cy jne j w a lk i, często n aw et w b re w  
d y re k ty w o m  idącym  od p ra w ico w ych  k ie ro w n ic tw  
p a r t i i  soc ja ldem okra tycznych .

La ta  1935 —  1939 to  okres najw iększego w zro s tu  
fa li je d n o lito fro n to w e j w  Polsce, pow odujące j p a ro ­
ksyzm  strachu  u w ład ców  sanacyjnych, a jednocze­
śnie to  okres wzm agającej się d y k ta tu ry  po lityczne j 
sanacji i usuw ania  p a r t i i p o lity czn ych  od w p ły w u  na 
żvc ie  pub liczne.

R ok 1935 zap isa ł się narzuceniem  na rod ow i K o n ­
s ty tu c ji K w ie tn io w e j, o tw ie ra jące j drogę do faszyzmu, 
oraz w prow adzen iem  ta k ie j o rd yna c ji w ybo rcze j do 
Sejm u i Senatu, k tó ra  w y k lu c z y ła  p a rtie  po lityczne  
od w p ły w u  na sk ład  pa rlam en tu , odb ie ra jąc im  p ra ­
w o  zgłaszania ka n d yd a tó w  na pos łów  i senatorów .

W  ten sposób, idący szybkim  krok iem  ku  czysto 
faszystow skim  w zorom  rządzenia, regime sanacyjny 
odebra ł p a r t i i  p o lityczne j je j dotychczasową, jedyną  
is to tn ą  ro lę  w  us tro ju  bu rżuazy jne j dem okrac ji, ro lę  
fra k c ji p a rlam en ta rne j. B y ła  to  ro la  szczególnie cha­
ra k te rys tyczna  d la  p a r t i i soc ja l-dem okra tycznych  za­
chodn ie j E u rop y  z końca X IX  i  począ tku  X X  w ieku . 
P a rtie  te, nie będąc zdolne do prow adzen ia  re w o lu ­
cy jne j w a lk i p ro le ta r ia tu  o bezpośrednie  zdobycie  
w ła d z y  i rezygnu jąc z te j w a lk i, ja ko  g łó w ny  cel s ta ­
w ia ły  p rzed  sobą zdobycie  na jw iększe j lic zb y  m an­
d a tó w  w yb o rczych  w  ram ach u s tro ju  lib e ra ln e j, m ie ­
szczańskiej dem okrac ji.

O dsunięcie  przez sanację p a r t i i  p o lity czn ych  od 
w p ły w u  na życie  pub liczne  w y w o ła ć  m usia ło  c a łk o ­
w ite  p rze jśc ie  w ła d z y  w  ręce n a jrozm a itszych  m afii, 
k o n w c n ty k li,  rodz in , k lu b ó w  i lóż. Z w yro d n ie n ie  
i  zgangrenow anie  fo rm  życ ia  p o litycznego  w  Polsce

w' okresie  1935 —  1939 czeka w c iąż  jeszcze na swo­
jego w n ik liw e g o  badacza.

D alszy rozw ó j sy tu a c ji w  Polsce przedw rześm ow ej,
p rze rw any k lęską  w ojenną, p row adzić  by m usia ł n ie ­
uchronn ie  do c a łk o w ite j lik w id a c ji p a r t i i p o lity c z ­
nych i zastąp ien ia  ich  przez m on op a rty jny  tw ó r  w  po­
staci faszystow sk ie j p a r t i i rządzącej, k tó ra  w  społe­
czeństw ie  rozdz ie ranym  g łę bo k im i p rze c iw ie ńs tw a m i 
k laso w ym i s ta łaby się narzędziem  u ja rzm ien ia  i d a l­
szego w yzysku  k las p racu jących  przez rządzącą k l i ­
kę sanacyjną, pozostającą na usługach w ie lk iego  ka ­
p ita łu , obsza rn ic tw a  i burżuazji.

I I

Z ta k im i dośw iadczen iam i w k ro c z y liś m y  w  now y 
okres budow y d em okrac ji ludow e j jako  e tapu  na 
drodze do socja lizm u.

W a ru n k i, w  ja k ich  p rzysz ło  nam budować now y 
u s tró j, są ca łkow ic ie  odmienne i  n iepodobne za ió w - 
no do w z o ró w  rad z ie ck ich  jak  i  do w z o ró w  fo rm a lne j 
bu rżuazy jne j d em okrac ji zachodn io -europe jsk ie j.

P rz y ję ty  przez nas system w ie lo p a rty jn y  o dp ow ia ­
da obecnej s tru k tu rz e  k lasow e j naszego społe­
czeństwa.

Is tn ie jące  u nas legalne p a rtie  rep re zen tu ją  te 
w szys tk ie  w a rs tw y , k tó ry c h  in te resy  pozw a la ją  po ­
m im o znacznych n aw e t ich  rozb ieżności na uznanie 
u s tro ju  dem okrac ji ludow e j. N ie  ma u nas m iejsca 
jedyn ie  d la  p a r t i i faszys tow sk ich  oraz p a r t i i re p re ­
zentu jących  in te resy  w ie lk ic h  k a p ita lis tó w  i obszar­
n ikó w . _ .

Po trag icznych  dośw iadczen iach z dochodzeniem  
do w ła d zy  faszyzm u w  w a run ka ch  m ieszczańskie j 
lib e ra ln e j dem okrac ji, budu jem y nasz now y ustró j, 
odebraw szy uprzedn io  możność legalnego dz ia łan ia  
tym  w szys tk im  żyw io łom , k tó re  w y k o rz y s ta ły b y  
p rz y w ile je  dem okra tyczne  d la  oba len ia  lub  un ice ­
s tw ien ia  zdobyczy dem okrac ji.

W  naszym us tro ju  d em okrac ji ludow e j w a lk a  k ia - 
sowa toczy  się nadal. P rzyb ie ra  ona ostre  fo rm y 
i jest podsycana zarów no przez rodz im ą  reakc ję  ja < 
i  z zew nątrz  p rzez ka p ita lis tyczn e  czyn n ik i zagra­
niczne, za in te resow ane w  p rzyw ró ce n iu  Polsce 
przedw rześniow ego u s tro ju  społeczno-politycznego.

K lasę robotn iczą, na k tó re j spoczywa g łów ny cię­
ża r p racy  i  w a lk i oraz odpow iedz ia lność za losy na ­
rodu, obow iązu je  w zm ożona czujność w obec zakusów
re a kc ji. ,

W  naszych w arunkach , p rzy  is tn ie n iu  2 p a rtu  k lasy  
robotn icze j, ta  czujność m usi być skupiona przede 
w szys tk im  na sp raw ie  jedno litego  fro n tu  i sp raw ie  
rea lnego p rzyg o to w an ia  jedności o rgan izacy jne j ru ­
chu robotn iczego. . . .

Jest rzeczą zrozum ia łą , że ta k ty k a  re a k c ji na 
obecnym  e tap ie  polega g łów n ie  na szukan iu  m iejsc 
najm niejszego oporu  w  je d n o lity m  fron c ie  oraz na 
w y g ry w a n iu  d la  w łasnych  ce ló w  odm iennych  t ia d y -  
c ji i rozb ieżności is tn ie jących  w  obu n u rta ch  ruchu
robotn iczego, ,

T a  ta k ty k a  d op ro w ad z iła  na zachodzie E u rop y  do 
pow stania  koncepc ji „ trz e c ie j s i ły "  i do użyc ia  je j 
w  s łużb ie  do la row ego  im peria lizm u .

Te j ta k ty c e  re a k c ji w  Polsce decydu jący i śm ia ły  
cios zada ła  os ta tn io  pod ję ta  decyzja  k ie ro w n ic tw  
p a r t ii rob o tn iczych , o tw ie ra jąca  now y okres m on to ­
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w an ia  jedności o rgan izacy jne j ruch u  robotn iczego  
przez p rzygo tow an ie  po łączen ia  obu p a r t i i,  decyzja  
będąca log iczną konsekw enc ją  d rog i nakreś lone j 
p rzez um owę o jedności dz ia łan ia  PPS i  PPK
z 28.XI.1946 r. . .

Pow stan ie  jedne j p a r t i i  rob o tn icze j n ie  będzie jed ­
nak  oznaczało ze rw an ia  z system em  w ie lo p a rty jn y m  
w  us tro ju  d e m o kra c ji lud ow e j w  Polsce.

D o p ó k i b ow iem  is tn ie ć  będą u  nas i  ko rzys tać  
z pe łne j ochrony p ra w a  k la sy  społeczne o rozb iez 
nych  in te resach, dop ók i obok k la sy  robo tn icze j 
i  ch łopsk ie j będzie  is tn ia ł d ro bn y  i  średni handel, 
p rzem ys ł i  rzem ios ło  opa rte  o k a p ita ł p ry w a tn y  ° ^ z 
tzw . w olne  zaw ody, ta k  d ługo uzasadnione jest is t­
n ien ie  odrębnych  p a r t i i rep rezen tu jących  in te resy
tych  klas. . . . .

P rzygo tow u jąc  dzisia j u tw o rzen ie  jedne j w spólne j 
p a r t i i k lasy  rob o tn icz« j w yc iągam y^ jedyn ie  z o 
św iadczeń p rzeszłości w ła śc iw e  w n io s k i d la  obecne 
go etapu, zgodne z nauką  m arks izm u  i len in izm u.

L ik w id u je m y  w  ruchu robotn iczym  stan rażącej 
anom alii, w y n ik łe j na s k u te k  dz ia łan ia  w  przesz ości 
czyn n ikó w  w ro g ich  k las ie  robo tn icze j, _ p rzecinam y 
narośl odrębnych  tra d y c ji i  psycho log icznych  opo 
rów , k tó re  b y ły b y  rów n ie ż  n ie w ą tp liw ie  i w  p rz y ­
szłości —  p rzy  dalszym , rów no leg łym  _ obok siebie 
is tn ie n iu  dw u  p a r t i i rob o tn iczych  um ie ję tn ie  po 
sycane przez czy n n ik i reakcy jne . . _ p p p

P rzygo tow u jąc  jedność organiczną PPS i 
p rze łam u jem y w reszcie  im pas ideo log iczny  i  organi 
zacyjny, k tó ry  zaczyna ł się już za rysow yw ać i  k  orv 
m usia łby  się pogłębiać w  stosunkach pom iędzy o u 
p a rtia m i p rz y  tra k to w a n iu  zagadnienia jedno litego  
fro n tu  w  sposób s ta tyczny, a n ie  d ia lek tyczn y , je ś li­
byśm y ch c ie li zm ienia jącą  się sta le  pod w p ływ e m  
u k ła d u  w a ru n k ó w  o b ie k ty w n y c h  now ą tresc i nowe 
zadania, jak ie  s ta ją  przed klasą  robotn iczą w 
czać nadal i  u trzym yw a ć  w  daw nych  form ach, Które 
w y tw o rz y ły  się w  okresie, k ied y  k a p ita liz m  oy 
u w ład zy  i  k ie d y  k lasa  robo tn icza  trw a ła  w  w alce
0 oba lenie  is tn ie jącego  wów czas u s tro ju  społeczno
gospodarczego. , . . . „ „

F o rm y  w spó łp racy  je d n o lito fro n to w e j stanow iące 
w  okresie  m iędzyw o jennym  ogrom ny postęp i  zw y- 
c ięstw o  w łaśc iw ego  k lasow o  k ie ru n k u  w  ruc u to 
bo tn iczym , fo rm y  odznaczające się w ów czas dużą 
p rzyd a tn o śc ią  w  w a lce  z is tn ie jącym  us tro jem  k a p i­
ta lis tycznym  —  s ta ją  się dz is ia j, w  okresie btm ewy 
nowego ustróju^ k ie d y  klasa robotn icza jes ege 
monem  w  państw ie  r  b ie rze  w  swoje ręce w ładzę
1 odpow iedzia lność za losy całego narodu, mew asci
we i  nie w ystarcza jące . . .

N ie  m ożna b ow iem  m ó w ić  o skuteczne j ̂  i  w  w a 
runkach  o p tym a ln ych  dokonyw ane j budow ie  us ro ju  
soc ja lis tycznego  p rzy  is tn ie n iu  rów noczesnym  wu 
p a r t i i  k lasy  robo tn icze j, m ających w  zasadzie te same 
cele i tę samą ideologię  o pa rtą  o jedyn ie  słuszne za­
sady naukow ego socja lizm u tj. m arks izm u. _

Ten, k to  dziś n ie  chce w  Polsce re a liza c ji jedności 
organ iczne j obu p a r t i i  —  te n  zapędza spraw ę jedno ­
litego  fro n tu  w  ślepą u liczkę , z k tó re j n ie  m a d rog i 
naprzód, t j .  w  k ie ru n ku  w łaśc iw ym  z pun k tu  w idze ­
n ia  in te re só w  k lasy  rob o tn icze j i  postępu, a jes t je ­
dyn ie  droga o dw ro tu , d roga w a lk i w ew n ę trzn e j 
i  os łab ien ia  od w e w n ą trz  k lasy  rob o tn icze j przez

u trz y m y w a n ie  i  pog łęb ian ie  stagnacji ideo log iczne j 
i  o rgan izacy jne j.

Dlatego też nie ma racji tow. dr B. Drobner, k ie­
dy w  swojej wydanej ostatnio w  K rakow ie  książce 
pt. „Na posterunku" w  rozdziale zatytułowanym  
„Polska droga do socjalizmu" na str. 239 w  ten spo­
sób formułuje swoje credo polityczne na obecny 
okres współpracy obu partii robotniczych:

„P a r t ia  nasza z bardzo  n ie licznym i^ w y ją tk a m i 
s to i na s tanow isku , że w  obecnym okresie historycz­
nym kroczyć winny partie  nasze po paralelnych  
drogach, w  na jżyw szym  porozum ien iu , z na jlepszym i 
in ten c ja m i w za jem nym i, z myślą, że do Rzymu moż­
na różnym i drogami dochodzić" (podkreślen ia  m o­
je  —  M . R.).

I  dalej na tej samej stronie:
„N ie  w id z im y  zaś w a ru n k ó w  d la  u rze czyw is tn ie ­

n ia  kon ieczne j w  p rzysz łośc i jedności organicznej, 
k tó re  b y  decydow ały  o w prow adzen iu  te j jedności 
już dz iś".

Przy całym szacunku dla 50-letniej działalności 
partyjnej tow. dr B. Drobnera należy jednak jasno 
stwierdzić, że tego rodzaju credo polityczne, doty­
czące perspektyw  jednolitego frontu w  Polsce na 
obecnym etapie, jakie w yraża tow. Drobner w  swo­
jej świeżo wydanej książce, pomimo stałego pow oły­
w ania się autora na swoje niezaprzeczalne jednolito- 
frontowe tradycje w  przeszłości, jest błędne z punk­
tu w idzenia d ia lektyki marksistowskiej, a dzisiaj 
szkodliwe zarówno dla sprawy jedności ruchu ro­
botniczego jak i dla sprawy budowy socjalizmu 
w  Polsce.

Jest to typow a  postawa w yn ika ją ca  ze s ta tycz­
nego, a n ie  d ia lek tycznego  po jm ow an ia  zagadnienia 
jedno litego  fro n tu , postaw a w y n ika ją ca  z u po rczy ­
w ego trw a n ia  i okop yw a n ia  się na pozycjach  w a lk i 
z ka p ita lizm e m  i faszyzmem  z la t m iędzyw o jennych , 
pozycjach , k tó re  w  tam tych  la tach  b y ły  pozyc jam i 
w a lk i k lasow e j, a. dziś są pozyc jam i zastoju, a s ta ­
w ać  się mogą pozyc jam i d yw e rs ji w e w n ą trz  k lasy  
robo tn icze j.

Ruch robotniczy idąc po paralelnych (równole­
głych) drogach w  myśl wskazań tow. Drobnera nie 
doszedłby nigdy do socjalistycznego Rzymu (używa­
jąc Jego terminologii).
• N ie doszedłby dlatego, gdyż dwie linie równole­

głe, po których w  myśl zaleceń tow. Drobnera mają 
kroczyć obok siebie obie partie, nie mogąc z natury  
rzeczy nigdy się ze sobą zetknąć, nigdy nie osiągnę­
łyby wspólnego punktu i nie spotkałyby się u jedne­
go celu, którym  jest socjalizm.

Całkowicie inną jest droga, jaką wybrała odrodzo­
na PPS na obecnym etapie, droga prowadząca do 
wspólnego celu całej klasy robotniczej socjalizmu, 
a wyrażająca się w  naszym 1-majowym haśle na rok  
1948: „Niech żyje jednolity front, wiodący do jed n o ­
ści organicznej polskiego , ruchu robotniczego .

I I I

D ośw iadczen ie  la t m in ion ych  i  obecnego okresu  
uczy nas, dlaczego p a rtie  socja ldem okra tyczne w ie lu  
k ra jó w  zachodnie j E u ro p y  poszły dzis ia j na służbę 
do la ra  i d laczego ich  k ie ro w n ic tw o  oddaje m asy ro ­
bo tn icze  w e w ładzę  am erykańsk iego  im p e ria lizm u .
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P rz y c z y n iło  się do  tego w  p ie rw szym  rzędzie  ode j­
ście tych  p a r t i i od rew o lu cy jne j l in i i  konsekw entnego  
m arks izm u  i  nastaw ien ie  w  ciągu d ług ich  ła t na w a l­
kę o m andaty na drodze parlam en ta rne j, co od dawna 
spycha ło  je  na m anow ce o po rtun izm u  społecznego 
i  p a k tó w  z burżuazją.

W  okres ie  narastan ia  fa li faszyzm u p a rtie  tego 
ty p u  nie p o tra f iły  s ta w ić  oporu  i  a lbo  ̂ pada ły  pod 
b ru ta ln y m i ciosam i stosując jedyn ie  defensywną m e­
todę w a łk i p a rla m e n ta rn e j w obec g w a łtu  i  p rzem ocy, 
a lbo  też w ik ła ły  się na drodze n ie in te rw e n c ji w obec 
faszys tow sk ie j agresji.

W  okresie  po i i  W o jn ie  Ś w ia tow e j p a rtie  soc ja l­
dem okra tyczne  nie ty lk o  n ie  w y trzym u ją , ja k  ta  w i­
dz im y  na p rzy k ła d z ie  S F IO  we F ra n c ji i „L a b o m  
P a r ty "  w  W . B ry ta n ii*  naporu  im p e ria lizm u  am ery­
kańsk iego, ale n aw et p rze c iw n ie  pod m aską „ t r z e ­
c ie j s i ły "  sta ją  się dziś pow ażnym  ośrodk iem  m o b ili­
zacy jnym  p rz e c iw k o  partiom , kom un is tycznym  
we w łasn ych  k ra jach , p rze c iw ko  Zw. R adzieck iem u 
i  k ra jo m  d e m o k ra c jj ludow e j. \

Jedyn ie  tam , gdzie w  p a rtia ch  soc ja lis tycznych  
dom inu je  je d n o lito fro n to w a , rew o lu cy jna  lew ica  so­
c ja lis tyczn a , k tó ra  w yc iągnę ła  w łaśc iw e  w n io sk i 
z b łę d ó w  przeszłości, a w ięc  w e  W łoszech, w  Polsce 
i  w  in n ych  k ra ja ch  dem okrac ji lud ow e j, p a rtie  socja­
lis tyczn e  idą  we w spó lnym  fronc ie  rob o tn iczym  
w e w ła śc iw ym  k la so w o  k ie ru n k u  k u  pe łne j jedności 
ruchu  robotn iczego.

O drodzona P o lska  P a rtia  S oc ja lis tyczna, m ająca 
w  sw o je j p rzeszłości obok je d n o lito fro n to w y c h  ch lu b ­
nych  tra d y c ji r. 1905, obok B a rlick ie g o , D ubois 
i  P ró chn ika  rów n ież  okresy p iłsudczyzny i  d yw e rs ji 
obcych  je j k lasow o  ż y w io łó w  n ac jona lis tycznych  —  
p o tra fiła - odc iąć się za rów no od z łych  tra d y c ji o k re ­
su daw nie jszego ja k  i  od z łe j tra d y c ji W R N  z okresu 
o kupac ji.

Jasna, re w o lu cy jn a , je d n o E to fro n lo w a r p ro w a d zą ­
ca ty lk o  na lew o  droga, zapoczątkow ana u chw a łam i 
R ady N acze lne j z 30.V I.1947 i  um ow ą o jedności 
d z ia łan ia  z PPR. potw ierdzona  uchw ałam i i rezo luc ją  
p o lity c z n ą  X X V II  K ong resu  w e W ro c ła w iu , a w re ­
szcie rea lne  w k ro cze n ie  w  okres p rzyg o to w yw a n ia  
jedności organ iczne j —  p o w in n y  ro z w ia ć  ostateczn ie  
w szys tk ie  z łudzen ia  obozu re a k c ji k ra jo w e j i zagra­
n iczne j na to , że PPS może w e jść  na re a k c y jn y  szlak 
tz w . „ trz e c ie j s iły “ .

Jaw na  dyw e rs ja  W R N , jaką, n a  p e ry fe r ia c h  na­
szej p a r t i i  obserw ow ać b y ło  m ożna na n ie k tó ry c h  
te renach  w  u b ie g łym  ro k u  —  po  K ongres ie  W ro c ła w ­
sk im  zm ie n iła  ra d y k a ln ie  sw oją  ta k ty k ę .

Jest rzeczą ch a rak te rys tyczną , że na kongresie  
nie podn iós ł się a n i jeden g łos, k tó ry  by a takow a ł 
w p ro s t koncepcje  jed no liteg o  fro n tu . Oznacza to, że 
ż y w io ły  W R N  zrezygnow aw szy z jawnego w p ływ a n ia  
na lin ię  po lityczną , p a r t i i,  za kon sp irow a ły  się g łęb ie j 
w  jeji szeregach. N ak ła da  to  na p a r tię  i  je j  k ie ro w ­
n ic tw o  o bo w ią zek  w zm ożone j czujności, sięgania 
g łęb ie j w  masy p a rty jne , u trzym yw a n ia  żywego, 
ideologicznego k o n ta k tu  „g ó ry "  p a rty jn e j z n a jn iż ­
szym i „d o ła m i"  o rgan izacy jnym i, a przede w szys tk im  
pod jęc ia  zdecydow ane j bezkom prom isow e j w a lk i 
z p ra w ic ą  w e w n ą trz  p a rtii.

S łuszna l in ia  p o lity czn a  k ie ro w n ic tw a  p a r t i i musi 
stać się w łasnośc ią  w s zys tk ich  je j cz łon ków , muszą

zostać p rzezw yc iężone  do końca  p ra w ico w e  odchy­
len ia  w  ce n tra ln ych  ogn iw ach  p a rty jn y c h . P a rtia  stać 
się m usi w  p e łn i dyspozycy jną  na le w o  w  ob liczu  
zadań, ja k ie  sto ją  p rzed  n ią  na n ow ym  e tap ie  m on­
to w an ia  jedności organ iczne j.

W kra cza jąc  w  te n  okres  m usim y zdaw ać sobie 
spraw ę z trudności, jak ie  mamy jeszcze p rze d  sobą 
cło p rzezw yc iężen ia . •

N ie  w yda je  się m oż liw e , aby te  trud no śc i zd o ła ła  
p rze zw yc ię żyć  p a rtia  zbudow ana na obraz i  podo ­
b ie ń s tw o  so c ja ldem okra tyczne j p a r t i i typ u  zachod­
n io-europe jsk iego, w  k tó re j jest m iejsce na szeroki 
w ach la rz  pog lądów  p o lity czn ych  od drobnom iesz- 
czańskiego, kap itu lanck iego  oportun izm u do  rew o lu ­
cyjnego, k lasow ego s tanow iska  le w icy .

H is to ryczne  dośw iadczen ie  w skazu je, że bez w y ­
tę p ie n ia  w e w łasnych  szeregach, a w  szczególności 
w  k ie row n iczym  a k tyw ie  p a r ty jn y m  e lem entów  drob- 
nom ieszczańskich i  obcych k lasow o , bez lik w id a c ji 
o p o rtu n i s tyczny eh odchyleń  nie można zachować 
jedności i  d yscyp lin y  p a r t i i  —  aw angardy k la sy  ro ­
bo tn icze j.

P a rtia  chcąca spe łn ić  swoją ro lę  budow niczego  no­
wego u s tro ju  m usi być  rzeczyw iśc ie  _ k ie row n iczym , 
bo jow ym  i zdyscyp linow anym  oddzia łem  k łasy  r o ­
botn iczej, a n ie  k lubem  dyskusy jnym , w  k tó ry m  każ­
dy cz łonek może propagow ać inny  pogląd, o p a rty  na 
d ow o ln ych  p rzes łankach  Ideo log icznych.

P a rtia  k ła s y  robo tn icze j b io rąca  odpow iedz ia lność 
za p rzysz łość narodu  i dop row adzen ie  go do socja­
lizm u  n ie  m oże u legać zm iennym  nastro jom  mas i  n ie  
może b yć  jed yn ie  b ie rn ym  odb ic iem  ty c n  n as tro jów .

N ie  fest to  w  żadnym  p rzyp ad ku  w ła śc iw a   ̂ ro la  
d la  p a r t i i k lasy  robo tn icze j na obecnym^ e tap ie  h i­
s to rycznym , d la  p a r t i i  m a jące j dziś obowiązek p rze ­
wodzenia nie ty lk o  sw o je j k lasie , a le  i  całem u na­
ro d o w i.

A  jednak echo tego w łaśn ie  rodza ju  pog lądów  na 
ro lę  p a r t i i ro b o tn icze j ciągłe jeszcze spo tykam y 
u n ie k tó ry c h  d z ia łaczy  PPS.

D ow odem  tego są tezy  p rogram ow e to w . d r  J . I ło -  
ch fe lda, p rzygo tow ane  ma X X V II  K ongres PPS 
we W ro c ła w iu  i  ogłoszone w  „R o b o tn ik u  z dnia 
25.X Ii.1947 r.

W  tez ie  49, pośw ięcone j zagadnien ia  p a r t i i  p o li­
tyczn ych , to  w . H och fe td  p isze :

„PPS sto i na s tanow isku  system u w ie lo p a rty jn e g o  
w  życ iu  p o lity czn ym . P a rtie  p o lityczn e  w  u jęc iu  t r a ­
d ycy jn ym  są jednak w y ra z ic ie la m i sprzecznych in te ­
resów  k laso w ych  i  g rupow ych. W  m ia rę  rozw o ju  
d em okrac ji lud ow e j ku  so c ja lizm o w i ta  fu n kc ja  p a r t i i 
p o lity c z n y c h  m usi w ięc  za n ikać . Już dz is ia j p e łn ią  
one tę  fu n kc ję  ty lk o  w tó rn ie , jako  z jedne j s tro n y  re ­
fleks  tra d y c ji,  p rzyzw ycza jeń  oraz w p ły w ó w  ze­
w nę trznych , z d ru g ie j zaś s tron y  ja k o  odb ic ie  is tn ie ­
jących  jeszcze ró żn ych  in te re só w  w a rs tw o w y c h  
i g rupow ych . N ie m a ły  w p ły w  na to  w y w ie ra  też  fa k t, 
że  is tn ie ją  n ieuch ronne  pow iązan ia  ruch ów  lud ow ych  
państw  w yzw o lonych  z pęt k a p ita liz m u  z pokrew nym i 
ru ch a m i lu d o w y m i państw  k a p ita lis ty c z n y c h . A le  gdy 
ta  fu n k c ja  p a r t i i p o lity czn ych  się skończy, spadnie 
na n ie  now y o b o w ią ze k  czyn n ika  w za jem ne j k o n tro li,  
gw a ra n ta  sw obodnej w ym ia n y  m yś li i pog lądów , w y ­
raz ic ie la  da jących  się pogodzić, choć zrazu różnych,
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id e i i tra d y c ji g ru po w ych  i  in te le k tu a ln y c h , p rze w o ­
du d la  bogactw a  i  różnorodnośc i m yś li ludzk ich , 
tem peram entów , upodobań itd . , ,,

F un kc ja  p a r t i i p o lity czn ych  pozostaje w ie lk a  
i w ażna —  choć odm ienna w  stosunku  do daw nej 
w  us tro ju  w yzw a la ją cym  się z pę t w a lk  k lasow ych ,
nędzy i  w o je n “ . , , , . t

Ja k  w id z im y , tow . H och fe ld  sto i na s tanow isku  sy- 
s iem u w ie lo p a rty jn o ś c i w  każdych  w a ru n ^a c  i  
n ieza leżn ie  od panującego us tro ju  społeczno-gosp

daN a w e t w  soc ja lis tycznym  us tro ju  bezk lasow ym  
p ragn ie  on w idz ieć  liczne  p a rtie  po lityczne  i w  tym  
celu znajduje d la  n ich  na jrozm aitsze  nowe zadania, 
nie m ające n ic  wspólnego z is to tą  p a r t i i  p o li ycznej 
w  u ję c iu  m a rks is tow sko  - len inow sk im .

W ed łu g  to w . H och fe lda  różnorodność^ p a itu  
w  p rzysz łym  u s tro ju  soc ja lis tycznym  ma być  juz nie 
odpow ied n ik iem  sprzeczności in te resó w  k lasow yc i  
gdyż ta  zn ikn ie  w  społeczeństw ie  bezklasow ym  
lecz m a w yrażać  m. in . różnorodność m yśli tudzkicn, 
a naw e t tem peram entów  (sic!), upodabań itp .

N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że d la  re a liza c ji ta k  szero­
ko  okreś lonych  przez tow . H och fe lda  zadań nadają 
się doskonale  organ izacje  społeczne ca łk ie m  innego
ty o u  n iż  p a rtia  p o lityczna . _ . . ,

' U zasadnian ie  zaś „n a  s iłę “  kon iecznośc i istm em a 
system u w ie lo p a rty jn e g o  w  ustro ju  bezk aso y 
p rzy  pom ocy m o tyw a c ji, k tó rą  trud no  o k re ś lić  J _ 
m arksis tow ską, p rzyczyn ić  się może jedyn ie  o 
c iem nien ia  w  św iadom ości mas jasnego, k lasow eg 
poglądu na ro lę  p a r t i i p o lityczne j, co jest szczegoln 
n iebezpieczne w  okres ie  w a lk i pom iędzy ooozcm  i 
p e ria lis tycznym  a obozem dem okrac ji.

Inaczej po jm o w a li ro lę  p a r t i i robo tn icze j 
naukow ego socja lizm u. M a rks  i Engels w  ten  sp 
ok re ś la li ro le  p a r t i i k lasy  robotn icze j w  M am fesci 
K om un is tycznym , k tó ry  b y ł ja k  w iadom o P ^rw szym  
na zasadach naukow ego socja lizm u o pa rtym  p io g  
m em  p a r t i i  ro b o tn icze j.'

„ W  prak tyce  komuniści są na jba rdz ie j zde­
cydowaną, wciąż po ryw a jącą  naprzód częścią 
p a r t i i  robotn iczych wszystk ich  k ra jów , w teor i i 
w yprzedza ją  oni powsta łą  masę p ro le ta r ia tu  
zrozumieniem w arunków, przebiegu i  ogólnych  
w yn ikó w  ruchu pro le ta riack iego".

Dalsze ro zw in ię c ie  i pog łęb ien ie  tych  s fo rm u łow ań  
M an ifes tu  Kom unistycznego, będące w yn ik iem  h isto- 
tyczn ych  dośw iadczeń k lasy  robo tn icze j, w  szczegól­
ności dośw iadczeń z p a rtia m i soc ja lis tycznym i 
M ię d zyn a ro d ó w k i, znajdujem y w  p racy  S ta lina  
„O  podstaw ach  len in izm u  .

„P a r t ie  I I  M iędzyna rodów k i nie nadają się 
, do rew o lucy jne j w a lk i  p ro le ta r ia tu , nie są bo­
jo w y m i pa r t iam i p rowadzącym i robotn ików  
do zdobycia w ładzy , lecz aparatem w ybo r­
czym przystosowanym do w yborów  parlam en­
ta rnych  i  do w a lk i  par lam entarne j.

N ow y  okres wymaga nowego typu  par t i i ,  
p a r t i i  bo jowe j, p a r t i i  rew o lucy jne j,  dostatecz­
nie odw ażne j, aby poprowadzić  p ro le tariuszy  
do w a lk i  o władzę, dostatecznie doświadczo­
nej, aby zorientować się w skomplikowanych  
warunkach sy tuac j i  rew o lu cy jne j i  dostatecz­
nie g ię tk ie j,  aby ominąć wszelkie ska ły  pod­
wodne w  drodze do ce lu".  .

,,Pa r t ia  powinna przodować klasie robo tn i­
czej, powinna w idz ieć  d a le j  n iż klasa robo tn i­
cza, powinna p rowadz ić  za sobą p ro le ta r ia t  
a nie wlec się w ty le  za żyw io łowośc ią "  
( J .  S ta l in : Zagadnienia len in izmu. W yd . M o ­
skwa 1940, str. 71).

N ie  ulega w ą tp liw o śc i, że podobnym  w ym ogom  
m usi odpow iadać rów n ież  p a rtia , k tó ra  chce odegrać 
tw ó rczą , h is to ryczną  ro lę  na obecnym  etap ie  w  p ro ­
cesie jednoczen ia  ruchu  robotn iczego  i  k tó ra  chce 
w nieść swój do robek  ideo log iczny  i o rgan izacy jny 
do p rzysz łe j w spó lne j, zjednoczonej partii,^ będącej 
rep rezen tan tką  ca łe j p o lsk ie j k lasy  robotn icze j.

mm wmmmilesiac/ą ie d f fs o ś c ś
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K azim ierz P iw a r s k i  ^  1

An t y s ł owi a ń s k a  po l i t yka  N i e m i e c  
w o k r e s i e  m i ę d z y w o j e n n y m

I

Geneza a n tys ło w ia ń sk ie j p o lity k i n ie m ie ck ie j 
w  okres ie  m iędzyw o jennym  łączy  się z p lanam i im ­
p e r ia lis tó w  n ie m ie ck ich  u schy łku  p ie rw sze j w o jn y  
św ia tow e j. S ytuacja  ówczesna po łityczno -w o jen na  
b ud z iła  w  ko ła ch  im p e ria lis tó w  n ie m ie ck ich  nadzie ję, 
że uda się —  n iezależnie  n aw e t od tak iego  czy inn e ­
go w y n ik u  w o jn y  na Zachodzie  —r u trzym a ć zdobyte  
p rze jśc iow o  obszary na W schodzie  i n aw e t jeszcze je 
p ow iększyć  n o w ym i zdobyczam i oraz zo rgan izow ać 
w ed le  dążeń im p e ria lizm u , zgodnie z ce lam i zabo r­
czej ekspansji n ie m ie ck ie j. P lany owe, k tó re  ż y w iła  
w  p ie rw szym  rzędzie  genera lic ja  n iem iecka  z Luden- 
d o rffe m  na czele, zm ie rza ły  do zo rgan izow an ia  ob ­
szaru  b a łty c k ie g o  (B a lticum ) jako  k o lo n ii n ie m ie c ­
k ie j, ob jęc ia  p ro te k to ra tu  nad L itw ą  i  U k ra in ą  oraz 
u trw a le n ia  sw ych w p ły w ó w  na te ren ie  P o lsk i, z k tó ­
re j go to w i b y li N iem cy w y k ro ić  jedyn ie  n ie w ie lk ie  
państew ko , gdyż n ie  ty lk o  z a trz y m y w a li Poznańskie, 
Ś ląsk i Pom orze, ale zam ie rza li jeszcze w łą czyć  do 
Rzeszy bardzo  znaczną część tzw . K ró le s tw a  K o n ­
gresowego. W ażnym  etapem  na drodze do re a liza c ji 
ty c h  p lanów  w schodn ich  m ia ł być d la  N iem ców  t r a k ­
ta t b rzesk i z m arca  1918 r „  w ym uszony na m łode j 
R epub lice  R adz ieck ie j w  c h w ili, k ied y  to czy ła  ona 
c iężk ie  boje z b ia ły m i g w a rd iam i ca rsk ich  genera łów , 
p op ie ranych  przez reakcy jne  k o ła  zagraniczne,- n ie ­
m ieck ie , ang ie lsk ie  i  francusk ie .

W a rto  w skazać na znam ienną zgodność pog lądów  
w  k w e s t ii p la nó w  b a łty c k ic h  u p o lity k ó w  n iem iec­
k ic h  różnych  k ie ru n k ó w . „P a c if is ta "  E rzb e rge r n ie  
w a h a ł się uważać tra k ta tu  brzeskiego za zupe łn ie  
sp ra w ie d liw y , gdyż w łaśn ie  s łużyć on m ia ł za pod ­
staw ę d la  ro z le g łych  p lanów  ekspansji n ie m ie ck ie j 
na W schodzie. „D o b ry  E u ro p e jc z y k “  S tresem ann g ło ­
s ił jako  rzecz zupe łn ie  n a tu ra ln ą  k o n tro lę  n iem iecką  
na obszarze b a łty c k im . A  L u d e n d o rff jeszcze i w o ­
bec n ieuch ronne j k lę s k i na fron c ie  zachodn im  n ie  są­
dz ił, aby N iem cy m us ia ły  rezygnow ać ze sw ych p la ­
n ó w  w schodn ich. L u d e n d o rff nap isa ł w  sw ych  p a ­
m ię tn ika ch : „W ie rz y łe m , że ko a lic ja  uzna n iebezp ie ­
czeństw o, k tó re  i je j także  g roz i od b o lszew izm u “ . 
Ogólne k o n tu ry  ów czesnych p lanów  re a k c ji n ie m ie c ­
k ie j za ryso w a ły  się ca łk ie m  w yra źn ie . N iem com  m ia ła  
p rzypaść (p rzy  aprobac ie  k o a lic ji)  ro la  owego ba ­
s tionu  czy w a łu  „och ro nn eg o " p rze c iw  re w o lu c ji spo­
łecznej, a pod tą  p o k ry w k ą  zam ie rza li u ja rzm ić  P o l­
skę (jako  n iezdo lne  do sam odzielnego życ ia  „p a ń s t­
w o  sezonow e") oraz rozb ić  Rosję p rzez opanow an ie  
pobrzeża b a łtyck ie g o  i poddanie  pod w p ły w y  n ie ­
m ie ck ie  U k ra in y  i  B ia ło ru s i. M a jąc  ta k ie  pozycje  w y ­
padow e, spodz iew a li się N iem cy  zyskać podstaw ę 
do dalszej ekspansji zaborcze j na te renach  S ło w ia ń ­
szczyzny w schodn ie j. H as ło  zaś w a lk i z bo lszew iz- 
mem m ia ło  im  zapew n ić  poparc ie  n ie  ty lk o  ze s trony  
A n g li i  F ra n c ji, a le  ró w n ie ż  e lem en tów  re a kcy jn ych

w  k ra jach  b a łty c k ic h  czy inn ych  ziem iach R e p u b lik i 
R adz ieck ie j.

T y p o w y m  p ro d u k te m  ow ych  p lanów  n ie m ie ck ich  
b y ła  akc ja  gen. v. G o ltza , k tó ry  w  porozum ien iu  
z rea kc ją  ło te w ską  ch c ia ł zbudow ać trw a łą  ko lo n ię  
n iem czyzny nad B a łty k ie m . W ed le  u k ła d u  z U lm a n i- 
sem, k tó ry  szuka ł pom ocy G o ltza  p rz e c iw k o  A rm ii 
C zerw onej, żo łn ie rze  n iem ieccy m ie li o trzym a ć z ie ­
m ię na te ren ie  Ł o tw y . Ówczesny rząd p ru sk i, w  k tó ­
ry m  ton  n ad aw a li p ra w ic o w i soc ja l-dem okrac i w  ro ­
dzaju Scheidem anna i  Noskego, w e z w a ł m łodych  
N iem ców , aby „s z u k a li szczęścia na Ł o tw ie  i  zacią ­
ga li się do służby, k tó ra  im  zapew n i posiadanie z ie ­
m i" . A  w ięc , po  ś redn iow ieczne j k o lo n iza c ji ty ch  te ­
renów  przez b a ron ów  i  m ieszczan n iem ieck ich , m ie li 
te raz  osiąść na Ł o tw ie  n o w i n iem ieccy  ko lo n iśc i r o l­
n i. N ie  dość na tym : G o ltz , zachęcony n ie rw szym i 
sukcesam i m ilita rn y m i, p ro je k to w a ł marsz na L e n in ­
grad i w skrzeszen ie  ca ra tu , licząc  na to, że odrestau­
row an y  rząd ca rsk i w  R osji będzie  zupe łn ie  p o w o ln y  
p lanom  n ie m ie ck im ! T a k  już w  okresie  fo rm o w a n ia  
się R e p u b lik i W e im a rsk ie j N iem cy p ró b o w a li re a li­
zow ać swe p la n y  zaw ładn ięc ia  Rosją, naw iązu jąc 
zresztą  do zam ysłów  W ilh e lm a  II. A le  roz ros t a rm ii 
G o ltza  za n iep oko ił c zyn n ik i w o jsko w e  ówczesnej 
k o a lic ji, k tó re  nie życ z y ły  sobie u trw a le n ia  się w p ły ­
w ó w  n ie m ie ck ich  w  k ra jach  b a łty c k ic h . N a żądanie 
Focha m usia ł rząd  b e r liń s k i nakazać G o ltz o w i z l ik ­
w id o w a n ie  im p rezy  b a łty c k ie j. N ie  licząc się z tym  
G o ltz  na w łasną  rękę  zapow iada ł w a lk ę  aż do w y ­
tęp ien ia  bo lszew izm u (!) i w sp ó łd z ia ła ł z k o n tr re w o ­
luc jo n is ta m i rosy jsk im i. W  końcu  sami Ło tysze  p rze ­
p ę d z ili z swego te ry to r iu m  żo łd ac tw o  G oltza, 
a z ko n trre w o lu c jo n is ta m i u po ra ła  się A rm ia  C zer­
w ona. P ie rw szy etap na w ie lk ą  skalę zakro jone j a k ­
c ji a n tys ło w ia ńsk ie j w  za ran iu  okresu  m ię dzyw o jen ­
nego (1918 —  1919) zosta ł za m kn ię ty  n iepow odze ­
n iem  n iem ieck im .

I I

Im p e ria liś c i n iem ieccy  n ie  rezygnow a li jednakże 
z sw ych  p lanów , a ty lk o  s ta ra li się je  pow iązać 
z ogólną akc ją  in te rw e n cy jn ą  m oca rs tw  zachodnich. 
O d czasu W ie lk ie j R ew o luc ji P a źdz ie rn ikow e j im p e ­
r ia liś c i zachodn i n ie  szczędzili w y s iłk ó w  celem  z n i­
w ecze n ia , je j re z u lta tó w . W  la tach  1918 i 1919 pod 
różn ym i p re te ks ta m i w o jska  ang ie lsk ie , francusk ie , 
w ło sk ie , am erykańsk ie  (jak rów n ie ż  japońskie) oraz 
pom nie jszych sa te litó w  państw  zachodn ich  najeż­
d ża ły  ziem ie Z w ią zku  R adzieckiego, w sp ie ra jąc  fo r ­
m acje k o n trre w o lu c y jn e  daw nych  ca rsk ich  genera­
łó w , P o lity k a  in te rw e n c ji m oca rs tw  zachodnich, p ro ­
w adzona pod hasłem  w a lk i z bolszew izm em , in s p iro ­
w ana  b y ła  p rzez s fe ry  ka p ita lis tyczn e , k tó re  ch c ia ły  
nada l e ksp loa tow ać bogactw a  Rosji, ja k  za czasów 
cara tu , R ów nocześnie  zaś im p e ria liś c i zachodni oba-
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w ia li się re w o lu c ji w  innych  k ra jach . Stąd też p op ie ­
ra li w  sąsiadujących ze Z w ią zk ie m  R ad z ieck im  k ra ­
jach e lem enty reakcy jne , stąd też odnosdi się z w i­
doczną to le ran c ją  do czyn n ikó w  re a k c ji n iem ieck ie ]. 
E w en tua lne  zw yc ięs tw o  d em okra tyczne j re w o lu c ji 
w  pokonanych  N iem czech spow odow a łoby n ie w ą tp li­
w ie  rozszerzenie  się fa li rew o lu cy jne j i  na k ra je  
E u ro p y  zachodniej. W  obaw ie  przed podobnym  roz ­
w o jem  w yp a d kó w  a lianc i z rezygnow a li z ko m p le tn e ­
go zniszczenia m ilita ry z m u  n iem ieckiego. Tak: w ięc  
zgodz ili się na pozostaw ien ie  w  N iem czech 1ÜU.UUU 
a rm ii, „cza rne j R e ichsw ehry  , z łożone j z najlepszego 
żo łn ie rza , k tó ra  tw o rz y ła  k a d ry  p rzysz łe j w ie lk ie j 
a rm ii n iem ieck ie j i s ta no w iła  n a tu ra lne  podstaw y d la  
rych łego  odrodzen ia  m ilita ry z m u  n iem ieckiego, im - 
p e ria lśc i zachodni p ra gn ę li w  ten sposób dopom oc 
re a k c ji n ie m ie ck ie j do pognębienia  u  siebie su le_^° 
luc ji. W  zw iązku  z tym , pod hasłem  „o c h ro n y  JNie- 
m iec przed bo lszew izm em ", p o czyn ili a lianc i juz 
w  W e rsa lu  szereg ustępstw  na rzecz N iem iec.

Rzecz prosta, że ze s trony  n iem ieck ie j a tu t ten 
w yg ryw a n o  zręczn ie  d la  zw odzen ia  a lia n tó w  i u ra  o 
w ania zasadniczych pozyc ji n iem ieck iego  m ilita ry z -  
rau, zabezpieczen ia  jego ko rze n i: ce.em uchron ien ia  
się zarazem  p rzy jna jm n ie j częściow o od _sku ow 
k lę sk i. W  pew nych  m om entach k o n fe re n c ji p o ko jo ­
w e j w  W e rsa lu  C lem encau ocenia! tra fn ie  ow ą gr? 
n iem iecką  i p o ją ł je j znaczenie. A le  i on b y ł rzeczn i­
k iem  k a p ita lis tó w  francusk ich , k tó rz y  n ie  m og li się 
pogodzić z zam kn ięc iem  te ry to r ió w  w schodn ich  loa 
czasu R ew o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j) d la  ich  operacji 
finansow ych. C lem enceau, insp iro w an y  row m ez przez 
gcne ra lic ję  francuską  (Focha, Peta ina, W eygan a i 
b y ł w  rezu ltac ie  jednym  z h e ro ld ó w  głoszonej w ó w ­
czas „k ru c ja ty "  p rze c iw  ZSRR. G enera ł m em iec 
H offm ann  p e r tra k to w a ł z Fochem  i Peta inem  w  spra­
wne re a liza c ji swego p lanu  generalnej o fensyw y prze 
c iw  ZSRR, k tó ra  m ia ła  „o c a lić  E uropę przed bolsze- 
wdzm em " a zarazem  U ra tow ać m ilita ry z m  m em iec 
p rzed  upadkiem . P lan o fensyw y, p rze w id u ją cy  w spó l­
ną akcje  s ił zb ro jnych  francusk ich , ang ie lsk ich , nie 
m ie ck ich , ja k  też innych  państw , b y ł w  zasadzie aK- 
cep tow any  przez Focha, ale z pew nym i m o d y fik a c ­
jam i: Foch ch c ia ł b ow iem  zapew nić b ia n c ji p rzew a 
gę m ilita rn ą  w  E urop ie  i podporządkow ać ścisłe jej 
k ie ro w n ic tw u  p lanow ane akcje  zbro jne  m em iec îe. 
N iem nie j plan H offm anna  s ta n o w ił podstaw ę, na k tó ­
re j o p ie ra ły  się następn ie  dalsze koncepcje  „k iu c ja  
t y "  p rze c iw  ZSRR, aż do r. 1929.

P rzypom nieć  w ypada , że/W czasie w ojny p o L ko  
rad z ie ck ie j (w  r. 1919 —  1921), k tó re j _ geneza b y ła
w y k ła d n ik ie m  tzw . p o lity k i w s c h o d n ie j re a kc ji po 
skie j orazr in s p ira c ji im p e ria lis tó w  zachodnich, N iem  
cy o fia ro w y w a li F ra n c ji i  A n g lii swe usługi, zgłasza 
jąc gotow ość s tw o rzen ia  „w a łu  ochronnego prze 
c iw  bo lszew izm ow i, chcąc w  zam ian za to  uzys cac 
z w ro t ziem  p rzyznanych  Polsce w  tra k ta c ie  w ersa  '  
skim , u lg i w  reparac jach  i zgodę a lia n tó w  na odbu­
dow ę swej a rm ii. U  pod łoża  tych  p ro je k tó w  tk w i ły  
zam ysły  im p e r ia lis tó w  n ie m ie ck ich  opanow an ia  
w ie lk ic h  obszarów  w schodn ich  i u ja rzm ien ia  n a ro ­
dów  s łow iańsk ich . P ropozyc je  n ie m ie ck ie  w  podanej 
fo rm ie  nie m og ły  być  przez F ranc ję  i A n g lię  akcep ­
tow ane, gdyż cena n iem iecka  b y ła  za w ysoka : p rz y ­
jęcie je j oznacza łoby p rzekreś len ie  już w ów czas za-

sadn iczych postanow ień  t ra k ta iu  w ersa lsk iego .
W  rezu ltac ie  p ropozyc je  n ie m ie ck ie  poddano stud iom  
i m ody fikac jom , k tó re  m ia ły  zabezp ieczyć dosta tecz­
n ie  in te resy  a lia n tó w . S praw a u leg ła  w  końcu  od ro ­
czeniu w  zw ią zku  z ogó lnym  fiask iem  p o lity k i in te r ­
w e n c ji w  la tach -p ow o je n nych  *).

I I I

N iebaw em  R e p u b lika  W e im a rska  w esz ła  na drogę 
now e j p o lity k i w obec ZSRR. W  r. 1922 za w a rły  N iem ­
cy tra k ta t  ze Z w ią zk iem  R ad z ieck im  w  R apallo .
W  ten  sposób m in is te r W a lte r  R athenau za inauguro ­
w a ł now y ku rs  p o lity k i n iem ieck ie j, ku rs  w spó łp racy  
przede w szys tk im  gospodarczej z ZSRR. Z b liżen ie  do 
ZSRR, izo low anego  w ów czas p o lity czn ie  i t ra k to w a ­
nego przez A n g lię  i  F ranc ję  jako  czyn n ik  zna jdu jący 
się poza naw iasem  p o lity k i eu rope jsk ie j, w yd a w a ło  
się N iem com  ko rzys tne  g łó w n ie  ze w zg lędu  na m o­
ż liw o śc i la w iro w a n ia  m iędzy Zachodem  i W schodem  
oraz szachowania  w  ten  sposób p ańs tw  k o a lic ji. T a ­
k i ku rs  p o lity c z n y  o dpow iada ł też n ie w ą tp liw ie  w y ­
chow anym  jeszcze w  trad yc jach  p o l i ty k i B ism arcka  
genera łom  n iem ieck im , k ie ru ją cym  „R e ichsw e h rą  
(Seekt, S ch le icher), k tó rz y  —  uw ażając za cel nacze l­
ny na rodu  n iem ieck iego  p rzyg o to w an ie  w o jn y  odw e­
to w e j —  p ra gn ę li na ten  m om ent zachow ać dobre 
s tosunk i z ZSRR i u n iknąć  b łę d ó w  p o lity k i W ilh e lm a  
I I  (kw e s tia  w o jn y  na dw a fro n ty !) . Podanej rę k i ZSRR 
n ie  od rzuc ił, głosząc w ie rn ie  i  sta le  zasadę p o lity k i 
poko jo w e j oraz gotow ośc i do w sp ó łp ra cy  na te j p ła ­
szczyźnie rów n ie ż  i z państw am i o in n ym  u s tro ju  po ­
lity c z n y m  i  socja lnym . Przez k ilk a  la t  u k ła d a ły  się 
w  is to c ie  p o ko jo w o  s tosunk i n ie m ie cko -rad z ie ck ie , 
p rzy  czym  jed na k  ze s tron y  ZSR R  tra k to w a n o  k u lty ­
w ow an ie  p op ra w nych  s tosunków  z R e p u b lik ą  W e i­
m arską  jako  w k ła d  w  dz ie ło  u trw a le n ia  poko ju , pod ­
czas gdy w  N iem czech p rze w a ża ły  czyn n ik i, k tó ie

J) Celem polityki interwencyjnej imperialistów zachodnich było 
rozbicie Związku Radzieckiego i poddanie jego terytoriów pod 
wpływy, imperialistycznych mocarstw (podział na sfery wpływów). 
Celów tych nie udało się dopiąć, gdyż przeszkodziła temu solidar­
na, bohaterska postawa narodów ZSRR, które własnymi siłami 
oczyściły swe ziemie tak z band kontrrewolucyjnych jak i ze zbroj­
nych formacji interwenientów. Wystąpiły również przeciw polityce 
swych rządów demokratyczne koła społeczeństwa w W. Brytanii, 
Francji i USA. Imperialiści zachodni nie dali jednak za wygraną. 
Po bankructwie polityki interwencyjnej zastosowano wobec ZSRR 
politykę „kordonu sanitarnego“ , opartą na podtrzymywaniu elemen­
tów i'reżymów reakcyjnych we wTszystkich państwach sąsiadujących 
z ZSRR. Przez szereg lat odmawiano uznania rządu radzieckiego; 
drogą izolacji i bojkotu starano się podkopać egzystencję ZSRR, 
a w odpowiednim momencie ponowić próby zbrojnej interwencja 
(prowadząc równocześnie na terenie ZSRR krecią robotę sz.pie- 
gowslcą i dywersyjną). Niebawem jednak okazało się, iż próby 
wyeliminowania z gospodarki i polityki światowej 1/6 części kon­
tynentu są zupełnie nierealne i zwrócić się muszą przeciwko sa­
mym ich inicjatorom, narażając ich na l.ardzo poważne kłopoty. 
Wystarczy wskazać, że było to jedną z głównych przyczyn wielkie- 
go kryzysu gospodarczego, który wstząsnąl gospodarką kapitali­
styczną w latach 1929 — 1933.

Rzecz prosta, że tak polityka interwencji jak i „kordonu sanitar­
nego“  uderzała w najżywotniejsze interesy Słowiańszczyzny, jej re­
zultatem było m. in. postawienie szeregu państw słowiańskich 
w obozie wrogim ZSRR.
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rów n ie ż  i  w y ty c z o n y  przez R athenaua ku rs  p o l i ty k i 
n ie m ie ck ie j s ta ra ły  się w yzyskać  d la  sw ych ce lów  
im p e ria lis tyczn ych , d la  p rzyg o to w ań  w o jennych. T a k  
w ięc  i  w  tym  okresie  rea kc jo n iśc i n iem ieccy s ta ra li 
się p ro w a d z ić  dale j p o lity k ę  szantażu w obec A n g lii 
i  F ra n c ji, chcąc państw a  zachodnie  zm usić do d a l­
szych ustęps tw  i  k re d y tó w , aby N iem cy m og ły  ode­
grać ro lę  owego „w a łu  ochronnego . K a p ita liś c i bo ­
w ie m  i ju n k rzy  p ruscy m a rz y li przede w szys tk im
0 ekspansji, zaborczej na W schód, o p ow roc ie  do po ­
l i t y k i  „D ra n g  nach O sten". W  ich  oczach p o lity k a  
R apa llo  to  b y ło  ty lk o  „ in te rm e z z o “ , g ra  p o lityczna , 
p o trzeb n a  celem szantażow ania  państw  zachodnich 
oraz izo lo w a n ia  Po lsk i.

D odać bow iem  należy, iż  m im o re p u b lika ń sk ie j fo r ­
m y rządów  w  is to c ie  w  R epub lice  W e im a rsk ie j k a p i­
ta liś c i ju n k rz y  łączn ie  z k l ik ą  b iu ro k ra tyczn o -w o jsko - 
w ą  zachow a li swe zasadnicze pozycje, p rzy  pełne j 
to le ra n c ji ów czesnych k ie ro w n ik ó w  re p u b lik i, k tó rz y  
sami p rz y c z y n ili się w a ln ie  do zd ła w ie n ia  p ra w d z iw ie  
dem okra tyczno  - rew o lucy jnego  ruchu n iem ieckiego. 
W  rezu ltac ie  w  ow ym  okres ie  N iem cy o d g ryw a ły  
ty lk o  w obec św ia ta  kom edię  dem okrac ji, p rzyg o to ­
w ując napraw dę now e w ydan ie  swego im pe ria lizm u . 
N ie  m ogło być inaczej, sko ro  duch p ru s k i da le j pa ­
now ał, sko ro  pozosta ły  n ienaruszone jego źród ła . 
T a k  w ięc  przede w szys tk im  zosta ła  u trzym ana  p rze ­
waga Prus jako  odrębnej (i to  na jw iększe j) fo rm ac ji 
te ry to r ia ln o -p o lity c z n e j w  Rzeszy. Na próżno dem o­
k ra ta  n ie m ie ck i p ro f. H ugo Preuss p ro je k to w a ł 
w r. 1919 lik w id a c ję  państw a  pruskiego, na próżno 
d o w o d z ił: „Z n ik n ię c ie  p ru sk ie j hegem onii jest n iem o­
ż liw e  bez zn ikn ięc ia  państw a  pruskiego... O dc iąży 
ono ko rzys tn ie  ta k  tru d n ą  m iędzyna rodow ą  sytuację 
Rzeszy. U trzym a n ie  Prus jako  jedno litego  państw a 
jest jedyną szansą m onarch is tyczne j re a k c ji w  N iem ­
czech". D la  Preussa w idm o  a u to k ra c ji n iem ieck ie j 
p rz e ja w ia ło  się w  postac i m on arch ii H ohen zo lle rn ów ; 
n ie  p rze czuw a ł on, że n iebaw em  p rzyb ie rze  ono od ­
m ienną postać —  d y k ta tu ry , zresztą  z tego samego 
ducha p rusk iego  zrodzonej. W  każdym  raz ie  Preuss 
uw aża ł słusznie, że u trzym a n ie  Prus s tanow ić  będzie 
n ieustanną groźbę d la  d em okrac ji i  p oko ju  m iędzyna ­
rodow ego. O strzeżen ia  Preussa m in ę ły  bez echa. S iły  
re a kc ji n ie m ie ck ie j o b ro n iły  egzystencję Prus, a o b ro ­
n iły  tym  ła tw ie j, że p o s łu ży ły  się hasłam i n a c jo n a li­
s tycznym i: w szak obow iązk iem  narodu  n iem ieck iego  
jest u trzym a n ie  ow e j p la c ó w k i ko lo n ia ln e j na w schod­
n im  pograniczu. J a k  g łęboko  w ża rła  się w  dusze
1 um ys ły  n ie m ie ck ie  w ie k o w a  propaganda skrajnego 
nac jona lizm u  i szow in izm u, dow odz i np. s tanow isko  
ówczesnego rządu p rusk iego  (soc ja l-dem okra tyczne - 
go), k tó ry  p od k re ś la ł, że ty lk o  is tn ien ie  Prus „u m o ż ­
l iw i na w schodzie  s tw orzen ie  w a łu  p rze c iw  fa li s ło ­
w iań sk ie j i rzeczyw is tą  germ anizację  w schodn ich  
p ro w in c ji" .  T a k ie  a rgum en ty  tra f ia ły  doskona le  do 
ucha w szys tk ich  N iem ców , naw e t ow ych  pozo rnych  
„d e m o k ra tó w " w  s ty lu  w e im a rsk im . M ó w ią c  zresztą  
o obron ie  p ru sk ich  p ozyc ji na g ran icy  w ersa lsk ie j, 
m yślano w  is toc ie  o n ich  jako  o bazach w ypadow ych , 
z k tó ry c h  będzie  m ożna pod jąć znow u „D ra n g  nach 
O sten". IV . .

W  dobie  R e p u b lik i W e im a rsk ie j m ożna te dy  obser­
w ow a ć  c iąg łość a n tys ło w ia ń sk ie j p o lity k i n ie m ie ck ie j 
re a kc ji, chociaż stosowano pew ne w a r ia n ty  co do

fo rm  i  k ie ru n k u  a k c ji w  danym  m om encie. N a js iln ie j 
ostrze p o lity k i n ie m ie ck ie j zw ra ca ło  się w ów czas 
p rze c iw  Polsce, k tó re j egzystencja s ta no w iła  na jw aż ­
nie jszą przeszkodę w  re a liza c ji p lanów  n iem ieck ich . 
A k c ja  an typo lska  w ysun ię ta  w ięc  zosta ła  na czo ło  
w  ka m p an ii re w iz jo n is tyczne j, pod ję te j p rzez sfery 
k ie ro w n icze  re p u b lik i w e im a rsk ie j. P ie rw szym  ce lem  
a k c ji n ie m ie ck ie j m ia ło  b yć  odebran ie  Polsce G ó rne ­
go Śląska, Poznańskiego, dostęDU do m orza, aby 
w  ten  sposób uczyn ić  Państw o P o lsk ie  zupe łn ie  n ie ­
zdo lnym  do życia, co u m o ż liw ić  m ia ło  spełn ien ie  
drugiego celu:* zupełnego zniszczenia P o lsk i. Z razu 
spodz iew a li się N iem cy, że w ys ta rczy  drogą odpo­
w iedn ie j a k c ji gospodarczej spow odow ać upadek te ­
go „pa ńs tw a  sezonowego“ . Od r. 1921 s tosow a li w o ­
bec P o lsk i w rogą  p o lity k ę  gospodarczą, k tó ra  
w  r. 1925 p rz y b ra ła  ch a ra k te r jaw nej w o jn y  ce lnej. 
Rów nocześnie  zaś genera lic ja  i  d yp lom acja  n iem iec­
ka  dawnego ,re ż im u ", nadająca to n  także  i  w  u s tro ­
ju  rep ub lika ńsk im , snuła jak iś  czas p lany  zniszczenia 
P o lsk i w  po rozum ien iu  z Rosją, nie zdając sobie zu­
pe łn ie  sp raw y z ogrom u p rzem ian, jak ie  zaszły 
w  Rosji, im p u tu ją c  k ie ro w n ik o m  ZSR R  podobne p o ­
b ud k i, ja k ie  w  s tosunku do P o lsk i k ie ro w a ły  daw ną 
p o lity k ą  cara tu . W  ca łe j zaś K u rop ie  puszczono 
w  ruch  w szys tk ie  t r y b y  m aszyny propagandow e j n ie ­
m ieck ie j, starają.c się p rzekonać op in ię  europejską, 
że w ła śc iw ym  czyn n ik iem  p oko ju  i  w a łe m  „o c h ro n ­
n ym " p rze c iw  bo lszew izm ow i są N iem cy, a Po lska  
jes t „w u lk a n e m  E u ro p y " ; że na leży N iem com  zapew ­
n ić  w a ru n k i norm alnego życia, a w ięc  przede w szys t­
k im  p rz y w ró c ić  g ran icę  z r. 1918, w ów czas zaś, być  
może, N iem cy naw e t zaczną p ła c ić  odszkodow an ia  
w o jenne; że w  ogólności na leży s taw iać  na N iem cy  
jako  na p ra w d z iw y  czyn n ik  s ta b iliz a c ji s tosunków  
w  E urop ie . W  to k u  te j kam pan ii g łó w n ie  a ta k o w a li 
N iem cy Polskę, w yzysku jąc  zręczn ie  liczne  b łę d y  p o ­
l i t y k i  ówczesnych rządów  p o lsk ich ; na dalszym  p la ­
n ie  na raz ie  b y ła  sp raw a C zechosłow acji, ja k k o lw ie k  
już w ów czas kw e s tia  N iem ców  sudeck ich  b y ła  n ie ­
je d n o k ro tn ie  przez p o lity k ó w  w e im a rsk ich  p o ru ­
szana.

V

Pewnej m o d y fik a c ji u leg ła  p o lity k a  an typ o lska  
N iem ców  w  zw iązku  z now ym  kursem  ogó lnym  p o li­
ty k i R e p u b lik i W e im a rsk ie j. U p ra w ia n a  przez k ie ­
ro w n ik ó w  re p u b lik i w  p ie rw szych  la tach  p ow o je n ­
nych  ta k ty k a  jaw nego sabo tow an ia  zobow iązań  t r a k ­
ta to w ych , b ie rnego  oporu  (czego p rze jaw em  b y ł 
zw łaszcza s tra jk  w  Z ag łęb iu  R u h ry  w  r. 1923), k r z y ­
k liw y c h  dem onstrac ji, w ys ta w ia n ia  na sprzedaż 
sw ych usług p rzy  rów noczesnym  n ie k rę p o w a n iu  się 
w  w ybuchach  n ienaw iśc i do sąsiadów, d y s k re d y to ­
w an ia  ich  i m io tan ia  obelg czy oszczerstw , zb y t b y ła  
g rubym i n ićm i szyta, aby m ogła dać odpow iedn ie  
w y n ik i. N iebaw em  tedy  p rzesz li N iem cy  do p o lity k i 
ba rdz ie j finezy jne j, k tó rą  nazw ano „p o lity k ą  w y p e ł­
n ie n ia ". Z a p o czą tko w a ł ją  „k a p itu la c jo n is la 1 E rzb e r- 
ger, k o n ty n u o w a ł W . R athenau, a do szczytu  d o p ro ­
w a d z ił G ustaw  Stresem ann. W  czasie I  w o jn y  św ia ­
to w e j S tresem ann byna jm n ie j n ie  u k ry w a ł sw ych  po­
g lądów  ja ko  nac jona lis ta  i im p e ria lis ta  n ie m ie ck i. Po 
klęsce n ie m ie ck ie j p rz y b ra ł znow uż m askę „p a c y f i­
s ty " , „dob rego  E u ro p e jczyka ".

P o lity k a  S tresem anna s treszcza ła  się w  tym , że tna-
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n ife s to w a ł on skłonność N iem iec  do w y p e łn ie n ia  czę­
śc iow o zobow iązań, pod w a ru n k ie m  jednak, ze w a ­
ru n k i tra k ta to w e  w  ogó lności u legną re w iz ji w  duchu 
d la  N iem iec ko rzys tn ym . W  liczn ych  k o ła c h  państw  
zachodnich, w  szczególności w  sferze ka p ita lis tó w , 
k tó rz y  gorączkow o czeka li na m om ent, k ie d y  b id z ie  
m ożna naw iązać „n o rm a ln e “  in te resy  z ka p ita lis ta m i 
n ie m ie ck im i, p o lity k a  S tresem anna zna az a Wl? 
zw o le nn ikó w , n aw et en tuz jastów , co n iebaw em  w p  y- 
nę ło  na ogólną lin ię  p o l i ty k i A n g lii oraz F ra n c ji. '  
czą tek  z rob iono  na k o n fe re n c ji w  L ondyn ie  w  r.
(na k tó rą  dopuszczono też i N iem ców ), gdzie p rz y ­
ję to  tzw . p lan Dawesa, k tó ry  p rz e w id y w a ł obm zen e
re p a ra c ji n ie m ie ck ich  i  zn iesien ie o ku p a c ji ag ę 
R u h ry : co w ięce j, d la  u ła tw ie n ia  w yp e łn ie n ia  sw ych 
zobow iązań o trz y m a li N iem cy pożyczkę  am ery mns 
W  ten  sposób w  la tach  następnych, uzysku jąc zresz­
tą  dalsze u lg i w  reparacjach, p ła c ili N iem cy odszko­
dow an ia  p ien iędzm i z pożyczek zagram cznyc , or 
rów nocześn ie  pom og ły  im  w a ln ie  do rozb ud ow y prze 
m ysłu . S zeroką strugą p o p ły n ą ł w ów czas do N iem iec 
k a p ita ł zagraniczny? zw łaszcza am erykańsk i, co um 
ż liw iło  zreo rgan izow an ie  i  zm odern izow an ie  p rzem y­
słu n iem ieck iego, w  znacznej m ierze p rzem ys łu  zb ro ­
jen iow ego. P ozoram i u leg łośc i w  ram ach „p o lity K i 
w y p e łn ie n ia “  zd ob yw a ł sobie Stresem ann zauiam e 
w  państw ach zachodnich, a n aw et sporo sympa i > 
zw łaszcza w  U S A . A tu ty  te  s ta ra ł się skw a p liw ie  
■wyzyskać —  d la  p rzeprow adzen ia  na drodze „poKo^ 
jo w e j“  re w iz ji g ran ic  w schodn ich  N iem iec, czy i  P° 
now nego zagrab ien ia  p o lsk ich  obszarów  Poznans ie- 
go, a zw łaszcza G órnego Śląska i  Pom orza.

Ze w zg lędów  ta k tyczn ych  Stresem ann ogran icza ł 
p o s tu la ty  rew iz jon is tyczne  N iem iec  na raz ie  do we^ 
s tii g ra n icy  w schodn ie j, O ka zyw a ł w ięc  pozorną go 
tow ość pogodzenia się z g ran icą  zachodnią, czc» 
w yrazem  b y ły  t ra k ta ty  w  Loca rno  w  r. 1925, w  szcze­
gólności tzw . p a k t reńsk i, podp isany przez A n g lię . 
F ranc ję , Belgię, W ło c h y  i  N iem cy. Rów nocześnie  jed ­
n a k  S tresem ann o d rzu c ił stanow czo p ropozyc je  P o l­
sk i i C zechos łow acji co do zaw a rc ia  podobnych  pa£ 
tó w  n ieag res jii z ty m i państw am i, dając w yra źn ie  
zrozum ien ia , że nada l hasłem  p o lity k i n ie m ie ck ie j na 
W schodzie  będzie  rew iz jon izm . N iem cy  odrzuc i y 
w ięc  „L o c a rn o  w schodn ie “ , godząc _ S1̂  
konw enc je  a rb itra żo w e  z P o lską  i  GSR> ^_us c 
C ham berla in  i  A ry s ty d e s  B ria n d  w  im ie n iu  W . B ry ta ­
n ii o raz F ra n c ji a k c e p to w a li ta k ie  s tanow isko  * 
m ieć. B y ł to  w ie lk i sukces d yp lom a c ji niennemaej^ 
k tó re j uclało się d o p ro w a d z i^  do odrębnego tra  ’ o 
w a n ia  p ro b le m ó w  g ran icy  zachodnie j i wschodnie], 
a w ięc  do pow ażnego rozd z ia łu  w śró d  sojuszm ow. 
K onsekw enc ją  tego b y ło  m alejące za in te resow anie  
w  o p in ii ang ie lsk ie j i  fran cusk ie j d la  zagadnień Luim  
Py ś rodkow e j i w schodn ie j, c z y li izo lac ja  państw  s o 
w iań sk ich , zagrożonych te ra z  na p ie rw szym  p anie 
agresją n iem iecką. W  tym  sensie należy po jm ow ać 
-.duch L o ca rn a “ : z n iego w y ro s ły  i  sze rzy ły  się zaraz- 
l iw ie  w  państw ach  zachodn ich  hasła n ie w c z e s n e j 
n ie z w y k le  lekkom yś lnego  pacyfizm u, hasła „p o n ty  1 
u s tęp s tw “  i  „n ie in te rw e n c ji" , „ ra to w a n ia  p oko ju  za 
w sze lką  cenę, tj. kosztem  państw  s łow iańsk ich , k to  
re oddaw ano na pastw ę  agresji germ ańskie j.

W  r. 1926 w esz ły  N iem cy  do L ig i N a rod ó w : stw a 
rża ło  to  d la  S tresem anna now e m oż liw o śc i w  a k c ji

usyp ian ia  w  dalszym  ciągu czu jności E u ro p y  i  p o d ry ­
w a n ia  u  sam ych p od s taw  zasady zb io row ego  bezp ie ­
czeństw a. P o lity k a  n iem iecka  w y zyska ła  w  znacznej 
m ie rze  owe m oż liw ośc i, sącząc o b fic ie  jad  ro zk ła d u  
w  organ izm  L ig i N arodów , co m ia ło  im  z czasem zna­
ko m ic ie  u ła tw ić  to rpedow an ie  zam ierzeń w spó lne j 
a kc ji w  obron ie  bezp ieczeństw a w ów czas, k ie d y  o t­
w a rc ie  p rzys tą p ią  do agresji. D op ra w dy , dow odem  
n ie zw yk łe g o  zaślep ien ia  o p in ii europe jsk ie j, w p ro s t 

. psychozy na tle  pom ieszania pojęć i  o sob liw ych  ba- 
łam uc tw , b y ło  p rzyznan ie  S tresem annow i w  r. 1926 
nag rody p o ko ju  N ob la : tem u S tresem annow i, k tó ry  
p rzez swe sukcesy „p o li ty k i  odciąża jące j ro zb u d z ił 
ty lk o  na  now o  nadzie je  re a k c ji n ie m ie ck ie j i  p rzyg o ­
to w a ł g ru n t pod p rzysz łą  agresję.

N a leży  zresztą  zaznaczyć, że w y jaśn ian ie  ów cze­
snych sukcesów  Stresem anna b y ła b y  n ie w ys ta rcza ją ­
ce, gdybyśm y p rz y jm o w a li ja ko  p rzyczyn ę  jedyn ie  za­
ślep ien ie  i  z łudzen ia  p o lity k ó w  A n g li i  czy F ra n c ji. 
M asy m og ły  u legać psychozie  pacyfizm u, n ie św ia do ­
me is to ty  rzeczy. A le  tru d n o  o ta k ą  n ieśw iadom ość 
pode jrzew ać m ężów  stanu. W  is toc ie  p o lity c y  państw  
zachodn ich  has łam i p acy fis tyczn ym i p o k ry w a li ko n ­
k re tn e  cele, k tó re  s ta ra li się osiągnąć. S p rzen ie w ie ­
rza jąc  się s to pn iow o  zasadzie zb io row ego  bezp ie ­
czeństw a A . C ham berla in  czy A . B ria n d  ogran icza li 
się do zabezpieczen ia  n a jb liższych  in te re só w  ang ie l­
sk ich  czy francusk ich . Zapewne, z p e rs p e k ty w y  dz ie ­
jow e j, p o lity k a  ic h  b y ła  z g run tu  b łędną , a le  w  danej 
c h w ili uw a ża li ją  za w łaśc iw ą . P o lity c y  zachodni po ­
d a w a li rękę  S tresem annow i d la tego, że chodz iło  im  
o zapew n ien ie  A n g lii czy F ra n c ji p o ko ju  na drodze 
zaspoko jen ia  znacznej części p o s tu la tó w  re w iz jo n i­
s tycznych  N iem iec, co oznaczało w  następs tw ie  re ­
zygnację z o b rony  in teg ra lno śc i P o lsk i czy Czecho­
s łow ac ji. P o lity c y  zachodni w id z ie li w  N iem czech  p o ­
żądanego p a rtne ra , a w  n ie da lek ie j p rzysz łośc i „ żan­
darm a E u ro p y “ , k tó ry  w eźm ie  na  swe b a rk i c iężar 
w a lk i z ZSR R  i  u ra tu je  k a p ita liz m  zachodni p rzed  
zm orą  re w o lu c ji, socja lizm u i  kom unizm u. A n g lia  
obe jm ow a ła  już n ie jako  p a tro n a t nad p rzysz łą  k ru c ­
ja tą  p rze c iw  ZSRR, k tó rą  p lanow ano w  k o ła ch  za­
chodn ich  szeroko w  la ta ch  1927 —  1929: doda jm y 
od razu, że p la ny  te p rz e k re ś lił w ie lk i  k ry z y s  gospo­
darczy  w  państw ach k a p ita lis tyczn ych . P o lity k a  ta k a  
p ro w a d z iła  n ieuch ronn ie  do w z ro s tu  s ił re a k c ji 
w  N iem czech, k tó re  coraz w ido czn ie j b ra ły  górę nad 
słabą d em okrac ją  w e im arską. S tresem ann jednak  ta k  
m ocno p o d k re ś la ł zasadę zgodnej w s p ó łp ra cy  N iem iec  
z A n g lią  i  F ranc ją , że w  końcu  w  państw ach  zachod­
n ich  u w ie rzono  w  m oż liw ość  p o k ie ro w a n ia  p o lity k ą  
n iem iecką  w ed le  sw ych  p lanów . Późnie jszy to k  w y ­
p ad ków  rachuby ic h  znacznie p o k rzyżo w a ł, co ty lk o  
dow odzi, że p rzy  ogran iczonym  kąc ie  w idze n ia  i  n ie ­
dostrzeganiu  szerszych p e rs p e k ty w  d z ie jow ych  k o n ­
sekw encje  swej p o lity k i w y o b ra ż a li sobie n ieco 
inacze j.

N ie  b ra k  b y ło  już w ów czas w e F ra n c ji g łosów  k r y ­
ty k i  pod adresem  B rianda  i  jego p o lity k i.  A le  S tre ­
semann u ła tw ia ł znacznie B ria n d o w i re p lik ę  na owe 
g łosy k ry ty c z n e  ró w n ie  p e rfid n ym  ja k  zręcznym  m a­
skow an iem  is to tn y c h  ce lów  p o lity k i n ie m ie ck ie j. T a k  
w ięc , podnosząc hasła rew iz jo n izm u  w  stosunku do 
P o lsk i, S tresem ann n ie  k w e s tio n o w a ł fo rm a ln ie  p ra ­
w a  P o lsk i do sam odzielnego b y tu : owszem, P o lska  
może zachow ać n iepod leg łość, ale po „w y ró w n a n iu
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spraw  spornych  z N iem cam i (czy li spe łn ien iu  ich  ro ­
szczeń) i jako  państw o  „so juszn icze “  (tj. pozostające 
pod w p ły w e m  N iem iec). Swą rzekom ą „d o b rą  w o lę  
w obec P o lsk i o ka zyw a ł w ów czas rząd n ie m ie ck i 
przez zaw ie ran ie  um ów, jak  tzw . lik w id a c y jn e j 
w  r. 1929 i  t ra k ta tu  hand low ego z r. 1930, zresztą  
bardzo ko rzys tn ych  d la  N iem ców , pozw ala jących  
im  w  dziedzin ie  gospodarczej w yb rn ą ć  z im pasu meu- 
dałe j w o jn y  celnej, a w  dz iedz in ie  narodow ościow e) 
u m o ż liw ia ją cych  im  n ic  ty lk o  zachowanie, ale naw et- 
i w zm ocn ien ie  swego stanu posiadania w  Polsce, 
c z y li p rzygo tow an ie  k a d r d yw e rsy jn ych  na p rz y ­
szłość. P o lity k a  S tresem anna b y ła  w  stosunku do 
P o lsk i z g run tu  w rogą, pozorow aną ty lk o  rzekom ym  
liczen iem  się z fa k te m  is tn ien ia  i  p raw a  do b y tu  Pań­
stw a Polskiego. Jakżeż w  końcu  to  p raw o  do b y tu  
da ło  się pogodzić z żądaniem  oderw an ia  np. G órnego 
Ś ląska czy też pozbaw ien iem  P o lsk i dostępu do m o­
rza? Rzecz prosta , że ta k  okaleczona Po lska  b y ła b y  
zdana na łaskę  i n ie łaskę  N iem iec, s ta łaby się po­
w o ln ym  narzędziem  w  ich  dalszych p lanach. Do tego 
zm ie rza ł tak  S tresem ann ja k  i jego następca (na sta­
n o w isku  m in is tra  sp raw  zagrań.) C urtius , a ty lk o  
ty m  się ró ż n ili oni od h a łaś liw ych  szow in is tów  
ż skra jne j p ra w ic y  n iem ieck ie j, że p lany  swe ro z k ła ­
da li na pewne e tapy, k tó re  m ia ły  u ła tw ić  ich  re a li­
zację. Jeśli szli po drodze pozo rów  n o rm a liza c ji s to ­
sunków  z Polską, to  d la tego, że b y ło  to  w  danej 
c h w ili ta k tyczn ie  ko rzys tne . M im o  w szys tko  jednak 
owe gesty no rm a lizacy jne  w y w o ła ły  ostre  sp rzec iw y 
za jad łych  n ac jona lis tów  n iem ieck ich . S p rzec iw y  te, 
dow odzące ty lk o  n ie c ie rp liw o ś c i p rzysz łych  agreso­
rów , b y ły  zresztą  na rękę  zw o le nn iko m  p o lity k i 
S tresem anna, gdyż s ta n o w iły  w obec o p in ii Zachodu 
dogodny d la  n ich  " " 'n ra e n t:  w szak same państw a  za­
chodnie  mogą się p rzekonać, że na leży spe łn ić  częś­
c iow e i „u m ia rk o w a n e ”  zadania re w iijo n iz m u ^  n ię- 
m ieclciego, bo inaczej do jdą do głosu ekstrem iśc i, k tó ­
rzy  w ysuną  znacznie dale j idące żądania re w iz jo n i­
styczne i zaborcze. Podobnym  argum entem  pos ług i­
w a ł się s k w a p liw ie  ró w n ie ż  ka nc le rz  B ruen ing, t łu ­
macząc w  L ondyn ie  i w  Paryżu, że d la  u ra to w a n ia  
R e p u b lik i W e im a rsk ie j po trzeba  mu e fe k to w n ych  suk­
cesów, ja k  np. skreś len ia  odszkodowań, p rzyznan ia  
rów nośc i zbro jeń , re w iz ji g ran icy  w schodnie j.

W  dob ie  „ p o li ty k i  w y p e łn ie ń ” , p o lity k i „ re a ln e j , 
u zyska li N iem cy od państw  zachodn ich  w  rezu ltac ie  
n ie  ty lk o  skreślen ie  rep a racy j i  ew akuację  o ku p o w a ­
n ych  te renów , ale rów n ie ż  i  w ie lk ie  pożyczk i, k tó ­
ry c h  u ż y li w  znacznej części na rozbudow ę p rze m y­
słu wojennego. R ów nocześnie  k ie ro w n ic y  „R e ichs- 
w e h ry ”  o p ra c o w y w a li p la ny  zaborcze w  porozum ie ­
n iu  z w ie lk im  p rzem ysłem  i ju n k ie rs tw e m , a H it le r  
z ca łą  sfo rą  sw ych zw o le n n ikó w  ro zp a la ł do cze rw o ­
ności szow in izm  mas n iem ieck ich . Taki b y ł b ilans  R e­
p u b lik i W e im a rsk ie j, zapow iada jący  śm ie rte lne  n ie ­
bezp ieczeństw o  d la  na rodów  s łow iańsk ich .

V I

J a k  n ies ław ny  b y ł ż y w o t R e p u b lik i W e im a rsk ie j, 
ta k  han iebny b y ł je j zgon. O s ta tn i z w y b o ró w  po­
w szechnych pochodzący „R e ich s ta g ” , w  k tó ry m  h it ­
le ro w c y  n ie  s ta n o w ili jeszcze w iększośc i, u c h w a lił 
p e łno m ocn ic tw a  d y k ta to rs k ie  d la  H it le ra  w  m arcu  
1933 r., m. in. g łosam i ce n tro w có w  i soc ja l-dem okra -

tó w  n ie m ie ck ich ! Pełnego poparc ia  u d z ie lil i H it le ro ­
w i k a p ita liś c i n iem ieccy z w ie lk ie g o  przem ysłu , k tó ­
rzy  w  dojściu  H it le ra  do w ła d zy  w id z ie li zapow iedź 
pe łne j odbudow y p ruskiego m ilita ry z m u , g igan tycz­
nych  zb ro jeń  w o jennych, ogrom nych zysków , now ych  
zdobyczy te ry to r ia ln y c h  i  hegem onii w  E u rop ie , a za­
razem  zaporę p rz e c iw ko  p ra w d z iw e j dem okrac ji i so­
c ja lizm o w i; k tó rz y  od H it le ra  o cze k iw a li w y tę p ie n ia  
m arks izm u . W 'la ta c h  1932/33 do jrza ło  ow o porozu ­
m ien ie  k a p ita lis tó w  z H itle re m  pod p a trona tem  ban­
k ie ra  K u r ta  Schroedera z K o lo n ii. H it le r  z ło ży ł za­
pew nien ia , k tó re  g w a ra n to w a ły  k a p ita lis to m  i p rze ­
m ysłow com  odpow iedn ie  w p ły w y  w  T rze c ie j Rze­
szy. ') P oparc ia  u d z ie liło  H it le ro w i rów n ież  ju n k ic r-  
stw o i genera lic ja , s tanow iące zresztą  w ra z  z w ie l­
k im i p rzem ys łow cam i jedną klasę społeczną. T a k  
rzeczn ik  c iężkiego p rzem ysłu  i finans je ry  Schroeder 
ja k  rep re zen ta n t „H e rre n v o lk u  v. Papen, ja k  w resz­
cie ca ła  k l ik a  ju n k ie rska  d oko ła  chorego na u w ią d  
s ta rczy H indenburga  —  ci w szyscy pom og li do z w y ­
c ięstw a  ,,b ru na tn ych  ko szu l” , b y le  ty lk o  się u w o ln ić  
od zm ory  „czerw onego! n iebezp ieczeństw a . P rzyczy ­
n il i  się do sukcesu h it le ry z m u  ce n tro w cy  i  so c ja l­
dem okrac i n iem ieccy, k tó rz y  ta k  d ługo o d g ryw a li ro ­
lę  „ trz e c ie j s i ły ” , fo rm a ln ie  zw alcza jąc ta k  ko m u n i­
stów  ja k  i p raw icę , aż w  końcu  ■—  u to ro w a li drogę do 
w ła d zy  H it le ro w i.

U 'sa m ych  podstaw  d o k try n y  h it le ry z m u  tk w iły  dą­
żenia do w yn iszczen ia  bądź u ja rzm ien ia  S łow ian . 
Z tym  się łą c z y ły  trad yc je  zaborcze ju n k ie rs tw a  w ra z  
z jego pogardą w obec S łow ian , odpow iada jące  dosko­
nale hasłom  h it le ro w s k im  o „p rze s trze n i życ iow e j , 
o n iem ieck im  „na ro dz ie  p anów ”  i  o „n iże j 'w a rtośc io ­
w y c h ”  narodach  n ie w o ln ikó w , o w yższości rasy n o r ­
d yck ie j, z czym  znowuż św ie tn ie  h a rm on izow a ł k u lt  
b ru ta ln e j s iły  ja k  też apo logia  Prus i ducha p ru s k ie ­
go. W  daw nie jszych  dzie jach N iem iec w id z ia ł H it le r  
dw a godne za in te resow an ia  m om enty : w y tę p ie n ie  
S łow ian  na obszarze m iędzy O drą  a Łabą  oraz budo ­
w ę państw a  p rusk iego  (na fundam entach b randenbu r- 
sko -k rzyżack ich ). N aw iązu jąc do c h w ili a k tua lne j g ło ­
s ił H it le r , że kon iecznośc ią  d la N iem iec jest w a lk a  
z Rosją, gdyż ziem ię m ają sob ie.zdobyć N iem cy  w  E u ­
rop ie , a odpow iedn ie  d la  swej „p rz e s trz e n i życ iow e j 
obszary znajdą ty lk o  na W schodzie . Rzecz prosta, że 
z tym  łą c z y ły  się p lany  zagłady P o lsk i i C zechosło­
w ac ji, co jednak s ta no w iło  ty lk o  fragm en t ogólnego 
p lanu podbo ju  i zniszczenia S łow iańszczyzny w  r a ­
mach najszerzej pom yślanej a k c ji „D ra n g  nach O sten” . 
H it le r  sięgał p rz y  ty m  do ob fitego  zasobu te o r ii pan- 
ge rm an is tów  w  X IX  i  X X  w ie ku , te dy  w  zasięg sw ych 
p lanów  w c iąg a ł rów n ież  obszar E u ro p y  południovyo- 
w schodn ie j, daw ny k ie ru n e k  ekspansji a us triack ie j. 
W  zw iązku  z ty m  w  dob ie  h it le ry z m u  zaznaczyła  się 
n ie zm ie rn ie  ożyw iona  dz ia ła lność w y w ro to w a  m n ie j­
szości n ie m ie ck ie j w  k ra ja ch  nadduna jsk ich , k tó ra  łą ­
czy ła  się zarazem  z w yd a tn ą  o fensyw ą gospodarczą 
T rze c ie j Rzeszy na tych  te renach. A k c ja  ta  w y da ła

*) Związki kapitalistów z hitleryzmem były zresztą znacznie 
wcześniejszej daty. 11. Bruening w swym oświadczeniu, opubliko­
wanym w „Deut-clie Rundschau“  (lipiec 1947 r.), poda! in. in., że 
kapitaliści niemieccy „od roku 1923 systematycznie popierali naro­
dowych socjalistów, umożliwiając im przetrzymanie kryzysu finan­
sowego w r. 1932, kiedy głodne szturmówki groziły przejściem na 
strong komunistów“ ; ,
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bardzo  o b fite  re z u lta ty  gospodarcze i p o lityczne , 
gdyż w c iągnę ła  państw a  nadduna jsk ie  i  bałkansKie 
w  o rb itę  w p ły w ó w  n iem ieck ich , p rzyczyn iła  się ńo 
ro zb ic ia  M a łe j E n te n ty  i  iz o la c ji po lityczne ] W R  
(oraz ro zk ła d u  w ew nętrznego  te j re p u b lik i) , u ła tw iła  
dojście do w ła d zy  w  k ilk u  k ra jach  e lem entom  pro ta- 
szystow sk im  i p rzyg o to w a ła  g run t pod uzależnienie 
B u łg a rii od N iem iec oraz rozb ic ie  Jugos ław ii.

V I I

Zapanow anie  h it le ry z m u  w  N iem czech n ie  spotka- 
ło  się z je d n o litą  postaw ą k ra jó w  E u io p y . ,z l. 
k rw ią , ale zarazem  z pe łnym  zrozum ien iem  ca e\I P 
w ag i sy tuac ji p rz y ję ły  dojście do w ła d zy  H it  era c y 
n ik i  k ie row n icze  ZSRR, czego d o w o d y  na jlep ie j sto 
w a  S ta lina , w ypo w ie dz ia ne  na X V II  Z jezdzie ar

„C h od z i o zm ianę p o lity k i N iem iec Chodzi 
o to, że jeszcze przed dojściem  do w ła d zy  obec 
nych  p o lity k ó w  n iem ieck ich , a zw łaszcza po ica  
dojściu  do w ład zy , w  N iem czech rozpoczęła-'' się 
w a lk a  m iędzy  dw iem a lin ia m i p o lity k i, mięci y 
daw ną p o lity k ą , k tó ra  zha laz ła  w y ra z  w  znanycB 
tra k ta ta c h  z N iem cam i, a p o lity k ą  „n o w ą  , p rzy 
pom ina jącą w  zasadzie p o lity k ę  by ego raj 
n iem ieckiego, k tó ry  przez pew ien  czas okupow a 
U k ra in ę  i p rzeds ięw z ią ł w yp ra w ę  p rze c iw  Len in  
g radow i, p rzeksz ta łca jąc  k ra je  n adba łtyc  ie 
ren  w ypadu  d la  ta k ie j w y p ra w y , p rzy  czym  ■ '  
w a " p o lity k a  w yra źn ie  b ie rze  gorę nad daw  ą 
p o lity k ą . N ie  można uważać za p rzypadeK , z  
ludz ie  „n o w e j"  p o lity k i zdobyw a ją  wszędzie p 
wagę, a zw o le nn icy  daw nej p o lity k i znalezh ? 
w  nie łasce. N ie  jes t p rzypadk iem  rów n ież  znane 
w ys tą p ien ie  H ugenberga w  Londyn ie , ta k  samo 
ja k  nie są p rzyp ad k iem  nie m nie, znane dek la ra  
c je . Rosenberga, k ie ro w n ik a  p o lity k i zagranic 
nej rządzącej p a r t i i w  N iem czech.

S ta lin  re je s tro w a ł spoko jn ie  fa k t n iezaprzecza lny, 
że po okres ie  w ahań w  p o lity c e  N iem iec „zasz y
w ne zm iany, odzw ie rc ied la jące  w zro s t n as tro jó w  od 
w e to w ych  i im p e ria lis tyczn ych  w  N lanacze.c '
k re ś la ł z nac isk iem , że p o lity k a  ZSRR to  .,jes p 
ka  zachow ania  poko ju  i  w zm ocn ien ia  s °.sun OW -a . 
d lo w ych  ze w szys tk im i k ra jam i. ZSRR nie m a z 
ru  zagrażać k o m u k o lw ie k , ani tym  bar ziej na 
na ko g o ko lw ie k . Jesteśm y za poko jem  i b ro n im y P 
w y pokoju-. A le  n ie  b o im y się gróźb i go ow i le 
m y odpow iedz ieć ciosem naJ^ * P 0^ f e^ aCZJ r'^  7at- 
n ych ". J a k  już w spom niano,"ZSR R , k tó ry  o p 
k u  swego is tn ie n ia  p ro w a d z ił zdecydow an ie  po , 
w ą  p o lity k ę , w ie rn y  te j zasadzie w  r. 1934 Prz YstąP 
do L ig i N arodów , choć zdaw a ł sobie sprawę z słabo 
ści te j in s ty tu c ji, pragnąc ją  w yzyska ć  „ ja k o  m 1 
dem askow an ia  agresorów  i ja ko  pew ien  a.
w ie k  bardzo  słaby —  ins tru m e n t poko ju , ,PrA  i 
w p ły w a ć  ham ująco na rozp ę tyw a n ie  w o jny

N a tom ia s t w  k ra ja ch  zachodnich op in ia  b y ła  po 
dzie lona. Podczas gdy s fe ry  dem okra tyczne  n a w a ły  
w a ły  do un ices tw ie n ia  w  za rodku  h it le ry z m u  i w raz  
z n im  p lanów  agresji n ie m ie ck ich  faszystów,^ s Y 
ka p ita lis ty c z n e  za s tanaw ia ły  się, ja k  w yzys  ac. -1 
ryzm  d la  sw oich  ce lów . Te  s fe ry  w id z ia ły  w  hitlery­
zmie, w  faszyzm ie  w ło s k im , ja k  i w  inn ych  z tego p 
siewu' w y ro s ły c h  system ach i reżim ach w  Lu rop ie

godne narzędzie  do zw a lcza n ia vs it d em okrac ji, postę­
pu, socja lizm u: u p a try w a ły  w  n ich  przede w szys tk im  
narzędzia  do w a lk i z ZSRR. W  ko ła ch  re a kcy jn ych  
zachodnich, od daw na snujących różne koncepcje  in ­
te rw e n c ji p rze c iw ko  ZSRR, zapanow a ła  te raz  nadzie ­
ja, że H it le r  odegra ro lę  „żandarm a  E u rop y  i zn isz­
czy państw o socja lis tyczne ZSRR, co następn ie  spo­
w odu je  w y tę p ie n ie  socja lizm u i kom unizm u w  E u ro ­
pie. W obec ta k ie j p e rs p e k ty w y  nie m yślano w  A n g lii 
czy w e F ra n c ji o zasadniczym  p rze c iw s ta w ie n iu  się 
zakusom  agresji h it le ro w s k ie j, p rzyna jm n ie j d opók i 
łudzono się, iż  żądania H itle ra , dotyczące bezpośred­
n ie j s fe ry  in te resó w  państw  zachodnich, są „o g ra n i­
czone": w  zam ian za „u m ia rk o w a n ie  w  tej dz iedz i­
n ie  pozostaw iano  m u n ieogran iczone m oż liw ośc i na 
W schodzie.

W spom niane k o ła  w y w ie ra ły  w p ły w  p rzem ożny na 
W . B ry ta n ię  i  F rancję , insp iru jąc  p o lity k ę  p a k ­
tow an ia  z państw am i faszys tow sk im i: pak to w an ie  
oznaczało w  p ra k ty c e  ustępstw a  w obec fa szys tow ­
sk ich  agresorów . P ie rw szym  k ro k ie m  państw  zacho­
dn ich  na te j drodze b y ł „p a k t cz te rech  , z a w a rty  
w  R zym ie  w  r. 1933 pom iędzy W . B ry ta n ią , F ranc ją , 
W ło ch a m i i N iem cam i. W  o p in ii ang ie lsk ie j i  fra n cu ­
sk ie j w ysun ię to  w ów czas bardzo pow ażne zastrzeże­
n ia  p rze c iw  p o lity c e  rząd ów  zachodnich. D odać n a ­
leży, iż  rów nocześnie  na  k o n fe re n c ji w  G enew ie W . 
B ry ta n ia  i  F ra n c ja  o d rzu c iły  w n iosek  delegacji rad z ie ­
ck ie j zaw a rc ia  zb io row ego  p a k tu  p rz e c iw ko  agresji 
i  dok ładnego  sprecyzow ania , k ie d y  zachodzi w y p a ­
dek agresji. M o ca rs tw a  zachodnie to rp e d o w a ły  w ięc  
zasadę zb io row ego  bezp ieczeństw a. N a tom ias t, pod ­
p isu jąc w  R zym ie  p a k t z państw am i faszystow sk im i, 
p rz e c h y la ły  się na rzecz koncepc ji oddania decyzji
0 losach E u ro p y  w  ręce czte rech  m ocarstw , co ozna­
cza ło  izo lac ję  ZSRR i podkopan ie  znaczenia L ig i N a ­
rodów . Szczególnie paradoksa lną  b y ła  w ów czas sy­
tuac ja  F ra n c ji, k tó ra  m ia ła  swą ro lę  m oca rs tw ow ą  
w  E u rop ie  op ie rać na w s p ó łp ra cy  z trzem a państw a­
m i, z k tó ry c h  dw a  b y ły  jej w y ra źn ie  w rog ie  (N iem cy
1 W ło chy ).

W p ra w d z ie  „p a k t cz te re ch " n iebaw em  upad ł 
w s k u te k  sp rzec iw ów  m nie jszych  państw , so juszn ików  
F ra n c ji, a zw łaszcza p ro te s tó w  o p in ii francusk ie j i an­
g ie lsk ie j —  to  jednak p o lity k a  państw  zachodnich 
p row adzona  b y ła  dalej po l in i i  p ak tow an ia , „n ie in te r ­
w e n c ji"  i  u s tęps tw  w obec faszyzm u: n ie  zważano na 
ostrzeżen ia  Z w ią zku  R adzieckiego, k tó ry  n a w o ły w a ł 
do zbudow an ia  m ocnej tam y p rz e c iw ko  agresji — pó ­
k i  jeszcze pora. D z ię k i owej p o lity c e  „n ie in te rw e n c ji 
u zyska ł H it le r  szereg sukcesów  bez w a lk i, gw a łcąc 
bezka rn ie  pos tanow ien ia  tra k ta tu  w ersa lsk iego  (że 
w ym ie n im y  np. p o w ró t do powszechnej s łużby w o j­
skow e j w  N iem czech, re m ilita ry z a c ję  N a d re n ii w  r. 
1936), odrzuca jąc b ru ta ln ie  zasadę zb io row ego  bez­
p ieczeństw a (w ystąp ien ie  N iem iec z L ig i N a rod ó w  
w  r. 1933).

R oz tro pn ie js i p o lity c y  francuscy, ja k  m in is te r B a r- 
thou, n ie  p od z ie la li z łudzeń, aby m ożna b y ło  dążno­
ści zaborcze H it le ra  z lo ka lizo w a ć  i  o d w ió c ić  je na­
p ra w d ę  od F ra n c ji w  inny  sposób, ja k  ty lk o  drogą p o ­
rozum ien ia  w szys tk ich  państw  za in te resow anych  
w  u trzym a n iu  p oko ju , z udz ia łem  ZSRR, czego dom a­
ga ły się k o ła  dem okra tyczne  francusk ie  (czego żąda­
l i  rów n ież  b a rdz ie j p rz e n ik liw i p o lity c y  francuscy
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z obozu p raw icow ego). P ro je k t jednak  tzw . „p a k tu  
w schodn iego", c z y li zb io row ego  u k ła d u  p rze c iw  agre­
sji, k tó ry  m ia ł być podpisany przez F ranc ję , ZSRR, 
Polskę, CSR i  N iem cy, w ysu n ię ty  przez m in is tra  B a r- 
thou  i  kom isarza  sp raw  zagran icznych ZSR R  L itw in o ­
wa, zosta ł s to rpedow any przez N iem cy i —  przez sa­
nacy jny  rząd w  Polsce. R ów n ież i z in ic ja ty w y  m in i­
s tra  B a rtho u  poczęty, a już po jego śm ie rc i podp isa ­
n y  tra k ta t  w zajem nej pom ocy m iędzy  F ra n c ją  a ZSRR 
(w  r. 1935), zosta ł w ypaczony przez Lava la , p ro w a ­
dzącego już p o lity k ę  zagran iczną F ra n c ji po m yś li 
p la n ó w  re a kc ji. Cóż z tego, że F ranc ja  p a k t zaw arła , 
sko ro  L a va l i następn i s te rn icy  p o lity k i francusk ie j 
cyn iczn ie  p a k t ów  sa bo tow a li! N iem a l rów nocześnie  
z podpisan iem  p a k tu  L a va l pośpiesznie p o w ia d o m ił 
rząd  h it le ro w s k i, że nie m yś li go b rać  pow ażn ie  i bę ­
dzie dąży ł przede w s z y s tk im  do zb liżen ia  francusko - 
n iem ieck iego !

V I I I

Swe p lany  zdobyw cze p o k ry w a ł zrazu H it le r  g ło ­
szeniem tezy, w ed le  k tó re j w szyscy N iem cy muszą się 
znaleźć w  granicach I I I  Rzeszy: oczyw iśc ie , n ie  w  fo r ­
m ie jakiegoś p rzesied len ia , ale przez zagarn ięcie 
w szys tk ich  obszarów , gdzie ty lk o  znajduje się m n ie j­
szość n iem iecka  w  pow ażn ie jszych skupien iach. 
P ie rw szym  etapem  re a liza c ji te j tezy  b y ło  zagarn ię ­
cie A u s tr i i  w  r. 1938. W . B ry ta n ia  i  F ranc ja  zachow a­
ły  się w ów czas b ie rn ie .3) N a tom ia s t Z w ią zek  R ad z ie ­
c k i w ys to so w a ł ponow nie  apel o zorgan izow an ie  zb io ­
ro w e j a k c ji bezp ieczeństw a  celem  obrony k ra jó w  za­
g rożonych  agresją. W  nocie  z dn ia  17 m arca  1938 r. 
ZSRR podkreś la ł, iż  g o tów  jest „p rz y s tą p ić  do om ó­
w ie n ia  z in n ym i państw am i w  L idze  N a ro d ó w  lu b  p o ­
za je j ram am i p ra k ty c z n y c h  k ro k ó w "  ce lem  zapob ie ­
żenia now ej w o jn ie  św ia to w e j. Rząd a n g ie lsk i w  od ­
pow ied z i w y ra z ił op in ię , iż  p ro je k to w a n a  k o n fe re n ­
cja w  sp raw ie  „zgodne j a k c ji p rze c iw ko  agresji n ie ­
kon ieczn ie  w y w rz e  pom yś lny  w p ły w  na p e rs p e k ty w y  
p oko ju  w  E u ro p ie ". A  w ięc  W . B ry ta n ia  u ch y la ła  się 
od w spó łp racy  poko jow e j, co oznaczało jasno, że nie 
zam ierza  s taw iać przeszkód  p lanom  h it le ro w s k ie j 
agresji. N ie  trud no  b y ło  w  tych  w a run ka ch  p rz e w i­
dzieć, że bezkarność aneksji A u s tr i i  zachęci ty lk o  
H it le ra  do da lszych k ro k ó w  agresyw nych. Jeś li p rz y ­
pom n im y jeszcze ówczesną b ie rność państw  zachod­
n ich  w obec agresji W ło c h  na A b isyn ię  o raz  in te rw e n ­
c ji w ło sko -n ie m ie ck ie j na rzecz genera ła  F ranco  
w  H iszpa n ii (nie m ów iąc  już o s tosunku m oca rs tw  
im p e ria lis tyczn ych  do agresji japońsk ie j na D a le k im  
W schodzie), ła tw o  dojść do w n iosku , że p o lity k a  „n ie ­
in te rw e n c ji"  b y ła  system em  p o lity czn ym  państw  za­
chodnich  w  te j dobie. S ytuac ja  ogólna staje się jesz­
cze bardz ie j w y ra z is ta , gdy ją  p o rów nam y z pop rzed ­
n im i posun ięc iam i i u p o rczyw ym i p lanam i in te rw e n ­
c ji im p e r ia lis tó w  zachodn ich  w  stosunku  do ZSRR. 
Nasuwa się stąd p ro s ty  w n iosek, iż  p o lity k a  „n ie in ­
te rw e n c ji"  w obec p ańs tw  fa szys tow sk ich  s ta no w iła

3) Co więcej, tuż przed aneks ją Austrii, w marcu 1938 r., amba­
sador angielski w Berlinie Nevilc Henderson podkreślał w imieniu 
swego rządu pragnienie stworzenia podstaw dla szerszej przyjaźni 
z Niemcami, przy czym dawał do zrozumienia, że W. Brytania go­
dzi się uznać zmiany terytorialne na rzecz, Niemiec w Lu ropie. 
Oznaczało to aprobatę z góry „Ausclilussu“ !

ty lk o  dalsze ogn iw o  ow ej p o l i ty k i in te rw e n cy jn e j, 
k tó re j ostrze zw rócone  b y ło  p rze c iw  ZSRR.

Am basador a m e ryka ńsk i w  M oskw ie , J. D avies, 
ra p o rto w a ł 26 m arca  1938 r. do W aszyngtonu : „Z  ja ­
k ichś p rzyczyn , czy też bez p rzyczyn , dem okra tyczne  
m ocars tw a  w  E u rop ie  n ie chcą odpow iedn iego w zm o­
cn ien ia  swego po łożen ia  przez w y k o rzys ta n ie  pełne 
s iły , k tó ra  jes t tu  (w  M oskw ie ), jako  części je d n o lite ­
go fro n tu  w  stosunku do M usso lin iego i  H itle ra . F ra n ­
cja i A n g lia , ja kb y  , specja ln ie  postępu jąc p rzec iw n ie , 
dz ia ła ją  w  ten sposób na rękę  h it le ro w c o m  i faszy­
stom. W  następstw ie  Z w iązek  R adz ieck i znajdzie się 
w  zupe łnej iz o la c ji" . O tóż b y ły  p rzyczyn y  ta k ie j p o li­
ty k i i w skazać je n ie  trudno , W ys ta rczy  zaznaczyć, 
że jednym  z zasadniczych w a ru n k ó w  po rozum ien ia  
i p rzy ja źn i ang ie lsko-n iem ieck ich , k tó re  om a w ia ł am ­
basador ang ie lsk i w  B e rlin ie , N ev ile  H enderson, 
z czynn ikam i rząd ow ym i h it le ro w s k im i, b y ło  „z je d ­
noczenie E u ro p y  bez R os ji“ . W  języku  d yp lom a tycz ­
nym  ow o oględne s łow o  „b e z "  oznaczało w  is toc ie  
znacznie b ru ta ln ie jsze  „p rz e c iw " .

IX
Z k o le i zagrożone b y ły  agresją h it le ro w s k ą : naj- 

p ie rw  Czechosłowacja, następnie Po lska. W  konse­
k w e n c ji w in n y  b y ły  te państw a po łączyć  się ce lem  
w spó lne j ob rony i  poszukać opa rc ia  w  na jw iększym  
państw ie  s łow iańsk im  —  Z w ią zku  R adzieck im . Na tę 
drogę w eszła  już poprzedn io  C zechosłowacja, k tó ra , 
n ie  czując się dosta teczn ie  zabezpieczona sojuszem 
z F ranc ją , za w a rła  w  r. 1935 tra k ta t  sojuszu z ZSRR. 
Inne s tanow isko  za ję ła  jednak Po lska, k tó re j reż im  
o d rzuca ł pom ys ły  sojuszu z ZSRR, na tom iast d a l się 
w ciągnąć w  o rb itę  w p ły w ó w  p o lity k i h it le ro w s k ie j. *) 
Im p e ria lizm  n ie m ie ck i d oko na ł w ów czas jednego 
z sw ych na jzręczn ie jszych  posunięć w  dz iedz in ie  po ­
l i t y k i  an tys ło w ia ńsk ie j. . ,

4) Oso-bnego omówienia wymagałaby polityka P-ołtiki w dobie 
międzywojennej: polityka ta, po okresie wpływów francuskich, ule- 
gała w znacznym stopniu wpływom angielskim.

Minio zawartego w r 1932 paktu nieagresji z ZSRR sanacyjny 
rząd Piłsudskiego i Becka prowadził stałe politykę nieprzyjazną 
wobec ZSRR. Wszystkie pomysły interwencyjne imperialistów za- 
rbodnicłi, skierowane przeciwko ZSRR, znajdowały przychylny od­
dźwięk w kołach sanacyjnych w Polsce. Od czasu paktu nieagresji 
7. Niemcami (1934) cora.z bardziej uderzające było stałe przeciw­
stawianie się sanacyjnego rządu polskiego w polityce międzynarodo­
wej _  Związkowi Radzieckiemu. Dla charakterystyki ówczesnych 
stosunków polsko-radzieckich warto przytoczyć relację posła pol­
skiego w Moskwie, Grzybowskiego, z rozmowy, jaką tenże prowa­
dził (w r. 1936) z rzecznikiem komisariatu spraw zagranicznych 
ZSRR. Rzecznik ów „oświadczył mi całkiem otwarcie, że misja mo­
ja rozpoczyna się pod najgorszymi auspicjami. Stosunki polityczne 
między nami nie mogą być gorsze. My dążymy do podniesienia pre­
stiżu Ligi Narodów i do utrzymania zbiorowego bezpieczeństwa, 
wałczymy przeciwko wszelkim formom agresji i wszelkim formom 
faszyzmu. W obecnej chwili prowadzimy politykę przeciwiuemiec- 
ką, przeć iw włoską i przeciw japońską. Polska prowadzi politykę dia­
metralnie przeciwną, dąży do osłabienia Ligi Narodów, przeciwsta­
wia się próbom realizacji zbiorowego bezpieczeństwa, podtrzymuje 
Włochy i sympatyzuje z Japonią. Polska znajduje się w orbicie po­
lityk i niemieckiej“  (Polska Biała Księga). Wiadomo też, że 
wszystkie przygotowania wojskowe w okresie rządów sanacji czy­
nione były pod kątem widzenia przyszłej wojny z ZSRR, natomiast 
zupełnie zaniedbały pogotowie obronne anty niemieckie.
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O d w ie k ó w  s tosow a li N iem cy w obec S ło w ia n  za­
sadę: d iv ide  et im pera ! Zastosow ał ją  też z pow odze­
n iem  H it le r . N iebaw em  po dojściu do w ła d zy  n a ło ży ł 
t łu m ik  na głoszone dotychczas przez jego obóz z ca łą 
za jad łością  hasła an typ o lsk ie  i  zap roponow a ł Polsce 
10-le tn i p a k t n ieagresji. G ie rka  p o lityczn a  uda ła  się 
nadspodziew anie . Rząd p o lsk i w y ra z ił zgodę i poszedł 
na lep o b ie tn ic  h it le ro w s k ic h , nie oglądając się z u p e ł­
n ie  na konsekw encje  swego k ro ku . 1 ak doszło do 
os ław ione j d e k la ra c ji po lsko -n ie m ie ck ie j z 26 s tycz­
n ia  1934 r. Rząd P iłsudskiego  i Becka, n ie p rzy jazn y  
w obec ZSRR, n iechę tny  i F ra n c ji, ja k  rów n ież  Cze­
chos łow acji, g łos ił, że P o lska  p ro w a d z i p o lity k ę  „n ie ­
za leżności". P o lity c y  sanacyjn i łu d z ili się, że będą 
m og li odegrać ro lę  jakiegoś języczka  u w ag i w  s to ­
sunkach m iędzy N iem cam i a Rosją. W  is toc ie  uśm ie­
cha ły  się im  p lany  rozb ic ia  ZSRR, do czego nie b ra ­
k ło  licznych  zachęt ze s trony  h it le ro w c ó w . F aktem  
jest, iż  zw łaszcza G oering  podsuw ał p o lity k o m  p o l­
sk im  p lany ro zb ic ia  ZSRR, po czym  U k ra in a  m ia ła  
stać się sfe rą  w p ły w ó w  po lsk ich , a L itw a  i  ca łe po- 
brzeże b a łty c k ie  —  n iem ieck ich . F a k te m  jest ró w ­
nież, iż do fin a liz a c ji ty c h  rozm ów  n ie  doszło, a to 
z dwóch g łów n ie  pow odów : po p ierw sze, w  p o lityce  
n ie m ie ck ie j p lany  a k c ji p rze c iw ko  ZSRR b y ły  jeszcze 
na dalszym  etap ie  i n ie  w ysz ły  ze stad ium  w stępnych  
p rzyg o to w ań ; po drugie , p o lity c y  sanacyjn i zdaw ali 
sobie zapewne sprawę z tego, że ‘w  podobnym  w y ­
padku  n a p o tk a lib y  na s tanow czy opór w  społeczeń­
stw ie  po lsk im , k tó re  w  ogrom nej w iększośc i gotowe 
b y ło  b ić  się z N iem cam i, ale n ie  z ZSRR, k tó re  goto- 
w e  b y ło  b ro n ić  po lsk iego  dostępu do m orza, ale nie 
m yś la ło  szukać zdobyczy nad D n ieprem . K ażdy  zresz­
tą  rozw ażn ie jszy p o lity k  w  Polsce, n aw e t n iezależnie  
°d  p rzekonań p o lity czn ych , m usia ł rozum ieć, że 
ew entua lne  p lany  a kc ji po lsko -n ie m ie ck ie j p rzec iw  
ZSRR łą c z y ły  się w  rachubach p o lity k ó w  I I I  Rzeszy 
najściśle j z zam ierzen iam i o k ro je n ia  i  zupełnego obt-z 
w ład n ien ia  P o lsk i, k tó ra  m ia ła  się stać w p ro s t k o lo ­
n ią  n iem iecką. Inaczej jednak u jm ow a ły  sprawę k ie  
rów n icze  czy n n ik i sanacyjne, k tó re  p ro w a d z iły  p o li­
ty k ę  po lską  po l in i i  in te resó w  k a p ita liz m u  zachód 
niego i pobożnych życzeń skra jne j p o ls k ie j reakc ji.

Z d e k la ra c ji s tyczn iow e j Po lska n ie  m ogła osiągnąć 
żadnych ko rzyśc i, gdyż i owe pozorne odprężenie 
w  stosunkach p o lsko -n ie m ie ck ich  m ia ło  trw a ć  ty lk o  
ta k  długo, ja k  d ługo b y ło  to  po trzebne  H it le ro w i, 
a w ięc  la t za ledw ie  k ilk a . N a tom ia s t ow a dek la rac ja  
p rzyn ios ła  Polsce n ieocenione szkody. N iem com  uda- 
1° się bow iem  d z ię k i p a k to w i n ieagres ji z 
p ro w a d z ić  do pogorszen ia  s tosunków  P o lsk i z Z ^ K i • 
F ra n c ją  i C zechosłowacją, do s to rpedow an ia  p lanów  
i,w schodniego L o ca rn a " (w edle  pom ys łów  m in is tra  
B a rlhou ), do a n tyd em o kra tyczn ych  i p ro faszystow - 
sk ich  w ys tą p ień  P o lsk i na te ren ie  L ig i N arodów , go 
dzących w  zasadę zb io row ego  bezp ieczeństw a, s o  
w em  —  do zupe łne j izo la c ji p o lityczn e j P o lsk i, k tó ra . 
Przy f ik c ji „n ie za le żn e j" p o lity k i,  s ta ła  się ig£^ŝ  {.a- 
i  narzędziem  w  rękach  reż im u  h it le ro w sk ie g o . D oda j­
m y, że N iem cy \v y g ry w a li doskonale  a tu t p a k tu  z Po 
ską dla ce lów  propagandow ych , w skazu jąc, ja k  to 
H it le r  pragn ie  is to tn ie  poko ju , sko ro  m ógł d o p ro w a ­
dzić do odprężen ia  w  stosunkach m iędzy  dwoma, ta c 
n ieub łaganym i w rogam i jak  N iem cy i P o lska; jak  je 
go żądania są „u m ia rk o w a n e " i is to tn ie  „o g ra n iczo ­

ne ", có zw łaszcza p o d k re ś la ł w  dobie za jęcia A u s tr i i 
oraz a k c ji p rze c iw  C zechosłow acji, k ie d y  to g łos ił 
k ła m p liw ie , że Sudety to  jego „o s ta tn ie  żądanie te ry ­
to r ia ln e "  w  E u rop ie ! P a k t p o lsko -n ie m ie ck i pos łuży ł 
N iem com  doskona le  do dalszego ba łam ucen ia  o p in ii 
państw  zachodnich, a w  szczególności do zdezorien ­
to w a n ia  je j w  dob ie  p rzyg o to w ań  .do agresji na Cze­
chosłow ację . W ów czas to  np. propaganda n iem iecka, 
rozg łaszając k ła m liw e  w ieśc i o rzekom ych  aktach  
te rro ru  C zechów  w ob ec  ludnośc i n iem ieck ie j, pow o­
ły w a ła  się na to, że p rzec ież ska rg i na uc isk  m n ie j­
szości n a rod ow ych  (oraz żądania  rew iz jon is tyczne ) 
w ysuw a ją  rów n ie ż  in n i sąsiedzi CSR — > W ę g ry  
i P o lska !

X

O b fite  żn iw o  swej a n tys ło w ia ńsk ie j p o lity k i zb ie ra ł 
H it le r  w  dob ie  M onach ium . D z ię k i p o lity c e  „n ie in te r ­
w e n c ji"  państw  zachodnich p rze p ro w a d z ił H it le r  ro z ­
b ió r  C zechos łow acji na drodze „p o k o jo w e j , p rzy  
czym  g łó w n ie  s tanow isko  P o lsk i u n ie m o ż liw iło  in te r ­
w encję  zb ro jną  na rzecz C zechosłow acji Z w ią zku  Ra­
dz ieck iego, jedynego państw a, k tó re  o tw a rc ie  zg ła ­
szało gotow ość w yp e łn ie n ia  sw ych zobow iązań  so­
juszn iczych  w  stosunku do CSR; -w ystarczy w skazać 
na zupe łn ie  w yraźne  ośw iadczenie  w  te j k w e s tii, z ło ­
żone przez L itw in o w a  w  G enew ie  21 w rześn ia  1938 
r., a w ięc  w  dobie k ryzysu  przedm onach ijsk iego. Co 
w ięce j, m in is te r B eck  n a rz u c ił w ów czas Polsce ro lę  
han iebną —  w spó łucze s tn iczk i w  ro zb ic iu  b ra tn ie j "e- 
p u b lik i s łow iańsk ie j. P o lityce  rządu sanacyjnego p rze ­
c iw s ta w ia ła  się stanow cza w iększość po lsk iego  spo­
łeczeństw a .

-  M onach ium  (29/30 w rześn ia  1938 r.) s ta no w iło  w ie l­
k i sukces H it le ra : p ozw a la ło  m u zająć bez w a lk i te ­
ry to r ia  sudeckie  w  c h w ili, k ie d y  do w o jn y  e u rope j­
sk ie j n ie  b y ł jeszcze p rzygo tow any , w zm acn ia ło  jego 
sytuację  w ew nę trzną , gdyż n aw e t ch w ie jn i dotąd  
N iem cy  u w ie rz y li w  jego szczęśliw ą gw iazdę, p rze ­
k re ś la ło  zupe łn ie  ca ły  syśtem  p ow ersa łsk i w  p o lity ce  
m iędzyna rodow e j ja k  też i znaczenie L ig i N arodów , 
d o p ro w a d z iło  w reszcie  do w y e lim in o w a n ia  ZSRR 
z ko n c e rtu  p o lity k i w ie lk ic h  m ocarstw . D y k ta t m ona­
c h ijs k i podp isany zos ta ł p rzez A n g lię , F ranc ję , W ło ­
chy i  N iem cy : cz te ry  państw a, k tó re  u zu rpo w a ły  so­
b ie  jedyne  p ra w o  decyz ji w  spraw ach europe jsk ich. 
W y tw o rz e n ie  się podobnej ko ns te lac ji p o lityczne j b y ­
ło  m oż liw e  d z ię k i p o lity ce  A n g lii i F ra n c ji, w  szcze­
gólności p rzew ódcy  ko n se rw a tys tó w  ang ie lsk ich , p re ­
m ie ra  N . C ham berla ina, k tó ry  pod hasłem  „p o li ty k i 
u sp o ko je n ia " p ragną ł w  is toc ie  porozum ien ia  z H i t ­
le rem  —  w  obaw ie, że tenże rozpęta  wojnę e u rope j­
ską, k tó re j p rzeb iegu i w y n ik u  n ik t  n ie  m ógł p rz e w i­
dz ieć —  a to  porozum ien ie  z H itle re m  m oż liw e  b y ło  
za cenę dalszej ko n tyn u a c ji p o lity k i ustępstw , w  da­
nym  w y p a d k u  za cenę pośw ięcen ia  C zechosłow acji. 
W  ten sposób chc ia ł N e v ille  C ham berla in  zapew n ić  
u trzym a n ie  p o ko ju  na Zachodzie (ku czemu m ia ły  
s łużyć d ek la ra c je  n ieagresji: ang ie lsko-n iem iecka  
z 30 w rześn ia  1938 r. i francusko  - n iem iecka  
z 6 g rudn ia  t. r.), zostaw ia jąc w  p ra k ty c e  N iem com  
w o ln ą  rę kę  na W schodzie : w  nadz ie i, że H it le r  sk ie ­
ru je  swą ekspansję na ZSRR. T a k ie j to  p o lity ce , k tó ­
ra  u ła tw iła  N iem com  ogrom nie  rozb ió r, a następn ie  
l ik w id a c ję  jednego z państw  s łow iań sk ich  —  Cze­
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chos łow acji, nadano szumną nazwę „p o li ty k i  ra to ­
w an ia  p o ko ju ”  w  E u rop ie , nazwę w prostt św ię to - 
k rad zką , gdyż w  is toc ie  o tw ie ra n o  przed N iem cam i 
pole do dalszych agresji na ziem ie s łow iańsk ie , 
ośm iela jąc H it le ra  do n ow ych  podbo jow .

B a n k ru c tw o  te jże p o lity k i u ja w n iło  się zresztą  
n iebaw em  w  całe j pe łn i. W  r. 1939 już d la  w szys t­
k ic h  b y ło  jasne, że H it le r , n ie  rezygnując ani na 
ch w ilę  ze swego p lanu  podbo ju  W schodu, n a jp ie rw  
chce u trw a lić  swą hegemonię w  E urop ie , aby nie k to  
inny , ale on sam zebra ł owoce ostatecznego zw yc ię ­
stwa. W  m arcu  1939 r. dokona ł H it le r  aneksji Pragi, 
m ając u ła tw ion e  zadanie po poprzedn im  opanow an iu  
Sudetów  i spa ra liżow an iu  is to tn ych  m oż liw ośc i ob­
ronnych  C zechosłow acji. N iebaw em  nastąp iła  ane.i- 
sja K ła jp e d y . Rów nocześnie  w ysunę li N iem cy swe 
żądania zaborcze w obec P o lsk i. D op ie ro  wów czas 
w  A n g lii p rze w a ży ło  zrozum ienie, że c h w ili s ta rc ia  
z H itle re m  nie można odk ładać na dalsze te rm in y . 
W , B ry ta n ia  u d z ie liła  sw ych gw aranc ji Polsce^ k tó ­
re j z k o le i zagroz iła  bezpośredn io  agresja h it le ro w ­
ska. N ięsposób b y ło  już jednak p rze k re ś lić  han ieb ­
nej k a r ty  m onach ijsk ie j i  p rz y w ró c ić  na p iedesta ł 
spon iew ie raną  n iedaw no zasadę zb io row ego  bezp ie ­
czeństw a. Z b y t późno pod ję to  s ta ran ia  o zo rgan izo ­
w an ie  w spó lne j a kc ji narodów  pragnących poko ju , 
a zresztą  i nadal ze s trony  a ng ie lsko -francusk ie j me 
zdobyto  się na p ra w d z iw ie  szczere w y s iłk i w  tym  
k ie ru n k u . D ow odzą tego na jlep ie j roko w a n ia , pod ję ­
te  przez C ham berla ina  i D a lad ie ra  pod nacisk iem  
o p in ii ang ie lsk ie j i francusk ie j, p row adzone  od k w ie t­
n ia  do s ie rpn ia  1939 r. przez m isję ang ie lsko-francu- 
ską w  M o skw ie : ro ko w a n ia  te n os iły  w yra źn ie  cha­
ra k te r  a k c ji pozornej, m ającej na celu raczej n as tra ­
szenie H it le ra  i wsączenie pew nej dozy op tym izm u 
o p in ii w łasnych  k ra jó w  —  przy u n ikan iu  jednak rze ­
te lnego zaangażowania się w  ścisłą w spó łp racę  p o li­
tyczną  i w o jsko w ą  z ZSRR: w c iąż  bow iem  nie tra c il i 
rea kc jo n iśc i zachodni nadzie i, że przecież H it le r  się 
rozm yś li i  n ie zdecyduje na ko n flilę t zb ro jn y  z so­
juszn ikam i P o lsk i —  A n g lią  i F ranc ją , a w  końcu  
porozum ie  się z państw am i zachodn im i co do d a l­
szych sw ych p lanów  agresyw nych  (czy li sk ie ru je  swą 
ekspansję zaborczą na ZSR R !). W  ta k ie j a tm osferze 
p row adzone  roko w a n ia  nie m og ły dać p o zy tyw n ycu  
w y n ik ó w , m im o że ZSRR p o d k re ś la ł swą gotowość 
do w spó lne j a kc ji p rze c iw  agresorom  i  żąda ł k o n ­
kre tnego  porozum ien ia  co do fo rm y  i rozm ia rów  na ­
tychm ias tow e j zb ro jne j pom ocy o fie rze  napaści. Na 
doda tek  w łaśn ie  dom niem ana na jb liższa  o fia ra  ag- 6

6) W arlykAle tym ograniczyliśmy się ilo omówienia zagadnień 
polityki międzynarodowej w zakresie podanej w tytule tematyki. 
Natomiast — ze względu na ograniczone rozmiary artykułu — nie 
mogliśmy się już zająć pokrewnymi zagadnieniami, jak np. antysło- 
wiańską polityką eksterminacyjną niemieckiego faszyzmu w sto­
sunku do narodowości słowiańskich na terenie Rzeszy w omawia­
nym okresie.

res ji b ro n iła  się p rzed  p rzy jęc iem  pom ocy Z w ią zku  
R adzieck iego ! Rząd sanacyjny po lsk i, sp rzec iw ia jący  
się przepuszczen iu  w o jsk  ra d z ie ck ich  przez te ry to ­
r iu m  po lsk ie , p rz y c z y n ił się w a ln ie  do rozb ic ia  ro ­
ko w a ń  i p rzysp ieszy ł ka tas tro fę  w rześn iow ą  1939 r. 
T a k  zg o to w a li N iem cy zagładę drug iem u z k o le i 
państw u  s ło w ia ń s k ie m u .r)

X I

P o lity k a  us tęps tw  nie u ch ron iła  państw  zachod­
n ich  od agresji h it le ro w s k ie j; w  r. 1940 H it le r  opa­
n ow a ł N orw eg ię  i Danię, H o land ię  i Be lg ię  oraz 
F rancję , grożąc naw e t inw az ją  samej A n g lii. Z apew ­
n iw szy sobie ch w ilo w o  hegemonię w  E urop ie  zachod- 
ne ij i  ś rodkow e j, w ra c a ł do swej koncepc ji zasadni­
czej, do p rzyg o to w an ia  w ie lk ie j a k c ji celem  zdoby­
cia W schodu, owej upragn ione j „p rze s trze n i życ io ­
w e j ',  k tó ra  m ia ła  zapew nić n ieogran iczone m o ż liw o ­
ści rozw o jow e  „W ie lk im  N iem com  . O sta tn im  e ta­
pem p rzygo tow aw czym  b y ło  uderzen ie  H itle ra  na 
k ra je  s łow iańsk ie  E u ropy  po łudn iow o-w schodn ie j. 
J a k . w spom niano, w  B u łg a rii oraz w  Ju go s ła w ii od- 
daw na już wzm ożona ekspansja gospodatcza i p o li­
tyczna  p rzyg o to w a ła  N iem com  teren, a agentury 
p ią te j ko lu m n y oraz p ro faszys tow sk ie  rządy speł­
n ia ły  ro lę  w yznaczoną w  p lanach propagandy n ie ­
m ieck ie j. R ów nocześnie zaś N iem cy z ca łą  zręczno­
ścią w y z y s k iw a li ta rc ia  i spory m iędzy narodam i s ło ­
w iań sk im i, kop iu jąc  na te ren ie  Ju g o s ła w ii swe po­
przedn io  w  C zechosłow acji zastosowane m etody ją ­
trzen ia . W  rezu ltac ie  faszys tow sk i rząd b u łga rsk i 
odda ł się na usług i I I I  Rzeszy. W  Ju go s ła w ii zby t 
późno oba lono s łuża lców  faszys tow sk ich ; w  re z u lta ­
cie i to państw o pad ło  w  r. 1941 o fia rą  agresji h it le ­
row sk ie j. Po tych  p rzygo tow an iach , żhbezpiecżony 
zarazem  na d łuższy czas przed inw az ją  anglosaską 
na Zachodzie, p rz y s tą p ił H it le r  do re a liza c ji swego 
głównego p lanu, ij. do a taku  na ZSRR. M ia ło  to być 
uko ronow an iem  jego p o lity k i a n tys ło w ia ńsk ie j. H it ­
le r  dąży ł do w yn iszczen ia  b io log icznego w ie lk ic h  
mas ludności s łow iańsk ich , do zam iany resz ty  na 
n ie w o ln ik ó w  w  służb ie  panów  n iem ieck ich ,

A gres ja  na Z w ią ze k  R adz ieck i skończy ła  się jed­
nak k a ta s tro fą  h it le ryzm u . W span ia łe  zw yc ięs tw a  
orężne A rm ii C zerw onej p rzyn io s ły  w yzw o len ie  na­
rodom  s łow iańsk im . N arody  te jednak w in n y  sobie 
w  p e łn i zdaw ać sprawę z tego, ja k im i d rogam i szła 
p o lity k a  an tys ło w ia ńska  N iem iec w  okresie  m iędzy­
w ojennym , jak ie  czy n n ik i ją  u ła tw ia ły , ja k i los w re ­
szcie go to w a ł ca łe j S łow iańszczyźn ie  n ie m ie ck i fa ­
szyzm. D ok ła dn e  rozpoznanie  tego u m o ż liw i w zg lęd ­
nie u ła tw i w łaśc iw e  zrozum ien ie  sy tuac ji narodów  
s łow iańsk ich  w  c h w ili dzisie jszej i s tw o rzen ie  m oc­
nych p o d w a lin \d la  nowej p o lity k i s łow iańsk ie j, ,k tó i 
ra — głosząc szczerze hasła p oko ju  i  p ra w d z iw e j de­
m o k ra c ji —  w inna  u n ices tw ić  w  za rodku  nowe p la ­
ny re w iz jo n is tó w  n ie m ie ck ich  i ich  zachodnich re a k ­
cy jnych  p ro te k to ró w .
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M aurycy A n h a lt

G r a n i c e  k a p i t a l i s t y c z n e j  
t e c h n i k i  w y t w a r z a n i a

1. K a p ita lizm  u kresu swych m ożliw ości 

technicznych /
K a p ita lis ty c z n y  sposób p ro d u kc ji odegra ł w  h is to ­

r i i  „w  na jw yższym  stopn iu  rew o lu cy jną  ro lę  • ) z 
je jego w  X IX  s tu lec iu  —  to n ie p rze rw an y  łan cuc ii 
p rz e w ro tó w  w  techn ice w y tw a rz a n ia  i jedna w ie iKa 
rew o lu c ja  p rzem ys łow a  w  perm anęncji, k tó ia  rozp 
częlą się od m aszyny parow e j i  w  k ró tk im  czas‘® 
p rze ob ra z iła  g ru n to w n ie  m etody i sposoby p ro  u 
c ji, a z n im i życ ie  spo łeczno-ekonom iczne ’ na rodow  
i ob licze św iata . D la tego  „za  m niej n iż sto la t swoje- 
go klasow ego panow an ia “  s tw o rzy ła  burżuazja  wię^ 
ęej_„niż w szys tk ie  poprzedn ie  poko len ia  razem  w zię  
te “ , *) a b y ł to  dop ie ro  począ tek p rzem ian  i  słaba za­
pow iedź tego, co jeszcze nastąpić m ia ło  i znalazło 
W yraz w  p rze jśc iu  od p roste j m aszyny robocze j o 
m aszyny w yko n yw a ją ce j szereg s k o m p lik o w a n y ^  
ope rac ji i od pojedyncze j m aszyny roboczej do voa^ 
pe rac ji jedno rodnych  maszyn oraz system u różnoro  
nych  maszyn, ogarn ia jącego w szys tk ie  stadia prze^ 
ró b k i i  p ro d u k c ji jednego w zg lędn ie  naw et w ie  u Pr 
d uk tó w . P rzem iany te 'w y p ro w a d z a ją - te c h n ik ę  w y  
tw a rza n ia  da leko  poza granice re w o lu c ji p rzem ys ło ­
w e j począ tków  X IX  stu lecia, gdyż w  zw iązku  z n im i 
m aszyna parow a  okazu je  się za s łabym  napę e 
oraz n iedoskona łym  źród łem  ene rg ii m echanicznej 
W przem yśle  i us tąp ić  m usi m iejsca m o to ro w i e le k ­
trycznem u, a zastosow anie e le k tryczno śc i w  p ro d u k ­
c ji to w a row e j w y w o łu je  d rugą z ko le i, dużo  gwa o 
Wniejszą rew o lu c ję  p rzem ysłow ą, o tw ie ra jącą  ec 
n ice  w y tw a rz a n ia  now e, n iedostępne je j dotą  moz 
liw o śc i za rów no w  dziedz in ie  m etod oraz o rgan izacji 
p rocesu w y tw a rz a n ia 3) ja k  i  w  dz iedz in ie  n o w y c 
g a tunków  p a liw  napędow ych  oraz surowca. ) O bec­
nie sta jem y na progu trzec ie j, jeszcze potężnie jszej 
re w o lu c ji techn iczne j, k tó ra  rozm achem  sw ym  i gwa 
tow nośc ią  usuw a w  cień w szys tko , co b y ło  p rze d ­
tem : rozpoczyna  się prze jśc ie  od m aszyny parow e j 
do tu rb in y  pa row e j, -wspaniałe j zdobyczy techn iczne j 
osta tn ich  k ilk u d z ie s ię c iu  la t, i  od n ie j do tu rb in y  ga 
zow ej oraz zastosow ania  w  przem yśle  ene rg ii a o 
m owej, a rów nocześnie  d z ię k i techn ice  e le k tron ow e j 
pow sta je  m oż liw ość  zastąp ien ia  m aszyny autom a y- 
cznej m echanizm em  roboczym , k tó ry  sam k ie ru je  
sw ym  ruchem  i posiada ja k  gdyby zdolność słyszenia

*) K. Marks i F. Engels, „Manifest Kon.mwstyo7.ny“ , Warszawa 
1945, str. 13,

s) Tamże, str. 16
a) Automatyzacja, ciągłość procesów pracy, produkcja taśmowa, 

przesyłanie prądu na odległość ild.
4) Jakościowa stal, masy plastyczne oraz. inne produkty cl.enui 

syntetycznej i  produkcji elektrotechnicznej.

i w idze n ia  oraz w łącza n ia  i  w y łącza n ia  się z procesu 
p ro d u k c ji bez udz ia łu  rę k i lu d z k ie j.J)

Z daw a ło  by się, że w k ra czam y w  okres szczęśli­
w ośc i, bogactw a  oraz o b fitośc i i że na naszych oczach 
u rze czyw is tn ia ją  się sny i  m arzen ia  o tys iąc le tn im  
k ró le s tw ie  powszechnego d o b ro b y tu  i w o lności, 
w  k tó ry m  spadnie z cz ło w ie ka  b rzem ię  i  p rz e k le ń ­
s tw o  p racy  fizyczne j, zn ikn ie  troska  o ju tro  i zaczną 
b ić  pe łną  s iłą  n ieprzebrane  ź ród ła  bogactw , zaopa­
tru ją c  ludzkość we w szystko , co odpow iada  osiągn ię­
tem u s to p n io w i rozw o ju  s ił w y tw ó rc z y c h  i  c y w iliz a ­
cji. Co k iedyś  b y ło  fan taz ją  i w y m y s łe m ,") dziś staje 
się m oż liw e  i  techn iczn ie  ła tw o  osiągalne. W  m ie j­
scowości M inneapo lis  w  Stanach Z jednoczonych zbu­
dow ano e le k try c z n y  m łyn -a u to m a t obs ług iw any przez 
jednego ro b o tn ik a  na zm ianę. ') W  A n g lii i  w  Stanach 
Z jednoczonych  d z ię k i szczególnie s ilnym  tu rb ino rh  
oraz m o to rom  e le k tryczn ym  p racu ją  e le k tryczn e  ma­
szyny do w a lco w a n ia  s ta li dz ia ła jące  beż przerw*, 
z roczną p ro d u kc ją  jednego agregatu  dochodzącą do 
se tek tys ięcy  ton, a w ięc  p rzekracza jącą  roczne za­
po trzebow an ie  i  zużycie  s ta li ta k ic h  k ra jó w , ja k  N o r­
wegia, Szwecja, A u s tr ia  czy H iszpania, w zg lędn ie  
k tó re g o k o lw ie k  k ra ju  cen tra lne j i  "południow ej A m e -

5) M. Bokszycki, „Problemy współczesnej amerykańskiej techni­
k i“  (po ros.), w miesięczniku moskiewskim „Gospodarka światowa 
i polityka światowa“  (Nr 7 — 8 z 1946 r., str. 71). — „Lampa elek­
tronowa jest dzisiaj podstawą wielu urządzeń automatycznych, 
których uwieńczeniem są skomplikowane elektronowe maszyny do 
liczenia. Automatyzacja, doprowadzona do szczytu w fabryce, gos­
podarstwie rolnym i w życiu domowym i uwalniająca człowieka 
od brzemienia pracy, pozwoli na poświęcanie większej ilości cza­
su działalności twórczej“  (Watson Davis, „Nauka, technika i per­
spektywy przyszłości“ , w miesięczniku naukoznawczym „Życie na­
uki“ , Nr 7 — 8 z 1946 r., str. 21 — 22).

.ft) Już Arystoteles marzył o tkackim czółenku i plektronie, po­
ruszających się automatycznie i czyniących zbędną pracę niewolni­
ków. „Gdyby tak każde narzędzie mogło samo pełnić swą czyn­
ność na rozkaz czy też z własnej woli, podobnie jak posągi Dedąla 
poruszały. się same albo jak trójnogi Hefajsta z własnego natchnie­
nia pełniły świętą służbę, gdyby tak czółenka tkackie same tkały, 
majster obchodziłby się bez czeladników, a pan bez niewolników.“  
„Zaś Antipatros, poeta grecki z epoki Cycerona, witał wynaleziony 
podówczas młyn wodny dla mielenia ziarna, ten pierwowzór wszel­
kiej maszyny przemysłowej, jako wyzwoliciela niewolnic i  zwia­
stuna złotego wieku“  (K. Marks, „Kapitał“ , T. I, str. 386). —- „Ach 
ci poganie dodaje Marks — oni, jak odkrył sprytny Bastiał, 
a przed nim jeszcze mądrzejszy od niego Mac Culloch, nie zrozu­
m ieli niczego z ekonomii politycznej ani z chrześcijaństwa. Nawet 
tego nie byli zdolni pojąć, że maszyna jest najodpowiedniejszym 
środkiem do przedłużenia dnia roboczego4* (tamże). — „Kapitał“  
cytuję według rosyjskich przekładów, w szczególności tom I  we­
dług wydania z 1937 r., tom I I  według wydania z 1935 r., zaś tom 
I I I  według wydania z 1936 r.

7) M. Bokszycki, tamże,^str. 59.
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r y k i . 8) S tąd ty lk o  k ro k  do u trzym yw a n ia  w  ruchu  
p rzem ys łu  całego k ra ju  z jedne j c e n tra li przez w łą ­
czenie p rądu  e lek trycznego  rę ką  jednego cz ło w ie ka  
i  do o trzym yw an ia  o lb rzym ie j p ro d u k c ji p rzy  m m i- 
m a lnym  udzia le  żyw e j p racy.

A  je d n a k ,je s t to  dale j ty lk o  fantazja  i  rzecz n ie ­
osiągalna. Na p rzeszkodzie  w span ia łym  i fa n tas tycz ­
n y m  zdobyczom  te c h n ik i o raz w yna lazczośc i s to i k a ­
p ita liz m , k tó ry  nie nadążą postępow i w iedzy  i  c yw i- 
łiz a c ji i pozostaje za n im i da leko  "w tyle,^ gdyż prze- 
ras ta ją  jego s iły  i ekonom iczne m ożliw ośc i. N ie  on 
p o w o ła n y " je s t do tego, b y 'd o p ro w a d z ić  rew o luc ję  
p rzem ys łow ą  do końca  i w yczerpać ją .do  dna, p on ie ­
w aż  nowoczesna techn ika  w y p ro w a d z iła b y  m etody 
i  sposoby w y tw a rz a n ia  da leko  poza granice k a p ita ­
lis tyczn ych  m oż liw ośc i techn icznych  i  ekonom icz­
nych-

N ie  m am y obecnie żadnych z łudzeń i w ą tp liw o ś c i 
co do tego, a lbow iem  k a p ita liz m  zdradza od daw na 
ob jaw y  w ycze rpan ia  oraz degradac ji i p róbu je  g w a ł­
tem  za trzym ać i  zaham ować postęp techn iczny . K ie ­
dyś h is to ria  jego b y ła  tr iu m fa ln y m  pochodem  w ie ­
dzy, w yna lazczości i c y w iliz a c ji. N a schy łku  X IX  s tu ­
lec ia  obraz rozw o ju  zm ie n ił się w  zupe łności: k a p i­
ta lizm  w idoczn ie  słabnie, us iłu je  za trzym ać rozpędzo­
ne k o ła  h is to r ii oraz pchnąć je w  ty ł  i za łam uje się 
pod c iężarem  s ił w y tw ó rczych , k tó re  s tw o rz y ł i  roz ­
p ę ta ł i  z k tó ry m i n ie  w ie , co zrob ić . System  w czo ra j 
z d ro w y  i postępow y, n ieopanow any w  sw ym  pędzie 
naprzód, n ie  znający c h w il spoko ju  i odpoczynku  
w  c iąg łym  bu rzen iu  i  rew o lu c jon izo w an iu  podstaw  
i  sposobów p ro d u kc ji, sięgający w c iąż  w yże j i po no­
w e —  sto i dziś bezradn ie  w obec zdobyczy now ocze­
snej te ch n ik i i  skupuje je po to , by udarem n ić  i un ie ­
m o ż liw ić  ich  zastosowanie. K o ło  h is to r ii k a p ita lis ty ­
cznego u k ła du  zam yka  się trag iczn ie : us tró j, k tó ry  
dźw igną ł cyw iliza c ję  lud zką  na szczyt i  w ycze rp a ł 
swe m ożliw ośc i, p róbu je  s trąc ić  ją w  przepaść, pod­
nosi rękę  na dzie ło , k tó re  s tw o rz y ł, o raz na postęp, 
k tó ry  w y z w o lił,  i  szuka ra tu n k u  w  bezruchu i zasto­
ju , w  o dw roc ie  i  regresie.

2. Ekonom iczny obraz kap ita lizm u  
międzywojennego

W ie k  X IX  b y ł erą g w a łto w n e j rozbudow y i p o w ię ­
kszania  się p rzem ys łu  oraz p ro d u kc ji. R ozw ój k a p i­
ta lis tycznego  u k ła d u  o d b yw a ł się stale po l in i i  w s tę ­
pnej w  g łąb  i  w szerz i  z reg u ły  w  ten  sposób, że ka ż­
da faza k o n iu n k tu ry  w yp ro w a d za ła  p ro du kc ję  da leko  

• poza je j os ta tn i p u n k t szczytow y. „D la  ang ie lskiego 
p rzem ys łu  z jogo 1 0 -łe tn im i cyk la m i rozw o ju  (1815 
1870) m aksim um  osta tn iego okresu ro z k w itu  przed 
k ryzysem  stanow i za każdym  razem  m in im um  na­
stępnego okresu ro z k w itu , k tó ry  osiąga potem  no ­
w e  jeszcze wyższe m aksim um . ”) T a k i sam,
a w  n ie k tó ry c h  k ra ja ch  (S tany Zjednoczone, N iem ­
cy) naw e t dużo gw a łtow n ie jszy  c h a ra k te r m ia ł 
rozw ó j ka p ita liz m u  w  d rug ie j p o łow ie  X IX  s tu ­
lec ia  poza A n g lią  i w  rezu ltac ie  us tró j k a p ita lis ty c z ­
ny szybko ro z ra s ta ł się i rozp rzes trzen ia ł, m ężn ia ł 
i  n ab ie ra ł s ił. D la tego  m im o c iąg łych  p rze w ro tó w

*) Tamże, sir. 58.
8) K. Mark?, tamże, t. I I I ,  str. 444.

w  techn ice  w y tw a rz a n ia  stan za tru dn ien ia  w  p rze ­
m yśle państw  k a p ita lis tyczn ych  u s taw iczn ie  p o w ię k ­
szał się abso lu tn ie  i bezrobocie  m ia ła  c h a ra k te r cy ­
k lic z n y , b ieżący, pow sta w a ło  i  z n ik a ło  na fa li zm ie ­
n ia jących  się okresów  p rz y p ły w u  i o d p ły w u  ko n iu n ­
k tu ry . ,,W  czasach najcięższej depresji gospodarczej 
b ra k  p racy, n ie  b io rąc  pod uwagę chw ilow ego  za le ­
w u  ry n k u  p racy, nie dosięgał p rze c ię tn ie  toczn ie  na­
w e t w  sferze p ra cy  p rzem ysłow e j 10% za trudn ionych  
ro b o tn ikó w , a w  czasach pom yślnego rozw o ju  gospo­
darczego ten  stosunek obn iża ł się do 1 lu b  m nie j p ro ­
centu. T a k  s ta tys tyka  ang ie lsk ich  T rade  U n ionów  
w ykazu je , że w  ciągu 15 la t  od 1888 do 1902 
najw yższa liczba  pozbaw ionych  p ra cy  s ta no w iła  w  i# 
1893 7,5%, a doszła do m in im um  w  r. 1899 —  do 
2,4%; ale i w  czasie zastoju gospodarczego w  r. 1902 
p rzec ię tna  roczna n ie  podn iosła  się ponad 4,4 o, aJ

Pod kon iec X IX  w . lin ia  w stępna  rozw o ju  za łam u­
je się, p ro d u kc ja  tra c i rozm ach i do głosu zaczynają 
dochodzić czy n n ik i zaham ow ania oraz rozk ład u . K a  
p ita lizm  X X  w ie ku , a zw łaszcza okres m ię dzyw o jen ­
ny po 1913 r. posiada już zupe łn ie  inną  p ra w id ło w o ść  
to zw o ju  i now y ch a rak te r.

W  la tach  od 1913 r. do 1928 r. p ro du kc ja  p rzem y­
s łow a ka p ita lis tyczn eg o  św ia ta  zw iększy ła  się 
o 37% ‘"), w  okresie  m iędzy la tam i 1928— 1936 w  ogó­
le n ie  zm ien iła  się u), a m iędzy dwom a szczy tow ym i 
p un k tam i k o n iu n k tu ry  okresu  m iędzyw ojennego (r. 
1929 i 1937) w zros ła  bardzo  n ie zn a czn ie 12). R oczny 
p rzy ro s t p ro d u k c ji p rzem ys łow e j w  la tach  1913 —  
1936 w yn o s ił zatem  1,5%, podczas gdy w  la tach  1899—  
1913 tem po p rzy ro s tu  bocznego zb liża ło  się do 6/» ),

•a) Werner Sombart, „Kwestia robotnicza w przemyśle“ , War- 
szawa 1906, str. 140.

10) E. Warga, „Kapitalizm i socjalizm w cięgu 20 lat44 (po ros.), 
Moskwa 1938, str. 34. — Warga ma zastrzeżenia co do dokładności 
i ścisłości indeksów objętości produkcji przemysłowej. Dane, na 
które powołuje się, znajdują jednak potwierdzenie w innych źród­
łach, o których będzie mowa w dalszym ciągu, i daję prawdziwy 
obraz tendencji oraz prawidłowości rozwoju.

«) E. Warga, tamże, str. 36. — Por. też „Mały rocznik statysty­
czny 193944, Warszawa 1939, str. 1 i 146.

12) Odnośne wskaźniki wynoszę 105 i 109 (rok 1928 100).
Por. też „Mały rocznik statystyczny 1939“ , str. 1 i 146.

»») E. Warga, tamże, str. 34 i 35. — Miar? zmian i kryzysu sy­
stemu są następujące dane, cytowane przez Wargę (tamże str. 3j ) 
za książką „Nowe materiały do pracy W. I. Lenina „Imperializm 
jako najwyższe stadium rozwoju kapitalizmu“  i uzupełnione przez, 
niego na podstawie biuletynów Ligi Narodów, z 1937 r . :

Zmiany indeksu objętości produkcji przemysłowej 
(w procentach)

3

W okrosech *
Ń
O o 31

E
« ' 
¥

i  , c 

= • ! !
2 .2, <75 n I 7. £ ó ! =

1897-1013 
(16 lat) +  100.0 +  35.1 +  79.5 +  58.7 +  81.8

1913—1029 
(16 lat) +  69.8 — 0.9 +  30 +  38.0 +  46.6

1929—1036 
(7 lat) — 11.9 +  16.1 +  6.3 — 29.7 — 4.6
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p rzy  czym  w  okresie  m iędzyw o jennym  p o w ię kszy ł 
•s ię  n iep ro po rc jo na ln ie  udz ia ł p ro d u k c ji ’ zbro jen iow e] 
w  ogó lnym  w y tw a rz a n iu  i ta osta tn ia  n ie  o dg ryw a ła  
p rzed  1913 r. w iększe j ro li, n ie  m ów iąc o n iebyw a łe ] 
k o n iu n k tu rz e  w yw o ła n e j odbudow ą zniszczeń spo 
w odow anych  w  E u rop ie  p rzez p ie rw szą  w o jnę  świa 
tow ą. S tąd o czyw is ty  w n iosek, że p rodukc ja  p rzem y­
s łow a  k a p ita lis ty c z n y c h  k ra jó w  po w o jn ie  n ie PrJ-e  ̂
k ro c z y ła  w  gruncie  rzeczy poziom u 1913 r. ), wzgię 
dn ie  p rze k ro czy ła  go bardzo  nieznacznie,  ̂m im o iz 
w  m iędzyczasie ludność ka p ita lis tyczn eg o  św ia ta  po 
w ię k s z y la  się o o ko ło  15%, a za ludn ien ie  ca łe j u 1 
z iem sk ie j o 15,5% >r).

Tendencje  zasto ju  i za łam anie się systemu u jaw n i 
ły  się zupe łn ie  w yraźn ie  n iem al we w szys tk ich  p izo  
du jących  k a p ita lis ty c z n y c h  k ra jach  ) o raz w  zw. 
s ta rych  gałęziach p ro d u kc ji (przede w szys tk im  v, w y  
dobyw an iu  w ęgła, w  przem yśle  że laznym , s ta low ym ,

o k rę to w y m  i baw e łn ianym ) *') i  ty lk o  w  n ie k tó rych  
k ra ja ch  k a p ita lis ty c z n y c h  (g łów n ie  pod w p ływ e m  
k o n iu n k tu ry  w ojennej) 18) oraz w  tzw . now ych  ga łę ­
z iach  p rze m ys ło w ych  (na fta , a lum in ium , azot, sztucz­
n y  jedw ab, sam ochody itp .) I0) o d b yw a ł się postęp 
i  p rz y ro s t p ro d u kc ji. Rów nocześnie  n a s tą p ił a b so lu t­
n y  spadek stanu za tru dn ien ia  w  p rzem yśle  państw  
k a p ita lis ty c z n y c h =0) i bezrobocie  p rz y b ra ło  c h a ra k ­
te r  ch ro n iczn y  o raz s ta ły : n ie  zn ika  po  k ryzys ie  
i  u trzym u je  się na  p rzes trzen i ca łego c y k lu  p rzem y-

" )  Tamże, sir. 10:

“ 9 Tamie, sir. 35. •
«) Widać to z następujących dauycli, wstawionych prac* ^  argc 

(tamie, str. 33) :

Itetcksv produkcji przemydouvj
<1913 =  100) _ _ _

I.ata Si. Zjedli. Anglia .1 Nieme» I Francja ! Japonia

nią
1950 
19Î9 
193T 
1ITÆ

ICO
156
173
93

132

len
100
101
77

107

i to
rr>

103
02

1C9

100
62

140
90
88

100
157
297
291
449

Tak więc nawet Sumy Zjednocatme, «<** kapitaliamu swiatowe- 
!« i „kraj -amego Pana Boga“ , nie -łanowi* wyjątku w
>i«cesic rozpadu i k ru p a  M « '« -  ° ne x m m "  ^ nkow 
łu ie j rk^ans ji do 1929 r ,  pierwszego szczytowego
•unktu koniunktury oi.r u międzywojennego. Polem na^pu je  
łalamanit i produkcja -pada kała.W alm e. Wskaźniki pcodu.n 
przemysłowej w latach 1929 i  1M7, łj. <Ua dwu najwyższych 
¡ów koniunktury <p. rocznik slatyslyczsiy 1 ku , .1
oynosza 107 i 99 (1923 =  ISO, 1936 -  M b W « 9». 20 lal poko- 
iowego rozwoju, w okresie 1920 -  W » , p rz e ^ lo w a
Stanów Zjednoczonych powiększyła się l>kvo o 35 o
bryło wojny ówiatowej o niebywałym zapotrzebowaniu środkow « ■  
szczenią, by przyśpieszyć czasowo to powolne tempo przyroJu wy­
twórczości.'«' latach 1939 -  1913 produkcja wzrosła mianow.ee
■> 129% (L. Maideleon, Jnwestyeje kapitałowe Stanów Zjednoczo­
nych Am. Pin. w czasie wojny“  (po >«->, w miesięczmku „(,o-p - 
darka światowa i polityka światowa“ , Nr 7 8 z 19(6 i.,

podobnie katastrofalny spadek produkcji przemysłowej przeżyła 
Francja, kraj duć.:-::« eŁywicnła przemydowego do 1929 r., wywo­
łanego głównie „dbudow? zniszczeń wojennych 1 pow.fkszemrm 
przemysłu na koszt Niemiec. Wskaźniki produkćj. przemysłowej 
Pranej! w latach 1928 i 1937 wynoszą 100 i «8 (p. >*Ma > roczni 
statystyczny 1939“ , str. 146).

Indeksy ' produkcji „rzemykowej w l a U c k ^
n5<*h krajów przedstawiają się lia.-tępująto { ...
W6 i 131, Udgia 101 i 97, Dania 308 i 1« , 101 i U  >, f
land i a 98 i 116. Holandia 100 i 107, Japonia 111 i 190, Ka+ ‘ 
i 10«, Niemcy 101 i 119, Polska 102 i U l,  Szwecja 100 i 149, W o- 
cby 109 i 109.

17) E. Warga, tamże, str. 38 — 39. Por. leż „Mały rocznik staty­
styczny 1939“ , str. 2—3 i 147 n.

18) P. dane przy toczone w u w adze 16.

**) E. Warga, tamże, str. 39 i  „Mały rocznik statystyczny 1939“ , 
itr . 2—3 i 147 n.

-°) E, Warga, tamże, str. 65. — „Tempo przyrostu zajętych przez 
kapitał robotników szybko obniża się: rośnie ilość gałęzi i  okre­
sów charakteryzujących się przejściem stosunkowego spadku ilości 
robotników w absolutny. Jeśli np. w Niemczach za 12 lat od 189o 
do 1907 r. ilość zatrudnionych w przemyśle, górnictwie i budowni­
ctwie wzrosła o 43%, tj. prawic o 4% rocznie, to powojenne 10- 
Iticie wykazuje zupełnie znikome tempo przyrostu zajętych robot­
ników dla całego przemysłu oraz bardzo znaczne wahania i roz­
bieżność w dynamice zatrudnienia w poszczególnych gałęziach. 
W górnictwie widzimy na ogół zahamowanie przyrostu ilości ro­
botników. Zajętych było <w stosunku procentowym do 1925 r . ) : 
w 1926 —- 92, w 1927 — 97, w 1928 — 93, w 1929 — 92; w prze*- 
niyślć metalowym (w stosunku procentowym do 1928 r.) : w 1927— 
97.2, w 1928 — IM , w 1929 — 95,1, w 1939 — 80,6; w przemyśle 
tekstylnym'*, w 1929 — 104,7, w 1926 — 82,3, w 1927 — 107, w 1923 
— 100, w 1929 — 92,8, w 1930 — 85. Równocześnie z tym następu­
je znaczne przechodzenie pracujących z gałęzi wytwórczych do 
niewytwórczych. W Stanach Zjednoczonych ruch zatrudnionych od 
3«20 do 1927 r. wynosił dla poszczególnych gałęzi <w procentach): 
dla handlu +1.408, dla hoteli, re^auracji itp. +575, dla teatrów, 
kio, muzyki i literatury +190, dla ubezpiecz en +96, dla banków 
+59, dla górnictwa 4 68, dła przemysłu przerabiającego —585. . . . 
W Anglii w ciągu całego powojennego 1 klęcia poza produkcją po­
zostawało od 3/# do % całej klasy robotniczej; natomiast Francja 
do czasu ostatniego kryzysu nieprzerwanie importowała silę rozo- 
crą. . . . .  W całości jednak — zwłaszcza jeśli obok przemysłowej 
ludności dodatkowej u w zgędnim y przeludnienie -agrarne — stwier­
dzimy na obszarze całego światowego gospodarstwa kapitalistycz­
nego olbrzymie rezerwy zbędnej siły roboczej“  („Imperializm 
i powszechny kryzys kapitał izmu*4, po ros., Moskwa 1932, str. 356).

Przemiany te zauważa i widzi pod koniec X IX  w. bystry obser­
wator rozwoju kapitalizmu, Jan A. llobson. „Fabryki razem wzię­
te wykazują znaczny wzrost zapotrzebowania pracy aż do r. 1861, 
tj. w ciągu okresu, w którym towary angielskie utrzymywały na 
rynka wszechświatowym zdobytą przewagę, ale od r 1861 zachodzi 
stanowcze zmniejszenie liczby zatrudnionych w fabrykach w sto­
sunku do ludności............. Godnym uwagi jest wszakże, iż gd>
ilość zatrudnionych w fabrykacji maszyn nie przestaje wzrastać 
szybciej niż ludność. . „ gdy w budowie okrętów widzimy rów­
nież wzrost stosunkowy, w przemyśle żelaznym i  stalowym, w któ­
rym. zatrudnienie do r. 1871 wzrastało znacznie szybciej niż lud­
ność, zaczynają się zjawiać oznaki upadku................ Nowsze dane
statystyczne dowodzą, że dające się zauważyć od r. 1851 względne 
zumiejszeme ilości zatrudnionych — od r. 1371 staje się zmniej­
szeniem bezwzględnym, jakkolwiek dane z r. 1891 wykazują pew­
ne polepszenie“  (J. A. llobson, „Rozwój kapitalizmu współczesne­
go44, Warszawa 1898, str. 244 — 246).
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slowego z w yraźną  i  zdecydow aną tendencją do c ią ­
głego pow iększan ia  się. 20a)

T a k  w ięc w  ciągu k ilkud z ie s ięc iu  la t okresu m ię ­
dzywojennego p rodukc ja  kap ita lis tycznego  św ia ta  
u trzym u je  się bez zm ian m niej w ięcej na jednym  po­
ziom ie m im o zbro jeń, p rzygo tow ań  w ojennych oraz 
znacznego p rzy ros tu  ludności, ja k i w  tym  czasie do­
ko n a ł się, i p rzem ysł ka p ita lis tyczn ych  państw  daje 
za trudn ien ie  coraz m niejszej ilośc i ro b o tn ik ó w  '). 
Jasne w obec tego, że tra c i pracę w ciąż rosnąca część 
za trudn ionych  ro b o tn ik ó w  i nie znajdują zajęcia no ­
we ka d ry  robotn icze, w zględn ie  o trzym u ją  je na 
koszt za trudn ionych.

N ie oznacza to jednak, że bezrobocie ma ch a rak ­
te r  technolog iczny i że jest w y n ik ie m  zw iększającej 
się w y tw ó rczo śc i p racy, tj. postępu technicznego, 
choć rośnie p rodukc ja  przypadająca na każdego za­
trudn ionego  rob o tn ika . T o  ostatn ie  tłum aczy się b o ­
w iem  zasadniczo zw iększa jącą się w  g w a łtow n y  spo­
sób in tensyw nością  p racy, k tó ra  jest n a tu ra lnym  na­
stępstwem  masowego bezrobocia, nie m usi iść i nie 
zawsze idzie  w  parze z postępem  techn icznym  —  
a także un ieruchom ien iem  części apara tu  w y tw ó r ­
czego, co pozw o liło  u trzym ać w  ruchu zak łady

£0a) Na przemiany te zwraca uwagę Stalin, podnosząc, że prze­
mysłowa armia rezerwowa X IX stulecia nabrała w XX w. charak­
teru- stałej arm ii bezrobotnych. W tym sformułowaniu uwydatniona 
jest zasadnicza zmiana, jaka dokonała się w istocie, strukturze 
i  kolorycie społecznym bezrobocia. Bezrobocie kapitalizmu klasy­
cznego ma charakter bieżący, płynny i przejściowy, układa się na 
fal; cyklu gospodarczego, powstaje w fazie kryzysu i znika w okre­
sie wysokiej koniunktury. Stąd — pochodząca od Engelsa — nazwa
,.przemy-łowa armia rezerwowa“  dla podkreślenia, że bezrobocie
tó jest cykliczne i ma charakter rezerwy „stojącej do dyspozycji
produkcji, gdy ona idzie pełną parą“ (F. Engels, „Rozwój socjali­
zmu od utopii do nauki“ ), i koniecznej „klasie kapitalistów w cza­
sie specjalnie ożywionego biegu interesów“  (F. Engels, „Kapitał
Marksa“ ). Bezrobocie XX w. nie rozpływa się na fali przypływu
koniunktury, popyt i podaż rąk roboczych nie równoważą się na
dłuższych odcinkach czasu i dlatego przybiera ono postać „stałej
armii bezrobotnych“  oraz traci charakter „rezerwowej armii bez­
robotnych“ .

21) Produkcja kapitalistycznego świata zbliżyła się w 1936 r. do
poziomu 1929 r. (odnośne wskaźniki wynoszą 105 i 100, przy czym
1928 r. — 100) i mimo to ilość bezrobotnych powiększyła się 
w tym czasie przeszło 3-krotnie, z 6 do 20 milionów (E. Warga, 
tamże, str. 66). Absolutny spadek zatrudnienia przy utrzymującej 
się na jednym poziomie, a nawet przy rosnącej produkcji widoczny 
jest we wszystkich kapitalistycznych krajach. Produkcja Stanów 
Zjednoczonych osiągnęła swój powojenny punkt szczytowy 
w 1929 r. i była w tym czasie o 40% wyższa niż w 1919 r., a stan 
zatrudnienia w porównaniu z 1919 r. zmniejszył się (E. Warga,
tamże, str. 71) i rozpiętość ta po 1929 r. w dalszym ciągu rosła. 
"W Niemczech 7 milionów robotników wyprodukowało w 1934 r.
■więcej towarów przemysłowych niż 9,5 miliona zatrudnionych
w 1925 r. (tamże, str. 72). Ilość robotników zajętych w Anglii
w przemyśle górniczym, budowlanym i w komunikacji nie prze­
kroczyła do 1936 r. ani razu poziomu 1924 r. i jedynie w 1936 r.
wvczasie wysokiej koniunktury zatrudnionych było o 1*9% więcej
ii-ż w 1924 r., ale produkcja na przestrzeni tych lat zwiększyła się
o 15,9% (E. Warga, tamże, sir. 72).

techn iczn ie  na jlep ie j wyposażone. y!). N ie pow inna 
też w prow adzać nas w  b łąd  okoliczność, że w  p ew ­
nych gałęziach p ro d u kc ji i w  pew nych  okresach 
(wojna!) k a p ita lizm  zdobyw a się na o lb rzym i w y s i­
łe k  i skok techn iczny, a lbow iem  postęp techn iczny 
w yw o ła n y  jest w  tych  dziedzinach i epokach specy­
ficzn ym i p rzyczynam i i  n ie należy do obrazu ekono­
m icznego systemu, jeś li ogarn iam y m yślą całość jego 
rozw o ju  w  osta tn ich  k ilkud z ie s ięc iu  la tach.

Najlepszą i najściślejszą m ia rą  postępu techn iczne­
go są zresztą z n a tu ry  rzeczy dane o p ro d u kc ji m a­
szyn. W y n ik a  z nich, że w  kra jach , k tó re  b y ły  g łó w ­
nym i p roducen tam i maszyn i dosta rcza ły  90% św ia­
tow e j p ro d u kc ji maszyn (Stany Zjednoczone, N iem ­
cy, F ranc ja  i  A ng lia ), w  okresie  m iędzyw o jennym  
ty lk o  w  A n g lii p rodukc ja  ta  w zrosła , w  innych  u trz y ­
m ała  się na jednym  poziom ie, a może naw e t spa­
d ła  M). T a k  w ięc  p rodukc ja  maszyn n ie  w ykazu ję  
żadnego postępu i m im o to p rze rasta  s iły  i zapo­
trzebow an ie  współczesnego ka p ita lizm u , o czym  
św iadczy masowa, chroniczna i w c iąż zw iększa jąca  
s:ę bezczynność części apara tu  w y tw órczego  i z a k ła ­
dów  pracy. N ie  ulega zatem  w ą tp liw o śc i, że o ogól­
nym  i znacznie jszym  postępie techn icznym  n ic może 
być  m ow y, i  dalszych dow odów  te j oczyw is te j już 
dziś p ra w d y  d osta rczy ła  osta tn ia  w ojna, k tó ra  m im o 
o lb rzym ich  osiągnięć w  w ie lu  dz iedzinach p ro d u kc ji 
n ie w y w o ła ła  w  ostatecznym  rezu ltac ie  pow ażn ie j­
szych zm ian w  poziom ie techn icznym  naw e t p rzem y­
słu am erykańskiego, „C hociaż w  la tach  > w o jn y  —  
czytam y w  cy tow anym  w yże j a rty k u le  M . Bokszyc- 
k iego (str. 68) —  w  w ie lu  gałęziach w ojennej w y t ­
w órczości, k tó re  p rzesz ły  z m ałoseryjnego na maso­
we w y tw a rza n ie  w yro bó w , zaznaczył się znaczny 
w zro s t p ro du kc ji, am erykańsk i p rzem ysł p rze ra b ia ­
jący nie w y k a z a ł w  całości ja k ie g o k o lw ie k  w ie lk ie g o  
zw iększen ia  średniogodzinnej p ro d u kc ji na g łow ę ro ­
bo tn ika , G dyby w  czasie w o jny  nie zna laz ły  szersze­
go zastosowania i dalszego rozw in ię c ia  p rzedw o jen ­
ne osiągnięcia te ch n ik i i  o rgan izacji p ro d u kc ji, nie 
nas tąp iłoby  oczyw iście  w  ogóle zw iększen ie  średn io ­
godzinnej p ro du kc ji, lecz na o d w ró t —  s ilny je j spa­
d ek “ . N aw e t w  okresie  szalonej k o n iu n k tu ry  w o jen ­
nej i zaw rotnego pow odzenia w  in teresach  nie opu­
szczała k a p ita lizm u  am erykańskiego —  m im o o b fi­
tości i nadm ia ru  k a p ita łó w  — obawa przed inw er 
stycjam i. W  la tach  1940 — 1945 w yn o s iły  one"') 
oko ło  2/3 w k ła d ó w  ka p ita ło w y c h  z la t 1925 —  1929 
i 90% in w e s tyc ji z la t 1936 * -  1937 i w  n ieznacznym  
ty lk o  s topn iu  p rzew yższy ły  poziom  kryzysow ego 
1938 roku . Jest rzeczą bezsporną —  pow iada  M en­
delson —  że ,,w  w o jennym  5 -lec iu  inw estyc je  k a p ita -

22) Według obliczeń Wargi (tamże, str. 41 — 43) potencjał wy­
twórczy Stanów Zjcdn. w latach 1925 — 1934 (okres, w który 
wchodził lata najwyższej koniunktury) był wykorzystany tylko 
w 57%, a właściwie w jeszcze niższym stopniu. A mimo to (zwłasz­
cza w Anglii) produkcja utrzymywała się na dawnym poziomie 
(E. Warga, tamże, -str. 41 n. i 46).

sa) E. -Warga, tamże, str. 29. Równie ważnym wskaźnikiem roz­
woju kapitalizmu i wytwórczości pracy -jest kolejnictwo (por. 
J. A. łfobson, tamże, str. 107), które w X IX  stuleciu rozwija się 
błyskawicznie i w XX w. przeżywa olbrzymi kryzys (por. „Maty 
rocznik statystyczny7 * * * * * * * * * * * * * 21 * * * * * * * * * * 1939“ , str. 197).

M) L. Mendelson, tamże, str. 33.
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ło w e  w  gospodarstw ie  S tanów  Zjedn. m im o ogrom ­
nych  w k ła d ó w  p ańs tw ow ych  nie os iągnę ły w  sumie 
poziom u p rzedw o jennego“  25), p rzy  czym  część tych  
in w e s ty c ji w  ogóle n ie spow odow a ła  pow iększen ia
k a p ita łu  zak ładow ego p rzem ys łu  obrab ia jącego, bo 
zosta ła  zużyta  na p rzes taw ien ie  is tn ie jących  z a ja ­
d ów  na w o jenną  p ro du kc ję  ' ), a w  te j g rupie  za c a 
dów  p rzem ys łu  obrab ia jącego, k tó re  znajdą zas oso 
w an ie  w  czasie poko ju , ca łość in w e s ty c ji n ie po ci y 
ła  n aw et fizyczne j am o rtyzac ji k a p ita łu  zak ła  owe 
g o ’ 7). „Z  21 m ilia rd ó w  d o la ró w  in w e s ty c ji k a p ita ło ­
w ych  (w  cenach 1939 r.) ty lk o  8 m ilia rd ó w  stanow ią  
rze czyw is ty  p rzy ro s t k a p ita łu  zakładow ego J» a 
p rzypada  on w  ca łości na gałęzie p ro d u kc ji, < ore 
w  m in im a lnym  s topn iu  nadają się d la  ce lów  po oj 
w ych  (przem ysł lo tn iczy , o k rę to w y , b ro m  a r ty le ry j­
skie j, zb ro jen iow y , m a te r ia łó w  w ybuchow ych , ea 
Zyny lo tn icze j i syn te tycznego kauczuku) . z
tern —  kończy  M ende lson  —  na podstaw ie  roznycn 
obliczeń, k tó re  z n a tu ry  rzeczy m ają  ty lk o  o rie n ta ­
cy jny  ch a ra k te r z pow odu n ieścis łości w y jśc io w y  
c y fr  a m erykańsk ie j s ta ty s ty k i, dochodzim y do w n io ­
sku, że w  la tach  1940 -  1945 k a p ita ł zak ładow y 
am erykańsk iego  p rzem ys łu  obrab ia jącego zwięKszy  ̂
się w a rto śc io w o  o 20 %, jego w yposażenie  techn ic  -- 
ne o 22 —  26% , zaś p o tenc ja ł jego apa ra tu  w y tw o . 
czego o 25 —  30% . S ta ło  się to  kosztem  spadku 
ob ję tości in w e s ty c ji k a p ita ło w y c h  w  w ie lu  gałęziac 
gospodarstw a, dużego zm niejszenia budow m etw  
m ieszkań, p ro d u k c ji i  zb y tu  sam ochodów osobowym i 
itd . K a p ita lizm  am erykańsk i n aw et w  czasie w o jny  
ty lk o  w  n ieznacznej m ierze  w y k o rz y s ta ł ogromne 
m oż liw ośc i po tenc ja lne  rozszerzenia  s ił w y  w or 
czych, is tn ie jące  p rzy  os iągn ię tym  juz ich  poziom  
i d ław ione  zasadniczym ^ p rze c iw ie ńs tw a m i burzua- 
zyjnego spo łeczeństw a ‘ s”).

Postęp techn iczny n ie  jest zatem  powszec ny 
i szczególnie in ten syw n y  n aw e t w  okresach w ie  < 
go z ryw u , a m im o to, jako  nie zw iązany z rea lnym  
po trzebam i ry n k u  i  w ym uszony s iłą  nadzw ycza jny 
w yp a d kó w , pozostaw ia  c iężką  spuściznę, z k tó rą  
p ita ł nie w ie , co z rob ić , gdy zaniechać m usi p ro  u c  ̂
narzędz i śm ie rc i i  zniszczenia. „P rze jśc ie  od gospo 
d a rk i w o jennej do poko jow e j —  pisze o n as%.ęP' 
s tw ach  osta tn ie j w o jn y  sow ieck i ekonomista. * a 
r a 3I) —  posiada na kon tynenc ie  europe jsk im  swe 
cechy typ ow e  i jest inne  n iż  na p rz y k ła d  w  anaT • 
Z jedn. lub  naw e t w  A n g lii.  Na kon tynenc ie  chodzi 
W p ie rw szym  rzędzie  o odbudow ę w  najszerszym  
znaczeniu tego słowa, tzn, o p rzyw róce n ie  zdolności 
p ro d u kcy jn e j i  je j re a liza c ji w  ty m  rozm iarze, ja  i 
osiągn ięto  w  p rzededn iu  w o jny , a ja k i —  sku iem 
n ie j —  utracono... W  Stanach Zjedn. lub  w  Kanadzie  
sytuacja  ogólna p rzeds taw ia  się inaczej. Tam  ,,rc eon 
w e rs ja " oznacza ogran iczen ie  nadw yżek  m ocy pro

35) Tamże.
M) Tamże, sir. 39.
37Sl) -Tamże, sir. 41.
**) Tamże.
2“) Tamże.
3") Tamże, str. 40
31) „Przemysł kontynentalnej Europy w okresie powojennym 

(w czasopiśmie naukowym „Myśl współczesna , Nr 2 z 1947 r., 
str. 186 n.).

d u kcy jn ych  osiągn ię tych  w  tra k c ie  w o jn y  i  zbędnych 
d la  z w y k ły c h  po trzeb  poko jo w e j gospodark i. N a to ­
m ias t w  E u rop ie  „re k o n w e rs ja “  oznacza za rów no 
proces narastan ia  zdolności p ro d u kcy jn e j jak  i  p ro ­
ces w z ro s tu  samej p ro d u kc ji, k tó ry  zm ierza do osiąg­
n ię c ia  choc iażby w  p rz y b liż e n iu  poziom u 1939 r. ’“).

C oraz w iększa  ilość  nie za tru dn ion ych  rą k  rob o ­
czych i coraz gęściejszy las n ie dym iących  ko m inó w  
fa b rycznych  —  oto obraz rzeczyw is tośc i ekonom icz­
nej osta tn ie j fazy rozw o jo w e j k a p ita lis tyczn e j gospo­
d a rk i. D z ia ła  on bardz ie j p rzekonyw a jąco  n iż  ongiś 
teo rie , socja lis tyczne, k tó re  u do w a dn ia ły , i e  k a p ita ­
lizm , s tanow i h is to ryczną , p rze jśc iow ą  fo rm ację  spo­
łeczno - ekonom iczną, że n ie  jest os ta tn im  s łow em  
lo z w o ju  społecznego ani na jw yższą fo rm ą  gospodar­
s tw a  ludzk iego  i  jako  us tró j an tagon is tyczny za łam ie 
się pod c iężarem  te c h n ik i oraz s ił w y tw ó rc z y c h , k tó ­
re ro zp ę ta ł i k tó ry c h  opanować nie p o tra fi. W  l i te ra ­
tu rze  ekonom iczne j p rzew aża też obecnie pow szech­
n ie  za pa tryw a n ie , że na jw iększym  w ro g ie m  c y w il i­
zac ji i na jba rdz ie j zasadniczą p rzyczyną  k ry z y s ó w  
jest -—  postęp techn iczny, i  na te chn ikę  w y tw a rz a ­
n ia, a n ie  na je j ka p ita lis ty c z n ą  fo rm ę i  zastosowanie, 
tj. na sam us tró j społeczny, zw a la  się o dp ow ied z ia l­
ność za w szys tk ie  k lę s k i i  n iepow odzen ia  systemu, 
podobnie  ja k  daw nie j tłum aczono  je n ie  w a d liw ą  o r ­
ganizacją społeczną, lecz p ra w a m i n a tu ry  (M a lthus). 
Stąd nau kow a  propaganda zastoju, o d w ro tu  i  re a k ­
c ji —  typ o w a  ideo log ia  kończącego się i  staczającego 
się w  d ó ł system u ' —  i d la tego p ra k ty k a  k a r te li 
i  z w ią zkó w  m onopo lis tycznych  d ła w ią cych  p ro du kc ję  
i rozw ó j, skupu jących  i  u n ie szko d liw ia ją cych  zdoby­
cze te c h n ik i i  m y ś li “ ), staje się na jw yższą  m ądrością  
e konom ii po lityczne j, k tó ra  w ie rz y  w  cudowną, 
uzd raw ia jącą  m oc ty c h  m etod  i  daje im  teo re tyczne  
uzasadnienie oraz sankcję naukow ą, ko ns truu jąc  
ekonom iczną  m ożliw ość ka p ita liz m u  z te ch n iką  i  p ro ­
dukc ją  w  zastoju („s ta tio n a ry  s ta te “ ), z n ie  zm ien ia ­
jącym  się k a p ita łe m  i  rosnącym i zyskam i, z p lanow o  
k ie ro w a n ą  w y tw ó rczo śc ią  bez k ry z y s ó w  i b ezrob o ­
cia. Te  d o k try n y  ekonom iczne i  te o r ie  „u z d ro w ie ­
n ia “  rozk łada jącego  się systemu, w sze lk ie  te  p ró b y  
ra to w a n ia  tonącego u s tro ju  na koszt c y w iliz a c ji są 
jeszcze jednym  dow odem , że k a p ita liz m  n ie  doo ro - 
w ad z i re w o lu c ji p rzem ys łow e j do końca  i  że s ta ł się 
p rzeszkodą  oraz w ię z ią  dalszego rozw o ju  i  postenu. 32 33 *

32) Por. też E. Warga, „Anglo-amerykańskie stosunki ekomo- 
iniczne“  w czasopiśmie j. w. Nr 5 z 1946 r.

33) .Tak postąpił amerykański przemysł naftowy z kupionym pa­
tentem niemieckim na produkcję syntetycznej nafty drogą hyd.ro- 
genizaeji brunatnego węgla. Wynaleziony i znany od dawna sposób 
wytwarzania syntetycznego kauczuku znalazł w Stanach Zjedn. 
szerokie zastosowanie dopiero w czasie ostatniej wojny, gdy woj­
ska japońskie, odcięły Stany Zjedn. od krajów produkujących na­
turalny kauczuk. Podobnie jak z naftą syntetyczną rzecz się miała 
z produkcją cukru z celulozy, z produkcją nie rdzewiejącego żela­
za udaremnioną przez koncern Kruppa i z wieloma innymi paten­
tami, a obecnie to sarno powtarza się- z zastosowaniem w przemyśle 
energii atomowej. Kapitalizm stracił zainteresowania dla dalszego 
postępu technicznego. Skupuje się już nawet patenty na 20 lat na­
przód, jeszcze nie istniejące i znajdujące się dopiero w stadium 
opracowywania, by je udaremnić, nim się urodzą. W tym też celu
związki monopolistyczne zakładają własne instytuty badawcze, aże­
by mieć kontrolę i władzę nad postępem myśli i  wynalazczości.
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3. Produkcja nadwartości, je j m ożliw ości 
i  trudności

Na prze łom ie  X IX  i  X X  w . u k ła d  k a p ita lis ty c z n y  
w szed ł w  now ą  fazę h is to ryczną  o odrębne j i  specy­
ficzne j s tru k tu rze . Jest to  dalsze, log iczne ogn iw  o 
dotychczasow ego rozw o ju , k tó ry  p rzechodz i na now ą 
p ra w id ło w o ść  ruchu z pow odu n iem ożności u trzym a -

n G dzlePp rzyczyn y  te j p rzem iany?  D laczego k a p ita ­
liz m  sp rzen iew ie rza  się idei postępu i  szuka w  tym
okresie  ra tu n k u  w  zastoju i  regresie? G dzie s iły  
ksz ta łtu ją ce  now ą rzeczyw is tość  i wym uszające p rze ­
s taw ien ie  się system u na now ą regu łę  rucnu  i  roz ­
w o ju?  . .

Będą to  bez w ą tp ie n ia  s iły  zasądmcze, dz ia ła jące  
w  sercu systemu, u podstaw  stosunku k a p ita lis ty c z ­
nego, gdyż ty lk o  ta k ie  s iły  fo rm u ją  u s tró j i narzuca­
ją  mu k ie ru n e k  rozw o ju , a w ięc  zdo lne  są w y w o ła ć  
p rzeobrażen ia  s tru k tu ra ln e  i rew o lu c je  us tro jow e .

N ie  trudno  o k re ś lić  je  i  znaleźć.
S tosunek k a p ita lis ty c z n y  {stosunek k a p ita łu  i p ra ­

cy) o p ie ra  się na n ie e k w iw a łe n tn e j w ym ia n ie  m iędzy 
k a p ita lis tą  i  ro b o tn ik ie m , na kupn ie  i  sprzedaży s iły  
robocze j —  to w a ru , będącego ź ró d łe m  w iększe j w a r­
tośc i n iż  ta , k tó rą  sam posiada. N a  podstaw ie  te j 
w y m ia n y  k a p ita lis ta  p ła c i w a rto ść  s iły  robocze j, a Je 
n ie  pracę, k tó rą  z ro b o tn ik a  w ydo byw a , kupu je  w ię c  
w ięce j p ra cy  n iż  op łaca, zaś ro b o tn ik  o trzym u je  w a r­
tość swej s iły  roboczej', a le nie w a rto ść  p ro d u k tu  
swej p racy , sprzedaje to w a r, k tó rego  w a rto ść  u ż y t­
ko w ą  s tanow i zdolność tw o rze n ia  w a rto ś c i i  nad- 
w a rtp śc i. W ym ian a  m iędzy ka p ita łe m  i p racą  jes t 
za tem  ty lk o  pozo rn ie  w ym ia ną  rów no w arto śc i, choc 
odbyw a  się zgodnie z p ra w a m i rynku , a lbow iem  nad- 
w a rto ść  to  po p ro s tu  „w a rto ść , za k tó rą  nie zap łaco ­
n o  żadnego e kw iw a le n tu , to  z rea lizow ana , n ie za p ła ­
cona p ra c a " ” ). N a n ie j s to i us tró j k a p ita lis ty c z n y  
i  stosunek k a p ita lis ty c z n y  b y łb y  n ie m o ż liw y , gdyby 
k a p ita ł nie- dysponow a ł da rm ow ą p racą. D la tego  tu , 
w  p ro d u k c ji nadw artośc i, w  system ie p racy , najem nej 
znajdu je  się i  b ije  serce u s tro ju , stąd czerp ie  on sok i 
życ iow e  i  z tego pow odu  k a p ita liz m  zabezp ieczyć 
sobie m usi s ta ły  d o p ły w  tych  s ił życ iow ych , tzn. 
u trw a lić  ź ró d ła  p ro d u k c ji nad w a rtośc i, k tó ra  z ro z ­
w o jem  system u i m nożeniem  się k a p ita łó w  w in n a  
sta le wzm agać się i  zw iększać, gdyż inacze j k u rc z y ­
ły b y  się podstaw y u s tro ju .

R ozw ó j i  postęp k a p ita lis tyczn e g o  u k ła d u  polegają 
też na tym , że w  m ia rę  do jrzew an ia  u s tro ju  system  
p ra cy  najem nej rośn ie  w szerz i  w  głąb i k a p ita ł s ię­
ga coraz in te n syw n ie j do ko rze n i i  ź ród e ł n ad w a rto ­
ści. Im  b a rdz ie j m ężnieje, tym  p e łn ie j w y k o rz y s tu je  
d la  p ra cy  ludność rob o tn iczą  i ty m  ła tw ie j w y d o b y ­
w a  z p ra c y  drzem iące w  n ie j potencje , w szys tko  co 
może dać nadw artość. M o ż liw e  jes t to  d la tego, że d o ­
skona łą  się m e tody  p ro d u ko w a n ia  n a d w a rto śc i: k a p i­
ta lizm  p od po rzą dko w u je  sobie ca łą  k lasę rob o tn iczą  
i  ca ły  w o ln y  czas pojedynczego ro b o tn ika , w y k o rz y ­
stu jąc w  p e łn i dzień roboczy ekstensyw nie  i  in te n ­
syw nie  i zw iększa jąc z rosnącą w y tw ó rczo śc ią  p ra cy  
d o d a tko w y  czas p ra cy  na kosz t koniecznego.

P rodukc ja  n ad w a rtośc i za leży od s topn ia  w yzysku

« ) K. Mark«, „Kapitał“ , T. I I I ,  str. 349.

pojedynczego ro b o tn ik a  i  ca łe j k lasy  robo tn icze j, 
c z y li od tego, ja k i dzień roboczy i  jaką  in tensyw ność 
p ra cy  może k a p ita ł w ym us ić  na ro b o tn ik u , do  jak ich  
ro zm ia ró w  p o tra f i z redukow ać  kon ieczny czas p ra ­
cy i w  ja k im  zakresie  zdo lny jest pociągnąć do p racy 
ręce  robocze, k tó ry m i społeczeństwo dysponuje. Im  
d łuższy i  in tensyw n ie jszy  jest dzień roboczy i im  
k ró ts z y  kon ieczny czas p racy , ty m  w iększy  ma k a p i­
ta ł udz ia ł w  w a rto śc i p ro d u k tu  p racy  i  tym  w iększa  
część dn ia  roboczego p rzypada  na  p racę  doda tkow ą. 
Im  w ięce j jes t dos taw ców  p ra cy  d oda tkow e j, im  
b a rdz ie j system  p racy  najem nej rośnie w szerz, tym  
w iększą  —  ce te ris  pa ribus —  masę n a d w a rto śc i p ro ­
duku je  k a p ita ł społeczny. M asa nad w a rtośc i jest te ­
d y  fu nkc ją  d ługości i  in tensyw nośc i dn ia  roboczego, 
s iły  w y tw ó rc z e j p racy  oraz ilośc i za tru dn ion ych  ro ­
b o tn ik ó w : p rzy  danej i  n ie  zm ien ia jące j się ludnośc i 
robo tn icze j rośn ie  z d ługością dn ia  roboczego, jogo 
in tensyw nośc ią  i  w y tw ó rczo śc ią  p racy  p rzy  - da­
nym  dn iu  roboczym  i  n ie  zm ien ia jące j się in te n syw ­
ności oraz w y tw ó rczo śc i p racy  w z b ie ra  z ludnością  
rob o tn iczą , z pow iększan iem  się stanu za trudn ien ia . 
D la te go  ludność robo tn icza , dz ień  roboczy  oraz osią­
g n ię ty  poziom  in tensyw nośc i i  w y tw ó rc z o ś c i p racy 

• s tw a rza ją  d la  p ro d u k c ji n adw artośc i abso lu tną g ra n i­
cę, c z y li — J a k  to  fo rm u łu je  M a rk s  —  „id en tyczn ość  
nadw artośc i i  p ra cy  d oda tkow e j zakreś la  akum u lac ji 
k a p ita łu  jakośc iow ą  granicę : ca ły  dzień roboczy, da­
ny s top ień  rozw o ju  s ił w y tw ó rc z y c h  i ludnośc i, ogra­
n iczające ilo ść  d n i p racy  dostępnych w  danym  czasie 
d la  eksp loa ta c ji ” ).

Postęp w  k a p ita liz m ie  sprow adza sm do tego, że 
k a p ita ł o tw ie ra  sobie drogę do coraz roz leg łe jszych, 
g łębszvch i o b fitszych  ź róde ł p racy  d od a tko w e j 
i w sku te k  tego  p ro du kc ja  nadw artośc i rośn ie , zbliża-* 
jąc się do swej abso lu tne j g ran icy . P rzejście od m aj  
n u fa k tu ry  do ka p ita liz m u  fabrycznego  i  począ tkow e  
o k re sy  h is to ryczne  system u fabrycznego  —  to  e tapy 
na drodze do te j g ran icy  i  dzie je  doskona len ia  fo rm  
oraz m etod  p ro du kow a n ia  nadw artośc i, zm ien ia ją ­
cych  się w  m ia rę  rozw o ju  s ił w y tw ó rc z y c h  p racy  )• 
J a k  d ługo to  jes t m oż liw e , ro zw ó j odbyw a  się po  l i ­
n ii w stępnej, a le  m oż liw e  jest to  —  ja k  p rzekonam y 
się —  ty lk o  p rze jśc iow o  i w  bardzo  w ą sk ich  g ra n i­
cach, gdyż k a p ita liz m  jest ustro jem  an tagon is tycz- 
nym , u w ik ła n y m  w  p rze c iw ie ńs tw a , k tó re  s taw ia ją  
p ro d u kc ję  nadw artośc i p rzed  n ie ro zw ią za ln ym i za­
dan iam i i  n ie  pozw a la ją  jej ani u trzym a ć  na d ługo  
os iągn ię te j postac i i  zdoby tych  pozyc ji, an i zabezpie-

35) Zwiększający się dzień roboczy, względnie rosnąca intensyw­
ność pracy nie oznaczają same przez się wzmożonej produkcji nad- 
wartości. Wywołuj? ją one przy współdziałaniu i pod ciśnieniem 
chronicznego bezrobocia, które pozwala wymusić zwiększony na­
kład pracy i  równocześnie utrzymuje płace robocze niżej poziomu 
wartości siły roboczej.

Doskonaląca się wytwórczość pracy (postęp techniczny) zwiększa 
masę społecznej nadwartości, jeśli obejmuje gałęzie wytwarzające 
artykuły robotniczego spożycia lub środki produkcji dla tycli 
gałęzi.

3B) K. Marks, „Kapitał“ , T. I I I ,  str. 3»7. Por. też tamże, 
str. 757 i T. I, str. 291.

37) P. ó tym szczegółowo w mojej pracy „Źródła postępu tech­
nicznego w kapitalizmie“ , Warszawa 1946.
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czyć trw a le  je j ź róde ł. D la tego  h is to r ia  k a p ita liz  
m u —  to  dzie je n ie  ty lk o  coraz lepszych i  doskona l­
szych, lecz także  wciąż zmieniających się i szybko 
dochodzących do swego ekonomicznego kresu sp 
sobów produkowania nadwartości, a wreszcie _ ry 
zysu całej formacji, polegającego na niemożności re 
produkcji stosunku kapitalistycznego bez naruszenia 
całego dorobku cywilizacyjnego kapitalizm u, aioo- 
wiem  żadna z is tn ie jących  fo rm  p ro du kow a n ia  naa- 
w a rto śc i n ie  jes t ekonom iczn ie  a la  longue moz. iwe 
i  każda z n ich  szybko  w ycze rpu je  się. Pod naporem  
tych  zm ian w  sercu system u i w  jego p racy  us 
k a p ita lis ty c z n y  w ciąż przeobraża się i p izec  - 
z jednej fo rm u ły  ruchu  na drugą. N ie  zrozum iem y -
h is to r ii ka p ita liz m u  fabrycznego i jego współczesne]
fazy, jeś li n ie  skup im y uw ag i na ew o luc ji sposo 
p ro du kow a n ia  nadw artośc i w  różnych  epokac r  
w o ju  system u fabrycznego i jeśli będziem y p rzy 
z y w a li wagę do innych  z jaw isk, zw łaszcza do ‘ 
zew nętrznych, w  k tó ry c h  p rz e ja w iły  się i zn a la z ł/ 
"wyraz p rzem iany us tro jow e  ka p ita lizm u  (wo na 
ka renc ja  —  m on op o l),'p o n iew a ż  now e postaci o r8, 
n izac ji p rzem ys łu  i życ ia  gospodarczego stanów 
ty lk o  proste  i  log iczne następstw o zm ian, k tó re  na­
s tą p iły  w  p ro d u kc ji nadw artośc i, nie tłum aczą  y '  
os ta tn ich , lecz —  na o d w ró t —  same w ym agają  w y ­
tłum aczen ia , i znajdu ją  je w  całości w  konieczność 
p rzes taw ian ia  się system u na nowe m etody t ło c z e ­
n ia  nadw artośc i, a w ięc  jako  z jaw iska  w tó rn e  i  P 
chodne nie są ź ród łem  przem ian, k tó re  d oko na ły  *?• 

N ie  w ysta rcza  p rzy  ocenie rzeczyw is tośc i ekono­
m icznej w spółczesnego ka p ita liz m u  i objaśnieniu

p rze c iw s ta w iać  k a p ita liz m  w o lnok-onkurency jny  k a ­
p ita liz m o w i m onopo lis tycznem u i  n ie  na leży  w  tych  
ze w n ę trzn ych  fo rm ach  organ izacji, n ie  pozbaw ionych  
zresztą  znaczenia, w idz ieć  is to tę  różn ic  m ię dzy  po ­
szczególnym i epokam i, przeoczając, że w y ra ża ją  one 
ty lk o  czysto  zew nętrzn ie  zasadnicze zm iany w  pod ­
s taw ach i  m etodach re p ro d u k c ji s tosunku k a p ita li­
stycznego, i  n ie  zdając sobie sp raw y z tego, że w ła ­
śnie te zm iany w yzw a la ją  s iły  ksz ta łtu ją ce  k a p ita ­
lizm  i pow odujące rew o lu c je  u s tro jow e . A  przecież 
M a rk s  uczy ł, że „s tosunek k a p ita łu  do p racy n a jle ­
p ie j ok reś la  ca ły  ch a ra k te r danego sposobu p ro d u k ­
c ji"  i  w y ra ża  się „w e  w szys tk ich  w e w n ę trzn ych  sto­
sunkach te j p ro d u k c ji"  i że „oso b liw ośc ią  specja ln ie  
cha rak te ryzu jącą  k a p ita lis ty c z n y  sposób w y tw a rz a -, 
n ia  —  to  p ro du kc ja  nadw artośc i ja k o  bezpośredni cel 
i  pobudzający m o tyw  p ro d u k c ji , a lbow iem  „k a p ita ł 
w y tw a rz a  przede w szys tk im  k a p ita ł i osiąga to  je ­
dyn ie  o ty le , o ile  p roduku je  nadw artość  ). O zna­
cza to, żę nie w ydobędziem y s ił fo rm u jących  k a p i­
ta lizm  i jego rozw ój, jeś li n ie  pode jdz iem y do zagad­
n ien ia  od s trony  p ro d u k c ji nadw artośc i, k tó ra  okreś la  
„c a ły  ch a ra k te r danego sposobu w y tw a rz a n ia  i w y ­
raża się „w e  w szys tk ich  w ew n ę trzn ych ' stosunkach 
te j p ro d u k c ji" , i  szukać będziem y ź róde ł ruchu  
i zm ian gdzie indzie j. P rzekonam y się też, że stosu­
n ek  k a p ita łu  do p racy  źm ien ia ł się sta le  na p rz e ­
s trzen i h is to r ii ka p ita lis tyczn e j p ro d u k c ji i  że z n im  
p rze ksz ta łca ła  się s tru k tu ra  k a p ita lizm u  i jego spo­
łeczno-ekonom iczny ustró j,

(Dalszy ciąg artykułu zamieścimy w następnym numerze „Prze­
glądu Socjalistycznego“ ).

K u rtH i z HBmto r U s o c # w ffz h i h

J e r z y  P I
Rzecz to przyjęta w stosunkach ludzkich, że 1etapy rozwoju i ¡>o- 

ztępu mierzy się dekadami i  pięcioleciami.
W roku bieżącym przypada kilka dat jubileuszowych »  

rozwoju ruchu klasowego robotników rosyjskich, dal, 
nowią już dziś prawdziwe epoki w historii całej lad

Przed 65 laty zaledwie, w 1883 roku, powstała za granicami 
Imperium Rosyjskiego, na emigracji, pierwsza grupa mar ; 
rosyjskich, składająca się z czworga działaczy rewolucyjny ■ 
Lwa Dejcza, Pawła Azelroda, Wiery Zasulicz i tr~eg<> 
nomu. Ryła to „Grupa Wyzwolenia Pracy' \  założona i kierowa,w 
Przez Jerzego Plechanowa, pierwszego świadomego marksis ę 
syjskiego w czasach, kiedy w rosyjskim ruchu rewolucyjnym ¡hu 
nowała wszechwładnie ideologia „narodniczestwa . Kapita łem  
przemysłowy siW.Sff? wówczas w Imperium Rosyjskim pierw 
piero kroki, proletariat m iejski był bardzo nieliczny hołdowano 
tedy poglądowi, że Rosja zdoła ominąć etap rozwoju kapitalistycz­
nego i osiągnie socjalistyczny ustrój sprawiedliwości spolecznej 
w nauńązaniu do sturorosyjskiej „obszczyny wspo noty « 
Skiej. Rządy dusz rewolucyjnych sprawowała wtedy „Naro n j  
Wola“ , stosująca na wielką skalę terror indywidualny wobec prze 
stawicieli samowładztwa carskiego w mniemaniu, ze tą drogą u 
się w Rosji obalić samouiadztwo i  zaprowadzić rządy ludu.

Dzieło przeciwstawienia te j ponadklasowej myśli spoi. P 
litycznej marksistowskiej ideologii walki klasowej zorganizow

e c h a n o W
go proletariatu już w zaraniu jego powstawania w Rosji stanowi 
pionierską rolę w dziejach rosyjskiego ruchu rewolucyjnego, ode­
graną właśnie przez Plechanowa wrąz z grupą „Wyzwolenia 
Pracy“ .

Posiew, rzucony przez Plechanowa, nie tra fił na opokę, gdyż 
już po upływie 15 lat, iv marcu r. 1898, poszczególne grupy i  kó ł­
ka marksistowskie rozrzucone po Rosji Europejskiej wysyłają do 
Mińska białoruskiego swoich przedstawicieli na zjazd, który przed 
50 laty powołał do życia Rosyjską Socjalno - Demokratyczną Par­
tię Robotniczą, zwaną po rosyjską w skrócie RSDRP. Wśród nie­
licznej garstki delegatów na ów zjazd zabrakło najwybitniejszego 
i  najbardziej wówczas ukochanego przez Plechanowa jego ucznia 
Lenina; znajdował się on wtedy na zesłaniu na Syberii.

Po upływie pięciu lat, przed 45 laty więc, w lipcu roku 1903 
spotkają się oni na drugim zjeździć RSDRP. Zjazd ten konty­
nuuje prace, zapoczątkowane przez pierwszy kongres z roku 1898. 
opracowanie statutu i  programu partii. Przy rozpatrywaniu projeh- K 
tu statutu organizacyjnego ujawniła się rozbieżność op in ii wśród 
delegatów na rolę w partii rewolucjonistów zawodowych i  sprawę 
centralizmu organizacyjnego.

Większość, którą reprezentował Lenin, pragnęła oddać ster par­
t i i  w ręce ludzi twardych, zdecydowanych rewolucjonistów, pod-

38) K. Marks, tamże-, T. I I I ,  sir. 775 6 i 220.
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czas gdy mniejszość uważała, że organizacja partyjna powinna 
ogarniać wszystkich tych, co wyznają program partii, zaopatrują ją 
w środki materialne i  stale z nią współpracują pod kierunkiem jed­
nej z orrganizacji miejscowych. Stanowisko to reprezentował na 
zjeździe Mar Iow, późniejszy przywódca „mieńszcwików ‘ <mniej­

szości partyjnej)- /
Dyskusja na kongresie, nie dotykająca zasadniczych pojąć ideolo­

g ii marksistowskiej, której hołdowały obydwa kierunki, lecz toczą­
ca się wokoło drugorzędnych nu pozór spraw organizacyjnych, 
iv sposób zdecydowany zaważyła jednak na dalszych losach rosyj­
skiego, a przez to i  światowego ruchu socjalistycznego, zakończyła 
się bowiem rozbiciem RSDRR na dwie frakcje „ bolszewików“  
i  „rgieńszewików" (większości i mniejszości). Pozostając w obrę­
bie wspólnej organizacji partyjnej, frakcje te nic m iały się już 
nigdy w istocie zjednoczyć, reprezentując dwa kierunki w robotni­
czym ruchu socjalistycznym. Choć więc kongres opowiedział się za 
tezą Marlowa, przeciw której wraz z Leninem głosował i I lecha- 
now,-to jednak już po upływie k ilku  dni Komitet Centralny i Ra­
da Partii poparły stanowisko Lenina w sprawie liczby i składu 
personalnego reduktorów „Iskry“ , organu centralnego partii, które 
to stanowisko uzyskało poparcie u większości delegatów na kongre-

S t a n i ś ł a W
Stanisław Worcell urodził się 26 marca 1799 roku w majątku 

rodowym Stepaniu na W ołyniu. Rodzimi, pochodzenia saskiego, 
przez związki małżeńskie z Radziw iłłam i i innymi magnackimi 
domami polskim i wzrosła ij  bogactwo i znaczenie. Stanisław, wy­
chowany w dostatkach, ukochanej matce zawdzięczał gorące uczu­
cie miłości ojczyzny, a francuskiemu nauczycielowi, wollerianino- 
wi z przekonań, zamiłowanie do nauki, duże oczytanie i szeroki 
pogląd na swat i ludzi. Dalsza nauka w słynnym liceum krzemie­
nieckim uzupełniła wiedzę oraz skierowała młodego przedstawiciela 
hrabiowskiego rodu na tory myśli postępowej i zadecydowała o je­
go rzetelnej służbie własnemu krajow i i ludzkości.

Wybuch powstania listo pudowe go zastał Stanisława na W ołyriiu, 
gdzie razem z ojcem wzniecili ruch rewolucyjny. Stał on już wów­
czas zdecydowanie na ówczesnej lewicy społecznej, głoszącej ha- 
słoi wolności, równości i braterstwa. Wojna 1830 roku została pod­
jęta z carskim despotyzmem, łamiącym konstytucję Królestwa 
Polskiego i uciskającym lud polski i lud rosyjski. Worcell był 
zdania, że rzucone przez rewolucję hasło: „Za Naszą Wolność 
i Waszą“  powinno być rozszerzone na wszystkie ludy pragnące 
wyzwolenia.

Powstanie na W ołyniu, zakończone porażką, spowodowało prze­
niesienie się młodego Worcella do Warszawy. W stolicy nie usta­
wał tv pracy nad organizowaniem s ił do dalszej walki. Powołany 
do Sejmu jako poseł ziemi wołyńskiej, po tragicznym zakończeniu 
wojny udał się razem z Sejmem do Zakroczymia, potem do lavo­
tea, wreszcie do Paryża.

Worcell był już od k ilk u  lat żonaty, m iał dwoje dzieci, ojca 
i  gorąco kochaną matkę. Na rodzinę, pozostałą w kraju, spadły 
prześladowania. Ojciec został uwięziony, dobra skonfiskowane. 
Worcell nie chciał skorzystać i nie skorzystał jednak z amnestii 
i rtie powrócił już nigdy do kraju. Postanowił pracować na emi­
gracji dla dobra własnej ojczyzny i  dla szerzenia zasad demokra­
tycznych nie tylko wśród polskiej emigracji, ale wśród rewolucyj­
nego uchodźctwa z innych krajów.

Wypędzeni z kraju, pozbawieni ojczyzny, uchodźcy polscy pod­
ję li na obczyźnie dalsze usiłowania wyzwolenia Polski i przebu- 
doivy je j ustroju. Zdaniem Worcella i polskiej demokracji sprawa 
polska była rewolucyjna, gdyż przeciwstawiała się zaborczym rosz-

sie. I  tym razem Plechanow glosował razem z Leninem. Żyw ił 
wciąż jeszcze nadzieję, że uda mu się przerzucić most pojednania 
pomiędzy obydwoma przeciwstawnymi kierunkami. „Stary Zórz" 
łudz ił się, że to jeszcze nie rozłam, lecz ty lko przemijająca scysja 
pomiędzy towarzyszami. Ale. 1 listopada 1903 r. Lenin ustąpił z re­
dakcji „ Is k ry ', oficjalnego organu partii, założonego w 1900 r. 
przez Plechanówa, i założył własne pismo „bolszewików“ —„W pie­
l i  od'' (Naprzód). Przypieczętowało to ostatecznie rozłam.

Nie powracając aż do wybuchu rewolucji w 1917 r. z emigracji 
do Rosji, zbogaca Plechanow literaturę, uprzystępniającą marksizm, 
co raz to nowymi pozycjami, wysuwając, się na czołowe miejsce 
wśród pisarzy marksistowskich.

Ogłoszona przezeń pod pseudonimem N. Bctlowa rozprawa 
o „M  oni stycznym poglądzie na historię“ pozostaje po dziś dzień 
jednym z podstawowych wykładów materialistycznego pojmowania 
dziejów.

Prace Plechanówa pełne są wycieczek polemicznych pod adre­
sem rosyjskich ,,narodników“  i innych zwolenników idealistycz­
nego światopoglądu.

Plechanow umarł przed 30 laty iv dniu 30 maja 1918 r.
Julian Maliniak

■ • • • ...... .
W o r c e l l

tzeniom monarchicznym, będąc jednocześnie sprawą najbardziej 
uciskanych ludowych warstw narodu.

W Paryżu Worcell zawarł przyjaźń z Adamem Mickiewiczem  
pozostając pod silnym urokiem wieszcza narodowego. Worcell 
równie gorąco jak Mickiewicz kochał ojczyznę; nie będąc nigdy 
ciasnym nacjonalistą, wyznaczał on Polsce doniosłą rolę w roz­
wijających się wydarzeniach na terenie Międzynarodowym . Wór celi 
posiadał nieprzeciętną zdolność ostrego i wnikliwego patrzenia ita 
świat, na przekształcenia w nim się odbywające, interesował się 
żywo wzrostem techniki — teszystko to wpływało na ustalenie się 
jego zapatrywań na stosunki socjalne.

W roku 1832 powstało w Paryżu Toioarzystwo Demokratyczne. 
Worcell znalazł się na skrajnej lewicy óicczesnej, został nhrólce  
aresztowany i wysiedlony z Francji. Udał się do Brukseli, stolicy 
wyzwolonej Belgii, gdzie zacieśnił przyjaźń z Joachimem Lelewe-r 
lem, z którym pracował razem podczas powstania. Lelewel byt 
faktycznym i  duchowym przywódcą radykalnej demokracji polskiej 
na emigracji. Obaj otrzymali rozkaz opuszczenia Belgii, która ry­
chło zapomniała, ile zawdzięczała rewolucji w Polsce w wywalcze­
niu swej niepodległości. Lelewelowi udało się pozostać jeszcze 
czas jakiś ze względu na rozpoczęte prace naukowe.

Stanisław Worcell udał się do A ng lii, w Portsmouth przystąpił 
do Towarzystwa „Lud  Polski“ , sekcji Tow. Demokratycznego. 
Uczestniczył w działalności gromady „ Grudziąż", złożonej z żoł­
nierzy pochodzenia chłopskiego i drobnomieszczańskiego, którzy 
po upadku powstania opuścili fortecę w Grudziądzu. Radykalizm  
społeczny gromady „Grudziąż“  i utworzonej później gromady 
„Humań“  odpowiadał demokratycznym poglądom polskiego hra­
biego, uważającego się za rewolucyjnego socjalistę. W' życiu gro­
mad odegrał dużą rolę jako działacz i myśliciel.

Nieporozumieniu i spory, nieodłączne od nienormalnych warun­
ków życia na uchodźctwie, nie ominęły również „Ludu Polskiego“ . 
Worcell, zniechęcony. tym, co nazywał sekciarstwem, wystąpił 
z gromady. Pozostał nadal jednym z głównych na oive czasy teo­
retyków socjalistycznego myślenia. Worcell głosił, ze „wielka 
jriyśl, wielka idea zamknięta w ciasnym kole gubi żywą treść 
w wyrazach i formułkach“ .

W rozprawie „O w łasnośc inap isane j w Londynie, mówi m ię­
dzy innym i: „ Nie wolno wieść sjroru o ludzie bez radzenia się
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Indu. Spór ten musi przynieść lin iow i pożytek. Zasada jest jed- 
iu,: nie to opiekunach ludu, ale w ludzie samym praca i moc 
się znajduje... Własność musi być przeobrażona na zasadach wol­
ności, równości i braterstwa, to jest na wspóldziedziczeniu. Czło­
wiek ma prawo do ziemi i je j owoców." W dalszym ciągu rozpra­
wy Omawia potrzebę uwłaszczenia włościan dla poprawy ich doli 
i  dla wcielania w życie zasad sprawiedliwości społecznej.

!( crcell. nic zostawił po sobie dużej spuścizny piśmienniczej. 
Wielostronna, nader wytężona działalność wśród emigracji po - 
sklej, żywe kontakty z przedstawicielami myśli postępowej Angin 
oraz z wybitnymi jednostkami rewolucyjnej emigracji innych krajów 
pochłaniały go całkowicie. Redagowały,iomienne odezwy do pism 
demokratycznych i rewolucyjnych W trzech ję.yhtich, htóre J 
nowal, ale. na skupienie się dla napisania obszerniejszego dzieła, 
wyrażającego jego poglądy, nie starczyło mu czasu.

Worcell wiele przemawiał na obchodach, organizowanych w tocz.
nieć listopadowe, w rocznicę śmierci Szymona Konarskiego 
ii' rocznicę grudniowego spisku dekabrystów rosyjskich 1112a 
l'soczyste obchody dawały sposobność do poruszania tcicczme 
żywej sprawy polskiej, przypominania obcym męczeństwa l o s u  
i udręczeń ludu rosyjskiego.

Wróciwszy do pracy w Towarzystwie Demokratycznym Worcell 
Sial się jednym z najbardziej czynnych członków Centralizacji 
T o w a rz y s tw a , którego odezwa z roku 1836 b y ła  wyrazem jego re- 
wolucyjnych i demokratycznych dążności.
■ Odezwa zwróciła na Polskę uwagę demokracji europejskich przez 
»»'<; treść rewolucyjną i rzucone wezwanie: Wszystko dla u u
'..¡przez lud!
■■■■«' dziesięć lat polem powstanie krakowskie, nazwane później 
„Polskim przedwiośniem", objęło swym płomieniem ziemie pol­
skie i wstrząsnęło opinią ludów Europy. Zdradzieckie zachowanie 
się Austrii, sprowokowanie „ rzezi galicyjskiej i haihar.sń
opresje, stosowane przez rządy zaborcze, wytcołały powszechne

oburzenie.
Powstanie krakowskie, które miało wyraźny charakter rewolucji 

społeczno-politycznej, zostało bezlitośnie stłumione z całą dziką 
brutalnością. 31 lipca 11147 roku zawiśli na szubienicy we Lu'<- 
tCe jedni s czołowych kierowników powstania— Teofil Wisniows i 
i  lóże! Kapuściński. Egzekucje odbywały się w innych miastac i 
polskich, a liczne rzesze powstańczej ludności zostały skazane na
katorgę i zesłanie.

W 'Europie rosło jednak i potężniało wzburzenie, coraz głośniej- 
* iy  i groźniejszy pomruk niezadowolenia przekształcał stę w gwał­
towny protest i jawne bunty. Nadszedł wielki roi• 184„. Has o 
rewolucji dala Francja.

Onia 22 lutego 1848 roku, gdy Austria ogłaszała w Lombardu 
Han oblężenia, w Paryżu wybuchła rewolucja. Monarchia orleań­
ską zakała obalona i ogłoszona sąttąła republika. Nie oznaczało 
1» jednak zwycięstwa ludu, który, ja k  mówił JM arks, „p i zez ogo­
le n ie  republiki zdobył pole dla walki o swe wyzwolenie, wcale 

Jednak nie sarno wyzwolenie.“
Pmview wolności ze zbuntowanego Paryża przeszedł jak burza 

wiosenna przez Europę, /.dawało się, że lud zostanie zwycięzcą. 
Niezapomniany ten okres nazwany został „Wiosną ludów ", ale

tak samo jak „polskie przedwiośnie“  z przed dwóch lat, zakoń­
czył się klęską.

Cały ten okres walk rewolucyjnych i wspaniałych nadziei spędził 
Worcell w Paryżu, oddając się niepodzielnie sprawom, związanym 
z dążeniami do wyzwolenia politycznego i  społecznego umiłowa­
nej ojczyzny, usiliijącej znowu zertcać pęta niewoli, i i  orcell zdo­
bywał środki, będąc członkiem Centralizacji na wyekwipowanie 
żołnierzy, spieszących tłumnie do powstania. Wszędzie po drodze 
emigranci polscy witani byli entuzjastycznie przez zrewolucjoni­
zowane ludy. Odbudowanie Polski, stało się jednym z haseł rewo- 
hte ji, ogarniających Europę.

l*o zgnieceniu powstania powrotna fala uchodźców dotarła do 
Francji. Worcell starał się dla nich o pomoc, zabiegał u Francu­
zów, dzie lił się tym, co sam posiadał. l\awet konserwatyści, a więc 
jego nieubłagani przeciwnicy polityczni, m ów ili o nim, że jest 
człowiekiem niecodziennej miary. Ich zdaniem „do skrajnej de- 
m oknieji i do socjalizmu zawiodło go wygórowane nad wszelką 
miarę uczucie ludzkości.“

Socjalizm W orcella miał podłoże idealistyczne i wyrósł ż prze- 
konania, że z przyrodzenia człowiek człowiekowi jest bratem, 
a narody tworzą jedną ludzkość. Oprócz rozprawy „O własności 
została tv jego literackiej spuściinie rozprawa „O Związkach spo- 
łeczeńshich... i o Federacji Ludów“ . W orcell przewidywał orga­
nizację narodów, zjednoczonych dla zapewnienia ludzkości szczę­
ściu i dobrobytu. W tej rozprawie pisał: „ Postrzegamy moralne 
praim zastępowania przyrodzonych stosunków ludzi między sobą 
¡rzez stosunki społeczne, coraz wyższego uspołecznienia natury.
W'orcell wierzył, że despotyzmy >,zbliżają się ku upddkowi i lada 
chwila runąć ostatecznie muszą. Szczęśliwy, kto tę chwilę oglą­
dać będzie! Błogosławiony, kto nad je j zbliżeniem stale i nie­
złomnie pracuje!“  — tym i słowy zakończył swą rozprawę o „ fe ­
deracji Ludów“ .

W warunkach, w jakich żył i pracował Worcell, musiał zadowo­
lić się szerzeniem swej idei słowem i pismem w skupieniach emi­
gracji pólskiej. U topijny socjalizm U oreelhi jest wczesnym świa­
dectwem polskiej myśli radykalnej i demokratycznej. l\ależy on 
do rzędu tych działaczy i myślicieli, którzy torowali drogę w iel­
kim przemianom demokratycznym, uiodącyrn do realizacji so­
cjalizmu.

Współcześni Worcellowi oddawali należne uznanie jego nieska­
zitelnemu charakterowi oraz ofiarności i poświęceniu dla sprawy 
wyzwolenia Polski. Zdaniem Worcella „ucisk jednego narodu jest 
niebezpieczeństwem dla loszystkich.“

Umysł poetyczny, jednocześnie skłonny do refleksji i  analizy, 
głęboka wiedza i sumienne traktowanie trudnych obowiązków, 
dobroć i wyrozumiałość zjednywały' mu miłość V szacunek wielu 
znakomitych ludzi burzliwej epoki, w jak ie j żyć mu wypadło. 
W liczbie jego przyjaciół obok Adama Mickiewicza i Joachima 
Lelewela byli cudzoziemcy, jalc icłoski rewolucjonista Mazzini, 
przywódca powstańców węgierskich Kossuth, rosyjski wygnaniec 
rewolucjonista llercen i w iciu Anglików, wsrod' któiych długo 
przebywał. W Londynie żył w ubóstwie, graniczącym z nędzą. 
Otaczając staraniem i opieką polskich żołnierzy tułaczy, nie
dbał o własne potrzeby. Umarł w Londynie .i lutego 1857 roku.

> Stanisława Woszczyńska
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N A  H O R Y Z O N C I E

W P o
•  P o lsk o -c ze sk ie  u m o w y  so c ja ln e

'(ak) 5 kwietnia ministrowie opieki społecznej Czechosłowacji 
oraz Polski podpisali dwie umowy, z których pierwsza ustala 
wspólne zasady polityki społecznej obu państw oraz zakres wspól­
ny realizacji tej polityki, druga zaś normuje sprawy ubezpiecze­
nia pracowniczego we wzajemnych stosunkach zatrudnienia. Umo­
wy tc przewidują zrównanie prawodawstwa socjalnego w obu Kła­
jach. W obecnym stanie rzeczy przewidziane jest zrównanie w pra­
wach obywateli drugiej strony z własnymi pod. względem icli praw­
nej i  gospodarczej sytuacji.

Specjalna komisja zajmie się w najbliższym czasie wprowadze­
niem w życie podpisanych umów społecznych.

Umowy socjalne polsko - czeskie są dalszym krokiem naprzód 
w kierunku zacieśnienia wzajemnych stosunków. Rezultaty tej 
umowy wpłyną przede wszystkim na ujednolicenie zasad trakto­
wania pracowników i ich rodzin drugiej strony oraz własnych, co 
przyczyni się do łatwiejszego przepływu sil fachowych pomiędzy 
Polską a Czechosłowacją, a w konsekwencji do usunięcia istnieją­
cych w obu krajach, a dla każdego z nich specyficznych, odmien­
nych trudności związanych z, pokryciem zapotrzebowania na pracę.-

Wspólne przepisy o planowaniu i regulowaniu pracy, o umowie
0 pracę, o czasie pracy, urlopach, o zarobkach, o bezpieczeństwie
1 higienie w miejscu wykonania1 pracy, wreszcie o ochronie mło­
docianych i kobiet, jak powiedział min. Rusinek, realizują zasadę 
jak najszerszej współpracy, zastosowanej w zakresie politycznym 
i  gospodarczo-społecznym.

Walor obu umów leży również i w tym także, że będą one prece­
densem dla zawarcia podobnych z innymi państwami. Obaj mini­
strowie, jak oświadczy! min. Urban, zamierzają wystąpić z odpo­
wiednią inicjatywą w tym zakresie. Przykład Polski i Czechosłowa­
cji ustala zakres współpracy dwóch państw, nie stosowany dotąd 
w międzynarodowych stosunkach socjalnych. Przykład ten posłuży 
za wzór dla kierunku, po jakim pójść powinno rozwiązanie sprawy 
zatrudnienia z innymi państwami, np. Francją. Nie łudzimy się, 
że w obecnych warunkach politycznych uda się z tym krajem na- 
Wiązać współpracę tak ścisłą jak z Czechosłowacją, jednak umowy 
polsko - czeskie r.iogą i w tym wypadku wywrzeć pewien korzystny 
wpływ. Podpisane umowy dowodzą mianowicie, co i w jakim za­
kresie można osiągnąć, przy obustronnej dobrej woli, dla praw­
dziwego, opartego na faktach, a nie jedynie na słowach, zbliżenia 
narodów.

®  W spółpraca gospodarcza 
z Czechosłowacji!

(ak) Sesja polsko - czechosłowackiej Rady Współpracy Gospo­
darczej otwiera nowy etap w ■ stosunkach ekonomiczni cli obu 
krajów.

Stosunki tc układały się przed wojną złe, krępowane egoistycz­
nymi interesami ■ sfer wielkokapitalistycznych. Zasadnicza ewolu­
cja w kierunku normalnych wzajemnych stosunków gospodarczych 
polsko czeskich rozpoczęta się dopiero po minionej wojnie. Datą 
przełomową w tym zakresie jest dzień podpisania umiwy między 
obu krajami, które miało miejsce w lipcu ubiegłego roku.

Powołanie w czasie obecnej sesji Rady komisji, która w okre-

I s c e
sic trzech miesięcy opracuje szczegóły zasad, jakie na sesji zna­
lazły swój wyraz, daje pełng gwarancję, że realizacja współpracy 
polsko - czechosłowackiej ruszy żwawym krokiem naprzód, zgod­
nie z geograficzno - gospodSbczymi możliwościami.

A możliwości te dopraszają się po prostu o ich pełne wykorzy­
stanie w interesie obu państw, których bogactwa naturalne, rezer­
wy sil roboczych i środki produkcji uzupełniają się wzajemnie. 
Bardziej uprzemysłowiona, szczególnie w zakresie przemysłu cięż­
kiego i inżynieryjnego, Czechosłowacja potrzebuje dostępu do 
morza i polskiego węgla, w zamian za co może zaopatrzyć nasze 
porty w urządznia przeładunkowe, a przemysł w sprzęt wytwór­
czy. Możliwości wzajemnego uzupełniania się istnieją też w zakre­
sie sił roboczych oraz rolnictwa.

Program najważniejszych kierunków działania w dążeniu do 
pełnej współpracy przedstawia się w zarysie jak następuje: W prze­
myśle dążyć się będzie do wymiany doświadczeń oraz opracowany 
zostanie plan rozdziału produkcji, aby nic dublować wysiłków 
rozbudowy, o ile wąskie przekroje istniejące w przemyśle jedne­
go kraju zlikwidowane mogą być przez produkcję drugiego. 
Przewiduje się również wzajemną wymianę siły roboczej na od­
cinkach deficytowych. Wreszcie realizowany będzie program budo­
wy na terenach obu państw zakładów przemysłowych stanowiących 
wspólną własność.

Oba zagłębia przemysłowe, Śląsko - Dąbrowskie i Morawsko- 
Ostrawskie, przy bliższym ich powiązaniu -oraz synchronizacji ich 
prący zgodnie z tym, jak ciążą do siebie geologicznie i ekonomicz­
nie, dadzą w rezultacie siłę wytwórczą większą niż wartość arytme­
tyczna sumowania obu składowych elementów. W tym celu należy 
oba zagłębia powiązać ściślej wspólnymi sieciami lin ii komunika­
cyjnych, przewodów wysokich napięć i gazociągów.

W dziedzinie handlu, obok mechanicznego i ilościowego tylko 
rozwoju stosunków, czeka spełnienia inne zadanie, które wkra­
cza już w dziedzinę zmian jakościowych — 1 a mianowicie zagad­
nienie oderwania wzajemnych obrotów towarowych od koniuifktu- 
ralnyoh, a często spekulacyjnych mierników, jakimi są światowe 
notowania giełdowe cen, i zamiast cen światowych zastosowanie 
ustabilizowanych na szereg lat cen, opartych na czynnikach włas­
nych gospodarki polskiej i czeskiej

Wreszcie w dziedzinie planowania należy w obu krajach uzgod­
nić czasokresy objęte planami, metody planowania, a także kon­
kretne posunięcia w budowie i realizacji planów, o ile działalność 
gospodarcza obu krajów ma być zestrojona na warunki współ­
pracy.

Tak sprecyzowane zadania następnego etapu stosunków gospo­
darczych obli krajów stanowią elementy ścisłego sojuszu gospo­
darczego obu państw.

Na rocznicę lipcowej umowy zeszłorocznej opracowane zostaną, 
w oparciu o streszczone wyżej tezy, ścisłe programy wykonawcze 
sojuszu. Realizacja tych programów s anie się przykładem dotych­
czas nie spotykanej w stosunkach dwóch narodów koordynacji 
i współprac^ gospodarczej, która nie ograniczając i nic podporząd­
kowując obustronnie suwerenności ekonomicznej partnerów da 
w rezultacie wzrost tempu rozwoju obydwa krajów. Realizacja 
nakreślonych wytycznych stanowi dalszy, niezwykle doniosły krok 
na drodze zacieśnienia i pogłębienia wzajemnych stosunków 
polsko-czeskich.

C
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#  Umowy handlowe z Francją i W . Brytanią
(ak) W ciągu marca zawarte zostały przez rząd polski umowy 

handlowe z Francją i Wielką Brytanią.
Umowa brytyjska podpisana w dniu 3 marca w Londynie roz­

szerza w znacznym zakresie wzajemne obroty towarowe nuę< 
ebn krajami w stosunku do układu poprzedniego. I  tak np. ”
układu z czerwca ubiegłego roku .Polska miała eksportować to  
Anglii towary wartości 23 milionów funtów w ciągu trzech a , 
w tym za 6,5 miliona funtów w roku bieżącym. Obecna *,m 
przewiduje wzrost tego rocznego eksportu do sumy 11 mmono V 
funtów. Import z Apglii obejm i c kauczuk, wełnę i inne l0"  *
podstawowe na sumę około 10 milionów funtów oraz w mniejszym 
zakresie wyroby gotowe. _

Wśród eksportowanych przez Polskę towarów czołowe m J 
zajmują: żywność, artykuły budowlane i przedmioty < oinow ĝ 
użytku. Zawarta urnowa przewiduje ponadto udzie enu 
kredytów na zakup sprzętu inwestycyjnego i surowców przemy 
wych. w  układzie uzgodniono również, że w ciągu twech 
oba rządy przedyskutują likwidację przedwojennego za
Polski.

Umowa z Francją, zawarta 19 marca br. w Paryżu, stanowi naj­
większą ze wszystkich, jakie Polska* zawarła z tym k ra je m  od UW 
roku. Wartość świadczeń wynikających z jednej t i i i
mianowicie ż układu o dostawie dóbr inwestycyjnych dla Polski za 
węgiel, równa się 60 milionom dolarów. W latach 1948 
Polska, dostarczy Francji 4,5 miliona ton węgla, za co w zam.a. 
otrzyma sprzęt komunikacyjny (samochody) oraz inwestycyjny 
(głównie dla przemysłu). Umowa przewiduje również, analogicznie 
do porozumienia z Anglią, powołanie przez oba rządy pc<ja ' 
komitetu mieszanego, którego zadaniem będzie opracowanie w cią­
gu pół roku bilansu należności Polski wobec Francji.

Podpisane w Paryżu i w Londynie umowy są najlepszym dowo 
dem woli pokojowej współpracy rządu polskiego oraz swiai i ą 
O zakresie wkładu Polski do dzieła rozwoju wymiany międzynaro- 

wuj i odbudowy zniszczonej wojną Fu ropy.

M łodzi pod sztandarem czynu i pracy
(wd) Inauguracyjne posiedzenie powołanej przez l uzydenta 

Rzeczypospolitej Naczelnej Rady dla Spraw Młodzieży i  vu u y 
Fizycznej odbyło się w okresie, kiedy młodzież zrzeszona w czte­
rech odrębnych dotychczas związkach ideowo - wychowawo y 
kończy przygotowania do budowy wspólnej organizacji. Zbić znos 
w czasie obu tych wydarzeń posiada nie tylko symboliczną wy 
wę. Mobilizacja sjł całej młodzieży w organizacji Służba »Uce 
dla odbudowy ludowej Ojczyzny i równoczesna mobilizacja s» 
próbowanej w walce i pracy awangardy tej młodzieży, osiągana 
przez jej organiczne jednoczenie, to dwa wzajemnie dopełniające 
się czynniki, które gwarantują skuteczność walki o nowt. i 
czeństwo polskie i przyśpieszają w tej walce zwycięstwo.

Zadaniem Służby Polsce jest bowiem wyplenienie do reszty 
„ tkwiących jeszcze w społeczeństwie demoralizujących śla< oi 

ny, przekształcenie psychiczne i moralne m łodego pokolenia, wy­
kwalifikowanie zastępów pełnowartościowych ludzi pr.u y, 
cie odrodzenie fizyczne młodzieży.

Środkiem, który ma prowadzić do celu, jest zgodnie z założenia­
mi .ludowego państwa najwyższa wartość praca. - o zi 
chowana i kształcona w Służbie Polsce będzie się uczyła posza­
nowania dla pracy, będzie w twórczej pracy nad o< u ową 
pogłębiała umiłowanie swej ojczyzny, będzie budowała 1 olskę.

Poznanie wartości pracy i jej celowości w nowym pans w 
dzi w młodym pokoleniu powszechny obowiązek pracy, wynikają­
cy nie ze z góry narzuconych nakazów, ale z wewnętrznej potrzemy 
pozytywnego działaniu dla społeczeństwa. S. I ., wypełniając

zmiennej wagi dla dalszego rozwoju idei .postępowych w Polsce 
zadanie wychowawcze, zjednoczy młodzież w ofiarnej służbie dla 
najwyższego wspólnego je j celu, jakim jest dobro i budowa Polski 
Sprawiedliwości Społecznej.

Tę wielką rolę wychowawczą w Służbie Polsce będą pełnić właś­
nie przodownicy ideologiczni S. P. — działacze młodzieżowi, już 
w niedługim czasie zrzeszeni we wspólnej organizacji ideowo-wy- 
cłiowawczej.

Prezydent Rzeczypospolitej Bolesław Bierut na inauguracyjnym 
posiedzeniu Naczelnej Rady dla Spraw Młodzieży i  Kultury F i­
zycznej w dniu 10 kwietnia br. tak określił Służbę Polsce:

„jest to przede wszystkim najgłębsze poczucie spójni ze swym 
narodem, z jego losami, jego strukturą wewnętrzną, z jego dorob­
kiem materialnym i duchowym, z jego siłą twórczą. Jest to goto­
wość oddania wszystkich swych sił i uzdolnień, aby powiększyć 
bogactwa ogólnonarodowe i energię twórczą Polski. Jest to naj­
głębsze umiłowanie swego kraju ojczystego i gorące pragnienie 
wzbogacenia własnym czynem jego piękna, jego zasobów, jego zna­
czenia w ogólnym twórczym wysiłku ludzkim. Jest to wreszcie 
poczucie własnej odpowiedzialności za bieg, za charakter społecz­
ny i kierunek dziejów ogólnonarodowych“ .

Wytężona praca wychowawcza w Służbie Polsce musi doprowa­
dzić do jedności całej młodzieży, bo „tylko z jedności czerpie na­
ród siłę wielką, niezmierzoną“  — powiedział 10 kwietnia Prezy­
dent Bierut. „Jedność młodzieży zaś jest niewątpliwie fundamen­
tem jedności całego narodu, któremu towarzyszy bujne, wielo­
barwne życie ideowe. Powołanie do życia Naczelnej Rady dla 
Spraw Młodzieży jest niezwykle ważnym czynnikiem organizacyj­
nym, ułatwiającym urzeczywistnienie hasła jedności całej młodzie­
ży polskiej. Już to samo nadaje działalności Naczelnej Rady wy­
jątkowe znaczenie i wagę.

Zjednoczona ideowo i organizacyjnie młodzież polska zdobę­
dzie sobie w narodzie ten wielki autorytet ideowy, wychowawczy 
i  moralny, który pozwoli jej kształtować młode charaktery na 
dzielnych i ofiarnych bojowników o nową Polskę i o jej przysz­
łość, budujących tę nową Polskę zarówno w codziennej, wytrwa­
łej pracy, jak i we własnych sercach i umysłach ,

W manifeście wydanym przez Naczelną Radę do młodzieży poi- 
skiej czytamy:

„Cala postępowa młodzież świata jednoczy swoje siły przeciw­
ko podżegaczom, przeciwko mścicielom pokoju, przeciwko tym, 
którzy zamiast twórczej współpracy między narodami niosą 
ucisk, gwałcą suwerenne prawa narodów.

W Polsce, po okresie walki o wolność i niepodległość ojczyz­
ny — podnosimy sztandar romantyzmu budowy czynu i pracy!

Budujemy nową Polskę w oparciu o człowieka, który stanie się 
ofiarnym budowniczym i płomiennym patriotą Odrodzonej Ludo­
wej Polski44.

®  Powołanie Komitetu Upowszechnienia 
Książki

(ar) Dyskusja na temat upowszechnienia kultury toczy się 
w Polsce od kilkunastu lat. Pierwszy projekt „ustawy bibliotecz­
nej“  został wniesiony do sejmu jeszcze w pierwszych latach po 
I  wojnie światowej. Odżywał on kilkakrotnie i zamierał, aż wre­
szcie, mimo olbrzymiej dyskusji wywołanej w prasie, został osta­
tecznie przez koła sanacyjne wycofany i nie wprowadzony w życie. 
W tym świetle tym większej wagi nabierają decyzje Bady Pań­
stwa, powzięte w pierwszych dniach marcu, związane z upo- 
w sze chn i Cni em c zyt dna c tw a.

Stwierdzając brak ogólnego planu wydawniczego, wysoką cenę 
książek, mały ich nakład, oraz niedostateczne docieranie książki
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do wsi i małych miasteczek, Rada Państwa uznała za konieczne 
podjęcie szerokiej ¿»keji upowszechnienia książki i czytelnictwa.

Dla usunięcia dotychczasowych braków postanowiono w pierw- 
S7Vru rzędzie opracować realny plan wydawniczy, który by, biorąc 
pod uwagę realne możliwości, techniczne polskich firm  wydawni­
czych, pozwolił na bardziej celową działalność wydawniczą, niż 
to miało miejsce dotychczas, gdzie szereg wydawnictw wznawiało 
te same przekłady, podczas gdy niektóre dziedziny lub niektóre 
arcydzieła literatury polskiej były niemal całkowicie, lub całko­
wicie pomijane.

Drugim warunkiem upowszechnienia książki, przyjętym przez 
Radę Państwa, jest konieczność potanienia książki, tworzenia kół 
czytelniczych, organizowanie akcji pośrednictwa książki dla nie­
zorientowanych czytelników itd.

Dla przeprowadzenia tych decyzji Rada Państwa wraz z prezesem 
Rady Ministrów, tow., Cyrankiewiczem, jako przewodniczącym 
Komitetu dla Spraw Kultury, uznała za konieczne powołanie Ko­
mitetu Upowszechnienia Książki. Komitet ten opracuje plan wy­
dawniczy na rok 1948/49, określi formy współpracy z Ministerstwem 
Oświaty w sprawie organizacji bibliotek, oraz będzie czynnikiem 
nadrzędnym w dziedzinie rozprowadzania książek.

Na członków Komitetu Upowszechnienia Książki zostali powo­
łani: min. Oświaty, tow. Skrzeszewski, członek Rady Państwa oh. 
dr Kołodziejski, tow. wicemin. Jabłoński, to-w. wicemin. Lesz­
czy eki, tow. pos. Bieńkowski, pos. Zofia Nałkowska, prof. Pień­
kowski i prezes ZMW „W ici“  oh. Ignar.

#  Zm iany w aprow izacji i podatku 
od wynagrodzeń

(akj W końcu marca z zaopatrzenia reglamentowanego ludności 
wyłączono cukier, kaszę, ziemniaki i wyroby pończoszniczo-dzie- 
wiarśkie. Artykuły te znajdują się bowiem obecnie na rynku w do­
statecznej ilości.

Dla wyrównania różnicy, jaką pracujący płacić będzie za wyłą­
czone z reglamentacji towary na rynku wolnym, Rada Ministrów 
uchwaliła wypłacanie uprawnionym dodatku aprowizacyjnego. 
Wysokość dodatku aprowizacyjnego jest zmienna, i dla grup lepKj 
uposażonych wynosi sumę równą wartości artykułów wyjętych 
spod reglamentacji, zaś dla uposażonych niżej jest stopniowo 
większa i wreszcie dla zarabiających do 6000 zł miesięczni© rów­
na się 150% pełnej wartości wolnorynkowej artykułów wyłą­
czonych. r

Równocześnie z tym zarządzeniem Ministerstwo Skarbu zawia­
domiło, że Prezydent RP zarządził zmianę dekretu o podatku 
od wynagrodzeń. Zmiana ta przesuwa granicę wolnego od podat­
ków zarobku do 9 tys. zł miesięcznie oraz przesuvva również w gó­
rę granice dochodu w związku z ulgami z tytułu utrzymania dzie­
ci (z 240 tys. na 360 tys. rocznie) oraz w związku z obciążeniami 
nakładanymi dodatkowo na samotnych (ze 120 tys, na 210 tys.) 
i  małżeństwa bezdzietne (ze 160 tys. na 320 tys. zł).

Przedstawione wyżej zmiany w dziedzinie aprowizacyjnej i skar­
bowej są częścią programu rządu, zmierzającego do poprawy bytu 
przede wszystkim najniżej uposażonych grup pracowników.

Realizację tego programu, zapowiedzianego w czasie sesji bud­
żetowej Sejmu, zapoczątkowało wprowadzenie z początkiem br.

zasiłków rodzinnych. Dodatki aprowizacyjne przekraczające war­
tość zaniechanego zaopatrzenia oraz wyłączenie z obowiązku po­
datkowego bądź obniżenie skali dla mniej zarabiających konty­
nuują len program, którego dalsza realizacja związana jest z obni­
żeniem kosztów wytwarzania oraz wzrostem masy towarowej, szcze­
gólnie w zakresie żywności.

©  Problemy przemysłu metalowego
(ale) Przemysł metalowy z natury rzeczy posiada charakter inwe- 

stycyjny w wyższym stopniu niż inne działy przemysłu. Ogromna 
większość produkcji metal iwej wzbogaca gospodarkę narodową 
o nowe urządzenia i narzędzia wytwórcze. I oteż należy ona do 
najforsownicj rozbudowujących się. Pod względem wartości pro­
dukcji planowanej na bieżący rok przemysł ten zajmuje czwarte 
miejsce za hutnictwem, włókiennictwem i przemysłem węglowym. 
Tempo wzrostu produkcji w przemyśle metalowym wyraża się cyfrą
0 35% większą w porównaniu z rokiem ubiegłym, podczas gdy 
np. w przemyśle włókienniczym o 29%. Cyfry te świadczą dobit­
nie o dynamice rozwojowej przemysłu metalowego.

Przed przemysłem metalowym, podobnie jak przed innymi gałę­
ziami produkcji, stanął obecnie zasadniczy dla-gospodarki państwo­
wej problem, obniżenia kosztów własnych. Na drodze ku bardziej 
ekonomicznej produkcji osiągnięto już dużo, niemniej wielć pozo­
staje jeszcze do zrobienia. W r. 1947 oszczędności wyniosły miliard 
złotych, czyli o 40% więcej niż planowano. Jednakże akcja oszczęd­
nościowa skierowana była głównie ku niewielkiej grupie kosztów, 
mianowicie przede wszystkim kosztów administracyjno - handlo­
wych. Rozszerzenie tej akeji na inne działy otwiera możliwości 
dalszych oszczędności, co jest niezbędne wobec już dziś postawio­
nego zadania, aby 49 miliardów zł kosztów własnych przemysłu 
metalowego obniżyć o dalsze 5%, Dotychczasowe rezultaty starań 
w kierunku zmniejszenia kosztów kształtują się między 1946 r. 
a I I  półroczem 1947 r. jak następuje: Koszty wytwarzania zmniej­
szyły się z 38% do 32%, administracyjno - handlowe z 7,2% do 
6,7 % oraz koszty sprzedaży z 2,4% do 2%.

Dalsze możliwości potanienia produkcji wynikają z unowocześ­
nienia procesów technologicznych. Dążyć się tu będzie z jednej 
strony do racjonalniejszego i pełniejszego wykorzystania istnieją­
cego sprzętu, z drugiej zaś — do jego renowacji, zastąpienia daw­
nych typów maszyn nowymi, wydajniejszymi. Szczególnie pod tym 
ostatnim względem jest dużo do zrobienia.

Wojna przyniosła Polsce kolosalne zniszczeniu i zużycie sprzętu
1 wyposażenia technicznego. Gdy wielkie państwa przeprowadziły 
u siebie renowację maszyn, w Polsce, w której Niemcy nie inwe­
stowali w zakresie mechaniki, lecz zużywali tabor maszynowy poza 
granicę jego wytrzymałości, wydajność maszyn po wojnie okazała 
się mniejsza niż przed wojną.

Toteż gdy w ZSRR, Anglii i USA produkcja jednostkowa i krót- 
koseryjna zastąpiona została przeważnie ciągłą, gdy wymieniono 
dawne typy obrabiarek, jak strugarki, wytaczarki czy tokarki, na 
rewolwerówki i uniwersalne agregaty — u nas problemy te pozo­
stają do rozwiązania. Dlatego też w planie inwestycyjnym prze­
mysł metalowy zajmuje jedną z najpoważniejszych pozycji i to nie 
tylko w zakresie budowy nowych zakładów, lecz odnowienia i roz­
budowy istniejących.

/
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W Z.  S. R. R.
i l  Korespondencja M arksa i Engelsa

z rosyjskimi działaczam i politycznymi
(gb) Wydawnictwo państwowe literatury politycznej w Moskwie 

(„Gonpolilizdat“ ) wydało niedawno zbiór listów pisanych P1 /xz 
Marksa i Engelsa do rosyjskich działaczy politycznych w Rosji 
i na emigracji. Zbiór ten został przygotowany do druku przez In- 
«tytut Marksa —-  Eng«*ha — Lenina.

Opublikowania korespondencja dotyczy lat 1846 — 189c> i o lx j 
ntuje okres gospodarczego przekształcania się Rosji z lu.iju i ‘ |> 
dalnego w kraj wczesnego kapitalizmu oraz zjawienia się na arenie 
"wołk politycznych nowej klasy — proletariatu.

Korespondencja wykazuje związki Marksa i Lngelsa z rosyjskim 
ruchem wyzwoleńczym drugiej połowy X IX  wieku i wskazuje, z jak 
wielką uwagą twórcy naukowego socjalizmu śledzili i badali rozwój 
gospodarczego i politycznego życia Rosji. Z drugiej strony kort 
pomlcncja ta ujawnia, z jak wielką wytrwałością i poświęceniem 
P-rzodujący ludzie Rosji pracowali nad znalezieniem słusznej teorii 
rewolucyjnej, wskazującej prawidłową drogę do wyzwolenia kraju 
spod feudalnego ucisku i carskiej /samowoli.

Badając rozwój życia gospodarczego Rosji po reformie uwłaszcze­
niowej, ij. po zniesieniu pańszczyzny, M a rks  i  Lngels doszli wspo 
nie do wniosku co do błędności i reakcyjnego w swej istocie c a- 
rakleru wiary „11 a rodnik ów“  we wspólnotę chłopską jako drogę ^  
postępowego rozwoju społeczeństwa rosyjskiego. W liście, d<> I 
Mawicicla tego ruchu, Danielsona, Engels w r. 1893 pisze:

„Wasza idea jest skazana na zagładę... Kapitalizm otwieia no 
perspektywy i nowe nadzieje... Wielki naród, taki jak wasZ» 1 
''.'je każdy kryzys...“

Marks i Engels cenili ¿tobie wysoko rosyjską radykalną irfy.fl «P°- 
Ifczaio-politycaną i wielokrotnie dawali temu wyra* w swoic i 
Marli. Szczególnie wysoko oceniali oni działalność Czernyszcw 
Aiego i Dohroluhowa. W liście <lo redakcji czasopisma „Oliccze-t- 
Wicniiyje Zapiski“  Marks określa Czemyszewskiego jako 
kiego uczonego i krytyka“ ,' a jego artykuły nazywał „wspan.nty- 
nti“ . Tragiczny los Czernyszewskiego, zesłanego na Sybir, głęboko 
dotknął Marksa. Z listów Marksa wynika, że zamierzał on napisać 
książkę o Czernyszewskim, alty zainteresować jego losem cały Za­
chód Europy. .

Z równie wielkim szacunkiem odnosi się Marks do prac Dobro- 
lid)owa. W jednym z listów do Danielsona pisze Marks: „Zapo­
dałem się już częściowo z dziełami Erlil.a (pseudonim Dobroiu- 
Lowa _  przypisek Red.)... Jako pisarza stawiam go na rowm 
z Lessingiem i Dideraut...“  ,

Zaznajomiwszy się z nadesłaną z Petersburga książką Elorowskie- 
R" „Sytuacja klasy robotniczej w Rosji“ , Marks w r. 18)0 napi a 
do członków rosyjskiej sekcji 1 Międzynarodówki.

„Takie prace jak Florowskicgo, jak waszego wielkiego nauczy­
c ie l Czernyszewskiego, czynią wielki honor Rosji i wskazują, ze 
wasz kraj również zaczyna przyjmować udział w ogólnym
naszego wieku...“  . . .

Ciekawe jest wypowiedzenie się w lej sprawie Engelsa w lisnc 
do emigrantki rosyjskiej, E. Tapryc, która twierdziła, że rosyjscy 
Socjaliści nic mają idei, ani rzetelnych wiadomości naukowych.

„Mnie się. zdaje -  pisze Engels -  że jesteście niespraw.edl.wt 
w stosunku do swoich rodaków. My obaj, Marks i ja, nie możemy 
Się skarżyć na niob. Jeśli niektóre kierunki odróżniały się mcco 
więcej swoim rewolucyjnym zapałem niż naukowym pogłębieniom 
zjawisk, jeśli były i są je-sączc różne błądzenia, to z drugiej stiony 
była i myśl krytyczna i żarliwe poszukiwania w dziedzinie ezyst.j 
teorii, godne narodu, który wydal Dohroluhowa i Gzernyszewskie- 
6<>. Mówię nie ty lko o aktywnych rewolucyjnych socjalistach, a 1

i o historycznej i krytycznej szkole w rosyjskiej literaturze, która 
stoi znacznie wyżej od tego wszystkiego, eo dała we I* raneji i Niem­
czech oficjalna nauka historyczna...“

W roku 1869 ukazał się ..Manifest Komunistyczny“  w przekładzie 
rosyjskim, a w r. 1872 został przetłumaczony na język rosyjski 
„Kapitał“ . Był to pierwszy przekład tego dzieła na język obcy.
Jak wynika z listów Marksa, przywiązywał on do przekładu rosyj­
skiego bardzo dużą wagę i bardzo się nim interesował.

Szczególnie charakterystyczne są wypowiedzi Marksa i Engelsa 
co do perspektyw rozwoju ruchu rewolucyjnego w Rosji. Obser­
wując stosunki społeczne, jakie się wytworzyły w Rosji po reformie 
z r. 1861, oraz coraz bardziej zaostrzającą się walkę mas pracują­
cych Rosji z samówładztwem carskim, Marks jeszcze w r. 1863 pi­
sał: „ Możemy mieć nadzieję, ¿e tym razem ruszy tanina ze wscho­
du na zachód, a nie odwrotnie“  (Dzieła Marksa i Engelsa w wyda­
niu rosyjskim, tom X X III, sir. 134).

Wiara w bliskość i międzynarodowe znaczenie rewolucji w Ro­
sji stale była podkreślana przez Marksa i Engelsa. Na przestrzeni 
dwóch dziesięcioleci można znaleźć w ich listach wiele odnośnych 
przykładów.

W przedmowie do rosyjskiego przekładu listów Mark-a i Engel­
sa do Fryderyka Sorge, rewolucjonisty niemieckiego* późniejszego 
sekretarza generalnego I Międzynarodówki w lalach 1872 — 74, 
Lenin pisał, że wielcy nauczyciele proletariatu byli jak najlepszej 
myśli o rewolucji rosyjskiej i wierzyli w jej wszechświatowe zna­
czenie. Marks i Engels pomylili się w określeniu bliskości wybu­
chu tej rewolucji. Nadeszła ona później, niż to oni przypuszczali. 
Lenin o tych pomyłkach pisał,- co następuje: „Takie pomyłki gi­
gantów myśli rewolucyjnej, którzy potrafili wznieść myśl proleta­
riatu świata ponad poziom codziennych drobnych spraw groszo­
wych — są tysiąckrotnie szlachetniejsze i historycznie cenniejsze 
niż trywialna mądrość urzędowego liberalizmu. Rosyjska klasa ro­
botnicza wywalczy sobie wolność i da bodźca Europie swoimi peł­
nymi pomyłek działaniami rewolucyjnymi...“

Słowa te zostały napisane w 1907 r. Przewidywania Lenina ziści­
ły się. Opierał on je na własnym przemyśleniu zjawisk społecznych 
w swym kraju ojczystym oraz na genialnym wypowiedzeniu się 
wr tej sprawie Marksa jeszcze z r. 1863.

Korespondencja Marksa i Engelsa z rosyjskimi działaczami poli­
tycznymi, wydana obecnie w ZSRR w specjalnym Zbiorku, jest po­
ważnym przyczynkiem historycznym do badań rozwoju dróg rewo­
lucji rosyjskiej i ruchu rewolucyjnego w skali światowej.

, •  W setnq rocznicę śmierci Bielińskiego
. (gb) Wkrótce mija sto lat o<l chwili śmierci wielkiego krytyka 

rosyjskiego Wissariona Bielińskiego, twórcy rewolucyjnego ruebu 
demokratycznego poprzedzającego zjawienie się w' Rosji ruebu 
marksistowskiego. Bieliński, stosując w swych krytykach literackich 
metodę socjologiczną, doszukuje się klasowych pierwiastków 
w twórczości pisarzy swego czasu. Działalność Bielińskiego wy­
warła w ielki'wpływ na rozwój rosyjskiej myśli rewolucyjnej w po­
łowie wieku XIX. Wraz z Herccnem i Czernyszewskim oraz całą 
plejadą wspaniałych rewolucjonistów rosyjskich lat 60-tych ubiegłe­
go stulecia został Bieliński uznany przez Lenina za „prekursora 
rewolucyjnej rosyjskiej soejal-demokracji“ .

Bod przewodnictwem czołowego radzieckiego pisarza A. 1'adie- 
jewa odbyło się^ w Moskwie posiedzenie organizacyjne lYszcch- 
związkowego Komitetu Obchodu setnej rocznicy śmierci Bieliń­
skiego. W obchodach wezmą udział 6800 klubów robotniczych 
oraz 5000 bibliotek ZSRR. W szkołach, instytutach i wyższych za­
kładach naukowych odbędą się prelekcje, poranki i wieczory po-
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święcone tej rocznicy. Akademia Nauk ZSRIl przygotowuje wyda­
nie pełnego 12-to tomowego zbioru pism Bielińskiego. Wydawni­
ctwo państwowe „Goślitizdat" przygotowuje wydanie dzieł wybra­
nych w trzech to ma cli. Wydawnictwo „Młoda Gwardia“  wydaje 
jednotomowy zbiorek celniejszych utworów Bielińskiego. Minister­
stwo kinematografii nakręca film. o Bielińskim.

W myśl uchwały Rady Ministrów ZSRR zostanę wzniesione pom­
nik i Bielińskiego w Moskwie i Leningradzie. Komitet do spraw 
sztuki przy Radzie Ministrów ogłosił już konkurs na projekt tego

pomnika.
Również i w innych'republikach radzieckich rozpoczęte zostały 

przygotowania do należytego uczczenia tego wielkiego rosyjskiego 
krytyka, myśliciela i rewolucjonisty.

©  5 0 -lec ie  i Zjazdu Rosyjskiej
Socjaldem okratycznej Partii Robotniczej

(gb) W cięgu ubiegłego miesiąca odbyły się w Związku Radzie­
ckim obchody , poświęcone 50-ej rocznicy Pierwszego Zjazdu Ro­
syjskiej Socjaldemokratycznej Partii Robotniczej, odbytego w Miń­
sku w dniach 13, 14 i 15 marca 1898 r. Zjazd ten był bowiem mo­
mentem oficjalnego zawiązania się zorganizowanego ruchu socja­
listycznego w Rosji.

Już w latach' 80-tyeh ubiegłego stulecia proletariat rosyjski wkro­
czył na drogę organizowania walki z carskim samowładztwem i za­
cofanym ustrojem obftarniczo - hurżuazyjnym w Rosji carskiej.

Za granicą już od roku 1883 działała pierwsza marksistowska 
grupa rosyjska „O-wobożdienie Truda“  („Wyzwolenie Pracy ), za­
łożona przez Jerzego Plechaiiowa. Grupa ta ma wielkie zasługi 
w- dziele rozpowszechnienia idei marksistowskich w Rosji, aczkol­
wiek pewne błędy tej grupy dały następnie asumpt do zrodzenia 
się idei mieńszewickich w rosyjskim ruchu robotniczym.

W roku 1893 Lenin stwarza z oddzielnych marksistowskich kółek 
w Petersburgu „Związek walki o wyzwolenie klasy robotniczej . 
W ślad za Petersburskim „Związkiem W alki" powstają takie satne 
„Związki Walki“  w Moskwie, Kijowie, w Ekatierynoslawiu, na 
Syberii. Sprzyja temu szybki rozwój przemysłu w Rosji, szczegól­
nie szybki po przeprowadzeniu dopiero w r. 1861 reformy znoszącej 
pańszczyznę. Liczba robotników przemysłowych zatrudnionych tylko 
w wielkich przedsiębiorstwach i na kolejach w ciągu zaledwie 
25 lat od 1865 do 1890 r. wzrosła z. kilkuset tysięcy do półtora 
miliona. W latach 90-tych ubiegłego stulecia odbywają się już ma­
sowe wystąpienia strajkowe. W latach 1895 — 99 strajkowało we­
dług niepełnych danych urzędowych 221 tysięcy robotników. Ruch 
robotniczy dotąd" słaby i  nieskoordynowany stopniowo przeradza 
się w zorganizowany politycznie ruch masowy, opierający się na 
zasadach marksizmu naukowego.

Wielką rolę odegrała w tym okresie książka Lenina, napisana 
w roku 1894, pt. „K to  to są „przyjaciele ludu“  i jak oni walczą 
przeciwko socjaldemokracji?“ . W książce tej Lenin zwalcza ferro, 
rystyczną organizację „narodników“  przeciwstawiających się mark­
sizmowi, szczególnie na wsi, i stosujących metody indywidualnego 
terroru. W książce tej Lenin jednocześnie nakreślił podstawowe 

. zadania marksistów rosyjskich, którzy powinni byli z oderwanych 
wówczas od siebie kółek marksistowskich zorganizować jednolitą 
socjalistyczną partię robotniczą.

Inicjatywa formalna zwołania I  Zjazdu partii wyszła od kijow­
skiej grupy marksistów, wydających już swoje pismu pod nazwą 
„Raboc/aja Gazieta“ .

Lenin, aresztowany jeszcze w grudniu 1895 r., byi wówczas na 
zesłaniu we wsi Szuszenskoje na Syberii. Napisu! ou tam dla 
I Zjazdu broszurę — „Zadania rosyjskich socjaldeniokra'ów“ . 
W broszurze tej Lenin zwraca się do wszystkich kotek robotni­

czych i  grup socjaldemokratycznych w Rosji z gorącym apelem 
' o zjednoczenie się w jedną partię socjaldemokratyczną. Broszurę 

wydrukowaną w Genewie nie zdążono jednak przywieźć na czas 
na Zjazd.

W Pierwszym Zjeździć Rosyjskiej Socjaldemokratycznej Partii 
Robotniczej wzięło udział 9 osób reprezentujących 6 organizacyj: 
Petersburski, Moskiewski, Ekaterynosławski i Kijowski „Związek 
Walki“ , grupę kijowskiej „Gazety Robotniczej“  oraz Bund. Zjazd 
proklamował zjednoczenie wszystkich reprezentowanych na nim 

' grul) w jedną połączoną organizację pod nazwą „Rossijskaja Socjal- 
dicmokralicżeskaja Raboczaja Partia“ . W języku rosyjskim wyraz 
„rOssijskij“  oznacza rosyjski - nie w sensie narodowym (wówczas 
używa się wyrazu „russkij“ ), a rosyjski w sensie terytorium Rosji 
ówczesnej. Użycie lego właśnie określenia w nazwie partii miało 
swój głębszy,sens. Ghodziło o to, aby Rosyjska Socjaldemokratycz­
na Partia Robotnicza skupiała w swych szereguch socjalistów wszy­
stkich narodowości zamieszkujących Rosję.

Zjazd wybrał Centralny Komitet Partii w składzie 3 członków 
i ogłosił kijowską ,,Gazetę Robotniczą“  Za centralny organ la it i i .  
W końcu Zjazd polecił Komitetowi Centralnemu opracowanie 

t i  wydanie Manifestu Partii.

W „Manifeście“  RSDPR zostało przed klasowym ruchem robot­
niczym Rosji postawione zagadnienie wywalczenia wolności poli­
tycznej i obalenia caratu, jako najbliższe zadania Partii.

„Proletariat rosyjski — czytamy w Manifeście — zrzuci z siebie 
jarzmo samowładztwa carskiego, aby potem z tym większą ener­
gią dalej prowadzić walkę z kapitalizmem i burżuazją aż do osta­
tecznego zwycięstwa socjalizmu“ .

Manifest wydany w imieniu Zjazdu był jeszcze pod wieloma 
względami nie zadawalający. Pominięte w nim było zadanie zdoby­
cia przez proletariat władzy politycznej, nie było w nim nic po­
wiedziane o przodującej roli proletariatu w wyzwoleńczym ruchu 
społecznym, pominięta była sprawa sojuszników proletariatu w je­
go walce przeciwko caratowi i burżuuzji.

Najważniejszą uchwałą Zjażdu i Manifestu było sumo prokla­
mowanie powstania Socjaldemokratycznej Partii Robotniczej 
Rosji. Na tym formalnym akcie, który odegrał wielką rolę rewo­
lucyjno - propagandową, polegało właśnie znaczenie I Zjazdu
RSDPR.

Bo chociaż 1 Zjazd się odbył, w rzeczywistości zwarta marksi­
stowska partia socjalistyczna nie była jeszcze w Rosji stworzona. 
Zjazd nie ustalił mocnej łączności pomiędzy poszczególnymi orga­
nizacjami socjaldemokratycznymi w terenie, nie stworzył jednej 
scentralizowanej organizacją nie ustalił programu, nie uchwalił 
statutu partii. Komitet Centralny wybrany na Zjeździć nie mógł 
rozwinąć pracy, gdyż został wkrótce zaaresztowany i faktycznie 
przestał istnieć. Musiało przejść jeszcze szereg lal wytężonej pracy 
Lenina i jego towarzyszy, akcji uświadamiającej, zorganizowanej 
przez Lenina gazety „Iskra“ , aby przygotować drugi Zjazd, który 
dopiero w r 1903 uchwalił rewolucyjny program RSDPR, ustalił 
statut partii i wybrał władze centralne partii.

\V przygotowaniu ostatecznego skrystalizowania się oblicza ideo­
wego rosyjskiej partii socjaldemokratycznej sprzyjała ożywiona 
działalność polityczna i publicystyczna Lenina, a zwłaszcza słynna 
jego broszura „Co robić“ , w której rozprawił się on zdecydowanie 
z. rozpowszechnioną wówczas oporlunistyczną filozofią „ekonomi­
stów“ - Dopiero ten Zjazd — pomimo zarysowania się na nim róż­
nic pomiędzy grupą Lenina, znajdującą się w większości i przezwa­
ną z tego powodu „bolszewikami“  - (większośćłowcy), a grupą Mar- 
towu i Akselroda, znajdującą się w mniejszości i nazwaną od tego 
„mieńszewikami“ , — zapoczątkował zorganizowany politycznie 
wielki ruch. socjalistyczny, który w niespełna 15 lat doprowadził 
do zwycięstwa W ielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej-
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0  Premie stalinowskie w  r. 1 9 4 8
(gd) Rada Ministrów ZSRR na początku kwietnia br. uchwaliła 

przyznać 42 premie im. Stalina za wybitne prace z dzic i v..ny p - 
artystycznej, poezji, dramatopisarstwa, krytyki literackiej oraz Ki­
nematografii, które ukazały się w ciągu roku 1 H ..

Coroczne przyznawanie tych premii stanowi nicprzc t y
darzenie w życiu społeczeństwa radzieckiego, gdyż je t  ̂
noznaczne z oficjalnym podsumowaniem wyników Pi®'-? 1 i
pisarzy, poetów, krytyków i  dramatopisarzy tadzict t t i   ̂
czenien, dróg rozwoju na dalszy okres. Należy nadmierne, zc P 
mie stalinowskie są przyznawane również i *4 wybitne prace 
nych dziedzinach życia kulturalnego, naukowego i  gospo ar<• »
Związku Radzi«ckiego i mają i w tych dziedzinach ten fcam 
i to samo znaczenie. W roku bieżącym pierwsza grupa przyzna 
premii dotyczy prac literackich i kinematografii.

W roku 1946 odbyła się w ZSRR wielka dyskusja publiczna mi 
temat osiągnięć i  dróg literatury radzieckiej. Partia (znane w 
Pienie Żdanowa) wskazała krytykom, pisarzom, poetom rai zi 
na konieczność podniesienia poziomu prac literaeko-artystyczny> , 
na konieczność przestrzegania w nich wysoce ideowego stosun. 
do rzeczywistości. Partia potęipiia .ostro próby wprowac-ze 
literatury i sztuki radzieckiej zasad apolityczności, „ue^caansę d 
trywialności i  tak charakterystycznego dla pri?dow sc iy ovv ' 
burżuazji formalizmu.

Radzieccy pisarze i  artyści podjęli hasła rzucone przez part£  
Ich prace w roku 1947 świadczą o tym, ze literatura rai - 
i  sztuka znajduje się na właściwej i  twórczej < roi zł r is  J ‘ 
Uczestniczy ona w pracy i  Życiu całego narodu radz-.cek.eg , 
dującego swój ustrój komunistyczny.

Premią im. Stali™ I klasy (100.000 rubli nagrody) zostały 
odznaczone powieści: „Burza“  — Erenburga, „Bia a >r/° 
Bułiiennowa oraz „Szczęście“  -  Pawlenki. Pr«.»« °  k “ £
(50.000 rubli nagrody) odznaczone zostały powieści r0nŁ ’ 
zukiewicza, Kostylowa, Punowoj, Panfiorowa. Rzeczą cha a.,t ry 
styczną dla tegorocznych premii jest to, ze u jaw ni V. ̂ starszego 
nęły szereg młodych utalentowanych tuł pisarskich. > ■
Pokolenia pisarzy, którzy już dawno zajęli poczytne miej-- 
teraturze radzieckiej, zostali odznaczeni premiami młodzi puatze 
i  poeci, którzy niedawno zaczęli debiutować.

Partia i społeczeństwo radzieckie otacza troskliwą °P“ -k« 
lentowaną młodzież pisarską, pomaga w wysunięciu się ■
nowych talentów, przejawiających Mf  w B f  ,0 R ’ .* ' na„ rodw>-
giHalnych pracach. Taką pracą na przyklei jest powieść "
«ego IłubLnow a „Biała brzoza“ , poem at Niedogonowa „Uaga 
nad radą wiejską“  i sztuka Roma-azowa „  1L a S1

V  dziedzinie kinematografii odznaczone zostały premią I  klasy
fil my: „Nauczycielka wiejska“  —• reżysżyser Smirnowa, „Sprawa roka wiejska — — ~ .. , - _
syjska“  — reżyser Rorom oraz „Legenda o ziemi y >J 
reżyser Pyrjow. Pierwszy z tych filmów wyświetlany j o  J 
rdeż na ekranach polskich.

•  Odbudowa z n is z c z e ń  wojennych
(gb) W marcu upłynęło dwa lata od chwili zatwierdzenia przez 

■ Radę Najwyższą ZSRR powojennego pięcioletniego p tm  
dowy.' Sukcesv, osiągnięte przy wykonaniu tego planu w ok. >e 
ubiegłych dwu łat, wywołuj, słuszny i uzasadniony podziw. ^  • 
czą one o tym, jak pewnym krokiem podąża naprzód 
jąeego się socjalizmu. Wystarczy przytoczyć tylko jeden w 
W Ciągu dwu lat powojennych ZSRR wybudował odbudowa 
i  oddał do użytku 1900 zakładów przemysłowych. Oznacza to, - 
codziennie uruchomia się w kraju radzieckim po .1 wic '® 1 
hiębiorstwa przemysłowe, elektrownie, kopalnie, pin< ul

Taką skalą rozmachu budownictwa nie może pochwalić się po
wojnie żadne wielkie państwo świata.

Dalszy rozwój gospodarki radzieckiej w trzecim roku plamo 
znalazł swoje odbicie w uchwalonym budżecie państwowym na 
rok 1948. Na dalsze finansowanie gospodarki narodowej przezna­
czono na bieżący rok 149 miliardów rubli, tj. o 17 miliardów ru­
bli -więcej niż w roku ubiegłym. Z tej olbrzymiej sumy 61 m i­
liardów przeznacza się na budowę nowy-ch zakładów prze. 
myślowych.

Do liczby najważniejszych obiektów przemysłowych, które mają 
powstać w roku biegącym, należą, poza wykończeniem uruchomi«- 
nych już w roku ubiegłym wielkich zakładów „Zaporożstal“  na 
Ukrainie, gigantyczne -zakłady „Azo wstał“  w Mariumpolu, gdzie 
w jednej tylko walcowni szyn zmontowanych zostanie 25 tysięcy 
ton maszyn i  urządzeń oraz 45 potężnych dźwigów elektrycznych, 
dalej — wielkie zakłady metalurgiczne na Uralu w Nowotagilin, 
wreszcie nowe wielkie lmty w Zagłębiu Donieckim. W roku 1948 
zdolność wytwórcza wszystkich nowouruchomionycb zakładów 
przemysłu metalowego przewyższy wytwórczość zakładów urucho­
mionych w r. ub. pod względem wytopu surówki żelaznej — trzy­
krotnie, stali — czterokrotnie, koksu — przeszło, czterokrotnie, 
a żelaza •walcowego — dwukrotnie.

Do szeregu nowych fabryk, jakie mają powstać w roku bieżącym, 
należą również nowe zakłady produkujące traktory, kombajny 
i inne maszyny rolnicze. Rozpoczęło już budowę Ałtajskich Zakła­
dów Traktorowych na Syberii i  wielkich Zakładów Traktorowych 
we Włodzimierzu w Rosji Centralnej.

Równocześnie zostaje w roku bieżącym znacznie rozszerzona 
akcja budowy nowych zakładów przemysłu spożywczego i  lekki«- 
go, mającego zaspokoić wciąż rosnące zapotrzebowanie na artykuły 
pierwszej potrzeby, wywołane znacznym wzrostem realnej wartości 
płac robotniczych po reformie walutowej i  po zniesieniu kontyngen­
towego zaopatrywania ludności w żywność, odzież i  obuwie. Prze­
mysł spożywczy wchłonie w roku bieżącym 850 milionów nibR 
na cele inwestycyjne. W wyniku powstanie w bieżącym roku 31i 
nowych wielkich zakładów cukrowni, fabryk konserw, t łu »  
czów jadalnych, piekarni mechanicznych itp.

Jak wiadomo, robotnicy leningradzey rzucili w rocznicę Rewo­
lucji hasło wykonania planu pięcioletniego w ciągu czterech lat. 
Hasło to zostało podjęte przez cały kraj.

Niezwykle znamiennym w tych sukcesach gospodarki radzieckiej 
jest okoliczność, że cały tein gigantyczny wysiłek dokonywany zo­
staje własnymi środkami, własnymi siłami, bez jakiejkolwiek po­
mocy zagranicznej, bez pożyczek, bez kredytów. Na oilwrot, budu­
jąc w niesłychanym wysiłku swój własny dobrobyt, Związek Ra­
dziecki udziela sam pomocy i kredytów sąsiadującym z nim za­
przyjaźnionym krajom.

Sukcesy państwa radzieckiego świadczą dobitnie, jak niewyczer­
pane siły tkwią w socjalistycznej planowej organizacji gospodarki.

W zrost wydobycia węgla
(gb) Socjalistyczny system gospodarki dał początek planowemu 

naukowemu wykorzystywaniu bogactw naturalnych. Świadczą o tym 
olbrzymie zmiany w rozmieszczeniu przemysłu ZSRR, powstawa­
nie nowych ośrodków, zwłaszcza na wschodzie kraju.

W miejscowościach, gdzie do niedawna pełno było „niedcptanych 
dróg i  niepłoszonych ptaków“  powstały Magnitogorsk, S ta lin*, 
Komsomolsk, Igarka, Norylsk, Karaganda i wiele innych nowych 
miast, nowych potężnych ośrodków przemysłowych. Sprzyjały te­
mu przede wszystkim posiadane własne bogate złoża węgla, rud 
żelaznych i  innych minerałów.

Pomiędzy tymi bogactwami wyjątkowe znaczenie posiada węgieL 
Wykryte dzięki przeprowadzonym badaniom geologicznym za-
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pasy węgla w ZSRR obliczane są na 1.650 miliardów ton. Są Jo 
zapasy dziewięciokrotnie większe np. od zapasów Anglia.

Pokłady jednego tylko Zagłębia Donieckiego obliczone zostały 
na 90 miliardów ton. Zagłębie to ma dogodne połączenie z rejo­
nami zachodnimi i centralnymi Związku Radzieckiego. Odbudowa 
zniszczonych przez hitlerowców kopalń w tym Zagłębiu posuwa 
się bardzo szybko. Zastosowanie nowoczesnych urządzeń i mecha­
nizacja procesu wyrębu doprowadziły wydajność tego Zagłębia do 
80 milionów ton rocznie.

W Zachodniej Syberii znajduje się Kuźnieckie Zagłębie Węglo­
we z zapasami węgla sięgającymi 450 miliardów ton. Jest to naj­
bogatsze Zagłębie ZSRR. Grubość pokładów w tym Zagłębiu do­
chodzi w niektórych miejscowościach do wysokości 20 metrów 
(pięciu pięter). W okresie bieżącej powojennej pięciolatki wybu­
dowano tu nowych 30 kopalń o wydajności 18 milionów ton rocz­
nie. Węgiel tego Zagłębia wykorzystywany jest w Stalińsku i in­
nych ośrodkach tego rejonu, gdzie stworzony został w ciągu pię­
ciolatek stalinowskich potężny przemysł metalowy, chemiczny 
i  maszynowy. Węgiel z Zagłębia Kuźnieckie go idzie aż na Ural, 
do gigantycznego kombinatu magnitogorskiego, do fabryk Świe- 
dłowska i Czelabińska na Syberii.

Trzecia wielka baza węglowa Związku Radzieckiego — to Za­
głębie Węglowe Karagandy w Azji Środkowej, w Kazachstanie. 
Zapasy tego Zagłębia określane są na 60 miliardów ton. Zagłębie 
to za czasów carskich nie było wcale eksploatowane. Dopiero rząd 
radziecki oddał na służbę kraju tc olbrzymie bogactwa naturalne 
Kazachstanu, które przyczyniły się z kolei do rozwinięcia wielu 
gałęzi przemysłu w tym rejonie.

Z wysokogatunkowego i koksującego węgla słyną kopalnie 
w Zagłębiu Workuty, na dalekiej północy nieopodal brzegów Mo­
rza Peczorskiego (kraj Konii). Węgiel ten wysyłany jest do okrę­
gu przemysłowego Murmańska, Archangiełska i Leningradu. 
W węgiel ten zaopatrują się statki żeglugi na Północnym Oceanie 
lodowatym.

W okresie nowej pięciolatki wzmożone zostało wydobycie węgla 
w Zagłębiu Podmoskiewskim, mającym olbrzymie znaczenie w za­
opatrywaniu potężnego moskiewskiego ośrodka przemysłowego. 
Powstało tu już 66 nowych kopalń o ogólnej wydajności 18 m ilio­
nów ton rocznie.

Wielkie zapasy węgla znajdują się jeszcze poza tym na samym 
Uralu, w Syberii Wschodniej pomiędzy Górną a Środkową Tun­
guską, w Zagłębiu Minusińskim i w Kraju Jakuckirn.

W Eu
#  Intrygi anglosaskie w Niem czech

(rw) Jeśli rok temu ktoś mógł mieć jeszcze złudzenia co do 
istoty polityki amerykańskiej, dziś kierunek jej jest już nazbyt 
przejrzysty, by mogły go kryć „humanistyczne“  tezy niektórych 
przemówień Trumana czy Marshalla. Najcharakterystycznicjszym 
przykładem rozbieżności między oficjalnymi deklaracjami amery­
kańskich mężów stanu a praktyką życia codziennego jest polityka 
Departamentu Stanu wobec Niemiec. Deklamując od czasu zakoń­
czenia wojny o jedności Niemiec amerykańskie władze okupacyjne 
czynią wszystko, by nic dopuścić do tej jedności i pogłębić wzrasta­
jące rozbicie. W tym też celu zwołano w Londynie w końcu lutego 
konferencje przedstawicieli Stanów Zjednoczonych, W. Brytanii, 
Francji i państw Bcneluxu, na której miano omówić zmianę sta­
tutu okupacyjnego Niemiec zachodnich oraz utworzenie państwa 
zachodnie- - niemieckiego. Konferencja, jak wiadomo, nie przynio-

Wydajmość wszystkich tych zagłębi w okresie powojennym znacz­
nie wzrosła i za dwa lata podniesiona zostanie do 250 miliomów 
ton rocznie. Przed pierwszą wojną w 1913 roku wydobyto w Rosji 
ogółem 29 milionów ton węgla, a przed ostatnią wojną w r. 1939 —
128 miliomów. Osiągnięcie poziomu wydobycia węgla w ilości I 
250 miln. t. rocznic wysunie ZSRR na pierwsze miejsce w Europie, i 
przed Anglią i Niemcami, i ma drugie miejsce w świccie, po Sta- ; 
mach Zjedn.

- -

9  Radziecka gospodarka w Arktyce
(gb) Posiadłości arktycz.no ZSRR stanowią prawie połowę całej 

Arktyki. Z 21 milionów kin kw. ogólnej powierzchni Arktyki Zwią­
zek Radziecki posiada obszar równy powierzchni Europy -— 9 m ilio­
nów km kw. Oprócz północnego wybrzeża kontynentu radzieckiego 
w skład posiadłości arktycznych ZSRR wchodzą również wyspy 
Oceanu Lodowatego: Ziemia Franciszka Józefa, Ziemia Północna, 
Wyspy Nowosyberyjskie, Lachowskie, Wyspa Wrangla oraz Nowa 
Ziemia. Geologowie radzieccy stwierdzili w Arktyce istnienie 
wielkich bogactw naturalnych. Dorzecze Peczory kryje w sobie 
potężne pokłady węgla, Półwysep Kolski obfituje w aparyty.
W Nowej Ziemi odkryto ślady złota, cyny, miedzi, na wyspie 
Franciszka Józefa — węgiel.

Pracami badawczymi w rejonie Arktyki kieruje Instytut Arktycz- 
ny w' Leningradzie. Stworzył on sieć stacyj meteorologicznych 
i  naukowych oraz zorganizował wiele wypraw badawczych. Trud­
nym zagadnieniem była komunikacja. Wielowiekową walkę o pół­
nocno - wschodni szlak morski łączący wybrzeże z Pacyfikiem uko­
ronowało zwycięstwo marynarzy radzieckich i naukowców, którzy 
w roku 1932 po raz pierwszy na łamaczu lodów „Syhiriakow“  prze­
byli tę trasę, w okresie trwania nawigacji,"tj. w ciągu trzech letnich 
miesięcy. Od tej pory mt szlaku tym odbywają się stałe rejsy stat­
ków frachtowych i pasażerskich. Nowy szlak morski wpłyną! w po­
ważnym stopniu na rozwój gospodarczy ziem arktycznych. Zwięk­
szyło się wydobycie węgla, rud oraz soli i nafty. Jednocześnie za­
czął się tam rozwijać i przemysł. Dzięki wysiłkom uczonych ra­
dzieckich udało się w tamtejszym klimacie wyhodować odpowied­
nie gatunki jarzyn odpornych na surowe warunki. Dziś w Arktyce 
radzieckiej rośnie już kartofel, rzepa, marchew, rzodkiewka.

Walka o gospodarcze ujarzmienie Arktyki nie była łatwa.
W walce tej brały i biorą udział dziesiątki tysięcy marynarzy, lot­
ników, naukowców, techników. Wola społeczeństwa radzieckiego 
odniosła zwycięstwo.

o p i e
sła żadnych konkretnych wyników. Ciąg dalszy obrad został odro­
czony do końca kwietnia. Przyczyną główną trudności było stano­
wisko Francji, która jakkolwiek idąc na ustępstwa, niechętnie go­
dziła się z koncepcją Trizonii. Zastrzeżenia Francji wypływały 
z przesłanek czysto gospodarczych. W dziedzinie politycznej bo­
wiem Quai d‘Orsay dawno już podporządkowało się polityce De­
partamentu Stanu. Francuska strefa okupacyjna dostarcza Francji 
wiele surowców i półfabrykatów, z których Francji, w obecnej 
trudnej sytuacji gospodarczej, ciężko było zrezygnować.

Mimo rozejść ¡a się konferencji licz powzięcia konkretnych posta­
nowień Departament Stanu nie zrezygnował z realizacji swej kon­
cepcji. 0<1 dwu miesięcy toczą się nieprzerwanie rozmowy bilate­
ralne z W. Brytanią i Francją, bez informowania o nich Związku 
Radzieckiego. Z tego też powodu ZSRR, opierając się na ukła­
dach poez< lumskich, ws stosował do trzech mocarstw zachodnich 
notę, stwierdzającą, że tak konferencja londyńska jak wszelki©
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inne postanowienia na temat Niemiec, powzięte p r/iz  trzy 
«• •'» z pominięciem Związku Radzieckiego, jako bezprawne 
i sprzeczne z zobowiązaniami międzynarodowymi nie będą w nl' 
czym zobowiązywały ZSRR.

Drugim etapem polityki amerykańskiej wobec Niemiec było na­
kłoni nie przedstawicieli 16 państw „marshallowsk.ch do zapro 
fizenia delegatów Bizonii w charakterze doradców na kon < r J 
tych państw. W ten «posól» Niemcy po raz pitrwszy P° AS 
lazły się, przy wspólnym stole obrad międzynarodowych jako

kontrpartner. . i
Aby otrzymać obraz polityki amerykańskiej w Nh inczec i,

¿y dołączyć jeszcze fakt nieustannego sabotażu prac Sojuszniczej 
Rady Kontroli w Berlinie dokonywanego przez przedstawicie i 
amerykańskich i brytyjskich.

w  tym stanie rzeczy gubernator radzieckiej strefy .okupacyjnej 
marsz. Sokołowski, wyciągając logiczne wnioski z wytwor/o 
Świadomie przez Amerykanów sytuacji, oświadczy! na posiedzeń 
Rady w dniu 2« marca b r„ że na skutek jednostronnego postępo­
wania delegatów amerykańskich, francuskich i angielskich, . oju». 
nicza Rada Kontroli przestała praktycznie istnieć, 
ciele St. Zjednoczonych i W. Brytanii -  brzmi oświadczeni 
marszałka Sokołowskiego — uchylaj;} się od składania 
Kontroli sprawozdań ’ ze swej działalności w strefach zachodmcl ■ 
W ten sposób wstrzymali oni funkcjonowanie aparatu kontro - 
nego w Niemczech, utworzonego na podstawie układ.i nu» > 
rodowego. Odpowiedzialność za pogwałcenie układu spaca wyO1'- 

,iciele St. Zjednoczonych, W. Brytan..nie na nicli. Przedsti
i Francji swym postępowaniem dowiedli jeszcze >az, /.< Ka<la 1 
t.o ii, reprezentująca czterostronną administrację Ntem.ec, '■ P1' 
tycznego punktu widzenia nie istnieje już. Wynika to ja - 
chowania się przedstawicieli Stanów Zjednoczonych, W. »ryta 
i Francji na wszystkich poprzednich posiedzeniach Kody Km
* jej organów'* . .

Decyzję radziecką uzasadnił dodatkowo kilkoma cyfram i »ze 
sztabu radzieckiej administracji wojskowej w Niemczech, gen. 
Łukjaczenko, w wywiadzie udzielonym inookicwakii j „  !
W okresie o.l lipca 1945 do stycznia 1947 r. Bada wydała 9o ustaw 
dyrektyw i rozkazów o cl.araktcrze zasadniczym. Natom..* 
w okresie 1947 r. oraz na przestrzeni 2 i pól miesiąca 19F r. yvy 
dano tylko 31 aktów ustawodawczych, z których jedynie 9 pos.ada 

większe znaczenie.
Przyszłość pokaże, czy i w jakim stopniu organizm ten l.fdz.e 

spełniał wyznaczoną mu układami poczdamskimi rolę. 
jednak wiadomości nadchodzące z NicmicY, nie podań, j ’ 
oficjalnie do wiadomości, wskazują, że gen. Clay przygotowuje 
wie tylko projekt „tworzenia państwa zacl.odnio-nie.meck.ego, ale 
tna również zamiar domagać się od państw unii zachodniej przy­
jęcia Niemiec do swego grona. Nie znamy jeszcze reakcji branej., 
^  • Brytanii i państw Beneluxu na ostatnie plany gen. ay a. 4
dz?c jednak po dotychczasowych wynikach dyskusji między tymi 
państwami a Stanami Zjednoczonymi, nie należy o.ze.ciwać " 1 
szych oporów z ich strony. Imperialistyczna ofensywa amery ia.
>ta zachodzie rozwija się nadal. Jedyną siłą przeciwstawiającą się 
jej są postępowe n.asy państw zachodnio-europejskich i kraje de­
mokracji ludowej ze Związkiem Radzieckim na czele.

®  Unia Zachodnia
(rw) Odradzająca się kilkakrotnie od czasu zakończenia wojny 

Pod różnymi postaciami koncepcja „bloku zachodniego lirze, zy 
wistnila się w Brukseli 17 marca br. podpisaniem przez W. Bry­
tanię, Francję, Belgię, Holandię i Luksemburg układu o utworze­
niu „Związku Państw Europy Zachodniej“ . Układ ten zawiera 
szereg klauzul, dotyczących zagadnień gospodarczych, społecznych, 
kulturalnych i wojskowych, i ma obowiązywać 50 lat. Mimo t*zgo

nionego tekstu układu dają się zauważyć pewne różnice między 
Francją a W. Brytanią odnośnie klauzul wojskowych. Komunikat 
francuski mówi o „pomocy wzajemnej“ , podczas gdy ̂  komunikat 
brytyjski precyzuje to jako „sprawy dotyczące obrony .

Prasa zachodnia podkreśla, że do unii zachodniej przystąpią 
również Włochy. Przystąpienie ich jest uwarunkowane zwycięstwem 
de Gasperiego w wyborach.

Jakkolwiek sygnatariusze „paktu brukselskiego“  zastrzegają, że 
układ ten nie jest skierowany przeciwko żadnemu państwu, ani 
przeciwko żadnej grupie państw, fakt utworzenia bloku zachod­
niego nie może być inaczej interpretowany, jak polityczne przedłu­
żanie planu Marshalla i  jego logiczna nadbudówka. Potwierdziła 
to w zupełności wizyta belgijskiego ministra spraw zagr. Spaaka 
w Waszyngtonie, gdzie zabiegał o pomoc nie tylko gospodarczą, lecz 
i wojskową dla unii zachodniej. Oświadczenia prezydenta iruma- 
na, całkowicie popierającego ideę rozbicia Europy na dwa bloki, 
kazały wyzbyć się reszty złudzeń co do charakteru i celu powsta­
łej unii zachodniej.

W następującycłi słowach określa to „Izwiestia“ : „W  Brukseli 
powstaje spisek przeciwko pokojowi w Europie, a jednocześnie 
spisek przeciwko ruchowi demokratycznemu w krajach uczestni­
czących w konferencji. Gwarancję, których „związkowi zachod­
niemu“  udzielą Stany Zjednoczone, pozwolą tym ostatnim w każ­
dej chwili uciec się do zbrojnej interwencji przeciwko temu lub 
innemu państwu zachodnio - europejskiemu pod pretekstem, że . 
zaistniał tam stan „agresji wewnętrznej“ . ,

Obecnie pozostaje tylko jeszcze kwestia, kiedy i  w jakiej postaci  ̂
zostaną przyjęte do związku zachodniego Niemcy. Ostatnie oświad­
czenia gen: CIay‘a i  Robertson‘a pozwalają przypuszczać, że spra­
wa ta stanie , się aktualną bezpośrednio po utworzeniu państwa za­
chodnio - niemieckiego. Od tej chwili na drodze do ujarzmiania : r 
zachodniej Europy przez kapitalizm amerykański staną tylko ma-^ 
sy ludowe i tylko one wezmą na siebie ciężar walki z imperiali*- i 
mcm, walki o pokój. Rządy państw związku zachodniego uzależni-  ̂
ły  się od Waszyngtonu.

0  O brady Niem ieckiego Kongresu
Ludowego i

(rw) Mimo przeszkód stawianych przez amerykańskie, francu­
skie i  brytyjskie władze okupacyjne w Niemczech Kongres Ludo­
wy w Berlinie, który rozpoczął się 17 marca, zgromadził przede«*- t 
w i cieli niemieckich partii politycznych ze wszystkich czterech ,  
stref. Reprezentowane na nim były wszystkie stronnictwa z 3PD 
włącznie, gdyż szereg .organizacji terenowych nic zastosowało się 
do zakazu nieuczestniczema w kongresie, wydanego przez Schu- 
machera. Kongres otworzył przewodniczący SED, Grotewohl, który 
ostro wystąpił przeciwko koncepcji Bizonii.

„Naród niemiecki — oświadczył Grotewohl będzie walczyć 
zawzięcie o siwą jedność i o zjednoczenie swego terytorium . Ze Ą 
szczególnie dużym zainteresowaniem delegaci wysłuchali oświad­
czenia Grotewohl a o granicy polsko-niemieckiej, w którym stwier­
dził on, że „za zmianą granicy wschodniej Niemiec wypowiadają 
się obecnie te same siły, które już dwukrotnie doprowadziły Niem­
cy do katastrofy. Ameryka — dodał Grotewohl — jest od nas da­
leko, zaś Polska jest naszym bezpośrednim sąsiadem, który wiele 
ucierpiał od hitlerowskiego najazdu. Uważam, że lepiej jest dla nas 
żyć z Polską w zgodzie i utrzymywać z nią przyzwoite stosunki 
sąsiedzkie, niż na nowo wprowadzać niebezpieczne zadrażnienia“ . 
Przemówienia wygłosili również: przedstawiciel partii liberalnej 
(LDP) — dr Kuelz oraz z ramienia partii chrześcijańskiej (CDU) 
— prof. Sascher.

Najważniejszą decyzją kongresu jest wybór i  ukonstytuowanie 
Niemieckiej Rady Ludowej, złożonej z 400 przedstawicieli w^zyst* 
kich stref. 300 członków Rady zostanie wybranych imiennie i  jaw-
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nie ze strefy radzieckiej, a 100, reprezentując Niemcy zachodnie, 
będzie wybranych anonimowo, aby nie narażać ich na represje ze 
strony władz okupacyjnych zachodnich Niemiec. Rada ta wyłoniła 
z siebie 6 komisji, a mianowicie; traktatu pokojowego, konstytu­
cyjną, gospodarczą, wymiaru sprawiedliwości i  polityki społecznej. 
Do prezydium Niemieckiej Rady Ludowej weszli trzej przewodni­
czący: W. Pieck (SED), dr W. Kuci/. (LPD) i O. Nusdike (CDU) 
oraz jako członkowie prezydium — przewodniczący związku ku l­
turalnego >— Becber, przewodniczący SED — Geotewohl oraz 
przedstawiciele niemieckich związku w zawodowych.

Drugim ważnym postanowieniem Kongresu jest przeprowadzenie 
między 23 maja a 13 czerwca plebiscytu w sprawie jedności Nie­
miec. Plebiscyt przeprowadzi Rada Ludowa. Głosowanie odbywać 
się będzie w formie zbierania podpisów w fabrykach, przedsię­
biorstwach, instytucjach oraz w domach i mieszkaniach prywat­
nych.

Kongres przyjął również szereg rezolucji protestujących prze­
ciwko wiązaniu gospodarki Bizonii z państwami anglosaskimi oraz 
zaapelował do narodu niemieckiego, by za żadną cenę nie dopuścił 
do .rozbicia jedności państwa niemieckiego.

Kongres, mimo ataków ze strony prasy schumacherow-.kiej i czę­
ści prasy chrześcijańsko-demokratyeznej, wywarł na Niemcach du­
że wrażenie. Niemiecka Rada Ludowa stała się pierwszym organem 
niemieckim, który objął swą działalnością wszystkie cztery strefy 
okupacyjne.

f  Sprawa Triestu
(ar) Jednym z najpoważniejszych problemów powojennej polity­

k i międzynarodowej była niewątpliwie sprawa Triestu. Rozstrzy­
gnięcie przyszłości tego portu natrafiało przez pierwsze dwa lata 
pokoju na poważne trudności i  opóźniało uzgodnienie ostatecznej 
redakcji traktatu pokojowego z Włochami. Od sierpnia 1945 roku 
do końca 1946 toczyły się w tej sprawie żmudne pertraktacje dy­
plomatyczne. W rezultacie postanowiono z Triestu utworzyć Tery­
torium Wolne. Te decyzje mocarstw włączono do traktatu pokojo­
wego z Włochami, podpisanego — podobnie jak z innymi państwa­
mi, b. satelitami Niemiec — 10 lutego 1947 r. w Paryżu.

W myśl podpisanego układu w ciągu 90 dni od daty podpisania 
traktatu, tj. w dniu 10 maja ub. r., miały alianckie wojska okupa­
cyjne opuścić Triest, a 10 czerwca 1947 roku miały odbyć się wy­
bory do triesteńskiego ciała ustawodawczego. Minął prawie rok, 
a powyższe warunki traktatu pokojowego nie zostały zrealizowane.

W sytuacji Triestu przez długie miesiące nie następowały żadne 
aniony. Dopiero zbliżające się wybory włoskie wysunęły sprawę 
Triestu na widownię międzynarodową. Kapitalizm światowy, 
a zwłaszcza amerykański, przygotowując się do wielkiej batalii we 
Włoszech, postanowił rzucić sprawę Triestu na szalę kampanii 
przedwyborczej.

W dniu 20 marca Departament Stanu w Waszyngtonie opubliko­
wał niespodziewanie wspólną deklarację bry.tyjsko-framcusko-amc- 
rykańską, w której wymienione mocarstwa, nie zważając na posta­
nowienia niedawno podpisanego traktatu z Włochami, wypowiada­
ją się za zniesieniem Wolnego Terytorium w Trieście i włączeniem 
go do Włoch. Deklaracja zapowiada równocześnie wniesienie od­
powiedniego projektu w tej sprawie do Rady Bezpieczeństwa ONZ.

W tymże samym dniu min. Bovin wręczył ambasadorowi ra­
dzieckiemu w Londynie, Zanzbinowi, wspólną notę Wielkiej Bry­
tanii, Francji i  Stanów Zjednoczonych, zawierającą propozycję od­
dania Triestu Włochom. Podobnej treści noty wręczono w Londy­
nie ambasadorom Jugosławii i  Włoch.

Reakcja opinii w państwach demokratycznych na ton prowoka­
cyjny manewr przedwyborczy kontrofensywy wielkokapitalistycznej 
była zdecydowana i jasna w swej treści. Podobne stanowisko zajęły 
wszystkie postępowe i niezależne koła polityczne na zachodzie, 
nie ulegające presji Wall Street i Departamentu Stanu.

Na niesłychane wystąpienie lrz##h mocarstw zachodnich, usiłują­
cych jednostronnie złamać postanowienia traktatu pokojowego 
z Włochami, zareagował momentalnie rząd Jugosławii. Jugosłowiań­
ski minister spraw zagranicznych, Simicz, wręczył w Belgradzie 
notę identycznej treści ambasadorom St. Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i Francji. Nota zdecydowanie protestuje przeciw forinie, 
jaką zastosowały wymienione państwa, poruszając kwestię rewizji 
klauzul traktatu pokojowego z Włochami, dotyczących Triestu. No­
ta podkreśla, że mocarstwa zachodnie nic dopuściły do bezpośred­
niego porozumienia pomiędzy Jugosławią a Włochami, a ostatnie 
wystąpienie jeszcze hardziej utrudnia możliwość takiego porozu­
mienia.

Uzupełnieniem stanowiska jugosłowiańskiego stało się oświadcze­
nie min. Simicza, który przypomniał stare i zawsze aktualne stano­
wisko Jugosławii, zmierzające do bezpośredniego załatwienia spo­
ru o Triest pomiędzy Włochami a Jugosławią. Rozmowy, jakie od­
były się w swoim czasie pomiędzy marsz. Tito a ówczesnym wice­
premierem Włoch, Togliatti, stworzyły podstawę do zgodnego roz­
wiązania tego zawiłego problemu. Oświadczenie min. Simicza przy­
jęto w kołach dyplomatycznych jako oficjalną propozycję pod ad­
resem rządu włoskiego.

Nie można przemilczeć także zachowania się ludności Triestu 
w tych gorących dniach dla losów tego miasta. Na masowych wie­
cach protestowano w Trieście przeciw przyłączeniu do Włoch, 
a w porcie nawet wybuchł półdniowy strajk.

Ostatnim wydarzeniem w tej sprawie stała się odpowiedź rządu 
ZSRR na noty trzerh państw zachodnich z 20 marca i 9 kwietnia. 
Związek Radziecki w norie swej, podkreślając, że traktat pokojowy 
z Włochami został podpisany, ratyfikowany i wszedł w życie zaled­
wie przed paru miesiącami, -twierdza: „Rząd radziecki uważa pro­
pozycję rewizji traktatu pokojowego z Włochami w jakiejkolwiek 
jego części w drodze wymiany korespondencji lub w drodze pry­
watnych rokowań -  - za nie do przyjęcia, gdyż stanowiłoby to na­
ruszenie elementarnych zasad demokracji“ .

Triest związany gospodarczo zc swym naturalnym zapleczem, 
z Jugosławią, został w 1919 r. zaanektowany przez monarchię wło­
ską, zawsze prowadzącą politykę ekspansji imperialistycznej. Przy­
łączenie Triestu do- Włoch wywołało znaczne szkody gospodarcze 
dla portu, który systematycznie podupadał finansowo. Przewaga et­
niczna Włochów w Trieście jest wynikiem konsekwentnej polityki 
narodowościowej monarchii austro-węgierskicj w latach 1848—1919, 
kiedy prowadziła ona zdecydowaną walkę z Słowianami. Mimo to 
Słoweńcy i Chorwaci, wyparci s samego Triestu, utrzymali się w du­
żej ilości na jego przedmieściach.

Anek-ja Triestu w 1919 roku zmusiła ówczesną Jugosławię do 
przyjęcia twardych warunków traktatu w Rapallo. W ten sposób 
Triest wszedł w skład monarchii włoskiej.

O  Rozłam w CO M 5SCO
. (jar) Lewica socjalistyczna od dawna już sygnalizowała masom 
robotniczym krajów europejskich coraz bardziej wyraźne i wszech­
stronne podporządkowanie prawicowych przywódców partii socja­
listycznych — interesom amerykańskiego kapitału, Od chwili roz­
poczęcia generalnej ofensywy politycznej i  gospodarczej Stanów 
Zjednoczonych na kraje Europy zachodniej, a której wyrazem 
stał się m in. „Plan Marshalla“ , prawica socjalistyczna tych kra­
jów, idąc po lin ii dążeń imperialistów USA, podjęta się ro li roz­
bijaniu jedności ruchu robotniczego zarówno w skali poszczegól­
nych krajów jak i na terenie międzynarodowym.

Prawico socjalistyczna, realizując coraz konsekwentniej polity­
kę sprzeczną z interesami socjalizmu i  mas robotniczych, usiło­
wała przy tym wykorzystać każdą okazję, aby pośrednio lub bez­
pośrednio zaatakować siły szczerze rewolucyjne i postępowe.

Te ataki i  oszczerstwa nabrały szczególnego natężenia na ostat-
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nim posiedzeniu stałego komitetu międzynarodowych konfer 
cyj socjalistyczny ch, tzw. COMISCO, którego siedziby j<sl J<>_ 
dyn i w którym główne skrzypce gra brytyjska Labour ł “ , l -- 
posiedzeniu tym prawicowi przywódcy socjalistyczni ptzipro 
dzili oszczerczą uchwałę skierowaną przeciw polityce lewicowy* h 
jcdnolitofrontowych partii socjalistycznych Europy - zwła-z " 
Czechosłowackiej Socjalnej Demokracji, Włoskiej Partu Socja 1- 
stycznej i PPS. Równocześnie deklamujący juzy każd< j ol ' '  J 
o swoim zamiłowaniu do legalizmu przywódcy Labour Party za­
stosowali szereg chwytów, stojących w jaskrawej sprzeczno.'' 
z podstawami statutowymi COMISCO. 1 rzeprowadzili oni n 
nowicie rezolucję o charakterze politycznym, do czego kmm 
w myśl poprzednich zasad swojego działania nie l>ył upoważmo 
ny, oraz przyjęli przebywającego poza krajem renegata <zeavic 
socjalistów Vilima na członka komitetu, mimo że statut COM S 
zakazuje przyjmowania emigrantów. Kząd brytyjski, nie .
wreszcie wiz wjazdowych udającym się na posiedzenie COM1S - 
Przedstawicielom PPS i Czechosłowackiej Socjalnej Demokracji- 

Ostatnie posiedzenie COMISCO stało się więc jaskrawym przy­
kładem zupełnego stoczenia się prawicowych przywódców socjali-. 
«tycznych Europy zachodniej na pozycje popierania imperialistycz­
nych kół amerykańskich i przeglądem niewybrednych metod sto- 
sowanych przez nicli w walce z siłami postępu.

Z tej sytuacji lewicowe partie socjalistyczne w>ciągnęły 
wnioski. Po uzgodnieniu stanowisk, PPS, Czechosłowacka 

cjalna Demokracja i Węgierska Partia Socjalistyczna zgłosiły 
w dniu 22 marca lir. swoje wystąpienie z komitetu międzynaro o- 
wych konferencji socjalistycznych, zaś przedstawiciel• Włos t t j  
Partii Socjalistycznej, wr odpowiedzi na oszczerczy wniosek ] 
adresem jego partii i innych partii jcdnolitofrontowych, postawio­
ny przez Labour Party, wycofał się z dalszego udziału w obradac i. 
Przyczyny wystąpienia PPS z COMISCO przedstawione zostały 
szczegółowo w oświadczeniu, które omawiamy w dziale „Z zyua 
Partii“ . Jak wynika z ogłoszonych wypowiedzi kierowników innych 
partii lewicowo - socjalistycznych, mają one analogiczny pogląd 
na rolę prawicy socjalistycznej i COMISCO.

®  Kongres węgierskiej partii 
socjalistycznej

(ab) W ubiegłym miesiącu odbył się w Budapeszcie XXXVI 
Kongres Węgierskiej Partii Socjaldemokratycznej, na której za­
padła decyzja połączenia obu partii robotniczych na Węgrzech. 
Kongres węgierskich socjalistów posiadał dwa główne akcenty. 
D  rozprawienie się z prawym skrzydłem partii, 2) stwierdzenie 
konieczności połączenia dw óch nurtów ruchu robotnicze go w j 
«•1 partię robotniczą. Oba te akcenty nadały mu historyczne zna­
czenie, ro podkreślili w swych przemówieniach zarówno kierow­
nicy węgierskich socjalistów z Arpadem Szakasitscm na czele ja 
i Przedstawiciele Węgierskiej Partii Komunistycznej, a przede 
Wszystkim przywódca komunistów — Matyus Rakoei.

Sekretarz generalny Węgierskiej Partii Socjaldemokratycznej, 
Atipad Szakasits, w swoim referacie politycznym przedstawił roz­
wój ruchu socjalistycznego na Węgrzech od samego powstania 
partii aż do dni dzisiejszych. Podkreślił on wielkie zasługi partu, 
położone w walce o wyzwolenie klasy robotniczej spod panowania 
foodałów węgierskich, oraz zmagania wewnętrzne partii. Szaka- 
Mts podkreślił następnie wielki wpływ partii na masy pracujące 
w okresie tworzenia się ruchu zawodowego, walczącego o socja­
lizację stosunków węgierskich. W dalszym ciągu poddał on anali­
zie wewnętrzne zmaganiu i ewolucje w łonie saulej parni. 1 o omó 
wieniu okresu komuny węgierskiej, k rw aw o  zdławionej przez llo r l 
ky*ego, Szakasits przeszedł do omówieniu sytuacji po pierwszej
wojnie światowej.

Analizując ten okres Szakasits wykazał, jak zgubnym i  negatyw­
nym dla państwa był wpływ reformistów i  reprezentowany 
przez nich kompromisowy stosunek do rządów Horthy‘ego. Posta­
wa i  wpływy prawicy wypchnęły partię z torów rewolucyjnych 
i  rzuciły ją na manowce jałowego reformizmu. Od tej chwili po­
lityka prawicowych socjalistów z Peyerem na czele szła stale na 
ustępstwa wobec k lik i Horthy‘ego, przyczyniając się tym wydatnie 
da faszyzacji Węgier, do dojścia do władzy Gonibo6a i  jego następ­
ców aż do Szalasi‘ego włącznie.

Przechodząc do okresu wojennego, mówca przedstawił współ­
pracę lewego skrzydła partii z komunistami w ruchu podziemnym, 
która doprowadzała w 1944 r. do konspiracyjnej umowy o jedności 
działania i  dążenia do zjednoczenia ruchu robotniczego. Mówca 
podkreślił przy tym, że jedność klasy robotniczej zrodziła się 
w obliczu największego niebezpieczeństwa i  w wyniku najkrwaw­
szej walki z faszyzmem. Została ona przypieczętowana krwią mę­
czenników ruchu robotniczego, rozstrzeliwanych i  wieszanych 
przez hitlerowców i rodzimych faszystów.

Następnie Szakasits omówił ostatni okres powojenny, w którym 
prawica zręczną i  dwulicową taktyką zaczęła znowu dochodzić do 
głosu. W okresie tym jedni z prawicy, jak Peyer, poszli w zupeł­
ności na służbę obcych agentur, inni z Szeligiem i  Banem na czo­
le rozpoczęli politykę sabotowania jedności robotniczej i  tworze­
nia trzeciej siły. Kierunek ten był na rękę zachodnim imperiali­
stom, którzy poprzez Niemcy zachodnie i  Austrię pragnęli prze­
rzucić pomost swych wpływów na Węgry, Wyniki tej polityki 
mściły się na klasie robotniczej i  opóźniały reformy społeczne na 
Węgrzech, doprowadzając jednocześnie do zwycięstwa reakcji 
w pierwszych wyborach do parlamentu.

Przeciwko tej polityce i  tej lin ii wystąpiły jednak masy pracu­
jące. Rozpoczęła się walka, która doprowadziła do dramatycznych 
momentów na przełomie 1946 i  47 r., a która zakończyła się zwy­
cięstwem lewicy socjalistycznej i  usunięciem z kierownictwa par­
tii elementów prawicowych.

Na zakończenie swego przemówienia Szakasits przedstawił ideolo- 
, giczne wytyczne lewego skrzydła partii, opierające się na rewo­

lucyjnych podstawach i  kierunku zmierzającym w skali międzyna­
rodowej do wyzwolenia klasy robotniczej z jarzma kapitalistycz­
nych imperialistów, zaś w skali krajowej do reform społecznych, 
mających na celu poprawę bytu człowieka pracy.

P rze m ó w ie n ie  Szakasitsa p rzy ję te  zostało z wielkim entuzjaz­
mem. ,

Kongres Węgierskiej Partii Socjaldemokratycznej był wymow­
nym wyrazem słuszności i siły socjalizmu rewolucyjnego. Udo­
wodnił on jednocześnie bankructwo prawicy i  jej zgubną działal­
ność dla ruchu robotniczego.

W powziętych uchwałach kongres zdecydował usunąć z partii 
37 działaczy prawicowych z Szeligiem, Anną Kethly i  Antalem 
Ranem na czele. Jednocześnie kongres upoważnił kierownictwo 
partii do rozpoczęcia bezpośrednich rozmów z kierownictwem par­
t ii komunistycznej w celu zjednoczenia organicznego dwu partii 
robotniczych na Węgrzech oraz do rozpoczęcia akcji oczyszczania 
partii z elementów prawicowych.

B ezpośredn io  po kongres ie  ro zpoczę ły  się ro zm o w y  k ie ro w n ic tw a  
obu  p a r t i i ,  podczas k tó ry c h  po stanow iono  zw o łać w  czerw cu br. 
w spó ln y  kongres, na k tó ry m  d o jd z ie  do fu z j i .

W kongresie brała udział również delegacja PPS na czele z se­
kretarzem CKW PPS tow. Ćwikiem. W wygłoszonym na otwarciu 
przemówieniu tow. Ćwik przedstawił współpracę obu polskich par­
t i i robotniczych i  ich walkę o Polskę socjalistyczną. Przemówie­
nie łow. Ćwika przyjęte zostało z wielkim entuzjazmem. Delegacja 
PPS podczas swego pobytu złożyła wieniec pod pomnikiem.polsko- 
węgierskiego bohatera gen. Bema.
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0| Śmierć Jana M asaryka
(jar) W dniu 10 marca Czechosłowacja utraciła jcdncpo z naj­

szlachetniejszych współkierowników swojej polityki, wielkiego de­
mokratę, wypróbowanego bojownika postępu. Śmierć Jana Masa­
ryka okryła żałobą zarówno naród czechosłowacki, jak i wszystkich 
ludzi na świecie, którzy podziwiali zawsze jego konsekwentne sta­
nowisko polityczne i żarliwy patriotyzm.

Jan Masaryk, który jako minister spraw zagranicznych Czecho­
słowacji wziął aktywny udział w gruntowaniu władzy ludowej 
w przełomowych dniach lutowych, popełnił samobójstwo, rzucając 
się z okna swojego apartamentu w Pałacu Czernina już w dniu 
osiągnięcia pełnej stabilizacji politycznej swojego kraju, w dniu 
exposé premiera nowego rządu, rządu, którego był współtwórcą. 
Jak oświadczył na posiedzeniu Zgromadzenia Narodowego min. 
spraw wewnętrznych Nosek, Jan Masaryk, po wzięciu udziału w uro­
czystości wręczenia listów uwierzytelniających przez nowego am­
basadora Polski Olszewskiego, spędził bezsenną noc na czytaniu 
licznych listów i  depesz, otrzymanych od swoicli dawnych przyja­
ciół z zagranicy. Depesze te zawierały szereg zarzutów i  wyrazów 
rozczarowania w związku z jego bezkompromisowym stanowiskiem 
w dniach kryzysu lutowego. Około godziny 6 rano Masaryk po­
pełnił samobójstwo.

Postać syna wielkiego prezydenta Czechosłowacji T. G. Masaryka 
dobrze znana jest na całym świecie. Jan Masaryk wcześnie roz­
począł swą działalność polityczną. Po pierwszej wojnie światowej 
objął funkcję sekretarza ministerstwa spraw zagranicznych w Pra­
dze. Następnie pełnił funkcje na placówkach dyplomatycznych, 
a w roku 1925 został mianowany ministrem pełnomocnym Czecho­
słowacji przy rządzie brytyjskim. Ze stanowiska tego zrezygnował 
w roku 1938 na znak protestu przeciw Monachium. Na początku 
wojny 1939 r. dokonał objazdu po Ameryce, wygłaszając przemó­
wienia, w których obrazował tragiczny los swojego kraju. W lipcu 
1940 roku objął tekę ministra spraw zagranicznych w emigracyjnym 
rządzie czechosłowackim w Londynie i pozostał na tym stanowisku 
w latach wôjny, a następnie w kraju, aż do tragicznej śmierci.

Uroczystości żałobne po śmierci Jana Masaryka stały się potęż­
ną manifestacją narodu czechosłowackiego i jego demokratycznego 
kierownictwa, a pamięć o Nim pozostanie trwałą świetlaną- kartą 
dziejów Czechosłowacji.

Osoba Jana Masaryka była także niezwykle bliska społeczeństwu 
polskiemu. Był on bowiem zawsze gorącym rzecznikiem przyjaźni 
polsko - czechosłowackiej i czołowym współtwórcą zbliżenia obu 
krajów.

Strata jego jest wspólną stratą wszystkich ludzi miłujących po­
kój, postęp i niepodległość swoich narodów.

01 Traktaty przyjaźni m iędzy ZSRR  
a W ęgram i i Rumunią

(gb) W okresie ostatnich dwu miesięcy zostały przez ZSRR za­
warte dwa traktaty o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy: 
jeden z Rumunią, drugi z Węgrami. W powiązaniu z szeregiem 
takich samych umów zawartych przez Związek Radziecki z innymi 
państwami demokratycznymi środkowej i południowo-wschodniej 
Europy ostatnie dwie umowy stanowią dalszy krok w kierunku 
utrwalenia pokoju i bezpieczeństwa świata zgodnie z celami i za­
sadami Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Traktaty te ustalają obowiązek umawiających się stron do 
„wspólnego przedsiębrania wszelkich znajdujących się w ich roz­
porządzeniu środków w celu usunięcia jakiejkolwiek groźby po­
wtórzenia się agresji zc strony Niemiec bądź innego państwa, 
które J>y połączyło się z Niemcami bezpośrednio lub też w jakiej­
kolwiek innej formie“ . W ten sposób zarówno Węgry jak i Rumu-

nia stają w szeregu pokojowych państw Europy, zdecydowanych 
oprzeć się jakiejkolwiek próbie nowej agresji Niemiec.

Umowy te otwierają też nową erę w dziejach politycznych, go­
spodarczych i kulturalnych stosunków pomiędzy Rumunią i Wę­
grami z jednej strony a ZSRR z drugiej. Należy wziąć pod uwagę,
Że w okresie ostatnich lat 30-tu reakcyjne rządy przedwojennych 
Węgier i Rumunii wciągały te kraje w ryzykowną grę wielkich 
państw imperialistycznych, dążących do wygrzebywania z ognia 
gorących żużli cudzymi rękami, pragnących ubić swoje interesy 
kosztem narodów bałkańskich. Przecież Węgry z okresu Horty‘cgo 
były zabawką w ręku hitlerowskich Niemiec. Wbrew woli naro­
dów tyeli krajów rządy ich oddały je podczas ostatniej wojny na 
łaskę i niełaskę faszystowskich władców. Ukoronowaniem tej po­
lityk i było wciągnięcie narodów Węgier i Rumunii w wojnę prze­
ciwko ZSRR.

Narody obu tych krajów zostały wyzwolone od niemieckiego fa­
szyzmu i jego hitlerowskich zwolenników we własnym kraju przy 
pomocy oręża żołnierza radzieckiego. Narody obu tych krajów 
wkroczyły też od razu po wyzwoleniu na drogę rzetelnie demokra­
tycznych przeobrażeń. Po zerwaniu z resztkami feodalizmu, które 
jeszcze ciążyły na tych krajach, naród węgierski i rumuński wy­
zwoliły się jednocześnie i od przemocy kapitału zagranicznego 
z tak wyjątkową siłą penetrującego w ieli państwach. W t&n '-po­
sól) oba te państwa zapewniły sobie rzeczywistą niezawisłość i su­
werenność. Traktaty zawarte ze Związkiem Radzieckim wzmacniają 
ich niezależność i chronią je przed ewentualnymi nowymi zakusami 
ze strony Niemiec.

Dla Związku Radzieckiego umowy te stanowią ważne dwa dalsze 
ogniwa w łańcuchu układów, regulujących i wzmacniających wza­
jemne stosunki współpracy z sąsiadującymi z nim krajami.

Podpisane układy stanowią niewątpliwy dalszy poważny krok 
na drodze rozwoju współpracy międzynarodowej i utrwalenia po­
koju światowego.

Umowy te przewidują poza tym współpracę gospodarczą i kul­
turalną pomiędzy ZSRR a Węgrami i Rumunią, co będzie sprzy­
jało dalszemu zbliżeniu i wzmocnieniu więzów przyjaźni pomiędzy 
narodami tych krajów.

#  Um owa o sojuszu między ZSRR  
i Bułgarią

(gb) Tuż po zawarciu umów z Rumunią i Węgrami nastąpiło 
w Moskwie w dniu 18 marca br. podpisanie umowy o soju-zu, 
współpracy i wzajemnej pomocy pomiędzy Związkiem Radzieckim 
a Bułgarią. Umowa ta ma na celu, tak samo zresztą jak i tamte, 
niedopuszczenie do powtórzenia się agresji niemieckich, które tak 
fcilnie już dwukrotnie dały się we znaki narodom obu tych kra­
jów. Ten wyraźny cel umowy czyni z niej jeszcze jeden akt skie­
rowany ku utrwaleniu pokoju w Europie środkowej i południowo- 
wschodniej. Umowa ta przyczynić się też musi do ostudzenia za­
pałów zwolenników agresji imperialistycznej w skali światowej.

Przyjazne stosunki pomiędzy ZSRR a Bułgarią, układające s»ę 
w ciągu ostatnich kilku lat wr sposób trwały i serdeczny, tkwią swo­
imi korzeniami głęboko w historii obu narodów. Dopiero niedaw­
no cała Bułgaria uroczyście obchodziła siedemdziesięciolecie swe­
go wyzwolenia spod jarzma tureckiego, wyzwolenia dokonanego 
przez wojska rosyjskie w r. 1878. Na licznych polach bitew' w Buł­
garii mogiły poległych żołnierzy rosyjskich zostały zasypane kwin­
tami. Naród bułgarski na wiecach, akademiach i w odbytych pod­
czas tych uroczystości wielkich demonstracjach dał wyraz swym 
głębokim uczuciom przyjaźni dla Związku Radzieckiego. W okre­
sie ostatniej wojny Związek Radziecki czynił wiele starań, aby 
uchronić Bułgarię przed klęską, jaka na nią spadła przez wciąg­
nięcie. jej w orbitę wpływów hitlerowskich. Rząd radziecki gorąe) 
doradzał byłemu rządowi bułgarskiemu nie wiązać losów jego kra-
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j-i z hitlerowskimi Niemcami, nie brać' udziału w wojnie. R-'-' - 
cyjna klika rządząba wówczas Iłu lg w ią . zośtala głucha, na te 1 
Bułgaria została satelita Niemiec, Naród bułgarski stawiał jot na.c 
«pór tej polityce jego rządu i  niezwłocznie po wyzwoleniu «ajn 
przez zwycięskie wojska radzieckie obalił monarchię i vv r 
n:i drogę głębokiej demokratyzacji swego państwa. Stosunki gos­
podarcze pomiędzy Bułgarią a ZSRR w dużym stopniu pomog y 
szybkiemu odrodzeniu ekonomicznemu Bułgarii. 1 r/
W zawartej umowie dalsza współpraca i rozszerzenie zakresu po­
mocy wzajemnej w dziedzinie gospodarczej i kulturalnej w/n 
jeszcze bardziej więzy przyjaźni pomiędzy tymi krajami i um o-n  

pokój na półwyspie Bałkańskim.

®  Hiszpania a plan M arshalla
(rw) Nie można odmówić logiki amerykańskiej polityce o 

nieznej. l ’o proklamacji planu Marshalla i sprecyzowaniu < 
ny Trumana, której podstawą jest nagonka antykomun.styczn 
i wroga postawa wobec Związku Radzieckiego, D epartam ent Sta­

nu wytężył wszystkie swe siły, by rozbić Niemcy a z części z 
chód niej utworzyć bazę kapitalizmu amerykańskiego. Jasne jes , 
że chcąc przeprowadzić tego rodzaju założenia trzeba by o P01"  
nąć denazyîikacjç i dopuścić w Niemczech do głosu dawnym  ̂
roweów. Zjawisko podobitc obserwujemy również we osz-e 
gdzie lewicy przeciwstawia się elementy faszystowskie. A n ty ra d z ie ­
cka postawa faszyzm u międzynarodowego zostaje teraz w pe m w
korzy Sty W ana przez kierowników polityki amerykańskiej, Bogi«- 
nym przeto ze strony Izby Reprezentantów było utliwacnm 
luej i zalecającej włączenie Hiszpanii frankistowskicj < » P 
Marshalla. Reakcja opinii światowej była jednak silniejsza, nu «o 
spodziewa! się Departament Stanu. Wszystkie państwa „mars id > 
skie“ , nie wyłączając W. Brytanii i Francji, zajęły stanowisko « ■
tyczne wobec uchwały Izby Reprezentantów. Należy bowiem prz - 
pomnieć, że 1 konferencja 16 państw, objętych pomocą au > 
ską, stwierdziła wyraźnie, że warunkiem włączenia 1 iszpann 
planu Marshalla jest zmiana obecnego ustroju i usunięcie g 

ranco.

Na skutek leż postawy opinii światowej prezydent Irum aniim  
Marshall z wyjątkowym pośpiechem, bo już następnego « ' -
oświadczyli, że nie zgadzają się z uchwałą Izby Reprezentantów. 
Bod ich wpływem też w dwa dni później, 2 kwietnia, sena or 
denberg na wspólnym posiedzeniu komisji spraw zagraniczny. 
Senatu i Izby Reprezentantów oświadczył, że postanow iono anu­
lować uchwałę Reprezentantów i wykluczyć Hiszpanię frank.stoi- 
ską z idami Marshalla.

Decyzja ta jednak nie oznacza bynajmniej, że „ i u. .
stanie pozbawiony pomocy amerykańskiej. J ' * “  sa" ‘ K> , 
dnia specjalny wysłannik prezydenta Trumana w Watykanie, i y 
Taylor, przybył do Madrytu, gdzie przeprowadził dluzszą. roz.
Wę z gen. Franco na temat form, jakie mogłaby przyjąć P°' 
amerykańska dla Hiszpanii. Oznacza to w praktyce, ze ''p‘" 
ment Stanu wrócił do swej dawnej koncepcji, polegającej na ut zt 
leniu pomocy Hiszpanii za pośrednictwem pry wat n\ < 1 ,
amerykańskich. Grawancje kredytowe zaś pochodziłyby o< rz,i<
amerykańskiego.

Tak więc antypostępowa i antydemokratyczna polityka Trnman. 
i  Marshalla doprowadzają Amerykę do zawierania kontaktów z 
szyzmem, o wytępienie którego walczył i  krwawił świat przez 
 ̂ długich lat wojny.

#  O brady konferencji O N Z  w sprawie  
wolności prasy

(ar) 23 marca rozpoczęła się w Genewie, zorganizowana przez 
Radę Społeczno - Gospodarczą ONZ, konferencja w sprawie wol­
ności prasy i  informacji. W konferencji tej biorą udział wszystkie 
państwa należące do ONZ. Na czele delegacji polskiej stoi niiim- 
ster pełnomocny, tow. Wiktor Grosz, dyrektor departamentu prasy 
i informacji MSZ.

Pierwsza część obrad (obrady bowiem w chwili gdy piszemy 
toczą się nadal) poświęcona była niemal całkowicie dyskusji, defi­
niującej granice 'wolności prasy. Przedstawiciel Zw. Radzieckiego 
i delegaci państw demokracji ludowej stoją na stanowisku, że 
demokratycznie pojęta wolność prasy winna nie dopuszczać pod­
żegaczy wojennych do wykorzystywania prasy dla szerzenia histerii 
wojennej. Teza ta, mimo iż Zgromadzenie Ogólne ONZ potępiło 
podżegaczy wojennych, nie została przyjęta przez delegację St. 
Zjednoczonych i satelitów USA.

Podstawą wolności prasy w rzetelnym ujęciu winno, wedle słów 
ambasadora Bogomołowa, stać się dążenie do utrwalenia pokoju 
i przyjaźni oraz bezpieczeństwa i  współpracy między narodami 
miłującymi pokój. Kapitalistyczny punkt widzenia na wolność 
prasy, zezwalający każdemu posiadającemu pieniądze na założeni! 
dziennika i wpływanie na niego, deformuje opinie społeczeństw.! 
w myśl interesów kapitalistycznych. Tej formalnej wolności kapi­
talistycznej ambasador Bogomołow przeciwstawił wolność w kra­
jach, gdzie drukarnie i papiernie stały się własnością narodu, 
a wydawnictwa poddano jego kontroli i krytyce.

Z dużym zainteresowaniem konferencja wysłuchała przemówie­
nia delegata Polski, tow. Grosza, który zobrazował stan prasy 
w Polsce.

#  Brytyjska „wolność“
(rw) Komisja do „badań działalności antyąmcrykańskifej“  nio 

jest, jak się okazuje, specjalnością wyłącznie amerykańską. Oto 
yv Wielkiej Brytanii premier Attlee, przywódca Partii Pracy, przed­
stawi! Izbie Gmin wniosek, pozwalający rządowi brytyjskiemu 
usuwać na podstawie tajnych raportów policyjnych urzędników 
podejrzanych o komunizm. Sformułowanie wniosku przez premie­
ra Attlee przewyższa nawet antydemokratyczne metody komisji 
amerykańskiej, nie pozwala bowiem oskarżonym, bronjć się, ani 
zapoznać z treścią aktu oskarżenia, jako że jest on tajnym rapor­
tem policji śledczej. Mimo tak zdecydowanie sprzecznych z pod­
stawową za-sadą wolności założeń wniosku Attlee, przeciwko wnio­
skowi wystąpili tylko 2 deputowani komunistyczni, oraz 1 z Partii 
Pracy.

Prasa brytyjska nie ukrywa wcale, że decyzja gabinetu brytyj­
skiego została powzięta pod presją amerykańską. Korespondent 
„Daily Express“  zapowiada nawet, że na żądanie St. Zjednoczonych 
analogiczna akcja zostanie powzięta również w Kanadzie, Australii, 
na Malcie i w Irlandii północnej.

Decyzje rządowe spotkały się jednak z ostrą odpowiedzią związ: 
ków zawodowych, z których wiele ogłosiło strajki protestacyjne. 
Sekretarz generalny zw. zawodowego górników, Horner, oświad­
czył, że zapowiedziana przez premiera Attlee akcja antykomuni­
styczna w urzędach brytyjskich ma wyraźnie charakter faszystow­
ski. Homer zaznaczył, że akcja tego rodzaju zapoczątkuje szerszą 
działalność, która dotknie wszystkich robotników brytyjskich 
o poglądach postępowych.
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Z o m o
% P rzed  w y b o ra m i w USA

<rw) „Trzecia partia Stanów Zjednoczonych“ , partia Vjalla<-e‘a, 
stała się jus dużą siłą w amerykańskim życiu politycznym. Jak 
podano ostatnio do wiadomości, kandydatura Wallace‘a została 
obecnie wystwiona już w 16 stanach, na ogólną liczbę <18. 1 'odkie- 
ślić przy tym należy, że ustawodawstwo amerykańskie wymaga 
składania kandydatury w każdym stanie oddzielnie. Ponadto usta­
wodawstwo poszczególnych stanów określa szereg dodatkowych 
warunków jak np.: konieczność uzyskania przez kandydata okre­
ślonej liczby podpisów. Partia Wallace‘a, w krótkim cza-dc, bo za­
ledwie w ciągu kilku miesięcy, stała się poważnym konkurentem 
dla republikanów i demokratów.

Wiele popularności stronnictwu Wallace‘a przysporzył fakt, że 
Taylor przyjął kandydaturę na wiceprezydenta z ramienia „trzeciej 
partii“ .

Oficjalnie „trzecia partia“  zostanie ukonstytuowana w czasie 
konwencji, t. j. kongresu przedwyborczego, który odbędzie się 
w Chicago w pierwszych dniach Iipca. W tym samym czasie od­
będą się również konwencje partii republikańskiej i demokratów, 
które wysuną swych kandydatów, fia  razie odbywają się tzw. pra­
wybory, które w ramach jednej partii mają ustalić kandydata na 
prezydenta.

Prezyd. Truinan, pragnąc w ramach akcji przedwyborczej pozy­
skać sobie murzynów, wygłosił kilka przemówień, w których do­
magał się pełnego równouprawnienia z białymi. Zraziwszy sobie 
tym stany południowe wycofał się z zajętego poprzednio stanowi­
ska. Obserwatorzy zagraniczni w St. Zjednoczonych rokuj? prezy­
dentowi Trumanowi małe szanse na powtórne zamieszkanie w Bia­
łym Domu

9  Plan M arshalla
Kongres Stanów Zjednoczonych zatwierdził w pierwszych 

dniach marca rzędowy projekt ustawy o „pomocy dla Europy Za­
chodniej“  (tzw. plan Marshalla) w wysokości 5,3 miliarda dola­
rów. Ustawa podpisana została następnie przez prezydenta Truma- 
na. Osobno przyjęte zostały przez Kongres projekty ustaw o po­
mocy dla Crcji i Turcji, w sumie 275 milionów dolarów oraz dla 
Chin Czang-Kai-Szeka w wysokości 575 milionów dolarów. Kre­
dyty dla Europy ustalone zostały po rocznym mniej wię­
cej okresie przygotowań. Ich rozmiar odbiega zasadniczo od 
cyfr usalonych podczas pierwszej konferencji paryskiej „szesna­
stu“ . Zakres pomocy USA skurczył się w miarę upływu czasu od­
wrotnie proporcjonalnie do warunków politycznych, jakie Stany 
Zjednoczone stopniowo narzucały kandydatom do udziału w planie 
Marshalla.

Warunki polityczne USA są zaledwie w części podane do publi­
cznej wiadomości. Sani fakt jednak, że decyzja o rozmiarze i ro-

r z a m i
d;:aju pomocy zależna jest wyłącznie od czynników amerykańskich, 
wystarcza do określenia jej charakteru polityczno-gospodarczego, 
jako elastycznego i sprawnego instrumentu wywierania p ie tji 
i .uzależniania współuczestników planu. Plan Marshalla jest wygod­
nym środkiem uzależnienia krajów Europy zachodniej od Stanów 
Zjednoczonych, Z jego pomoc? można wywrzeć nacisk w każdym 
pożądanym kierunku. Dowodem tego była zgoda państw importu­
jących pszenicę na podpisanie niewygodnej dla nich długoletniej 
umowy zobowiązującej je do zakupów zboża w Ameryce po cenie 
sztywnej (tzw. umowa Waszyngton.sika z marca l>r.). Innym dowo­
dem wywierania presji jest uległość pan tw zagrożonych możliwo­
ści? nowej agresji niemieckiej wobec amerykańskiego planu odbu­
dowy gospodarczej Niemiec. Jutro może to się wyrazić w podpo­
rządkowaniu się każdej narzuconej przez Stany Zjednoczone akcji 
politycznej. Na pochyłym lorze zależności nie ma stacji w pół dro­
gi Gdy się rozpoczyna drogę do suwerenności ku jej ograniczeniu, 
jeden jest tylko koniec tej podróży — całkowite podporządkowanie 
się cudzej woli.

®  P a le s ty n a

(rw) Wycofanie się Stanów Zjednoczonych z poparcia plamu po­
działu Palestyny przyczyniło się w niemałym stopniu do zaognienia 
walk między Żydami a Araliami. Odwołanie planu podziału 1 ale- 
styny, przewidzianego uchwałą Zgromadzenia Ogólnego ONZ, oraz 
zwołanie sesji nadzwyczajnej ONZ, która rozpoczyna się 16 kwiet­
nia, celem ponownego przedyskutowania problemu palestyńskiego 
wywołało oburzenie wśród Żydów i radość wśród Arabów. Ży­
dowskie kierownictwo polityczne i wojskowe w Palestynie nie 
przyjęło do wiadomości zmiany stanowiska USA, uważając decyzję 
ONZ o podziale za ostateczną. W wydanym przez nic oświadczeniu 
przedstawiciele społeczeństwa żydowskiego oświadczają, żc podzia­
łu Palestyny dokonają sami bezpośrednio po ewakuacji kraju 
przez wojska brytyjskie, tj. 15 maja br. Ostatnie doniesienia 
stwierdzają, że w szeregu miejscowości terytorium żydowskiego 
istnieją już i działają żydowskie władze państwowe.

Zacięte wałki, których widownią jest Palestyna nabrały aktual­
nie w szeregu miejscowości nowego charakteru, a mianowicie 
walk pozycyjnych. W walkach tych udział biorą po obu stronach 
wielotysięczne oddziały żołnierzy, uzbrojone w automatyczną bron 
maszynową a nawet artylerię.

Szczególnie ostre walki ‘ toczą się na pograniczach Palestyny, 
gdzie duże oddziały arabskie przekraczają nielegalnie granicę, do­
łączając się do „arabskiej armii wyzwolenia“ . Według ostatnich 
obliczeń, od czasu ogłoszenia decyzji ONZ o podziale Palestyny 
do 10.IV. zginęło w Palestynie 2966 osób. Apele wzywające do 
zawieszenia broni pozostają na razie bez skutku. Żydzi bowiem nie 
zgadzają się na przerwanie walk na podstawie odwołania decyzji 
o podziale. Ten warunek jest zaś wymagany przez Arabów. W l a- 
lestynie leje się krew.

M e s s y  t u * S o w &  ś w i e w i e e
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IDEE-MYŚLI-ZAGADNIENIA
I s t o t n e  p r o b l e m y  r e w o l u c j i  1848 r o k u

29 lis topada  1847 r. na obchodzie  roczn icy  w y b u ­
chu pow stan ia  lis topadow ego  w y g ło s ił K a ro l M a i cs 
p rzem ów ien ie , w  k tó ry m  p o w ie d z ia ł m. in. „Z w y ­
c ięstw o  p ro le ta r ia tu  nad burżuaz ją  jes t ...zarazem 
sygnałem  w o lnośc i d la  w szys tk ich  uc iskanych  na ro ­
dów... Z w yc ię s tw o  ang ie lskiego p ro le ta riusza  nu 
ang ie lską burżuazją  jest d la tego rozs trzyga jącym  dla. 
zw yc ięs tw a  w szys tk ich  uc iskanych  nad ich  ciemięz­
cam i. D la tego  Po lskę  trzeba  uw a ln iać  nie w  Poisce, 
ale w  A n g lii.  D la tego  w y , cza rtyśc i, nie pow inn iśc ie  
w vno w ia da ć  żadnych  pobożnych życzeń o uw a  ma 
n iu  narodów . B ijc ie  sw oich  w łasnych  w rogów  we 
w łasnym  k ra ju , a w te d y  m ożecie m ieć dum ną św,a 
domość, żeście ro z b ili ca ty  s ta ry  us tró j społeczny . 
Po M a rks ie  m ó w ił na tym  lon dyń sk im  obchodzie 
Engels, k tó ry  ośw iadczy ł zgodnie z duchem  w y w o ­
dów  swego m is trza : „Jes tem  też p rzekonany, 26 
p ie rw szy  rozs trzyga jący  cios, k tó ry  spow oduje zwy 
c ięstw o  dem okrac ji i uw o ln ien ie  k ra jó w  europ^J 
skich, w y jdz ie  od cza rtys tów ...

Pogląd M arksa , w y ra żon y  w  p rzededn iu  w ybuchu  
europe jsk ie j re w o lu c ji w  r. 1848, w  pe łne j zresz.ą 
św iadom ości tego, że E u ropa  s to i p rzed  ogolną po­
żogą rew o lucy jną , w p row adza  nas od razu  w  samo 
jąd ro  p ro b le m a ty k i W io sny  Ludów . Ja k  w iadom o, 
w łaśn ie  A n g lia  obok R osji pozosta ła  tym  m ocar­
stw em  europe jsk im , k tó re  burza  1848 r. om inę a- 
T łum aczy to  w  pew nym  sensie, dlaczego rew o luc ja  
europe jska  skończy ła  się w ów czas k lęską . c 
spraw a jest ogrom nie  skom p likow ana . I  w łaśn ie  ro ­
ze jrzenie się w  tych  w szys tk ich  p o w ik ła n y c h  zaga - 
n ien iach, k tó re  częściowo w  czasie samej re w o m ^ ii 
dop ie ro  się u ja w n iły , u m o ż liw ia  zrozum ien ie  ca 
p rzeb iegu  tego n ie zw yk łe g o  okresu dz ie jów  nowo 
czesnej E u ropy , k tó ry  n ic  ma w ła śc iw ie  żadnej ans 
lo g ii an i p rzed tem  ani potem .

M a rks  słusznie ocen ia ł sytuację, k ie d y  w  c y to w a ­
nym  poprzedn io  p rzem ów ien iu  s tw ie rd z ił, iż  „ze 
w szys tk ich  k ra jó w  jest A n g lia  tym , w  k tó ry m  Pr. ’ ^" 
c iw ie ń s tw o  m iędzy p ro le ta ria te m  a burżuaz ją  j e-’ 
na jba rdz ie j ro z w in ię te “ ; tym  się tłum aczy^ jego na 
dzie ją, że z A n g li i  padnie hasło do w a łk i i  tam  tez 
rozs trzygn ie  się rew o lu c ja . A le  to , że re w o lu c ja  w y ­
buch ła  w łaśn ie  na ko n tyn en c ie  europe jsk im , a w  do 
d a tku  nie ob ję ła  państw a carów , gdzie o b ie k tyw n ie  
p rze c iw ie ń s tw o  k lasow e b y ło  na jba rdz ie j ja sk i awe, 
lo  w łaśn ie  w y n ik ło  z tego, że w a lk a  k lasow a  skom ­
p lik o w a ła  się ca łym  szeregiem  ubocznych  k o n f l ik ­
tów , k tó re  w  sumie m ia ły  dop row adz ić  do w ybuchu  
w łaśn ie  w  te j części E u ropy , k tó ra  m ieśc iła  się m ię ­
dzy A n g lią  a Rosją. W  A n g lii bow iem  w łaśn ie  oko ło  
r. 1848 dogasał ruch cza rtys to w sk i. S tosunk i ta k  się 
w  A n g lii ro z w in ę ły , że jednorazow e pow stan ie  ro ­
bo tn icze  sta ło  się tam  n ieak tua lne . Rozpęd re w o lu ­
cy jny  p ro le ta r ia tu  ang ie lskiego p o d trzym yw a n y  b y ł 
w a lk ą  m ieszczaństw a z a rys to k ra c ją  o rządy nad 
kra jem . A  tym czasem  w  r. 1846 m ieszczaństw o lib e ­

ra lne  odn ios ło  swoje ostateczne zw yc ię s tw o  w  tej 
w a lce  przez zn iesien ie  c ła  na zboże. T eraz rozp o ­
czą ł się d la  ang ie lskiego życia  gospodarczego okres 
św ie tnośc i, okres  p ro sp e rity , w  k tó re j b ra ł także  
udz ia ł i p ro le ta r ia t ang ie lsk i, na sku te k  czego jego 
dynam izm  re w o lu cy jn y  znacznie się obn iży ł. O kres 
W io sny  L u d ó w  jest w ięc  d la  A n g li i  począ tk iem  n o ­
w ego rozd z ia łu  dz ie jów  ruchu  robotn iczego, k tó ry  
d op row adz i z czasem do ro z k w itu  trade -un ionów . 
R uch  ro b o tn iczy  ang ie lsk i z rew o lucy jnego  s ta ł się 
re fo rm is lyczn y . O R osji ca rsk ie j, R os ji M ik o ła ja  I  
w iadom o, że nie b y ła  d o jrza ła  do re w o lu c ji spo łecz­
nej. N a to  E uropa  m usia ła  jeszcze czekać z górą  
p ó ł w ie ku . O sta teczn ie  za rów no  R osja zacofana 
w  s tosunku do ko n tyn e n tu  europe jsk iego  ja k  i A n ­
g lia  znacznie go w yprzedza jąca  pod w zg lędem  ro z ­
w o ju  społecznego, obie s ta ły  się czyn n ikam i ham u­
jącym i rozpęd re w o lu c ji e u rope jsk ie j, obie b y ły  
o b ie k ty w n ie  s iłam i k o n trre w o lu c ji. Już to  samo m ia ­
ło  zadecydow ać o osta tecznym  w y n ik u  W io sny  L u ­
dów.

P ozorn ie  w  p rzeddz ień  w ybu chu  re w o lu c ji zdaw a­
ło  się, iż w szys tk ie  c z y n n ik i p rące  do w a łk i z is tn ie ­
jącym  po rządk iem  są ze sobą w  zgodzie, że p rz y ­
św ieca im  w spó lny  cel. W szyscy dzia łacze  i id e o lo ­
gow ie  owego p oko le n ia  b y li zgodni z tym , że aby 
zaprow adz ić  now y ład  w  E urop ie , na leży  so lida rn ie  
zw ró c ić  się w  p ie rw szym  rzędz ie  p rze c iw  m oca r­
s tw om  ko n se rw a tyw n ym , to  jest R osji, A u s tr i i,  P ru ­
som, a także  i  F ra n c ji G u izo ta  —  bo ta  w łaśn ie  o ko ­
ło  r. 1846 zb liża  się zdecydow an ie  do potęg Św iętego 
P rzym ie rza . G odzono się z tym , że w a lcząc o now ą 
E uropę  —  M ło d ą  Europę, ja k  w ów czas m ów iono  —  
w a lczy  się o w o ln o ś ć 'i c z ło w ie k a  i  na rodów  i  w a rs tw  
p racu jących. T y m  się tłu m a czy  ta  ogrom na popu ­
la rność sp raw y p o lsk ie j i  P o laków . P o lacy bow iem  
w a lc z y li w  p ie rw szym  rzędzie  p rze c iw  m ocars tw om  
Św iętego P rzym ie rza , a w a lc z y li n ie  ty lk o  o odbu­
dow an ie  w łasnego państw a, ale także  o u w o ln ien ie  
lud u  po lsk iego  spod jarzm a pańszczyźnianego. D la ­
tego też w  hasłach, k tó re  ro z b rz m ie w a ły  na b a ry k a ­
dach w szys tk ich  m iast oga rn ię tych  rew o lu c ją , je d ­
nym  z nacze lnych haseł b y ła  kon ieczność odbudo­
w an ia  P o ls k i; rów n ie  dobrze w  P aryżu  ja k  w  B e r li­
n ie, M ed io lan ie  czy Budapeszcie.

A le  gdy tylko minęło oszołomienie pierwszych dni 
triumfu, okazyw ało się, że sprawy, które rewolucja  
ma rozstrzygnąć, są nie tylko w ielorakie, ale i k ry ­
jące w  sobie sprzeczności. Po pierwsze stało się od 
razu jasnym, że o co innego w alczy lud paryski, 
a o co innego biją się W łosi, Niem cy czy W ęgrzy. 
Przeciw  komu zwrócona była rewolucja łutowa  
we Francji? Przeciw  panowaniu bogatego mieszczań­
stwa, przeciw osobistym rządom Ludw ika F ilipa. 
Naczelnym  hasłem rewolucji paryskiej było oparcie 
nowej rzeczypospolitej na powszechnym prawie  
wyborczym. Sądzono, że natychmiast po zwycię-
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s tw ie  te j zasady w szys tk ie  p ro b le m y społeczne zo­
staną ' rozw iązane. L u d  p a rysk i w ie rz y ł, ze re p u ­
b lik a  będzie nie ty lk o  dem okra tyczna , a le  i soc ja l­
na to  znaczy, że w y z w o li p ro le ta r ia t z nędzy. T y m ­
czasem d la  średniego m ieszczaństw a francusk ie  o 
i  d la  najszerszych w a rs tw  ch łopsk ich  re p u b lik a  
m ia ła  być  w łaśn ie  zabezpieczen iem  przed m o ż liw o ­
ścią p rz e w ro tu  społecznego, do k tó re go  w  P o k o ­
nan iu  najm ądrze jszych F rancuzów  s k o ru m p o w a n y  
system  m onarch ii lip co w e j n ieuch ronn ie  k ro c z y ł. 
M ia ło  m inąć jednak trz y  m iesiące, m m  pozycje  się 
w y ja śn iły , a lud  p a ry s k i s taną ł we F ra n c ji odosob­
n iony  w  sw oich dążeniach, k tó ry c h  ziszczenia by 
w  sw oim  p rzekonan iu  ta k  n ies łychan ie  b lis k i. R o ­
b o tn icy  paryscy w  dn iu  24 i  25 lu tego o n iczym  me 
m yś le li ja k  ty lk o  o tym , aby p ro k la m ow ać  re p u b li­
kę, aby im  re p u b lik a  nie zosta ła  zeskam otow ana 
ja k  się to  s ta ło  w  lip c u  1830 r. W szys tko  inne, b y ł. 
p rzekonan i, samo już za tym  p rzy jdz ie  T rze b a  bo­
w iem  zdać sobie sprawę, że p ro le ta r ia t b y ł w ów czas 
ag itow any przez soc ja lis tów  u top ijn ych ; w ie rz y li 
oni w raz  z ca łym  ówczesnym  poko len iem , e 
uszczęś liw ić  ludzkość jest ła tw o , jeś li ty lk o  lud  d o j­
dzie do rzeczyw is te j w ła d z y  i  jeś li w yb ie rze  - 
w  co nie w ą tp ion o  —  na jsz lachetn ie jszych  lud z i ja ­
ko  sw ych p rze d s ta w ic ie li. O w a lce  k las m ó w ił juz 
w p ra w d z ie  M arks , ale M a n ife s t K o m un is tyczny  b y ł 
w yda ny  tuż przed samym  w ybuchem  re w o lu c ji, a po- 
za ty m  m arks iśc i w  ogóle w ów czas n ie  m ie li n igdzie  
poważnego w p ły w u  na masy. U to p iśc i b y li zresztą 
po obu s tronach b a ryka d y . S łynny ksiądz Lam ennais 
rz u c ił hasło: „R o b o tn ic y  m ają  trz y  m iesiące nędzy 
w  s łużbie re p u b lik i“ ; ro b o tn ic y  w  p ie rw szym  en tuz­
jazm ie  re p u b lika ń sk im  w ie rzą , że po ty c h  trzech  
m iesiącach noW y us tró j d op row adz i do zn iesien ia  
nędzy. N adzie je  zw iązane z re p u b lik ą  są n ie og ran i­
czone. U w ażano bow iem , że gdyby w  r. 1830 nie 
„zeska m o to w a no " re p u b lik i, to  i w te d y  już zapano­
w a łb y  us tró j sp ra w ie d liw o śc i społecznej. L  d rug ie j 
s trony  burżuazja  jest w  pew nym  sensie zdziw iona, 
że ro b o tn ic y  n ie  w y z y s k a li sWej fizyczne j p rzew ag i, 
ja ką  zd o b y li w  re w o lu c ji lu to w e j, i n ie rozpoczę li n i-  
tychm ias tow ego  doraźnego w y ró w n a n ia  różn ic  m a­
ją tko w ych . W y ra z ił to  d z ie n n ik  „J o u rn a l des D é­
ba ts “  —  organ o rleańsk ie j re a k c ji —  k tó ry  p isa ł 29 
m arca: „G d y b y  nam pow iedz iano  tem u sześć tyg od ­
n i... że w sze lk ie  podstaw y, na k tó ry c h  op ie ra  się 
społeczny porządek, zaw a lą  się, że n ie  będzie żad ­
nego innego rządu ja k  ty lk o  w ładza, k tó re j się s łu ­
cha w y łączn ie  ty lk o  d la tego, że się je j chce słuchac, 
czyżbyśm y u w ie rz y li, że ta k i stan rzeczy może 
trw ać ... A  tym czasem  on trw a  od sześciu tygodni, 
a nie zauważono żadnych g w a łtów , żadnego po­
wszechnego n iepo rządku . N aw e t ludz ie  na jbardz ie j 
p ło c h liw i muszą oddać sp ra w ie d liw ość  lu d o w i za 
jego łagodność. Jeś li F ranc ja  będzie pozostaw iona 
sama sobie... będą ra b u n k i, będą m asakry. A  ty m ­
czasem ani się nie rabu je , ani nie m asakru je  . N :i- 
s lró j panuje n ie jako  s ie la nko w y. P rzy u ro czys to ­
ściach sadzenia d rzew  w o lnośc i, k tó re  w  tym  czasie 
odbyw ano po w szys tk ich  p ra w ie  m ie jscow ościach 
w e F ra n c ji, b ra li u d z ia ł za rów no  p rze ds ta w ic ie le  re ­
w o lu c ji ja k  i n a jw y b itn ie js i dos to jn icy  usuniętego 
reżym u. W id z im y  za rów no  d o s to jn ikó w  d uch ow ­
nych  ja k  p rz e d s ta w ic ie li re p u b lik i, rep re ze n ta n tó w

a rys to k ra c ji, m ieszczaństwa i ludu. Panuje pow szech­
na zgoda. .

T a k  w yg ląda  w iosna francuska  1848 roku . A  23 
czerw ca o 6 rano grom adzi się ogrom ny tłu m  ro b o t­
n iczy  o ko ło  ko lu m n y  B a s ty lii; na w ezw an ie  P u jo la  
tłu m  ten k lę k a  oddając w  ten sposób ho łd  boha te ­
rom  re w o lu c ji, a potem  podnosi się i  z o k i zyk iem . 
„W o ln o ść  lub  śm ie rć" rozbiega się po rob o tn iczych  
przedm ieściach, aby budow ać b a rykad y , aby rozp o ­
cząć pow stan ie , ta k  n ies łychan ie  k rw a w o  stłum ione  
w  ciągu k i lk u  dni przez w o jska  generała Cavaig- 
naca. Od tej p o ry  każdy ro b o tn ik  i każdy m ieszcza­
n in  fran cusk i rozum ie, co to jest w a lk a  k las, K ie d y  
w  k ilk a  la t potem  uczeni francuscy badają nastro je  
i w a ru n k i życ ia  francusk iego  p ro le ta ria tu , s tw ie r­
dzają ze zdum ieniem , jak ie  tym czasem  zm iany na­
s tą p iły . Jeden z n ich  zdaw ał sprawę ze sw ych ba­
dań w  słow ach, k tó re  jeszcze dziś, p ra w ie  po stu la ­
tach, rob ią  w rażen ie : „P anu je  m ilczen ie , sama re ­
zygnacja zdaje się panować... Z ew n ę trzn y  spokój 
byna jm n ie j n ie  op iera  się na pow roc ie  zaufania... To 
n ie  są ty lk o  dw ie  k la jfy , ale dw a narody. W  w a r ­
szta tach p racy  panuje Z upe łna  subordynacja, ale p o ­
za n im i żadnego w p ły w u  nie m ają  szefow ie  w obec 
sw ych ro b o tn ik ó w , żadnego szacunku me w zbudza­
ją. Pow iedzen ie : „W y z y s k u je  się nas jest w y z n a ­
niem  ty c h  dusz.,.”

A  trzeba  sobie zdać sprawę z tego, że jeś li p isa ­
rze so c ja lis tyczn i w  okresie  poprzedza jącym  r. 1348 
p isa li w ie le  o sp raw ie  robo tn icze j, to  jednak szero­
k ie  rzesze m ieszczańskie w  ogóle n ie in te re so w a ły  
się tym  zagadnieniem . Ż y ły  one w  sztucznej izo la c ji 
od p ro le ta ria tu . D op ie ro  trzeba  b y ło  w alić lud u  pa­
rysk iego  w  lu ty m  1848 roku , aby nagle ca ła  F ra n c ­
ja posiadaczy za in te resow a ła  się życ iem  i w a ru n k a ­
m i p racy k lasy robo tn icze j. D op ie ro  od te j p o iy  
w szys tk ie  już następne rządy francusk ie , zarów no 
re p u b lika ń sk ie  ja k  cesarskie, będą żyw o  śledzić to  
w szys tko , co się dzie je  w  klasach p racu jących. 1 10- 
b lem  ro b o tn iczy  stanie się p rob lem em  o fic ja lnym .

W e F ra n c ji sy tuac ja  społeczna w y ja śn iła  się w ięc  
w  ciągu tych  trzech  m iesięcy „nędzy  rob o tn icze j , 
w  ciągu tych  trzech  m iesięcy d okona ło  się to, co 
w  A n g lii b y ło  w iadom ym  dwadzieścia  la t w cześniej, 
a  co spo łeczeństw o ang ie lsk ie , ang ie lska klasa ro ­
bo tn icza  zaw dzięcza ła  ru ch o w i cza rtys tow sk iem u. 
A le  w y n ik ie m  tego m usiało  być  na tychm ias tow e  
prze jśc ie  re p u b lik i francusk ie j do obozu rea kc ji.
I ta k  jest is to tn ie . Z rozum ien ie  p rob lem u  ro b o tn i­
czego od razu para liżu je  w sze lk i zapa ł re w o lu cy jn y  
burżuaz ji francusk ie j. T ym  się tłum aczy  nastaw ien ie  
je j p rze d s ta w ic ie li w obec zagadnienia w o jny  e u ro ­
pe jsk ie j. T rzeba  bow iem  zdać sobie spraw ę, że po­
ko len ie  1848 ro k u  ży ło  pam ięc ią  W ie lk ie j R ew o lu c ji. 
T a k  ja k  w ów czas fa k t w o jn y  z E uropą  b y ł jednym  
z g łów nych  m o to ró w  coraz g łęb ie j idącej re w o lu c ji, 
ta k  i te raz spodziew ano się (czy obaw iano), że w o j­
na europe jska  bedzie  tym  czynn ik iem , k tó ry  n ie p o ­
zw o li, by dokonany we F ra n c ji p rz e w ró t o g ran iczy ł 
się ty lk o  do zm iany us tro ju  po litycznego , ale p rz e ­
obraz i się w  w ie lk ą  rew o lu c ję  społeczną. Led ru - 
R o llin , k tó ry  byna jm n ie j n ie b y ł n a jra d yka ln ie jszym  
z re p u b lika n ó w  francusk ich , jednak u lega ł tendery 
c jom  soc ja lis tycznym  i d la tego p o p ie ra ł tych  enn 
g ra n tó w  re w o lu cy jn ych  inn ych  narodow ośc i, za po-
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mocą k tó ry c h  m ożna by sp row okow ać w ybuch  woj^ 
ny europe jsk ie j. N a tom ias t L am artine , k tó re m u  mie 
szczaństwo francusk ie  odda ło  s te r sp raw  zagranicz 
nych, z ro b ił w szys tko , aby do w ybuchu  w o jn y  ui 
dopuścić. Z ręczność jego polega n ie  na tym , ze y 
p łom acja  francuska  p ro w a d z iła  p o lity k ę  po ° ) j w ' 
bo to  b y ło  rzeczą s tosunkow o ła tw ą , ale po ra  i 
w obec rew o lucy jnego  P aryża  p row adz ić  ta k  grę, a 
się w yda w a ło , iż  jest on p rzy jac ie lem  uciśn iony 
narodow ośc i europe jsk ich . W łaśn ie  bow iem  po 
słem w yzw o len ia  n a rodów  u ja rzm ionych  przez jo  
ca rs tw a  Św iętego P rzym ie rza  m ia ła  byc  p row a  
na ta w o jna  ludów , o k tó rą  się m o d liła  po s a 
gracja, a po k tó re j w o lnośc i spodz iew a ły  się nie 
ko  w szys tk ie  uciem iężone narody, ale uciem ię 
k lasy  społeczne. M a rks  p isa ł w yraźn ie , n ie jako  tu 
gorąco, w  ogniu p o le m ik i rew o lucy jne ). „  
b y ła b y  w o jn a 'z  Rosją? W o jna  z Rosją y a Y 
pc jnym , jaw n ym  i p ra w d z iw ym  zerw an iem  z 
naszą han iebną przeszłością, b y ła b y  p raw  
w yzw o len iem  i z je d n o cze n ie ^  N iem iec, y a Y 
p row adzen iem  dem okrac ji na ru inach eu a * 
a zarazem  rozw ian iem  k ró tk o trw a ły c h  m arzeń 
żuazji o jej panow an iu .,.“

T ych  parę la p ida rn ych  zdań dosadnie c h a ra k t,ej ' ^  
żuje sytuację m ieszczaństw a europejskiego 
si się bow iem  nie ty lk o  do burżuaz,. n iem ieckie ,, ale 
w  “rów nym  stopn iu  i  do burżuaz ji francus iej, - 
oczyw iśc ie  zastrzeżeniem , że ru jnow ać eu 
w;c F ra n c ji już nie po trzeba  by ło . W o jna  eur p • 
m usiała  p ro w a d z ić  do p rze w ro tu  społecznego, '  
w te d y  panow an ie  m ieszczaństwa, o co p r 
w a lczy ło  to m ieszczaństwo na barykadach m iast 
ś rodkow e j i po łudn iow e j Europy, b y ło  y zag , 
Skoro  jednak w szys tk ich  ce lów , jak ie  so ie s 
ly  burżuazje  ś rodkow o-europe jsk ie , bez w0J ^  *
lizow ać  się n ie  dało, zatem  w o la ły  one zrezyg 
ze z jednoczenia narodow ego, z usunięcia re 
panow an ia  abso lu tyzm u feudalnego i  ? an. 
ka s ty  ju n k ie rsk ie j, n iż narażać swe is tn ien ie  ? .  
łeczne. M om en t społeczny zadecydowa o -ja
p iu  p o lity czn ym  m ieszczaństwa. To, ze się j 

. energ ia rew o lu cy jna  k lasy  robotn icze j,  ̂ Y .■ 
s ta rcza jącym  m otyw em , aby spara liżow ać 
rew o lu cy jną  m ieszczaństwa.

K ie d y  się czy ta  obszerniejsze lub  zw ięzłe  o p ^ ^  
przeb iegu W io sny  Ludów , zastanaw ia p - 
n ie w y jaśn iane przez h is to ry k ó w  burzuazy jnych  z,a_ 
w isko  przechodzenia  coraz tp liczn ie jszych  ^ 
te lig e n c ji i m ieszczaństw a na stronę w  a zy 
ch icznej. D laczego w  m arcu  m onarchow ie  z D 
la sk i ko rzą  się przed sw ym i z b u n to w a li/n u  m j
nym i, a dlaczego już w  parę m iesięcy po 1 te
m onarchow ie  coraz b u tn ie j podnoszą g ^ r -w
same w o jska  dow odzone przez lea  cyj> y ron ib-
muszą cofać się na w iosnę sprzed barykadl b ro n ią  
nych  przez m ieszczan B e rlin a  czy n j e
jesień a lbo m ieszczanie c i w  ogo e F w /y _
wznoszą, a lbo  też w o jsko  b ierze )c sz V t J m a r. 
jaśnia się to, jeś li się zw aży, że na barykadach  
cow ych  w a lczy  i drobnom ieszczanm  i  h ron io -
tc lig e n t n iem ieck i, a pod jesień bary  a y ^
ne są już p rzew ażn ie  ty lk o  przez r o b o tn ik o w i tych  
n ie liczn ych , k tó rz y  so lida ryzu ją  się ze SP.J . .
Zwolen ia  społecznego n iem ieck ie j k la sy  ro

W  ca łe j E u rop ie , pod w p ły w e m  u ja w n ien ia  się 
sp ra w y czw artego  stanu, pod w p ły w e m  zrozum ie ­
n ia, że is tn ie je  k w e s tia  robo tn icza , następuje roz łam  
całego obozu rew o lucy jnego , k tó ry  u m o ż liw ia  k o n tr ­
rew o luc ję . Z ja w isko  to  jes t s tosunkow o ła tw e  do 
zaobserw ow ania . A le  w spó łcześn i, a za n im i h is to ­
ry c y  zauw aży li, że i  po s tron ie  re a k c ji panu ją  inne 
nas tro je  na w iosnę, a inne pod jesień tego rew o lu - 
cyjnego roku . W o jska  m onarchów  b iją  się znacznie 
lep ie j pod kon iec  roku , n iż  to  m ia ło  m iejsce na po­
czą tku  roku . O sta tecznie  tr iu m f re w o lu c ji b y ł w  og­
rom nej m ierze  spow odow any tym , iż  za rów no  w  P a­
ryżu  ja k  i  w  B e rlin ie  w o jska  b ron iące  m onarch ii 
sz ły  do w a lk i z ludem  bardzo  n iechę tn ie . O fice ro ­
w ie , n aw e t na jba rdz ie j rea kcy jn ie  usposobieni, od­
czuw a li to  w yraźn ie . D la tego  a n i w  s to lic y  fra n cu ­
skie j ani w  s to lic y  p rusk ie j w a lk i n ie  poprow adzono  
do końca. W  obu razach p rze rw a no  ją, n im  zużyto  
w szys tk ie  rozporządza lne  reze rw y . N a tom ias t 
w  czerw cu  p rzy  tłu m ie n iu  pow stan ia  robo tn iczego  
w  P aryżu  w o jsko  b ije  się znakom ic ie  i  b ije  się bez­
w zględn ie . T a k  samo zdecydow an ie  id ą  do w a lk i 
p u łk i p ru sk ie  na b a ryka d y  D rezna  w  m aju  1849 i  na 
fo r ty  tw ie rd z  badeńskich, b ro n io nych  przez re p u b li­
kanów . N as tąp iła  bow iem  zm iana w  nastaw ien iu  
ch łopów  do sp raw y re w o lu c ji. W e F ra n c ji ch łop  w i­
d z ia ł w  ro b o tn ika ch  p a rysk ich  w a lczących  p rz e c iw ­
ko  rząd ow i generała  C ava ignaca zw o le n n ikó w  
p rz e w ro tu  społecznego, k tó ry  b y  m ia ł pozbaw ić  ich  
posiadan ia  ziem i. C h łop i b y li posiadaczam i i  w a l­
c z y li o zachowanie swej w łasności. N a tom ia s t k ie d y  
b a ryka d y  p a rysk ie  obsadzone b y ły  m ieszczanam i, 
to  ch łop  w ied z ia ł, że od te j s tron y  n ie  g roz i m u żad­
ne społeczne n iebezp ieczeństw o. N a tom ia s t w ie ­
dzia ł, że m ieszczanie w a lczą  ze w spó lnym  w rog iem , 
to jest panem  feuda lnym  i  tym  w szys tk im , co stano­
w isko  społeczne tego pana feudalnego w zm acn ia ło .

W  E u rop ie  ś rodkow e j ch łop  jeszcze w  ogóle n ie 
ca łk ie m  b y ł w y z w o lo n y  z w ła d z y  p a trym on ia lne j 
sz lach ty. A lb o  ja k  w  A u s tr i i  jeszcze jęcza ł pod ja rz ­
mem pańszczyźnianym , a lbo ja k  w  inn ych  pań­
s tw ach n iem ieck ich  znosił roz liczne  c iężary, pozo­
sta łośc i z czasów feuda lizm u. S praw a ch łopska  zo­
sta ła  od razu  w  ciągu n ie w ie lu  tyg od n i na te ren ie  
E u ro p y  środkow e j za ła tw iona . C h łop  od razu  
i wszędzie s ta ł się w łaśc ic ie lem  posiadanej przez 
siebie ziem i. R ew o luc ja  spe łn iła  zadanie u w o ln ien ia  
ch łopa  ra d yka ln ie  i  bez z w ło k i. D la  ch łopa  dalsza 
w a lk a  rew o lu cy jna  nie m ia ła  już żadnych z rozum ia ­
ły c h  ce lów . C h łop ' s tra c ił w sze lk ie  za in te resow anie  
d la  re w o lu c ji. Ponadto zaś rew o lu c ja  w  tych  k ra ja ch  
n ie m ie cko -a u s tr ia ck ich  b y ła  po łow iczna , bo n igdzie 
n ie d o p ro w ad z iła  do zupełnego p rz e w ro tu  p o lity c z ­
nego. W szędzie m onarchow ie  pozosta li na sw ych 
tronach , wszędzie pod leg ła  im  b iu ro k ra c ja  nadal w y ­
ko n y w a ła  swoje funkc je . D z ię k i tem u na tychm ias to ­
w a  re fo rm a  stosunków  ag ra rnych  m og ła  być przez 
te m onarch is tyczne  czyn n ik i p rzedstaw iona  jako  
dz ie ło  w łaśn ie  m onarchów , d la  k tó ry c h  w obec tego 
c iem ny ch łop  odczuwa is to tn ą  wdzięczność. K ie d y  
zaś w  następnej fazie re w o lu c ji w a lc z y li już ty lk o  
rep ub lika n ie , ch łop  zdecydow an ie  s taw a ł p rze c iw  
nim , a b ro n ił tych , k tó rz y  w  jego p rzekonan iu  da li 
m u ziem ię.

S praw a robo tn icza  la k  p rze s ło n iła  za rów no w s p ó ł­
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czesnym  ja k  i  późn ie jszym  ro lę  sp raw y ch łopsk ie j 
w  re w o lu c ji 1S48 roku , że n ie  zdaw ano sobie sp ra ­
w y , ja k  ogrom ną ro lę  odegra ła  ona w  dzie jach  W io - 
n y  Ludów . Na począ tku  1848 ro k u  w y b u ch a ły  ro z ­
ruch y  ch łopsk ie  w  w ie lu  k ra ja ch  n iem ieck ich . Pod 
jesień, k ie d y  się w  ca łych  N iem czech odnaw ia ją  
w a lk i z po tężn ie jącą  rea kc ją  junk ie rską , ch łop  j is t  
na jpew nie jszym  so juszn ik iem  m onarch icznego abso­
lu tyzm u . A  trzeba  zdać sobie sprawę, że E uropa  
ow ych  czasów to  n ie  jest E u ropa  końca  X IX  czy po ­
czą tku  X X  w ie ku , E u ropa  o w ie lk ic h  m iastach 
i  ogrom nych  skup iskach  robo tn iczych . Są to  k ra je  
w  rzeczyw is tośc i ch łopsk ie . R ozw iązan ie  sp raw y 
ch łopsk ie j b y ło  is to tn ym  rozw iązan iem  zagadnienia 
ludu, oczyw iśc ie  zagadnienia społecznego. Ono jed ­
nak  jak  zawsze okaza ło  s’ę decydujące i ono t łu ­
m aczy tę  ta k  tru d n ą  do zrozum ien ia  zm ianę u k ła du  
sił* k tó ra  w  ciągu 1848 r. ta k  sąybko się o b ja w iła  
na n ieko rzyść  s ił rew o lu cy jnych , nie n iekorzyść  s ił 
postępu. O czyw iśc ie  w spó łcześn i m ó w ili o tch ó rzo ­
s tw ie  m ieszczaństw a, o fil is te rs tw ie  re w o lu c ji n ie ­
m ie ck ie j. A le  n ie  dos trzega li tego potężnego czyn ­
n ik a  społecznego, k tó ry  się p rzecież nie u zew nę trz ­
n ia ł żadnym i dem onstrac jam i p o lity c z n y m i; p ra w ie  
żadne p rzem ów ien ia , k tó ry c h  ty le  w yg łoszono  
w  czasie owej w iosny, nie d o tyka ją  tego n a jis to t­
n ie jszego n rob lem u. C h łop  przecież sam b y ł p o li­
tyczn ie  n iem y. B y li w p ra w d z ie  pos łow ie  ch łopscy 
w e  w szys tk ich  p ra w ie  parlam entach  ówczesnych. 
A le  oni s łucha li, p rz y p a try w a li się temu. co się 
dzie je, i m ilcze li. K ie d y  pa rla m en ty  s ta w a ły  do w a l­
k i z reakc ją , k ie d y  p os łow ie  szli na b a ry k a d y  a lbo  
też s k u p ia li się p rz y  osobach sw ych m onarchów , po ­
s łow ie  ch łopscy z n ik a li. Ich  nie by ło , o n ic h  się n ie  
m ó w iło , bo  on i o  sobie n ie m ó w ili. A le  ciem na, zda­
w a ło  by się, obo ję tna masa ch łopska  ro lę  swą spe ł­
n iła .

T a k  za tem  do w a lk i p rze c iw  sta rem u p o rzą d ko w i 
szło na w iosnę 1848 r. bez m ała  w szys tko : ch łop i, 
m ieszczanie, ro b o tn icy . C h łopów  zaspokojono od 
razu, to  też od razu  zeszli z po ła  w a lk i. A le  k ie d y  
ch łop  odchodz ił od obozu re w o lu c ji, a w ładza  abso­
lu tn a  leża ła  pokonana i  upokorzona, w ów czas na­
gie m ieszczaństw o zo rie n to w a ło  się, iż pozosta ło  
o ko  w  oko w obec k la sy  robo tn icze j, s iły  jeszcze nie 
znanej, ale s iły . z k tó re j n iebezp ieczeństw a  m usiano 
sobie od razu zdać sprawę. N a jw ięce j zagrożone 
oczyw iśc ie  poczu ło  się w ie lk ie  m ieszczaństw o, to , 
k tó re g o  pozyc ja  gospodarcza opa rta  b y ła  o p rze ­
m ys ł. D robne  m ieszczaństw o oczyw iśc ie  n ie ma ty lu  
p u n k tó w  spornych  w  sw ych in teresach  gospodar­
czych  z p ro le ta ria te m , k tó ry  zresztą  ma i ta k  w  swej 
m asie c h a ra k te r rzem ieś ln iczy, a w ięc  rów n ież  
clrobnom ieszczański. T u  się różn ice  zac ie ra ją  i  d la ­
tego masa drobnom ieszczańska pozostan ie  jeszcze 
d łuższy czas re w o lu cy jn ie  nastro jona. C o k o lw ie k  hy 
jednak n ie  by ło , następu je  zdecydow any roz łam  
w obozie m ieszczańskim . O czyw iśc ie  dzie je  się to 
n ie  ta k  od razu. bo p ro b le m y  społeczne uśw iada ­
m ia ją  się p rzec ież pow o li. I  stąd to  ew o lucy jne  
w  pew nym  sensie p rzechodzen ie  p o lity k ó w  m iesz­
czańskich  coraz b a rdz ie j na p ra w o  w  ciągu tych  re ­
w o lu c y jn y c h  m iesięcy.

T u  trzeba  zauw ażyć z jaw isko  odw ro tne  do tego, 
co się dz ia ło  w e F ra n c ji w  okres ie  W ie lk ie j R ew o ­

lu c ji; tam  w  m ia rę  rozw o ju  w yp a d kó w  w szys tko  
p rzesuw a ło  się coraz bardz ie j na lew o . A le  też tam  
dokonany zosta ł n a jp ie rw  zasadniczo p rz e w ró t p o li­
tyczny, k tó ry  rad yka lizu ją c  się u rz e c z y w is tn ił do­
p ie ro  społeczne cele re w o lu c ji. N a tom ias t w  okres ie  
W io sny  L ud ów  —  przyna jm n ie j jeś li idz ie  o E uropę 
ś rodkow ą  —  w łaśn ie  dokonano od razu p rz e w ro tu  
społecznego, a w  dz iedz in ie  p o lityczn e j re z u lta ty  
p ie rw szego uderzenia  rew o lucy jnego  b y ły  m in im a l­
ne. I d la tego ew o luc ja  szła potem  o dw ro tn ie . B y ło  
to  w  pew nym  sensie n iespodzianką 'dla te o re ty k ó w  
i p ra k ty k ó w  obozu rew o lucy jnego ,

W  dw a la ta  po upadku  re w o lu c ji n ie m ie ck ie j za­
stanaw ia jąc się nad je j p rzeb ieg iem  M a rks  ta k  fo r ­
m u ło w a ł ogólne p ra w o  re w o lu c ji: „A le  ta k i jest los 
w szys tk ich  re w o lu c ji, że zjednocz-enic różnych  klas, 
s tanow iące do pewnego stopn ia  n iezbędny w a ru n e k  
każde j re w o lu c ji, n ie  może trw a ć  d łużej. Z a ledw ie  
odniesione zostaje zw yc ięs tw o  nad w spó lnym  w ry -  
giem, a już zw yc ięscy d z ie lić  się zaczyna ją  na różne 
obozy i zw raca ją  się jed*.n p rze c iw  drugiem u. T en  
w łaśn ie  szybk i i nam ię tny  rozw ó j p rze c iw ie ń s tw  
k lasow ych  czyn i z re w o lu c ji w  s ta rych  i  s k o m p lik o ­
w anych  organ izm ach spo łecznych ta k ą  potężną 
dźw ign ię  społecznego i  p o litycznego  postępu; to 
ciąg łe  szybk ie  pow staw an ie  n ow ych  p a r t ii,  zm ien ia ­
jących się ko le jno  u s te ru  w ładzy , posuwa naród 
podczas ty c h  g w a łto w n ych  w strząśn ień  w  ciągu p ię ­
c iu  la t da le j n iż w  z w y k ły c h  w a run ka ch  w  ciągu ca­
łego s tu lec ia ".

Ja k  w id z im y , M a rk s  od razu dos trzeg ł to podsta ­
w ow e  z jaw isko  ro zk ła d u  obozu rew o lucy jnego , ja k i 
się dokona ł w  p ie rw sze j fazie re w o lu c ji. A le  zasu- 
gestionow any W ie lk ą  R ew o luc ją  n ie  zauw aży ł te j 
zasadniczej różn icy  stosunków , ja k ie  się w y tw o rz y ­
ły  w  okresie  W io sny  Ludów . T u  z jaw ien ie  się p rz e ­
c iw ie ń s tw  k laso w ych  d op ro w ad z iło  do u padku  re ­
w o lu c ji. M ieszczaństw o  francusk ie , k tó re  m ia ło  dość 
osob istych  rządów  L u d w ik a  F ilip a , m ia ło  dość pa­
now an ia  górne j w a rs tw y  w ie lk ie j bu rżuaz ji, z rzu c i­
ło  jego panow an ie  p rzy  pom ocy w ie lk ic h  s ił re w o lu ­
cy jnych  nagrom adzonych w  rosnącej k las ie  ro b o tn i­
czej. A le  k ied y  zrozum ia ło , że k lasa robo tn icza  jes t # 
g roźnie jszym  społeczn ie  d la  m ieszczaństw a n iebez­
p ieczeństw em , wów czas w o la ło  oddać znów u w ła ­
dzę w  ręce jed no s tk i —  n a jp ie rw  g en era ło w i C ava i- 
gnac, a potem  L u d w ik o w i B onapartem u  —  niż u trz y ­
m ać swe p o lityczne  zdobycze, uzyskane w  lu ty m  
1848 r.

M ieszczaństw o  n iem ieck ie  zaś n ie  m ia ło  w  ogóle 
fa k tyczn ie  w ład zy  w  swym  ręku , a w  każdym  razie  
naw e t w  m arcu  1848 r. jeszcze je j m ocno n ie  c h w y ­
c iło . W obec tego, k ie d y  ty lk o  z ja w iła  się —  ja k b y  
spod z iem i —  now a, znacznie groźnie jsza s iła  spo­
łeczna  —  p ro le ta r ia t —  to  w o la ło  w  ca łości oddać 
się w  op iekę  m on arch ii n iż p ro w a d z ić  w a lk ę  na dw a 
fro n ty , i  z abso lu tyzm em  i z socja lizm em . Ze swego, 
w łaśn ie  k lasow ego s tanow iska  m ia ło  ono n ie w ą tp li­
w ą  słuszność. A lb o w ie m  dalsze p row adzen ie  w a lk i 
z abso lu tną  m onarch ią  i kastą  ju n k ie rską  z ko n ie cz ­
ności m usia łoby dop ro w ad z ić  w łaśn ie  do tych  p rze ­
m ian, o k tó ry c h  m ó w ił M a rks , to  znaczy do ro z w i­
n ięc ia  s tosunków  spo łecznych w  ciągu n ie w ie lu  'a t 
o całe stu lecie.

A le , z d rug ie j s trony , czy klasa rob o tn icza  m ogła
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sam odzieln ie, naw e t w  sojuszu z dość przecież w ó w ­
czas ra d yka ln ym  drobnom ieszczaństwem , p ro w a ­
dz ić  dale j rew o luc ję?  O czyw iśc ie  b y ło  to  n iem oż 1- 
w ością  —  zresztą  tendencje  ta k ie  is tn ia ły , bo w szy­
s tk ie  te w a lk i, k tó re  o d b yw a ły  się w  r. 1849, toczo­
ne już pod hasłem  re p u b lik i n iem ieck ie j, b y ły  w ła ­
śnie reg iona lnym i w ybucham i, gdzie te dw ie  najn iż­
sze k lasy  p ró b o w a ły  ch w yc ić  w ładzę  w  swe ręce. 
T rzeba  sobie zdać sprawę, że masa robo tn icza  n ie ­
m iecka  zna jdow a ła  się m n ie j w ięce j na tym  pozio 
m ie uśw iadom ien ia  w  przededn iu  1848 r. jak p ie r­
wsze p oko len ie  p ro le ta r ia tu  ang ie lskiego na począ t­
ku  X IX  w ieku . P rzecież zaraz po w ybuchu  re w o lu ­
c ji w  N iem czech zda rza ły  się w y p a d k i niszczenia 
maszyn fab rycznych ,, a naw e t n iszczenia k o le i żc 
znych. D op ie ro  w strząs W iosny  L ud ów  m ia ł ogrom 
n ie  unowocześn ić klasę robotn iczą , ta k  zresztą, )aK 
ko losa ln ie  posunął naprzód  uśw iadom ienie  klasowa 
ro b o tn ik a  francusk iego  —  jak  w spom ina liśm y po 
w yże j. R o b o tn ik  ani drobnom ieszczanin  n iem ieck i 
n ie  m ógł dokonać tak iego  g igantycznego p rze w ro tu  
społecznego, ja k i dokona ło  m ieszczaństw o francu ­
skie w  czasie W ie lk ie j R ew o luc ji.

Jedna b y ła  ty lk o  m ożliw ość tak iego  przyśpiesz^ 
n ia  rozw o ju  w ypa dkó w , o ja k im  p isa ł M a rks  w  yY 
tow anym  przez nas ustępie. A  m ianow ic ie  wojna 
europejska. A le  skoro  ani c h w ili w ładza  n ie  leża a 
w  rękach  p rze d s ta w ic ie li k las  społecznych zainteue 
sowanych w  ta k im  p rzew roc ie , w ięc  n ic  dziwnego, 
że do te j w o jn y  nie dopuszczono. N ie  dopuściło  do 
lego  m ieszczaństw o francusk ie  w  osobie Lam ai 1- 
ne‘a ani tym  m nie j m in is tro w ie  k ró la  p rusk iego  czy 
cesarza austriack iego . Jeś li zaś pruscy m in is trow ie  
p rz y  końcu  m arca i  na począ tku  k w ie tn ia  b a w ili się 
ta k im i m yślam i, to  ty lk o  d latego, że jeszcze nie 
o rie n to w a li się w  rzeczyw is te j sy tuac ji społecznej. 
Do m yś li o w o jn ie  m og ły  ich  zachęcać ty lk o  w zgię-

m iędzy W is łą  a Renem po ..  -------
ca r rosy jsk i m ógł, pop ie ra jąc s iły  ko n trre w o lu cy jn e , 
rów nocześn ie  u tw ie rd za ć  swoje panow anie  nad u 
ropą ś rodkow ą. W iadom o, że i  d la  F ra n c ji i  d la  A n ­
g lii b y ł to  stan rzeczy n ie ko rzys tn y . Ade m om ent 
'społeczny decydow a ł o p o lity ce  zagranicznej mo 
ca rs tw  zachodnich. D la tego  i  Lam artine  i  Pa lm erston 
sz li zgodnie, pop ie ra jąc  o b ie k ty w n ie  d z ia łan ia  cara, 
bo w  ten  sposób odsuw a li w idm o  p rze w ro tu  spo 
cznego od siebie. P rzecież A n g lia  odczuw ała  zbyt  
s iln ie  n iebezp ieczeństw o  ruchu  cza rtys tow sk iego , 

jeszcze nie m ożna b y ło  w iedz ieć, że ten ruch się de­

f in ity w n ie  zakończy ł, że się jeszcze raz n ie  odnow i. 
Z now u  w ięc  te n  ruch  ro b o tn ic z y  ang ie lsk i, na k tó ­
ry m  ta k ie  nadz ie je  b u d o w a li M a rks  i  Engels, s ta ł się 
o b ie k ty w n ie  pobudką  do n a jba rdz ie j reakcy jne j p o li­
ty k i  libe ra lnego  lo rda .

A le  d la  m oca rs tw  zachodn ich  b y ło  to  w  pew nym  
sensie ty lk o  grą, Szło o to , aby p rzy  pom ocy cara 
s tłu m ić  rew o lu c ję , potem  m ożna b y ło  pozbyć się he­
gem onii ca rsk ie j na ko n tyn en c ie  eu rope jsk im  innym  
sposobem. T ym  się tłum aczy, że ta  w o jna  e u rop e j­
ska, k tó ra  w yd a w a ła  się ta k  b lis k a  w  m arcu  1848 r., 
w yb u ch ła  dop ie ro  w  sześć la t późn ie j. A le  i  w te d y  
p row adzono  ją  w  ta k i sposób, aby n ie  rozpę tać  re ­
w o lu c y jn y c h  s ił. D la tego  d z ia łan ia  w o jenne  o db y­
w a ły  się na K ry m ie  i d la tego d yp lom a tom  po lsk im , 
k tó rz y  ch c ie li poruszen ia  sp raw y p o lsk ie j na fo rum  
m ię dzyn a ro do w ym  przez m oca rs tw a  p row adzące 
w o jnę  z cara tem , odpow iadano: ,,I ł fa u t d om pte r la  
Russie sans la  re v o lu tio n  e t d om pte r la  re v o lu tio n  
sans la  R ussie“  (należy poskram iać  Rosję bez re w o ­
lu c ji i  poskram iać  rew o lu c ję  bez pom ocy Rosji), Ła­
tw o  ta k  b y ło  m ó w ić  w  r. 1815, k ie d y  s iły  re w o lu c y j­
ne b y ły  na d ług i czas w yczerpane  na sku te k  k lę s k  
W io sn y  Ludów . N a tom ias t is to tn ie  u da ło  się poha­
m ow ać ekspansję rosy jską  bez ro zp ę tyw a n ia  re w o ­
lucji,- T a k  w ięc  p o lity k a  s ił w s tecznych  odn iosła  p a l­
ny sukces w  te j epoce.

A le  b y ło  to  ty lk o  zw yc ię s tw o  czasowe. Po p ie rw ­
sze cios, ja k i zadany zos ta ł w  E u rop ie  ś rodkow e j au ­
to ry te to w i w a rs tw  do te j p o ry  rządzących, b y ł n ie ­
zm ie rn ie  d o tk liw y . L u d y  z a p a m ię ta ły  upokorzen ie  
w ła d c ó w  n iem ieck ich , za rów no ty c h  w ie lk ic h , ja k  
cesarza a us triack iego  i k ró la  p rusk iego, ja k  i  tych  
w szys tk ich  m a łych  despotów . Podobnie  i  a u to ry te t 
w a rs tw  sz lacheckich  n ig dy  już n ie  podn iós ł się 
w  oczach rzesz m ieszczańsko -robo tn iczych  i  ch ło p ­
sk ich  do te j w ysokośc i, ja ką  za jm ow a ł jeszcze w  p ie r­
wszej p o ło w ie  X IX  w ie ku . N a jw ażn ie jsze  zaś d la  
tych  k ra jó w  o ch a rak te rze  p rzew ażn ie  jeszcze ro l­
n iczym  to  ostateczne rozw iązan ie  sp ra w y ch łopsk ie j. 
1 o jest n ie  ty lk o  na z iem iach  po lsk ich , ale w  ca łe j 
te j części ko n tyn en tu , n a jw ię kszy  d o rob ek  tego re ­
w o lu cy jn eg o  poko len ia , k tó re  w a łc z y ło  o in n e  cele 
ostateczne, lecz z re a lizo w a ło  ten jeden, a le  ta k  n ie ­
s łychan ie  w ażny. D op ie ro  b ow iem  od m om entu  
uw łaszczen ia  ch ło pó w  m og ła  w e jść E u rop a  w  okres 
ro z k w itu  ka p ita lizm u , a co za ty m  idz ie  do jrzeć  do 
tego w ie lk ie g o  p rz e w ro tu  socja lis tycznego, o k tó ry  
w a lc z y ły  najsz lachetn ie jsze  duchy n iedośw iadczo ­
nych, u to p ijn ych  w  w iększośc i dz ia łaczy  ro k u  1848.

H e n ry k  W e re szyck i
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W i k t o r  H u g o  o r o k u  1848

R elacje W ik to ra  H ugo o re w o lu c ji 1848 r. należą do 
d ru g ie j se rii jego p a m ię tn ikó w  za życia n ie  ogłoszonych 
p t. „R zeczy w id z ia n e “  (Choses vues). Ta druga  seria 
pośm ie rtnych  rękop isów  w ie lk ie g o  poety francuskiego 
obe jm u je  okres od 1825 do 1871 roku , lecz nie w  k o le j­
nych  z dn ia  na dzień i  z ro k u  na ro k  czyn ionych n o ta t­
kach, ale w  luźno ze sobą pow iązanych i od leg łych  n ie ­
raz chronolog iczn ie  uw agach i spostrzeżeniach, c h w y ta ­
nych  zazwyczaj na gorąco i u trw a la n ych  doraźnie syste­
m em  d z ie n n ika rsk ich  zapisków. Spośród n ich  w y ró żn ia ­
ją  się swą reportażow ą zaw artością  obszerne n o ta ty  
i  m igaw kow e  zarysy rzeczy w idz ianych  przez W ik to ra  
H ugo w ro k u  1848 w  P aryżu  podczas re w o lu c ji lu to w e j 
i  bezpośrednio po n ie j. M a ją  one n iezastąpioną w artość 
a u te n tyku  —  podane zosta ły przez n ie ty lk o  naocznego 
św iadka  re w o lu c ji lu to w e j w  P aryżu, ale i  pon iekąd je j 
n iepośledniego akto ra . W śród p a m ię tn ikó w  i w spom nień 
o ro k u  1848 bezpośrednie zap isk i W ik to ra  H ugo należą 
do rzeczy n a jw yb itn ie jszych . M a ją  n ie ledw ie  wagę do­
kum en tu . N ie  ty lk o  że są pisane przez genialnego p isa­
rza, ale że są bezpośrednie, bez retuszu, notow ane spo­
sobem reportażu  dzienn ika rsk iego . M im o  to posiadają 
je d n a k  sw ój s ty l —  en tuz jas tyczny  s ty l W ik to ra  Hugo, 
podm alow any patosem w ie lk ic h  w ydarzeń  czuć w  n im  
zaiste podm uchy p ie rw sze j w  h is to r ii p ra w d z iw e j W ios­
n y  Ludów .

„R zeczy w idz iane “  W ik to ra  H ugo m ają  podw ójne  zna­
czenie: d la  h is to r io g ra fii ja ko  dokum ent, d la  l ite ra tu ry  
ja ko  now y je j rodza j: reportaż. B ow iem  m ało jes t w  l i ­
te ra tu rze  dz ie l p a m ię tn ika rsk ich  tw o rzonych  n iem a l 
jednocześnie z o p isyw anym i w ydarzen iam i, ja k b y  ewo- 
k u ją c y m i z życia tem a ty  przez siebie chw ytane  i u trw a ­
lane  in  s ta tu  nascendi. Z tego ty tu łu  można b y  W ik to ra  
H ugo bez przesady nazwać o jcem  nowoczesnego re ­
portażu.

K reś ląc  sw oje spostrzeżenia i ob razk i z ro k u  1848 
i  następnych W ik to r  H ugo jes t ju ż  znanym  szeroko 
poza F ranc ją  pisarzem , au torem  „H e rn a n ie g o “  i „N o tre - 
Dam e de P a ris “ . Z nany jest je d n a k 'n ie  ty lk o  w  l i te ra ­
tu rze . Jest także k im ś  w  życ iu  społecznym  i p o lityczn ym  
F ra n c ji. N osi ty tu ł  para  F ra n c ji, c zy li —  ja kb yśm y  po­
w ie d z ie li w  u b ie g łym  dw udziesto lec iu  m ię d zyw o je n ­
n ym  —  senatora, oraz ty tu ł  członka A ka d e m ii i ia n c u -  
sk ie j. R ew o luc ja  lu to w a  zastaje go w  p e łn i s ił tw ó r ­
czych, kończy a k u ra t 46 la t  i w chodzi w  na jp ię kn ie jszy  
okres swej dz ia ła lności p isa rsk ie j, społecznej i p o lity c z ­
ne j, a także życia osobistego, g łodny  now ych  doznań, 
n iew ycze rpany w ita ln ie  i  n iezm ożony w  in w e n c ji na 
każdym  polu.

B y ł n ie ty lk o  b ie rn ym  naocznym  św iadk iem  W iosny 
L u d ó w  —  na to b y ł n a tu rą  zb y t czynną. B y ł w  sw oich 
dzie łach przed ro k ie m  1848 napisanych je j bezw iednym  
insp ira to re m , potem  je j św iadom ym  propagatorem , 
a w  tra kc ie  w ydarzeń  je d n ym  z je j n ie ja ko  p rom o to ­
ró w . Ten m ieszczuch z urodzenia , w ice h ra b ia  i  „a ry s to ­
k ra ta  z ducha“  od p ie rw szych  d n i re w o lu c ji w s ta ł od 
zacisznego b iu rk a , rz u c i! p ió ro  i  udat się na u licę , m ię ­
dzy tłu m y . P ogardz iw szy salonam i, d z ia ła ł na ry n k u , 
p rze m a w ia ł na o tw a rty c h  placach, każde przypadkow e 
zgrom adzenie tłu m ó w  p rzem ien ia ł, mocą nie ty le  cza-

rcd z ie jsk ie j w ym o w y , i le  sugestii swej postaci tudzież.
nazw iska, na m ity n g  i  w iec.

A le  n ie  p rzekroczy ł g ran icy  u m ia ru . Rolę sw oją 
w  tych  gorących m om entach p o jm o w a ł ta k : być czyn­
n ik ie m , ładu  w  dn iach chaosu i zamieszania, łagodzić re ­
w o luc ję  i w iązać je j pozy tyw ńe  e lem enty  i zdobycze 
z tra d yc ją  w artości- przez w ie k i w yp róbow anych , s ta ra ł 
się w iązać w y p a d k i z zasadniczą l in ią  k u ltu ry  i h is to r i i  
narodu. Z daw a ł sobie doskonale sprawę, że ro z g ry w a ją ­
ce się w y p a d k i m a ją  znaczenie m iędzynarodow e, ale sta ­
ra jąc się nadać im  s ty l fra n cu sk i chc ia ł je  pow iązać 
z tym , co w  ludzkośc i by ło  najlepsze i  na jp iękn ie jsze .

D la tego W iosna L u d ó w  w  ogó lnym  sw oim  aspekcie, 
en tuzjazm ow ała  W ik to ra  Hugo, zaś w  odm ian ie  re w o lu ­
c j i  lu to w e j w  P aryżu  n iepoko iła  i naw e t przerażała. N ie  
w id z ia ł je j g łów ne j ide i p rzew odn ie j, n ie dostrzegał je j 
św iadom ych wodzów. W  pew nym  m om encie w y rw ie  mU 
się gorzk ie  pow iedzenie : „B ie d n y  ten  w ie lk i lud , n ieśw ia ­
dom y i ślepy! W ie, czegg nie chce, ale nie w ie , czego
chce!“  u . . . .

Czyż to zdanie nie je s t n a jtra fn ie js zą  i n a jla p id a rn ie j­
sza ch a ra k te rys tyką  re w o lu c ji lu to w e j?  Znacznie pozm ej 
dopiero, bo w  k ilka d z ie s ią t la t potem  (w  ro ku  1895) 
F ry d e ry k  Engels pow ie  p ra w ie  iden tyczn ie  we w stęp ie  
do „W a lk  k lasow ych  we F ra n c ji od 1848 do 1850" K a ­
ro la  M arksa : „W ła śn ie  w  ro k u  1848 można b y ło  na p a ­
cach w y lic z y ć  lu d z i, k tó rz y  choć trochę u św ia d a m ia li 
sobie, w  ja k im  k ie ru n k u  należy szukać... w yzw o len ia . 
Same m asy p ro le ta r ia ck ie  naw et w  P aryżu , i  to  juz  po 
zw ycięstw ie , n ie  m ia ły  b yn a jm n ie j jasnego pojęcia 
o drodze, k tó rą  na leży w yb ra ć ". ■

Także nie m ia ł o n ie j po jęcia  i W ik to r  Hugo. D latego 
n ie  został je d n ym  z wodzów  re w o lu c ji, ty lk o  je j s tró ­
żem, dba ł o czystość je j przebiegu, b ro n ił p rzed stocze­
n iem  się całego owego ruchu  „ in s tyn k to w n e g o  i sponta­
nicznego“ , ja k  go nazw ie Engels, w  anarch ię  i  bez ad. 
N o tu je  skrzę tn ie  każdy ob jaw  p o zy tyw n y  ze s trony  t łu ­
m u, n ie  p om ija  także oznak n iepoko jących , obok św ia ­
te ł dostrzega cienie, u k łada  m ozaikę z pośw ięceń i  w y ­
naturzeń. W spom nien ia  jego m ożna b y  śm iało nazwać 
p ra w d z iw ą  księgą „b la skó w  i  nędzy re w o lu c ji lu to w e j

w  P a ryżu “ . .
On p ie rw szy  dostrzeg ł w  sw ych  „Rzeczach w id z ia ­

n ych “  rozsypyw an ie  się nadziei, pok ładanych  w  re w o ­
lu c ji lu to w e j przez re p u b lika n ó w  b u rzu a zy jn ych  L u d  
m ia ł silę, ale nie m ia ł jeszcze m ózgu, m ia ł usta, ale me 
m ia ł jeszcze w ła ś c iw y c h ń słów, u m ia ł w ygłaszać hasła, 
ale nie u m ia ł jeszcze rea lizow ać ich  treści. Darem ność 
tego w ie lk ie g o  rozko łysan ia  ludow ego i  s topn iow e jego 
uciszenie, podstępny p o w ró t dawnego porza.dku, o p a i- 
tego na h ip o k ry z ji i  p rzem ocy, no tu je  stopn iow o z ma 
na dzień p lastyczn ie  i jakże  w ym o w n ie  W ik io i H ugo 
w  sw ych „Rzeczach w id z ia n ych “ . I  na ty m  polega n a j­
w iększa i  dotąd a k tu a ln a  ich  w artość.

C ała ich  treść może być określona zw ięzłe  w  następu­
jących  słowach M arksa : „R ząd tym czasow y, zrodzony 
na barykadach  lu to w ych , z n a tu ry  rzeczy odzw ie rc ie ­
d la ł w  sw ym  składzie  rozm aite  pa rtie , k tó re  p o d z ie liły  
się m iędzy sobą zw ycięstw em . Rząd ten m óg ł byc ty lk o  
kom prom isem  różnydh klas, k tó re  w spó ln ie  o b a liły  tro n  
lip co w y , ale k tó rych  in te resy b y ły  sobie w rog ie  i p rze ­
c iw staw ne. P rzew ażającą w iększość rządu s ta n o w ili
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przedstaw ic ie le  b u rżuaz ji. R epub likańsk ie  drobnom iesz­
czaństwo rep rezen tow a ł L e d ru -R o llin  i  F locon, re p u b li­
kańską burżuaz ję  —  ludz ie  z g ru p y  „N a tio n a l“ , dyna ­
styczną opozycję —  C rem ieux, D upon t de l ‘E ure i  in n i. 
K lasa robotn icza  posiadała ty lk o  dw óch reprezentan­
tó w : Lou is B lanca i  A lb e rta . L a m a rtin e  wreszcie w  rzą ­
dzie tym czasow ym  n ie  p rzeds taw ia ł w ła śc iw ie  żadnych 
rzeczyw is tych  in te resów  żadnej określone j k lasy  —  b y ł 
ón uosobieniem  samej re w o lu c ji lu to w e j, ogólnego po­
w stan ia , z jego z łudzeniam i, poezją, u ro joną  treścią 
i  frazesam i. Z resztą ten  w y ra z ic ie l re w o lu c ji lu to w e j 
zarów no ze swego s tanow iska społecznego ja k  i  ze 
sw ych  pog lądów  na leża ł do b u rżu a z ji“ .

I I
Do b u rżu a z ji na leża ł także i W ik to r  Hugo. O jciec je ­

go, generał napoleoński, pochodził z ch łopów  lo ta ry n - 
skich, m a tka  zaś, typow a  mieszczka, b y ła  córką  a rm a­
to ra  z Nantes. U ro d z ił się W ik to r  H ugo w  Besançon 26 
styczn ia  1802 ro k u  i  p ierwsze la ta  jego św iadom ości 
dziecięcej ksz ta łto w a ły  się w  atm osferze dom ow ej a d m i­
ra c ji napoleońskie j. S pędził d łuższy czas na Korsyce, na 
D lb ie, potem  w  Neapolu, gdzie o jc iec stacjonow ał, w  cza­
sie na jw iększych  try u m fó w  napoleońskich m iędzy ro ­
k ie m  1808 a 1811 m ieszka ł w  Paryżu, a la ta  1811 i  1812 
spędził w  H iszpan ii, dokąd o jc iec jego pociągną ł w  o r­
szaku k ró la  Józefa Bonapartego. R ok 1812 je s t rok iem  
k lę sk i Napoleona w  R osji i  ro k ie m  k lę s k i rodz inne j m a­
łego W ik to ra  Hugo. M a tka  jego rozchodzi się z mężem. 
Z n ienaw iśc i do niego w  ro k u  1814 d e k la ru je  swe prze­
konan ia  ro ja lis tyczne , k tó ry m  da ł w y ra z  późnie j nieco 
rów n ież i  o jc iec pisarza, o fia ru ją c  swe w ie rn e  s łużby 
L u d w ik o w i X V III - te m u . O dtąd dalsze la ta , la ta  m łodo- 
sći W ik to ra  Hugo, k s z ta łto w a ły  się w  atm osferze lo ja - 
bzrriu  ro ja lis tycznego , wzmaganego jeszcze przez ta k ich  
m is trzó w  lite ra c k ic h  m łodego W ik to ra  Hugo, ja k  Cha­
teaub riand  i  L a m a rtin e  (te n  „B y ro n  sa lonów “ , ja k  go 
nazyw a k r y ty k  fra n cu sk i A lb e r t T h ib a u d e t), zdecydo­
w anych  w te d y  bourbończyków . Toteż p ie rw szy  tom  
w ie rszy  W ik to ra  H ugo p t. „O d y “ , k tó ry  p o ja w ił się 
w  ro ku  1822, ukaza ł go ja ko  o fic ja lnego  p iewcę panu- 
ł^ c e j dynastii. D ynastia  u m ia ła  być wdzięczna. U czyn i- 

go n a jp ie rw  cz łonk iem  A ka d e m ii F rancusk ie j, a po­
tem  na trz y  la ta  przed re w o lu c ją  lu to w ą  parem  F ra n c ji. 
W ik to r Hugo, po tom ek chłopsko - m ieszczański, zasiadał 
P °d  schy łek panow ania  bourbońskiego w  Izb ie  P arów  
Wśród na jw yższych  d o s to jn ikó w  duchow nych, książąt 

iw i ,  a rys to k ra tó w  rodow ych  i  finansow ych . A le  n ie 
m n ia ł być w dzięczny. W  okresie  re w o lu c ji lu to w e j i  po 
m e j o d p łac ił d yn a s tii za ch leb je j w ie lo le tn ic h  łask ka ­
m ien iem  —  je ś li n ie  pogardy, to  lekceważenia. Bo ja k  
opow iada z pew ną p rz y g ry w k ą  ża lu  w n u k  jego Leon 

audet: „N ie p e w n y  b y ł k ie ru n e k  p o lity c z n y  W ik to ra  
ugo; chaotycznie też g łosow ał na roz licznych  zgrom a- 
m niach, w  k tó ry c h  b ra ł udz ia ł. Zauważona przez w spó ł­

czesnych ta  n ie jedno litość  szumnego m ów cy p o d ryw a ła  
oo lk iem  jego k re d y t m o ra ln y . N iezależnie od przekonań 
P o litycznych  sw ych tow arzyszów , n ig d y  n ie  m ia ł śród 
m ch a u to ry te tu . W rodzona pogoń za popu larnością  ka - 
zała m u  p rzerzucić się od m ona rch ii do dem okrac ji, 
Potem do dem agogii; po drodze jeszcze na s tą p ił z w ro t 
^  stronę L u d w ik a  B onaparte  — seria  pochw a lnych  a r- 
y  tu łó w  w  „E vé n e m e n t“ ’ );— któ rego  następnie w  czam-

’ ) 1 ieino rcda«„wa„B przez Wiktora "Hugo,

b u ł po tęp ił- p rzezyw a jąc „N apo leonem  M a ły m “ . T a k  oto 
p o lity k a  o d g ryw a ła  w  życ iu  W ik to ra  H ugo poważną ro ­
lę , lu b o  n ie  m ia ł on żadnej sta łości p rzekonań an i w ie ­
dzy  p o lityczn e j. B y ł ja k  dziecko, k tó re  w  grze w  „c z a r­
nego lu d a "  lu b  w  p iłk ę  przechodzi z jednego obozu do 
drug iego. Na tle  epoki, spragnionej dzw onnych a m ało 
k o n k re tn y c h  s łó w  oraz p o chw a lnych  o k rz y k ó w  lu d u  
lu b  bodaj m otłochu , H ugo nieco p rzypom ina  L a m a r ti-  
ne ‘a, k tó rego  naśladow ał w  złudzeniach, a n ie  w  w yczy ­
nach. N ie  posiadał jego ta le n tu  krasom ówczego i  n ie  
zaszedł też ta k  w ysoko w  ka rie rze “ .

B y ły  je d n a k  ko n kre tn e  p rzyczyny , k tó re  go u c z y n iły  
zdecydow anym  p rze c iw n ik ie m  (a czko lw ie k  ze w szyst­
k im i w zg lędam i k u r tu a z ji)  L u d w ik a  F il ip a  O rleańsk ie ­
go, a zw o le n n ik ie m  L u d w ik a  Napoleona Bonapartego. 
O to n ie  w id z ia ł p e rsp e k tyw y  dalszej k a r ie ry  d la  siebie, 
a n i l ite ra c k ie j a n i po lityczne j, pod rządam i dotychcza­
sowego reg im e 'u . Leon D audet w  cy tow ane j ju ż  w yże j 
książce o n im  („T ra g ic z n y  żyw o t W ik to ra  H ugo“ ) pisze, 
że ta  nagła  zm iana o rie n ta c ji W ik to ra  H ugo z o rleań ­
sk ie j na napoleońską m ogła  nastąp ić „ je d y n ie  na sku ­
te k  nagłego p rzeskoku  psychologicznego, w  k tó ry m  
w ande jsk ie  dz iedz ic tw o po m atce ustąp iło  p lacu  dzie­
d z ic tw u  po o jcu  —  genera le“ . A le  na jw ażn ie jszym  po­
w odem  te j zm iany  w ed ług  D audeta b y ło  to, że „ to w a - 
lz y s tw o  dw o rsk ie  i  k la n  a rys to k ra tyczn y , ludz ie  z tzw . 
dobre j s fe ry  s ta li m u się w s trę tn i na sku te k  n ie p rzy ­
chylnego p rzy jęc ia , ja k ie  zgo tow a li jego k ie p sk ie j sztu­
ce „M a r io n  D e lo rm e “  i  ukochane j p ro tagon istce  J u lii .  
W yda je  się wszakże, że od czasu gdy p a d ł i  został zaka­
zany ów  ża łosny k icz  „ K r ó l  się b a w i“  (L e  ro i s 'am use), 
t j .  od ro k u  1832, H ugo o d w ró c ił się od m onarch ii. Cze­
m u  o b ra ł ten  pocieszny tem at? N ie  w iadom o. N ieznany 
je s t rów n ież  pow ód niechęci, z ja ką  w y s tą p ił p rzec iw  
pam ięci F ranc iszka  I, n iepospolitego— obok H e n ryka  I I  
—  w ła d cy  F ra n c ji, o um yśle  b y s try m  i  p rze w id u ją cym  
i  k tó ry  może być uw ażany za L u d w ik a  X IV  szesnaste­
go w ie ku . W spom nia łem  już , że H ugo b y ł słabo 
w yksz ta łco n y  acz mocno zarozum ia ły. M ia ł p rze ­
sadne w yob rażen iem  ro l i  b łaznów  na k ró le w s k ic h  dw o ­
rach i  jego T rib o u le t, doniosłość ja k ą  m u  p rzyp isu je , 
je s t z n iep raw dz iw ego  zdarzenia. S kąd inąd  je s t zasta­
naw ia jące : d la  ja k ic h  pow odów  ta  n ieudana sztuka zo­
s ta ła  zakazana, skoro w yw ra ca ła  się sama od śm iechów  
i  gw izdów . Ta niewczesna go rliw ość jak iegoś w yso k ie ­
go u rzędn ika , godząc w  w y b u ja łą  ju ż  podówczas a m b i­
c ję  au to ra  „L e  ro i s'amuse“ , pchnęła  go w  objęcia de­
m o k ra c ji. W reszcie owa re w o lu c ja , ja k ą  spodziew ał się 
w yw o ła ć  w  dz iedzin ie  l ite ra tu ry , sk ło n iła  go do po­
ch w a ły  R e w o lu c ji to u t court. D ogm at o suw erenności 
na rodu  szybko p rz e n ik n ą ł w  jego k re w . Jego puste ora- 
to rs tw o  znalazło tu ta j żer. S kus iła  go ro la  p ro roka , 
sztandarowego męża now ych  czasów“ .

K aro l M arks w  swojej pracy „Osiemnasty B rum aire 'a  
Lud w ika  Bonaparte" stw ierdził, że rew olucja  francuska 
od 24 lutego 1848 do grudnia 1851 roku  przebyła trzy  
główne okresy: „1 )  okres lu tow y, 2) od 4 maja 1848 do 
29 maja 1849 r. okres ukonstytuowania się repub lik i, 
czyli Ustawodawczego Zgromadzenia Narodowego, 3) 
od 29 m aja 1849 r. do 2, grudnia 1851 r. okres re p u b lik i 
konstytucyjne j, czyli Prawodawczego Zgromadzenia 
Narodowego".

N astępnie  M a rks  ch a ra k te ryzu je  każdy  z ty c h  o k re ­
sów: 1) „P ie rw s z y  okres od 24 lu tego, c zy li od oba len ia  
L u d w ik a  F ilip a , do 4 m a ja  1848, dn ia  zebran ia  się K o n ­
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s ty tu a n ty , w ła c iw y  okres lu to w y  może być okreś lony  
ja ko  p ro log  re w o lu c ji. W szystk ie  czyn n ik i, k tó re  p rz y ­
go tow a ły  lu b  o k re ś liły  re w o lu c ję : opozycja dynastycz­
n a 2), re p u b lika ń ska  burżuaz ja , d e m o kra tyczno -repub li- 
kańsk ie  drobnom ieszczaństwo, socja ldem okra tyczne ży ­
w io ły  robotn icze, zna laz ły  d la  siebie tym czasowo m ie j­
sce w  rządzie lu to w y m . D n i lu to w e  m ia ły  początkow o 
na celu re fo rm ę  w yborczą, k tó ra  by rozszerzyła w srod 
samej k lasy  posiadającej k rą g  lu d z i po lityczn ie  u p rz y ­
w ile jo w a n ych  i  ob a liła  w y łączne panowanie a ry s to k ra ­
c j i  finansow e j. A le  gdy doszło do rzeczyw istego k o n f l i­
k tu , gdy lu d  stanął na barykadach, gdy G w ard ia  N a ro ­
dowa zachowała się b ie rn ie , gdy a rm ia  nie s ta w iła  po­
ważnego oporu i k ró l u c ie k ł —  u tw orzen ie  re p u b lik i 
zdaw ało się być rzeczą samą przez się zrozum ia łą . K aż­
da p a rtia  tłum aczy ła  sobie re p u b likę  na sw ó j sposob 
P ro le ta ria t, k tó ry  zdoby ł ją  z b ron ią  w  ręku , w yc isn ą ł 
na n ie j swe p ię tno  i obw o ła ł ją  re p u b lik ą  socjalną. 
W  ten  sposób zaznaczona została ogólna treść re w o lu c ji 
współczesnej, treść, k tó ra  pozostawała w  na josob liw sze j 
sprzeczności ze w szys tk im , co z danym  m ate ria łem , na 
os iągn ię tym  szczeblu o św ia ty  mas, w  danych w a runkach  
i  okolicznościach m ogło być ju ż  bezpośrednio w p ro w a ­
dzone w  życie. Podczas gdy p ro le ta r ia t p a rysk i u p a ja ł 
się jeszcze w id o k ie m  w ie lk ie j pe rspek tyw y , ja ka  przed 
n im  się o tw a rła , i  pogrążony h y ł w  p row adzonych z ca­
łą  powagą dyskusjach o zagadnieniach socja lnych, stare 
s iły  społeczne zg rupow a ły  się, sku p iły , o p rzy to m n ia ły  
i  zna laz ły  n ieoczekiw ane oparcie w  masie narodu, 
w  chłopach i  drobnomieszczanach, k tó rz y  w ta rg n ę li 
t łu m n ie  na scenę 'po lityczną, z c h w ilą  gdy ru n ę ły  b a rie ­
r y  m o n a rch ii l ip c o w e j'“.

2 ) ,.D rug i okres, od 4 m a ja  1848 do końca m a ja  1849 
r., je s t okresem  kons ty tuow an ia , zakładan ia  re p u b lik i 
bu rżuazy jne j. Zgrom adzenie N arodow e, k tó ie  zeb ia ło  
się 4 m a ja  1848... b y ło  w c ie lo n ym  protestem  p rzec iw  
uroszczeniom  d n i lu to w y c h  i m ia ło  sprow adzić w y n ik i 
re w o lu c ji do ska li bu rżuazy jne j. Po bu rżu a zy jn e j m o­
n a rc h ii L u d w ik a  F ilip a  może nastąp ić ty lk o  b u rżu a zy j- 
na re p u b lika , tzn . że je że li pod f irm ą  k ió la  panow ała 
ograniczona część b.urżuazji, to  teraz w  im ie n iu  lu d u  
panować będzie bu rżuaz ja  ja ko  całość. Na to ośw iad­
czenie Ustawodawczego Zgrom adzenia  Narodowego p ro ­
le ta r ia t p a ry s k i odpow iedz ia ł pow stan iem  czerw cow ym , 
na jpo tężn ie jszym  w ydarzen iem  w  dzie jach europe jsk icn  
w o jen  dom ow ych. Podczas d n i czerw cow ych w szystk ie  
k la sy  i  p a rt ie  po łączy ły  się w  p a rtię  porządku  przec iw  
k las ie  p ro le ta r ia c k ie j ja ko  p a r t ii ana rch ii, socja lizm u, 
kom un izm u. R e p u b lika  b u rżuazy jna  zw yciężyła . Po je j 
s tron ie  stała a rys to k ra c ja  finansow a, p rzem ysłow a b u r­
żuazja, stan średn i, drobnom ieszczaństwo, a rm ia , zorga­
n izow any w  g w a rd ię  ruchom ą lu m p e n p ro le ta iia t, in te ­
ligenc ja , k le r  i ludność w ie jska . Po s tron ie  p ro le ta r ia tu  
paryskiego n ie  s ta ł n ik t  poza n im  sam ym ' .

3) „29 m a ja  1849 r. zebra ło się Ustaw odaw cze Z g ro ­
madzenie N arodowe. 2 g ru d n ia  1851 r. zostało ono roz­
pędzone. O kres ten  o be jm u je  żyw o t re p u b lik i k o n s ty tu ­
c y jn e j, c zy li p a r la m e n ta rn e j“ . W  okresie ty m  p rzygo ­
to w u je  się zw o lna  d rug ie  cesarstwo.

R ozpatrzm y teraz, ja k  w  św ie tle  w łasnego p a m ię tn i­
ka  zachow uje się W ik to r  H ugo w  każdym  z tych  o k re ­
sów. N a jw ię ce j stosunkow o n o ta t zostaw ił nam  p isarz

3) Na czele „opozycji dynastycznej“ ' stał Ludwik Napoleon Bo­
naparte.

z okresu  pierwszego, po tem  ju ż  znacznie m n ie j z d ru ­
giego, z trzeciego zaś ty lk o  od czerw ca 1849 r. do 5 g ru ­
dn ia  1850 r., a w ięc do m om entu  na o k rą g ły  ro k  przed 
g ru d n io w ym  zamachem stanu L u d w ik a  Napoleona. M a 
to  sw o ją  znaczącą w ym ow ę. W ik to r  Hugo, ja k  zobaczy­
m y, w  p ie rw szym  okresie w ys tępow a ł na jb a rd z ie j czyn­
nie ja ko  zw o le n n ik  a k c ji re p u b lika n ó w  bu rżu a zy jn ych  
i  p ro le ta r ia tu , sk ie row ane j p rzec iw ko  rządow i m o na r­
ch ii o rleańsk ie j, w  d ru g im  z daleko słabszą energią w y ­
stępow ał ja ko  rzeczn ik  ugody m iędzy re p u b lika n a m i 
bu rżuazy jnym i. a p ro le ta r ia te m  (oczyw iście kosztem  
p ro le ta r ia tu ) i  w  trzec im  z ca łk iem  w idoczną ju ż  rezer­
w ą  w ystępow a ł ja ko  p o p le c z n ik , osoby „ks ięc ia  p re ­
zyden ta", L u d w ik a  Napoleona, w  jego z łudnym  m n ie ­
m a n iu  gw aran ta  porządku  repub likańsk iego , w  k tó iy m  
je d n ak  do os ta tn ie j c h w il i  m im o n iedw uznacznych 
oznak n ie  p rzeczuw ał grabarza tego porządku.

Z  ty m  w iększą potem  fu r ią  w y s tą p ił p rzec iw ko  n ie - 
m u, p rzec iw ko  n iedaw nem u swem u „p ra w ie  bożyszczu . 
K ie d y  na tru p ie  a ry s to k ra c ji finansow e j, resztek feuda- 
liz m u  i  abso lu tyzm u reprezentowanego przez m onar­
chię orleańska ru ch  re w o lu c y jn y  rozszczepił się na dw a 
w rog ie  obozy, b u rżu a z ji i p ro le ta r ia tu , L u d w ik  N apoleon 
okazał się tą  w ybaw czą  „trze c ią  s iłą ", k tó ra  m ia ła  oca­
l ić  F ranc ję  przed zb y t czerwoną anarchią. W ik to r  H ugo 
w  okresie  przed rzekom ą anarch ią  u w ie rz y ł w  tę „ t rz e ­
cią s ilę “ , ta k  samo ja k  dziś w ie lu  w ie rz y  w  podobną 
w ed ług  te o r ii Leona B lu m a  ( „h is to r ia  się pow tarza . ) 
n ie  rozpoznając w  n ie j na raz ie  rysów  antydem okia- 
tycznego up iora.

P ew nym  u sp ra w ie d liw ie n ie m  p ie rw o tn e j u fności W i­
k to ra  H ugo w  dem okra tyzm  i  re p u b lik a ń s k i lib e ra liz m  
L u d w ik a  N apoleona b y łb y  fa k t, że re w o lu c ja  lu to w a  
b y ła  n ie  ty lk o  w ew nę trzną  spraw ą francuską , ale p rze­
de w szys tk im  spraw ą m iędzynarodow ą nie ty lk o  po- 
lityczno -soc ja lną , ale i  po lityczno  - narodow ościow ą 
is to tną  W iosną L u d ó w . N ie  trzeba zapominać, ze L u d w ik  
N apoleon m ia ł poparc ie  n ie  ty lk o  bu rżuaz ji, d ro  no- 
m ieszczaństwa i  ch łopstw a francusk iego , k tó ry c h  m ie ­
n i ł  się p rzy jac ie lem  i  o rędow n ik iem  wobec rég im e u 
m o n a rch ii o rleańsk ie j, ale także  w szys tk ich  ra d y k a  - 
n ych  i  narodow o-n iepod leg łośc iow ych  o rgan izac ji za­
gran icznych. N a dziew ięć bow iem  la t  p rzed re w o lu c ją  
lu to w ą  (w  ro k u  1839) w y d a ł przecież głośną swą ks iąż­
kę —  m an ifes t p t. „Des Idées N apoléoniennes“  (O  iae - 
ach napo leońsk ich ), zaw iera jącą kuszące ob ie tn ice  zbi o j - 
ne j in te rw e n c ji,n a  rzecz w o lnośc iow ych  ruchów  lu d o ­
w ych  w  E urop ie . N ie  d z iw  w ięc, że prócz W ik to ra  H u ­
go, rów n ież  i  A dam  M ick iew icz , n ieporów nan ie  trzeź­
w ie jszy  od niego, p ad ł o fia rą  podobnej u fnośc i w  szcze­
rość in te n c ji dem okra tycznych  L u d w ik a  Napoleona.

i n

O dm owa zgody przez L u d w ik a  F ilip a  na re fo rm ę  p ra ­
w a w yborczego w  in te res ie  b u rżu a zy jn ych  re p u b li a- 
nów , drobnom ieszczaństw a i  ch łopstw a n ie  b y ła  jedyną  
bezpośrednią przyczyną  w yb u ch u  re w o lu c ji lu to w e j. 
G dyby ta p rzyczyna  b y ła  jedyną, w yb u ch  ow  n ie  p rz y ­
b ra łb y  cha ra k te ru  ludow ego —  b y ła b y  to  spraw a w e- 
w n ę trzn o -burżuazy jna , jedna z w ie lu  pub licznych  ro z ­
g ryw e k  m iędzy m onarch izm em  a re p ub likan izm em  b u r- 
żuSzyjnym . K a ro l M a rks  w  sw ych „W a lka ch  k lasow ych  
w e F ra n c ji“  podaje głębsze i da leko is to tn ie jsze  p rz y ­
czyny tego w ybuchu , k tó ry  roze rw a ł ciasną obręcz b u r-
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żuazyjną i  p rz y b ra ł ch a ra k te r spontanicznego ruchu  lu ­
dowego w  ska li m iędzynarodow e j. „D w a  w ydarzen ia  
ekonomiczne o św ia to w ym  znaczeniu —  pisze on— spia- 
w iły , że wreszcie w yb u ch  ogólnego n iezadow olenia zo­
sta ł przyśpieszony, a oburzenie przerosło w  pow stan ie  .

„Zaraza  na k a rto fle  i n ieu rodza j w  la tach  1845 i  184 
spotęgowały ogólne w rzen ie  w śród ludu . D rożyzna 
1847 r. w yw o ła ła  k rw a w e  starc ia  we F ra n c ji, podobnie 
ja k  na ca łym  kontynenc ie . O bok bezw stydnych o ió *1 
a rys to k ra c ji finansow e j —  w a lka  lu d u  o na jn iezbędn ie j­
sze środk i do życia ! W  Buzanęais stracono uczestn ików  
bun tów  g łodow ych, a w  P aryżu  rodzina kró lew ska  w y ­
darła  z rą k  sądu przesyconych nadm iarem  bogactw  es- 
croes (oszus tów )“ . ' '

„D ru g im  w ie lk im  w ydarzen iem  ekonom icznym , k tó ­
re przyśpieszyło w yb u ch  re w o lu c ji, b y ł ogó lny k ryzys 
hand low y i  p rzem ys łow y w  A n g lii.  Z w iastow any już  je  
sienią 1845 r. przez m asow y k ra ch  speku lan tów  operu­
jących a kc ja m i ko le jo w ym i, w s trzym any  w  ciągu 1846 i.  
przez ca ły  szereg p rzypadkow ych  z jaw isk , ja k  np. /a_ 
Powiadane zniesienie ceł zbożowych —  w yb u ch ł w iesz 
oie jesien ią  1847 r .  w  fo rm ie  b a n k ru c tw  w ie lk ic h  lo n ­
dyńsk ich  kupców  to w a ró w  ko lon ia lnych , po k tó rych  n ie ­
zw łocznie nas tąp iły  k ra c h y  banków  ro ln ych  i zam yka­
nie fa b ry k  w  ang ie lsk ich  okręgach p rzem ysłow ych. N ie  
zdążyły jeszcze w  p e łn i u ja w n ić  się na kontynencie  
Wszystkie następstwa tego k ryzysu , gdy w ybuch ła  re ­
w o lu c ja  lu to w a “ .

„Dopiero ta epidemia ekonomiczna, która wyniszczy- 
handel i przemysł, uczyniła jeszcze nieznośniejszym

sam ow ładztw o a ry s to k ra c ji finansow e j. W  całej F ra n c ji 
opozycyjna bu rżuaz ja  urządzała b a n k ie ty  ag itacy jne  na 
rzecz re fo rm y  w yborcze j, k tó ra  m ia ła  je j zapewnie 
^ iększość w  Izbach i  oba lić m in is te riu m  g ie łdy . Stąd 
je j rew o lucy jne  w ys tąp ien ie  w  lu ty m “ .

W ik to r  H ugo a k u ra t na dw a la ta  przed w ybuchem  
re w o lu c ji lu to w e j, a w ięc zgodnie ze stw ierdzeniem  
M arksa, n o tu je  w  sw ym  p a m ię tn iku  pod datą 22 lu  eg 
<1846), że w  drodze do Izby  P arów  na u lic y  Tournon 
n jrz a ł „cz ło w ie ka  prowadzonego przez dw óch żo łn ierzy.

to b londyn , b lady , w ynędzn ia ły , o b łędnym  spojrze- 
n iu > la t  około trzyd z ie s tu ; m ia ł na sobie spodnie z g iu - 
Bego p łó tna , nog i bose i pokaleczone, pookręcane za­
k rw a w io n y m i szm atam i, w  d rew n ianych  chodakacn, 
bluzę k ró tką , zabłoconą na plecach, co w skazyw ało, ze 
sPędzał noce na b ru k u ; g łow ę o d k ry tą  i potarganą. Poa 
Pachą n ió sł  b o c h e n e k  c h l e b a .  Grom adka idą . 
cż ch za n im  gap iów  ob jaśnia ła , że sk ra d ł ten chleb i ze 
So za.to aresztowano. G dy doszli do koszar żanda im eru , 
j eden z żo łn ie rzy  w szedł do gmachu, a cz łow iek pozo 
s^al pod strażą d rug iego żo łn ie rza .“

„W  te j c h w ili przed b ram ą koszar za trzym a ł się po- 
^óz . M otłoch  zaczął się p rzyp a tryw a ć  te j karecie. .

zia ła w  n ie j kob ie ta  w  różow ym  kapeluszu i czarnej 
aksam itne j sukn i, świeża, b ia ła , p iękna, o lśniewająca, 
k tó ra  śm iała sie i b a w iła  ś licznym , pó łto ra rocznym  
dziec ią tk iem  o tu lo n ym  w e w stążk i, k o ro n k i i fu tra . 

°b io ta  nie w id z ia ła  patrzącego na n ią  obdartusa .
Oto m etaforyczny sposób, w  .jaki w ie lk i pisarz prze 

Stawia wskutek ekonomicznych przyczyn różnice i  an­
tagonizmy klasowe, o k tó rych  sucho i  w  sposob sta ty­
styczny m ówi K aro l Marks. I  dalej tymże stylem  meta­
forycznym  W ik to r Hugo wyciąga na jtra fn ie jszy wnio- 
Sek z tego obrazu, daje wyraz swemu „wieszczemu 
Przeczuciu rew o luc ji jako logicznie nieuchronnemu na

stępstw u rzeczy, „ ó w  cz łow iek  —  pisze —  n ie  b y ł ju ż  
d la  fn n ie  cz łow iek iem , lecz nag łym , p o tw o rn y m  i  g robo­
w y m  w idz iad łem , z ja w ia ją cym  się w  b ia ły  dzień, w  p e ł­
n y m  słońcu, w i d z i a d ł e m  r e w o l u c j i ,  po­
grążonej jeszcze w  ciemnościach, a le ju ż  n i e d a l e -  
k  i  e j “ .

P rzy  ty m  jakże  sub te ln ie  odróżn ia  w ie lk i p isarz psy­
chologiczne aspekty  w rogości obu s tron  b a ryka d y .
„ I  daw n ie j —  zauważa :—  b iedak oc ie ra ł się na swej 
drodze o bogacza, w id z ia d ło  nędzy spo tyka ło  się z chw a ­
łą  dos ta tku ; a le 'n ie  p a trz y li na siebie, sz li da le j. M og ło  
ta k  trw a ć  bardzo d ługo. Od c h w il i  jednak, k ie d y  ten  
cz łow iek  spostrzegł, że ta  kob ie ta  is tn ie je , podczas gdy 
ona n ie  dom yśla ła  się naw et, że on obok n ie j s to i —  
p rz e w ró t s taw a ł się n ie u ch ro n n y“ .

Pod datą 23 lu tego  1848 r. W ik to r  H ugo n o tu je  nastę­
pu jącą  uw agę pod adresem rządu L u d w ik a  F ilip a , sta­
jąc  w  obron ie  dynastii, k tó ra  m u  da ła  t y tu ł  pa ra  
i  członka A k a d e m ii F ra n cu sk ie j: „P o w ie d z ia ł sobie 
( rz ą d ) : to  ty lk o  zamieszka! A le  k to  może przew idzieć, 
ja k  się skończy zamieszka? Zam ieszki w p ra w d z ie  
w zm acn ia ją  gab ine ty , ale re w o lu c je  p rzew raca ją  dyna ­
stie. A  czyż to ro z tro p n ie : ryzyko w a ć  dynastię  d la  oca­
len ia  gab ine tu?“  I  da le j zauważa, że ś rodk i p o lic y jn e  są 
ju ż  za m ało  skuteczne: „C óż za w a ria c tw o  ze s tro n y  ga­
b in e tu  mieszać kw estie  p o lic ji z kw e s tią  w o lnośc i i  p rze ­
c iw staw iać ducha p rze ko ry  duchow i re w o lu c ji!“  A  na­
stępnie dodaje : „P rzes ilen ie  zaś po tęgu je  się ty m , że 
cała Europa jes t w  po rozum ien iu “ . O kazu je  się, że W i­
k to r  H ugo w ie d z ia ł w ięce j i  w ła śc iw ie j ocen ia ł p ie rw ­
sze zam ieszki ludow e  w  P aryżu  n iż  k ró l L u d w ik  F il ip  
i  ca ły  jego gabinet. P rezyden t F ra n ck -C a rré  d a ł w y ra z  
te j bez trosk ie j dezo rien tac ji gab ine tu  w  następu jących 
słowach, zanotow anych iro n iczn ie  przez naszego p isa­
rza : „C óż on i (ro b o tn ic y  p a ryscy ) mogą zrob ić na p la ­
cu L u d w ik a  X V  i  na Polach E lize jsk ich?  Pada deszcz. 
Będą d re p ta li po b łoc ie  ca ły  dzień. W ieczorem  będą m ie ­
l i  tego dość i pó jdą  spać“ .

Sam W ik to r  H ugo n ie  b y ł zb y t zbudow any p o w s ta łym  
w sku te k  zamieszek chaosem. W y ra z ił przekonan ie , „że 
ru ch a w ka  będzie pokonana, ale że re w o lu c ja  zw yc ięży“ . 
W  im ię  czego? W  im ię  re fo rm y  p raw a  wyborczego, 
a także „choćby i  g łosow ania powszechnego“ . W id z im y  
w ięc, ja k  da leko sięgał re w o lu c jo n izm  W ik to ra  Hugo. 
S ta ł on na g runc ie  b u rżu a z ji re p u b lika ń sk ie j, k tó ra  
p ragnę ła  skończyć z resz tkam i abso lu tyzm u, osto ją  a ry ­
s to k ra c ji finanspw e j. Z tego ty tu łu  W ik to r  H ugo pop ie­
ra ł ru ch  mas robo tn iczych  ty lk o  o ty le , o i le  one 
w  p ie rw sze j sw o je j faz ie  sk ie row ane b y ły  p rzec iw ko  
a ry s to k ra c ji finansow e j, uosobionej w  gabinecie L u d w i­
ka  F ilip a , czy li zgodne b y ły  z ogó lnym  k ie ru n k ie m  opo­
z y c ji b u rżu a z ji re p u b lika ń sk ie j. W ed ług  H ugó, zgodnie 
z hasłem  rzuconym  swego czasu przez T h ie rs 'a  „ k r ó l  
panu je , lecz n ie  rządz i“ , w in ie n  b y ł  rząd, n ie  dynastia , 
d latego uw ażał, że re w o lu c ja  pow inna  usunąć n ie  k ró la , 
lecz dotychczasow y rząd i  s tw o rzyć  n o w y  w e d łu g  no­
w e j re fo rm y  w yb o ró w  i  g łosowania powszechnego, na 
co k ró l ostatecznie się godził. W ik to r  H ugo n ie  w id z ia ł 
w ięc is to tn ych  pow odów  do usunięcia  d yn a s tii o rleań ­
sk ie j. D la tego, k ie d y  O d ilo n  B a rro t, prezes gab ine tu  
i  m in is te r sp raw  w ew nę trznych , p roponu je  W ik to ro w i 
H ugo pod jęc ie  się sp ra w y  p rze fo rsow an ia  re g e n c ji 
księżnej O rleanu  wobec w zburzonych  ro b o tn ikó w , żą­
da jących zupe łne j d e tro n iza c ji B u rb o n ó w  i  ogłoszenia 
re p u b lik i —  w ie lk i p isarz zgadza się na tę  ry z y k o w n ą
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m isję . M ia ł on także, a może naw et ty lk o , osobiste po­
w ody do te j zgody. O to g łów n ie  księżna O rleanu w ..ro ­
ku  1845, ja k  nadm ien ia  A lb e r t Th ibaude t, spowodowała 
nom inację  W ik to ra  Hugo na para F ra n c ji. le ia z  pisaLz, 
pow odow any w span ia łom yślno  wdzięcznością chcia ł 
u ra tow ać tro n  k ró le w s k i d la je j syna. A g ita c ji sw o je j 

.za regencją W ik to r  H ugo om al nie p rz y p ła c ił życiem . 
„J a k iś  cz łow iek w  b luz ie  zaw oła ł. —  Śm ierć p a row i 
F ra n c ji! I  zaczął m ie rzyć do m nie ze swej s trze lby. —  
N ie! szanuj w ie lk iego  cz łow ieka! zaw oła ł ja k iś  m ło ­
dy rzem ieś ln ik  i  szarpnął strzelbę ku  ziemi . A le  m im o v 
1,0 B roni w dalszym  ciągu dynastii, zwalczając je j rządy. 
C harakte rystyczna  pod ty m  względem  jes t rozm owa je ­
go z L a m a rtin e ‘em, p rem ie rem  rew o lucy jnego  rządu 
tymczasowego. „A ! przychodzisz pan do nas, panie W i­
k to rze  Hugo! C h lubna to zdobycz d la  R e p u b lik i”  —  po­
w iedz ia ł Lam artine . „N ie  ta k  szybko, m ój p rzy ja c ie lu  
od rzek ł Hugo. —  N ie  w iesz pan może, że w czora j, gdyś 
pan zw alcza ł Regencję w  Izb ie, ja  b ro n iłe m  je j na p la ­
cu B a s ty lii“ . Na to L a m a rtin e : „W czo ra j, dobrze, ale 
dziś? N ie  ma ju ż  ani Regencji, an i K ró le s tw a ! N ie  po­
dobna, żeby w  g runcie  rzeczy W ik to r  Hugo nie b y ł re p u ­
b lik a n in e m !“  W tedy W ik to r  H ugo: „W  zasadzie tak, 
jestem  n ijn . Rzeczpospolita jest, m o im  zdaniem, jedyn ie  
rac jo n a ln ym  rządem, je d yn ym  godnym  narodów . Rzecz­
pospo lita  un iw ersa lna  będzie os ta tn im  s łowem  postępu. 
A le  czy godzina je j w y b iła  dla F ra n c ji? “  I  m im o, że La- 
.m artine  nęc ił W ik to ra  Hugo stanow isk iem  m in is tra  
ośw ia ty , ten n ie da ł się przekonać. „B y łe m  wczoraj 
p o w ta rz a ł uparcie  —  parem  F ra n c ji, by łem  za Regencją 
i w ierząc, że R epub lika  jes t przedwczesną, będę i dziś 
jeszcze za Regencją. Pan patrzysz —  dodał następnie —  
na rzeczy z zew nątrz, ja  zaś z w łasnego sum ienia .
. Rzecz ciekawa, że ju ż  w  d n iu  25 lu tego W ik to r  Hugo 
n o tu je  pierwsze starcie się „ re p u b lik a n ó w  z soc ja lis ta ­
m i“ , czy li b u rżu a z ji z p ro le ta ria tem . „C zy  są ranni?  
.„Tak, naw et zab ic i“ . W tedy W ik to r  Hugo zw ró c ił się do 
L ą m a rtin e ‘a: „Będziecie  m u s ie li zapewne przedsięwziąć 
jak ieś  ś rodk i ostrożności“ . „Ee, ja k ie  środk i rzek ł 
sm utn ie  L a m artine , w skazał m i przez okno na fa le  
i  p rz y p ły w y  m ilio n a  g łów  —  pa trz  pań, wszak to m o­
rze !“  W ik to r  H ugo nie p rze lą k ł się je dnak  tego morza, 
przesadnie przez niego obliczonego na „m il io n “  g łów , 
lecz od tego m om entu  u s iło w a ł nie dopuścić do dalsze­
go rozdźw ięku  m iędzy burżuaz ją  a p ro le ta ria tem . N ie 
.w ie rzy ł jednak w  pow strzym an ie  tego rozdźw ięku  na 
dalszy dystans. D la tego na m ie jsce dynastii, ja ko  je d y ­
nej „ trz e c ie j s i ły “  mogącej zapobiec tem u rozdźw ięko- 
w i, d yn a s tii ju ż  nie do u ra tow an ia , W ik to r  Hugo u s iłu je  
wzm óc znaczenie i p re ro g a tyw y  now ej dynastii, dynastii 
napoleonidów . Ten „n o w y  k u rs “  W ik to ra  Hugo dosko­
na le  u ja w n ia  choćby „p lo tk a “ , p rzyp isu jąca  m u  u m o ż li­
w ien ie  w  ty m  czasie H ie ro n im o w i Bonaparte , e x -k ró - 
lo w i W e s tfa lii, p o w ro tu  do F ra n c ji. Przyszedłszy m u za 
to podziękować i prosić zarazem o w yrob ien ie  posady na­
cze ln ika  In s ty tu tu  In w a lid ó w , pow o ła ł się na opin ię 
o W ik to rze  Hugo jednego z cz łonków  Rządu Tym czaso­
wy ego, C rem ieux, k tó ry  rzekom o m ia ł pow iedzieć: „J e ­
że li W ik to r  H ugo zażąda tego od L a m a rtin e ‘a, to będzie 
zrobione. D aw n ie j w szystko zależało od spotkan ia  się 
dw óch cesarzów :!), teraz w szystko zależy od spotkan ia  
się dw óch poetów “ . Sądzę, że osta tn ie  zdanie, n ie bez 
pew nej dozy g o rzk ie j iro n ii,  b y ło  dodatk iem  osobistym

s) To. znaczy .Napoleona i Aleksandra 1, cara Iłosji.

k ró la  H ie ron im a . W ie lcy  panow ie n ig d y  n ie om ieszku ją  
zaznaczyć dystansu m iędzy sobą a sw ym i choćby naw et 

• n a jb a rd z ie j im  oddanym i i,zas łużonym i dw orakam i.

IV
K rw a w e  w yp ą d k i czerwcowe p o p rze d z ił dzień 15 m a­

ja , k tó ry  b y ł dn iem  ostatecznego rozb ra tu  m iędzy z w y ­
cięską burżuaz ją  repub likańską  a p ro le ta ria tem . B u r- 
żuazja uw ażała w yp a d k i lu tow e  w  P aryżu  za sprawę w e­
w nę trzną  F ra n c ji, zaś p ro le ta r ia t uw aża ł je  za sprawę 
ogólną i  u s iło w a ł zgodnie z je j cha rakte rem  nadać je j 
wagę m iędzynarodow ą. W targn ięc ie  ro b o tn ikó w  do sali 
Zgrom adzenia Narodowego z ok rzyk ie m  „N ie ch  ży je  
P o lska !“  i  zbro jne  zdobycie ratusza b y ło  tego w yrazem . 
B u rżuaz ja  postanow iła  działać. Ponieważ zgnieść p ro le ­
ta r ia tu  o w łasnych  siłach nie m ogła, uc iek ła  się do pod­
stępu. P rzyw o ła ła  do pomocy drobnom ieszczaństwo 
i ch łopstw o, k tó re  obłożono zaraz po dn iach lu to w ych  
specja lnym  poda tk iem  na rzecz tzw . w a rsz ta tów  na ro ­
dow ych  (a te lie rs  n a tio n a u x ), k tó re  m ia ły  zapobiec bez­
robociu , za trudn ia jąc  ogrom ne rzesze ro b o tn ikó w  p a ry ­
skich. M in is te r bu rżu a zy jn y  M a rie  pos tanow ił skasować 
te w arszta ty , m o tyw u ją c  to pub liczn ie  n iem ożliw ością  
ze w zg lędu na ogrom ne sum y, k tó re  poch łan ia ją , sum y 
podatkow e, ściągane w łaśn ie  od drobnom ieszczaństwa 
i  ch łopów  ja ko  specja lny podatek od dochodu. Ten p e r­
f id n y  a rgum ent m in is tra  M arie  od razu pozbaw ił p ro le ­
ta r ia t dotychczasow ych so juszn ików  drcbnóm ieszczań- 
sk ich  i ch łopsk ich  i u czyn ił z n ich  najzagorzalszych jego 
w rogów .

K a ro l M arks  pisze na ten tem a t: „W a rsz ta ty  m in is tra  
M a rie  d a w a ły  powód do całe j in try g i om yłek, godnej 
h iszpańskie j kom ed ii o podstępnych fig la ch  loka jów . 
W arsz ta ty  narodow e n ie  zë swej treści, lecz ze swej na­
zw y b y ły  w c ie lo n ym  pro testem  p ro le ta r ia tu  p rzec iw ko  
bu rżuazy jnem u p rzem ysłow i, bu rżuazy jnem u  k re d y to w i 
i b u rżuazy jne j repub lice . P rzeciw  n im  w ięc zw róc iła  się 
cała n ienaw iść b u rżu a z ji; w  n ich  znalazła równocześnie 
p u n k t, na k tó ry  m ogła  skierow ać swe napaści, skoro t y l ­
ko w zm ogła się dostatecznie na siłach, aby zerwać 
o tw arc ie  ze z łudzeniam i lu to w y m i. Całe n iezadowolenie, 
całe rozgoryczenie drobnom ieszczaństwa rów n ież zw ró ­
c iło  się p rzec iw  w arszta tom , k tó re  s ta ły  się w spó lnym  
celem napaści. Ze zgrzytan iem  zębów drobnom ieszczań­
stw o w y licza ło  sum y, k tó re  p o ch łan ia ły  te  da rm ozjady- 
robo tn icy , podczas gdy jego w łasne położenie staw ało się 
coraz nieznośniejsze. T a k  w ięc w  nadchodzącym  sta rc iu  

pom iędzy burżuaz ją  a p ro le ta ria te m  w szys tk ie  p lusy, 
w szystk ie  rozstrzygające p laców k i, w szystk ie  pośrednie 
w a rs tw y  społeczeństwa zna jdow a ły  się w  rękach b u r ­
żuazji —  ł to  w  c h w ili gdy równocześnie na ca łym  k o n ­
tynencie  w ysoko w zb ie ra ły  fa le  re w o lu c ji lu to w e j, gdy 
każda nowa poczta p rzynos iła  now y b iu le ty n  re w o lu ­
c y jn y  to  z W łoch, to z N iem iec, to znów z na jda lszych 
po łudn iow o - w schodnich k rańców  E uropy  i p o d trz y m y ­
w a ła  powszechne upo jen ie  lu d u  dając m u ciągle dow o­
dy  zw ycięstw a, k tó re  ju ż  m u się z rą k  w yś lizgnę ło “ .

O czyw iście W ik to r  H ugo w  tych  k ry tyczn ych  d la p ro ­
le ta r ia tu  dn iach nie b y ł b yn a jm n ie j po jego stron ie , n ie  
b y ł także po s tron ie  bu rżuaz ji re p u b lika ń sk ie j —  b y ł 
po s tron ie  „s i ły  trze c ie j“  w  postaci d yn a s tii napoleoń­
sk ie j, k tó ra  te raz ty m  ba rdz ie j zysk iw a ła  .na pozornej 
ra c ji w  jego oczach.

W sw oim  p a m ię tn ik u  W ik to r  Hugo. no tu je , że „p o ­
w stan ie  czerwcowe... okazało nagle przerażonem u spo-
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łeczeństw u postać po tw o rn ą  i  n ieznaną“  —  zarówno dla 
m ieszczaństwa ja k  i d la  p ro le ta r ia tu  w  tym , do czego 
zdolne jes t w  obron ie  w łasne j m ieszczaństwo. „Jes t cos 
ohydnego —  n o tu je  da le j w ie lk i p isarz —  w  ty m  he­
ro izm ie  ob rzyd liw ośc i, w  k tó ry m  w ybuchała  cała siła, 
ja ką  ty lk o  słabość rozporządzać m ogła —  w  te j c y w il i­
zacji, napastowanej przez cynizm , a bron ione j p izez 
ba rba rzyńs tw o“ .

Z tego ham letow ego rozdarcia  W ik to r  Hugo otrząsł 
się jednak bardzo szybko. Pod datą 24 czerwca około 
Południa n o tu je  taką  oto rozm owę sw oją z Lam ar- 
tin e ‘em:

»—  Jakże sto ją  rzeczy? —  pytam .
'—  Jesteśmy skończeni.
—  Co to znaczy?
— To znaczy, że za kw adrans lu d  w ta rg n ie  do Z g io - 

.inadzenia. (W  .samej rzeczy k o lu m n a . powstańców zb li- 
,żaia się już  przez u licę  L ille , Szarża konn icy, w  porę 
w ykonana, w ypędz iła  ją , )
• —  Jakto! a wojsko?
■ ~  Już go nie ma.

— Ależ' mówiłeś m i pan W środę i powtórzyłeś wczo- 
ra j, że masz sześćdziesiąt tysięcy ludzi.

■ T ak sądziłem.
—  Cóż u diabla? Przecież ta k  się poddawać n ie moż­

na. N ie  ty lk o  pan w chodzi tu  w  grę, ale i Zgrom adze­
nie, i n ie ty lk o  Zgrom adzenie, ale i F rancja , i nie ty  
F rancja , ale i cyw iliza c ja  w  ogóle! Czemużeście nie w y 
s ia li w czoraj rozkazów, ściągających w ojsko z m iast Pro­
w inc jona lnych , p rzyn a jm n ie j w  p rom ien iu  ja k ich  cztei 
dz">estu m il? “

P rzecieram y oczy ze zdum ienia. W yn ika  n ie ledw ie  
z i ego, że in ic ja to re m  rzezi czerw cowej, a w ięc n ie ja  o  

prekursorem  duchotyym  Cavaignąca b y l n ie k to  inny  
ty lko ... sam W ik to r  Hugo! Pod datą następnego nia 
,<(25 czerw ca), ja k  gdyby  przerażony w ypow iedz ianym i 
Poprzedniego dn ia  s łow am i, n o tu je : „U w aża łem  za swój 
obow iązek spróbować, czy nie dało by się p o w s iz y m a 1 
roz lew u k rw i i z tą  m yślą  posunąłem  się aż do rogu u l  - 

y  Angoulem e. W  c h w ili, gdym  m ija ł k iosk  afiszowy, 
°bok  stojący, opad ły  m nie strza ły . K io sk  został po zi
ra w io n y  tuż  za m o im i p lecam i“ .

Oczyw iście to go w y leczy ło  od dalszych podobnyc 
Prób m ed ia to rs tw a. L e p ie j się nie pchać pomięć zy os 
Potężnych szerm ierzy -  m óg łby strawestowac osw '  
zenie Szekspira, To b y ł ju ż  d ru g i m om ent, k iedy  
■^ugo o m ało co n ie  postrada ł życia. Trzeciego po 0  

go m om entu  nie należało p row okow ać! Toteż n ic 
nogo, że podczas rozp ra w y  nad w ypadkam i czerwc 
m i 25 lis topada w  Zgrom adzeniu N arodow ym  
m ówców w ystępu jących  z potępieniem  czer^ ° J ^ lem y 
Zl P rzeciwko genera łow i C avaignacow i, j a '  
S a in t-H ila ire , Garnier-Pages, L e d ru -R o llm  ’
n *e by ło  W ik to ra  Hugo. N a b ra ł w ody w  usta On . 
w  g łosow aniu nad w n iosk iem , k tó ry  op iew ał, t e  „ b  

nm a ł Cavaignac dobrze zasłużył się 
g łosował p rzec iw ko . W niosek został p rzy ję  y & 
m i p rzec iw ko  34. „J a  należałem  do trzydzies 
rech —  n o tu je  W ik to r  Hugo. W  c h w ili, g d y  g ,Q
sy, Napoleon Bonaparte , syn H ieron im a,, z rzy 
mnie i rze k ł:

' Powstrzymałeś się pan?
Od m ów ien ia  —  ta k ; od głosowania n 'e

—  A ! •—  od rzek ł —■ m y  pow strzym a liśm y się od g ło ­
sowania, u lica  de P o itie rs  rów n ież ■*).

U ją łć m  go za rękę i pow iedzia łem :
—  W olna w ola! Ja się n ie  usuw am . Sądzę C avaigna­

ca, a k ra j m n ie  osądzi. Ja k  chcę św ia tła  d la  m oich czy­
nów , a m oje głosowanie to czyny“ .

W  ten sposób u s iło w a ł W ik to r  Hugo uspokoić zapew­
ne w y rz u ty  swego „sum ien ia “ , aczko lw iek  Napoleon, 
k tó ry  m u tu ta j daw a ł le kc ję  ta k tu , m óg łby  m u p rz y ­
pomnieć, że czynam i takiego p isarza ja k  W ik to r  Hugo 
je s t zawsze ( À  w ięc i  w te d y  pow inno  b y ło  b yć ) n ie  żad­
ne ta jne  glosowanie, lecz ja w n y  i  pub liczn ie  w yp o w ie - , 
dz iany głos!

V

Ł.ączność „napo łeon idów “  z u ltra re a k c y jn y m  k o m ite ­
tem  z u lic y  de P o itie rs, k tó rą  zd radz ił w  rozm ow ie 
z W ik to re m  Hugo syn k ró la  H ie ron im a, w cale  n ie  zra­
z iła  w ie lk ie g o  pisarza, an i n ie  nasunęła m u  pa m yś l 
w n iosku, że ty m  sam ym  now a dynastia  napoleońska bę­
dzie nie m n ie j zacię tym  w rog iem  ludu , co daw na o rleań ­
ska. Is to tne  oblicze L u d w ik a  Napoleona okazało się 
w  m om encie procesu o zabójstw o podczas w yp a d ków  
czerw cow ych generała B rća  i  a rcyb iskupa  A ffre 'â . Za­
bó jców  skazano na g ilo tynę . W ik to r  H ugo n o tu je : „W y ­
konanie  w y ro k u  b y ło  błędem , bo w znaw ia ło  szafot. L u d  
skopał nogam i i  p rze w ró c ił g ilo tynę . B urżuaz j à ją  pod­
niosła. Rzecz b y ła  n ie u n ikn io n a “ . Zapobiec w y ro k o w i 
m óg ł ówczesny prezyden t re p u b lik i. „P re zyd e n t L u d w ik  
Bonaparte  sk ła n ia ł się k u  u ła ska w ie n iu “ , n o tu je  da le j 
W ik to r  Hugo, ale n ie  dość skutecznie, bo oto w iększość 
rady  m in is tró w  pod jego p rzew odn ic tw em  u c h w a liła  w y ­
konanie  w y ro k u . I  tu ta j następuje  znam ienna uw aga 
W ik to ra  H ugo: „W  owej epoce można b y ło  jeszcze w i­
dzieć na przedm ieściach, rozgorączkow anych osta tn im i 
w yb o ra m i do Zgrom adzenia Narodowego, nazw iska ka n ­
dyda tów  popu la rnych , pow yp isyw ane  w ęglem  na m u- 
rach. Jednym  z n ich  b y ł L u d w ik  Bonaparte . N azw isko 
jego m ieszało się w  ty m  u liczn ym  p leb iscycie  z n a zw i­
skam i Raspaila i  Barbèsa (so c ja lis ta m i). N aza ju trz  po 
egzekucji na w szystk ich  rogach u lic , wszędzie, gdzie t y l ­
ko  is tn ia ły  owe w yborcze napisy, i m i ę  L u d w i k a  
B o n a p a r t e  z o s t a ł o  p o w y k r e ś l a n e  
c z e r w o n ą  p r ę g ą .  M ilczący  p ro test, w ym ó w ka  
i  groźba. Palec lu d u  w  oczek iw an iu  palca Bożego“ .

A  jednak i ten jeszcze fa k t n ie zdo ła ł ostatecznie zra­
zić W ik to ra  Hugo do K sięc ia -P rezydenta . B y ł m u 
w dzięczny za p rzyw rócen ie  „p o rzą d ku  i  ła d u  w  k ra ju . 
W  czerw cu 1849 ro k u  odw iedza W ik to r  H ugo daw ną 
Izbę P arów  zniszczoną przez roz ruchy  lu to w e  i  n o tu je : 
„W  p ie rw szych  dn iach czerwca 1849 zw iedzając salę 
Izb y  P arów  znalazłem  ją  taką , ja ką  zostaw iłem  przed 
siedem nastu m iesiącam i, gdym  w  n ie j zasiadał po raz 
osta tn i 28-go lu tego  1848 roku . W szystko w  n ie j by ło  
na sw oim  m ie jscu  w  g łębok im  spoko ju  i  porządku. 
Rzekłbyś, że zam knięto  posiedzenie przed kw adransem “ .

A le  teń im ponu jący  W ik to ro w i H ugo „g łę b o k i spokój 
i porządek“  zaprow adzony po re w o lu c ji lu to w e j we 
F ra n c ji przez L u d w ik a  Napoleona n ié  trw a ł zbyt d ługo. 
N iebaw em  nastąp ił żarnach s tanu ' (d n ia  2 g ru d n ia  1851 
ro k u ) i  p rok lam ow an ie  D rug iego  Cesarstwa. Jednak

4j Na ulicy Poitiers mieścił się komitet, w którym — jak pisaï 
Mickiewicz w „Trybunie Ludów“  — „wszelki wróg socjalizmu m«t 
zapewniony zarobek dzienny“ .

67



W ik to r  Hugo do os ta tn ie j c h w ili n ie p rzeczuw ał w  L u d ­
w ik u  N apoleonie w ilk a  w  owczej skórze. Podobnie ja k  
M ick iew icz , w ie rz y ł w  jego dem okra tyczno -libe ra lne  za­
sady. Po p ie rw szym  obiedzie w ydanym  przez L u d w ik a  
Napoleona zaraz po obiorze go na prezydenta w  d n iu  
23 g rudn ia  1848 w  rozm ow ie  z n im  W ik to r  Plugo w y ­
n iós ł w rażenie  dość osobliw e: „W szystko, co się w  te j 
c h w ili dz ie je  —  zanotow ał —  w yg ląda  na bigos h u lta j­
sk i i odb ija  się ja k  w  sw ym  sym bolu  w  te j osobistości 
„d o  w szystk iego“ .

Bo w szystkiego, ty lk o  nie do p u rp u ry  cesarskiej. Te­
go się W ik to r  H ugo n ie  spodziewał. Toteż k ie d y  ją  
u jrz a ł na ram ionach tego, k tó re m u  u fa ł do osta tn ie j 
c h w ili,  zapłonął ogniem  b ib lijn e g o  gn iew u, cżemu da ł 
w y ra z  ju ż  nie w  notach p a m ię tn ika rsk ich , lecz w  spe­
c ja lnych  książkach oskarżycie lsk ich  p isanych na w yg n a ­
n iu : „H is to ire  d ‘u n  c rim e “  („D z ie je  pew nej zb rodn i“ ), 
„N apo leon le  P e tit“  („N apo leon  M a ły “ ) i „C hâ tim en ts  
( '„K a ry “ ). Podobno powodem  jego gn iew u  m ia ­
ło być. rów n ież o fia row an ie  m u te k i m in is te ria ln e j 
przez L u d w ik a  Napoleona, ja ko b y  zby t skrom nej ja k  na 
am b ic je  au tora  „H e rn a n i‘ego“ . W spom niany tu  ju ż  k r y ­
ty k  fra n cu sk i, A lb e r t Th ibaude t, pisze, że po odm ow ie 
p rzy ję c ia  te j te k i „ fra p p é  im m ensém ent dans u n  im m en­
se o rgue il e t une immense am b ition , V ic to r H ugo sé 
p re c ip ita  avac une fu re u r, dans le  seul p a r t i q u ‘i l  ne se 
fu t  pas aliené, Textrêm e-gauche, et, e loquen t pou r la  
p rem iè re  fo is, engage à la  tr ib u n e  une lu tte  sans m erc i 
contre  le gouvernem ent“ . 5)

Zaś K a ro l M a rks  zauważa słusznie we w stęp ie  do 
„18  B ru m a ire 'a  L u d w ik a  B onaparte “ : „W ik to r  Hugo 
ogranicza się (w . „N apo leon le  P e tit“ ) do gorzk ich  
i  dow cipnych  in w e k ty w  pod adresem odpow iedzia lnego 
au to ra  zamachu stanu. Samo w ydarzen ie  przedstaw ia 
ja ko  grom  z jasnego nieba. W id z i w  n im  ty lk o  a k t p rze ­
m ocy jednostk i. N ie  dostrzega, że p rzyp isu jąc  te j je d ­
nostce bezprzyk ładną  w  dzie jach  św iata  moc in ic ja ty w y  
osobistej, n ie pom nie jsza je j przez to, lecz w y o lb rz y m ia “ .

V

Na w spom nianym  ju ż  p rzy ję c iu  u L u d w ik a  Napoleona 
po obiorze go na prezydenta  W ik to r  H ugo na jego żąda­
nie taką  m u  z łoży ł ustną dek la rac ję  co do przysz łych  
jego zadań i  ch a rak te ru  jego rządów : „T rzeba  zaspo­
ko ić  m ieszczaństwo i zadow oln ić lud , zapew nić jednym  
pokó j, d ru g im  pracę, a w szys tk im  życ ie “ .

5) „niesłychanie dotknięty w swej ogromnej dumie i wielkiej 
ambicji, W iktor Hugo przyłączył się, owładnięty furią, do jedy­
nej partii, do której się dotąd nie zraził, do skrajnej lewicy, i po 
raz pierwszy z pasją krasomówcy rozpoczął z trybuny walkę bez 
pardonu przeciwko rządowi“ .

W  ty m  sam ym  m n ie j w ięce j czasie A dam  M ick ie w icz  
na czele depu tac ji po lsk ie j z łoży ł K s ięc iu -P rezyden tow i 
ustną deklarację , k tó ra  cały akcent k ła d ła  na w yłączne 
spełn ienie przez niego nadziei lu d u : „P ańska p o p u la r­
ność —  m ó w ił re d a k to r „T ry b u n y  L u d ó w “  —  w yraz  na­
dziei ludu , pok ładanych  w  przyszłości, i  czci ludow e j d la  
tego, co p ra w d z iw ie  w ie lk ie  by ło  w  przeszłości, łącząc 
z Pańską osobą ideę postępu, k tó ry  jes t i  zawsze będzie 
is to tn ym  w a ru n k ie m  pom yślności W ie lk iego  N arodu, 
Pańska popularność przynosi rządow i now ą s iłę “ . 
A  w  k ilk a  m iesięcy później w  num erze 45 z dn ia  
29 k w ie tn ia  1849 r. redagowanego przez siebie organu 
podkreś lił, że L u d w ik  Napoleon n ie pow in ien  m ieć 
w  sw ych rządach, podobnie ja k  w ie lk i jego s try j, „z w y ­
cięzca spod T u lo n u  i M arenga, inne j d źw ig n i ja k  re w o ­
lucy jnego  ducha lu d u  francusk iego“ .

L u d w ik  Napoleon tym czasem o d rzuc ił ra d y  zarówno 
W ik to ra  H ugo ja k  Adam a M ick iew icza . Po uroczystym  
złożeniu ś lubow ania  prezydenckiego w  d n iu  20 g rudn ia  

■ 1848 r. L u d w ik  Napoleon w yg ło s ił na Zgrom adzeniu  N a­
rodow ym  k ró tk ą  m ow ę: „B y ła  to pochw ala C avaignaca“  
no tu je  z w ym ow ną  zw ięzłością W ik to r  Hugo. N ie  b y ło  
ju ż  żadnych złudzeń co do tego, kom u będzie s łuży ł i ja ­
ką  drogą pó jdz ie  now oobrany p rezydent. Podobnie ja k  
L u d w ik  F il ip  s łu ży ł jedyn ie  i  n iepodzie ln ie  a ry s to k ra c ji 
finansow e j i w ie lkoobszarn icze j, ta k  L u d w ik  Napoleon 
o b róc ił swoje rządy na w y łączny  pożytek b u rżu a z ji 
p rzem ysłow ej. To by ło  g łów ną przyczyną rozdźw ięku  
m iędzy n im  a W ik to re m  Hugo. P rzysz ły  cesarz w  ty m  
w yp a d ku  b y ł ba rdz ie j k lasow y, a w ie lk i p isarz bardz ie j 
na rodow y —  choć w ypadało  by, aby b y ło  odw ro tn ie . 
Stąd ten n iep rze jednany antagonizm .

N o ta tk i pam ię tn ika rsk ie  W ik to ra  Hugo o przeb iegu 
re w o lu c ji lu to w e j w  P aryżu  w y ja śn ia ją  n ie jedną ' zagad-. 
kę, n ie jedną  ta jem n icę  m iędzy ogó lnym i tendencjam i 
ta m te j epok i a osob istym i a m b ic jam i poszczególnych je j 
bohaterów . P obudki, ja k ie  k ie ro w a ły  jednym  z n ich, 
L u d w ik ie m  Napoleonem , n a jle p ie j może określa  nastę­
pu jąca anegdotka, zanotowana w  „Rzeczach w idz ianych  
przez W ik to ra  H ugo: „P rzyb yw szy  do Paryża, L u d w ik  
Bonaparte  zam ieszkał na P lacu Vendôme. O dw iedz iła  
go panna Georges. R ozm aw ia li dość d ługo. W  ciągu roz­
m o w y L u d w ik  B onaparte  pop row adz ił pannę Georges 
do okna, z k tó rego w idać b y ło  ko lum nę  V e ndôm e '1)) 
i  rze k ł:

—  Spędzam dnie, pa trząc na ko lum nę.
—  To bardzo w ysoko! —  odpow iedzia ła  panna 

Georges.
M a r ia n  P ie ch a !

■

ii) Kolumna Vendôme na placu tejże nazwy w Paryżu z posą­
giem Napoleonà na szczycie (kopia rzymskiej kolumny I rajami), 
ufundowana na cześć Wielkiej Armii w 180a roku.
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N a  s t r a ż y s o w e g o  p r o g r a m u PPS
v/sród w ie lu  p rac K az im ie rza  K e lle s -K ra u za  w y ió ż  

n ia  się n iew ie lka , 32-stron icow a broszura p t. Klasowosc 
naszego p rog ram u, w ydana w  P aryżu w  r. 1894. Jest to 
w łaśc iw ie  p rzem ów ien ie  L u źn i na posiedzeniu sekcji 
N r  3 Z w iązku  Zagranicznego S ocja lis tów  Polskich 
w  listopadzie 1894 r., w yd ru ko w a n e  na m ocy uchw a ły  
w iększości cz łonków  sekcji. S tanow i ona ja k b y  k w in te ­
sencję poglądów  p o litycznych  K rauza, k tó re  wówczas 
odbiegały zarów no od poglądów  o fic ja ln ych  Centralnego 
Zarządu Z w ią zku  Zagranicznego S ocja lis tów  PolsJ^ic l  
ja k  i od praktycznego stanow iska k ie ro w n ic tw a  

.P o jaw ien ie  się b roszury  w yw o ła ło  ostrą reakc ję  ze sNo 
ny  ZZSP, k tó ry  —  ja k  podaje M . M azow iecki —  po lec ił 
zniszczyć nak ład  w y d a w n ic tw a 1).

Na w stępie b roszury  K ra u z  daje c iekaw ą ch a ra k te ry ­
stykę ruchu  socja listycznego w  ówczesnym okresie, zy 
tam y tam  m. in .; _ , ,

,,C hw ila  dzisiejsza jes t p u n k te m  zetkn ięc ia  się dwoc 
sk ra jnych  obozów po lsk ie j opozycji. Z jedne j s tio n y  re ­
w o lu c y jn i p a tr ioc i, zw o lenn icy obrony czynnej, dążąc 
do odbudowania niezależnej P o lsk i i  poszukując si 
z d o ln ych 'd o  podjęcia tego dzieła, p rze ko n yw a li się P° 
ko le i o ja łow ości, bezsilności i  p o litycznym  zdem oralizo­
w an iu  coraz to  n iże j w  h ie ra rc h ii w łasnościow ej s to ją ­
cych klas narodu ; pochodzący od tych , k tó ry  w  63 roku  
uzna li w  nadaniu  chłopom  w łasności środek wzbudzenia 
w  n ich św iadomości p a tr io tyczn o -re w o lu cy jn e j, p rzyw ią  
zania ich  do id e i n iepodległości P o lsk i, przeszli on i całą 
drab inę stopni, z k tó ry c h  każdy zaw ie ra ł w iększą dozę 
rozczarowania, aż doszli do w n iosku  w ręcz przeciwnego, 
Iż własność stała się w  każdej sw ej fo rm ie , w ie lk o k a p i­
ta lis tyczne j, drobnomieszczańskiej,! o b yw a te lsk ie j czy 
ch łopsk ie j —  ja ko  dośw iadczenie —  w ed ług  S iow ackie- 
8° ,,baw ełną w  uszach od ludzkiego ję k u  , truc izną  na 
rew o lucy jne  dążenia, łańcuchem  p rzyku w a ją cym  duszę 
każdej k lasy do istn ie jącego porządku ; ra d yka lizu ją c  się 
coraz bardz ie j w  w yborze  p rzysz łych  in ic ja to ró w  w a lk i 
o niepodległość, zna leź li się w  końcu wobec je d yn e j ży ­
w otne j, bo pozbaw ionej w łasności, k lasy  narodu  ro 
bo tn ików . Zab rzm ia ło  wówczas hasło: zbaw ienie P o lsk i 
"w ruchu  robo tn iczym ! P a trio ta  pow in ien  być socjalistą. 
P a trio tyzm  i  socja lizm  —  to  jedno! Z łona p a tr io tyzm u  
w yskoczy! z pe łne j b ro n i tzw . —  „soc ja lizm  narodow y ' , 
Pozostawiając po sobie m a rtw e  ciało swego rodzica, za­
tw a rd z ia łych  u top is tów , oczekujących poważnego ruchu  
czynnie pa trio tycznego od u rzędn ików  i lite ra tó w , o 
d robnych kupców  i rzem ieś ln ików , od ch łopów  ro lnyc
nareszcie.

Po powyższych w yw odów  M azow ieck i ro b i słuszną 
Uwagę, ¿e „w ro g i nas tró j p a tr io tó w  względem  w łasności 
n ie  b y ł ani zby t s iln y , an i t r w a ły '1.

W  dalszym  ciągu ch a ra k te ry s ty k i czytam y.
-Z  d ru g ie j s trony socjaliści, k tó rz y  od razu w ie d z ie li 

0 w strę tne j dem ora lizac ji po lskiego wyższego społeczeń­
stwa, a k tó re j p a tr io tó w  m usia ła  uczyć długo i tw a rda  

szkoła zawodów, za ję li od razu czyste, id e a ln o -d o k try - 
nersk ie  stanow isko p rzeds taw ic ie li dążeń k lasy  ro b o tn i­
czej. Za p rzyk ładem  sw ych ro sy jsk ich  m is trzó w  i  tow a-

b  Mieczysław Mazowiecki: Historia ruchu sGcjalistyeMJego 
w zaborze rosyjskim. Wydawnictwo „Proletariatu“ , Kraków 1903, 
sir. 287.

rzyszy, je d n ym  zamachem ducha, m ierzącego życie stop­
niem  swego własnego zapału i poświęcenia, p rzek reś la li 
oni ca ły  okres drobnych, codziennych w a lk  i  zdobyczy, 
dzie lących ich  —  i  nas —  od nastania idea łu , i  m a rz y li
0 jednorazow ym  p o ryw ie  ludow ego huraganu, z klasą 
robotn iczą  na czele, k tó ry  zm iecie stare społeczeństwo
1 zaprow adzi now y  ład. U derzyw szy g łow ą o ścianę po­
lity czn ych  i ekonom icznych przeszkód, un iem ożebnia ją- 
cych w sze lk ie  uśw iadam ian ie  i  organ izow an ie  ro b o tn i­
ków , s tanę li oni na ziem i, ro ze jrze li się i  zab ra li do pod­
kopyw an ia  ty ch  zasad. W  ty m  zaś o rie n to w a n iu  się 
p rzesz li znacznie kró tszą  ew o luc ję  od p a tr io tó w ; jeś li 
p om in iem y na "c h w ilę  rozw ó j p rog ram u  m in im alnego 
w  dziedzin ie  ekonom icznej, k tó ry  streśc ił się na ca łym  
św iecie w  ośm iogodzinnym  d n iu  p racy, to  pod w zględem  
p o lity czn ym  uzna li na p ie rw szym  s tad ium  konieczność 
ko n s ty tu c ji, a zarąz na d ru g im  k o n s ty tu c ji narodow ej 
po lsk ie j, zam iast ogó lnopaństw ow o-rosy jsk ie j, c zy li n ie ­
zależnego państw a polskiego z ja k  n a jd em o kra tyczn ie j- 
szym i p ra w a m i p o lityczn ym i.

G dy zw o lenn icy n iepodleg łości P o lsk i za w o ła li: „T rz e ­
ba nam  soc ja lizm u !“  —  a soc ja liśc i; „T rzeba  nam n ie ­
podległości P o ls k i“  —  nie pozostaw ało je d n ym  i  d ru ­
g im  n ic  innego, ja k  podać sobie Tęoe“ .

To „podan ie  sobie rą k “  nastąp iło  na Z jeździe  P a ry ­
sk im  w  końcu  lis topada 1892 ro ku , 1 gdzie sca liły  się 
w  jedną  Po lską  P a rtię  Socja lis tyczną cz te ry  dotychczas 
is tn ie jące  ug rupow an ia  robotn icze : P ro le ta ria t, Z w iązek  
R obo tn ików  P o lsk ich , Z jednoczenie i  g rupa  soc ja lis tów  
narodow ych, skup ia jąca się w o kó ł „P rzeg lądu  S oc ja li­
stycznego“  i  „P o b u d k i“ .

Na zjeździe uchw alono program , k tó ry  sta ł się na n a j­
b liższy okres dz ie jow y p la tfo rm ą  ideow ą  dużego od łam u 
socja lis tów  po lsk ich . „C hoć is tn ie je  w  ty m  p rog ram ie—  
pisze H e n ry k  Jab łońsk i —  szereg n iedociągnięć i  n ie ­
jasności, choć raczej tra k to w a ć  go na leży ja ko  p rog ram  
ram ow y, k tó ry  objąć m us ia ł różne g ru p k i socja listyczne 
o różne j postaw ię  ideo log iczne j, bo zarówno m arks is tów  
ja k  i  idea lis tów , w  ogó lnych  rysach uznać go m us im y 
z p e rsp e k tyw y  czasu za dob ry  i  za zdo lny pociągnąć pod 
sztandary p a rty jn e  szerokie rzesze p racu jących “ 5).

A le  ru ch  socja lis tyczny m im o scalenia w  PPS n ie  po­
został d ługo je d n o lity . P ow sta ły  znow u za ta rg i o kw estię  
w a lk i o niepodległość P o lsk i. K ra u z  pow iada, że w  zw ią ­
zku z tą  spraw ą „tow arzysze, k tó rz y  jeszcze przed trze ­
ma la ty  p ra co w a li w  szeregach jedne j o rgan izac ji, s ta li 
się sobie w rogam i p rze ko n a n io w ym i“ .

Ja k  w iadom o, pow sta ła  ju ż  w  ro k u  1893 Socja lna D e­
m okrac ja  K ró le s tw a  Polskiego. T rzonem  je j b y ła  g rupa 
daw nych  cz łonków  „Z w ią z k u  R obo tn ików  P o lsk ich ", 
p ism em  „S p ra w a  R obotn icza“ . S D K P  p rzy ję ła  za pod­
staw ę pog lądy Róży L u xe m b u rg  o o rgan icznym  w c ie le ­
n iu  ziem  po lsk ich  do R osji. „S D K P  —  pisze K ra u z  —  
i  je j  o rg a n  „S p ra w a  R obotn icza“  w y k lę ła  zw o lenn ików  
nowego p rog ram u  m in im a lnego  (p ro g ra m u  paryskiego 
PPS —  T. G .), p rz y k le ja ją c  do n ich  now ą e tyk ie tę  ,,so- 
c ja l-p a tr io to  w “ . E ty k ie ta  ta  b y ła b y  w ca le  tra fn a  i  d o w ­
cipna —  choć n ie  nowa, bo oznacza to  samo, co daw ne

-') Henryk Jabłoński. U  źródeł teraźniejszości. Warszawa 1947, 
stron 94.
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przezw isko  „soc ja lis ta  n a rodow y“  —  gdyby nie; zb y t po­
śpieszne, czasem n iesum ienne je j uogó ln ian ie “ .

K rauz  s tw ierdza, ta k  ja k  będzie to czyn ił aż do końca 
swego żyw ota, że p rog ram  zaw ie ra jący pos tu la t w a lk i
0 niepodległość „n ie  ty lk o  w  n iczym  nie sprzeciw ia  się 
zasadzie socja listycznej, ale p rzec iw n ie , n a tu ra ln ie  z n ie j 
w y p ły w a “ . K ra u z  po lem izu je  ze stanow isk iem  SDKP, 
która, na w arszaw sk im  zjeździe m arcow ym  program  
odbudow y n iepodleg łe j P o lsk i nazw ala u top ią , podaje 
środk i d la odzyskania n iepodległości, a m ianow ic ie : 
„ U ś w i a d o m i e n i e  p o l i t y c z n e  k l a s y  r o b o t n i c z e j  i  j e j  o r g a ­

n i z a c j ę  ś c i ś l e  k l a s o w ą ,  k t ó r a  b y ,  n i e  z a n i e d b u j ą c  ż a d n e j  

S t r o n y  c o d z i e n n e j  w a l k i  e k o n o m i c z n e j  i  s p o ł e c z n e j ,  p r z y  

p o m y ś l n y c h  w a r u n k a c h  w y s u n ę ł a  się n a  c z o ł o  r u c h u  n a ­

r o d o w e g o  o  n i e p o d l e g ł o ś ć ,  k t ó r a  b y  g o  n a w e t  z a p o c z ą t ­

k o w a ł a ,  a b y  s a m ą  s i l ą  t e g o  p r z o d o w n i c t w a  z d o b y ć  s o b i e  

m a k s i m u m  s w o b ó d  p o l i t y c z n y c h  w  p r z y s z ł e j  k o n s t y t u ­

c j i  p o l s k i e j “  (podkreślen ie  K ra u za ). K ra u z  tw ie rd z i za­
tem , że klasa robotn icza  walcząc o w yzw o len ie  społecz­
ne w inna  stać się równocześnie hegemonem w a lk i w y ­
zwoleńczo - narodow ej, co je j zapew ni w p ły w  p o lity c z ­
n y  na przyszłe  państw o polskie. N a u k i te stosowała p o l­
ska klasa robotn icza m. in. w  la tach  w a lk i z okupacją  
h itle ro w ską , a p rak tyczne  ich  re zu lta ty  dziś p rzeżyw am y.

A n a lizu ją c  kw estię  „pom yś lnych  w a ru n k ó w “  K rauz  
pow iada: „U w ażam y za w ie lce  prawdopodobne —  i m a­
m y  w  ty m  Engelsa za sobą —  że tak ie  w a ru n k i nade j­
dą, i  to  może n ied ługo, czy to w  postaci w o jn y  m iędzy 
m ocarstw am i, k tó re  nad nam i panu ją , czy w  postaci 
w ew nętrznego rozk ładu  i rozpadania się zlepka na g l i ­
n ianych  nogach, ja k im  jes t R osja“ .

P o lem izu jąc ze s tanow isk iem  SDKP, że p rog ram  n ie ­
pod leg łościow y sp row adz iłby  p ro le ta r ia t z klasowego
1 m iędzynarodow ego s tanow iska na g ru n t nac jonalizm u, 
K rauz , w yraża jąc g łęboką w ia rę  w  zd row y in s ty n k t 
i  w  uśw iadom ien ie  p o lsk ie j k lasy  robotn icze j, pisze:

D opók i p ro le ta r ia t n ie  w yszedł z pie luszek soc ja li­
stycznych, ta k ty k a  m usi być jednostronna  i wąska, bo 
każde żądanie, s taw iane jednocześnie przez inną  
klasę, może go odklasow ić, p rzyprząc do ryd w a n u  
ta m te j; gdy zmężniał, ta k  choćby ja k  u nas, ma on to 
do siebie, że rozszerzając swój p rogram , w ch łan ia  upo ­
dabnia, u k l a s a w i a  każde obce, n ie robotn icze daw nie j, 
by le  ty lk o  zgodne z dążeniem ro zw o ju  społecznego żą­
danie. T ak  się dz ie je  z g łosowaniem  powszechnym , z re ­
w iz ją  k o n s ty tu c ji i in n y m i p ie rw o tn ie  drobnomieszczań- 
sk im i pos tu la tam i; w  ty m  znaczeniu rozum ieć należy 
znane zdanie, że p ro le ta r ia t pow in ien  p rzysw ajać sobie 
każdą postępową ideę i stawać się je j b o jow n ik iem . Tak 
samo rzecz się ma z niezależnością Polski. Z ch w ilą  gdy 
p ro le ta r ia t je j żąda i  s iłą  rzeczy naprzód się przed in ­
nych żądających w ysuw a, nie ma d lań  niebezpieczeń­
stwa, lecz ty lk o  stopień do zw ycięstwa... Co do nas —  
m am y zaufanie do polskiego lu d u  robotniczego...“

W  dalszym  ciągu K ra u z  k ry ty k u je  PPS, że i  ona 
w s ty d liw ie  przem ilcza  sprawę niepodległości. „N ie  m o­
żemy zaprzeczyć, że PPS jeszcze n igdzie  w yraźn ie , ka te ­
gorycznie, n iedwuznacznie  z p rogram em  sw yrri n ie w y ­
stąp iła .

P y ta m y  Polską P a rtię  Socja listyczną, czemu w  p ie rw ­
szych czterech num erach „R o b o tn ika “  nie ma ani słowa 
o na jw ażn ie jszym  na dziś punkc ie  p rogram u, czemu n i­
gdzie, po w iecznie pow raca jące j fo rm u le : „na leży  obalić 
ca ra t“  —  fo rm u le , k tó rą  uznają  wszyscy, i S.- D. —-  nie 
zn a jdu jem y koniecznego, naszego* własnego jej* dopeł-

n jen ia , charakteryzu jącego naszą p a r t ię : . „ i  w yw a lczyć  
niezależną rzeczpospolitą po lską“ ? —  M ilczen ie  to jes t 
zgubne; oczekujem y , wszyscy od tow arzyszy k ra jo w ych  
w yp e łn ien ia  tego obow iązku w zgiędem  uśw iadom ien ia  
p ro le ta r ia tu ; a je ś li w aha ją  się oni, to  niesłusznie, to 
chyba ty lk o  przez d ługo le tn ią  ru tyn ę , k tó ra  tę kw estię  
zapisała na soc ja lis tyczny indeks.

P ro le ta ria t po lsk i —  pow tarzam  —  ma dość ju ż  św ia­
domości i  zdrowego rozsądku, aby n ie  zatykać uszów 
przed w yrazem , a rzecz samą p rzy jąć, ja k  na to zasłu­
guje...'“

A  da le j owe znam ienne słowa:
„T rzeba  w ięc ja k  na jprędze j usunąć precz w szelk ie  

n ieporozum ien ia , trzeba uznać głośno i  pub liczn ie  n ie ­
zależne państwo po lskie  za p ie rw szy p u n k t naszego 
p rogram u m in im alnego. A le  —  ale trzeba spro le ta ryzo- 
wać niezależność P o lsk i, a n ie pa tr io tyzcw a ć  w a lkę  p ro ­
le ta ria tu ! Trzeba nie zapominać an i na chw ilę , że n ie - , 
zależność P o lsk i w y p ły w a  z potrzeb p ro le ta r ia tu , że 
is tn ie je  w  naszym program ie , w y łączn ie  dlatego, że bez 
n ie j p ro le ta r ia t ro zw ija ć  się nie może *— a nie dlatego, 
że nastró j i położenie p ro le ta r ia tu  nadają się do wywal-*'' 
czenia niezależności. T rzeba k ie row ać się na każdym  
k ro k u  zasadą, że niezależna Polska jes t d la  p ro le ta r ia tu , 
a n ie p ro le ta r ia t d la  niezależnej P o lsk i“ .

K ra u z  zatem stw ierdza:
„P ro le ta r ia t po trzebu je  niepodległości P o lski. Cała 

droga, k tó rą  do n ie j iść m usi i  może, jes t d lań  ta k  odrę­
bna od dróg w sze lk ich  in n ych  klas, —  o k tó ry c h  dopra ­
w d y  zanadto zapom inam y, że są „ je d n ą  reakcy jną  m a­
są“  —  że jego żądanie n iepodległości P o lsk i jest czymś 
zupełnie iń n ym  n iż  Odnośne żądanie każdej inne j klasy. 
Cóż bow iem  zostanie wspólnego, prócz czczego dźw ięku, 
gdy pobudk i, środki, cele są zupełn ie  różne? Raz p rz y ­
w dziaw szy żądanie niepodległości P o lsk i w  swą klaso­
wą bluzę, nie po trzebu je , nie pow in ien  je j ro b o tn ik  an i 
na chw ilę  zdejm ować p rzy  robocie d la n ie j. N iech sobie 
try b u n i każdej k lasy k rzą ta ją  się w śród sw oich i k rz e - ' 
szą z n ich, o ile  się da, św ię ty  ogień w ie lk ic h  ruchów ; 
nas, socja listów , to n ic a n ic  nie obchodzi: M y  p o w in ­
n iśm y iść sw oją  drogą, n ić  oglądając się ani w  ty ł,  an i 
w  praw o, ani w  lewo, w pa trzen i w  swój k lasow y cel, 
ostrząc swą k lasową b roń : odrębną, potężną ekonom icz­
ną i  po lityczną  organizację. N ie  ma w  n ie j m ie jsca dla 
in tru z ó w : k to  chce naszej d łon i socja lis tyczne j, m usi 
kom p le tn ie  zm ienić skórę, przechrzcie się na naszą k la ­
sową w ia rę . W yw a lczyć niepodległość P o lsk i, zapewnić 
sobie —  ćo ważniejsza —  w  odrodzonej o jczyźnie m a­
ks im um  przestrzen i do dalszej w a lk i może p ro le ta r ia t 
ty lk o  przez uśw iadom ien ie  sobie tego zadania z jedne j, 
przez ja k  najczystsze, ja k  na jw ie rn ie jsze  zasadom so­
c ja lis tyczn ym  organ izow an ie  się klasow e z d ru g ie j s tro ­
ny. N ie ! n ie przyszedł on godzić, ale rozdzie lać!“

S fo rm u łow an ia  powyższe s taw ia ją  K rauza  w  rzędzie 
rze te lnych  socja lis tów , odróżn ia jąc go od tych  „p a tr io ­
tó w “ , k tó rzy , ja k  P iłsu d sk i i jego k lik a , w y k o rz y s ty ­
w a li PPS d la  sw ych celów, nie m ających z is to tnym  
prograrriem  soc ja lis tycznym  PPS n ic  wspólnego.

K ra u z  s taw ia jąc  spraw ę jasno i o tw a rc ie  nie obaw ia 
się, że może w yw o łać  to w  zjednoczonym  n iedaw no ru ­
chu rozdźw ięk i, K ra u z  un ika  „M a js tro w a n ia “ . M ó w i 
on ta k :

„Z a rzu c i m i k to , że pragnę w y tw o rzyć  niezgodę we 
w łasnym  obozie, że tych , co od n iedaw na podali sobie 
reec, chcę znowu poszczuć na siebie naw zajem . G óż-ro-
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bić? Ja k  będziem y ju ż  w  okresie  zupełnego zlania, ja k  
d aw n i nasi p rzec iw n icy  z Obozu pa trio tycznego p iz y - 
zwyczają się zupe łn ie  do socjalistycznego, czy li k lasow e­
go postępowania, to różn ica n ie  będzie m ia ła  ra c ji is t­
n ienia. Tymczasem jesteśm y jeszcze w  okresie  zmagania 
się, w  okresie w ahań  w  tę to  w  ową stronę w a lka  
o przewagę w  u n ii jeszcze fa k tyczn ie  is tn ie je , i  narazi­
lib yśm y  nasz sztandar, gdybyśm y na n ią  dobrodusznie 
zam yka li oczy. Co gorsza, nie skończyła się jeszcze 
Pierwsza faza w ahania , poza p u n k t rów now ag i ku  pa­
tr io tyzm o w i, i  obow iązk iem  naszym jes t dać je j im pu  s 
przec iw ny, —  obow iązk iem  ty m  p iln ie jszym , że —  Ja 
ju ż  pow iedz ia łem  —  na tu ra  naszego p rog ram u byna j 
m n ie j tych  zapędów n ie  w ym aga i  sama p a rtię  z n ic i  
w yleczyć m us i“ .

Postawa szczerze socja lis tyczna cechuje K rauza  ró w ­
nież. w  stosunku dp socja lizm u m iędzynarodowego. 
W po lsk im  ru ch u  socja lis tycznym  p rzec iw staw ia  się on 
zdecydowanie e lem entom  m ieszczańskim  i  drobnom ie- 
szczańskim, k tó re  p rze n ika ją  do p a rt ii,  aby pod je j p a 
szczeni p row adzić swą p o lity kę . W  ruchu  m iędzyna io  o
w ym  dostrzega K ra u z  i p ię tn u je  drobnomieszczaństwo,
k tó re  coraz bai dzie j rozprzestrzen ia  się w  pa rtiach  so­
c ja ldem okra tycznych , ściągając je  na manowce ie fo i 
m izm u. W  broszurze czy tam y:.

>,P rzekleństw em  ruchu  socjalistycznego na kontynen  
cm, przede w szys tk im  w e F ra n c ji i  w  Niemczech —  ,s 
nym  fak tem , z k tó ry m  nie w iadom o co ma robić, natrę  
te in, k tó ry  wszędzie nos w śc ib i i po k tó rym , ja k  po m 
truszce Gogola zapach „ż i ło j ko m n a ty “ , zawsze zos aje 
na długo odór charakterystycznego „ to  i owo —  i c-s 
drobnomieszczaństwo. Po c ich u tku  w kra d a  się ono 
gościnnych p a rt ii,  k tó re  bez w y b o ru  p rz y jm u ją  sp rzy­
m ierzeńców, w ciąga je  na manowce, po k tó rych  samo 
tylko chodzić um ie, obe jm u je  z konieczności p izewo 
n ic tw o, i kończy się na tym , że V o llm a r i G n lle n be rg  
re j wodzą w  n iem ieck ie j soc ja ldem okrac ji, a we *al?C?e 
o fic ja ln y m  organem  soc ja lizm u sta je się taka  „  61 
R épublique“ , żyw e w c ie len ie  w szystk ich  m etam oi 
Wydziedziczanego m ieszczaństwa od G am betty  Prz 
k o b ie ta  do Jaurèsa i M ille ra n d a , g rupu jąca  dziś w  Je 
nym  szeregu: dz ie lnych  „w a lko k la s is tó w  (um ys n 
odgrzebuję ten  zapom niany u nas te rm in )  ja k  ai a n  ’ 

z ra d y k a ln y m i adw oka tam i, b y ły m i op o rtu n is ta m i e w 
Q u a n t i .  W  g rup ie  socja lis tyczne j w  parlam encie  zna jau- 
ią  się liczn i deputow an i, g losu jący za k re d y te m  na P 
grzeb cara A leksandra  I I I ,  b y li sen tym en ta ln i 
W yrachow ani —  bu lanżyśc i etc. —  obok Gues e a, 
u v iere‘a i innych . S oc ja lizm  sta je  się gościnną d la  kaza - 
80 Przechodnią kob ie tą . I  zasadą tego w s z y s tk ie g o ! ; 
m am y w ie le  cech w spó lnych , jęczym y pod ty m i san y 
mężarami, po d a jm y  sobie ręce! I  socja liści k rańcow i 
Wodzą, że opanow a li innd  k lasy , podczas gdy naJsP 
n ie i siedzą pod pan to flem  drobnego mieszczans w  • 

Przed ty m  zalewem  drobnom ieszczaństwa chcia
Kelles-Krauz ustrzec PPS. Piszę on:

»Apologia drobnego mieszczaństwa, peispe v ywa 
skania jego dwuznaczności, apologia ta k ty  i a _ 

a Sobie n ie robo tn iczych  k las —  i  u  na? DOd-
• Te j to w łaśn ie  ta k ty k i zalew  zagraża -
«  ją  ju ż  zaczął -  je ś li n ie  pośpieszy ze 
2m swego ch a ra k te ru  czysto klasowego. ICC

si§ nasi tow arzysze z zahypnotyzow am a •
1 P a rtii n ie m ie ck ie j i  nowszą - — u n ii socja ij

fra n c u s k ie j: n iech - p rz y jrz ą  się re a kc ji, k tó ra  p rzec iw  
te j ta k tyce  g w a łto w n ie  w ybuchać zaczyna. Engels po tę­
p i ł  o p ó rtun is tyczny , pochlebnie ka p tu ją ćy  d robnych  
ch łopów  ro ln y  p rog ram  guesdystów ; Bebel sarn zdaj a 
się otrząsać z zaśniedzenia po po liczku , zadanym  sztan­
d a ro w i przez baw arczyków  na os ta tn im  zjeździe n ie ­
m ieck im . „P recz  z U niam i bez zasad, k tó re  służą ty lk o  za 
podporę speku lan tom  powszechnego głosowania! —  w o­
ła  w  P aryżu  A llem ane : —  sprzym ierzeńcy zdradzą was 
p rz y  p ie rw sze j sposobności i  za n a jm n ie jszy  w id o k  d ro - 
bnomieszczańskiego powodzenia p rze jdą  do obozu rzą­
dowego.“

I  da le j tak ie  prorocze zdania:
„S ło w o  w  słowo to samo da się pow iedzieć o zgodzie 

po lsk ich  p a tr io tó w  z soc ja lis tam i: je d yn ym  je j celem  jest 
upieczenie kasztanów  cudzym i rękam i. D opóki p ro le ta ­
r ia t  im  po trzebny do odbudow ania ich  P o lsk i, dotąd 
z n im  k o k ie tu ją : gdy postaw i swe żądania p rzy  tw o rze ­
n iu  k o n s ty tu c ji, zna jdz iem y ich  obo ję tnym i, a w  ch w ilę  
po tem  w e w ro g im  obozie, s to jącym  na g runc ie  k a p ita liz ­
m u —  na fo te lach  posłów, na urzędach opróżn ionych  
przez Rosjan, na ka tedrach  „n a ro d ow ych “  wszechnic 
i  w  redakc jach  „n a ro d ow ych “  pism . B e z  w a h a n i a  t w i e r ­

d z ę  —  po o s t r e j  k r y t y c e ,  j a k i e j  s o c j a l d e m o k r a t ó w  n a -  

s z y c h  p o d d a ł e m —-że s t o k r o ć  w i ę c e j  m a m y  z  n i m i . w s p ó l ­

n e g o ,  n i ż  z  n o w o - u p i e ę z o n y m i  k o a l i c y j n y m i  s o c j a l i s t a m i ;  

p o  o t r z y m a n i u  k o n s t y t u c j i  p o l s k i e j ,  k t ó r a  s i ł ą  f a k t u  

r o z s t r z y g n i e  n a s z  s c h o l a s t y c z n y  s p ó r ,  z n a j d z i e m y  s i ę  

w  j e d n y c h  s z e r e g a c h ,  a b y  z w a l c z a ć  n a s z y c h  d z i s i e j s z y c h  

g o r ą c y c h  p r z y j a c i ó ł !

Oprócz te j k lasow o - p o lityczn e j sy tuac ji, S tw ierdzić 
należy w  ch w ilo w ych  zboczeniach PPS ogólne psycho lo­
giczne z jaw isko : opanowanie k ie ru n k u  przez ż y w io ły  
świeżo doń po d łu g ich  w a lkach  nawrócone. W iem y, ja k  
zaw ładnę li re p u b lik ą  francuską  re p u b lika n ie  od w czo­
ra j, zażarci dp n iedaw na m onarch iści. I  m y, chcąc ser­
decznie p rzy ją ć  w czora jszych an tysoc ja lis tów , chcąc 
zagładzić pam ięć niezgod —  rzucam y im  się w  ob jęc ia  
i  da jem y prow adzić  za łeb  do p a tr io tyczn e j Kanossy. 
Jeszcze raz w ięc o trzą śn ijm y  się i  k rz y k n ijm y  im  w raz  
z ca łym  p ro le ta ria te m  p o lsk im : n ie  nam  się do was na ­
w racać! albo w y  naw róc ic ie  się z g łęb i duszy do nas, 
albo —  idźcie sw o ją  d rogą !“

T a k  to w  p ie rw szych  la tach  is tn ien ia  PPS jeden z n a j­
w yb itn ie jszych  te o re ty k ó w  soc ja lizm u po lskiego s ta ł na 
s traży czystości l in i i  k lasow ej p a rt ii.  W  zakończeniu 
b roszu ry  s taw ia  tow . Luśn ia  ta k ie  oto dw a w n io sk i:

„P o  1-sze: P a rtia  pow inna  ja k  na jp rędze j w yp o w ie ­
dzieć przed m asam i p ro le ta r ia c k im i jasno sw ój p rog ram  
niezależności P o lsk i.

Po 2 -g ie ; P a rtia  pow inna  n ieustann ie  stać na s traży  
czysto klasowego cha ra k te ru  sw ej ta k ty k i i  un ikać  
w spólności ta k tyczn e j i o rgan izacy jne j ze s tro n n ic tw a m i 
n ie soc ja lis tycznym i“ .

N ies te ty  w  k ie ro w n ic tw ie  PPS ju ż  pod kon iec X IX  
w ie k u  w z ię li górę o w i „p a tr io c i“ , k tó rz y  uznaw a li t y l ­
ko pos tu la t p ie rw szy  —  niepodległość P o lsk i. W yw o ła ło  
to  coraz częstsze reakc je  szczerych socja lis tów , a w  ro ­
k u  1907 doszło do roz łam u  w  p a rt ii.  Jednakże P P S -Le - 
w ica, sto jąc „n a  s traży czysto klasowego ch a ra k te ru  swej 
ta k ty k i“ , n ie u m ia ła  dokonać syntezy obu pos tu la tów  
w ysu n ię tych  przez K rauza , przechodząc coraz b a rdz ie j 
na pozycje an tyn iepodleg łościow e.
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P rzyw ó d cy  PPS F ra k c ji R ew o lucy jne j pogrzeba li 
w  n iepam ięci n a u k i M ich a ła  Luśn i, a i  p rzedw ojenne 
k ie ro w n ic tw o  PPS n iem a l n ie  w spom ina ło  jego n a zw i­
ska. N a tom iast jeden z p ra w ico w ych  przyw ódęów  p a r­
t i i ,  Leon W asilew sk i, czyniąc „p o p ra w k i h is to ryczne“ , 
u s iło w a ł zrob ić z K rauza  „possyb ilis tę “  i  n iem a l be rn -

steinowca. Zadaniem  naszym jes t prze to  przypom nieć 
K rauza  tak iego, ja k im  b y ł fak tyczn ie , działacza i  uczo­
nego, k tó ry  w a lczy ł czynem  i  p ió rem  o Polskę soc ja li­
styczną. •

T e o f i l  G ło w a c k i

P ro b le m  p u b lic z n o -p ra w n e j osobow ości 
zw icgzków  z a w o d o w y c h

i

Ruch zaw odow y w  Polsce w  okresie  m iędzyw o jennym  
b y ł ro zb ity . Sytuację  tę pogarszał fa k t, iż  rów n ież 
w  k lasow ym  od łam ie  ru ch u  zawodowego n ie  zawsze 
is tn ia ła  zgodność co do jego ro l i  i  m etod dz ia łan ia . P rze­
cież n ie rzadko i  klasowe zw ią zk i zawodowe, z w in y  
sw ych często re fo rm is tyczn ych  wodzów, sprowadzane 
b y ły  z płaszczyzny w a lk i na  p la tfo rm ę  ugody ze św ia- 

, tem  k a p ita łu .
Z  tych  w zg lędów  w  okresie ty m  n ie  doszło, bo dojść 

n ie  m ogło, an i do sprecyzow ania w  sposób bezsporny 
postaw y ideow ej i  p o lityczn e j ruchu  zawodowego, an i do 
na leżytego u g run tow an ia  przep isam i p raw a  raz zdoby­
te j pozycji. N ie  leżało to, rzecz oczyw ista, an i w  in te re ­
sie s fe r kap ita lis tycznych , an i —  zw iązanych z n im i rzą ­
dów  przedw rześn iow ych, k tó re  c z y n iły  w szystko, by  po­
zyc ję  zw iązków  zaw odow ych osłabić.
- S y tuac ja  p raw na  zw iązków  zawodow ych, aczko lw iek  

w  sposób n iedoskonały, u regu low ana została je d yn ie  na 
te ren ie  b y łe j K ong resów k i z m ocy d ekre tu  z 1919 r., de­
k re tu , k tó re m u  n ie w ą tp liw ie  u to ro w a ł drogę pow iew  
R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j i  a k c ji re w o lu cy jn ych  w  n ie ­
k tó ry c h  k ra ja ch  E u ropy  środkow e j. W  m ia rę  opadania 
fa l i  re w o lu cy jn e j i  coraz w iększego m ob ilizow an ia  się 
re a k c ji do w a lk i z m asam i ro b o tn iczym i upada ły  ró w ­
nież m ożliw ośc i na p raw ne  u regu low an ie  pozyc ji ruchu  
zawodowego w  ska li ogó lnokra jow e j. W  rezu ltac ie  poza 
te renam i b y łe j K ongresów k i, aż do w yb u ch u  d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j, sp raw y  zw iązków  zaw odow ych b y ły  
regu low ane  na zasadzie przep isów  o stowarzyszeniach.

Przeobrażenia re w o lu cy jn e , ja k ie  po w o jn ie  dokona ły  
się w  Polsce, p o s ta w iły  ru ch  zaw odow y tuż u  p rogu  na ­
szej now e j państw ow ości p rzed zadaniam i zgoła odm ien­
n y m i od przedw o jennych . Ta okoliczność n ie  pozw o liła  
na na tychm iastow e stw orzen ie  podstaw  p ra w n ych  d la  
ru ch u  zawodowego. T rzeba b y ło  n a jp ie rw  w  p ra k ty c z ­
n e j dz ia ła lności w ypracow ać s tru k tu rę  ru ch u  zawodo­
wego, trzeba b y ło  ją  w  to k u  te j dzia ła lności w yp ró b o ­
wać, trzeba b y ło  n a jp ie rw  w yku ć  fo rm y  jego dz ia łan ia , 
trzeba b y ło  przede w szys tk im  zatroszczyć się o jego 
oblicze ideowe.

W yznaczanie bazy dz ia łan ia  d la  ru ch u  zawodowego 
m usia ło  iść rów no leg łe  z k ry s tliz o w a n ie m  się bazy spo­
łecznej, gospodarczej i  p o lityczn e j o rgan izm u państw o­
wego d e m o kra c ji ludow e j.

W  p rak tyczne j dzia ła lności zw iązków  zaw odow ych 
m us ia ł n a jp ie rw  uksz ta łtow ać się w ła śc iw y  stosunek 
ru ch u  zawodowego ja ko  o rgan izac ji k la sy  robo tn icze j 
do p a r t i i  robo tn iczych , do zadań państw a ludow ego 
i  po s tu la tó w  św ia ta  p racy.

W szechstronna obserw acja  w sze lk ich  p rze ja w ó w  ży­

cia zw iązków  zaw odow ych i  ich  dz ia ła lności w  re w o lu ­
c y jn y m  okresie ksz ta łtow an ia  u s tro ju  dem o kra ć ji lu d o ­
w e j pozw o liła  na dość szybkie zgrom adzenie m asy do­
świadczeń, k tó re  s ta ły  się pun k te m  w y jśc ia  d la  fo rm o ­
w an ia  podstaw ow ych założeń ru ch u  zw iązkow ego i  za­
dań, ja k ie  w in ie n  spełniać. W  następstw ie, stosunkowo 
rych ło , bo ju ż  w  r. 1946, k ie ro w n ic tw o  ru ch u  zw iązko­
wego pod ję ło  m yś l opracow ania p ro je k tu  ustaw y, k tó ­
ra  by  usankcjonow ała  pozycję, ro lę  i  założenia ru ch u  za­
wodowego w  Polsce odrodzonej. P ro je k t ta ko w e j usta­
w y  opracow any został w  tym że sam ym  roku.

W  dyskus ji, ja k a  rozw inę ła  się na tle  tego p ro je k tu , 
zarów no zw iązkow cy rep rezen tu jący  p a rtie  robotn icze 
ja k  i  b e z p a rty jn i d a w a li w y ra z  swem u p rzekonan iu
0 konieczności nadania  ru ch o w i zaw odow em u ta k ie j 
podbudow y p ra w n e j, k tó ra  by zeń u czyn iła  jeden z p ie r­
w szop lanow ych czynn ików  społecznych k lasy  ro b o tn i­
czej w  ksz ta łto w a n iu  now ej rzeczyw istości po lsk ie j. 
Sam zresztą p ro je k t us taw y w  w ie lu  a rty k u ła c h  da je  
w y ra z  ty m  w łaśn ie  tendencjom . N a jb a rd z ie j cha rak te ­
rys tyczn ym  b y ł w  tyna w zględzie jeden z p ie rw szych  
a r ty k u łó w  p ro je k tu  us taw y  w  p ie rw o tn e j redakc ji. 
P rze w id yw a ł on m ianow ic ie  p rzyznan ie  zw iązkom  za­
w odow ym  osobowości p ub liczno -p raw ne j. In te n c ja  re ­
d a k to ró w  p ro je k tu  b y ła  jasna. C hodziło  im  o podkreś le ­
n ie  w y ją tko w e g o  znaczenia zw iązków  zaw odow ych 
w  g ron ie  ko rp o ra c ji państw a ludowego, o zaznaczenie 
ich  doniosłości społecznej i  państw ow e j.

W praw dzie  ostateczny p ro je k t u s ta w y  K o m is ji Cen*- 
tra ln e j Z w ią zkó w  Zaw odow ych  n ie  obdarza ju ż  o rg a n i­
zacji zw iązkow ych  osobowością pub liczno -p raw ną , n ie ­
m n ie j je d n a k  is tn ie ją  u  nas zw o lenn icy przyznan ia  
zw iązkom  zaw odow ym  tego p rzym io tu . Jest to  zagad­
n ien ie  o pow ażnym  znaczeniu d la  ru ch u  zawodowego
1 d la tego w ym aga  wszechstronnie jszego om ów ien ia .

n
Pojęcie  osobowości pub liczn o -p ra w n e j leży w  sferze 

p raw a  publicznego i  stąd zasadniczo należało by  szukać 
jego w y ja śn ie n ia  w  oparc iu  o d e fin ic ję  p recyzu jącą is to ­
tę  tegoż praw a.

Podejm ow ane dotychczas przez naukę p raw a  u s iło w a ­
n ia  w y jaśn ien ia  is to ty  p raw a  pub licznego n ie  p rz y n io ­
s ły  pozytyw nego re zu lta tu . Ostatecznie is tn ie je  w ie le  
w ięce j lu b  m n ie j zb liżonych  pog lądów  w  ty m  p rzedm io ­
cie, oscy lu jących  w o kó ł d w u  zasadniczych te o rii, a m ia ­
now ic ie  te o r ii in te re s u - i te o r ii podm iotow ości, ale żaden 
z  n ich  n ie  zdoby ł powszechnej ap robaty. S tąd osta tn io  
w  nauce p raw a  przeważa pogląd, że je s t rzeczą n iem o­
ż liw ą  d e fin ic ji  p raw a  publicznego w ydedukow ać z ogó l­
nych  pojęć p raw a, że dua lizm  p raw a  (podz ia ł na praw o
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prywatne i publiczne) jest rezultatem specyficzne o 
rozwoju historycznego porządku prawnego w poszczę 
gólnych krajach, że zatem wyjaśnienia pojęcia pia.va 
publicznego należy szukać w prawie pozytywnym.

W  b ra ku  ustalonego pojęcia p raw a  publicznego, rzecz 
jasna, teo ria  p raw a  nie jes t w  stanie sprecyzow 
w  sposób bezsporny d e fin ic ji osobowości pub liczno P1' 
w ne j. Pow sta je  zatem konieczność rozw ażenia tego p i 5 
b lem u rów n ież w  płaszczyźnie przepisów  p raw a  P°zi  
tyw nego.

W  danym  p rzypadku , zgodnie z om aw ianym  tematem, 
in te resu je  nas jedna  ty lk o  ka tegoria  osób praw nycn, 
a m ianow ic ie  —  zw iązków  (k o rp o ra c ji)  pub liczn  -
prawnych ')■

Przegląd ustawodawstwa polskiego, dotyczącego P 
szczególnych związków publiczno - prawnych, ws az 
na następujące ich odrębności: 1) są to pizewazn 
związki przymusowe w tym znaczeniu, że albo człon “.' 
wie związku nie mają wpływu na jego powstanie, a 
wPływ ten nie jest zasadniczy; 2) członkowstwo zwi 
ku zależy od szczególnego, określonego w ustawie s n 
faktycznego,; 3) nadzór państwa nad tymi związkam 
nie wyczerpuje się w  nadzorze policyjnym, °'e, 
Podlegają zrzeszenia prywatne, a sięga dalej, bo w a ' 
nadzorcze dysponują takimi uprawnieniami, ja 102 
zywanie organów związku, ustanawianie zastępczj > 
komisarycznych zarządów, zatwierdzanie uchwał 7W1̂ 
ku itd.; 4) akty organów związkowych mogą byc wp 
wadzane w życie przy użyciu przymusu admmistracyj-
nego. , ,

Najlepszym przykładem  sytuacji prawnej związ o 
Publiczno-prawnych o typ ie  zawodowym są prze
0 izbach leka rsk ich , zaw arte  w  ustaw ie  z 1934 r. U ux - 
rżen iu  izby  le ka rsk ie j, o je j te renow ym  zakresie dzi - 
ła nia, decyduje  m in is te r zdrow ia . Izba lekarska  je 
w ięc pow o ływ ana  do życia  na zasadzie a k tu  a m m is 
cyjnego. Do zakresu je j dz ia łan ia  poza rep iezen acją 
teresów zawodu lekarsk iego  należy: 1) w spółdzia ła
2 w ładzam i rzą d o w ym i i  sam orządow ym i w  spraw  
zdrow ia  publicznego, 2 ) w spó łdzia łan ie  z ty m iż  w  a 
m i w  spraw ach w yko n yw a n ia  nadzoru na pra, -
łekarską. Izba dzia ła  na zasadzie regu lam inu  za 
dzonego przez w ładze nadzorcze. S k ła d k i cz łonk
1 opłaty na rzecz instytucji prowadzonych Przez _ i 
koszty postępowania dyscyplinarnego oiaz 
Prawomocnie orzeczone są należnościami Pu 
Prawnymi i są ściągane w trybie egzekucji a mmi 
oyjnej. Wszyscy lekarze pragnący wykonywać pra'" 
lekarską-muszą być członkami izby. Sąd dyscyp i c 
r̂ugiej instancji mianują min. zdrowia i min. SP* 

dliwości. Min. zdrowia może uchwały organow izby 
wiesić lub uchylić, w przypadkach, gd> r.UŜaJf iIj 
rządek lub interes publiczny; niezależnie o ec>o
Ry jest zawiesie władze izby i mianować komisarza

N iew ątp liw ie  dw ie z wym ienionych wyżej cec 
r akterystycznych związków publiczno-piawnyc ‘ ___ .

' )  A n a liza  dotycząca n a tu ry  zw iązku  p u b lic zn o  - prawnego P - 

P row adzona zosla ła w  .op a rc iu  o p race : H atschcka —  ' e __
des deutschen u. preuss. V e rw a ltu n g s rcch ts ; • * rr'"  7  , „
G ru d le h re n  des V e n va ltu » g s re ch ts ; W . L . Jaw orskiego

r -  «■ W - “ -  IZ 'w szczególności zaś w oparciu o prace. i - u.
kliczno-prawnc i J. Panejki — Geneza i podstawy sainorzą
ropejskiego.

tu r y  zasadniczej: jedna to  ś ro d k i dz ia łan ia , d ruga  to 
sposób pow staw an ia . Z w ią z k i te  m ianow ic ie  pos ługu ją  
się w  dzia ła lności swej na w zó r o rganów  a d m in is tra c ji 
państw ow e j a k ta m i o charakterze  w ładczym , po lega ją ­
cym i na stosow aniu p rzym usu  bez uc iekan ia  się do 
w ła d z  sądowych. P ow o ływ ane są na tom iast do życia 
bądź w y łączn ie  z w o li państw a, bądź p rzyn a jm n ie j p rzy  
jego w spółudzia le . W  ten  sposób zw iązek pub liczno ­
p ra w n y  b y łb y  zw iązk iem  w yposażonym  w  ś rodk i dz ia ­
ła n ia  w łaśc iw e  organom  a d m in is tra c ji państw ow e j (w e  
w ła d z tw o  adm in is tracy jne , ja k  je  nazyw a B ig o ) i pow o­
ła n y m  do życia  z w o li państw a lu b  p rzy  jego w spó ł­
udzia le.

Szczególne zainteresow anie państw a zw iązkam i pu- 
b łiczn o -p ra w n ym i, to  ścisłe ich  zespolenie, w y p ły w a  
n ie w ą tp liw ie  z identyczności zadań a d m in is tra c ji pań­
s tw ow e j i  zadań om aw ianych  zw iązków . T a  sama jes t 
płaszczyzna dz ia łan ia  zw iązków  pub liczno -p raw nych  
i  organów  a d m in is tra cy jn ych  państw a, a cechą je j jes t 
rea lizac ja  p ra w a  p rzy  pom ocy p rzym usu  bezpośrednięgo. 
S tąd nauka po lska  zarów no dzia ła lność organów  pań­
s tw ow ych  ja k  i  działalność om aw ianych  zw iązków  pod­
ciąga pod tę samą ka tegorię  dzia ła lności noszącej m iano 
a d m in is tra c ji pub liczne j.

Są jednakże i  inne, poza o rganam i a d m in is tra c ji pań­
s tw ow e j i  zw iązkam i p u b liczn o -p ra w n ym i, podm io ty  
a d m in is tra c ji pub liczne j (np. samoistne zak łady p u ­
b liczne ). S tąd nauka  p ra w a  adm in is tracy jnego , w  dą­
żeniu do należytego w y ja śn ie n ia  is to ty  zw iązków  p u ­
b liczn o -p ra w n ych  i  unaocznienia, ja k ie  m ie jsce za jm u ją  
one w  ca łokszta łc ie  a d m in is tra c ji p ub liczne j, zmuszona 
b y ła  podjąć analizę tego odc inka  a d m in is tra c ji, k tó re j 
one są podm iotem .

R ozum ie jąc cen tra lizac ję  a d m in is tra c ji jako  ta k i sy­
stem, k tó ry  posiada jedno cen trum  a d m in is tra c ji, a de­
cen tra lizac ję  —  gdzie is tn ie je  k i lk a  ośrodków  tego ro ­
dza ju , nauka je s t zgodna co do tego, iż  ad m in is tra c ja  
pub liczna  spraw ow ana przez zw ią zk i pub łiczno -p raw ne  
je s t jedną z fo rm  decen tra lizac ji p ra w n o -a d m in is tra c y j­
nej, szczególną fo rm ą  a d m in is tra c ji pub liczne j zw ane j 
samorządem. Is tn ie je  jednakże poważna różn ica  w  po­
glądach na is to tę  samorządu. Jedn i uw aża ją , iż  „sam o­
rząd je s t decentra lizac ją  a d m in is tra c ji pub liczne j, k tó re j 
sam odzie lnym i podm io tam i są ko rpo rac je , pow ołane do 
tego przez ustaw ę“  (B igo  —  Z w ią z k i) . W edług d ru g ich  
na tom iast osobowości p ra w n e j podm io tów  a d m in is tra c ji 
pub liczne j n ie  można uznać za is to tn ą  cechę samorządu. 
T w ie rdzą  on i, iż  podm io tem  a d m in is tra c ji sam orządo­
w e j je s t w  g runc ie  rzeczy państw o, a organa sam orzą­
dowe są organam i państw a. P ane jko  w  p racy  p t. „G ene­
za i  podstaw y sam orządu europe jsk iego“  w yraża  pogląd, 
iż  samorząd jes t in s ty tu c ją  p raw ną  pow ołaną do zała­
tw ia n ia  części ustaw ow o określone j a d m in is tra c ji pań­
s tw ow e j w  charakterze  o rganu  państw a, zaś różn icy  
m iędzy a d m in is trac ją  rządow ą a samorządową na leży 
szukać „ w  fo rm a ln e j s tron ie  samorządu, t j .  w  jego o rga ­
n iz a c ji“ ; że „osobowość p raw na  jednostek samorządo­
w ych  ty lk o  w te d y  m og łaby stanow ić w ew nę trzną  is to tę  
samorządu, gdybyśm y u zna li w  samorządzie odrębne od 
państw a je d n o s tk i z w ła sn ym i, od państw a n ie  pocho­
dzącym i, p re ro g a tyw a m i zw ie rzch n im i“ . W ed ług  niego 
„sam orząd je s t opa rtą  na przepisach u s ta w y  zdecentra­
lizow aną  a d m in is tra c ją  państw ow ą, w yko n yw a n ą  przez 
lo ka ln e  organa, n ie  pod leg le  h ie ra rch iczn ie  in n y m  o r ­
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ganom i  sam odzielną w  gran icach ' us taw y i  ogólnego 
porządku  praw nego“ . W  sw ych tw ie rdzen iach  posuwa 
się naw et ta k  daleko, iż uznaje osobowość jednostek sa­
m orządow ych ty lk o  w  zakresie praw a p ryw atnego , ne­
gu jąc ją  w  zakresie p raw a  publicznego.

W  k o n k lu z ji, n ie siląc się na precyzje  określen ia  p ra ­
wniczego, trzeba p rzy jąć , iż zw iązk i pub liczno -p raw ne  
to ko rpo rac je  w ykonyw a jące  adm in is trac ję  publiczną 
w  sposób sam odzielny, w ed ług  zdania jednych, w  cha­
ra k te rze  odrębnych od państw a podm io tów  praw a, w e ­
d łu g  -— d rug ich  w  charakterze organów  pa js tw ow ych .

U w ag i powyższe w skazują , że isto ta  zw iązku  pub licz - 
no-praw nego nie je s t w  nauce p raw a  w  sposób bezspor­
n y  i  dostatecznie jasny  określona i stąd to m iędzy in n y ­
m i, je ś li (de lege fe renda ) m ow a o p rzyznan iu  zw iąz­
kom  zaw odow ym  osobowości p u b liczno -p raw ne i, n ie  ma 
zgodności poglądów.

H I

Jest chyba rzeczą bezsporną, iż przep isy praw a, k tó ­
ry c h  zadaniem ma być regu low an ie  dz ia ła lności zw iąz­
kó w  zawodowych, muszą być zgodne z założeniam i p ro ­
g ram ow ym i ruchu  zawodowego, będącym i rezu lta tem  
dośw iadczeń k lasy robo tn icze j z okresu w a lk i z u s tro ­
je m  ka p ita lis tycznym , re zu lta te ń i doświadczeń p łodne­
go w  n ie przeszło trzy le tn ie g o  okresu budow y i  u trw a ­

la n ia  u s tro ju  dem okrac ji ludow e j. Muszą być zgodne 
z ta k im i m iędzy in n y m i założeniam i, ja k : niezależność 
zw iązków  zawodowych, samodzielność ich  fu n k c ji spo­
łecznej i wolpośp zrzeszeniowa. P rzepisy owe muszą 
także podbudować zw ią zk i zawodowe w  ich  fu n k c ji 
czynn ika  k o n tro li i in ic ja ty w y  społecznej.

N ie  tru d n o  udow odnić, iż  przyznan ie  zw iązkom  ■zawo­
d o w ym - osobowości' pub liczn o -p ra w n e j b y ło b y  sprzeczne 
z w ym ie n io n ym i zasadami i pozbaw iłoby organizacje  
zw iązkow e zdolności do pełnego w ykonan ia  zadań, ja k ie  
im  wyznacza obecna rzeczywistość.

N adanie  zw iązkom  zaw odow ym  osobowości pub liczno , 
p ra w n e j, ja k  w y n ik a  z poprzednich rozważań, w p ro w a ­
d z iło b y  ścisłe, fu n kc jo n a ln e  pow iązanie ich  z aparatem  
państw ow ym . Skoro z ty m  jednocześnie w iąza łoby się 
rozciągn ięcie  przez państw o da leko idącego nadzoru, 
w ykonyw anego  p ra k tyczn ie  w  osta tn ie j in s ta n c ji przez 
organa a d m in is tra c ji rządow ej, ja ko  bądź co bądź p ie rw - 
szo-planowego reprezentanta  a d m in is tra c ji państw ow ej, 
to  p ra w n ie  jednopłaszczyznow a dzia ła lność organów  
a d m in is tra c ji rządow ej i  zw iązków  zawodowych, w yp o ­
sażonych w  p rz y m io t osobowości p ub liczno -p raw ne j, 
p ro w a d z iła b y  w  p ra k tyce  do uzależnienia dz ia ła lności 
ty ch  osta tn ich  od apara tu  rządowego, do zatracenia sa­
m odzie lności ich fu n k c ji społecznej. A  przecież d z iś  za­
rów no  w  łon ie  samego ruchu  zawodowego ja k  i w  łon ie  
p a r t ii  robo tn iczych  n ie  ma żadnych w ą tp liw o śc i co do 
tego, iż zw ią zk i zawodowe ty lk o  ja ko  czyn n ik  niezależ-/ 
n y  i  sam odzie lny w  pode jm ow an iu  a k tó w  w o li może 
w yp e łn ić  fu n kc ję  w łączan ia  najszerszych mas św iata  
p racy  do świadomego i ak tyw nego  u d z ia łu  w  budow ie 
i  u trw a la n iu  zrębów  nowego u s tro ju , ty lk o  ja ko  ta k i 
c zyn n ik  może spełniać fu n kc ję  k o n tro li społecznej w  od­
n ies ien iu  do apara tu  państw ow ego Rzecz jasna, n ie  ma 
i  n ie może być sprzeczności m iędzy zadaniam i państw a 
d e m o kra c ji lu d o w e j, pow sta łego ja ko  w y k ła d n ik  so ju ­
szu robotn iczo-ch łopskiego, a zadaniam i zw iązków  za­
w odow ych. Państw o to  i  ruch  zaw odow y na obecnym

etapie h is to rycznym  to czyn n ik i w za jem n ie  uzupe łn ia ­
jące się. Jednakże ty lk o  w  płaszczyźnie niezależności od 
apara tu , państw owego ruch  zaw odow y może stać się m o­
torem  ro zw o ju  państw a ludowego.

Ścisłe w łączenie zw iązków  zaw odow ych w system 
ko rp o ra c ji p raw a publicznego narzuca łoby w  konse­
k w e n c ji konieczność zm iany try b u  pow o ływ an ia  ich  do 
życia. Jak  w yka zu je  analiza przep isów  polskiego praw a, 
pow stan ie  ko rp o ra c ji pub liczno -p raw ne j bądź niezależ­
ne jest ód w o li je j . cz łonków , bądź w a la  ich  n ie je s t 

iw  ty m  w zględzie w y łączn ie  decydująca. N ik t  chyba nie 
będzie us iłow a ł udow odnić, iż ta k i tr y b  pow o ływ an ia  
do życia o rgan izac ji zw iązkow ych  może m ieć dob ro ­
czynny w p ły w  na ro lę  i  działalność zw iązków  zawodo­
w ych ; w p raw dz ie  p rzy  sw ych wadach m óg łby  stanow ić 
gw arancję  jedno litośc i ruchu  zawodowego, ale g w a ran ­
c ja  taka jes t zbyteczna, bo jedno litość zw iązków  zawodo­
w ych  w  Obecnych w a runkach  są w  stanie zapewnić. -— 
św iadom e sw ych  zadań k ie ro w n ic tw o  ru ch u  zw iązko­
wego oraz przodujące w  dzia ła lności zw iązków  zawodo­
w ych  rzesze pepesowców i  peperowców.

Jeśli zw iązk i zawodowe w  państw ie  dem okrac ji lu d o ­
w e j m a ją  spełniać ro lę  czynn ika  in ic ja ty w y ' społecznej, 
je ś li m a ją  być w yrazem  niezależnej o p in ii rzesz św ia ta  
p racy, to fu n k c je  te  mogą w yp e łn ić  je d yn ie  p rzy  ta k ie j 

. sw ej s tru k tu rze  i fo rm ach  dzia łan ia , k tó re  g w a ra n tu ją  
s ta ły  i  ścis ły k o n ta k t z masam i p racow n iczym i, k tó re  
g w a ra n tu ją  samodzielność w  pode jm ow an iu  decyzji. 
N ie  u ła tw i tego k o n ta k tu  a u tru d n i go nadanie, zw iąz­
kom  zaw odow ym  p rzym io tu  osobowości pub liczno-p i.a - 
w ne j. O dda li w  szczególności masy pracow nicze od apa­
ra tu  zw iązków  zaw odow ych wyposażenie tych  osta tn ich  
w e w ładz tw o  adm in is tracy jne , t j .  p raw o  stosowania 

■ bezpośredniego p rzym usu  adm in is tracy jnego .
Z w ią z k i zawodowe, stając się p odm io tem '  a d m in is tra ­

c j i  pub liczne j, stając się podm io tem  w ładzy , stracą 
w sze lk i dynam izm  w ła śc iw y  i-m ja ko  organizacjom  zro­
dzonym  w  ogn iu  w a lk i k lasy robo tn icze j z us tro je m  k a ­
p ita lis tyczn ym , dynam izm , k tó ry  w  tw ó rcze j fo f in ie  
u ja w n iły  tuż  u  p rogu  naszej now ej państw owości, 'p rze j­
m u jąc  g łó w n y  ciężar zabezpieczenia i  u ruchom ien ia  za­
k ła d ó w  fab rycznych , k tó ry  w  ta k ie j fo rm ie  u ja w n ia ją  
obecnie na odc inku  w spó łzaw odn ic tw a  p racy i  na k tó ­
rego p rze ja w  n ie je d n o kro tn ie  jeszcze liczyć m usi dem o­
k ra c ja  ludoW a" w łaśn ie  "w  ty m  re w o lu c y jn y m  okresie b u ­
dow ania  i  ksz ta łtow an ia  naszej państwowości.

Z w ią z k i zawodowe ja ko  ko rpo rac je  p raw a  pub liczne ­
go m o g łyb y  stać. się in s ty tu c ja m i o postaw ie w e g e ta tyw ­
ne j. A  ja k b y  odb iła  się taka  sytuacja  p raw na  zw iązków  
zaw odow ych na rep rezen tac ji in te resów  pracow niczych? 
N apew no u jem n ie , je ś li uw zg lędn ić  konsekw encje  u tra ­
ty  ścisłej łączności z masam i p racow n iczym i.

Is tn ie je  pewne n ieporozum ien ie  na tle ' zagadnienia sa­
m orządu p racy  lub , ja k  n ie k tó rz y  chcą, .samorządu ro ­
botniczego, o k tó ry  klasa robotn icza  w a lczy ła  już 
w  okresie  zmagań ze św iatem  k a p ita łu  i  do któ rego 
zm ierza ją  rzesze pracow nicze w  w a runkach  u s tro ju  de­
m o k ra c ji ludow e j.

N ie k tó rzy  tw iedzą, iż., p rzyznan ie  zw iązkom  zawodo­
w y m  p rz y m io tu  osobowości pub liczn o -p ra w n e j jest k o ­
nieczne d latego, bo wówczas dopiero staną się one p o d ­
m io tem  sam orządu robotniczego. O czyw iście —  w  sensie 
p ra w n ym  is to ta  sam orządu im m anęn tn ię  zw iązana¡ ję ę t 
z po jęc iem  osobowości pu b liczn o -p ra w n e j. Is tn ie ję

%
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wszakże i po lityczny, a raczej społeczny aspekt tego po­
jęcia. Od te j s trony  samorządem robo tn iczym  będzie 
praw o pracow niczych o rgan izac ji zaw odow ych do re ­
prezentacji gospodarczych, zawodowych, k u ltu ia ln y c  
i społecznych potrzeb i dążeń św ia ta  pracy. O bojętną 
zaś jes t rzeczą, czy organizacje  te posiadają osobowo.se 
p raw ną i  jak iego  rodza ju , czy m ają ty tk o  ch a ia k te r 
zw yk łych  reprezentacji. O czyw iście ciężar ga tunkow y 
tak  pojętego samorządu będzie w zrasta ł w  m iarę, ja  
up raw n ien ia  do rep rezentac ji spraw  pracow niczych ę 
dą nab ie ra ły  ch a rak te ru  wyłączności, w  m iarę, ja k  w z ia  
stał będzie zakres spraw  pracow niczych, w  k tó i ych wo 
la tych  o rgan izac ji będzie m ia ła  znaczenie decydujące.

Przecież rady  zakładowe, k tó re  przed w łączeniom  ich 
w  ogólną s tru k tu rę  zw iązków  zawodowych b y ły  zwy 
k ły m i reprezentacjam i załóg poszczególnych zakładów  
pracy, a obecnie są na jn iższym  ogniwem  ruchu  zawodo­
wego, z uw ag i na uspraw n ien ia , ja k ie  zostały im  P1Z^ 
znane z mocy dekre tu  z dn. 6 lu tego 1945 r., uchoc zi y 
i  nadal uchodzą za na jba rdz ie j ko n k re tn y  w yraz  samo­
rządu robotniczego. D alszym  p rzyk ładem  w  te j m ierze 
w praw dzie  nie z dz iedziny {samorządu p racy jest Z w ią ­
zek Samopomocy C h łopsk ie j, ko rporac ja  o typ ie  zawo­
dow ym , reprezentu jąca in te resy w si i  ro ln ic tw a . w l3 
zek ten posiada osobowość p ryw a tno -p raw ną , m im o ze 
P rze ją ł większość fu n k c ji po zniesionych izbach ro ln i­
czych, będących ko rpo rac jam i p raw a publicznego, i  m 
mo że uchodzi za reprezentanta  samorządu o typ ie
Wodowym.

N ié  je s t w ięc na obecnym  etapie ro zw o jo w ym  demo­
k ra c ji lu d o w e j rzeczą konieczną w  odnies ien iu  do zw iąz­
kó w  zaw odow ych posług iw ać się po jęciem  osobowości 
pub liczno -p raw ne j.

O rganizacje  zw iązkow e w  obecnej dobie są czynn i­
k iem  o zasadniczycm znaczeniu, czynn ik iem  obok p a r t i i  
robo tn iczych  pow o łanym  do fo rm o w a n ia  i  budow ania  
u s tro ju  państw a ludowego. Są m otorem  now ych  w  d a l­
szym etapie przeobrażeń społecznych i  gospodarczych. 
R ola zw iązków  zaw odow ych w  ty m  w zględzie będzie za_ 
leżała od ich  a k tyw n e j i  tw ó rcze j postaw y.

N ie  można przez n iew łaśc iw e  fo rm y  p raw ne  ham o­
wać ro zw o ju  czynn ika  o ta k  n ie w ą tp liw ie  w ię lk ie j ro li,  
ja k im  je s t ru ch  zawodowy. Rzecz jasna, że za żyw ym  
n u rte m  przeobrażeń społecznych n ie  zawsze nadążają 
odpow iadające ty m  przeobrażeniom  ko n s tru kc je  p ra w ­
ne. Jednakże n a jm n ie j odpow iedn ią  je s t rzeczą nowe 
p rze ja w y  życia w tłaczać w  stare fo rm y  praw ne.

O czyw iście ju ż  obecnie jes t kon iecznym  stw orzen ie  
d la  ruchu  zawodowego podstaw  p raw nych , ale n ie  d la ­
tego, by  jego działalność zamknąć w  ściśle okreś lonych  
ram ach, ale przede w szys tk im  dlatego, b y  n ie by ła  ne­
gowana ro la , ja ką  ju ż ' obecnie spe łn ia  i  ja ką  jeszcze 
spełniać może.

Słusznie w ięc K o m is ja  C en tra lna  Z w ią zkó w  Zaw odo­
w ych  postąp iła , rezygnu jąc w  ostatecznym  p ro jekc ie  
us taw y o pracow n iczych  zw iązkach zaw odow ych z p rz y ­
znania organizacjom  zw iązkow ym  osobowości p u b liczno .

p ra w n e j. Władysław Domino

IV  -

Walka o j e d n o ś ć  Światowej Federacji 
Z w i a E z k ó w  Zawodowych

Światowa FihIi1 r ar ja, uformowana na kongresie puii.h im  ' 
bierniku 1945 r ,  skupia w swoich szeregach ponad 71 milionów 
złonków. Jes* to niewątpliwie najliczniejsze stowarzyszenie nu, 
bynarodowc, którego siły w swej najśmielszej wizji nawet i I

utopijni z trzydziestych lat «biegłego stulecia nie przewn y- 
\V ten sposób Światowa Federacja realizowała w skali »mą- 

9wej hasło datujące - if  od rewolucji przemysłowej: „One >% 
Jnion“  (jeden wielki związek). Łączy ona w sobie wszystkie nur- 
r M«e w ruchu zawodowym od lat najwcześniejsze kierunki i ' 0 
rynv, jest niewątpliwie syntezą myśli i dążeń w} ro-I>< h 

potrzeb i strojowych.
U k o le b k i św ia to w e j F e d e ra c ji Z w iązków  Zaw odow ych stały 

'fzedstaw ie ie l» tw a k lasy  ro b o tn icze j ZSRR i W . B ry ta n ii,  z jedno- 
z°ne Wówczas w spólną w alką p rzec iw ko  lr it le r  y zm yw i. Jak w ym - 

z p rzem ów ien ia  W . O itr in a  na Św iatow ym  K ong res ie  Zw iążą 
^ ¡w odow ych w Paryżu , rozm ow y ra dz ieck ich  i a iig ich k ic .li 
1 '-y zaw odow ycłi za in ic jow ane  b y ły  jeszcze w 1942 r. naw".

tych rozmów brytyjskie Trade Uniony na swej dorocznej 
fonfereneji w Southsport (1943) postanowiły możliwie wcześnie 
,!a wsadzie jak najszerzej pojętej jednolitości ruchu zwo a<-
konferencję światową. Był to okres, w którym bohaterska Armia 
'b.erwona u bram Stalingradu łamała potęgę swego odwiecznego 
<J'r"óga,: toteż komisja porozuniłewaweza anglo-radzieeka ziiiera się 
'’upi.To w 1944 r. w Londynie. Sugestie tej komisji dotyczące kon- 
fereneji światowej wchodzą pod obrady kongresu brytyjskich 
•radi' Unionów w Blaekpol (1944 r.l. W wyniku dyskusji pota- 
nowiono .powołać dii życia komisje przygotowawczą, w skład kto-

rej weszli przedstawiciele najhardziej wpływowych organizacyj 
radzieckich, amerykańskich i brytyjskich. Termin zwołania świa­
towej konferencji wyznaczono na rok następny. Zaproszenia roze­
słano do 70 przeszło organizacji.

Obok najrozmaitszych spraw, a w szczególności problemów eko­
nomicznych, likwidacji faszyzmu i nazizmu w Europie, odbiera­
nia kartelom i trustom siły oddziaływania na politykę światową, 
obok zagadnienia uczestnictwa przedstawicieli Federacji w Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych — wśród naczelnych założeń 
światowej Federacji Zw. Zaw. postawiono sprawę pokoju i jed­
ności ruchu.

Jedność ta mogła być osiągnięta dopiero na wyższym stopniu 
rozwojowym, w okresie gdy związki z instytucji walki i samoobro­
ny przed wyzyskiem przechodzą do reprezentacji pracowniczej, 
współuczestniczącej w urządzaniu i organizowaniu gospodarki 
światowej. Światowa Federacja Zw. Zaw. wyprzedziła w swym 
dziejowym rozwoju międzynarodowe polityczne organizacje robot­
nicze, które po drugiej wojnie imperialistycznej nic znalazły 
wspólnego języka. O stałe wzrastającym autorytecie lej jedynej 
międzynarodowej reprezentacji robotniczej świadczy przyznanie 
jej miejsca w komisjach ekonomicznych i społecznych ONZ., które 
w myśl statutu przysługują wyłącznie przedstawicielom rządów. 
Światowa Federacja Zw. Zaw. jest więc dziś obok związków pań­
stwowych wyposażona w największy autorytet moralny i politycz­
ny. Dlatego leż jej wola i żądania nie mogą̂  być w rozstrzyganiu 
spraw interesujących świat pracy pomijane.

Zwartość jednak Federacji z uwagi na różnorodność systemów
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ustrojowych narażona była od samego początku na rysy i załama­
nia. O ile na terenie Stanów Zjednoczonych panuje niczym nie 
krępowany kapitalizm, na kontynencie zasad* przewodni* jest go­
spodarka planowa. Istniej* ponadto poważne różnice w uprzemy­
słowieniu kraju, w wyniszczeniach spowodowanych wojną, a wre­
szcie w nasyceniu sil* roboczą. Różnice te wycisnęły swoje piętno 
na światowym rnchu zawodowym.

Anglią —- zubożała w następstwie wojny — mogła przywrócić 
sw* równowagę go-pddarcz* albo własnym wysiłkiem, dróg* zwięk­
szenia wydajności oraz zmian ustrojowych, albo też przez zadłu­
żenie się w największym dziś na świecie dysponencie kapitałów, 
tj. w Ameryce. W. Brytania obrała tę ostatni* drogę, mimo że 
prowadzi oiu do uzależnienia się gospodarczego i politycznego 
od wierzyciela, a w konsekwencji i do pogłębienia kryzysu go- 
spodarczego.

W ten sposób angielskie żwir ' ? zawodowe znalazły się w kręgu 
polityki sprzecznej z polityk* Światowej Federacji, sprzecznej 
z postanowieniami kongresu paryskiego.

Jak wiadomo, postanowienia kongresu paryskiego zalecały:
I. Popierać pod kontrolą demokratyczną, celem podniesienia 

stopy życiowej w krajach opóźnionych w rozwoju, uprzemysłowie­
nie i postęp techniczny w rolnictwie.

II. Baczyć, by pomoc ta nie była wykorzystana przez monogole 
krajowe lub zagraniczne, co w konsekwencji prowadziłoby do na­
ruszania najżywotniejszych interesów gospodarczo-społecznych tych 
kraj<>w.

I l i .  Propagować pomoc zarówno w materiale technicznym jak 
i w pieniądzach ze strony krajów najbardziej zaawansowanych, a lo 
zarówno poprzez kredyt długoterminowy jak i krótkoterminowy, 
zabraniać jednak państwom tym mieszać się w sprawy wewnętrzne 
krajów zubożałych lub też poddawać je ingerencji trustów i karteli 
ir; i ędz yn a radów y cli.

W świetle tych zasad zrozumiałe jest, że przedłożony rządom 
europejskim plan Marshalla musiał spotkać się ze strony państw 
demokracji lądowej i ze strony ŚFZZ z oceną negatywną. Plan ten 
bowiem, ugruntowując władzę karteli i trustów, dysponujących 
w Stanach Zjednoczonych kluczowymi pozycjami, zagraża zarówno 
interesom klasy robotniczej jak i suwerenności narodów.

Słusznym jest zwrócenie w tym miejscu uwagi na fakt przyspie­
szonego procesu koncentracji kapitałów. Nawet " komisja senacka 
USA z czerwca 1946 r., powołana dla przeprowadzenia studiów nad 
zagadnieniem handlu w Ameryce, wymienia cztery stadia koncen­
tracji: zakładów pracy, przedsiębiorstw, zespołów przedsiębiorstw 
i grup finansowych. Małe przedsiębiorstwa znikają pochłonięte 
przez wielkie (proces ten ma miejsce nie tylko w metalurgii, ab; 
również i w przemyśle spożywczym i stolarskim). Wszystkie gałę­
zie przemysłu znajdują się w rękach zaledwie kilku rodzin (Mel­
lon, Rockefeller, Morga«, Kuhn-Loeb), posiadają oni w swych 
rękach 60 — 70% produkcji. Jak podaje komisja senacka, 250 naj­
większych przedsiębiorstw posiada dziś urządzenia fabryczne rów­
nające się całkowitemu przemysłowi z 1939 r.

Zjawisku temu współtowarzyszą dwa przeciwstawne procesy. 
Z jednej strony nie spotykany dotąd wzrost dochodów trustów 
i karteli, z drugiej równoczesne obniżenie stopy życiowej pracow­
ników. Koszty utrzymania podnoszą się szybciej aniżeli płace. 
W 1946 r. ceny podskoczyły od 20% do 30%, podczas gdy płace 
wzrosły w tym okresie zaledwie o 9%. W 1947 r. sytuacja pogor- 
szyła się jeszcze bardziej na niekorzyść płac, ceny wzrosły o 45%, 
płace o 15%. Zubożenie mas pociąga za sobą szereg następstw 
gospodarczych, wyrażających się m. Łn. w wycofaniu wkładów 
oszczędnościowych, w zmniejszonej produkcji i w bezrobociu.

Wszystkie urzędy są w rękach przedstawicieli wielkiego przemy­
słu. Oni właśnie stanowią nie tylko najbliższe grono doradców 
Trumana, ale ponadto skupiają w swoich rękach kluczowe pozycje 
administracji federalnej. Stąd też płynie niebezpieczeństwo, że in­

teresy domów bankowych i  trustów są, jeżeli nie wyłącznym, to 
decydującym czynnikiem w polityce Białego Domu. Do wybitniej­
szych przedstawicieli wielkiego kapitału zasiadających w rządzie 
lub zajmujących odpowiedzialne stanowiska zaliczyć należy:
J. Foréstala, W. A. Harrimana, R. A. Lovetta, J. Snyderá, 
W. Claytona, senatora Tafla i ki.

Omawiając plan Marshalla kierownik biura studiów w (.(»1 
Jean Duret (Le plan Marshall contrę la France, 1948) uważa, że 
kraj przyjmujący kredyty amerykańskie musi poddać się czterem 
warunkom:

1) Odstąpić od nacjonalizacji'przemysłu, gdyż Stany Zjednoczo­
ne niie udzielają pożyczki państwu, które uspołecznia przedsię­
biorstwa.

2) Zarówno struktura jak i układ polityczny musi się dostosować 
do żądań Ameryki, gdyż kapitał nic będzie lokował pieniędzy 
w kraju, w którym grozi mu niebezpieczeństwo ze strony admini­
stracji.

3) Związki zawodo-we muszą być pozbawione wpływu na go­
spodarkę, gdyż z chwilą oddziaływania na organizację produkcji 
zagrażać będą interesom kapitału, czy to na skutek podrożenia sił
roboczych, czy leż na skutek zmniejszenia dochodowości.

(
4) W końcu kapitał musi posiadać armię rezerwową bezrobot­

nych, poprzez którą ma możność osłabiania ruchu zawodowego 
i tym samym odporności robotników. Rezerwowa armia bezrobot­
nych zadanie to doskonale spełnia. Przykłady z dwudziestolecia 
międzywojennego są aż nazbyt wystarczające.

Amerykańskie związki zawodowe powstały w latach osiemdzie­
siątych ubiegłego i lulecia. Właściwy rozwój ich przypada jednak 
dopiero na okres międzywojenny, gdy na skutek rozłamu (1935 r.) 
powstaje nowa organizacja CIO (Congress of Industrial Organi- 
siition), której przewodnictwo w czasie ostatniej wojny obejmuje 
F Murray. CIO w przeciwstawieniu do AFL przejął metodę dzia­
łania europejskiego ruchu związkowego, ogarniając wszystkich ro­
botników zatrudnionych w przemyśle (tzw. system pionowy), do­
puszczając w ten sposób również i niekwalifikowanych. Skutek tego 
był identyczny jak po strajku robotników portowych z lat 1889 r. 
w' Anglii. Związki gwałtownie wzrastają, a równocześnie radykał i- 
zują się. Wyrazem tych dążności jest między innymi nawiązanie 
kontaktu ze Światową Federacją Związków Zawodowych oraz 
przenikanie doktryn socjalizmu naukowego. Jak silny był przyrost 
członków wskazują nam cyfry. Gdy w 1929 r. związki liczyły 3 mi­
liony członków, to w 1939 r. cyfra ich wzrosła do 9 milionów, 
a zatem trzykrotnie. Dziś amerykański ruch zawodowy Liczy ponad 
15 milionów członków. Robotnicy niekwalif Skowani, którzy zdam 
byli całkowicie na samowolę wielkiego przemysłu, korzystali z do­
brodziejstwa przynależności związkowej, której wyrazem były 
układy zbiorowo. Metody te przybierały niejednokrotnie formy nie 
spotykane na terenie kontynentu. Przykładem może być Uw. 
„clospd shop44 —:— kontrakt pracy mógł być .zawarty jedynie z ro­
botnikiem przynależnym do organizacji, i „union sliop46 — wszyscy 
robotnicy zatrudnieni w przedsiębiorstwie muszą przystąpić do 
związku. Różnica między jedną formą a drugą układu polega 
wvłącznie na terminie przystąpienia do związku. O ile w pierw­
szym wypadku robotnik musi być członkiem związku, ażeby otrzy­
mać pracę —- w drugim miał zazwyczaj zakreślony termin wstą­
pienia do organizacji (od 30 do 60 dni).

Atak przemysłowców amerykańskich na państwa gospodarki 
planowej, zapoczątkowany kampanią prasową wszczętą /. inicjaty­
wy przemysłu automobilowego, dziś przybrał na sile wciągając 
również i reakcyjne odłamy amerykańskiego ruchu zawodowego, 
a nawet przywódców CIO. Na tle planu Marshalla podjęte zostały 
próby rozbicia jedności ŚFZZ. Obok amerykańskich przywódców 
AFL (Irvinga Browna, Grcenu) również część działaczy kontynon-
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lalnych organi/a ej i włączyła - i ę w akcję prowadzącą d0 załam 
jedności (Jouhaux, S*fceve«t'T«). Wprawdzie na listopadowym ze­
braniu biura wykonawczego ŚFZZ większością głosów odreticono 
wniosek Careya (Siany Zjednoczone), domagający się w*Włvl“ ,,a 
na por/.ądt-k dzienny następnej sesji dyskusji nad planem j- 
skal la, jodoaak próby czynione są nadal.

Amerykański kapitał, obawiając się niebezpieczeństwa płynącej) 
z systemu gospodarki- planowej, próbuje tą drogą ratować r 
starzały ustrój. Omawiając zamiar zwołania konferencji sz- 
„Nowoje Wremia“  (w numerze slycaniowym) pisze. 
iło.ć prawdopodobnych uczestników tej konferencji wyraża f- 
w jednostkach, niektóre organy prasy kapitalistycznej 1> >«'••* 
•liny „psychiczny atak“  przeciw Światowej Federacji Zwiąet 
Zawodowych, malując jej przyszłość w ciemnych barwach. Jasny nr 
jest, za te gazety nie doceniają obecnego układu sił w Świ 
federacji Związków Zawodowych i miejsca, jakie zajmuje ona 
*** arenie międzynarodowej. Z za burty międzynarodowego ruc ui 
zawodno w« go odważa się "wystawiać' głowy grupa rozbijamy, « * * *  
splata sieć intryg przocaw jedności klasy robotnic w j- l ot^i?a '^ne 
gani z o w?.«ycli mas pracujących jest ogromna. Dadz«) <>b * 
rrdę 2 wszystkimi u siło WKii4«mi osłabienia ŚFZ Z i z usiowJW- 
rozluźnienia jedności jej szeregów, ponieważ zdają sobe

usiłowania te inspirowane są'przez agentury amerykamkieg

imperializmu w celu stworzenia mu możliwości realizacji ekspan­
sywnej polityki“ .

Wobec podejmowanych prób rozbicia jedności światowego ruchu 
zawodowego — polski ruch zawodowy nie pozostał neutralny. 
W dniu 29 lutego hr. K.C2Z uchwaliła deklarację potępiającą dzia­
łalność rozbijacką. W deklaracji tej czytamy ni. in .:

„Jedność światowego ruclm zawodowego zrodziła się z d®-_ 
świadczeń ciężkich zmagań ludu pracującego z barbarzyńskim 
faszyzmem i  jego inspiratorami. Jedność ta — której najdosko­
nalszym. wyrazem jest Światowa Federacja Związków Zawodo­
wych — wyrosła z pragnień łudzi pracy z całego świata i stała 
się. ich nadzieją i otuchą w walce o pokoj, wolność, postęp i spra­
wiedliwość społeczną.“

Wyliczając w dalszym ciągu fakty prowadzenia zorganizowanej 
roboty rozbijackiej, deklaracja „zakłada w imieniu 2.800.000 zor­
ganizowanych polskich robotników i pracowników protest prze­
ciw usiłowaniu uczynienia ze Światowej Federacji Związków Za­
wodowych posłusznego narzędzia w rękach imperialistów.

Polski ruch zawodowy wypowiada się kategorycznie przeciw 
wszelkim próbom rozbijania lub osłabiania ruchu zawodowego 
pod jakimkolwiek pretekstem z jakiejkolwiek stropy próby te będą 
podejmowane.“

Zygmunt Gross. (

Problem układów pracy w rolnictwie
-Nowy układ zbiorowy jest próbą realizacji sy-sicmat>‘ "

** sprawy produkcji w rolnictwie od strony najważnmj.z g 
•*ynnika tej produkcji — pracy ludzkiej, ujętej jako zorgamz® 
'ana siła robocza. Jest to przejawem postępującego i.aprzo 
'«6« porządku gospodarczego — w którym musi nastąp«'.
Wanię dysproporcyj między tempem rozwoju produkcji przemy 
łowej i produkcji rolnej, jako oenŁralnym zagadnieniem 
■»«•czym doby obecnej. Z chwilą bowiem, gdy socjalizm 
W «  się burżiaazyjnej teorii ,prawa zmniejszającej się "> aJ 
ci A l f )  i stwierdził, że „nie znajduje ona ru,minie 
W b, w łych warunkach, kiedy zachodzi postęp techniczny * *

sposoby p.rałj ukc ji ulegają zmianie“ -), z chwilą więc, „ J 
•owiedziaua została walka z zacofaniem rolnictwa, jako 
lanowania kapitalizmu — dopiero wówczas nastąpiła n.oz i»
tóważoięjszego zwiększenia wydajności, zastosowania P0^ 3“ “ ^  
lzy<*  nakładów, zmiany sposobu produkcji wraz ze wzrostem 
*•*« ‘< *W ki. „N ic prawa bowiem przyrody, które należy pozna- 

Walczyć, lecz stosunki społeczne są czynnikami decyduj«« 5j  
charakterze produkcji“  — to twierdzenie, jako wynik ¡avza¡ 

Procesów społecznych w ujęci« marksizmu, jedynie P™* 
Postępu w tej dziedzinie gospodarki, tak bardzo ulegającej 

wpływom pojęć różnych bnrżuazyjoych teoryj »“6łJ1>/ • 
altuzjanizniu“  jtp.
^ 'voice o podniebienie naszej produkcji rolnt j jaKO tí 
^ * i  dostępny, posiadający największy potencjał ^ l> « ‘la _ ,
jednocześnie najhardziej nadający się do planowania 
porzątc-k majątki państwowe. Zjtttd szczeciński robot.« 

hacowoików gostKKłarstw rolny cl, Ministerstwa Holmrtwa i 
111 Rolnych w  grudniu 19*7 r. nakreśli? ogólne z arna

*  sforumtówmdu I^h iga7 „naywiększy plon jest osiągaW 
zy średniej (optymalnej) ilości czynnika (np nawom 
~  dod. autora K. M.J. lVzy najmniejszej (minimalnej) J

tk *zei  (maksymalnej) ilości czynnika plon K *  meosiąga ny 
. — )“ ■ (Cyt' w/g A. brzozy „Przeciwko kompleksowi w —
' 'v rolnictwie“ . Nowe Drogi z. 8/48).
( Lenin „Kwestia rolna i krytycy Marksa ’

dziedzinie. I  to zarówno w stosunku do pracy administratorów 
jak i  robotników rolnych. W związku z powyższym — nowy układ 
zbiorowy łączy w sobie trzy dotychczasowe układy: 1) dla robot­
ników rolnych, 2) dla pracowników administracyjnych i 3) dła pra­
cowników goraelanyeh. Jest to więc ujęcie zupełnie nowe, albo­
wiem w ten sposób o zakresie układu zbiorowego zadecydował 
interes produkcji w danej dziedzinie gospodarki społecznej, a nic, 
jak przed wojną, układ stosunków zawodowych będący wyrikiem 
walki klasowej prowadzonej przez odłam klasy robotniczej w obro­
nie warunków pracy wobec zorganizowanego ucisku kapitalistów 
w danej branży.

Należy bowiem przypomnieć, że początek całemu systemowi 
ustawodawczemu załatwiania zatargów zbiorowych pomiędzy pra­
codawcami a pracownikami rolnymi poprzez zbiorowe układy pra­
cy — dała fala strajków rolnych, tzw. „czarnych strajków“ , której 
szczególne nasilenie przypadło na wiosnę 1919 r. w najżyźniejszej 
części b. Królestwa Kongresowego, grożąc już nic tylko przelotnymi 
zaburzeniami, lecz możliwością powstrzymania się nawet od obrzą­
dzania inwentarza oraz zaniedbania właściwej pory robót rolnych. 
W tym stanie rzeczy ówczesny sejm zażądał, aby działalność inspek­
torów pracy rozciągnęła się również na rolnictwo. Jednocześnie 
zagrożono zarządem przymusowym majątkom ziemskim „niezago­
spodarowanym wskutek opornego stanowiska właścicieli wobec 
słusznych żądań robotniczych...“  3).

Dopiero więc w obliczu tak zaostrzonych przeciwieństw klaso­
wych została uchwalona ustawa z 1919 r „  dająca prawo reprezen­
tacji klasie robotniczej poprzez delegatów związku zawodowego, 
„o ile na terenie danego powiatu związek taki prawnie istnieje*), 
do zawierania umowy zbiorowej z przedstawicielami pracodawców 
o warunkach pracy i płacy na terenie danego powiatu. Umowa 
taka miała oczywiście być „dobrowolna“ , tzn. musiała nastąpić 
w wyniku polubownej ugody albo też dobrowolnego poddania się

*) Polityka społeczna Państwa Polskiego, 1918 — 1935 r. War­
szawa 1935 r. s. 27.

4) Świątkowski i  Gadomski „Ochrona pracy robotników ro l­
nych“  — Warszawa 1937 r.
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orzecznictwu Komisji Rozjemczych. „Odmowa podpisu choćby 
przez jednego z członków komisji polubownej świadczyła o nie- 
dojściu do skutku umowy (ugody)44.

O tym, że istotnie ziemiaństwo nie wykazywało „dobrej woli”  
w kierunku polubownego załatwiania zatargów — świadczy fakt, 
że już w 1924 r. została wydana nowa ustawa o powoływaniu „nad­
zwyczajnych komisji rozjemczych44, które miały obowiązek w dro­
dze przymusowego arbitrażu państwowego określania warunków, 
na jakich nastąpić winno zawarcie umów na terenie poszczegól­
nych powiatów w przedmiocie pracy na roli. Grzywny nakładane 
na pracodawców za uchylanie się od udziału w komisjach świad­
czą najlepiej o panujących ~w nich stosunkach. Z drugiej strony 
i reprezentacja robotnicza była dobierana w ten sposób, że obok 
przedstawiciela związku klasowego było dwóch delegatów związ­
ków chrześcijańskich i „narodowych44, wprowadzających dywersję 
po stronie pracowniczej i uniemożliwiających obronę interesów 
robotniczych.

Jak charakteryzuje się okres ówczesnych umów- zbiorowych 
w rolnictwie? Umowy przedwojenne stwarzały dla robotników 
rolnych warunki bytowania z dnia na dzień, bez żadnych »wido­
ków na polepszenie ich Sytuacji materialnej. Płace tych robotni­
ków, złożone z pensji gotówkowej i ze świadczeń w naturze, 
w okresie korzystnej koniunktury rolnej podlegały ciągłym zmia­
nom skutkiem tego, że część gotówkowa ustalana była w życic 
i dopiero przeraehowywana. Przy następującym zaś spadku cen 
ziemiopłodów ordyriarie traciły rzeczywistą wartość, pociągając za 
sobą równocześnie i spadek wynagrodzenia gotówko;/ego. I tak 
np. w ciągu jednego roku służbowego 1929/30 wynagrodzenie ordy­
nariusza1, wyrażone w złotych, spadło prawie o Ya. W tym samym 
czasie kryzys, dotykający również wielką własność ziemską, powo­
dował maSowe zwalnianie z pracy i tworzenie armii rezerwowej 
robotników dniówkowych. Ta armia stanowiąca 00% ogółu robot­
ników rolnych w rezultacie prawa podaży i popytu pracowała za 
50% wynagrodzenia robotników stałych. Płaca robotnika rolnego 
spadła w ciągu 10-leeia 1927/28 — 1937/38 w województwach cen­
tralnych z. 1968 zł mi 1057 zł, a w województwach południo­
wych — z 1663 zł na 830 zł rocznie! „Spiżowe prawo płacy“ , 
płacy ograniczonej do wegetacyjnego bytowania, znalazło swój peł­
ny wyraz w stosunkach robotników rolnych, tego proletariatu, 
„spożywającego przeważnie ziemniaki44 (Kartoffelnesscndcs — 
Proletariat) 5 *).

O ustosunkowaniu się rządów sanacyjnych do zagadnieniu pła­
cy i pracy w rolnictwie świadczy najlepiej fakt wyłączenia umów 
zbiorowych w rolnictwie z ustawy o układach zbiorowych wyda­
nej 1 w 1937 r. W epoce premiowania przez państwo obszarników 
eksportujących za granicę zboże układy zbiorowe zapewniające 
robotnikom rolnym minimum płacy nie wynikały bynajmniej 
z troski o poprawę bytu klasy robotniczej, lecz były tylko i wy­
łącznie środkiem zmierzającym do „utrwalenia pokoju społecz­
nego44 6)\

„Uczestnicy układu zbiorowego zobowiązują się do zachowania 
przez cały czas trwania układu zbiorowego pokoju socjalnego, do 
zaniechania walk klasowych przy pomocy strajków, bojkotów oraz 
innych środków masowych, /a  naruszenie tego obowiązku przez 
związki uczestniczące w niniejszym układzie zbiorowym odpowia­
dają związki całym swoim majątkiem4'. Oto istotne powody, dla 
których pańslw.o tolerowało zawieranie układów zbiorowych.

W ten sposób umowa dwustronna o charakterze przeważnie cy­
wilno - prawnym nabierała nie tylko cech normatywnych — jako 
orzeczenie władz administracyjnych (Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej), narzucające warunki pracy i płacy, ale i uwydatnia­
ła przede wszystkim swą istotną treść klasową, wynikającą ze

5) Z. Doliwa — Szkice Historyczno - Społeczne, s. 273.
) Motywy ustawodawcze do ustawy z r, 1937.

■ struktury gospodarczej rolnictwa, opartego o klasę ziemian, nie­
tkniętych przez „reformę rolną44 z 1925 roku. Taki stan faktyczny 
i prawny pozostał aż do wojny.

/  chwilą odzyskania ponownie niepodległości stosunki uległy 
zasadniczej zmianie. Dekretem z dnia 13 września 1946 r. "rźą<l 
włączył układy zbiorowe pracy w rolnictwie do ogólnie obowią­
zującej ustawy o układach zbiorowych pracy. Ale nie to było naj­
ważniejsze. Najważniejszym był fakt', że w rezultacie przeprowa­
dzonej reformy rolnej — największym i decydującym czynnikiem, 
pracodawcą na terenie rolnym stało się państwo: wszystkie mająt­
ki obszarnicze przejął Państwowy Fundusz Ziemi. Użytkownikami 
tego Funduszu stały się z kolei — Państwowe Nieruchomości Ziem­
skie, Państwowe Zakłady Hodowli Roślin, Państwowe Zakłady 
Chowu Koni, częściowo Związek Samopomocy Chłopskiej i cały 
szereg innych instytucji. Obszar przeszło półtora miliona ha ma­
jątków objętych przez Państwowe Nieruchomości Ziemskie 
w okresie powoływania do życia tej instytucji — najlepiej świad­
czy o jej potencjale gospodarczym, decydującym w stosunku do 
obszaru majątków prywatnych, nie przejętych na cele reformy 
rolnej, jak majątki fundacyjne, kościelne, samorządowe i prywat­
ne (do 50 ha na ziemiach centralnych i do 100 ha na ziemiach 
zachodnich).

W rezultacie tych przemian umowa zbiorowa w dzisiejszej rze­
czywistości jest zawierana poułlędzy związkiem zawodowym, po­
siadającym ustalone i szerokie prawa w ustroju obecnym do repre­
zentacji robotników rolnych, a pracodawcą, którym jest państwo, 
będące cnianacją/rządzącej dziś klasy pracującej. Jeżeli więc praw­
nicy przed wojną twierdzili, że „układ zbiorowy należy do 
dziedziny prawa gospodarczego, w której pierwiastki prywatno- 
i publiczno - prawne’ łączą się do osiągnięcia tych celów, jakich 
wymagają potrzeby życia gospodarczego44, 7) to słusznie należy 
dzisiaj powiedzieć, że układ zbiorowy w rolnictwie, aczkolwiek 
oparty formalnie biorąc na dawnych przepisach ustawy z 1919 r., 
otrzymał Obecnie iiówy sens prawny, jak i publiczny, wynikający 
z nowych warunków życia gospodarczego^ opartego o przeprowa­
dzone reformy społeczne. W chwili obecnej nie ma więc 'ctó&tio 
pojętej „obrony prywatnych interesów44 stron zawierających umo­
wę, ani też nacisku publicznej administracji państwowej w sto­
sunku dó mas robotniczych, celem narzucenia im norni przymu­
sowych i zapobieżenia w ten sposób walce klasowej. Istnieje nato­
miast oparte na świadomości masy robotniczej współdziałanie dla 
podniesienia zarówno poziomu życiowego i dobrobytu danej’ gru­
py pracującej, jak i produkcji na danym odcinku gospodarczym 
w imię dobra i potrzeb całego społeczeństwa.

Takie warunki kształtowania się nowego układu zbiorowego 
w rolnictwie, a przede wszystkim rola stron w nim występujących, 
pozwalają również ustalić niektóre jego właściwości charaktery­
styczne. W porównaniu bowiem z układami' poprzednimi za lata 
1945/46, 1946/47 i 1947/48 obecny układ zawiera szereg istotnych 
nowych momentów; wskazujących na „ducha demokracji i pró- 
duktywizacji44 jakim układ jest przeniknięty.

A więc przede wszystkim realizuje on zasadę zrównania płacy 
kobiet z płacami mężczyzn w imię postulatu „za równą pracę 
równa płaca4. Dalej — układ wprowadza w życie zasadę „jedna­
kowego żołądka44, ustanawiając jednakowy deputat (ordynarię) 
dla wszystkich kategorii stałych pracowników, przy zwiększeniu 
natomiast różnie w stawkach płacy. Ordynaria wr wysokości 16 kwin­
tali zboża rocznie stanowi utrzymanie dotychczasowej normy, 
otrzymywanej przez fornala, w porównaniu do 14 kwintali przed­
wojennych.

Ustalenie jednakowej ordynani dla' wszystkich kategorii stałych 
pracowników spowodowało znaczne zróżniczkowanie wynagrodze­
nia gotówkowego, przejawiające się przede wszystkim w. podnie-

7) U Kosenhluth — Układy zbiorowe pracy.
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sięjoiu płac gotówkowych.-Tak np,. stały robotnik dniówkowy, kt«- 
ry otrzymywał dotychczas przeciętnie 45 złotych dziennie,, eh' 
nie otrzymywać będzie 140 zł, a administrator pierwszej kategorii, 
który posiadał dotychczas płacę miesięczną 2400 zł, obecnie otrzy­
mywać będzie 10.000 zł. Również robotnicy sezonowi będą otrzy­
mywali dodatek 30 dkg tłuszczu.

Najistotnieszym jednak momentem nowej umowy jest przepis,
„zasadnicze wynagrodzenie pracowników fizycznych oblicza się 

za Wykonane jednostki wydajności pracy“ . Jeżeli praco" nik nie 
. Przepracuje ustalonej ilości jednostek wydajności pracy to 
wówczas następuje degresja w jego wynagrodzeniu w naturaliach. 
Natomiast jeżeli przekroczy on obowiązującą ilość jednostek wy­
dajności pracy — to otrzymuje premię jednorazową. l ’ rzy oblicze 
mu premii bierze się pod uwagę nie tylko ilość wykonanej pracy* 
ale również ilość zużytyiji na to godzin oraz jakość pracy. Np. 
.pracownicy obsługi mechanicznej mają prawo do specjalnych do 
datków należnych od wartości zaoszczędzonych materiałów pę*1’ 
"ych oraz sumy zaoszczędzonej z kwot preliminowanych na re 
m«nt traktorów. (Odwrotnie natomiast — ponoszą całkowitą odpo­
wiedzialność materialną za szkody spowodowane niedbalstwem lub 
winą przy uszkodzeniu maszyn, nadmiernym zużyciu materiałów

Pędnych i smarów itp.). lf
Rremia pracownika umysłowegjł zależy od wyniku piaiy zł P 

,u podległych mu pracowników albo w ogóle od wykonania planu 
produkcji względnie od przekroczenia tego planu. (Np. przy prze­
kroczeniu plami ponad 10% premia wynosi 10% dwumiesięczne
* °  w ynagrodzen ia ).

Administrator otrzymuje premię od premii wypłaconych innym 
Pracownikom za zwiększoną produkcję na ich odcinku pracy. Np- 
,ak zwanym „szwajcarom“  za mleczność krów w podlegającej mi 
«borze, fornalom od wychowu źrebaków, owczarzom od ilości 
wełny, ogrodnikom od produkcji wzgl. ceny sprzedaży kwiatów czy 
"woców itp. Skala wynagrodzeń i premii jest bardzo szero a 
’ obejmuje również fachy specjalne jak np. pracowników ferm 
«Irohiarskieh czy też hodowli zwierząt futerkowych. Nawet za ter­
enowe opracowanie sprawozdań czy leż sporządzenie bilansu row- 
9'?* Przewiduje się premie. W ten sposób wytwarza się. w ramac > 
,,a"cj jednostki gospodarczej łańcuch pracowników zazębiający > 
Wzajeniniii swe interesy a zainteresowanych w celowym, szybkim
1 oszczędnym wykonaniu stojącego firzed nimi zadania.

Układ zbiorowy przewiduje jako jednostkę wydajności P»«* 
’łor,“ f  pracy ustaloną dla poszczególnych rodzajów robót wylicz«- 
ny<>> szczegółowo w załączniku do umowy, a więc przykładowo 
° la: Podorywki, orki, siewu, uprawy kartofli, zbioru buraków, ko- 
BZPnia- nawożenia itp. Jednostką wydajności jest dzień pracy prze- 
pracowany przez jednostkę względnie zespół jednostek, mający « 
Wykonania w ciągu dnia określoną normę pracy. Może hyc to rovf 
niei zespół maszyn — narzędzi rolniczych pracujących łącznic jako
t * 'v- „agregat“ . ,  .

"ość.dni, które dany robotnik ,winien przepracować w oąR» ,0‘ 
k” s decyduje o jego iirawacli do otrzymania pełnego wynagroi /.

nia. a następnie premii. G i l e  Im wiem karbowy czy, pastuch winien 
przepracować 300 dni w roku, to fornal i. ogrodnik tylko 270, ro­
botnik dniówkowy stały — 250, a robotnik młodociany jedynie 
180 dni.

Nowy układ zbiorowy rozszerza zakres działania czynnika spo­
łecznego, którym jest komitet folwarczny. Omawia on sprawy 
narad nad zwiększeniem produkcji, jakie pracodawca winien pro­
wadzić z. przedstawicielstwem robotniczym. Również np, sprawy 
awansu pracowników — przesunięcia rzemieślników w kategorii 
płac dokonuje pracodawca w porozumieniu z komitetem fol­
warcznym. <

W zakresie opieki społecznej układ zbiorowy wprowadza doda­
tek rodzinny dla pracowników mających na utrzymaniu więcej jak 
dwoje dzieci w wieku do lat 15 — po 200 zł miesięcznie. Tym. 
samym układ rozciąga działanie ubezpieczenia rodzinnego na teren 
rolniczy. Ponadto układ nakłada obowiązek wobec pracodawcy 
utrzymywania przedszkoli oraz świetlic wraz z dostarczeniem urzą­
dzeń, opału i światła.

W zakresie ubezpieczeń układ utrzymuje dotychczas nabyte pra­
wa emerytalne długoletnich robotników' rolnych. Ustala on przy 
tym okres wysługi na 40 lat pracy dla pracowników, którzy nie 
przepracowali bez przerwy 25 lat w danym obiekcie rolnym. Prze­
pis ten tłumaczy się faktem, iż wysługa lat w rolnictwie rozpo­
czyna się z zasady już w 18 roku życia. Utrzymanie dotychczaso­
wych zwyczajowych emerytur dla długoletnich wysłużonych robot­
ników, pozostałych po nich wdów i sierot w granicach obowiązku 
szkolnego — jest dowodem, że do czasu ukazania się opracowy­
wanego obecnie dekretu o zaopatrzeniu emerytów rolnych — ma­
jątki państwowych nieruchomości ziemskich będą wykonywały na­
dal świadczenia emerytalne w dotychczasowym zakresie, natomiast 
Państwowy Fundusz Ziemi będzie wypłacał zaopatrzenie emery­
tom z majątków rozparcelowanych na podstawie dekretu o refor­
mie rolnej. Zaopatrzenia te zrealizowane będą. w formie zasiłków 
pieniężnych rozprowadzanych poprzez związek zawodowy.

Jak z powyższego wynika — nowy układ zbiorowy jest przeła­
maniem pewnego impasu, jaki na odcinku organizacji pracy w rol­
nictwie opóźniał postęp w tej dziedzinie życia gospodarczego. 
Wprowadzenie nowych zasad do układu zbiorowego pracy, mają­
cego swą 20-letnią tradycję w' innej rzeczywistości politycznej i go­
spodarczej, nie odbyło się bez konieczności przełamania pewnych 
oporów czy też nawyków myślenia kategoriami ekonomii kapita­
listycznej. W rezultacie jednak głębokie zrozumienie konieczności 
przystosowania układu do nowych potrzeb ogólnych wskazuje na 
wysoki poziom uświadomienia i  wyrobienia społecznego robotni­
ków rolnych jako czynnika pracy na odcinku produkcji rolnej. 
Uonadto wskazuje na wielką i doniosłą rolę związku zawodowe­
go — ’ wyraziciela klasowej świadomości mas robotniczych stają­
cych do wyścigu pracy na tym odcinku naszej gospodarki pań­
stwowej.

K a z im ie rz  M a m ro t

ff*zvfefni p l a n - t * >  d r o y a  t lo  d o b r o b y t u

I  p o tą y i  y o s p o d a r c z o g
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społeczne a literatura

■J

Roman Ingarden, kóńcząc sw oją pracę „O  poznaw a­
n iu  dzie ła lite ra ck ie g o “ , s tw ie rdza , że „oceny a rtys tycz ­
ne, k tó re  w yd a je m y  o pew nym  dziele, są nie ty lk o  p ra ­
w ie  zawsze je d yn ie  p rzyb liżone , ale, co w ięce j, i  w aż­
ność ich  jest ograniczona przez to , iż  ocena je s t zw yk le  
ty lk o  częściowo uzasadniona d z ię k i odw o łan iu  się ty lk o  
do n i e k t ó r y c h  ty p ó w  k o n k re tyza c ji danego 
dz ie ła “ . '

Uznając ca łkow ic ie  m ożliw ość w ie lo ra k ich  k o n k re ty ­
zac ji danego dzie ła  i  n ie  roszcząc sobie b y n a jm n ie j 
n a jm n ie jszych  p re te n s ji do w y łączne j p raw dziw ośc i 
lu b  celowości danego ty p u  ko n k re tyza c ji, chc ie libyśm y 
s ię jza ją ć  tu ta j postacią k o n k re ty z a c ji dz ie ła  l ite ra c k ie ­
go reprezentow aną przez m arksizm .

Wobec k ryzysu ; ja k i przechodzi k ry ty k a  współczes­
na, pozbaw iona ko n k re tn ych  spraw dzianów , -ca łko w ite j 
a n a rch ii w  ocenach i  sądach este tycznych, odw ołan ie  się 
do fu n d am en ta lnych  założeń k r y ty k i  m a rks is to w sk ie j 
usta la  jedną  z zasadniczych w y tyczn ych  w  u jm o w a n iu  
dz ie ła  lite rack iego .

C zyn n ik ie m  podstaw ow ym  w  życ iu  społecznym  są 
d la  M a rksa  s iły  w y tw órcze , stanow iące gospodarczą 
budow ę społeczeństwa; na ty c h  siłach  w sp iera  się św ia ­
domość k u ltu ra ln a .

Zależność ty c h  czyn n ikó w  s fo rm u ło w a ł M a rks  w  t y ­
lo k ro tn ie  cy to w a n ym  „P rz y c z y n k u  do k r y ty k i  ekono­
m ii p o lity c z n e j“ :

„Sposób p ro d u k c ji życ ia  m a te ria lnego  w a ru n k u je  
społeczny, p o lity czn y  i w  ogó le  u m ys ło w y  proces ż y ­
c iow y. św iadom ość lu d z i n ie  określa  ich  b y tu , lecz od­
w ro tn ie : ich  b y t społeczny okreś la  fo rm y  ich  św iado­
mości. N a pew nym  s topn iu  ro z w o ju  m ate ria lnego  s iły  
p ro d u k c y jn e  społeczeństwa s to ją  w_ sprzeczności z is t­
n ie ją cym i s tosunkam i p ro d u k c y jn y m i—-  czy li , w y ra ża ­
ją c  się ję zyk ie m  p ra w n y m : ze stosunkam i w łasności, 
w śród  k tó ry c h  porusza ły  się. Z fo rm  ro zw o jow ych  p ro ­
d u k c ji s ta ją  się te s tosunk i zaporą je j  rozw o ju . W ra z  ze 
zm ianą podstaw y ekonom icznej zm ien ia  się p rędze j lu b  
p o w o ln ie j cała ogrom na nadbudowa. P rzy  ocenie ta ­
k ic h  zm ian na leży odróżn ić m a te ria ln ą  p rzem ianę eko­
nom icznych w a ru n k ó w  p ro d u k c ji od p rze m ia n y  fo rm  
p ra w n ych , po litycznych , re lig ijn y c h , a rtys tyczn ych  i  f i ­
lozo ficznych, k ró tk o  m ów iąc: ideo log icznych, w  k tó ­
ry c h  ludz ie  uśw iadam ia ją  sobie k o n f l ik t  pow yższy i ze 
sobą walczą.

T eoria  ta  sta ła się zasadą odkryw czą , zap ładnia jącą 
badania  h is to ryczne n ie  ty lk o  ■■ o rtodoksa lnych  m a rk s i­
stów , lecz rów n ież badaczy w  rodza ju  M organa, Poel- 
mana i  innych . W  u ję c iu  je d n a k  te o re tykó w  w  rodza ju  
M . B ucha rina  doprow adzona została do ostatecznego 
uproszczenia.

O subte lności i  ścisłości rozum ow an ia  B ucha rina  
n iech św iadczy fra g m e h c ik  w  ro d za ju  tysiąca podo­
bnych :

„Z  m a rtw e j p rz y ro d y  ro zw in ę ła  się żyw a, z żyw e j 
rozw inę ła  się żyw a i  myśląca. N a jp ie rw  b y ła  m a te ria  
bezm yślna, z n ie j w y tw o rz y ła  się m a te ria  m yśląca —  ̂
cz łow iek. Jeżeli ta k  je s t (a  tego d o w io d ły  na u k i p rz y ­
rodn icze ), to  oczyw ista , że m a te ria  je s t m a tką  ducha, 
a n ie  duch —  o jcem  m a te rii. Bo n ig d y  i n igdz ie  się nie 
zdarza, aby dzieci b y ły  starsze od rodziców . „D u c h “  
p o ja w ił się później, bo jem u  p rzypad ło  być dzieckiem ,

a wcale nie rodzicem , na któ rego aw ansują  go nad­
m ie rn ie  g o r l iw i czcicie le w szystkiego co „duchow e“ .

Tego rodza ju  w yw o d y  rzekom o filo zo ficzne  w u łg a ry - 
zu ją  d o k tryn ę  m arks is tow ską  i  pozbaw ia ją  ją  w łaśc i­
w e j je j  w artości.

Pośród te o re tykó w  m arks izm u  z dawnego obozu so- 
c ja l-d e m o kra tyczn e g o . ju ż  w  końcu ubiegłego stu lecia  
i  na początku obecnego us iłow ano oddzie lić m a te ria ­
liz m  d z ie jow y  od filozoficznego. C zyn ił to  m. in . K a ro l 
K a u tsky , tw ie rdząc, że m a te ria lis tyczne  po jm ow an ie  
dz ie jów  da się pogodzić z każdym  poglądem  na św iat, 
k tó ry  posługu je  się metodą d ia lektycznego m a te ria liz ­
m u  lu b  k tó ry  p rzyn a jm n ie j n ie  zna jdu je  się z n im  
w  zasadniczej sprzeczności.

R ów nie  lib e ra ln e  stanow isko pod ty m  w zględem  za j­
m ow a ło  w ie lu  in n ych  m arks is tów , ja k  M eh ring , O tto  
B auer, M aks A d le r, F ry d e ry k  A d le r.

P łeehanow  w  sw oim  czasie, uw ażając, że e lim in a c ja  
stosunków  życia  społecznego jes t sztuczna, w o la ł sta­
nąć na  s tanow isku, ze zarów no ekonom ia ja k  i  psycho­
log ia  społeczeństwa p rzedstaw ia ją  dw ie  s tro n y  tego sa­
mego z jaw iska , a m ianow ic ie  ' w a lk i o b y t. A n to n i L a - 
b rio la , w n ika ją c  w  teo rię  m a te ria lizm u  dziejow ego 
i  stosując z powodzeniem  tę  dok trynę , n ie  uw aża za 
m oż liw e  tłum aczyć w szystk ich  p rze jaw ów  życia  u m y ­
słowego i  a rtystycznego przez sprow adzenie ieh  do po­
dłoża ekonomicznego, w skazyw a ł p o zy tyw n ie  na  w p ły w  
rasy  tudzież przesądów i  b łędne j, t j .  n ie  zw iązanej z po­
dłożem  gospodarczym, ideo log ii.

C z łow iek  m a po trzeby n ie  ty lk o  ekonom iczne, lecz 
i. m ora lne , estetyczne, po lityczne, in d yw id u a ln e , zb io ­
ro w e  i  tysiączne inne, k tó re  się w za jem  k rzyżu ją , pa­
ra liż u ją  łu b  uzupe łn ia ją . G dyby w y łączn ie  c z y n n ik i 
ekonom iczne rozs trzygnę ły  o stosunku P o lsk i do R osji, 
n ie  pow inno  b y ło  b yć  żadnych pow stań  an i w a lk i p o li­
tyczne j, k tó rą  naród  p o lsk i p ro w a d z ił z zaborcam i przez 
ca ły  czas n ie w o li. Z  gospodarczego bow iem  p u n k tu  w i ­
dzenia, ja k  to  ju ż  daw no udow odn iła  Róża L u xe m b u rg  
i  je j kom batanci, Po lska lepiej, by  w ysz ła  na w c ie le n iu  
w  o rgan izm  gospodarczy Rosji, W  św iadom ości dz ie jo w e j 
je d n ak  na rodu  pom im o etapów  w ahań zw yc ięży ła  do­
k try n a  w a lk i o niepodległość.

„K u p ie c  ma w  ró w n e j m ierze  uczucie ' rodz inne  ja k  
ka p łan  m a a p e ty t“  —  p ie  bez ra c ji s tw ie rdza  k ry ty c z ­
ny- w yznaw ca m a te ria lizm u  dzie jow ego E. Se ligm an ‘ ). 
Z nieskończonej rozm aitości w y tw o ró w  gospodarczej 
dzia ła lności cz łow ieka jednostka  pożąda tych , k tó re  
zaspokaja ją  n ie  ty lk o  je j po trzeby  m a te ria lne , lecz 
i  estetyczne, in te le k tu a ln e , m roa lne . ż yc ie  gospodarcze 
tedy  jes t n ie roze rw a ln ie  zw iązane z ca łym  życiem  
e tycznym  i społecznym  ludzkości, in te le k t zaś, w y ro s ły  
na okreś lonym  podłożu ekonom icznym , sam ze swej 
s tro n y  dokonyw a w  n im  św iadom ego i  celowego dobo­
ru , każąc się przystosować w a ru n ko m  m a te ria ln y m  do 
sw oich potrzeb i w ym agań.

M iędzy „podstaw ą “  te d y  i  je j „nadbudo.wą“  is tn ie je  
c iąg łe  w zajem ne oddz ia ływ an ie , w  k tó ry m  przyczyna  
może stać się sku tk ie m , a sku te k  p rzyczyną. Sztuka 
z tego w zg lędu  p rzesta je  być b łysko tką , ozdobą czy 
szychem życia, lecz może stać się i  p rzyczyną  sprawczą

*) Ii. Seligman. L ‘interpretation économique dc 1‘hLtoire.
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z ja w isk  uznanych za p ierw sze i  fundam enta lne , c z y n ­
n i k i e m  o r g a n i z a c y j n y m  w  życiu.

N ie  podważa to  b y n a jm n ie j znaczenia d o k try n y  m a­
te r ia liz m u  h istorycznego.

Je j w artość m etodyczna je s t w ie lk a : zap ładnia  ona 
badania h is to ryczne, w skazu je  u k ry te  d la  pow ierzcho­
w n ych  badań zw ią zk i i  zależności m iędzy in te le k tu a ln ą  
sferą w yobrażeń a w a ru n k a m i życia  i  w a lk i o by t.

S tosunki, w  ja k ie  wchodzą ludz ie  w  procesie w y tw a ­
rzania, tw o rzą  jedną  z w ie lu , lecz na jw ażn ie jszą  w spó l­
notę, .określającą św iadomość cz łow ieka. N ie  jest to  
b yn a jm n ie j je d n ak  jedyna  w spólnota, określa jąca psy 
ch ikę człow ieka, jes t ich  w ie le  i  w szystk ie   ̂ one 
w  m n ie jszym  lu b  w iększym  s topn iu  ksz ta łtu ją  św iado­
mość ludzką . K ażdy, naw e t na jb a rd z ie j p rzypadkow y, 
u k ła d  lu d z i i  rzeczy w p ły w a  w  pew ien okreś lony spo­
sób i u rab ia  psych ikę  cz łow ieka.

Ludz ie  w chodzą w  s tosunki z sobą n ie  ty lk o  w  p ro ­
cesie w y tw a rza n ia , lecz i  w  tys iącznych in n ych  usto- 
sunkow aniach: w spó łży jąc  ze sobą, sąsiadując ze sobą, 
kochając się i  n ienaw idząc. W y tw a rza ją  się tysiączne, 
skrzyżow ania  in te resów , popędów, dążności psychicz- 
no -m a te ria lnych  i  w  ty c h  ustosunkow aniach- n ie  zawsze 
ódnoszą zw ycięstw o stosunk i w y tw órcze . M a te ria lizm  
dz ie jow y ze ścisłością tłum aczy  nam  ogólne nastaw ie- 
u ie p sych ik i g ru p  społecznych, k las i  w a rs tw , n ie  wszy 
stko jednak  może nam  w y ja śn ić  w  psychice jednostk i.

W  zw iązku  z ty m  świadomość in d yw id u a ln a  a ity s  y 
w  Pewnej ty lk o  części da się w  ten  sposób w y jaśn ić  
1 ugruntować. A rty s ta  jes t n ie  ty lk o  przedstaw ic ie lem  
typ u  czy ga tunku , lecz cała jego w artość polega na je  - 
uostkow ej odrębności. N ie  na leży się tedy łudzić, że ys- 
%  m og li je d n o tliw ą , sw oistą i  n iepow ta rza lną  ealosc 
m dyw idua lnego  dzie ła  sz tu k i czy św iadomości a rtys ty  
w  c a ł o ś c i  w y jaśn ić , sprow adzając je  do h is to rycz- 

*° P rzełom owej fo rm u ły  m arksow sk ie j.
Socjologia m a rks is tow ska  n ie  ogranicza się jednak do 

uzależnienia nadbudow y ideo log icznej od podstaw y eKo- 
n °m iczne j. W  dalszych stadiach ro zw o jo w ych  p rzew i u- 

ona zobopólne oddz ia ływ an ie  zarów no podstaw y na 
uadbudowę ja k  i  nadbudow y na podstawę. W  ten spo- 
s°b  sku tek może stać się p rzyczyną  i  ź ród łem  now yc
Przemian.

Jest to  w ięc socjologia, choć pre tendu jąca  do T̂ an 
^o n is tyczn e j, w  istocie sw o je j przede w szys tk im  ia e
etyczna.
. M iędzy „p o d s ta w ą “  bow iem  i je j „nadbudow ą is tn ie  
. c iągłe w zajem ne oddz ia ływ an ie  k tó re  jest w  &iu n  

Cle rzeczy p rze jaw em  ustosunkow ania się w ie lu  czyn-
h ików .

.F ry d e ry k  Engels w  liśc ie  do S tarkenberga (w  r. 1894) 
^ |Sze: „R ozw ó j p o lityczn y , p raw ny , filo zo ficzn y , r e r  
g iin y , lite ra c k i, a rtys tyczn y  —  o p a rty  jes t na e on 
Ulicznym. Lecz w szystk ie  te stosunki w p ły w a ją  na .u 

le i na podstawę ekonom iczną“ .
S ta jąc na g runc ie  cy tow anych  pow yże j s low  ar 

«aieży w szelką „nadbudow ę“  i ideo log ię  uważać za w y - 
la z  gospodarczych i k lasow ych  stosunków  społeczny 

Sztuka w ięc w szelka, a w ięc i poezja, bym  y  

cł°na lno '-obrazow ą fo rm ą  gospodarczej i  k lasow e] tr  
społeczeństwa —  ja k  fo rm u łu je  je j is to tę  zm a rły  sowi 
ck i m arks is ta  W . M . F ritschc . . . , ,

w  zw iązku  je d n ak  ze w skazanym  pow yżej > ■ -

ycznym  u jęc iem  ro zw o ju  dzie jow ego i ku m a  i 
Frzez M a rksa .i Engelsa określenie Fritschego dotyczy-

nie

lo b y  ty lk o  postaci te j p ie rw o tn e j 'n a d bu d o w y , opa rte j 
bezpośrednio na podstaw ie ekonom icznej. W  dalszych 
je d n a k  etapach rozw o jo w ych  zarów no is to ta  sz tu k i ja k  
i  zadania k ry ty k a  znacznie się k o m p lik u ją  —  ze w zg lę ­
du  na w z a j e m n e  oddz ia ływ an ie  zależnych od sie­
b ie  czynn ików .

Tę w łaśn ie  ko re k tę  w  s tosunku do zasadniczej fo rm u ­
ły  m a te ria liz m u  dziejowego, uzależniającego nadbudo­
w ę  od podstaw y ekonom icznej, w prow adza  F r. Engela 
w  „A n t i-D iih r in g u “ , gdy pisze:

„W id z im y  da le j, że p rzyczyna  i  s ku te k  są po jęc iam i, 
k tó re  m a ją  znaczenie ty lk o  w  zastosowaniu do poszcze­
gólnego z jaw iska , na tom iast je ś li ro zpa tryw ać  to samo 
z jaw isko  w  zw iązku  z ogó lnym  p o tok iem  z jaw isk , to  
obydw a te po jęc ia  łączą się ze sobą i  przechodzą w  obraz 
w zajem nego oddz ia ływ an ia  na siebie w szystkiego, po­
w iązan ia , w  k tó ry m  przyczyna  i  sku te k  ustaw iczn ie  
zm ien ia ją  sw o je  m iejsce i  to  co obecnie i  tu ta j jes t 
sku tk ie m , stanie się tam  i  w te d y  _ przyczyną  —  i  od­
w ro tn ie “ .

W  ja k iż  je d n ak  sposób podstawa gospodarcza określa  
tw o rzyw o  i  fo rm ę  dzie ła sztuk i?  T y lk o  w  nader p ry m i­
ty w n y c h  fo rm ach  sz tu k i odbyw a się to  na drodze bez­
pośredn ie j. P rze ja w y  tak iego uza leżnien ia  np. r y tm ik i  
od różnych rodza jów  p ra cy  w y lic za  K . B iich e r w  sw oje j 
p rze łom ow e j książce o s tosunku p ra cy  do ry tm u . W  spo­
sób n iezm ie rn ie  p rze ko n yw u ją cy  usta la  on zw iązek 
m iędzy  tem pem  p racy  a ry tm ik ą  tow arzyszącej je j p ie ­
śni. R ozpraw a ta  rzu c iła  św ia tło  zarów no na pochodze­
n ie  sz tu k i ja k  i  je j is totę. ■

W  dalszych je dnak  etapach ro zw o ju  sz tu k i zw iązek 
podstaw y ekonom icznej ze sztuką n ie  je s t ta k  b lis k i an i 
bezpośredni. U da je  się go us ta lić  raczej za pośrednic­
tw e m  k lasy  społecznej i  je j psycho log ii. P rzedm io tow ą 
bow iem  rzeczyw istość a rty s ta  u jm u je  przez p ryzm a t 
sw ej podm io tow e j, k lasow o określone j, św iadomości. 
W szystk ie  w ięc s k ła d n ik i dzie ła sz tu k i z p u n k tu  w i­
dzenia społecznego można się starać pow iązać z ty m  
p u n k te m  odniesienia.

Psycholog ia  k la sy  społecznej s ta je  się tyg le m  od lew u  
m a te ria łu  słownego, k tó ry  zarów no pod w zględem  i lo ­
śc iow ym  ja k  i jakośc iow ym , doboru, zestaw ień, chara ­
k te ru  obrazów, b a rw y  uczuciow ej i  u k ie ru n ko w a n ia  
w o li —  w yraża  św iadom ie lu b  bezw iednie  nastaw ien ie , 
zasięg i  p e rsp e k tyw y  rozw o jow e  danej g ru p y  społecznej.

A r ty s ta  s ta je  się w ięc  św iadom ym  lu b  bezw iednym  
narzędziem  te j społecznej w o li, k tó ra  określa  i  o rg a n i­
zu je  jego podm io tow ą świadomość, łożysk iem  potoku, 
przez k tó ry  p rze lew a się sp iętrzona i  skłócona często 
w e w n ę trzn ie  fa la  św iadom ości zb io row e j —  g rupow e j 
i  k lasow ej.

F undam en ta lnym  założeniem w ięc m arksow skiego 
p o g W u  na sztukę je s t s tw ie rdzen ie  je j uza leżnien ia  ja k  
w szelk iego innego fa k tu  św iadom ości od o b ie k tyw n e j 
rzeczyw istości.

N ie  sub iek tyw ne  w ięc m yślen ie , nie podm io tow a 
świadomość a r ty s ty  w y la n ia  ze s iebie św ia t sz tuk i, lecz 
s tosunki zewnętrzne, p rzedm io tow a rzeczyw istość.

Przez b y t czy rzeczyw istość p o jm u je  się tu ta j s iły  
w y tw ó rcze  i  s tosunk i lu d zk ie , pow sta łe  pa g runc ie  
dz ia łan ia  danych s ił w y tw ó rczych , c z y li ustosunkow a­
n ie  k lasow e społeczeństwa.

„M a te r ia liz m “  M arksa, w ysn u w a n y  m. in . z jego po­
w iedzenia, że gdy Hegel p o s ta w ił h is to rię  na g łowę, on ją  
ponow nie  s taw ia  na nog i —  m a te ria lizm  ten  je s t raczej
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obrazow ym  sposobom m ó\y ion ia  n iż  tezą m etafizycznej, 
k tó ra  by  b y ła  n ie u n ikn io n ą  i niezbędna, przesłanką jego 
pog lądu na rozw ó j h is to ryczny .

Zastrzeżenia te rm ino log iczne  p rzec iw ko  nazw ie czy 
ty tu la tu rz e  te o r ii m a te ria lizm u  dzie jow ego zgłasza 
w spółczesny ang ie lsk i m arks is ta  G. D . H. Cole w  dziele 
p t. „ Is to tn y  sens m a rks izm u “ :

„P rze d m io ty  w ięc, k tó re  M a rks  nazyw a „m a te r ia ln y ­
m i“  i uważa za decydujące c z yn n ik i e w o lu c ji społecz­
ne j, są coraz częściej w y tw o ra m i ludzk iego  um ysłu . N ie  
p rzyroda , ja k  w  koncepc ji Bucle 'a , ale w ładza cz łow ie-' 
ka  nad p rzy rodą  leży u  podstaw  h is to r ii. Dlaczegóż na­
zyw ać tego rodza ju  koncepcję „m a te ria lis tyczn ą “ , gdy 
w  rzeczyw istości uznaje ona w  całe j pe łn i p rzyczynow ą 
ro lę  św iadom ej w o li lu d zk ie j?  M a rks  nazw ał swoje p o j­
m ow anie  h is to r ii „m a te ria liz m e m “ , poniew aż chc ia ł 
p rzec iw staw ić  je  ja k  n a jb a rd z ie j ostro  m eta fizycznem u 
id e a lizm o w i H egla  i  jego następców. Zam iast używ ane­
go przezeń słowa „m a te r ia liz m “  należało by  dziś m ó­
w ić  „ re a liz m “  —  gdyż rea lizm  w łaśn ie , a nie m a te ria ­
liz m  p rzyzw ycza iliśm y  się dziś p rzec iw staw iać idea liz ­
m o w i z filozo ficznego p u n k tu  w idzen ia “ .

Podobne a naw et identyczne zastrzeżenia te rm in o lo ­
giczne znacznie wcześniej zg łos ił w ło s k i m yś lic ie l Bene- 
de tto  Croce w  w ydane j w  r. 1898 książce o m arks izm ie  
(„M a té r ia lis m e  h is to rique  et économie m a rx is te “ ).

P rzec iw ko  pom ieszaniu m a te ria lizm u  filozo ficznego 
z ekonom icznym  zastrzega się x-ów nież czo łow y re p re ­
zentant m a rks izm u  na naszym g runc ie  —  K az im ie rz  
K rauz , k tó ry  w  sw ym  s tu d iu m  „C zym  je s t m a te ria lizm  
ekonom iczny?“  pis-ze:

„P ro b le m a t te o r ii poznania, ja k i p rzec iw staw iono  m a­
te r ia liz m o w i filozo ficznem u, n ie  is tn ie je  w łaśc iw ie  w cale 
d la  „m a te r ia liz m u  ekonom icznego“ . Ta  socjo logia jes t 
bow iem  fenom enalis tyczna: n ie  za jm u je  się ona wcale 
stosunk iem  m iędzy św iadom ością lu d zką  a św ia tem  ze­
w n ę trzn ym , b ra n ym  ja ko  r z e c z  s a m a  w  s o ­
fo i  e. N ie  znaczy to  wcale, aby n ie  za jm ow ała  się ona 
procesem c iąg łe j w y m ia n y  m iędzy św iadom ością lu d z ­
ką, b raną  ja ko  f e n o m e n , ,  i  św ia tem  zew nę trz ­
nym , ró w n ie ż  ja ko  fenom en tra k to w a n y m ; przeciw n ie , 
proces ten  je s t w szak d la  nas w łaśn ie  procesem tw o rze ­
n ia  się te j św iadom ości“ .

S ta jąc w ięc na g runc ie  m ate ria lis tycznego  czy, ja k  
chce G. D. H . Cole, rea lis tycznego po jm ow an ia  h is to rii, 
u s ta lm y , że zadaniem  k ry ty k a  czy badacza l ite ra tu ry  
n ie  będzie b y n a jm n ie j w n ika n ie  w  in tym n ą , n ieodgadłą  
g łąb duszy a rtys ty , ja k  to się dz ie je  w  k ry ty c e  psycho­
logicznego p o k ro ju , lecz pow iązan ie  dzie ła sz tu k i z p rze . 
d m io to w y m i fo rm a m i is tn ien ia , o k re ś la ją cym i jego po­
w stan ie  i  s tru k tu rę .

D otrzeć, odsłonić w  dzie le  s z tu k i ten  b y t p rzedm io to ­
w y, k tó ry  gó w y tw o rz y ł i  o k re ś lił jego w ew nę trzną  b u ­
dow ę —  oto w łaśc iw e  zadania k ry ty k a  w  u ję c iu  m a r­
ksizm u.

T en  „b y t  p rze d m io to w y “  n ie  m a je d n ak  n ic  w spó lne­
go an i z życiem  i  p lo tk a m i b io g ra fic zn ym i o a rtyśc ie  
( ja k b y  się to uśm iechało u  nas ta k  n iedaw no jeszcze 
B o yo w i j  rozp len ionym  zatrw ażająco na naszym g ru n ­
cie b o y is tko m ), an i z tem atem  dzieła, k tó re  z p u n k tu  
w idzen ia  k r y ty k i  rea lis tyczne j zestaw ia się z o b ie k ty w ­
n ym i fo rm a m i przedstaw ionego przezeń sk raw ka  życia, 
b y  snuć da le j w n io sk i o „zgodności“  lu b  „n iezgodności“  
danego dzie ła  z p raw dą  rzeczyw istą .

Sztuka z p u n k tu  w idzen ia  m a rks izm u  n ie  je s t b y n a j­

m n ie j odb ic iem  rzeczyw istości i  w artość je j n ie  polega 
w ca le  na „zgodności“  lu b  „p ra w d z iw o śc i“  od tw orzen ia  
otaczającej rzeczyw istości.

Zgodność lu b  niezgodność z przedstaw ioną h is to rycz ­
n ie  p rzedm io tow ą  rzeczyw istością  np. w  „P a n u  Tade­
uszu“  lu b  w  „T ry lo g ii “  S ienk iew icza  ma, oczyw iście, 
rów n ież  pewne znaczenie d la  k ry ty k a  m a rks is ty , ale 
ty lk o  o ty le , o ile  zdradza w  ty m  zn iekszta łcen iu  lu b  
odchy len iu  się od h is torycznego p ie rw o w zo ru  społeczne 
ustosunkow anie  lu b  k la so w e ' oblicze autora. Będzie to 
je dnak  d la  niego m a te ria ł w tó rn y , doda tkow y, u m o ż li­
w ia ją c y  m u  snucie dalszych w n iosków , n ie  zaś cel 
w  sobie.

Objaśniać dzie ło sz tu k i można i  na leży n ie  przez tę 
rzeczyw istość, o k tó re j m owa w  danym  dzie le sz tuk i, 
lecz przez tę rzeczyw istość, k tó ra  je  w yw o ła ła .

„S oc jo log icznym  ró w n o w a żn ik ie m “  sz tu k i nazyw a 
P lechanow  ten  proces społeczno-ekonom iczny, okreś la ­
ją cy  pow stan ie  dzieła, t ę  r z e c z y w i s t o ś ć ,  
k t ó r a  b ę d z i e  d i a l e k t y c z n ą  j e d n o ­
ś c i ą  p r z e d m i o t o w e g o  p r o c e s u  s p o ­
ł e c z n o - g o s p o d a r c z e g o  i  p o d m i o t o ­
w e j  ś w i a d o m o ś c i  a r t y s t y .  Odsłonić,, 
p rzen iknąć, zgrun tow ać i w y jaśn ić , w  ja k i sposób ta rze­
czyw istość zorganizow ała dzieło, uw idoczn ić  pępow inę, 
łączącą p łód  rzekom o anarch icznej i  sobiepańskie j św ia­
domości a r ty s ty  z ty m  procesem, od b yw a ją cym  się 
w  p rzedm io tow e j rzeczyw istości —  oto w łaśn ie  zadanie 
k ry ty k a .

„M ora lność, re lig ia , m e ta fizyka  i  inne rodza je  ideo lo ­
g ii i  odpow iadające im  fo rm y  św iadom ości posiadają 
ty lk o  pozorną samoistność. N ie  m a ją  one w cale  h is to r ii,  
an i rozw o ju : to  ty lk o  ludzie , uczestniczący w  procesie 
m a te ria lnego  w y tw a rza n ia , zm ien ia ją  w  te j dz ia ła lności 
także sw oje m yś len ie  i  p ro d u k ty  tego m yślen ia . N ie  
św iadomość okreś la  życie, lecz życie okreś la  św iado­
mość“  —  ja k  pisze M a rks  i  Engels ( „O  L . Feuerbachu“ ).

W  ustępie ty m  rzeczą n a jba rdz ie j cha rak te rys tyczną  
je s t odm ów ien ie  przez tw ó rcó w  naukowego soc ja lizm u 
p rze jaw om  ideo log ii (a  w ięc i sztuce) je j w ł a s n e j  
h is to r ii,  samodzielnego procesu staw an ia  się, w p lecen ie  
w szys tk ich  ty ch  postaci ideo log ii w  k rą g  zależności od 
procesu życiowego, k tó ry  je  ca łkow ic ie  określa.

R ea ln ie  w ięc b iorąc, ta  rzeczyw istość, k tó ra  w y w o łu ­
je , określa  i o rgan izu je  dz ie ło  sz tuk i, jest syntezą zaró­
w no  przedstaw ionego p rzedm io tu  ja k  i  u jm u jącego  ten  
p rzedm io t —  podm io tu . W y jaśn ić  pow iązan ie  ty ch  czyn­
n ik ó w  w  dzie le sz tuk i, ich  n ieuchronną  zależność będzie 
zadaniem  i pow o łan iem  k ry ty k a .

Sztuka je s t je d n ak  n ie  ty lk o  rezu lta tem : o d d z ia ływ a ­
n ia  życia społecznego na a rtys tę , lecz je s t rów n ież  je d ­
ną z fo rm  społecznego dzia łan ia , aktem  W oli, k tó ra  roz­
w ią zu je  zarów no osobiste ja k  i  społećzne i  k lasow e za­
dania  a rtys ty .

Zadan iem  k ry ty k a  będzie odsłonięcie w o lu n ta rys tycz - 
no - społecznego ch a ra k te ru  dzieła, w p lecen ie  a rty s ty  
w  k rą g  odbyw a jących  się p rzem ian  społecznych, wobec 
k tó ry c h  naw e t n a jb a rd z ie j a b s tra kcy jn a  i  fan tastyczna  
sztuka, choćby przez próbę oderw an ia  się od rzeczyw i­
stości i w y in n ie n ia  je j, za jm u je  określone stanow isko, 
św iadom ość a r ty s ty  bow iem  w  ostatecznej konsekw en­
c j i  będzie in d y w id u a ln y m  w yrazem  społecznej i  k laso­
w e j ideo log ii.

D zie ło  sz tuk i n ie  je s t bow iem  w y tw o re m  ty lk o  w a lk i 
k lasow e j, lecz i  je j  organem  i  narzędziem , je d n ym
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z przejściowych etapów i staćyj zmagania się spo­
łecznego.

W związku z tym sztuka w ogóle a poezja w szczegól­
ności, oddziałując na podmiotową świadomość człowie­
ka, organizuje, urabia i określa społeczne postępowanie 
człowieka. Wprawdzie przedmiotowa świadomość czło­
wieka kształtuje się i urabia zależnie od wpływu sił 
wytwórczych i powstałych na ich gruncie stosunków 
ludzkich; sztuka wypełnia jednak wcale nie błahą rolę 
■wystylizowania w sensie estetycznym zbiorowych prze­
żyć, utrwala pewne kanony postępowania ludzkiego, 
biorąc w ten sposób żywy i czynny udział w organizo­
waniu za pośrednictwem form estetycznych świadomo­
ści zbiorowej społeczeństwa.

Ujawnienia jednak aktu tej woli społecznej należy 
szukać nie w sentencjach i wypowiedzeniach mniej lub 
więcej luźnych czy programowych autora lub jego bo­
haterów, lecz w' metodach stylizacji, w strukturze obra­
zów poetyckich, w charakterystycznych, znamiennych, 
indywidualnych czy typowych walorach formalnych 
dzielą, w całości jego języka poetyckiego.

Jest to, oczywiście, droga niezmiernie trudna i mo- 
zolna, wymagająca studiów zawodowych i specjalnych, 
daleka od prostodusznej społecznej publicystyki typu
Moralizatorskiego.

Poezja, uświęcając i kanonizując nowe etapy w roz­
woju grupowych i społecznych przeżyć, opracowuje, 
wytwarza nowe dla każdego okresu dziejowego,, najbar­
dziej celowe i poddawćze formy wyrazu myśli, uczuc 
1 Pragnień życia zbiorowego. Określenie związku, zależ­
ności i powiązania tych nowych, odkrywczych środków 
Wyrazu ze społeczną rzeczywistością staje się właśnie 
Jednym z fundamentalnych zadań krytyki.
,, Uzystó więc opisowe metody krytyki formalnej maik- 
sizm uzupełnia przez odsłonięcie tej więzi społecznej, 
tóra tłumaczy zależność i celowość w danym ustosun­

kowaniu społecznym chwytu, sposobu, typowego wiąza- 
Ma w porównaniu lub przenośni cech pozornie dalekich, 
|ecz zespolonych w owej dialektycznej jedności podmio- 
 ̂i Przedmiotu, określającego dzieło sztuki.
Pomijając już korekturę, polegającą na odwołaniu się 
o całości wysiłku artystycznego danego człowieka, d a 

°dsłonięcia treści społecznej utworu i jego klasowego 
 ̂ icza należało by badać nic same tylko poglądy spo- 

ga być co najwyżej składnikami treści ideologicznej 
“tworu.

M°ze zresztą zachodzić jaskrawa sprzeczność i różni- 
Ca. Między świadomością społeczno - polityczną autora 
a jego ideą społeczną czy podświadomym ustosunkowa- 

się do aktualnej walki klasowej.
Oddzielić i wyróżnić pozory od treści rzeczywistej pô 

„ lnna nam pomóc nie aż nazbyt zawodna świadomość 
r ysty, która dla krytyka nie może być przecież czymś 

gotowym i stałym, skoro się staje dopiero przedmiotem
3eS° badania.

Właściwym wykładnikiem społecznej treści i klaso- 
ŁSo nastawienia będzie łacuch wyobrażeń artysty uwi­

eczniony w strukturze wewnętrznej obrazów i ic 
tajemnym ustosunkowaniu.
!e świat pojęć abstrakcyjnych, powiązanych w są y 

giezne, zdradza nam nastawienie społeczne psychiki 
(a Przynajmniej nie określa wystarczająco), cc/- 

jenfan’ZOwany przez ńięgo system obrazów w ich wza- 
*Wm ustosunkowaniu odsłania zarówno świat uczuc 
1 stosunek do rzeczywistości.

W  ten sposób s tud ia  fo rm a ln e  s ta ją  się n iezbędnym  
uzupe łn ien iem  i  w a ru n k ie m  w szechstronnej an a lizy  
społecznej dzieła.

P raca k r y ty k i  n ie  polega na w y ła p y w a n iu  d o ry w ­
czych, rzekom o ko m p ro m itu ją cych  bądź budu jących  
z klasowego p u n k tu  w idzen ia  zdań i  pog lądów  autora, 
lecz na w n ik n ię c iu  w  w ew nętrzne  pow iązan ie  i  ustosun­
kow an ie  obrazów  poe tyck ich , k tó re  m ów ią  w ięce j, n iż  
a u to r często chc ia łby  pow iedzieć.

św iadom ość k lasow a n ie  w ycze rpu je  je d n ak  św iado­
mości społecznej —  ani je dnos tk i, an i a rtys ty .

Chociaż w spó lno ta  w a lk i i  jedności k lasow e j, je że li 
chodzi o dalszy rozw ó j społeczny, je s t w  danej c h w ili 
może na jw ażn ie jszą , analiza społeczna dzie ła  sz tu k i n ie  
może poprzestać na n ie j, zadow ala jąc się w yznaczeniem  
m ie jsca a rtyśc ie  z te j łuta ta m te j s tro n y  b a ryka d y  dzie­
lące j k lasy  walczące.

G dy  w y jd z ie  się z założenia, że św iadomość je d n o s tk i 
u ra b ia  się przez ustosunkow anie do św ia ta  otaczającego 
lu d z i i  rzeczy, gdy jes t ona w y tw o re m  w sp ó ln o ty  m a­
te r ia ln e j i  psych icznej —  k tó re j cząstkę stanow i, n ie  na ­
leżało b y  uważać za pustą  grę w yo b raźn i p ró b y  usta le ­
n ia  w ag i i  w yk re ś le n ia  g ran ic  tego w k ła d u  społecznego 
w  świadomość jednos tk i. P o s iłku ją c  się m etodą m a te ria ­
liz m u  dziejowego, uda je  nam  się często bez z b y tn ic h .tru ­
dności uzależnić psych ikę  je d n os tk i od fo rm  pow iązan ia  
społecznego i gospodarczego.

św iadom ość ludzka  n ie  je s t je dnak  je d yn ie  i  w y łą cz ­
n ie odbiorcą w rażeń  p łynących  ze św ia ta  zewnętrznego, 
b ie rn ym  odb ic iem  i  w ypadkow ą  ksz ta łtu ją cych  ją  czyn­
n ik ó w , je s t n ie  ty lk o  przedm io tem , lecz i  podm io tem  
dz ia łan ia . Z  tego w zg lędu  n ie  cała treść św iadom ości 
lu d z k ie j je s t p rze jaw em  oddz ia ływ an ia  na n ią  św ia ta  ze­
w nętrznego. Z na jdz ie  się w  n ie j rów n ież  ta  reszta n ie ­
rozpuszczalna b y tu  odrębnego, k tó ry  ze sw ej s trony, 
asym ilu ją c  surow ą masę w rażeń p łyn ą cych  ze św ia ta  
zewnętrznego, u rab ia  je , ksz ta łtu je , odciska jąc na n ich  
swe in d y w id u a ln e  p iętno.

K a u ts k y  w  sw oim  czasie w  polem ice z B e lfo rt-B a xe m , 
m ając na w zg lędz ie - te w łaśn ie  trudnośc i, w o la ł o g ran i­
czyć zakres dz ia łan ia  czynn ika  ekonomicznego, uw aża­
jąc za stosowne tłum aczyć n im  ty lk o  to, co jes t w s p ó ł ,  
n  e w szys tk im  lu d z io m  w  danej epoce i  społeczeństwie, 
a pozostaw ia jąc poza obrębem  jego kom pe tenc ji ró żn i­
ce in d yw id u a ln e , k tó re  rozs trzyga ją  na p rz y k ła d  o tw ó r ­
czości poe tyck ie j.

Podobnie rozum u je  i  L u d w ik  K rz y w ic k i,  stosu jący 
odkryw czą  m etodę m a te ria lizm u  dzie jow ego w  sw oich 
pracach socjo logicznych. Oceniając w  p e łn i je j w artość 
i  doniosłość ja k  na sum iennego i  odpow iedzia lnego ba­
dacza naukow ego przysta ło , n ie  zam yka oczu rów n ież  na 
dalsze p e rsp e k tyw y  w  s tosow aniu te j m etody, n ie  bez 
głębszej ra c ji stara  się us ta lić  gran ice zastosowalności 
m a te ria lizm u  dziejowego. „

P raw a  ro zw o ju  społecznego, u ję te  przez tę  teo rię  ba­
dań, dotyczą w  jego u ję c iu  —  społecznych z ja w isk  m a­
sowych.

M a te ria lizm  d z ie jow y  n ie  tłum aczy  nam  pow staw an ia  
ide i w  um ysłach  in d yw id u a ln ych , lecz ob jaśnia  je d yn ie  
ich dobór i selekcję, d z ię k i k tó re j pew ne z tych  ide i s ta ­
ją  się dźw ig n ią  ro zw o ju  społecznego, inne  g iną  bezpłod­
n ie  lu b  p row adzą k ró tk o trw a ły  żyw o t u to p ij..

P ro f. O skar Lange, om aw ia jąc  zasługi L u d w ik a  K rz y ­
w ick ie g o  ja k o  te o re tyka  m a te ria lizm u  dzie jow ego, ze 
szczególnym  nacisk iem  podkreśla , że m etoda ta  może
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m ieć ty lk o  ograniczone zastosowanie w  naukach bada­
ją cych  tw o ry  in d y w id u a ln e j m yś li lu d z k ie j, ja k  np. 
w  h is to r ii l i te ra tu ry  lu b  f i lo z o fii.

,Tam  je d n ak  —  pisze O. Lange  —  gdzie chodzi o z ja ­
w iska  czysto in d yw id u a ln e , ja k  pog lądy poszczególnego 
filo zo fa , geniusz w ie lk ie g o  m alarza, na tchn ioną  tw ó r ­
czość poety —  m a te ria lizm  h is to ryczny , jako  teo ria  spo­
łecznych z ja w isk  m asowych, z n a tu ry  swej sięgać n ie 
może. U św iadom ien ie  sobie te j g ra n icy  m a te ria lizm u  h i­
storycznego zaoszczędziłoby w ie le  po ron ionych  w y s ił­
ków , k tó re  m a te ria lizm  h is to ryczn y  n ie raz ba rdz ie j kom .

p ro m ito w a ly , an iże li p rzyspa rza ły  ko rzyśc i jego nauko ­
w e j re p u ta c ji“ .

S tw ie rdz ić  trzeba oczyw iście, że jednostka  naw et 
tw órcza  je s t bądź co bądź cz łonk iem  społeczeństwa 
i  k lasy. Jednakże m a te ria lizm  h is to ryczn y  w  m yś l w y ­
w odów  K a u ts k y ‘ego, K rzyw ick ie g o  i  Langego n ie  w y ­
jaśn ia  całości p sych ik i je d n os tk i lu b  ca łoksz ta łtu  dzie ła 
sz tuk i. Zwiąż,ek je dnak  z podstaw ą społeczną, o k re ś la ją ­
cą lw ią  część św iadom ości jednos tk i, w y ja śn ić  może 
i  w y jaśn ia .

Jan Nepomucen M iller

D o s t o j e w s k i
T w órczość  za rów no D osto jew sk iego  ja k  i  Żerom ­

skiego cechuje trag iczny  autentyzm . K ażda  s tron ica  
jest p o kw ito w a n ie m , w ys ta w io n ym  za najm nie jszą 
ch w ilę  życia. I  nie m ogło b yć  inaczej. W lis tach  D o­
sto jew sk iego  czy tam y: ,,.,.Czyż jestem  w  stanie pisać 
w  te j c h w ili. Chodzę i  d rę  w ło s y  na f^ o ^ ie ,  a nocam i 
spać n ie  mogę... O Boże m ój! Na Boga! Na Boga! N ie  
mogę op isyw ać w szys tk ich  szczegółów  m oje j nędzy! 
W stydzę  się!... I  w  ta k ic h  w a run ka ch  żądają ^ode 
m nie  a rtyzm u , poezji p ow iew ne j, bez g oryczy ..."

W  ta k ic h  w a run ka ch  trudno  b y ło  o „poez ję  po ­
ezję p o w ie w n ą  bez g o ryczy ". P o w staw a ła  tw ó rczość  
surowa, o da rta  ze w szys tk iego , co n ie  jes t p raw dą, 
tw ó rczość  trag iczna ..

T u  zasadnicza różn ica  m iędzy Tołsto jem  a D osto ­
jew sk im . T y lk o  w  w a run ka ch  ca łko w ite g o  d o b ro b y ­
tu  i  pełnego syb a ry tyzm u  m og ły pow stać dz ie ła  ta k  
spoko jne, ta k  szerok im  oddechem  e p ik i ow iane jak  
„W o jn a  i  p o k ó j"  czy „A n n a  K a re n in a  • T o łs | ° '  w a ­
ż y ł w  sam otności i  c iszy każde słow o, o b m y ś la j p la ­
now o  każdą  postać. P ozosta ły  ś lady te, n ie zak łó co ­
nej n iczym  p racy, d z ie n n ik i i n o ta tk i, w  k tó ry c h  a c- 
r.ja i postacie, zanim  w  pow ieśc i znajdą m iejsce, na j­
p ie rw  są ob liczane i  rozp a tryw an e . T o łs to j n ie  sp ie­
szył się. Żona p isa rza  siedem razy  p rze p isyw a ła  m o­
n um en ta lny  ręko p is  epopei „W o jn a  i  pokó j . W  szla­
ch eck ie j sadybie, oc ien ione j gęstw ą s tu le tn ich  lip , 
dość b y ło  czasu, by s ta rann ie  cyze low ać każde
słow o.

Inacze j D os to jew sk i. W  okres ie  ro zw ija n ia  się ro ­
syjsk iego m iasta, w  n ow ych  przysp ieszonych  w arun - 
kach  życ ia  pisze na ako rd . P oczą tek pow ieśc i jest 
już  w y d ru k o w a n y  (zap łacony i „p rze je dzo ny  ), śro­
dek dop ie ro  się p isze, kon iec  n iew iadom y jeszcze 
d la  samego pisarza. O to  ja k  tw o rz y  D os to jew sk i, lu e  
mogąc nadążyć p ra cy  p rzy jm u je  s tenogra lis tkę . S ka r­
ży się w  lis tach , że m usi p racow ać na obsta lunek 
i  na ło kc ie , że go rączkow y pośpiech psuje mu form ę 
a rtys tyczną .

T o łs to j zw iązany b y ł z pow o lnośc ią  i  dob roby tem  
daw nego życ ia  sz lachecko-z iem iańsk iego  na p a tr ia r-  
chalne j w s i i  s tąd  z daw nym i fo rm am i sz tu k i e p ic ­
k ie j. D os to jew sk i k s z ta łtu je  się w  okresie  zan ik«  
d aw nych  i  pow sta w a n ia  n ow ych  fo rm  życ ia  spo łecz­
nego, w  tem pie  k a o ita liz a c ji i  u rb an izac ji R osji M i­
ko ła ja  I, T w órczość  jego, pow sta jąca  w  epoce 
o szczególnym  natężen iu  życ ia  i  w  chaosie w y ła n ia ­
n ia  się now ych  fo rm , to  w łaśn ie  natężen ie  i ten 
chaos oraz. go rączko w y  pośp iech odb ija  w  dzie le.

i  Ż e r o m s k i
G dzie  p raw da  —  zdaje się p y ta ć  D os to jew sk i,

A  le k tu ra  o ta k im  cha rak te rze  m usia ła  m ieć d la  
Żerom skiego szczególną w ym ogę. D o jrz e w a ł p rzec ież 
w  p rze db urzy  1905 r., w  fe rm encie  n ow ych  p ro b le ­
m ów  i narastan ia  spo łecznych zm ian. S łusznie zau­
w aża  B rzo zow sk i: ,,Żerom skiego zrozum ieć m ożna 
ty lk o  w m yś liw szy  się w  życie  współczesne K ró le ­
s tw a ." A lb o w ie m  tw ó rczo ść  au to ra  „L u d z i bezdom ­
n y c h " w  sposób w ie lo k ro ć  natężony i  p o w ik ła n y  
daje w y ra z  ty m  różnym  siłom  dz ie jow o-spo łecznym  
po r. 1863, k tó re  p o w s ta w a ły  w  tem p ie  p rzysp ieszo ­
nym , k rz y ż o w a ły  się i n ieraz b iły  tę tnem  jednocze­
snym, aż za n ika ły  p rz e k w itłe , n ie  zdążyw szy n ie raz 
rozw iną ć  się w ła śc iw ie . P rocesy, k tó re  gdzie  indz ie j 
re a liz o w a ły  się w  p racy  szeregu poko leń, ro z k ła d a ­
ne b y ły  n ie ja ko  na ko le jne  e tapy, w  b. K ró le s tw ie  
m ia ły  węższe granice czasu —  le d w o  zaczyna ły  się 
rozw ija ć , fo rm ow ać p sych ikę  społeczeństwa, gdy 
już n a p ie ra ły  inne. Żerom ski ow o natężen ie  treśc i 
dz ie jow o-spo łeczne j i  sk łócen ie  różnych  tendency j 
oddaje, W ła śc iw o śc i zaś psychiczne p isa rza  sp ra w ia ­
ją, że czyn i to  w  stanie go rączkow ym  pod w ra ż e ­
n iem  c iąg łe j ja k  gdyby ka ta s tro fy .

D op ie ro  z ta k ic h  ź ród e ł m og ła  w yd o b yć  się sztuka  
o nurc ie  ta k  n iespoko jnym , sk łęb iona  w  w ira c h  za­
m ętu  i  w a lk , aż rozsadzająca z nadm ia ru  e ru pc ji 
w sze lk ie  fo rm y. P ie rie w ie rz ie w  ')  zauw aża słusznie, 
że tw ó rca  „Z b ro d n i i  k a ry | ‘ jest p isarzem  dynam iz­
m u psychicznego, o d tw a rza  n ie  życie, k tó re  znalaz ło  
go tow e już k s z ta łty , lecz n ieustanny ruch  i  p rze łom , 
m om ent najw yższego nap ięc ia  psychicznego. T o  sa­
mo da się zastosow ać pon iekąd  w obec Żerom skiego. 
O dczuw a się tu ta j us taw iczne nap inan ie  w e w n ę trz ­
nych sił, c iąg łe  w ydo byw a n ie  z g łęb i w łasnego psy­
chicznego w y s iłk u .

★

Je że li te raz  zaczniem y szukać u Żerom skiego śla­
dów  le k tu ry  D osto jew sk iego , to  tra f im y  przede 
w szys tk im  na rzucające się w  oczy ana logie .

Judym  w  sw oich  z ryw a ch  uczuc iow ych  da się ze­
s ta w ić  z ks. M yszk inem , bohate rem  „ Id io ty 1. W sp ó l­
ny tu  będzie  ir ra c jo n a ln y  n u r t w e w n ę trzn y , s k łę b io ­
ny, rozsadzający no rm y spoko ju  i  p rą cy  k u  ujściu. 
U  D osto jew sk iego  e rupc ja  uczuć u w a runkow ana  jest 
epilepsją , b oha te ra  Żerom skiego znow uż ponosi 
„szew ska  pasja". W  o byd w u  w ypa dka ch  m a to  p ie r-

’ ) W. Piertewicraiew — „Twórczość Dostojewskiego“ , Moskwa 
11*22 r.
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wszorzędne znaczenie d la  akc ji, d la  p rzesilen ia  
uczuciowego w  u tw o rze . Następuje  ja k  gdyby n ie o ­
czek iw any w ybuch . S ko k  dynam izm u. Przez chw ilę  
spraw y dzie ją  się przysp ieszone, tem po zostaje na­
tężone do osta tecznych g ran ic , w szys tko  o trzym a ło  
nagłe pchn ięc ie . G dy jednak D os to jew sk i p o tra fi 
w ró c ić  z ow ych  w y ż y n  do poprzedn iego to ku  
i  w  jednakow e j w a rto śc i a rtys tyczne j całość u trz y ­
mać, u Żerom skiego czuje się w yczerpan ie  i os łab ie ­
nie, następuje ja k  gdyby zastój tw ó rczy . W  zw iązku  
z tym  rozum ie  się p e łn ie j słuszną uwagę S k iw sk ie - 

2), że Ż erom ski tw o rz y  sw oich b o h a te ró w  przez 
sumowanie s ilnych  m om entów .

D ale j w ys tępu je  na jaw  p a ra L  K iry ło w -K o rz e c - 
k i- B oha te r z „B ie s ó w “  rezonuje na tem a t śm ierci 
i  pope łn ia  sam obójstw o celem  udokum en tow an ia  
swej w o li, swej n iezależności od sp raw  będącycn 
w  ręku  Boga. T o  samo czyn i K o rz e c k i w  „Lu dz ia ch  
bezdom nych".

T akże  n ie k tó re  ep izody z d z ie ł D osto jew skiego  
zdają się m ieć swoje o d p o w ie d n ik i u Żerom skiego, 
ehoć może to  w y n ik a ć  z oozorów , jak ie  stw arza 
Podobieństwo życ iow e j sytuacji. A  w ięc  zarów no 
R oz łuck i ja k  i  ks. M yszk in  zaw ie ra ją  decydującą, bo 
z boha te rką  u tw o ru , znajom ość w  pociągu. Ep izod 
Ze sztubakam i w  „U ro d z ie  życ ia " ma swój liry c z n y  
^ y d ź w ię k  podobnie  ja k  u D osto jew sk iego  w  „B ra - 
elach K a ram azo w ych ", gdy p isarz opisuje m łodzież 
z K o lą  na czele. P onury  ło r t  w  „U ro d z ie  życ ia  zda- 
1® S*Ć tchnąć a tm osferą  „M a rtw e g o  dom u . W resz­
cie w rażen ie  podob ieńs tw a  czyn ią  sceny ka tow an ia  
zw ie rzą t u D osto jew sk iego  i u Żerom skiego, np. ko- 
n ‘a ' dale j o k ru c ie ń s tw o  dziec i w  „B ra c ia ch  Karam a- 
zow ych" i „R ó ż y " . W szakże p rz y k ła d y  powyższe 
SEt raczej uboczne d ła  zw iązku  łączącego obydw u 
P*sarzy, s tanow ią  one bow iem  w yra z  fo rm a ln y . r o -  
u cw ieństw o  i łączność leżą g łęb ie j.

ca rów no  a u to r „ Id io ty "  ja k  i Ż e rom sk i tw o rzą  
n ic ep ick ie  b y ty , lecz stany uczuciow e. I tu  P*ŝ r,z 
P °łsk i m ia ł n ie w ą tp liw ie  D osto jew sk iego  za osob li­
w i 0 p ro tagon is tę . ,

D osto jew sk iego  akc ja  odbyw a  się jakoby 
^ w £ w n ą trz ". T u  p o la tu ją  b łyska w ice , huczą i  grają 

Orze uczuć. N atężen ie  tre śc i uczuciow e j staje się 
n iebywałe. W  „ Id io c ie "  opow iada  p isarz, ile  p rzeży ł, 
p ę k a ją c  na szafocie na śm ierć. Skazaniec w  ciągu 

m inut oczek iw an ia  p rze ży ł ca łe życie. T e  3 m inu- 
T Przesunęły ja k  gdyby k ą t pa trzen ia . O d tąd  każda 

® w ila us iłu je  zaczerpnąć z w ieczności, każda chw i- 
a kondensuje p rzeżyc ia  i  stan uczuc iow y  do jak ie - 
oś skró tu . W  ten sposób ruchy, m yś li i uczucia bo 

‘a -erów D osto jew sk iego  sta ją się w y ładow an iem . 
1- ° x lV^ m owna scena z ..Id io ty " , opisująca spotkan ie  

• M yszk ina  z ukochaną  kob ie tą . „N astas ja  h i *• 
POwna osunęła się p rzed  m m  na ko lana, tu  na samej 
"ACŻ’. b y ła  ja k b y  pozbaw iona  rozum u, M yszk in  co i- 

. a się p rze rażony, ona zaś ch w y ta ła  go za ręce 
° k ry w a{a j e p o ca łu n ka m i j  ta k  samo jak  daw nie j 

, c śnie łz y  p o ły s k iw a ły  na jej d ług ich  rzęsach . _ 0 
a rdzo ch a ra k te rys tyczn a  ch w ila  d la  D osto jew sk ie - 

1°' c.hw iła  p rze łom u, a le  ten  w yra z  oczyw iśc ie  me 
b u rk  6 ca leŚ° dynam izm u tak iego  m om entu, i  o w y  
sk a 1’. g w a łtow n e  w y ła d o w a n ie  uczuć; m yś l ja k  b y 
-—W łCa sp ływ a  po z a k rw a w io n ym  m ó z g u ._____ __

^  zh. i>t. „Poza nróżJ.iurólwfm i peJanterię'.

A  p rzec ież  n ie  inaczej czyn i Ż erom sk i tw o rząc  
sw oje „sym fon je  uczuć", ja k  p ow iad a  B rzozow ski, 
O to  m om ent najw yższego zderzen ia  sił, na jw yższe 
nap ięc ie , a zarazem  w y ład ow an ie . „N ie n a s k i —  czy­
tam y w  „Z a m ie c i”  —  upad ł na tw a rz . Bezsilne łzy  
w y le w a ł w  g łazy. W y ł w  kam ien ie . C a ło w a ł zim ną 
p ły tę . W o ła ł ku  sobie Boga z g łęb i, z najniższego 
upadku . T a k  d ługo leża ł w  szlochach m o d litw y , aż 
sie p rzed  jego duszą ten  czarny m ur ro z s tą p ił" . 
P rz e w ia ł huragan i  te raz  m ożem y w y tchnąć , zanim  
nastąp i k o le jn y  w ybuch.

Ś w ia t ze w n ę trzn y  za rów no u D osto jew sk iego  ja k  
i  Żerom skiego is tn ie je  jedyn ie  w  ce lu  zaakcentow a­
n ia  stanu uczuciowego.

G dy T o łs to j w  „A n n ie  K a re n in ie "  odm alow uje  
dw ieście  b lis ko  na jróżn ie jszych  postaci, z k tó ry c h  
każda  ma swój odrębny sposób b yc ia  (ub ió r, oby­
czaje itp .) —  D osto jew sk i, pom ija jąc szczegóły, w y ­
dobyw a  z w nę trza  cz łow ieka  życie  psychiczne. G dy 
a u to r „W o jn y  i  p o k o ju " z zasobem n ie b yw a łe j pa ­
m ięc i o d tw a rza  obraz m a te ria lnego  życ ia  sw oich 
czasów, D os to jew sk i podaje swoją treść psychiczną, 
w yzw o lo n ą  poza czasem, poza m iejscem , poza na­
rodem  i k lasam i. C z ło w ie k  D osto jew sk iego  jest po ­
kazany w  sw ym  w iecznym  p rze k ro ju , bez różn icy  
czy to  będzie „b u rż u j11 s ta ry  Karam azow , in te lig e n t 
p ro le ta riu sz  R asko ln ikow , książę M yszk in , o fice r 
L e b ia d k in , czy inn i.

T u  w ła ś c iw ie  we w n ę trzu  cz ło w ie k a  dz ie ją  się 
losy św ia ta , W szys tk ie  akcesoria  zew nętrzne  są 
led w o  zarysow ane, najczęście j pom in ię te . A k c ja  od­
b yw a  się ja k b y  w  jak im ś śnie, m g lis tych  oparach czy 
koszm arze. D op ie ro  z te j fan tas tyczne j m g ław icy  
w y ła n ia ją  się ludzie . W  „Z b ro d n i i  k a rz e " m ieszcza­
n in  p ię tn u jący  R a sko ln iko w a  w y rz u te m  „m o rd e r­
ca“  oraz S w id r ig a jło w  p o jaw ia ją  się ja k b y  na sk rzy ­
żo w an iu  życ ia  i irre a lno śc i. W  tych  w a run ka ch  
o b ie k ty w n e  obrazy n ie  zna jdu ją  w  tekśc ie  zastoso­
w an ia : p rz y ro d y  b ra k , pejzaż u rb an is tyczny  is tn ie je  
ty lk o  d la  akcen tow an ia  nastro ju . W ię c  a u to r napo­
m yka , że jes t ch ło dn y  w ieczó r, że ludz ie  m ają  
o zm ie rzchu  ch o ro w ite  b lado -z ie lone  tw a rze , że 
śnieg p rószy w  św ie tle  la ta m i itp . T y m  sposobem 
podm a łow uje  się w łaśc iw e  t ło  w ew nę trzne , psycho­
log iczne. O to  np. R a sko ln iko w  w cho dz i do m ieszka ­
nia, w  k tó ry m  d oko na ł zb rodn i. „O gro m n y, o k rą g ły , 
rozżarzony do cze rw ien i ks iężyc  ś w ie c ił w  okna. To  
od tego ks iężyca ta ka  cichość —  pom yś la ł R asko l­
n ik o w .“

T en  w łaśn ie  sposób p rzep row adzan ia  akc ji, ów  
n ie sam o w ity  a k ty w iz m  psych iczny  cechuje szczegól­
n ie  p a rtie  m iłosne Żerom skiego. N ie  ma tu  b y tó w  
m iłosnych , są jedyn ie  stany uczuciow e. P rzy  ty m  
Żerom ski odsłan ia  ty lk o  górne m om enty. R zadko  
k ie d y  obesrw u jem y, ja k  m iłość rod z i się z dn ia  na 
dzień i, z na jm n ie jszych d rob iazgów  w yn ika ją c , u ra ­
sta do pożądanego ksz ta łtu . N ie , m iłość z jaw ia  się 
od razu  jako  s iła  poza ludzka , będąca poza rea ln o ­
ścią i d rob iazgam i życia. Po te j rażącej n ieco  „ in a u ­
g u ra c ji"  Ż e rom ski p rzechodz i od razu  do górnego 
re je s tru  i  tu  z n ie po rów nanym  m is trzo w s tw em  w y ­
g ryw a  na jw yższe to uy  kochan ia  i  p iękna . C hw ile  m i­
łosne ude rza ją  ran po raz, s iłne  i  p rze ra ź liw e  
w  swej jasności. Ż e rom sk i tw o rz y  eks ta tyczne  stany 
uczuciow e.

85



T w órczość  D osto jew sk iego  ja k  nagła a bolesna 
b ły s k a w ic a  ośw ieca su te ryny  i k ą ty  nędzarzy, ludz i 
„p o k rz y w d z o n y c h  i pon iżonych “ , w ie lko m ie jsk ie  
m roczne o tch łan ie , gdzie lęgnie  się zb rodn ia  i w sze l­
ka, dna upodlen ia  sięgająca depraw acja . Ś rodow isko  
to  D os to jew sk i znal —  sam sięgał najniższego upad­
ku, P rzegraw szy za g ran icą  w szys tk ie  p ieniądze p i­
sze do p rzy jac ie la : „G o łą b k u , ra tu jc ie  m nie!... Od- 
p łacę  wam  na w ie k i w ieczną  p rzy jaźn ią  i p i ż yw ią - 
zaniem... N ie  porzuca jc ie  m nie. Z w ilżyc ie  k ro p lą  w o ­
dy duszę, w yschn ię tą  w  pustyn i. Na Boga! Z w raca  
tu  uwagę, że D os to jew sk i w pada w  s ty l M a rm ie ła - 
dow a czy ka p ita na  L ie b ia dk in a . N ie w ą tp liw ie , p rze ­
p ro w a d z ić  lin ię  rozgran iczen ia  m iędzy postaciam i 
D osto jew sk iego  a n im  samym, m iędzy  f ik c ją  tw ó r ­
czą a autentyzm em  przeżyć —  bardzo trudno. L is t 
w yże j p rzy to czon y  ja k  rów n ie ż  m nóstw o innych  
o ko licznośc i u tw ie rd za ją  raczej w  m niem aniu, że 
D os to jew sk i dobrze znał i  czu ł w  sobie to  w szystko , 
co p is a ł3).

Stąd psycho logia  w  rzeczach D osto jew sk iego  taka  
jes t p ra w d z iw a , a p raw da  ta nie w s tyd z i i n ie lę ka  
się n iczego. „C a łe  życie  w yk ra cza m  poza m ożliw e  
g ra n ice " —  m aw ia ! au to r „B ie só w  . Poza tym i g ra ­
n ica m i w y k ry w a  D os to jew sk i k ra je  niezbadane. A le  
osiąga w  ten sposób p e łn ię— na jw iększą  pe łn ię  cz ło ­
w ieka , uśw ięconą g łębok im  przekonan iem , że „k a ż ­
dy m om ent życia  m usi być szczęściem lu d z k im “ ...
I  o to  w  trosce  tej z dna nędzy i d ep raw ac ji w y w le k a  
D os to jew sk i duszę lud zką  i  pokazuje  ją zb rukaną. 
'Jednakże ana lizu jąc duszę cz łow ieczą  w  chw ilach  
je j upadku  i  bezpośredniego c ie rp ien ia , p isarz obok 
m iłośc i, p lugastw a  i zb rodn i —  odnajduje m iłość 
i  żądzę c ie rp ie n ia  jako  p ragn ien ie  p o ku ty . D os to jew ­
sk i w yd o b yw a  na św ia tło  każde subte ln ie jsze w iąza ­
n ie, każde p iękn ie jsze  lud zk ie  d rgn ien ie  w y s iłe k  
ty m  trudn ie jszy , że na o tch ła n i m roczne j pow sta ją ­
cy. I o to  doko nyw a  się —  trud no  pow iedz ieć m e ta ­
m orfoza, bo boh a te r D osto jew sk iego  nie w yzbyw a  
się sieb ie —  d okonyw a  się u s p ra w ie d liw ie n ie  zła 
ja k o  rzeczy ogrom nie  lud zk ie j. S ła w e tn y  M a rm ie ła - 
dow , p ija k  i  spraw ca p ro s ty tu o w a n ia  się w łasne j 
c ó rk i —  obok tego jes t n a tk liw s z y m  cz łow iek iem , 
na jba rdz ie j kocha jącym  ojcem rodz iny . P ro s ty tu tk a  
Sonia, za traca jąc na drodze m a rty ro lo g ii k o b ie ty  
upad łe j swoje życie, zdo ła  jednocześnie naw roc ie  
zb rodn iarza . Itd ., itd . W  tw ó rczo śc i D osto jew skiego 
w ystępu je  ca ły  szereg lud z i „po n iżo nych  i p o k rz y w ­
dzonych", a przecież p rzean ie lonych  zb rodn ia rzy , p i ­
ja kó w , e p ile p ty k ó w , ro zp u s tn ikó w  i w szys tk ich  tych , 
k tó ry c h  su row o dośw iadczy ło  n ieub łagane życie.

T a k ie m u  po jm ow an iu  cz ło w ie ka  b lis k i jes t Żerom ­
sk i. O dczuw a się tu ta j w  s topn iu  s ilnym  obecność 
tych  ró żn o ra k ich  uczuć, us ta lonych  pod m ianem  „d o -
s to jew szczyzny", ”

Z w raca  uwagę, że jedna z p ie rw szych  pow ieści 
Żerom skiego naw iązu je  w  ty tu le  do pow ieści D os to ­
jew sk iego  „B ie d n i lu d z ie " . T ę d y  gdzie c ie rp ien ia , 
gdzie w y s iłe k  lu d z k i n ie  znajdu je  p rz y tu łk u  sk ie ­
ro w u je  się uwaga „L u d z i bezdom nych . O czyw iśc ie , 
ś rodow isko  pon iżonych  i p ok rzyw d zo nych  Żerom ski 
zna ł nad to  dobrze i po obserw acje  nie m usia ł z w ra ­
cać się do ks iążek  au to ra  „ Id io ty  , ale idąc drogą

P) Kładzie na to nacisk Mereżkowski w swoim dziele o Do sto- 
jewskira.

lud zk ieg o  c ie rp ie n ia  Ż erom ski n a p o tk a ł D os to jew ­
skiego i  w p ły w  jego a tm os fe ry  d z ia ła ł n ie w ą tp liw ie .

M am y te dy  u Żerom skiego ogrom ne w spó łczuc ie  
d la  lud z i upad łych , p ro s takó w  i b iednych. A u to r  
„M o g iły "  znajduje szczere uczucie d la  d r  W iłk in a , 
p ija k a  i  desperata, staczającego się na dno upod le ­
nia. (Tu w a rto  zauw ażyć, że postać o tym  samym 
n azw isku  przesuw a się po ka rta c h  „ Id io ty " ) .  Tę 
samą m iłość ma Żerom ski d la  p ija czyny  sk rzypka  
(z „R ó ż y "), p rzypom ina jącego M arm ie ładow a , d la  
L eo śk i z „D z ie jó w  g rzechu", d la  A b rah am a  M ach- 
tynge ra  („S id ła  n ie d o li“ ), U ba lda  („P a vo n ce llo ") 
i  w ie lu  innych.

W szakże b oh a te r zarów no D osto jew sk iego  ja k  
i  Żerom skiego us iłu je  ca ły  ten św ia t nędzy i  c ie rp ie ­
n ia  podźw ignąć. W y s iłk o m  tym  to w a rzyszy  n ieustan­
ne py tan ie : czemu? Zw łaszcza D osto jew sk iego  t ra ­
p i ono ta k  dalece, że psych ia trzy  k w a lif ik u ją  jego 
lu d z i jako  ty p y  pato log iczne. C h o ro b liw y  jest tu  c ią ­
g ły  g łód duchow y. B oha te row ie  D osto jew sk iego  to 
ludzie , k tó rz y  ła kn ą  zaspokojen ia  sw ych w e w n ę trz ­
nych  w ą tp liw o śc i, k tó ry c h  zadręcza n igdy n ie  s łab­
nące i  n ie  ustające pożądanie m anny duchow ej.

A le  i postaci Żerom skiego obciąża jakaś n ie n o r­
malność, k tó ra  zdaje się być  objaw em  tow arzyszą ­
cym  n e rw icy  na trę tne j. W  ich  poczuc iu  obow iąz­
k u  —  można by tu  użyć s łów  K re tschm era  —  jest 
jakaś sam oudręka i to  w łaśn ie  czyn i z n ich  plagę d la  
n ich  samych, d la  na jb liższych, d la  całego otoczenia.

P oszuk iw an ie  p ra w d y  s tanow i dom inantę  tw ó r ­
czości Żerom skiego, Zw łaszcza w  rzeczach p ie rw ­
szych —; „L u d z ia ch  bezdom nych" i „D z ie ja ch  grze­
ch u "; potem  zdaje się ono tra c ić  na sile. T ow arzyszy  
tem u w zm ożony a k ty w iz m  psych iczny, k tó ry  
w  ucieczce przed  socja lną rzeczyw is tośc ią  cofa się 
w  głąb i  tu  podejm uje swoją zżera jącą cz ło w ie ka , 
rozk ład czą  czynność.

B oha te ro w ie  obydw u  p isa rzy są w  us taw icznym  
d z ia łan iu  i  poszuk iw an iu : staczają w a lk ę  ze złem , 
c ie rp ią , upadają, p rze łam u ją  się i odradza ją  m o ra l­
nie. Jakeśm y to  już m ó w ili, Judym  w  sw oich  p o ry ­
w ach  p rzypom ina  ks. M yszk ina  z „ Id io ty " .  Znow uż 
K o rz e c k i 4) w yda je  się być  sp o rtre to w an ie m  ro sy j­
skiego rezonera  K iry ło w a  z „B ie s ó w ". Ż erom ski ta k  
K o rzeck iego  ch a rak te ryzu je : jest to  fa n a ty k  p ra w ­
dy, sięgający „do  ko rze n i każde j m yśli, każdego 
w zruszen ia , każdego odruchu, do tych  rzeczy s k ry ­
tych , ja k ich  c z ło w ie k  sam w  sobie spotkać n ie  ma 
s iły " . W yznan ie  to  zaw ie ra  p rzecież na jis to tn ie jszą  
„dos to jew szczyznę". T o też  K o rz e c k i w ie le  z tego 
ma. Rezonujc, szuka p ra w d y . W aży w  sw o ich  m y­
ślach ta jem nice  życia  i  śm ierci, aż zagubiony w  ty ­
siącznych doc iekan iach  n ie  znajduje innego w y jśc ia  
ja k  ty lk o  śm ierć. K o rz e c k i podobnie  ja k  K iry ło w  
kończy  sam obójstwem .

B oha te row ie  Żerom skiego ta k  samo c h a ra k te ryzo ­
w a n i są od s tron y  czucia i d z ia łan ia  —  od s trony 
w ew n ę trzn e j. Podobnie ja k  u D osto jew sk iego , boha ­
te ro w ie  Żerom skiego pasują się z przeznaczeniem , 
ciąg le z ryw a ją  się do w a lk i, lecz na sku te k  u s taw icz ­
nej ana lizy  mając poderw ane s iły  i stargane n e r­
w y  —  padają w  pó ł d rog i m iędzy w o lą  a bezsiłą.

Lecz p y ta ją  n ieustannie . G dzie p raw da?  G łód  w e­
w n ę trzn y  dojm uje do g łęb ią  Judym , K o rze ck i, ks.

ł ) , „Ludzie beadunini“ .
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G in tu łł, Bodzanta  i  w ie lu  innych' z ryw a ją  się do po­
szukiw ań, n ie  znajdują, rozpaczają, gub ią  się m ię ­
dzy dobrem  a złem , lecz p y ta ją  ustaw iczn ie .

★

W  tych  w szys tk ich  p e ryp e tia ch  fa ta lizm  odg ryw a  
dość dużą ro lę . Obaj p isa rze  podejm ują  swój los, 
tow arzyszy  im  też prześw iadczenie , że żaden czło- 
"wiek nie u n ikn ie  swego przeznaczenia. D la  D osto ­
jew sk iego  b y ły  w  tym  n ieub łagane p rzyka zan ia  de- 
te rm in izm u  dz ie jow ego; s łucha ł w y ro k u  m rocznych 
w ie kó w , gdy tw o rz y ł swą iście w schodn ią  pokorę . 
D c te rm in izm  Żerom skiego w y n ik a ł z w yznaw anych  
nauk m aniche izm u, syc ił się też zachodn im i „d ra ­
m atam i losu ", k tó re  zw łaszcza P rzybyszew sk i suge­
s tyw n ie  w y ra ża ł. Z tego już w y n ik a , że i w  „dos to - 
jew szczyźn ie " odna laz ł bodziec —  jeszcze jedno 
ciemne źród ło . A le  n ie  b y ł w  tych  nastro jach  ró w ­
ny: u lega ł de te rm in izm ow i, im  bardz ie j zapadał 
w  depresję.

Z ło  n iw eczy, jest w szędzie obecne i  czujne, czy­
ha na cz łow ieka , zaskaku je  -go w  p rzypadkach .

D la  D osto jew sk iego  n a jba rdz ie j ch a ra k te ry s ty c z ­
na pod tym  w zględem  jest „Z b ro d n ia  i  k a ra ". Z ły  
Przypadek, d z iw n ie  sprzy ja jące  oko licznośc i p ro w a ­
dzą do zb rodn i. S p ię trzen ie  tych  m om entów  jest ta k  
n ie zw yk łe , że akc ja  ca ła  zakraw a  ,na zb rodn ię  z g ro ­
szowych k ry m in a ln y c h  rom ansów . Jednakże ta len t 
autora  daje tu ta ką  psycho logiczną opraw ę, że p rz y ­
gotow an ie  zb rodn i, n ie tracąc  byna jm n ie j n ic  z b ru ­
kow e j sensacji, nab ie ra  c h a ra k te ru  czegoś p o tw o rn ie  
n iesam ow itego. S krzyżow an ie  codzienności i św ia ta  
realnego z fa ta lizm em  n ie  raz i, n ie  budzi sprzeci­
w u —-  w yda je  się być  rzeczą norm a lną , Z resztą  D o ­
sto jew sk i pos iada ł w  tym  zakresie  okreś lone  pog lą­
dy. W  lis tach  pow iada : „M a m  swe pog lądy na rze ­
czyw istość w  sztuce. To, co in n i ok re ś la ją  jako  fan ­
tastyczne, i irre a ln e , to d la  m nie  jest rzeczyw is te^. 
W ięc rzeczyw is ta  sta je się akc ja  „Z b ro d n i i  k a ry  , 
k tó re j w szys tk ie  n ic i trzym a  w  sw ym  rę k u  irre a l-  
ność —  fa ta lizm  zła.

D la  Żerom skiego fa ta liz m  jest jedną z p ods taw o ­
w ych  w ia r. Z ło  n iw eczy . T ra fia  dob rych , sz lachet­
n y c h —  zawsze może dopaść i  poraz ić . C z ło w ie k  jest 
We w ła d z y  ślepego a m ściwego losu. K to ś  bezgra­
n iczn ie  z ły , u k ry ty  poza n ie w ia do m ym i p rzy p a d k a ­
c h  czyha na nasze szczęście, m ści się za każdą chw i- 

jaśniejszą, n ie  pozw a la  trw a ć  w  b ło g ie j szczęśli­
wości. N ieu n ikn io ne  z ło  w ys tępu je  u Żerom skiego
Wszędzie.

T o  los —  z łe  fa tu m  n iszczy d ra  Poziemskiego 
'"P ro m ie ń ")  za jego o fia rn ą  pracę i  zabija  jego żo­
nę u  p rogu p ra w ie  now ego życia . Z łe  spojrzen ie  
hinpoleona gubi S u łkow sk iego , Z łe  spo jrzen ie  rzuco- 
ne na A n to s ia  (op. „Z łe  spo jrzen ie ") sta je się p rzy - 
C jyną jego śm ie rc i. On i  ty lu  innych. Z łe  fa tum  za- 
h>ja W in ry c h a , H elenę, W yganow sk iego  w  „P o p io - 
nęh", Ew ę, T a tianę , N ienaskiego, Xenię , G ranow - 

'L  . £ ° i K a rus ię  i  w ie lu  jeszcze. Z łe  fa tum  niszczy
nżde szczęście. W  „L u d z ia ch  bezdom nych" Joasia, 

zw iedzając z Judym em  W ersa l, zostaje tk n ię ta  
W spomnieniem  śm ie rc i M a r i i  A n to n in y  i  naraz zdej- 

obawa o przysz łość. W  rozdz. „R o z d a rta  sos- 
na s łyszy „ k r ó tk i  u ry w a n y  śm iech sza tana". Joasia

zrozum ia ła , „że  ten głos do n ie j się stosuje, że ra ­
dosne m arzen ie  o szczęściu, je j c ichą  m iłość  zoba­
c z y ł“ . Tę  samą obecność z ła  odczuw a się w  „D z ie ­
jach g rzechu". O to  Ew a u jrza ła  w e  śnie toń  m rocz­
ną, posłysza ła  s trza ły  —  zac iąży ł nad n ią  n ieub łaga­
ny los.

D la  Żerom skiego fa ta lizm  staje się czymś obec­
nym  w  każde j c h w ili, jak im ś bóstw em  groźnym , n ie ­
nasyconym . C iekaw e, że zachodz iły  tu  w  umyśle 
Żerom skiego pew ne obcesje. N iebezp ieczeństw o  fa ­
ta lizm u  s ta le  n u rtu je  go, sta le  dochodzi do głosu 
u p rogu św iadom ości, Jako  w y ra z  tego c isną ł się 
pod p ió ro  jeden i  ten  sam w yra z , strzeż się. O tóż 
to  „s trze ż  s ię " p rze w ija  się u Żerom skiego przez 
w ie le  ks iążek  —  od p oczą tkow ych  aż do końca. O to  
c y ta ty . Z w yd . 1895 roku  „O p o w ia d a ń ": „ ...W  p rze ­
s trzen i m a rtw e j dotąd i  puste j —  coś ożyło , ręka  
z g rożącym  palcem  w yc iąg nę ła  s ię  k u  n iem u, ja k b y  
w ia t r  za w o ła ł: strzeż s ię". Z w yd . 1916 r. „Z a m ie c i" : 
„Sens s łów  zdaje się w is ie ć  w  p o w ie trz u  —  to  p ie ­
niądze, p ien iądze ta k  cię radu ją ! S trzeż s ię !" Z w yd . 
1925 r. „P rz e d w io ś n ia ": „N ie  zapom nij k rz y w d y  m o­
jej, w oźn ico  m ło dy ! P rzyp a trz  się dobrze  zb rodn i 
lu d z k ie j! S trzeż s ię!..."

★

I  o to  b o h a te r za rów no D osto jew sk iego  ja k  i  Że­
rom skiego  w y tę ża  ca łą  w olę , b y  w a lczyć  z losem. 
Stacza bój. D z ie je  się d ram a t w o li, k tó ra , p rzyg a r­
n ia jąc do siebie w szys tko , co lud zk ie , w  im ię  w ie c z ­
nej n ie do li rzuca w yzw an ie  z łu , śm ierc i, w reszc ie  
Bogu.

Jakaż s iła  wyższa, a na jba rdz ie j m ora lna , g w a ran ­
tu je  u k ła d  s tosunków  na ziem i?  Bóg? Na te j d rodze 
rodzą  się rozm yślan ia  obydw u  p isarzy. O d negacji 
do u w ie lb ien ia . D os to jew sk i zam ierza p isać pow ieść 
p t. „A te iz m " . Bogu przeczą S w id ryg a jło w , S ta w ro - 
gin, K iry ło w , S m ie rd iakow . Bogu p rzeczą i  w  p o k u ­
cie się oczyszczają R asko ln ikow , D y m itr  K a ram a- 
zow... U  Żerom skiego w a lk i te  nie m ają ta k  s ilnego 
natężenia, choć m iłość i  w ia ra  w  Boga n ie  odn ios ły  
w  sercu p isarza  pełnego zw yc ięs tw a .

W  w alce  z losem  gdzie indz ie j zachodzi w  tw ó r­
czości o byd w u  p isa rzy  w iększa  styczność, a m iano ­
w ic ie  w  k w e s tii suw erenności w o li i  w  uśw ięcen iu  
c ie rp ien ia .

W  „B ie sa ch " D os to jew sk i s taw ia  d y le m a t: a lbo 
Bóg jest gw aranc ją  św iata , a lbo c z ło w ie k . Lecz 
w  ty m  d rug im  w y p a d k u  c z ło w ie k  w in ie n  okazać 
sw oją  niezależność, w in ie n  w yzb yć  się lę ku  śm ierc i, 
w in ie n  śm ierć samą p rzezw yc iężyć ... I  to  filo z o fu ją ­
cy in te lig e n t K ir y ło w  p op e łn ia  sam obójstw o, aby 
ty m  zadokum entow ać n ieza leżną lud zką  w o lę  i  po ­
gardą śm ie rc i zw yc iężyć  śm ierć.

„C a ły  ra tu n e k  d la  św ia ta  za leży od u dow odn ien ia  
m ojej ide i. K tó ż  udow odn i?  —  Ja!.., T o . ja  zab iję  sie­
bie kon ieczn ie , gdyż p ie rw szy  chcę udow odn ić  n ie ­
za leżną w o lę  ludzką... W szyscy ludz ie  są n ieszczę­
ś liw i, gdyż w szyscy ludz ie  n ie  m a ją  odw ag i zadoku­
m en tow an ia  sw oje j n iezależne j w łasne j w o li. S trach  
p rzed  śm ie rc ią  jes t p rze k le ń s tw em  cz łow ieka . A le  
ja zam anifestu ję  w łasną  m oją  n ieza leżną w olę .., 
T rz y  la ta  szuka łem  a try b u tu  m ojej boskości, w re ­
szcie zna laz łem  a try b u t m ojej boskości w łasną  
m oją  n iezależną w o lę !"  —  ośw iadcza K ir y ło w  
w  „B iesa ch ",

87



E cho tych  pog lądów  b łą k a  się ja k  gdyby po k a r ­
tach  Żerom skiego. . . .

Łukasz N ie p o ło m sk i m ó w i o śm ie rc i: ,,N a leży 
m ieć ty le  honoru, żeby pogardz ić  tym  w ro g ie m ". 
W ię c  pogardza śm ie rc ią  K o rz e c k i. „T o  może a m b i­
cja  —  spokój p rzed  śm ie rc ią “  —  p y ta  Judym . K o ­
rz e c k i odpow iada: „T o  może am bicja , ja ta k  chcę, 
chodzi o w y ro b ie n ie  w o li" .  W ię c  w y ra b ia  w  sobie 
w o lę  —  m a je j aż ty le , by n ie lękać  się sam obójstwa. 
Na ten sam te m a t w ypow iada  się S u łkow sk i:

„C z ło w ie k  ta k i ja k  m y p rzew yższa  bogi tym , że 
jest sam z siebie, że jes t śm ie rte lny , a nie lęka  się 
śm ierc i, k tó re j bogow ie nie znają w ca le . N a tu ra  B o ­
gu d a row a ła  w ieczność, a ś m ie rte ln ik o w i naznaczyła  
kres, lecz on podejm ując d ob ro w o ln ie  boha te rs tw o , 
c z y li śm ierć, n iw e czy  śm ierć. K re s  boha te ra  jest 
poczęciem  żyw o ta  Boga. D la tego  śm ie rc i w śród  nas 
n ie  ma i ten  jedyny  p rz y w ile j Boga w y d a rty  mu zo-

T a k  rozum uje  S u łkow sk i zupe łn ie  śladem K iry ło -  
w a. W ed le  boha te ra  D osto jew sk iego  sam obójstwo 
z w łasne j w o li d la  u dokum en tow an ia  pełne j n ieza­
leżności te j w o li p rzezw ycięża  śm ierć i  nadaje cz ło ­
w ie k o w i n ieśm ie rte lność. T ym  samym Bóg tra c i n a j­
w ażn ie jsze swoje a try b u ty : w o lę  i  n ieśm ierte lność, 
k tó re  sta ją  się o to p rz y w ile ja m i cz łow ieka . Na te j 
drodze w y z w a la  się potęga, rod z i się boskość cz ło ­
w ie ka . S u łk o w s k i w y ra ża  to  s łow am i: „K re s  boha­
te ra  jest poczęciem  żyw o ta  Boga".

Z w ią zek  zachodzi tu  dcść w yra źn ie , ja k k o lw ie k  
trzeba  się zastrzec, że w  tym że k ie ru n k u  m ógł od ­
dz ia łać  na Żerom skiego rów n ie ż  N ietzsche.

★

S praw a c ie rp ie n ia  ma w  tw ó rczo śc i o bydw u  p isa­
rzy  o sob liw y  ch a rak te r.

U  D osto jew sk iego  n ie  tru d n o  dopatrzeć się m ody­
f ik a c ji z jaw isk , k tó re  z okreś lonych  w a ru n k ó w  dz ie ­
jow ych  w y n ik n ę ły . A le  gdy d la  lud ow có w  c ie rp ien ie  
jes t środk iem , co da im  sankcję w  oczach h is to rii, 
p u n k t opa rc ia  w  d z ia łan iu  —  d la  D osto jew skiego  
sta je się już ty lk o  zagadnien iem  w ew n ę trzn ym . Bez 
w o lu n ta ryzm u  rew o lucy jnego , a w ięc  bez h is to rycz ­
nych  p e rsp e k tyw , c ie rp ie n ie  zam ien ia  się w  cel sam 
w  sobie, nab ie ra jąc  w a rto ś c i abso lu tu . K to  c ie rp i, 
jest cz ło w ie k ie m  —  w yzna je  D os to jew sk i. ^

T edy  id e a ły  e tyczne a u to ra  „Z b ro d n i i  k a ry "  w ażą 
się w  duszy c z ło w ie ka  samotnego, M iło ść  ch rześci­
jańska b liźn iego , p o ko ra  aż do p rzy ję c ia  na się n a j­
w iększego c ie rp ie n ia  —  o to  w ia ra  D osto jew skiego, 
Jednocześnie  za łożen ie  ta k ie  jest n ieodzow nym  w a ­
ru n k ie m  w yższej m ora lnośc i, w ięc  pełnego u cz ło w ie ­
czenia się. Jedyn ie  poprzez c ie rp ien ie  jako  oczy­
szczającą p oku tę  za grzech —  dojść można do w y ż ­
szości i  p e łn i cz łow ieczeństw a . T o też  D os to jew sk i, 
u jaw n ia jąc  w  ludz iach  n a jba rdz ie j p lugaw e zło, po­
kazuje, ja k  c z ło w ie k  b ie rze  odpow iedz ia lność za 
grzech i ponosi poku tę . C ie rp ią  w szyscy  ̂ b o h a te ro ­
w ie  D osto jew sk iego . Im  w ięce j k to  c ie rp i tym
b a rd z ie j jes t cz łow iek ie m .

R ów n ie  d la  Żerom skiego c ie rp ie n ie  ma znaczenie 
w ie lk ie : A u to r  „P o p io łó w "  — zauważa B rzo zow ­
sk i —  c ie rp ie n ie  p rzy jm u je  jako  uśw ięca jący styg- 
m at. Sam c ie rp i i  każe d ręczyć  się i  sw oim  boha te ­
rom  i nam. Zapuszcza n ie ja ko  sondę w  g łąb n a jbo ­

leśnie jszej rany , aby w ym acać ją  do dna i  sp ra w ­
dzić, czy w śród  rop ie ń  i  k r w i n ie  m a zdrow ego m ie j­
sca, C zyni to  n ieustann ie  i  z m iłu ją cym  o k ru c ie ń ­
stwem , gdyż dop ie ro  c ie rp ien ie  pobudza cz łow ieka , 
dop ie ro  c ie rp ien ie  każe m u być  sz lachetnym  i w s p ó ł­
czującym . „T rz e b a  ro z ryw a ć  rany  po lsk ie , żeby się 
n ie  z a b liź n iły  b łoną  p o d ło śc i" —  w o ła  S u łkow sk i.
I  tu  tra fia m y  na pew ną  różn icę. D la  Żerom skiego 
c ie rp ie n ie  n ie  jest ce lem  samym w  sobie, lecz oczy­
szczeniem  i  podźw ign ięc iem  narodu. T a k i w łaśn ie  
c h a ra k te r środka  ma d la  sym bolicznego W a ig ie ra . 
T u  Żerom ski je s t na  trop ach  po lsk iego rom antyzm u, 
d la  k tó rego  eksp iac ja  m ia ła  swój n a rod ow y  sens. 
Id e a ły  te ro z w in ą ł i  do k rańcow ośc i d o p ro w a d z ił 
zw łaszcza K ra s iń sk i w  psalm ie „R e s u rre k tu r is " .

Jednakże c ie rp ię tn ic tw o  Żerom skiego m a cechę, 
k tó rą  dop ie ro  dosto jew szczyzna tłum aczy.

A

G łębsze w e jrzen ie  w  tw ó rczość  D osto jew sk iego  
o d k ry w a  w  n ie j n ies łychane m ro k i, k ra in y  n iezbada­
ne, zapadłe w  o tch łan iach  o k ruc ieńs tw a . M iło śc i- 
C hrystusow e j u D osto jew sk iego  p rze c iw d z ia ła  duch 
zniszczenia. I  ono w łaśn ie , w ie k u is te  z ło , a n ie  a ltru -  
is tyczne  rezone rs tw o  w y b ija  się na p la n  p ie rw szy  
i  znajduje sobie w y ra z  fo rm a ln y  ta k  doskona ły . Sza­
tan  tr iu m fu je . W  duszy boha te ra  D osto jew sk iego  są­
siaduje obok siebie i k la sz to r i  dom pub liczny , i  en ­
tuz jazm  ideow e j w a lk i i  d e flo ra c ja  n ie le tn ie j d z ie w ­
czyny- Jeden głos duszy każe w zd rygać  się p rzed  
zb rodn ią , d rug i —  do te j zb rodn i nak łan ia . Cóż stąd, 
że filo zo fu ją cy  in te lig e n t p o tę p i z ło , gdy tw ó rczość  
ca ła  D osto jew sk iego  dow odz i rów norzędnośc i z ła . 
S taw rog in  w  „B iesa ch " u trzym u je , że m iędzy o k ru ­
c ieństw em  lu b  han iebnym  postępkiem , a np. he­
ro iczną  o fia rą  n ie  ma różn icy . I  jedno i  d rug ie  m a 
jednakow e  p ię kno . x

„P isa rzem  o k ru tn y m " nazw a ł k iedyś  M ic h a jło w - 
sk i D osto jew skiego . „T a le n t D osto jew sk iego  —  p i­
sze ten  najg łośnie jszy po B ie liń sk im  k r y ty k  ro sy j­
sk i —  m a w  sobie jakąś ok ru tną , m ęczeńską cechę, 
k tó ra  oczyw iśc ie  samemu D osto jew sk iem u sp ra w ia  
katusze, ale k tó ra  n iem n ie j zmusza p isarza  z zam i­
łow a n iem  op isyw ać c ie rp ie n ia  i  u d rę k i, n ie raz  bez 
p o trz e b y ". Bo c z ło w ie k  —  m ów i D os to jew sk i 
w  „G ra c z u " —  jest u rodzonym  ty ran em  i  lu b i m ę­
czyć innych . O dsetek te j ty ra n ii i  u d rę k i d la  w ła ­
snej p rzy jem nośc i czy n aw et z pow odu  m iło ś c i b liź ­
n iego (!) —  w id z i D os to jew sk i w szędzie. B o h a te r 
„Z a p ise k  z p odz iem ia " m ó w i: „C z y  w iesz, że z m i­
łośc i m ożna c z ło w ie ka  m ęczyć?". T o też  b oh a te row ie  
D osto jew sk iego  zadręcza ją  sieb ie i  .innych n ie jako  
z lubością , z zam iłow an iem , a na m ocy na jba rdz ie j 
silnego im p e ra ty w u  cz łow ieka . D os to jew sk i n ie  t y l ­
ko  szuka b ie rnego  c ie rp ie n ia , ale i  ro zm iło w u je  się 
w  n im , W  „Z a p iska ch  z pod z ie m ia " m ó w i: „C zem u 
m yś li się, że c z ło w ie k  kocha  ty lk o  radość, k tó ra  
może m u dać zadow olen ie . M oże i  c ie rp ie n ie  ta k  sa­
mo m iłu je . A  c z ło w ie k  lu b i c ie rp ieć. A ż  s trach  b ie ­
rze, •jak dalece c z ło w ie k  lubu je  się w  c ie rp ie n iu " . 
K a to w a n ie  c z ło w ie ka  z m iłośc i, ca ła  ty ra n ia  o k ru ­
c ieństw a  i  n ie lud zka  radość odna jdyw ana  w  b ie r ­
nym  c ie rp ie n iu  —  sp la ta ją  się u  D osto jew sk iego  
w  jakąś m asową m a rty ro lo g ię , w  p ie k ło  dan te jsk ie , 
rozw ie rane  na ka rta c h  ks iążek. Poprzez to  p ie k ło
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pisarz w lecze  czy te ln ika , p rzysta je  p rzed  obrazam i 
na jba rdz ie j koszm arnym i, ukazu je  je z zam iłow an iem  
i napaw a się ok ruc ieńs tw em .

O kruc ie ńs tw o  D osto jew sk iego  d z ia ła ło  na autora  
„D z ie jó w  g rzechu" s iln ie , syc iło  jego uczucie szcze­
gólną cechą: rozkoszą c ie rp ien ia . O brazy  o m aksy­
m alnym  natężen iu  b ó lu  i  g rozy zapada ły  w  w y o ­
b raźn ię  Żerom skiego, n u r to w a ły  n iepoko jem  WY 
ła n ia ły  się us taw iczn ie  ze św iadom ości i  s taw a ły  
p rzed  oczam i p isarza. Są u Żerom skiego sceny k a ­
to w an ia  zw ie rzą t, opisy o k ru c ie ń s tw a  dzieci, k tó re  
p rzyw od zą  na pam ięć podobne m iejsca u D os to jew ­
skiego. .................... i

B o ha te r Żerom skiego c ie rp i, ale c ie rp i n ie jako  
z zam iłow a n ia  i  inn ym  rów n ież  zadaje katusze. Ro­
mans R oz łuck iego  z T a tia n ą  jest jednym  pasmem 
w zajem nej u d rę k i, k tó rą  ty lk o  śm ierć zdo ła  p rze r 
wać. T y ra n ia  m iłośc i i  ka tusze m iłosne prow adzą 
poprzez jak ieś m roczne p rzys ien ie  okruc ieńs tw a . 
C ie rp ią  Judym  i  Joasia  w  „L u d z ia ch  bezdom nych , 
częściowo N ienask i i  Xenia , Cezary B a ry k a  i  Laura  
czy W anda oraz w ie lu  innych.

T o  szczególne rozm iło w an ie  się w  c ie rp ien iu , op1 
syw an ie  z lubośc ią  scen u d rę k i i n iesam ow ite j ka ­
tuszy nadają postaciom  Żerom skiego p ie rw ia s tk i 
sadystyczne. A u to r  n ie k ie d y  sam tę skłonność u w y ­
datn ia. O to 'n p . w  scenie spalen ia  żyw cem  ch łopow  
przez Śnicę w  „C h a r ita s "  Żerom ski, obserwując 
swego bohate ra , zauważa: „Ś n ica  poczu ł w  szp iku 
sw ych kośc i z im no  p rz e ra ź liw e  i  szczególnie rad o ­
sne." R zeczyw iśc ie  tru d n o  o bardz ie j doskonałe  po 
w iedzen ie  na okreś len ie  tych  uczuć sadystycznyc i, 
ja k ie  się m a z w id o k ó w  o kru c ie ń s tw a  „...ż im no  
p rze ra ź liw e  i  szczególnie radosne".

Żerom ski lubu je  się w  udręce. O to  sam obójstwo 
M a rty  Poziem skie j w  „P ro m ie n iu " , najp lugawsze zi 
„R ó ż y ", sceny ka to w a n ia  w  „P o p io ła ch  , „ Yy ie iz c  
od m orza ", „P rze d w io śn iu "... M ożna by pow iedzieć

naw et, że Ż erom sk i czyn i to  z rozm ysłem  i  system a­
tyczn ie . Jes t w  ty m  pew ien c h w y t: p isa rz  uzyskuje 
w rażen ie  przez spotęgow anie  ko n tras tu . B oha te r 
H u b e rt O lb ro m sk i um iera  śm iercią , k tó ra  nie ma 
w  sobie n ic  z p iękne j rom an tyczne j pozy: żandarm i 
ro z s ie k li m u mózg, aż sp łyn ą ł k rw aw iącą^ m iazgą na 
ziem ię. K o cha n ka  T a tia n a  s trze la  się n ie  w  serce 
lub  skroń ... a le w  brzuch. Sew eryrt B a ryka  spotyka  
się z synem w  ustęp ie  i tu ta j odm alow uje  Żerom ski 
scenę, pe łną  m iłośc i, la m ż e  w  „P rzed w io śn iu ^  Ce­
zary sk łada  poca łunek na ustach sam obójczyni K a ­
ro lin y , ale m om ent ten nie ma w  sobie n ic  z daw ­
nych, rom an tycznych  opisów , bo o to  usta K a ro lin y  
„b e zw ła d n ie  się ro z c h y liły  i w śród  jęku  po tw ornego  
ca ły  ję zyk  z pom iędzy n ich  się nazew nątrz  w y w a lił" .

A le  najstraszn ie jszy chyba w id o k , udręcza jący 
czy te ln ika , k re ś li Żerom ski w  zakończen iu  „W a lk i 
z sza tanem ", w  m om encie, gdy Zosia u jrza ła  G ra ­
bow sk iego  i  podb ieg ła  doń, n ie  poznaw szy jeszcze 
czy też nie rozum ie jąc, że s ta ry  jes t pow ieszony. 
„D z ie c k o  u jrza ło  język, w y w a lo n y  z ust, s traszliw e, 
bezgran iczn ie  w y lę k łe  oczy. Z oczu tych , z b rw i, 
z rzęs, z ca łe j tw a rzy , uszu, zarostu  w is ia ły  k ro p le  
ś liny , z ie lonych  p lw oc in , p rze k rw io n y c h  -charkn ięć, 
k tó re  w  tw a rz  w is ie lca  rzu ca li żo łn ie rze , pod o fice ro ­
w ie  i starszyzna... P lw oc in y  te s p ły w a ły  strugam i 
po ob liczu  ongi cz łow ieka , d ług im i n ićm i i g ruz łam i. 
W lo k ły  się po jego odz ieży".

Zaiste, p o tw o rn y  to w id o k , a o k ru tn y  pom ysł: 
dz iecko  p a trzy  jasnym i oczym a na p rze raź liw ego  w i­
sielca. . . .

O k ru c ie ń s tw o  Żerom skiego, p rze jaw ia jące  się 
w  grom adzeniu  obrazów  p o tw o rn ych , ro z w ija ło  się 
n ie w ą tp liw ie  pod m rocznym  w p ły w e m  D os to jew sk ie ­
go. Jest w  tym  n iepoko jące  w yznan ie , że z ło  s tano­
w i ta k ie  samo p ię kno  ja k  dobro.

Grzegorz Tim ofiejew

Z ŻYCIA PARTII
O kres przygotow ań Jedności organ icznej

p o s i e d z e n i e  s t o ł e c z n e j  r a d y  p p s

W  d n iu  17 m arca odby ło  się w  W arszaw ie posiedze­
n ie  Stołecznej R ady P o lsk ie j P a r t i i  S ocja lis tyczne j, t  0 
re  ze w zg lędu na wagę om aw ianych  zagadnień stanow i 
zw ro tne  w ydarzen ie  d la  ca łe j p a r t i i  i zapoczątkow uje 
now y etap je j dzia ła lności. „

Na posiedzeniu ty m  sekre ta rz  genera lny Cłs.w 
to w . Józef C y ra n k ie w icz  w y g ło s ił re fe ra t po lityczny , 
w  k tó ry m  s tw ie rd z ił, że okres, w  k tó ry  w stępu jem y, Jcs 
okresem  p rzygo tow an ia  pe łne j jedności po lsk ie j k asy 
robo tn icze j, okresem  ostatecznej re a liza c ji zjednoczenia 
P o lsk ie j P a r t i i S ocja lis tyczne j i P o lsk ie j P a r t i i Ro 0 n '  
czej. .Tekst re fe ra tu  tow . C yrank iew icza , s taw ia jące j, 
Przed p a rtią  nowe zadania na ten  okres, zamieszczamy 
na w stęp ie  n in ie jszego num eru  „P rzeg lądu  Socja.is yez 
nego“ . , .

W  posiedzeniu S to łecznej R ady PPS uczestniczy u 
P rzew odniczący C K W  tow . K . R usinek, cz łonkow ie  
tow . tow . A rs k i, B a ranow sk i, ć w ik ,  Jab łońsk i, M o y  <a,

O sóbka-M oraw ski i  Reczek oraz baw iące w  W arszaw ie 
p rze d s ta w ic ie lk i czechosłowackiej p a rtu  soc ja ldem okra­
tyczne j tow . tow . J u n g w irto w a  i  Pażaltova.

O brady  zagaił w iceprzew odniczący Stołecznej R ady 
tow . T u łodz ieck i, k tó ry  oddal p rzew odn ic tw o  obrad tow . 
R us inkow i. Z ko le i re fe ra t w y g ło s ił tow . C yrank iew icz , 
po czym  w yw iąza ła  się dyskusja . N a zakończenie obrad 
p rzem aw ia ł jeszcze raz tow . Rusinek.

A R T Y K U Ł  TO W . G O M U Ł K I-W IE S Ł A W A

W  d n iu  20 m arca ukaza ł się na łam ach „G łosu  L u d u “  
a r ty k u ł sekretarza generalnego K C  PPR  tow . W ła d ys ła ­
w a  G om u łk i-W ies ław a  p t. „N a  now ym  etapie . W  a r ty ­
k u le  ty m  tow . G om ułka  - W iesław  s tw ie rd z ił ze zagad­
a n i e  jedności organicznej PPR i  PPS w chodzi w  now y 
etap ro zw o jo w y  i  że z każdym  dniem  do jrzew a  do reaU 
zacji idea zjednoczenia obu p a rtu  w  jedną p a it ię  k lasy  

robo tn icze j.
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. W  ten sposób rozpoczęcie nowego okresu w  h is to r ii 
polskiego ru ch u  robotn iczego znalazło po tw ie rdzen ie  
w  w ypow iedz iach  k ie row n iczych  dzia łaczy PPS i  PPR.

A r ty k u ł  tow . G o m u łk i zamieszczamy w  p e łn ym  tekście 
w  p ie rw sze j części n in ie jszego num eru .

K A M P A N IA  W E W N Ę T R Z N O P A R T Y JN A

Tezy p rzem ów ien ia  sekretarza generalnego PPS tow . 
C yrank iew icza  s ta ły  się p rzedm io tem  obrad a k tyw ó w  
PPS we w szys tk ich  w o jew ództw ach  P o lsk i. W  dn iach 
20, 21 i  22 m arca o d b y ły  się w e w szystk ich  m iastach w o­
jew ódzk ich  w ie lk ie  kon fe renc je  a k ty w ó w  PPS, na k tó ­
ry c h  przedstaw ic ie le  w ładz  naczelnych p a r t ii  w y g ło s ili 
re fe ra ty  o zadaniach nowego etapu.

N a ko n fe re n c ji w  Łodz i re fe ren tem  b y ł członek K o ­
m is ji P o lityczne j C K W  tow . A dam  R apacki, we W roc ła ­
w iu  i Poznaniu  —  sekre tarz  C K W  tow . Tadeusz Ć w ik , 
w  K ra k o w ie  i K a tow icach  —  sekre tarz C K W  tow . H en­
r y k  Jab łońsk i, w  G dańsku —• sekre tarz  C K W  tow . W ło ­
dz im ie rz  Reczek., W  Bydgoszczy i in nych  m iastach Po­
m orza —  przew odniczący C K W  tow . K az im ie rz  Rusinek, 
w  K ie lcach  —  członek C K W  tow . L u c ja n  M o tyka , 
w  Szczecinie —- członek C K W  tow . F e liks  B aranow ski, 
v / O lsz tyn ie  oraz na ko n fe re n c ji a k ty w u  w o jew ództw a 
w arszawskiego —  członek R ady Naczelnej tow . S tan i­
s ław  Gross, w  B ia łym s to ku  członek R ady Naczelnej tow . 
A d o lf Dąb, w  L u b lin ie  —  członek R ady Naczelnej tow . 
ik a r ia n  R yb ick i, oraz w  Rzeszowie —  tow . S tefan M a ­
tuszewski.

A k c ja  p o p u la ryza c ji tez przem ów ien ia  tow . C y ra n k ie ­
w icza przen iosła  się następnie na niższe szczeble o rga­
n izacyjne  p a rt ii.

K on fe renc je  a k ty w ó w  w o jew ódzk ich  PPS oraz a k ty ­
w ó w  i  cz łonków  p a r t i i  na n iższych szczeblach organ iza­
cy jn ych  p rze p ro w a d z iły  dyskusję, oraz u c h w a liły  rezo­
luc je , w  k tó ry c h  w yra ża ją  pe łną solidarność ze s tanow i­
skiem  w yrażonym  w  re feracie  tow . C yrank iew icza  i Zo­
bow iązu ją  się do ja k  na jlepsze j re a liza c ji zadań okresu 
p rzygo tow an ia  jedności PPS 'i PPR na sw oim  terenie.

P LE N A R N E  P O S IE D ZE N IE  C K W  PPS
W  d n iu  23 m arca odby ło  się w  W arszaw ie p lenarne 

posiedzenie C K W  PPS.
R e fe ra t p o lity czn y  w y g ło s ił sekretarz, genera lny P a r­

t i i  tow . Józef C yrank iew icz , re fe ra t o sy tu a c ji m iędzy­
narodow e j —  tow . O skar Lange. P rzebieg k ryzysu  po ­
litycznego  w  Czechosłow acji o m ó w ił tow . S te fan A rs k i.

Po re fe ra tach  w yw ią za ła  się obszerna dyskusja , w  k tó ­
re j w z ię li u d z ia ł wszyscy cz łonkow ie  C K W  oraz p rze­
w odniczący R ady Naczelnej PPS tow . S tan is ław  Szw al- 
be. Po zakończeniu d ysku s ji ponow nie  zabra ł glos tow . 
C yrank iew icz .

C K W  u c h w a lił następnie jednom yś ln ie  rezo lucję , k tó ­
ra  s tw ie rdza  m. in .: „C e n tra ln y  K o m ite t W ykonaw czy 
P o lsk ie j P a r t i i S ocja lis tyczne j w  całe j rozciągłości 
akcep tu je  stanow isko K o m is ji P o lityczn e j i  S e k re ta ria ­
tu  Generalnego PPS w  spraw ie  rozpoczęcia okresu p rz y ­
gotow an ia  jedności o rgan izacy jne j obu p a r ty j ro b o tn i­
czych w  Polsce, w yrażone w  re feracie  Sekre tarza  Gene­
ra lnego PPS tow . Józefa C yrank iew icza  na posiedzeniu 
R ady Stołecznej PPS w  d n iu  17 m arca 1948 r.

Jednocześnie C KW  poleca Sekretaria tow i Generalne­
m u P a rtii kontynuowanie szerokiej akc ji uświadamia­
jącej w  terenie.

O K Ó L N IK  C K W  PPS I  K C  PPR .........

W  d n iu  24 m arca C K W  PPS i K C  PPR w y d a ły  w spó l­
n y  o k ó ln ik  do sekre ta rzy K o m ite tó w  W ojew ódzk ich , P o ­
w ia to w ych  i  M ie jsk ich  obu p a rt ii,  p recyzu jący zadania 
o rgan izac ji p a rty jn y c h  w  okresie przygo tow an ia  do je d ­
ności PPS i PPR.

„C K W  PPS i  K C  PPR s tw ie rdza ją  —  głosi na w stęp ie  
o k ó ln ik  —  że na now ym  etapie w spó łp racy obu p a r t i i  
robo tn iczych  należy rozw inąć i  pog łę łjić  w szystk ie  fo rm y  
je d n o lito fro n to w e j dzia ła lności. W  okresie p rzygo tow an ia  
do jedności o rgan izacy jne j PPS i PPR na czcło d z ia ła l­
ności je d n o lito fro n to w e j p o w in n y  być w ysun ię te  ta k  
podstaw ow e zagadnienia ja k : w spółpraca k ó ł p a r ty j­
nych, w spólne szkolenie cz łonków  p a r t ii  oraz usta len ie  
nowego zakresu dzia łan ia  i now ych  zadań d la  K o m ite tó w  
W spó łp racy (szóstek m ię d z y p a rty jn y c h )“ .

C K W  PPS i K C  PPR us ta la ją  w  zw iązku  z ty m  w  o kó l­
n ik u  szczegółowe w ytyczne  d la  in s ta n c ji p a rty jn y c h  do­
tyczące re a liza c ji podstaw ow ych d la obu p a r t ii  za­
gadnień.

O k ó ln ik  ustala, że wspólne zebrania k ó ł PPS i  PPR 
m a ją  się odbyw ać co n a jm ile j raź w  miesiącu. N ieza leż­
n ie  od w spó lnych  zebrań k ę ł p a rty jn y c h  przeprow adzo­
ne zostaną raz na m iesiąc zebrania obydw óch organ iza­
c j i  za łogow ych p a r t i i  z porządkiem  dziennym  i  re fe ra ­
ta m i uzgodn iony łn i przez m iejscow e k ie ro w n ic tw a  p a r­
ty jn e . Ze w zg lędu na zasadniczą wagę ro zw o ju  w spó ł­
p racy i zb liżen ia  ideologicznego PPS i PPR u tru d n ia n ie  
lu b  uchy lan ie  się w łaśc iw ych  in s ta n c ji od p rzep row a­
dzania w spó lnych  zebrań k ó ł —  będzie tra k to w a n e  jako  
łam an ie  d yscyp lin y  p a rty jn e j.

Dążąc do podniesienia poziom u ideologicznego szere­
gów p a rty jn y c h  i w ychow an ia  ich w  duchu św ia topog lą ­
du m arksis tow skiego, C K W  PPS i K C  PPR polecają ja k  
na jw iększe rozpowszechnianie fo rm  wspólnego szkole­
nia w  oparc iu  o następujące zasady o rgan izacyjne :

a) u jednosta jn ien ie  i połączenie szkolenia pa rty jn e g o  
na szczeblach ku rsów  fab rycznych  i te renow ych ;

b )  m aksym alne uzgodnienie program u, ja k  n a jb a r­
dz ie j w szechstronna w ym iana  doświadczeń i  p re legen­
tó w  na szczeblach szkó ł w o jew ódzk ich  i ce n tra ln ych  
obu p a rt ii,  p rzy  zachow aniu ich  odrębnego cha rak te ru .

W  os ta tn ie j części o kó ln ika  C K W  PPS i K C  PPR usta­
lone zostały fo rm y  reo rgan izac ji K o m ite tó w  W spó łp ra ­
cy (szóstek m ię d zyp a rty jn ych ) w  celu p rzeksz ta łcen ia ' 
ich  w  opera tyw ne o rgany ha rm on ijnego  w spó łdz ia łan ia  
w  dz iedzin ie  ro zw o ju  i pog łębienia jedno litego  fro n tu  
oraz p rzygo tow an ia  jedności o rgan izacyjne j.

S k ład  ty c h  ko m ite tó w  usta lony zostanie przez W oje ­
w ódzk ie  lu b  P ow ia tow e KoYnitety obu p a rt ii,  e w en tua l­
n ie p rz y  w spó łudzia le  K o m ite tó w  W spółpracy wyższego 
szczebla, m etodą w y m ia n y  nazw isk ka n d y d a tó w 'p ro p o ­
now anych  przez k o m ite ty  obu pa rtii.- K o m ite ty  W spó ł­
p ra cy  w in n y  odbyw ać posiedzenia co n a jm n ie j raz na 
dw a tygodnie .

O k ó ln ik  C K W  PPS i K C  PPR usta la w  ten sposób 
podstaw ow e y^ytyczne d la  dalszego zacieśnienia i  pog łę­
b ien ia  w spó łp racy  PPS i  PPR i  stanow i w ażny k ro k  na 
drodze do osiągnięcia pe łne j jedności o rgan izacy jne j 
p a r t i i  robo tn iczych  w  Polsce.

O D P R A W A  S E K R E T A R Z Y  W O JE W Ó D Z K IC H

W  d n iu  24 m arca odby ła  się w  siedzib ie C K W  PPS od­
p ra w a  sekre ta rzy w o jew ódzk ich  PPS, poświęcona zagad-
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n ien iom  p o lity czn ym  i o rgan izacy jnym  okresu p rzygo to ­
w an ia  jedności po lsk ie j k lasy  robo tn icze j zapoczątkowa­
nego w ypow iedz iam i tow . tow . C yrank iew icza  i  GonTuł-

k i-W ies law a . - , . „ r l ł
S ekre ta rz  C K W  PPS tow . Ć w ik , k tó ry  p rzew odn iczy ł 

odpraw ie , w  obszernym  re feracie  p rzeds taw ił zadania 
po lityczne  i  o rgan izacy jne  stojące przed PPS na now ym  
etapie. Tow . ć w ik  p rzeds taw ił także w ytyczne  kam pa­
n ii k tó ra  przeprow adzona zostanie w  ciągu w ie  ma 
w  całe j P a r t i i w  celu dokładnego p rzysw o jen ia  przez m - 
sy p a rty jn e  tez przem ów ien ia  sekretarza geneia n g 
Ć K W  PPS C yrank iew icza , wygłoszonego -na posie z
n iu  Stołecznej Rady P a rtii. , .

W  dalszym  ciągu odp raw y  sekre tarz  C K W  1 Pb 
W łodz im ie rz  Roczek z re fe row a ł szereg zagadmen o igam  

zacyjnycb

W SPÓ LN E P O S IE D ZE N IE  C K W  PPS I  K C  PPR 

W  d n iu  3 k w ie tn ia  odby ło  się w  W arszaw ie tizecie  
w spólne posiedzenie C K W  PPS i  K C  PPR z udzia łem  
zaproszonych dzia łaczy obu p a rt ii.

Zebran ie  zagaił tow . K a z im ie rz  Rusinek, p rzew odn i­
czący C K W  PPS, k tó ry  w yg ło s ił k ró tk ie  przem ów ienie, 
po czym  pow o ła ł p re zyd iu m  w  składzie.

z ram ien ia  PPR —  tow . tow . W ies law -G om u łka , B e r­
m an, Z am brow sk i, M inc , S pycha lsk i i K lis zko ,

z ram ien ia  PPS —  tow . tow . C y ra n k ie w itz , RusineK, 
Lange, Szwalbe, ć w ik  i Ś w ią tkow sk i. .

P ie rw szy  re fe ra t na tem a t wspólnego obchodu sw ę  

pierw szom ajow ego w y g ło s ił tow . Józef C y ia n  lew 
sekre ta rz  genera lny PPS.

Przemówienie tow. Cyrankiew icza
Tow . C y ra n k ie w icz  p rzyp o m n ia ł na w stęp ie  tem atykę  

dw óch  poprzedn ich  w spó lnych  posiedzeń C K W  PPS i 
P PR  po czym  naw iąza ł do grudn iow ego zebrania K ie­
ro w n ic tw  obu p a r t ii poświęconego m. in . spraw ie  rozróż­
n ie n ia  pom iędzy k o n iu n k tu ra ln y m , opo rtum styczny  ’ 
ta k ty c z n y m  po jm ow an iem  jedno litego  fro n tu  a re w o lu ­
cy jn ą  idea jedno litego  fro n tu , m ającą swoje głębome 
korzen ie  w  rzeczyw istości po lsk ie j oraz w y ro s łe j na je j 
g runc ie  ideo log ii le w icy  socja lis tyczne j.  ̂ ,

.,R ozróżnienie to  p rzypom inam  —  m ó w ił dale j • 
C y ra n k ie w icz  — bo zostaje ono ak tua lne  także na obec­
n y  okres p rzygo tow an ia  jedności i  ma sw ój sens P 
tyczny , k tó ry  pozw ala nam  jasno odczytać, ja c  na 
pierku lakm usow ym , dlaczego przez jednych  o res °_ 
n y  rozum iany  je s t ja ko  ok^es k a p itu la c ji i ban *uc ’ 
a przez d rug ich , przez ogrom ną większość P a rtu , J 
okres dalszego zw ycięskiego m arszu do jedności.

D la  kogo je d n o lity  f ro n t b y ł kombinacją lu b  ta k ty k ą
p rze trw a n ia  do „lepszych  —~ w ed ług  niego czasów__
D la  opo rtun is tów , d la  p ra w icy . D la  n ich, d la  p ra w icy  
okres p rzygo tow an ia  jedności jes t okresem kap i u a 
i ba n kru c tw a . Po ty m  poznać praw icę . eze 1 c °  
o P a rtię  ja ko  całość —  jes t to ró w n ie  fa łszyw e, ja 
szyw ym  b y ło b y  sekcia rsk ie  u p a tryw a n ie  w  je  no 
organicznej zw yc ięstw a  PPR nad PPS, zanuas wspo 
nogo zw ycięstw a w spó lne j sp raw y obu I a i t i i .

N ie  ty lk o  odpow iedzia lne k ie ro w n ic tw o  p a rty jn e , ale 
najszersze m asy muszą rozum ieć okres obecny j a d  °  
gicznc prze jście  do następnego, wyższego szcze a io z  
w o ju  ruchu  robotn iczego“ .

Z  ko le i tow . C y ra n k ie w icz  p rz y s tą p ił do re fe row an ia  
sp raw  tegorocznego obchodu p ie rw szom ajow ego, k tó re ­
go -cha rak te r określa  zbieżność tego św ię ta  z początkiem  
nowego okresu  w  ro zw o ju  po lskiego ru ch u  robotniczego. 
Każde z trze ch , poprzedn ich  pow o jennych  św ią t m a jo ­
w ych  m ia ło  swoje specyficzne oblicze, nadające obcho­

d o w i  w yraźną  treść i  w skazujące masom hasła następne­
go okresu.

„K o le jn e  św ięta  m a jow e ostatn iego trzy le c ia  —  m ó w ił 
da le j tow . C y ra n k ie w icz  —  s ta ły  się przede w szys tk im  
ba rom etrem  coraz s iln ie j zw ie ra jące j się w spó łp racy obu 
od łam ów  ru c h u  robotniczego. Za łożeniem  p o lity k i p ro ­
le ta ria c k ie j w  w yzw o lone j Polsce s ta ł się od p ie rw sze j 
c h w ili je d n o lity  fro n t. W  pe rspek tyw ie  —  b y ła  przed 
nam i jedność organiczna. Je d n o lity  f ro n t  b y ł te j jedno ­
ści szkołą, a obchody m a jow e okresow ym i egzam inam i 
przechodzenia z ro k u  ria ro k  na coraz w yższy szczebel 
kszta łcen ia  św iadom ości mas.

E tap rozw ija jącego  się jedno litego  fro n tu  b y ł w  p e łn i 
w yko rzys ta n y  i  bez niego niesposób sob ie , w  ogóle w y ­
obrazić e tapu dzisiejszego, etapu p rzygo tow an ia  jedności 
o rganicznej. Przez te trz y  la ta  św iadomość mas d o jrza ­
ła  w  obu naszych p a rtia ch  i  poza ic h  ram am i, b y  p rz y ­
jąć  hasła następnego etapu, w chłonąć je , p rze traw ić , zro­
zum ieć i  uczyn ić w skazan iam i p ra k ty k i p o lityczn e j 
i  o rgan izacy jne j na na jb liższą  przyszłość.

Zdarza łą  się oczyw iście w yp a d k i, czy okresy, w  k tó ­
rych  m asy do jrzew a ją  szybcie j, n ie k ie d y  naw e t b łyska ­
w iczn ie . T w ie rdzę  na p rzyk ła d , że gdyby  k o n tr re w o lu ­
c ja  po lska próbow a ła , m ając po tem u ja k ie  ta k ie  szanse, 
dokonać zamachu na naszą dem okrac ję  lu d o w ą  lu b  
gdyby  nagle zagrażała re w o lu c ji p o lsk ie j in te rw e n c ja  
zb ro jna  z zew nątrz, m asy po lsk ie  w  ogn iu  śm ierte lnego 
n iebezpieczeństwa p rz e tw o rz y ły b y  swą świadomość 
w  ciągu 24 godzin i  jedność s ta łaby się fa k te m  bez żad­
nych  p rzygo tow ań  o rgan izacy jnych . B y ła b y  to  jedność 
n ie w ą tp liw ie  organiczna, choć proces do jrzew an ia  je j 
z re dukow a łby  się w  czasie do godzin i  m in u t. N ie  je s t 
bowiem, p rob ie rzem  te j organiczności czas —  lecz stan 
um ys łów  ksz ta łtu ją cych  się pod w p ły w e m  w ydarzeń  
i  dośw iadczeń mas.

Nasza po lska droga n ie b y ła  w ięc dzie łem  p rzyp a d ku  
i  fo rm y  rozw o jow e  ru ch u  robotn iczego po w o jn ie  n ie  
b y ły  dow o ln ie  wyznaczone. O k re ś la ły  je  w a ru n k i w e ­
w nę trzne  i sy tuac ja  m iędzynarodow a. P o tra f iliś m y  te  
w a ru n k i o dcy frow yw ać  i  przekładać na ję z y k  p ra k ty k i 
p o lityczn e j, nadając masom k ie ru n e k  i  tem po marszu.

Jeże li zatem uzna liśm y jednozgodnie, że nadszedł czas, 
b y  zasygnalizować masom p o lsk im  w ejśc ie  w  no w y  
okres h is to ryczny , to  n ie dlatego, że zn u ży ły  nas ta k ie  
czy inne  niedom agania codziennej w spó łp racy dw óch 
p a r t ii,  i  n ie  dlatego,, że w y lic z y liś m y , iż koszty u trz y m y - 

, w an ia  dw u  apara tów  p a rty jn y c h  są zb y t w ysok ie  —  lecz 
d latego, że sk ru p u la tn a  analiza w a ru n k ó w  tu  w e w n ą trz  
i  na aren ie  m iędzynarodow e j w  połączeniu z obserw acją 
postaw y i re a k c ji mas robo tn iczych  w y tw o rz y ły  w  nas 
prześw iadczenie, że czas je s t w łaśc iw y .

Rzucam y w ięc  dziś hasło obchodu m ajow ego w  ro k u  
1948 w  s fo rm u ło w a n iu  tow . W iesław a: „N ie ch  ży je  je d ­
n o lity  f ro n t  w iodący do zjednoczenia PPR i  PPS w  je d ­
ną p a rtię  k la sy  ro b o tn icze j“ .

W  ślad za ty m  idą rów no leg le : w y jaśn ien ie  tła , na k tó ­
ry m  się hasło zrodziło , i w yc iągn ięc ie  w ła śc iw ych  w n io ­
sków  p ra k tyczn ych  dla obu p a rt ii,  a zatem  d la  k la sy  ro ­
bo tn icze j, d la  mas p racu jących , d la  całego społeczeństwa
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polskiego, k tó rego te nasze p a rtie  są przew odn iczkam i 
p o lity c z n y m i“ .

C ha rak te ryzu jąc  tło , na k tó ry m  zrodziło  się tegorocz­
ne naczelne hasło ka m pan ii p ie rw szom ajow e j, Iow . C y­
ra n k ie w icz  w skazał przede w szys tk im  na w yraźne 
okrzepnięcie  i  ca łko w ite  us tab ilizow an ie  się fo rm  us tro ­
jo w ych  dem okrac ji lu d o w e j oraz na fa k t ostateczne^fD 
p rzysw o jen ia  przez ruch  robo tn iczy  w  Polsce koncepcji 
jedno litego  fro n tu  ja ko  podstaw ow ej koncepc ji p o lity cz ­
nej, n ie zaś ko n iu nk tu ra ln e g o  sojuszu taktycznego. A na ­
lizu ją c  da le j t ło  m iędzynarodow e tego' hasła m ówca pod ­
k re ś lił, że po la ryzac ja  po lityczna  na skalę m iędzynaro­
dową posunęła się znacznie naprzód. Pod w p ływ e m  
wzmagającego się nacisku re a k c ji m iędzynarodow ej 
l in ia  podzia łu  w  ruchu  robo tn iczym  zarysow uje  się 
z ostrą  w yrazistością . P raw ica  socja listyczna w łączyła  
się w  n u r t  am erykańskiego im p e ria lizm u , zaś wahające 
się ż y w io ły  cen trystyczne poszły przew ażnie  w  je j ślady.

„N a ta rc ie  o fensyw y im p e ria lizm u  am erykańskiego —  
m ó w ił da le j tow . C yra n k ie w icz  —  poprzez d ok trynę  
T rum ana, p la n  M arsha lla , b lo k  zachodni, zaostrzyło s i l­
n ie  sy tuację  m iędzynarodow ą. D la  najszerszych mas 
społeczeństwa po lskiego stało się znow u rzeczą jasną,, że 
pokó j, bezpieczeństwo m iędzynarodow e, trw a łość naszych 
g ran ic  zachodnich, m ożliw ość ko n tyn u o w a n ia  dzieła od­
budow y i słowem , cała nasza przyszłość zaw isła  od s iły  
odporu obozu pokojow ego, k tó rego cen trum  żyw otne 
stanow i ZSRR i  zgrupow ane w o kó ł niego dem okracje  
ludow e.

System  bezpieczeństwa, k tó ry  p ragnę liśm y w  p rzys tę ­
p ie  pow ojennego o p tym izm u  bazować na O rgan izac ji 
N arodów  Z jednoczonych, a któ rego ośrodkiem  m ia ła  być 
'współpraca ti'zech w ie lk ic h  m ocarstw  —  nie jes t w  sta­
n ie  w  obecnej faz ie  funkc jonow ać  w sku te k  poderw an ia  
go przez p o lity k ę  Anglosasów, a przede w szys tk im  W a­
szyngtonu. N a tu ra ln ą  konsekw encją  m usi być przesta­
w ien ie  naszej p o l ity k i bezpieczeństwa na system w za­
jem ne j pomocy, >party na ZSRR, a z d ru g ie j s trony  na 
w a lkę  mąs lu d o w ych  całego św ia ta  o pokó j, wolność, 
dem okrację , w yzw o len ie  społeczne i narodowe. Z c h w i­
lą  gdy zachodni sygnatariusze Ja łty , Poczdamu i  p ak tu  
O N Z zeszli na to ry  ekspansji im p e ria lis tyczn e j —  na­
szym zadaniem  je s t zaostrzenie w a lk i k lasow ej p rze­
c iw ko  podżegaczom w o je n n ym  i  im p e ria lis tyczn ym . Ja­
sne, że narzędziem  te j w a lk i je s t jedność mas ludow ych , 
skup ionych  w o kó ł zjednoczonej k lasy  robo tn icze j.

In n y m i s łow y, bezpieczeństwo, niepodległość, całość 
te ry to r ia ln a , przyszłość i  sam b y t  P o lsk i s ta ją  się jedno ­
znaczne ze zw ycięstw em  obozu postępu i  re w o lu c ji spo-' 
łecznej. N ie  je s t to  zresztą n iczym  n o w ym  w  h is to r ii na­
szego k ra ju . A le  dziś za rysow u je  się ze szczegó lną-w y­
razistością fa k t, że polska ra c ja  stanu jes t .równocześnie 
rac ją  stanu re w o lu cy jn ą . K lasa  robotn icza  i żyw io ły- po . 
stępowe in n ych  g ru p  społecznych w yczuw a ją  to  dosko­
nale. W  ty c h  w a ru n ka ch  polska klasa robotn icza  o d g ry ­
w a nie ty lk o  ro lę  s iły  m otoryczne j naszego ro zw o ju  w e­
w nętrznego, ale ja ko  człon m iędzynarodow ego fro n tu  
p ro le ta riack iego  s ta je  się w spó łgw aran tem  polskiego 
bezpieczeństwa.

Od s iły  i  zw artości tego. m iędzynarodow ego fro n tu  
p ro le ta riack iego  zależy pokó j i  nasze bezpieczeństwo. 
Nasz w k ła d  w  dzie ło  m iędzynarodow e j w a lk i p ro le ta ­
r ia c k ie j je s t d o b rym  w k ładem  w  nasz w łasny  in teres 
narodow y. D la  po lskiego ru ch u  robotn iczego w n io sk i są

zupe łn ie  jasne. W yc iągnę liśm y je  w łaśn ie  w  dn iach 17 
i  20 m arca.“

W  osta tn ie j części swego p rzem ów ien ia  tow . C y ra n ­
k ie w icz  p rzeds taw ił hasła obchodów m a jow ych , w śród 
k tó ry c h  nacze lnym  jes t hasło m arszu do zjednoczenia 
PPS i PPR w  jedną now ą p a rtię  k lasy robo tn icze j, oraz 
p rzed łoży ł p ro je k t uch w a ły  C K W  PPS i  K C  PPR, k tó ra  
daje po lityczne  w ytyczne  dla szczegółowych in s tru k c ji 
p ie rw szom ajow ych , k tó re  usta lą  o rgan izacy jną  fo rm ę  
tegorocznych obchodów.

Przemówienie tow. Gom.ułki
Z ko le i re fe ra t o budow ie  wspólnego dom u dla cen­

tra lnego  k ie ro w n ic tw a  now ej zjednoczonej p a r t i i  k lasy 
robo tn icze j w yg ło s ił tow . G om ulka-W ies ław , sekre tarz  
genera lny PPR.

Tow. G om ułka  . W iesław  s tw ie rd z ił na wstępie, że 
zagadnienie prze jścia  od jedno litego  fro n tu  do jedności 
organ iczne j, postaw ione pub liczn ie  przed o rgan izac jam i 
p a r ty jn y m i i  przed klasą robotn iczą  przez k ie ro w n ic tw a  
cen tra lne  PPS i PPR, stało się tem atem  ożyw ione j d y ­
sku s ji we w szystk ich  ogn iw ach p a rty jn y c h . Zewsząd 
n a p ływ a ją  uch w a ły  zebrań., i  ko n fe re n c ji akceptu jące 
lin ię  po lityczną  k ie ro w n ic tw  cen tra lnych  obu p a r t ii,  
prowadzącą do ostatecznej l ik w id a c j i  podz ia łu  p o lity c z ­
nego w  p o lsk im  ru ch u  robo tn iczym .

„ I  chociaż na obecnym  etap ie  ro zw o ju  je d n o lito fro n - 
tow e j w spó łp racy —  m ó w ił da le j tow . G om u łka -W ie - 
s law  —  an i KC  PPR, ani C K W  PPS n ie  w idzą  kon iecz­
ności wyznaczania określonego te rm in u , w  ja k im  doko­
nać się w inno  organiczne zjednoczenie obu p a rt ii,  to  
przecież d la  n ikogo n ie ulega w ą tp liw ośc i, że zb liżam y 
się k u  tem u szybk im i k rokam i.

W  zw iązku  z tym , w yras ta  przed nam i szereg różno­
rodnych  zagadnień, w ym aga jących wspólnego ro zw ią ­
zania. Do ta k ich  najeży spraw a gm achu d la  p rzysz łych  
'w ładz  cen tra lnych  zjednoczonej p a rt ii.

M ogło  by się w ydaw ać, że z p u n k tu  w idzen ia  całości 
a k c ji p rzygo tow aw cze j, ja k ą  obie p a rtie  muszą p rzep ro ­
w adzić zanim  do jdą  do zjednoczenia, sprawa bu d yn ku , 
w  k tó ry m  znajdą sw oją siedzibę przyszłe cen tra lne  i n ­
stancje k ie row n icze  zjednoczonej p a rt ii,  na leży do spraw  
drobnych , nie bardzo is to tnych , o charakterze raczej xe. 
chniczno-gospodarczym . W  rzeczyw istości je s t je d n ak  
inaczej. W  naszych w a runkach  spraw a ta jes t w ażnym  
ogn iw em  w  łańcuchu  ca łokszta łtu  a k c ji zjednoczeniow ej 
i  p rzy  w ła śc iw ym  u ję c iu  może się w  pow ażnej m ierze 
p rzyczyn ić  do zespolenia i s top ien ia  szeregów obu p a r t i i  
w  jeden m ono lit. Z tego p u n k tu  w idzen ia  posiada ona 
znaczenie nie ty lko  gospodarcze, lecz rów n ież p o lity c z ­
ne. W ychodz im y z założenia, że d la  w ładz cen tra lnych  
now ej p a rt ii,  pow sta łe j w  w y n ik u  połączenia PPR i PPS, 
po trzebny jest n o w y  gmach, now y budynek, nowa sie­
dziba w  s to licy  naszego k ra ju “ .

Tow . G om u łka -W ies ław  s tw ie rd z ił da le j, że budow a 
Wspólnego gmachu, k tó ry  jes t n iezbędny ze w zg lędu na 
b ra k  dostawczo ego pomieszczenia i n ieprzystosow anie 
dotychczasow ych b u d yn kó w  K C  PPR i C K W  PPS do 
potrzeb cen tra lne j s iedziby zjednoczonej p a rt ii,  u rasta  
do znaczenia sym bolu, k tó ry  rzeczowo i  naocznie w y ra ­
żać w in ie n  w spó lny w k ła d  i w spólną pracę obu p a r t i i  
w  w ie lk ie  dzie ło zjednoczenia. M ów ca uzasadnił nastę­
pnie szczegółowo potrzebę budow y gm achu ze w zglę-
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dów  gospodarczych i  o rgan izacy jnych . W  dalszym  ciągu 
tow . G om u łka -W ies law  m ó w ił:

Bardzo is to tne  d la  sp raw y jedności organicznej jest 
's tw o rze n ie  m ateria lnego  sym bo lu  now e j p a rtu . I  cho­
ciaż ta  okoliczność leży przede w szys tk im  w  sferze su­
b ie k tyw n eg o  ' odczucia cz łonków  obu p a rtu , me ma 
i  m ieć n ie  może żadnego w p ły w u  na ideo log iczno-po ii- 
tyczne oblicze p rzysz łe j zjednoczonej p a rta , ty m  me 
m n ie j odg ryw a  ona poważną i  pozy tyw ną  ro lę  w  proce­
sie p rzerastan ia  jedno litego  fro n tu  w  jedność organicz­
ną, p rzyczyn i się do zniesienia uczuciow ej l in a  podzia­
łu  m iędzy peperow cam i i  pepesowcami.

C z łonkow ie  ob yd w u  p a r t i i  uśw iadam ia ją  sobie, ze 
z ch w ila  zjednoczenia PPR i PPS pow stan ie  now a p a r­
t ia  oparta  na fundam entach  ideo log ii m a rks is tow sk ie j. 
Jest to d la  n ich  jasne, bezsporne i n ie  budz i w ą tp liw o ­
ści Jednak określone j części członków , sto jących naw et 
szczerze na g runcie  jedności, tru d n o  przychodz i uzm y­
s łow ić  sobie sw oją pozycję w  p rzysz łe j p a r t ii,  m iejsce 
ja k ie  w  n ie j zajmą, tru d n o  je s t ju ż  dzis ia j objąć, zrozu­
m ieć i  p rzysw o ić  sobie w  p e łn i., rzeczyw is ty  obraz te j 
now e j p a r t ii,  k tó re j m a ją  być członkam i.

Przechodzenie od starego do nowego, naw et z gorsze­
go w  lepsze, n a tra fia  często na psychiczne hamulce, 
k tó re  tk w ią  w  sile  p rzyzw ycza jen ia . K ie ro w n ic tw a  na­
szych p a r ty j n ie p o w in n y  niczego zaniedbać, co może 
p rzyczyn ić  się do usunięcia i  tego rodza ju  przeszko 
drodze do jedności. Nową, zjednoczoną p a rtię  budują  
i  zbudu ją  ta k  cz łonkow ie  PPR ja k  i PPS. Jedność o rga­
n iczna n ie  oznacza b yn a jm n ie j w ch łon ięc ia  PPo P 
PPR  —  ja k  m ów ią  n ie k tó rz y  pepesowcy lecz s w  
now ą w iększą i  s iln ie jszą  p a rtię , w  k tó re j wszyscy cz on 
ko w ie  korzystać będą z ró w n ych  p ra w  i  muszą m i c - 
w ne obow iązki. Taka zasada obow iązu je  w  każdej p a r­

t i i  m arks is tow sk ie j.

Z rozum ien ie  tego zarów no przez pcpesowców ja k  
i  przez pepesowców jes t konieczne d la  w y tw o rze ń  a ja k  
najlepszego k lim a tu  w  ka m pan ii z je d n ocze n io w e j N ie  
odda ją  dobre j p rzys łu g i sp raw ie  jedność! o rg a m c ^ e j 
peperow cy, k tó rz y  w  je j re a liza c ji me dostrzegają 
w spólnego zw yc ięstw a  zarowno PPR ja k  i  P , a 
dza ty lk o  zw ycięstw o PPR. la k ie  podejście je  z g- 
tu  iTesłuszne i  fa łszyw e, ham ujące rozw o j procesu zje- 
dnoczeniowego, u ła tw ia  dz ia ła lność e lem entom  a » ^
d n o ic io w y m , dow odzi n iozrozum .zm a .ato y  p .zys  o 
zjednoczonej p a rt ii.  K sz ta ltow am e s.e je d n o ^ , o .g a rn c y  
ne j jes t w yrazem  wspólnego doro? u pc>1i P a rt i i
ró w n o  P o lsk ie j P a r t i i  Robotn iczej ja k  i  1 o lsk j 
S ocja lis tyczne j.

PPR, dążąc przez je d n o lity  f ro n t  do jedności o rga ­
n icznej z PPS, n ie  może zam knąć oczu na p raw icow e, 
an ty jednośc iow e e lem en ty  w  szeregach PPS, ta k  samo, 
ja k  n ie  to le ru je  w e w łasnych  szeregach e lem entów  ob­
cych' ideo log ii p a r ty jn e j i  in teresom  k lasy  robotn icze j. 
Lecz pojedyncze drzew a n ie  p rzes łan ia ją  nam  w id o ku  
na ca ły  las. W  szeregach PPS, ta k  samo ja k  w  szeregach 
PPR, zn a jd u ją  się synow ie  i  có rk i po lsk ie j k lasy  ro b o t­
n iczej, po lskiego lu d u  pracującego.

O p ie ram y się na jedne j i  te j samej bazie społecznej, 
dz ia łam y w  je d n y m  i  ty m  sam ym  środow isku w  im ię  
je dnakow ych  celów. Te fa k ty  okreś la ją  i  w yznaczają 
jednakow e m ie jsca d la  dzis ie jszych peperow ców  i  pepe- 
sowców w  p rzysz łe j z jednoczonej p a rt ii.

...Tak ja k  u tw orzen ie  zjednoczonej p a r t i i  w inno  być 
dzie łem  p ó łto ra m ilio n o w e j a rm ii cz łonków  PPR i  PPS, 
ta k  zbudow anie je j cen tra lne j s iedziby w in n o  być re z u l­
ta tem  o fia rnośc i te j w ie lk ie j a rm ii p a rty jn e j. Ś ro d k i na 

• ten cel m us im y  zebrać w śród  naszych cz łonków , m us i­
m y się o n ie  zw rócić do całego św ia ta  p racy. N ależy 
przypuszczać, że koszty budow y gm achu zbliżać się mo­
gą do sum y jednego m ilia rd a  z łó tych . Idąc do cz łonków  
naszych p a r t ii z hasłem  jedności o rgan iczne j, pó jdz iem y 
do n ich  równocześnie z w ezw aniem  opoda tkow an ia  się 
na rzecz bu d o w y w spólnego domu. W ie rzym y, że w szy­
scy zw o lenn icy  jedności p rzych y ln ie  odniosą się do te j 
sp raw y i  każdy opoda tku je  się w  m ia rę  sw oich zarobków  
i  p ropo rc jona ln ie  do kosztów , zw iązanych z budow ą 
gmachu. A k c ja  zb ió rkow a  n ie  może być jednorazow a, 
lecz będzie rozciągn ię ta  na d łuższy okres, odpow iada ją ­
cy okresow i budow y, aby każdy członek m óg ł spłacić 
w  ra tach  p rzypada jącą na niego sumę. Idea jedności o r­
ganicznej znalazła ta k  g łębok i oddźw ięk w  masach p ra ­
cujących, że n ie  będzie chyba w yp a d ków  uchy len ia  się 
od sk ła d k i na budowę wspólnego dom u. A k c ja  zb ió rko ­
w a nosić w ięc będzie ch a rak te r g łosowania cz łonków  obu 
p a rt ii,  k tó re  w  pew nym  sensie zaakceptu je  sprawę je d ­
ności o rgan iczne j“ .

W  os ta tn ie j części swego p rzem ów ien ia  tow . G om u ł­
ka -W ies law  p rzeds taw ił techniczne szczegóły zb ió rk i 
funduszów  na w spó lny  dom  i  na zakończenie s tw ie id z il.

„Z b u d o w a n y  gm ach będzie n ie  ty lk o  sym bolem  w spó l­
nego w k ła d u  w  h is to ryczne dzie ło zjednoczenia po lsk ie ­
go ru ch u  robotn iczego, lecz rów n ież  sym bolizow ać bę­
dzie p iękne  i szczytne tra d yc je  obu naszych p a r t ii,  k tó ­
re z łożym y u  podstaw  jedności o rgan iczne j P o lsk ie j 
P a r t i i  R obotn icze j i  P o lsk ie j P a r t i i  S ocja lis tyczne j .

M ów ca p rze d s ta w ił następnie p ro je k t re zo lu c ji w  spra­
w ie  pow o łan ia  K o m ite tu  B u d o w y  G m achu Z jednoczo­
nych  P a rtii.

T eorię  w ch łon ięc ia  PPS przez PPR s tw o rz y li i  rozpo­
w szechn ia ją  p rzec iw n icy  jedności, ep igon i 
sudczyzny w  szeregach PPS, ja k  tez rożne k i e r o w i  
czow skie i  k o n iu n k tu ra ln e  e lem enty, a ° ry c  • k ie  
s tosunku do zagadnien ia  jedności są k o r y s a ,  ja k ie

czerp ią  ze s to łka  czy fo te la , *w c h l ! m i k ć “ ,

nie nm żTteż n ik o g o ^ rz y m u s z a ć  do wstępowama^w ^ej.
szeregi. Zagadnien ia  jedności organicznej n -
s taw ić  na p łaszczyźnie 'w ch łon ięc ia  jc c n c j p ,
drugą. R ozw iązanie p rob lem u  jedności m ic .c i 
w ie m  ty lk o  na płaszczyźnie ideo log iczno-po lityczne j.

Po re fe ra tach  rozw inę ła  się dyskusja , w  k tó re j zabie­
ra li  głos tow . to w .: Ć w ik , Ochab, S ie radzki, K oz łow sk i, 
Machno, A lb re ch t, W łodek, B ie ń ko w sk i i  Jab łoński.

Z am yka jąc  dyskusję  tow . C y ra n k ie w icz  _ p o d k re ś lił 
h is to ryczn y  ch a ra k te r zebrania, po czym  podda ł pod 
g losowanie obie rezo lucje . Z osta ły  one uchw alone jedno ­
m yśln ie . Zebran ie  zakończono odśpiew aniem  M ię d zyn a ­
ro d ó w k i i  Czerwonego Sztandaru.

C K W  PPS i  K C  PPR  u c h w a liły  dw ie  rezo luc je ;
1) w  spraw ie  obchodu uroczystości 1-go M a ja  i  2 ) w  
spraw ie  budowy wspólnego domu.
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R e z o l u c j a

w  s p r a w i e  b u d o w y  W s p ó l n e g o  D o m u

K C  P o lsk ie j P a r t i i R obotn icze j i C K W  P o lsk ie j P a rtii 
S ocja lis tyczne j, zebrawszy się na w spólne posiedzenie, 
odbyte  w  W arszaw ie  w  d n iu  3 k w ie tn ia  1948 i\ ,  posta­
n aw ia ją :

1. p rzystąp ić  do bu d o w y w  W arszaw ie wspólnego 
gmachu, przeznaczonego na przyszłą  siedzibę centra lną  
now ej P a rtii, k tó ra  pow stan ie  we w ła śc iw ym  czasie 
w  w y n ik u  połączenia się PPR i  PPS w  jedną  p a rtię  k la ­
sy robotn icze j,

2. pow ołać K o m ite t B u d o w y  G m achu Z jednoczonych . 
P a r t i i  w  osobach:

a) z ram ien ia  P o lsk ie j P a rti i R obotn iczej
1) tow . W ładys ław a  G om u łk i,
2 ) ,, M a ria n a  Spychalskiego,
3) „  Zenona K liszko ,

b ) z ram ien ia  P o lsk ie j P a rti i S ocja lis tyczne j
'  1) tow . Józefa C yrank iew icza ,

2) „  M icha ła  Kaczorow skiego,
3) „  S tefana A rsk iego,

i  polecić m u  rozpocząć n iezw łoczn ie  pracę p rzyg o to w a w ­
czą, zw iązaną z akc ją  budow y.

3. W ezwać w szystk ie  o rganizacje  p a rty jn e  PPR i PPS 
do zorganizow ania i  przeprow adzen ia  a k c ji zb ió rek p ie ­
n iężnych  w  fo rm ie  dobrow olnego O podatkowania się 
cz łonków  obu p a r t ii w  w ysokości n iezbędnej d la p o k ry ­
c ia  kosztów  budow y wspólnego gmachu.

P ode jm ując decyzję bu d o w y gm achu pod przyszłą  
siedzibę Z jednoczonych P a rtii, k ie ro w n ic tw a  PPR i PPS 
pragną  dać w y ra z  sw o im  dążeniom  do zacieśnienia b ra ­
tn ie j w spó łp racy na w szys tk ich  szczeblach obu p a rt ii, 
prow adzącej konsekw entn ie  do organicznego zjednocze­
nia, oraz przez w spólną budow ę gm achu pragną podkre ­
ś lić  i zadokum entować w spó lny  w k ła d  p ó lto ra m ilio n o - 
w e j rzeszy peperow ców  i pepesowców w  dzie ło budow y 
zjednoczonej p a rt ii.

Za P rezyd ium  posiedzenia
J. CYRANKIEWICZ W L. GOMUŁKA ,

Sekr. Gen. C K W  PPS Sekr. Gen. K C  PPR

W SPÓ LN E Z E B R A N IA  PPS I  PPR

Po w ypow iedz iach  sekre ta rzy  genera lnych  PPS i  PPR 
oraz po w spó lnym  posiedzeniu k ie ro w n ic tw  obu p a r t ii 
robo tn iczych  pod ję ta  została szeroko zakro jona kam pa­
n ia  w spó lnych  zebrań a k ty w ó w  i  k ó ł te renow ych .

A k c ja  ta p rzyb ra ła  szczególnie na natężen iu  po w spó l­
n ym  posiedzeniu C K W  PPS i K C  PPR. Tem atem  obrad 
s ta ły  się u ch w a ły  tego posiedzenia w  spraw ie  w spó lnych  
obchodów p ie rw szom a jow ych  i b u d o w y gm achu d la  k ie . 
ro w n ię tw a  zjednoczonej p a rt ii.

W  dn iach od 6 do 11 k w ie tn ia  o d b y ły  się wspólne 
kon fe renc je  a k ty w ó w  PPS i  PPR na szczeblu w o jew ódz­
k im , na k tó ry c h  re fe ra ty  w y g ło s ili p rzedstaw ic ie le  w ładz 
cen tra lrtyćh  obu p a rt ii,

W  d n iu  7 k w ie tn ia  o d b y ły  się następujące zebrania: 
w  W arszaw ie (d la  a k ty w u  z te renu  w o je w ó d z tw a ) p rze ­
m a w ia li tow . tow . B a ranow sk i (P P S ) i  W e rfe l (P P R ), 
w  Ło d z i —  tow« tow . Jab łońsk i (P P S ) i  Jęd rychow sk i 
(P P R ), w  K a tow icach  —  tow . tow . ć w ik  (P P S ) i  So­
k o rs k i (P P R ) oraz w  O lsz tyn ie  —  tow . tow . M atuszew ­
sk i (P P S ) i K o w a ls k i (P P R ). W  d n iu  9 k w ie tn ia  w  K ie l­
cach p rze m a w ia li tow . tow . Ć w ik  (P P S ) i  B lin o w s k i

(P P R ) . W  d n iu  10 k w ie tn ia  o d b y ły  się następujące ze­
b ra n ia : w  Poznaniu, p rze m a w ia li tow . tow . Szwalbe
(P P S ) i  Borejsza (P P R ), w  K ra k o w ie  —  tow . tow . L a n ­
ge (P P S ) i  Z am brow sk i (P P R ), w  G dańsku— tow . tow . 
R us inek (P P S ) i  S zyr (P P R ), w  Szczecinie —  tow . tow . 
Ć w ik  (P P S ) i  A lb re c h t (P P R ), we W ro c ła w iu  —  tow . 
tow . Roczek (P P S ) i  B ie ń ko w sk i (P P R ), w  Bydgosz­
czy —  tow . tow . Ś w ią tko w sk i (P P S ) i  A ls te r (P P R ), 
w  L u b lin ie  —  tow . tow . M atuszew ski (P P S ) i W ita - 
szewski (P P R ) oraz w  Rzeszowie —  tow . tow . K aciczak 
(P P S ) i C he łchow ski (P P R ).

O sta tn ie  zebranie odby ło  się w  d n iu  I I  k w ie tn ia  
w  B ia łym s to ku  z re fe ra ta m i tow . tow . Dąba (P P S ) 
i  D w orakow skiego  (P P R ).

Po zebraniach a k ty w ó w  w o jew ódzk ich  PPS i  PPR 
kam pan ia  w spó lnych  zebrań przen iosła  się na niższe 
szczeble organizacyjne.

W Y S T Ą P IE N IE  PPS Z C OM ISCO

W  d n iu  22 m arca Polska P a rtia  S ocja lis tyczna w ys tą ­
p iła  z K o m ite tu  M iędzyna rodow ych  K o n fe re n c ji Socja­
lis tycznych . D ecyzja  ta  b’i)ła  odpow iedzią  na p ro w o ka ­
cy jne  u ch w a ły  po lityczne  . lo n d yńsk ie j sesji K o m ite tu , 
sk ie row ane p rzec iw  czechosłowackiej socja lne j dem o­
k ra c ji i p rzec iw  p o lityce  jedności robo tn icze j, rea lizo ­
w ane j przez PPS i  w łoską  p a rtię  socja listyczną.

W ystąp ien ie  PPS z K o m ite tu  M iędzyna rodow ych  
K o n fe re n c ji S ocja lis tycznych  b y ło  uzgodnione z in n y m i 
p a rt ia m i lew icow o-S ocja lis tycznym i.

D ecyzja  w ys tąp ien ia  PPS z COM ISCO została szcze­
gó łow o uzasadniona w  ośw iadczeniu ogłoszonym  na 
ko n fe re n c ji prasow ej w  C K W  PPS w  d n iu  23 marca.

W  'oświadczeniu ty m  PPS stw ierdza, że ju ż  od d łu ż ­
szego czasu oceniała coraz ba rdz ie j k ry ty c z n ie  ew o luc ję  
p o lityczn ą  w iększości zachodn io-europe jsk ich  p a r t i i  so­
c ja lis tycznych , k tó re  coraz w y ra źn ie j schodziły  na m a­
nowce kom prom isu  z s ila m i p ra w ic y  społecznej i  to ro ­
w an ia  d ro g i "reakcji m iędzynarodow e j. Pop iera jąc p ląn  
M a rsha lla  i  b io rąc czynny u dz ia ł w  m on tow an iu  so ju ­
szu m ilita rn e g o  państw  zachodnich p a rtie  te p rzyczy ­
n ia ją  się do po litycznego rozb ic ia  jedności E u ropy  i  pod. 
porządkow an ia  po litycznego  i  gospodarczego E u ropy  za­
chodn ie j im p e ria liz m o w i am erykańsk iem u, w  konse­
k w e n c ji s ta ją  się one so juszn ik iem  am erykańskiego k a ­
p ita lizm u .

Ze szczególnym nacisk iem  p ię tn u je  PPS ślepo n iena­
w is tn ą  postawę w iększości p a r t ii  socja lis tycznych  za­
chodu wobec Z w ią zku  R adzieckiego i k ra jó w  dem okra­
c ji  ludow e j.

„P P S  b ra ła  dotychczas u dz ia ł w  m iędzynarodow ych  
kon fe renc jach  soc ja lis tycznych —  stw ie rdza  rezo luc ja—  
bo uw aża ła  za sw ó j obow iązek, aż do w yczerpan ia  w szel­
k ic h  m ożliw ości, oddz ia ływ ać na p a rtie  socja listyczne 
w  k ie ru n k u  zm iany ich  p o lity k i w  duchu p ra w d z iw ie  
soc ja lis tycznym  i  zm ie rza jącym  do odbudow ania  jedno ­
ści ru ch u  robotniczego.

O sta tn ie  w ydarzen ia  świadczące o ostatecznym  pod­
p o rządkow an iu  p o l ity k i p ra w ico w ych  p a r t i i  soc ja lis tycz­
nych  s tra te g ii im p e ria lizm u  każą s tw ie rdz ić , że jes t to 
bezcelowe“ .

W  ob liczu  tych  fa k tó w  PPS s tw ie rdza :

„1 )  że is to tą  p o l ity k i obecnego k ie ro w n ic tw a  w ię k ­
szości p a r ty j soc ja lis tycznych  E u ro p y  zachodnie j jes t
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dążenie do u trw a le n ia  i  pog łęb ien ia  rozb ic ia  w  ruchu  
robo tn iczym ,

2) że zm ierza ją  one do zerw ania  w sze lk ie j w spó łp ra ­
cy  z ty m i p a rtia m i soc ja lis tycznym i, k tó re  pozosta ły 
w ie rn e  założeniom m arks izm u  i  re a lizo w a ły  konsekw en­
tn ie  jedność ru ch u  robotniczego,

3) że zatem na k ie ro w n ic tw o  ow ych  p a r ty j spada ca ł­
k o w ita  odpow iedzia lność za dalsze rozb ic ie  ru ch u  ro ­
botniczego i p łynące ^tąd konsekw encje.

Wobec tego PPS uważa dalszy sw ój udz ia ł w  m iędzy­
na rodow ych  konferenc jach  soc ja lis tycznych zw o ływ a ­
nych  przez K o m ite t za bezcelowy. O dcina jąc się w  ten 
sposób od praw icow ego k ie ro w n ic tw a  p a r ty j soc ja li­
stycznych E u ropy  zachodniej, Polska P a rtia  S oc ja li­
styczna w yraża  równocześnie swą ca łko w itą  solidarność 
z m asam i ro b o tn ikó w  soc ja lis tycznych całego św iata, 
w yraża  im  swą gorącą sym patię, de k la ru ją c  gotowość 
w spó łdz ia łan ia  i pom ocy w  ich  w alce p rzec iw ko  o fensy­
w ie  ka p ita lizm u  i re a kc ji.

PPS w zyw a  socja lis tów  w szys tk ich  k ra jó w , by  stanęli 
w  szeregach w a lk i o jedno |ć  robotn iczą, o socjalizm , 
o p o k ó j“ .

W ie rzym y  n iezachw ian ie— głosi na zakończenie ośw iad­
czenie PPS— że w  momencie, gdy m asy socja listyczne ro ­
b o tn ik ó w  w yzw o lą  się spod w p ły w u  praw icow ego k ie ­
ro w n ic tw a , nastąpi rea lizac ja  p ra w d z iw e j jedności ro ­
bo tn icze j. la k  bardzo up ragn ione j przez masy pracujące 
całego św iata.

W ie rzym y  głęboko, że so lida rna  w a lka  w szystk ich  lu ­
dzi p racy  pokrzyżu je  p la n y  im pe ria lis tyczne  i  zdoła 
ob ron ić  pokó j, ciężko w yw a lczo n y  w spó lnym  w y s ił­
k ie m  w szystk ich  s ił postępu“ .

P O S IE D ZE N IE  W Y D Z IA Ł Ó W  K O B IE C Y C H  
C K  W  PPS I  K C  PPR

W  d n iu  10 m arca odby ło  się w  W arszaw ie wspólne po­
siedzenie w yd z ia łó w  kobiecych C K W  PPS i K C  PPR, po­
św ięcone om ów ien iu  fo rm  i  ce lów  w spó łzaw odn ictw a
p ra cy  w śród kob ie t. N a k o n fe re n c ji pow zię to  rezo lucję , 
w  k tó re j w y d z ia ły  kobiece C K W  PPS i  K C  PPR posta­
n a w ia ją : zm obilizow ać cz łonk in ie  obu p a r t i i  do ja k  na j ­
liczn ie jszego uczestniczenia we w pó łzaw odn ic tw ie  p ra ­
cy na w szys tk ich  odcinkach; otoczyć ja k  na jw iększą  
op ieką  przodow nice  p racy  i  odciążyć je  od zajęć dom o­
w ych  drogą rozbudow y ż łobków , przedszko li, św ie tlic  
dziecięcych, p ra ln i, szw a ln i i ce row n i spółdzie lczych 
oraz s to łów ek; otoczyć p rzodow nice  p racy  szczególną 
op ieką leka rską ; wzm óc dzia ła lność zm ierzającą do pod­
n ies ien ia  poziom u po litycznego  i  społecznego oraz k w a ­
l i f ik a c j i  zaw odow ych p rzodow n ic  pracy.

Poza sp raw am i w spó łzaw odn ic tw a  p racy  om aw iano 
także ro lę  Ś w ia tow e j D em okra tyczne j Fede rac ji K o b ie t 
na te ren ie  m iędzynarodow ym  oraz L ig i K o b ie t —  
w  k ra ju  W yd z ia ły  kobiece obu p a r t i i  po tęp ia ją , w  w y ­
dane j rezo luc ji, zdecydowanie w sze lk ie  p ró b y  rozb ic ia  
jedności św ia tow ego dem okratycznego ruchu  kobiecego. 
R ezo luc ja  s taw ia  także zadanie podw o jen ia  lic zb y  
cz ło n k iń  L ig i K o b ie t w  okresie  p rzygo tow ań  do ogólno­
k ra jo w e g o  zjazdu L ig i. R ezolucja podkreśla  na zakoń­
czenie znaczenie ścisłego w spó łdz ia łan ia  i  zespolenia 
w y s iłk ó w  cz ło n k iń  PPS i PPR oraz podnoszenia ich  po­
ziom u ideologicznego.

N A R A D A  A K T Y W U  G O SPO DAR CZEG O  PPS I  PPR
W  d n iu  12 m arca odby ła  się pod p rzew odn ic tw em  tow .

K . D ąbrow skiego  narada czo łow ych dzia łaczy gospodar­
czych PPS i  PPR. Na naradzie te j tow . S zyr w y g ło s ił 
re fe ra t o a k tu a ln ych  zagadnieniach gospodarczych, 
w  k tó ry m  na podstaw ie  w szechstronnej ana lizy  bieżącej 
s y tu a c ji ekonom icznej P o lsk i uzasadnił celowość pogłę­
b ien ia  p lanow ości p rh cy  we w szys tk ich  dziedzinach ży ­
cia gospodarczego w  k ra ju .

N arada ce n tra ln ych  a k ty w ó w  gospodarczych PPS 
i  PPR zapoczątkow ała szereg ko n fe re n c ji w o jew ódzk ich  
a k ty w ó w  gospodarczych obu p a r t ii,  pośw ięconych omó­
w ie n iu  tez re fe ra tu  tow . Szyra.

D R U G I Z JA Z D  K O B IE T  S O C JA L IS T E K
W  dn iach  14 i  15 m arca o d b y ł się w  W arszaw ie I I  O gól­

n o k ra jo w y  Z jazd  ko b ie t socja lis tek, k tó ry  zgrom adził 
k ilka se t delegatek W o jew ódzk ich  Rad K o b ie t PPS. 
Z jazd  m ia ł za zadanie dokonanie b ilansu  osiągnięć d w u ­
le tn iego  okresu dz ia ła lnośc i ko b ie t socja lis tek, w yzna­
czenie zadań na okres następny oraz w y b ó r now ej R a­
d y  K o b ie t C K W  PPS.

W śród de legatek na Z jazd  p rz y b y ły  liczne p rzodow n i­
ce pracy, w  w iększości z fa b ry k  ś ląskich  i  łódzkich .

Po zagajen iu  przez przew odniczącą R ady K o b ie t C K W  
PPS pow ołane zostało p rezyd ium , w  sk ład  któ rego  w e­
szły liczne p rzodow nice  p racy. O bradom  Z jazdu  prze­
w odn iczy ła  w  p ie rw sze j części tow . D o ro ta  K łuszyńska , 
w  d ru g ie j —  tow . P rag ierow a.

R e fe ra t o a k tu a ln e j s y tu a c ji m iędzynarodow e j i  w e ­
w n ę trzn e j w y g ło s ił p rzew odn iczący C K W  PPS tow . R u­
sinek. Z  k o le i p rze m a w ia ły : rep rezen tan tka  K C  PPR 
tow . O rłow ska , p rze d s ta w ic ie lk i czechosłow ackie j p a r t i i  
soc ja ldem okra tyczne j tow . tow . J u n g w irto v a  i  Pażalto- 
va, po p rzem ów ien iach  k tó ry c h  Z jazd  uczc ił m in u tą  
ciszy pam ięć Jana M asaryka. Z  ko le i głos zabrała p rze ­
w odnicząca L ig i K o b ie t tow . Sztachelska.

W  dalszym  c iągu w yp o w ia d a ły  się p rzodow nice  p ra ­
cy, cz łonk in ie  PPS z Łodz i, K a to w ic , Szczecina, W ro c ła ­
w ia  i  Ż y ra rdow a . N astępnie odby ło  się w ręczenie na ­
g ród i  p re m ii k ilk u n a s tu  przodow n icom  pracy.

N a zakończenie p rzedpo łudn iow e j części obrad  w y ­
g łos iła  p rzem ów ien ie  tow . K łuszyńska , p rzedstaw ia jąc 
ro lę  i  za d a n ia -ko b ie t soc ja lis tek w  w alce o pokó j i  po­
stęp na te ren ie  m iędzyna rodow ym  oraz o d ob roby t 
i  rozw ó j życia  społecznego i  ku ltu ra ln e g o  w  k ra ju . M ó w ­
czyn i s tw ie rd z iła , że ko b ie ty  —  cz łonk in ie  PPS, dz ia ła ­
jąc  w  ś rodow isku  o specyficznym  charakterze , w y k o n u ­
ją  je d n ak  te same i  ta k  samo ważne zadania ja k  każdy 
członek i  dzia łacz p a rty jn y . D la tego też ko b ie ty  socja- 
l is tk i  n ie mogą zacieśniać sw ych za interesow ań do spraw  
w y łączn ie  kob iecych, lecz muszą uczestniczyć w  re a li­
zacji w szys tk ich  zadań, k tó re  PPS s taw ia  przed ogółem  
sw ych cz łonków .

P opo łudn iow ą  część obrad o tw o rz y ł re fe ra t spraw oz­
daw czy p rze d s ta w ic ie lk i w y d z ia łu  kobiecego C K W  PPS 
tow . G łow ack ie j. R e fe ren tka  p rzeds taw iła  rozw ó j fo rm  
o rgan izacy jnych  p racy  kob ie t socja lis tek. Ze w zg lędu 
na w ie lk ą  liczbę ko b ie t zorgan izow anych w  PPS, ponad 
120 tys ięcy, u tw orzone  zostały w  1947 ro k u  W ojew ódz­
k ie  R ady K o b ie t PPS, k tó re  k ie ru ją  w  te ren ie  dz ia ła ln o ­
ścią k o b ie t socja lis tek. R a d y .te  ro z w ija ją  in tensyw ną  
dzia ła lność. Z o rgan izow a ły  one ju ż  liczne  św ie tlice , spół­
dzielcze w a rsz ta ty  p ra cy  itd . - R ozw ojem  p racy  ko b ie t
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soc ja lis tek  w  ska li ogó lno kra jo w e j k ie ru je  pow ołana 
w  lis topadzie  1946 r. Rada K o b ie t C K W  PPS.

Poza pracą w e w n ę trzn o p a rty jn ą , zwłaszcza na odc in ­
k u  szkolenia, so c ja lis tk i b io rą  a k ty w n y  udz ia ł w  d z ia ła l­
ności L ig i K o b ie t oraz w  ru c h u  zaw odow ym  i  spó ł­
dzielczym .

P lan  p racy  na następny okres z re fe ro w a ły  z ko le i k ie ­
row n iczka  w y d z ia łu  kobiecego C K W  PPS tow . W a­
w rzyńska  i  przew odnicząca R ady K o b ie t C K W  PPS tow . 
O sóbka-M oraw ska. R e fe re n tk i w skaza ły  na  po trzeby 
dalszego w zm ożenia a k tyw nośc i na w szys tk ich  odc in ­
kach dotychczasowej p racy  ko b ie t socja lis tek. Szczegól­
n ie  duży nacisk położyć na leży na u a k tyw n ie n ie  socja­
lis te k  na po lu  p racy  społecznej w  ram ach L ig i K ob ie t.

D ru g i dzień obrad Z jazdu  o tw o rz y ł re fe ra t tow . Euge­
n ii P ra g ie ro w e j na tem at zadań Ś w ia tow e j D em okra tycz­
ne j Fede rac ji K o b ie t. Z  ko le i n a s tą p iły  re fe ra ty  tow . 
M a r ii P o low e j na tem at sp raw  ośw ia tow ych  i  w ychow a­
n ia  socja listycznego, tow . Ire n y  B o b ro w sk ie j na tem a t 
zagadnień p ra cy  zaw odow ej k o b ie t oraz tow . W as iłkow - 
sk ie j pod ty tu łe m : „K o b ie ta  w  św ie tle  ustaw odaw stw a 
po lsk iego“ .

B oga ty  m a te ria ł in fo rm a c y jn y  i  p ro b le m a tyka  w y g ło ­
szonych re fe ra tó w  s ta ły  się podstaw ą ożyw ione j d ysku ­
s ji, w  k tó re j zab ie ra ło  głos k ilka d z ie s ią t de legatek* Po 
zam kn ięc iu  d ysku s ji os ta tn i re fe ra t w y g ło s ił k ie ro w n ik  
w y d z ia łu  p o lityczn o  - propagandow ego C K W  PPS tow . 
K ośc ińsk i.

N a zakończenie d w u d n io w ych  obrad  Z ja zd  dokonał 
w y b o ru  stuosobow ej C en tra lne j R ady K o b ie t PPS oraz 
w y s ła ł depesze do P rezydenta  R. P. ob. B ie ru ta  oraz do 
tow . P rem ie ra  C yrank iew icza .

W Y S T Ą P IE N IE  O M TU R  Z  M Z M S  
14 m arca K o m ite t C e n tra ln y  O rgan izac ji M ło ­

dzieży TU R , po om ó w ie n iu  dz ia ła lności M iędzynarodo­
wego Z w ią zku  M łodz ieży S oc ja lis tyczne j i  po s tw ie r­
dzeniu, że dzia ła lność ta  n ie  s łuży in te resom  socja lizm u 
i  p o ko ju  św iatowego, p os tanow ił jednogłośn ie  zgłosić 
swe w ys tąp ien ie  z M ZM S.

Zgłoszenie w ys tąp ien ia  w  m om encie pow zięcia  te j de­
c y z ji b y ło  ju ż  zresztą czysto fo rm a lne . O d^yoku bow iem  
O M TU R  n ie  b ra ł p ra k tyczn ie  żadnego u d z ia łu  w  p ra ­
cach M ZM S.

W ystąp ien ie  O M TU R  b y ło  w y n ik ie m  a n ty je d n o lito - 
fro n to w e j dz ia ła lności M Z M S  i  w ro g ie j postaw y wobec 
Ś w ia tow e j F ede rac ji M łodz ieży D em okra tyczne j, gru­
pu jące j m łodzież dem okra tyczną  całego św ia ta . Zgłasza­
ją c  swe w ystąp ien ie  z ( M Z M S  O M TU R  zadek larow a ł 
jednocześnie sw ój p o z y ty w n y  stosunek do Ś w ia tow e j 
F ede rac ji M łodz ieży  D em okra tyczne j i  w o lę  w sp ó łp ra ­
cy ze w s z ys tk im i ug ru p o w a n ia m i m łodz ieży so c ja lis ty ­
cznej św iata , s to jącym i na p la tfo rm ie  jedności dz ia ła ­
n ia  k lasy  robo tn icze j, ja ko  je d yn e j s i ły  zdo lnej p rze ­
c iw s ta w ić  się w o je n n ym  zakusom ka p ita lizm u .

M o ty w y  w ys tąp ien ia  n a ś w ie t lił szerzej ■ przew odniczą­
cy K C  O M TU R  tow . L u c ja n  M o tyka  w  a r ty k u le  o p u b li­
ko w a n ym  w  ..R obo tn iku “  z 19 m arca b r. Po s tw ie rdze ­
n iu , że powodem  p rzys tąp ien ia  O M TU R  do M Z M S  by ła  
m . in . potrzeba reprezentow an ia  i w y ja śn ia n ia  po lsk ie j 
d ro g i do 'soc ja lizm u , opa rte j na je d n o lity m  fronc ie , tow . 
M o tyka  p rze d s ta w ił re a kcy jn e  stanow isko p ra w icow ych  
p rzyw ódców  m łodzieżowego ru c h u  socja listycznego na 
Zachodzie. Postawa ich, w roga  ide i jedno litego  fro n tu

i w roga  s iłom  d e m o k ra c ji i  postępu, a służąca in te re ­
som im p e ria liz m u  am erykańskiego, sk ło n iła  O M TU R  
do opuszczenia szeregów M ZM S .

O M TU R  w ie rzy , że je d yn ą  słuszną drogą do so c ja li­
zm u i  zw ycięstw a sp raw y  p o ko ju  jest w zm ocnien ie  sze­
regów  le w ic y  m iędzyna rodow e j na płaszczyźnie Ś w ia­
to w e j Federacji M łodz ieży D em okra tycznej.

S Z K O L E N IE  S O C JA L IS TY C ZN E

W  p ie rw szym  k w a rta le  b r. z n iesłabnącym  natęże­
n ie m  toczyła  się akc ja  szkolenia pa rty jnego

C en tra lna  Szkoła P a rty jn a  zakończyła w  m arcu  trze ­
c i ku rs  i  ogłosiła  zapisy na czw a rty . W  uroczystości po­
żegnania słuchaczy trzeciego kursu , k tó rz y  uda ją  się do 
p ra cy  na  odpow iedz ia lnych  stanow iskach w  p a rt ii,  w z ią ł 
u d z ia ł sekre tarz genera lny PPS tow . C yrank iew icz  oraz 
sekretarze C K W  tto w . Ć w ik  i Reczek, członek C K W  tow . 
M o tyka , k ie ro w n ik  w y d z ia łu  szkolenia socja listycznego 
C K W  tow . M u lak , k ie ro w n ik  S zko ły  tow . P ie tk ie w icz  
i  w yk ła d o w cy . K u rs  ukończyło  44 słuchaczy.

W o jew ódzk ie  S zko ły P a rty jn e , zgodnie z p lanem  w y ­
dz ia łu  szkoleniowego C KW , p rze p ro w a d z iły  w  os ta tn im  
k w a rta le  po je d ym  kurs ie . Najlepsze w y n ik i, je że li cho­
dzi o ilość i  poziom  abso lw en tów  oraz sprawność o rga ­
n izacy jną , osiągnęły w o jew ództw a : k rakow sk ie , gdańskie 
i  b ia łostockie .

M asowe szkolenie socja listyczne I  stopnia, k tó re , ze 
w zg lędu na naw a ł prac zw iązanych z Kongresem  p a r t ii,  
u leg ło  pew nem u zaham ow aniu, ob ję ło  je d n ak  170 tys ię ­
cy  cz łonków  p a rt ii.  Jest to n ie w ą tp liw ie  w ie lk ie  osiąg­
nięcie w  dz iedzin ie  podnoszenia poziom u ideologicznego 
i  po litycznego  mas p a rty jn y c h .

W  lu ty m  lozpoczęte zostało na skalę masową szkole­
n ie  I I  stopn ia , tzn. na szczeblu pow ia tow ym . N ajlepsze 
w y n ik i osiągnęły na ty m  po lu  w o jew ództw a : k rakow sk ie , 
ka to w ick ie , gdańskie, w ro c ła w sk ie  i szczecińskie.

W  om aw ianym  okresie rozszerzył się także zakres 
w spólnego szkolenia cz łonków  PPS i  PPR. W ojew ódz­
tw o  w ro c ła w sk ie  p row adzi od m arca szkolenie ideow o- 
po lityczne  cz łonków  PPS, PPR i b e zp a rty jn ych  w  opa r­
c iu  o apara t O K Z Z . W  W arszaw ie i Ło d z i szkolenie
0 podobnym  chai-akterze zorganizowane zostało w  opar­
c iu  o TU R . Także ko ła  PPS i PPR w  szeregu m in is te rs tw  
p rz y s tą p iły  do w spó lne j a k c ji szko len iow ej.

W spólne szkolenie cz łonków  PPS i PPR nabra ło  szcze­
gólnego znaczenia’ w  zw iązku  z rozpoczęciem okresu 
p rzygo tow ań  do jedności o rgan izacy jne j p a r t i i  ro b o tn i­
czych. W y d z ia ły  szko len iow e C K W  PPS i  K C  PPR na 
podstaw ie w y tyczn ych  zaw artych  w o k ó ln ik u  k ie ro w ­
n ic tw  obydw u  p a r t i i  op racow a ły  szczegółową in s tru k ­
cję w  spraw ie  wspólnego szkolenia. Szkolenie to jes t 
podstaw ow ym  czynn ik iem  zb liżen ia  ideologicznego PPS
1 PPR na g runc ie  św ia topog lądu m arksis tow skiego. 
Z  tego też w zg lędu  sz*kolenie p a rty jn e  na szczeblu d z ie l­
n icy  p o w ia tu  i m iasta, oraz na szczeblu ku rsów  fa b ry c z ­
n ych  zostało połączone, zaś szko łom  obu p a r t i i  na szcze­
b lu  w o jew ódzk im  i ce n tra ln ym  zalecono m aksym alne 
u jedno licen ie  p rogram ów , w szechstronną w ym ia n ę  do­
św iadczeń i  p re legentów .

W  celu zapew nien ia  stałego ope ra tyw nego k ie ro w n ł 
c tw a  nad w spó lną  akc ją  szko len iow ą —  na szczeblu K o  
m ite tó w  P o w ia to w y c h  i M ie jsk ich  pow ołane zostaną 
w spólne K om is je  S zko len ia  P a rty jnego .
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